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Wstęp.
JPo różnych przeciwnych losu kolejach, mieszkańcy dzisiejszego Królestwa Po 
skiego dosięguieni zdobywczą władzą Napoleona Buonaparte, w nim jedynie swej 
odrodzenia upatrywali nadzieję, a popychając wszędzie jego wóz zwy ciężki, ł; 
cznie z nim ponieśli w serce Rossyi klęski zawziętej wojny. Lecz tu kres jej 
powodzeń, potęgą bowiem Rossyi uderzony ten zuchwały kolos runął, a gruzan 
swymi powtórnie nas zasypał.

I któż to się nas wówczas użalił? O to wspaniały Alexander, jak gdyl 
nagradzając poświęcenie się Polaków dla Jego najsroższego w’roga, wrócił nai 
byt polityczny, którego ceną krwi naszych współbraci u Napoleona dokupić si 
niezdołaliśmy.

•
Tak jest, ów Błogosławionej Pamięci Cesarz Rossyi, ustępując w róźnyc 

epokach powtarzanym prośbom mieszkańców tutejszego kraju, aby zostaw'ali po 
wspólnóm Berłem z wielkiém Sławiańskiem plemieniem, pierwszy powziął myi 
wskrzeszenia Królestwa Polskiego i onegoż na zawsze Z Cesarstwem Rossyjskiej 
połączenia. Co też na zjeździe Monarchów w Wiedniu do skutku przyprowadzi



Gdy zaś wiatach 1814 i 1815, nadanie ustaw konstytucyjnych uważanćm było 
za szczęśliwe Rządu ulepszenie, Alexander więc, pragnąc Swemu wspaniałemu 
dziełu nadać więcej w duchu ówczesnym rozciągłości, obdarzył nas i tą instytu- 
cyą, której jednakże rzeczywistej użyteczności, następne doświadczenie w Polsce 
bynajmniej nie potwierdziło.

Jak dalece postępowanie Cesarza względem Polski było skutkiem Jego wła­
snego natchnienia, są dowodem obrady Kongressu Wiedeńskiego, na którym 
układem pomiędzy Rossyą, Austryą i Frussami, dnia 1815 roku, les Xiç- 
sťwa Warszawskiego ostatecznie został roztrzygniętym, a w dniu Listopada t. r. 
nadał Alexander Królestwu Polskiemu konstytucyą, po rozwiązaniu Kongressu 
Wiedeńskiego w 6 miesięcy na Jego rozkaz ułożoną, której więc osnowa, już 
z téj jednej przyczyny, nic mogła nic mieć wspólnego z Uchwałami pomienionego 
Kongressu.

Od roku 1815 rozpoczyna się zawód pomyślności dla Królestwa Polskiego, 
nieznany w najświetniejszych epokach jego przeszłości, jest to nieprzerwane pasmo 
Łask, jakie szczodrze Wskrzesiciel Królestwa i dziś nam szczęśliwie Panujący 
Najjaśniejszy Cesarz Wszech Rossyi, Król Polski, MIKOŁAJ IB2y, zlewali.

i
Nie ma miasta, nic ma żadnego zakątka, którenby od owego czasu swej po­

staci nie zmienił. Polska kraj wycieńczony7 wojnami i jedynie rolniczy, przyjęła 
w siebie mnóstwo cudzoziemców7, a ci nasze miasteczka dawniej tylko ziemię 
uprawiające, przemienili w rękodzielnie, które w ustawnym ruchu wydają tysią­
czne wyroby7, a dla tych znowu targi całej Rossyi otworem stoją.

Majątki właścicieli dóbr ziemskich, za pomocą wybornych instytucyi, uwol­
nione od długu w poprzednich nagromadzonego czasach.

Gruntowne oświecenie, jako warunek rzetelnego szczęścia kraju, szczególnej 
doznajc opieki, pomnażają się Szkoły, a Warszawa w swych murach ujrzała po 
raz pierwszy Uniwersytet z bogatymi do niego należącymi zakładami.



( VII )

Wszystkie gałęzie Rządu w ciągiem i vidoczném są udoskonaleniu.

Wojsko krajowe obficie uposażone, w dowód zupełnej życzliwości obudwóch 
Monarchów, otrzymało Wodza w Osobie Dostojnego Ich Brata i poufałego przy­
jaciela.

Dając podobne przeznaczenia w Bogu Spoczywającemu Wielkiemu Xięciu 
Konstantynowi Cesarzewiczowi, nie przeczuwali zaiste w swótn Braterskićm Ser­
cu niebezpieczeństwa, jakie tego Xiecia w własnym pałacu, w własnćm oczeki­
wało łożu.

Ale kiedyż przepłynę wylew tylu dobrodziejstw, których wielkości sama tyl­
ko niewdzięczność sprawców powstania wyrównać zdołała?

W takićm położeniu było Królestwo Polskie, gdy rokosz w ciemności wie­
czora dnia ” Listopada 1830 wylęgły, w ciągu swego 10 miesięcznego trwania, 
pomyślność onegoż z gruntu wzruszył.

Kakonicc Wojska Zwycięzkie Jego Cesarsko-Królewskiej Mości przywróciły 
właściwy porządek.

Cóż na ten czas potężny Monarcha uczynił?«.. W zamian za złamanie naj­
uroczystszych przysiąg, podniesienie oręża przeciwko prawej Władzy, wywołanie 
wojny domowej z całą swą zgrozą i miotanie obelg przeciwko Jego Świętej i nie­
tykalnej Osobie, oto swym Manifestem z dnia 2,'Spa"»‘ka 1831 r ogólne udzielił 
Pizebaczcnic, wyłączając tych tylko, których bezkarność nic dałaby się pojednać 
z Ojcowską pieczołowitością o utrzymanie błogich skutków towarzyskiego porząd­
ku i pokoju, między licznymi Ludami, jakie Opatrzność Berłu Najjaśniejszego 
Pana poruczyła.

A nawet i względem głównych sprawców' zbrodni, nic poszedł Łaskawy Mo­
narcha zwyczajnym torem; pospolicie bowiem pokonani rokoszanie odpowiadają 
w Wojskowych Kommissyach, przy skróconćm postępowaniu i ponoszą kary Usta­
wami Wojennćmi zagrożone. Dla nas przeciwnie służy za prawidło Cesarsko- 
Królewskie Postanowienie z dnia Lutego 1832 roku; są tam wyczerpane wszel­
kie opiekuńcze dla obwinionych formy, jakie rozmaite Prawodawstwa nastręczają, 
jest utrzymana w największej części pod względem postępowania, obowiązująca



( vin )

w Kraju Ordynacya Kryminalna Pruska, a nawet niektórymi środkami obroi 
dla obwinionych, z prawodawstwa francuzkiego wziętymi, pomnożona. Co zaś < 
zastosowania prawa, Kodex Karny Polski, przez Naród w Sejmie reprezentował 
w roku 1818 uchwalony, pozostał w swój zupełnej mocy. W ogólności powyżsi 
rozporządzenie jest nieledwic zupełnie tein samem, które było przepisanóm d 
Sądu Sejmowego z dnia Kwietnia 1827 r.

Tak uroczyste postępowanie, koniecznie w skutku przyniosło długą i mozo 
ną instrukcją sprawy, po zakończeniu której w dniu 1833 roku, wygot
wałem, stosownie do Art. 31, 34, powołanego Cesarsko-Królewskiego Postanowi 
nia, Akt Oskarżenia, jaki właśnie mam zaszczyt Najwyższemu Sądowi Krymina 
nemu przedstawić.

W ogolnosci w powstaniach dwie należy odróżnić epoki: pierwszą tajemnyi 
stowarzyszeń, w których dopiero się knują zamachy przeciwko Rządowi, druj 
otwartego działania, czyli wykonania w poprzedniej epoce powziętych zamiarów

Niniejsze prawidło stosuje się także do rokoszu w dniu iJ Listopada 1830 
wybuchłego.
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Nowe wyobrażenia przez rewohicyą Francuzką zroku 1789 wydane, tajne związki po Nie­
mieckich Uniwersytetach istniejące, które około roku 1816 przybrały polityczną dążność, przykład 
zaburzeń w południowych krajach wiatach 1820 i 1821 wybuchłych, niemniej różne zdania nie­
bezpiecznej dla towarzyskiego porządku osnowy, już z mównic w publicznych zgromadzeniach, 
już w dziełach, lub w pismach peryodycznych objawiane, sprawiły: iż w Królestwie Polskićm 
i prowincjach dawniej Polskich, prawie od roku 1819 zawięzywały się różne tajne tawarzy- 
stwa, pomiędzy młodzieżą Uniwersytecką, Officerami,Urzędnikami i Obywatelami, do których 
niekiedy i osoby wyższe stanowisko w społeczności zajmujące, należały.

W wszystkich tych związkach przewodniczyły dwoiste zasady, mianowicie: rewolucyi to­
warzyskiej i politycznej.

: t* ’ , . , .
Nie będę skreślał historyi podobnych przedsięwzięć, gdyżby mnie to nadto od właściwe­

go odwiodło przedmiotu, wspomnę tylko, iż one spowodowały w różnych epokach otworze­
nie śledztw Administracyjnych i Sądowych, a wykryci uczestnicy tajnych związków, w miarę 
swego przewinienia, częścią pozyskiwali przebaczenie Rządu, częścią zaś, stosownie do stanu, do 
którego należeli, albo ulegali Władzy Uniwersyteckiej, albo też odsyłani byli po wymiar spra­
wiedliwości do Sądownictwa zwyczajnego Kryminalnego, Sądownictwa Wojennego, a w roku 
1827 do Sądu Sejmowego.

Wprawdzie dotąd ograniczało się wszystko na samych usiłowaniach, lecz dowodziły one 
jak złe było w kraju usposobienie i stanowiło stopniowe przygotowanie do spisku, któremu 
było pozostawioném jawnymi wybuchnąć czynami, témbardziéj : iż niektórzy członkowie da­
wnych towarzystw, stali się także uczestnikami ostatecznych zamachów przeciwko Rządowi 
przedsięwziętych, co niżej wyjaśnię, atak stali się oni ogniwem łączącem jedne z drugiemi.

Przechodzę teraz do bezpośrednich przyczyn sprowadzających wypadki dnia Listopa­
da 1830 roku. Źródłami, z których w tym względzie czerpałem wiadomości, są:

Pisma własnoręczne Piotra Wysockiego, Podporucznika Gwardyi Królewskiej Pułku Gre- 
nadyerów, nauczyciela ćwiczeń wojskowych Szkoły Podchorążych Piechoty, wdąunej jego 
kwaterze wynalezione.

Śledztwo w tym przedmiocie na kilkanaście dni przed dniem H Listopada 1830 roku 
rozpoczęte.

Badania przez Delegacye Inkwizycyjne Sądu Najwyższego Kryminalnego, jako też z Wy­
sockim przez Sąd Wojenny wBobrujsku, uskutecznione.
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Posiłkowo zaś używałem:
Opisu z dnia 1830 ro’iU 'v Kuryerzc Polskim Nro 357 umieszczonego, ułożonego 

przez Maurycego Mochnackiego Redaktora pism publicznych, a podpisanego przez Piotra 
Wysockiego.

W tćm miejscu winieniem uprzedzić: iż niepodobnćm było przez inkwizycyc odsłonić 
wszystkie tajemne sprężyny na wybuchnienic rokoszu działające, gdyż ludzie najcięższą w tym 
względzie obarczeni . winą, aktorzy tćm samem najbliższych mogliby dostarczyć objaśnień, 
potępieni wwłasnćm sumieniu, po większej części za granicę zbiegli; wczćm nawet stała się 
dla nich pomocą nieograniczona Wspaniałość Monarchy, po wydaniu bowiem w dniu 

LiXpadâ' 1831 r°ku Najłaskawszego Manifestu, był takowy rokoszanom, którzy się począ­
tkowo do Pruss i Austryi schronili, udzielonym; mieli więc zręczność główni podżegacze ro­
koszu, o ile wciągu wojny do niewoli pojmani nie byli, lub wprost w Królestwie Polskióm 
nie pozostali, przekonać się, że jako tacy pozbawieni są przebaczenia, a ztąd byli dosta­
tecznie ostrzeżeni, aby się od powrotu do kraju wstrzymali.

W tćm położeniu, byłem z niewolony w przedmiocie dotyczącym niniejszej części Aktu oskarże­
nia i to jedynie co do kilku okoliczności, używać jako skazówki do śledztwa, niektórych pism przez 
obwinionych, lub według ich podań, bądź w ciągu powstania, bądź później ogłoszonych ; jakotćż nie­
które objaśnienia z tychże pism czerpane, posłużyły mi do porównania ich z wypadkami, przez ba­
dania sądowe, osiągniętymi.

Objaśniam : iż wszystkie stopnie wojskowe i cywilne, podane bez żadnego dodatku, oznacza­
ją stopnie przedrewolucyjne. Ten sposób wyrażenia się, uważałem dogodnym dla uniknienia 
powtarzam

"Wiele szczegółów o kolei, jaką zawiązek rokoszu przebiegł, nim w otwarte przeszedł dzia­
łania, podaje opis układu Mochnackiego, którego osnowa jest następna.

Uwięzienie Stanisława Hr: Sołtyka, Senatora Kasztelana i jego wspólników, pod Sąd Sej­
mowy oddanych, niemniej oppozycya, jaką Wincenty i Bonawentura, bracia Niemojowscy prze­
ciw Rządowi wykonywali, zapaliła umysły Podofficerów, należących do Szkoły Podchorążych 
Piechoty; nie prędzej atoli zaczęli bliżej pomiędzy sobą się porozumiewać, dopóki wojna przez 
Rossyą Turcyi wypowiedziana, niejakich nierokowaia nadziei.

I tak Ï5 Grudnia r. 1828, gdy się przypadkiem w mieszkaniu Wysockiego znajdowali Podoffi" 
cerowie Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów: Karol Paszkiewicz i Alexander Łaski-, 
Batalionu Saperów: Podofficer Karol Karśnicki\ z Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewi- 
czowskićj Mości Wielkiego Xięcia Michała N. I.: J ózef Dobrowolski i Podchorąży Józef Hr: 
Gurowski, zaczęli wyraźnie mówić o potrzebie i środkach wyjarzmienia swych ziomków od 
ucisku, którego, według ich zdania, w brew ustawie konstytucyjnej, doznawać mieli. Nazajutrz 
Wysocki zawiadomi! o zdarzeniu dnia poprzedniego Podchorążych w Gwardyi Królewskiej Pułku 
Grenadyerów: Stanisława Ponińskiego, Seweryna Ciekawskiego i Podofficera z Batalionu Saperów: 
Kamilla Mochnackiego. Poczćm wszyscy powyżej wymienieni Podchorążowie.i Podoficerowie 
do Szkoły Podchorążych Piechoty należący, wykonali i podpisali w następne wyrazy rzysięgę:
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„Przed Bogiem i Ojczyzną naszą ujarzmiona, odartą, z praw i przywilejów konstytucyj­

nych przysięgamy, naprzód, nie wydać na przypadek uwięzienia żadnego członka zawiązujące­
go się towarzystwa, choćby z tego powodu przyszło ponieść najsroższe męczarnie. Powtóre, 
„połączyć wszystkie usiłowania, poświęcić życie gdy tego będzie potrzeba, w obronie 
„zgwałconej ustawy konstytucyjnej? Potrzecie, ostrożnie rozszerzać związek, za wiedzą 
„podpisanych członków towarzystwa, nieprzyjmując ani pijaków, ani szulerów, ani ludzi 
„skazitelnego charakteru, pod jakimkolwiek bądź względem.”

' * - ' ns'iran swiJI d Api J :i. f i ï/risiv'’: A
To stanowiło pierwszy zawiązek spisku w Szkole Podchorążych, przyrzekli sobie bezprze- 

stannie w niniejszej sprawie działać. Wysocki został upoważniony do przyjmowania nowych 
członków, a nawet mógł w tym względzie daę się wyręczyć przez jednego z pierwiastkowych 
spiskowych.

Stosownie do tej zasady, Wysocki zawiadomił o powyższćm przedsięwzięciu Kazimie­
rza Paszkowicza Kapitana Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów; Podporuczników Bata­
lionu Saperów: Wojciecha Przedpełskiego i Felixa Nowosielskiego ; z Pułku Strzelców pie­
szych Jego Cesarsko Królewskiej Mości N. 1. Leopolda Koszutskiego, jako też wielu innych 
Olficerów różnych Pułków. Wszyscy do związku przystąpili, współdziałać i rozprzestrzeniać 
towarzystwo zobowiązali się. Józef Hr. Gurowski poznał go z swym bratem Adamem, a 
ten się rozwodził nad duchem pomiędzy Obywatelami panującym. Następnie wprowadzono 
Wysockiego do mieszkania Walentego Zwierkowskiego, wówczas Posła Powiatu Miechowskie­
go, gdzie został utwierdzony, że Obywatelstwo czynnie i gorliwie wspierać będzie usiłowania 
wojskowych; Podofficer Karśnicki zawiadomił z zlecenia Wysockiego, Gustawa Hr. 
Małachowskiego Kamerjunkra Dworu Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, o istnieniu związku 
z dodatkiem : iż Officerowie, członkowie onegoż, pragną wyrozumieć z niektórych Posłów na 
Sejm, czyli Naród podziela uczucia wojska, a w tym razie życzyliby sobie wspólnie się uło­
żyć, kiedyby wypadało oręż przeciwko Rządowi podnieść, tym końcem zeszli się Obywa- 
tele z wojskowymi, a mianowicie z Wysockim i Nowosielskim. Obywatele uchwalili, żeby cza­
su powstania jeszcze nie oznaczać, ale ciągle krzewić i rozpościerać buntowniczego ducha w woj­
sku do przyjaźńiejszćj pory, co w pewnym względzie stagnacyą w postępie rewolucyi spra-

1 <o o lo 182J roku wiese o następie majqcém koronowaniu się no
Króla Polskiego Najjaśniejszego Cesarza Wszach Rossyi Króla Polskiego MIKOŁAJA I., oży­
wiła działanie spiskowych. Zwierkowski i Poseł Powiatu Gostyńskiego Franciszek "Yzciiiski 
oznajmili Wysockiemu, iż podadzą petycyą ^o/Prónu, /adając Jawiiośęi‘posiedźćń .Sejmo­
wych, wolnpści druku i uchylenia komitetów' śledczych ^dyby'zas otrzymali odpowiedź od­
mowną, a szczególniej gdyby Posłów z tego powodu przyti zymano, natenczas wojskowi po­
winni z bronią w rece poprzeć ich skargi i zażalenia.

D ysocki uczynione mu oświadczenie przełożył związkowym, które ci z zapałem przyjęli. 
Petycya nie wzięła żadnego skutku, Posłowie jednak z pobudek politycznych, do otwartego 
działania nie'upoważnili jeszcze wojska. Tak rzeczy stały, gdy rewolucya lipcowa we Frań- 
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cyi, właściwe dopiero nadała opisywanemu tutaj stowarzyszeniu žycie. Officerowíe zgroma­
dzonego w obozie pod Warszawy wojska, jawnie wypadkom na zachodzie zdarzonym poklą- 
skiwali, co właśnie dla spiskowych pochlebną stanowiło wróżbę, a lubo juz wciągu obozu 
przeszło 200 Officerów o knowanych zamiarach było zawiadomionych, wszelakoż dopiero 
za powrotem do Warszawy stosowne i wprost dó celu zmierzające kroki przedsięwzięte zo­
stały.

' ; UÎ UT, . , 1 .
Nieco pierwej Wysocki zwierzył się Piotrowi Urbańskiemu Porucznikowi Płatnikowi 

Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów, tenże przyrzekł w razie potrzeby dostarczyć kil­
kanaście tysięcy ostrych nabojów karabinowych, nad którymi w swym Pułku w obozie zło­
żonymi miał dozór, z czego się zaś potem najrzetelniej ujścił.

Józefat Bolesław Ostrowski, dla zaniedbanych obowiązków wykreślony z listy applikan- 
tów sądowych, pokrzepiał Wysockiego w mniemaniu, iż wojsko nie zawiedzie się na ocze­
kiwanej od Narodu pomocy, jako też zapoznał Wysockiego z Maurycym Mochnackim Reda­
ktorem pism publicznych i uwolnionym ze służby Urzędnikiem Cenzury, a ten z Xaweryin 
Bronikowskim Patronem przy Trybunale Cywilnym Województwa Mazowieckiego, Ludwi­
kiem Nabielakiem i Ludwikiem Żukowskim już zmarłym, Redaktorami pism publicznych, 
Michałem Dembińskim uwolnionym ze służby Podsekretarzem Kominissyi Rzadowéj Przycho­
dów i Skarbu , Sewerynem Goszczyńskim poetą. Wprowadził także do związku Anastazego 
Dunina mieszkańca Gubernii Wołyńskiej, Franciszka Grzymałę autora różnych pism i Wło­
dzimierza liormańskiego, uwolnionego ze służby Gwardyi Królewskiej Pułku konnych strzel­
ców Starszego Podofficera, w stopniu Podporucznika. Wysocki, Urbański i Ostrowski złożyli 
naradę, na której uchwalili: iż powstanie w Polsce jedynie może bydź rozpoczętem, za wzaje- 
ninem porozumieniem się wojskowych z cywilnymi. Z polecenia Wysockiego, Ostrowski, 
Uabiclak, Maurycy Mochnacki i Bronikowski towarzystwo pomiędzy wielu osobami rozpo­
ścierali; DUysocki zaś osobiście przedstawił Urbańskiemu, że należy spiesznie we wszystkich 
Pułkach urządzić związki, aby w oznaczonym czasie Officerowie doprowadzili żołnierzy na 
wskazane stanowiska ; zdanie to podzielał Józef Zaliwski Podporucznik Pułku piechoty linio­
wej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xięcia Michała Nr. 1. rozmowie obecny. 
Wysocki zatem zobowiązał się połączyć Officerów załogi Warszawskiej, Kompanii Wyborczych 
Pułków liniowej piechoty i strzeleckich; Urbański: G wardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów. Pó­
źniej, Wysocki udał się do koszar Alexandrowskich, gdzie były umieszczone Kompanije Wy­
borcze liniowej piechoty, aspotkawszy znanego sobie zźarliwościLudwika^orfciewiczaPodporu­
cznika Pułku 7 piechoty liniowej, wezwał go, aby związkowych Officerów zebrał, co gdy na­
stąpiło, oświadczyli im: że powinni w razie potrzeby wyprowadzić żołnierza, a teraz obrać 
reprezentanta, któremu całe kierowanie sprawą w Ko.mpanijach Wyborczych liniowej piechoty 
poruczonem zostanie ; wybór w tym korpusie padł jednomyślnie na Zaliwskiego, w Gwar­
dyi Królewskiej Pułku Grenadyerów zaś na Urbańskiego, wspólnie wiec ci dwaj z Wyso­
ckim ciągle się znosili.



Ku końcowi Września i w początku Października zaczęto przylepiać w Warszawie na 
rogach ulic pisma buntowniczej osnowy, wszędzie krążyły wieści o rewolucyi, nawet naznacza- 
no dme 7o;í5,2o Października-------- Jako tei w których wybuchną rozruchy.

Działo się to wszystko bez wpływu (jak artykuł Kuryera podaje) spiskowych będących 
przedmiotem niniejszego opisu, lecz ciż korzystając z podobnego usposobienia, postanowili 
oręż podnieść.

W tym celu więc W ysocki, przez Nabielaka zawiadomił Ostrowskiego, aby codzień, za­
cząwszy od dnia A Października, bydź gotowym do poruszenia.

Nadto Wysocki wskazał Nabielakowi, Konstantego Trzaskowskiego Starszego Podoffice- 
ra 4 Pułku Strzelców pieszych ze Szkoły Podchorążych Piechoty, końcem umówienia środków 
wspólnie z cywilnymi przedsiewziąść się- mających ku wstępnemu działaniu, bądź na Saskim 
dziedzińcu, bądź w Belwederze. Trzaskowski i niektórzy Office rowie nalegali o przyśpieszenie 
rozpoczęcia rokoszu; Wysocki więc oznaczył dzień Października, lecz poprzednio zastrzegł 
sobie złożenie rady z Zaliwskim i Urbańskim, gdzie uznano jeszcze wybuchnienie powstania za 
zawczesne, co sprawiło niechęć niektórych spiskowych przeciwko Wysockiemu, albowiem 
Nabielak już był zawiązał stosunki pomiędzy Trzaskowskim, a wielu cywilnymi, jako to: Na­
poleonem Babskim, użytym w Redakcyi Dziennika Powszechnego , Józefem Mejznerem , dla 
zaniedbanych obowiązków wykreślonym z listy Applikantów Sądowych i kilkoma uczniami Uni­
wersytetu, mającymi na swym czele Michała Szwejcera byłego ucznia.

W tym czasie Rząd zaczął ściślejszą baczność zwracać na knowane zamachy, przytrzymano 
wiciu dawniejszych i teraźniejszych Uczniów Uniwersytetu, między tymi: Szwejcera iMejznera, 
jako też ze Szkoły Podchorążych Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wiel­
kiego Xiçcia Michała Nr. 1. Podofficera Wincentego Gaucza, otworzono przeciwko nim 
badania. W téj chwili trwogi i zamięszania, występuje Bronikowski z niezłoinnćm postano­
wieniem wykonania powziętych zamiarów. Wysocki podwoił swoją czynność, Officerowie 
żądali od niego i Zaliwskiego aby się dostatecznie przekonali, jakie jest zdanie w Izbie Po­
selskiej o ich przedsięwzięciu, na przypadek zaś pomyślnej od Obywateli odpowiedzi, upo­
ważnili Wysockiego i Zaliwskiego do oznaczenia ostatecznie czasu, jako też rzeczywistego 
rozpoczęcia rokoszu. Czćm powodowani, dnia ^Listopada Wysocki, Zaliwski i Broniko­
wski zeszli się w Bibliotece Towarzystwa Przyjaciół Nauk, pod pozorem obejrzenia gabinetów, 
w rzeczy samej dla widzenia się z Joachimem Lelewelem Posłem Powiatu Żelechowskiego, 
który poprzednio przez Xawerego Bronikowskiego i Maurycego Mochnackiego o związku woj­
skowym był zawiadomiony; skoro i Lelewel tamże przybył, Wysocki oznajmił mu'otwarcie 
postanowienie wojskowych i w imieniu wielu Officerów wezwał go do przewodniczenia. 
Lelewel zamiary wojska pochwalił i wspólnie czas powstania na najbliższą niedzielę, wieczo­
rem, to jest Listopada 1830 oznaczyli. Wszelakoz później Officerowie uprzedzili Lelewela, 
iż rzecz została odłożoną do poniedziałku wieczorem.

W tych dniach stanowczych, najczynnićj rokoszowi służyli: Bronikowski, Nabielak, Go~ 
szezynski, Dunin, Maurycy Mochnacki, Kormański i Żukowski, gromadząc potrzebne siły.

3
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Po powtórnem widzeniu się z Lelewelem , dnia J* * Listopada złożyli walną radę Wysocki 

Urbański i Zaliwski, gdzie znaleźli potrzebnćm zwołać reprezentantów związku pomiędzy 
Officerami wszystkich Pułków w Warszawie stojących, utworzonego; oświadczyć im, że na 
współdziałanie Obywateli liczyć mogą i odczytać plan działania.

- r/ &
* Liczba ta, jakolcz wszystkie następne, zaklamrowane, są odsyłaczem do Summaryuszu dowodów.

Rzeczywiście zgromadzenie miało miejsce dnia Listopada o godzinie 7 wieczorem 
w koszarach Alexandrowskich w mieszkaniu Borkiewicza i zgodzono się na następne główne 
punkta planu: j

1. Zapewnić bezpieczeństwo Osoby Cesarzewiczd,
2. Zmusić Gwardye Rossyjskie do złożenia broni,
3. Opanować Arsenał i oręż ludowi rozdać.

W szczególności Szkoła Podchorążych przy pomocy Kompanii Wyborczych Pułków. Strzel­
ców pieszych Jego Cesarsko-Królewskiej Mości Nro 1 i 3s° miała przeszkodzić, aby Jazda Gwar- 
dyi Rossyjskićj do miasta nie wtargnęła.

Xaweremu Bronikowskiemu było poruczonćm porozsyłać rozmaite osoby do pojedyn­
czych części miasta, końcem przewodniczenia ludowi, w czćm mu pomocni byli: Anastazy Du­
nin, Włodzimierz Kormański, Ludwik Żukowski, Maurycy Mochnacki, Michał Dembiński 
i Józef Kozłowski Patron przy Trybunale Cywilnym Województwa Mazowieckiego, zmarły.

Napaść na Pałac Belwederski zlecono Trzaskowskiemu, Karolowi Kobylińskiemu, Pod- 
officerom 4go Pułku Strzelców pieszych ze Szkoły Podchorążych i różnym cywilnym , którzy 
poniżej zostaną wymienieni. (1) *

Wysocki w przedmiocie swego udziału w powstaniu, a tćm samćm iw spisku powsta­
nie przygotowującym, najpierw w twierdzy Bobrujsku, będąc pod Sądem Wojennym, w tam­
tejszym Ordonanshauzie złożył własnoręczne tłómaczenie, następnie w Warszawie przez De- 
legacyą I Inkwizycyjną Sądu Najwyższego Kryminalnego był badany. Wyznania Wysockiego 
w obudwóch tych miejscach osiągnięte, dosyć są jedne do drugich podobne, lecz przyjęte 
przez Delegacyą Sądu Najwyższego Kryminalnego więcej obejmują szczegółów; przystępuję 
do skreślenia tychże.

Uwięzienie z powodu przestępstw politycznych byłego Majora 4 Pułku lini wćj piechoty 
Waleryana Łukasińskiego i innych, jako też rozgałęzienie policyi tajnej, stały się przedmio­
tem licznych utyskiwań.

W tym czasie, mianowicie A Grudnia 1828 r. zebrali się przypadko w mieszkaniu IVyso- 
ckiego-. Józef Dobrowolski, Karol Paszkiewicz, Alexander Łaski, Karol Karśnicki i Jozef Hr. 
Gurowski; niektórzy z nich powróciwszy z miasta, powtarzali dopiero słyszane różne wieści, 
mające związek z wyżej wymienionemi okolicznościami; w rozjątrzeniu więc tym sposobem 
pobudzonćm, jeden z obecnych, lecz nie wiadomo który, uczynił wniosek, aby zrządzić po­
wstanie, z warunkiem atoli, jeżeli zbadana wola Narodu okaże się takowemu przedsiewziÇ“ 
ciu przychylną. (2).
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W kilka dni później z przyczyny rzuconej myśli o rewolucyi, wymienieni Podofficerowie, 

niemniej Kamili Mochnacki, Stanisław Poniński, Seweryn Cichowski, zgromadzili się u Wy­
sockiego powtórnie.

Tu postanowili zapytać sie Obywateli, czyli zamierzona zmiana będzie korzystny dla kraju.
Prócz przytomnych powodów, wojna przez Rossyą przeciw Turcyi wówczas wiedziona, 

zachęcała Wysockiego i jego towarzyszów do podniesienia broni.
Wysocki, mówiąc o tym pierwszym zawiązku, wyraża się: ,, jako Podporucznika uważano 

mię za pierwszego Członka, jeżeli to można nazwać towarystwem44 dodaje, iź dopiero po 
uzyskaniu pomyślnej odpowiedzi od Obywateli, miało bydź z Podofficerów wmówię będą­
cych utworzone formalne towarzystwo, jednakże w wielu miejscach, uczestników pierwia­
stkowego zawiązku, nazywa Członkami. (3)

Co do przysięgi twierdzi, ze takowej nie wykonywali, jednakże dla wstrzymania Józefa Gu­
rowskiego od rozszerzenia wiadomości o ich postanowieniu, ułożyli dla niego na piśmie 
warunek, którego treści nie pamięta, po wyjściu atoli Gurowskiego z mieszkania "Wyso­
ckiego, warunek ten zniszczyli.

Wysocki dla pomnożenia liczby swych wspólników, zwierzył się z zamiarami podnie­
sienia rokoszu Felixowi Nowosielskiemu i Wojciechowi Przedpełskiemu, Podporucznikom 
Batalionu Saperov, niemniej Leopoldowi Koszutskiemu Podporucznikowi Pułku Strzelców 
pieszych Jego Cesarsko Królewskiej Mości Nro I, którego poznał za pośrednictwem Karo- 
la Karśnickiego. X

Co zaś do zasiągnienia wiadomnści, jak dalece Naród podzielać będzie zamachy powyżej 
opisane, Wysocki najpierw udał się do Kazimierza Paszkowicza Kapitana Gwardyi Króle­
wskiej Pułku Grenadyerów; Officer ten, pomimo najszczerszej chęci, wystawiał niepodobiexí- 
stwo uskutecznienia powstania.

-
Adam Hr. Gurowski, pierwiastkowe zawiadomiony przez swego brata Józefa,' wezwał 

do siebie Wysockiego, a otrzymawszy od niego obszerniejsze objaśnienie, przy rzeki z swój 
strony dowiedzieć się od więcej osób, jakieby były ich mniemania co do zamierzonego ro- 
koszu.

Nieco później Karol Karsnicki zasięgał zdania Gustawa Hr. Małachowskiego.
Tym sposobem przyszło do skutku za pośrednictwem Adama Gurowskiego, widzenie się 

Wysockiego z Małachowskim , tymże Gurowskim i ZwierkowĄim w mieszkaniu ostatniego; 
Gurowski opowiedział powzięty zamiar zrządzenia rewolucyi, co Małachowski wyraźnie 
oświadczył bydź niepodobieństwem; dodał: iż stosunki Królestwa Polskiego z Rossyą we wzglę- 
dzie ekonomii politycznej są korzystne, nawet sam Gurowski był przeciwnym podniesieniu 
oręża.

W tern położeniu Wysocki zawiadomiłPodofficerów jako téz Podporuczników: Nowosiel­
skiego, Przedpełskiego i Koszutskiego o skutku odbytych narad i wezwał ich, aby wykona- 
nie p wstania poczytali za rzecz zupełnie zaniechaną.
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Podobnej zasady trzymał się i Wysocki, a oddany wyłącznie naukom, czuł szczególny 

wstręt od wszelkich politycznych przedn otów. (4)
Gdy Wysocki wyraźnie został zapytany, czyli pod czas koranacyi Nayjaśniejszego MI­

KOŁAJA I. na Króla Polskiego w Maju 1829 r. zamiary buntownicze nie zostały wznowione, 
lub jakie niebezpieczeństwo Nayjasniejszéj Familii nie zagrażało, odpowiedział: iż przed 
Koronacyąbędąc u niego Zwierkow.ski, ostrzegał go, aby wszelkich myśli o rewolucyi zaprze­
stał; że dla Królestwa Polskiego będzie dosyć, gdy,konstytucya zostanie dotrzymaną, co zaś 
Posłowie przez podanie petycyi załatwią.

Wszelakoż Wysocki dodaje, iż gdy na Obrzęd Koronacyjny Najjaśniejsza Familia do 
Warszawy przybyła, Paszkiewicz, Cichowski i Dobrowolski pijani zbliżyli się do niego na 
placu Łazienkowskim stojącego i zapytali, czyliby niemożna Cesarza zatrzymać, końcpni 
proszenia o wykonywanie konstytucyi w całej rozciągłości. Wysocki atoli uważając podobną 
myśl za skutek pijaństwa, chcąc ich zaspokoić, przyrzekł osobiście poradzić się Zwiei to- 
wskiego, jako też w tymże samym celu posłać liarśnickiego, do Małachowskiego, lecz nic 
pytając się ani jednego, ani drugiego, oświadczył: iż pomienieni Obywatele są przeciwni 
wszelkiemu targnieniu się na Osobę C’es ar za i Króla JMci, na czćm się rzecz skończyła. (5)

Gdy Wysocki prowadził dosyć samotne życie, o jakiem wyżej była mowa, został do nie­
go, niewiadomo mu przez kogo, wprowadzony Józefat Bolesław Ostrowski ; ten pragnął ko­
niecznie zawiązać z nim stosunki, a nawet oświadczył się uczyć go bezpłatnie języka francu- 
zkiego, czego Wysocki nie przyjął, wymawiając się odległością swego mieszkania. Odtąd 
Ostrowski odwiedził Wysockiego nie więcej jak dwa razy. Po wybuchnieniu jednakże rewo­
lucyi we Francji, zaczął do Wysockiego uczęszczać, zwracał mowę do wypadków na 
zachodzie i nasuwał myśl zrządzenia powstania w Polsce. Wysocki wszelakoz nie zwierzył 
mu się z czynionych już w tym względzie poprzednio usiłowań. Na pół roku może przed 
dniern Listopada, poznał się JVysocki za pośrednictwem Kamilla Mochnackiego, z jego 
bratem Maurycym, ten zaś go zaznajomił z Xawerym Bronikowskim ; również w tym czasie 
poznał się z Zaliwskim.

W innćm miejscu zaś FFysocki przyznaje, iż z Zaliwskim już od lat kilku był w znajo­
mości- (6)

Wszystkie te poznania, według Wysockiego , nie miały jeszcze politycznego znaczenia, 
i dopiero gdy w końcu Września 1830 krążyły po Warszawie wieści o rewolucyi, on, Ostro­
wski, Urbański i Zaliwski dali się słyszeć, iż gdyby rzeczywiście do powstania przyszło, me 
byliby temu przeciwni, lecz natychmiast Wysocki sprzecznie z tćm podaje, iż pomny na da­
wne skompromitowanie od wszystkiego się usuwał i dopiero na usilne naleganie Zahwskie- 
go, o którym twierdzi, iż musiał mieć znajomości, jakich przecież nie wyjaśnia, oświadcz] : 
iż w razie potrzeby będzie wspólnie z nimi działał. (7)

Po takowćm tłómaczeniu słuchany nazajutrz Wysocki, inaczćj wznowienie spisku opisał, 
przywodząc; iż gdy po wypadkach lipcowych Rząd w Królestwie Polskićm co raz więcej się 
stawał podejrzliwym, gdy zaczęto przekupować Officerów, aby postępowania swych kollegov 



dostrzegali, i gdy w wykonaniu podobnych środków Józef Łubieński Podporucznik 4 Pułku 
liniowej piechoty usiłował z Wysockiego wydobyć jego tajemnicę, tenże zwierzył się Zaliwskie- 
mu swych stosunków, jakie w roku 1S2S z Podofficerami i niektórymi Offi cerami zawiązał, na 
co Zaliwski się odezwał: iż właśnie nadeszła pora do podniesienia oręża, Wysocki zaś przy- 
rzekł się nieodłączać, jeżeli Zaliwski będzie działał i rzecz do skutku doprowadzi.

Pomnażanie wśród Wojska członków spisku ostatecznie zdarzenia z dnia Listopada 
przygotowującego, ak Wysocki twierdzi, było udziałem Zaliwskiego , sam jednakże -przy zna je, 
iż uczestnikami związku uczynił Karola Szlegla Porucznika Gwardyi Królewskiej Pułku Gre- 
liadycrów i Ludwika Borkiewicza Podporucznika Pułku 7 piechoty liniowej, odsyłając pier­
wszego do Lrbanskiego, a drugiego do Zalewskiego, końcem zasiągnienia bliższych wiado­
mości; zresztą nie pamięta, czyli pomiędzy licznie sobie znajomymi Officerami komu więcej, 
krom już wymienionych, zamierzoną rcwolucyą oznajmił.

Bronikowski uprzedzał także Wysockiego, iż cywilni z swej strony działać będą, byle tyl­
ko upewnieni zostali, jak dalece wojsko ich wesprze, a ten zlecił mu ię porozumieć z Urbań­
skim i Zaliwskim, .<? . > >9>E3 jàiiuïrjia . ziüda-ji1! dozširwíLbo*/  yí

Następnie Wysocki na żądanie Ostrowskiego, do zawiązania stosunków z Cywilnymi w 
przedmiocie]' »wstania, przeznaczył ze Szkoły Podchorążych Trzaskowskiego, którego w tym 
celu Ostrowski poznał z Nabièlakiem. W skutku czego Trzaskowski przysłany ód Zabiela ka, 
objawił Wysockiemu, iz dnia T6K Października zamyślają otwarte rozpocząć działanie, nie wy­
mieniając kto; z powyższego atoli domyślać się należy, że mowa o cywilnych. Wysocki po- 
Iccił Tsdbielakowi oświadczyć, aby się zatrzymano ze yy-jzystkięm %ldopókj się nie posądzi Za- 
liwskiego i Urbąnskiego. Cj zaś byli zdania, że jeszcze nie zbliżyła się sprzyjającą chwila, o 
czćm Nabielak został zawiadomiony. Dodaje nadto Wysocki, iż Nabieîaka dopiero ną miesiąc 
przed rewohicyą osobiści^ poznał. <S) f6 J f

mu Niezgodnie z tem yv innćm miejscu wyznał:, iż ^bielakże decenia Ostrowskiego wn, 
a nie za pośrednictwem Trzaskowskiego, uprzedził go o zamacha di na dżień P źdźiernika 
zapowiedzianych.-(9) ,0S9 t, og»T j?/, Viril ylodoóiq rjJIVI oxaindy Tl spncqniaJI

W postępie ( Zyni sci spiskowych około TV Listopada, Wysocki wezwanÿ^dc Urbań,- 
skieg , nastał tam prócz Gospodarza, Bronikowskiego, Zaliwskiego' i kilku Officerów7, kto- 
rych nazwisk nie pamięta. q w mwoioaiilO'ÿxaôlJbm .tiVmuh gig i Vj<> . rN Jej ß .piifdyj

B onikowski^ podał myśl Zaliwskiemu, aby zaś:ągnąc zdania Lelewela w1 przedmiocie 
podniesienia oręża, zgodzono się nato, jakotéŽ : raby‘w razie , jeźli będzie za rewolucją, 
zapytać go: kogo po rozpoczętych działaniach powołać wypada do‘ sterii tymczasowego'Rzą. 
du. Następnie wybrani tym końcem na posiedzeniu Zaliwski i Wysocki ý w^towàvzÿ- 
słwie Bronikowskiego udawszy się do Lelewela, oznajmili mu: iżjuż wszelkie-Środki o 
powstania przeciwko Rządowi zostały przysposobione V nie-prędzćj jednak działać pc ta o- 
wih, lopóki się nie przeświadczą, iż Naród potwierdza ich zamiary. Lelewel mztfżał zamie-

c icwolucyą za rzecz trudną, jakotez dodał, ze W tyiô rfżględzie tajną-mu-jfeSt Wola1 Nłt- 
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rodu. Wysocki więc wniósł: aby Lelewel poradził się kogo więcej i že oczekują odpo­
wiedzi w przyszły czwartek to jest dnia Listopada.

Tu wszyscy posłańcy wynurzyli, že gdyby i osoby, do których się Lelewel uda, były po­
wstaniu przeciwne, od takowego odstąpią. j( . ■ . ;

W czwartek rzeczywiście widzieli się powtórnie z Lelewelem w jego mieszkaniu, który 
i tym razem podniesienie oręża uważał za niepodobne. Gdy jednakże rzeczy już tak dalece 
postąpiły, iż cofnąć się nie było można, uchwalili w brew poprzednim oświadczeniom, 
dawno knowane zamiary do skutku przywieść (10).

W piątek więc zeszli się do Urbańskiego lub Borkiewicza : Wysocki, Zaliwski, Urbań­
ski, Szlegiel, Borkiewicz i dwóch lub trzech innych Officerów, których nazwisk zapomniał; 
tu stanowczo dzień rokoszu na poniedziałek oznaczyli, a dla ostatecznego przygotowania się, 
w sobotę lub w niedzielę Wysocki i Zaliwski przybyli do Urbańskiego, gdzie ułożyli nastę­
pujący plan działania, będący szczególniej dziełem Zaliwskiego.

Wysocki oświadczył się działać przeciwko Jeździe Gwardyi Rossyjskićj, na czele Szko­
ły Podchorążych Piechoty, niemniej czterech Kompanii Wyborczych Strzelców pieszych Puł­
ku Jego Cesarsko-Królewskiej Mości N. 1 i 3b°. Jedna z tych Kompanii powinna była zająć 
wąwóz przy Łazienkach, druga stanowisko przy Wi( skićj Kawie, trzecia przy Solcu, czwar­
ta przy rogatkach Czerniakowskich. Tym sposobem Wysocki osobiście przywodząc Szkole 
Podchorążych, miał zmusić Jazdę do złożenia broni.

Zaliwskiego było przeznaczeniem z jednym Batalionem 1 Pułku i Kompanijami Wybor- 
czćmi 5 Pułku piechoty liniowej działać przy Arsenale. H

Urbański z Gwardyą Królewską Pułku Grenadyerów i Kompanijami Wyborczemi pie­
choty liniowćj w koszarach Alexandrowskich umieszczonemi, z wyłączeniem Pułku pie­
choty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xięcia Michała N. 1, zobowiązał 
się wezwać do złożenia broni,Pułk Grenadyerów Litewskich Gwardyi Rossyjskićj, w pomie- 
nionyćh Koszarach także rozłożony.

Kompanije Wyborcze Pułku piechoty liniowćj Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkie­
go Kięcia' Micliałą, N. 1. powinny były bydź użyte do zajęcia składu prochu na Pradze.

-u.J Batalio# Saper w miałjdziałać przeciwko Wołyńskim Strzelcom pieszym Gwardyi Ros­
syjskićj, a jak Wysocki się domyśla, niektórzy Officerowie w pomieńionym Batalionie otrzy­
mali stosowne od Zaliwskiego zlecenia.

Trzaskowskiego i Cywilnych, pod dowództwem Nabielaka, było czynnością wpaść do 
JSclwciJeru, zatrzymać Wielkiego Xięcia Cesarzewicza Konstantyna Pawłowicza, zapro- 
.wad^ić G# do Arsenału, lub gdzieby najkorzystniej okazało się, a to w celu, aby następnie 
^kłopią, do pośrednictwa, piiędzy Królestwem Polsjçiém a Cesarzem, o ścisłe wykonywa­
nie konstytucyi i usunienie rozrpaitych nądużyć. • : , r
. ,, ,r I onikowski i Maurycy Mochnacki podjęli się obwieścić ludowi rozpoczętą walkę i we- 

do udanią.się do Arsenału po broń. ' f, ( ■ b y r; •= o’ wz
h
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"W końcu zapalenie przez Cywilnych o godzinie 6 wieczorem browaru na Solcu, miało bydź 

hasłem do uczynienia poruszeń.
W skutku tak określonego planu, Wysocki z Urbańskim w niedzielę oznajmili Trzasko­

wskiemu o udziale, jaki mieć będzie w rokoszu, a ten za pośrednictwem Nabiclaka, zniósł 
się z Cywilnymi.

W poniedziałek dnia łg Listopada po obiedzie, jeszcze raz Wysocki był u Urbańskiego , 
gdzie zastał Szlegla i Zaliwskiego. Ztamtąd Wysocki udał się do swego mieszkania przy ulicy 
"Widok i nakoniec do Łazienek Królewskich. (11)

Lubo powyżej wspomniałem," iż pomiędzy tłómaczeniami Wysockiego własnoręcznie 
w Bobrujsku, a protokularnie w Warszawie złożonemi, dosyć się znajduje podobieństwa, 
przecież następnych dostrzedz można rożnie.

Wysocki w Bobrujsku opisując pierwiastkowy związek pomiędzy Podchorążymi i mówiąc: 
iż korzystając z Wojny Tureckiej powzięli myśl wywalczenia swobód ojczystych, wyraża się:

„łudzeni tą nadzieją, przedsięwzięliśmy raz powziętego nie odstępować zamiaru, z tćm 
„zastrzeżeniem, że w takim przypadku będziemy się starali zasięgnąć rady i wiadomo­
ści od ludzi lepiej te rzeczy widzących.”

Taka osnowa zdaje się nasuwać domniemanie, iź przedmiotem zasięgmema rady, me było 
już pytanie, czyli rewolucya jest do podniesienia lub nie, ale raczćj sposób wykonania onćj, 
lubo w dalszćm tłómaczeniu Wysocki uchwalonemu naradzeniu się pierwsze usiłuje nadać zna­
czenie.

Same nadto odpowiedzi Adama Hr. Gurowskiego i Lelewela, na uczynione przez Wy­
sockiego w niniejszym przedmiocie zapytanie, nieco odmiennie brzmią w tłumaczeniu w Bo­
brujsku złożonćm i tak mieli odpowiedzieć, pierwszy:

„dobrze żeby się udało, lecz trudno, poradzę się kogo więcćj.”

drugi: , .....
„gdyby można wiedzićć, że Austrya lub Francya ujmie się za nami, natenczas mogli- 
„byśmy przedsiewziąść, inaczej wątpię, gdyż nam samym trudno się będzie oprzeć.”

W końcu w Bobrujsku Wysocki podał, iź także się radził co do pierwiastkowego zwią­
zku Urbańskiego, lecz i on trudności upatrywał.

Teraz z kolei przystępuję do skreślenia uwag nad tłumaczeniem Wysockiego, przed De- 
legacyą Inkwizycyjną Sądu Najwyższego Kryminalnego złożonćm, w porównaniu do Artykułu 

• Maurycego Mochnackiego w Kury erze umieszczonego. Uwagi te będą się tćm samem w części 
stosować do pisma Wysockiego w Sądzie AA^ojennym Bobrujskim wygotowanego.

Wysocki podaje, iź wprawdzie sam, dyktując Kamillowi Mochnackiemu, ułoźvł opis 
rzetelny wypadków poprzedzających i towarzyszących powstaniu i takowy oddał Maurycemu 
Mochnackiemu, ten zaś inaczej go zredagowawszy przedstawił Wysockiemu do podpisu, cze­
go on bez przekonania się o osnowie dopełnił, w mniemaniu, ze przeznaczeniem opisu Mau­
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4 Lutego

rycego Mochnackiego było wywrzeć wpływ na czas późniejszy; gdy zaś dowiedział się, iż 
przeciwnie ma bydź drukiem niezwłocznie ogłoszony, pragnął wydrukowanie onegoź wstrzy­
mać. Ostatnia okoliczność została nawet sprawdzoną. (12)

( Powyżej juz przytoczyłem szczegóły, pod którymi Wysocki uczestnictwo Józefa Guro- 
wskiego^w pierwiastkowym spisku podał, powołuje on go dobrowolnie i jednostajnie tak w JBo- 
brujsku, jako tez w protol^ułach przez Delcgacyą Inkwizycyjną Sądu Najwyższego Krymi­
nalnego przyjętych w dniach i Listopada r. z.

Przeciwnie Gurowski zaprzeczył wszelkiej wiadomości z swój strony o knowanych zama­
chach, nawet dodał, iz raz jeden tylko w przedmiocie służbowym był w mieszkaniu Wyso­
ckiego i w ówczas go nie zastał.

„ , . c Ł‘- me u /
Gdy tak rażące sprzeczności miały bydź przez konfrontacyą usunięte, Wysocki zupełni ï 
, . 2o Stycznia , j T ’ £ C' • . ’ * J . 1 s

w dniu 4Lutego r* co do Jozefa Gurowokiego rzecz zmienił, przywodząc: iż jedynie na 
proźbę Adama Gurowskiego, dla ułatwienia Józefowi postąpienia na Officera, onegoż w ar­
tykule Kuryera Polskiego umieścił.

5 s u w.t ■ r . .
Lecz wszakze Artykuł w mowie będący jeSt układu Maurycego Mochnackiego, którego 

osnowa nawet nie była znana Wysockiemu , jakże więc Wysocki Gurowskiego w obcćm umie­
ścił piśmie, lub jakim sposobem Maurycy Mochnacki, jak gdyby zgadując chęci Adama Gu­
rowskiego, Wysockiemu wynurzone, Józefa Gurowskiego do spiskowych policzył? Wszakże 
nadto, Wysocki nie zgadzając się z artykułem Mochnackiego, co do wykonania przez człon­
ków pierwiastkowego związku przysięgi, utrzymuie: iż właściwie nikt nie przysięgał, ale ra­
czej na ówczesnóm posiedzeniu w mieszkaniu Wysockiego odbytém, napisany był dla Józefa 
Gurowskiego warunek, koncern pohamowania go od niewczesnego wyjawienią ich przedsię­
wzięcia, który, po oddaleniu się z posiedzenia Gurowskiego, został zniszczony. Jeżeli więc 
Gurowski bynajmniej nie wpływał do ówczesnego towarzystwa, cóż znaczył ów warunek? 
i jaki zachodzi stosunek między tymże, a przysięgą w artykule Kuryera wyszczególnioną ? (13)

Według początkowych tłumaczeń Wysockiego, 'uczestnikami zamiarów rewolucyjnych 
yy dniu Grudnia 1828r. powziętych, byli wówczas ze Szkoły Podchorążych Piechoty: Karol 
Karśnicki, Kamili Moćhnaki, Józef Dobrowolski, Karol Paszkiewicz, Stanisław Poniński, 
.Seweryn Cićhowski, Alexander Łaski, Józef lir. Gurowski ; Podporucznicy, Batalionu Sape­
rów: Wojciech Przedpełski, Felix Nowosielski j z Pułku Strzelców Pieszych Jego Cesarsko 
Królewskiej Mości N. 1. Leopold Koszutski. Gdy jednakże, jak Wysocki utrzymuje, zapy­
tam Obywatele i Kapitan Paszkowicz, wystawiali niepodobieństwo uczynienia powstania, za­
wiadomił o tern wyżej wymienionych swych towarzyszów, z zaleceniem, aby knowanych 
zamysłów w „całości zaniechali.

W dalszym postępie swych tłumaczeń Wysocki twierdzi, iż rokosz w dniu Ü Listopada 
1830 wybuchły, był wcale odrębnym wypadkiem od związku w Grudniu 1828r. skojarzone­
go, a następnie rozwiązać się mianego, czyli że swój początek Bierze w spisku dopiero .w dru­
giej połowie 1830 r. utworzonego. (14) ■ ciiio - a • ■ ao oi
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Wszdakoź wszyscy członkowie pierwia tkowego związku, ne tylko się buntowniczymi 

czynami w dniu ži Listopada 1830 wyszczególnili, ale nadto ich działanie było tego rodzaju, 
ii me pozostawią żadnej wątpliwości, że będąc świadomymi spisku ostatecznie rewolucyą 
przygotowującego, za zbliżeniem się oznaczonej chwili, każdy w swym obrębie, stosownie 
do ogólnego układu, postępował. Wyłączyć tylko należy (Mirowskiego i" Koszutskiego; 
pierwszy bowiem nie miał udziału w działaniach dnia Listopada r. 1830, a drugiego ówczesne 
postępowanie wcale znaném nie jest.

I tak Wojciech Przedpełski wieczorem dnia i? Listopada r. 1830, nie czekając rozkazu 
Dowócy Podpułkownika Edwarda Majkowskiego, kazał Batalionowi Saperów z Koszar wy- 
stąpić, miane pod swym dozorem ostre naboje rozdał, a następnie wspierając postępowanie 
innego Officera przyłożył się, iż Batalion, pomimo początkowego sprzeciwieństwa Dowódcy, 
opuściwszy wskazane przez prawą Władzę stanowisko, przeszedł na drogę powstania.

Karol Karśnicki, już wówczas Podporucznik w Batalionie Saperów, należy do Officerów 
zmuszających swego Dowódcę do popierania rokoszu, był nadto przy oddziale Saperów i 
Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów, z którego na Saskim Placu zastrzelono Generała 
Siemiątkowskiego.

Felix Nowosielski, przeznaczony do Szkoły zimowej Artylleryi, prowadził też z koszar w 
widokach powstania.

Alexander Lasfci, postąpiwszy na Podporucznika do Gwardyi Królewskiej Pułku Grena- 
dyerów, wbrew rozkazowi Dowódcy Generała Dywizyi Franciszka Zymirsfciego, poprowa­
dził 10 Kompamją swego Pułku z Koszar Alexandrowskich ku Arsenałowi i tylko przypad­
kowe spotkanie już w mieście pomienionćj Kompanii przez jéj Dowódcę Kapitana Kazi­
mierza Szymanowskiego, tęź Kompaniją na drogę powinności zwróciło, krom Łaskiego 
który przy rokoszanach pozostał. e ’

Jozef Dobrowolski, Seweryn Cichowski, Stanisław Poniński i Karol Paszkiewicz lubo 
już uwolnieni ze służby wojskowej, towarzyszyli dla padania większej powagi Wysockiemu, 
gdy się udał do Szkoły Podchorążych końcem wezwania ich do podniesienia broni przeciwko 
swemu Monarsze; dwaj ostatni nadto należą do napastników Pałacu Belwederskiegc a 
pierwszy objawił w Teatrze Rozmaitości i w Kawiarni Cymmermanęwćj pod liczbą 484, przy 
Ulicy Miodowej, rozpoczęty rokosz, zachęcając zgromadzoną tamże publiczność do współ 
działania. (15) _ 1

, c . '- I •<] ’F' cthim idootf’”
Ktoś wlęc I rzcdpelsbiego, Kowosielskhgo, Janickiego i Łaskiego poświecił w ta- 

jemmcach powtórnego spisku ? Wysocki wprawdzie, według swego tłumaczenia domyśla się 
IZ Ofncerowie Batalionu Saperów byli zapewne uprzedzeni przez Zaliwskiego a w Pułku’ 
Grenadyerów Gwardyi twierdzi, iż rozpościerał związek Urbański, lecz jakiemże szczegół- 
nem zdarzeniem om tych samych Officerów swymi powiernikami uczynili, z którymi sie W-r- 
sockę już w roku 1828 połączył. Nigdzie bowiem tenże nie przyznał, aby Zaleskiemu lub 
Urbańskiemu odkrył pierwotnych zwia.zkowych. Toć samo sis stosuje do Dobrowolskiego,

5
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którego takže, według Wysockiego, mieli Zali vski Urbański o powtórném stowarzyszeniu 
zawiadomić.ti oívd oinctcisb doi oibi.u ale f Hiidùg9soxé<w 0881 eWjoJ^nl If mob vz imr.fi^sj

Go do Paszkiewicza, Konińskiego i Cichowskiego wpada Wysocki z sobą w najniedorze­
czniejsze sprzeczności, raz bowiem twierdzi: iż we względzie rokoszu na dzień Listopada 
1830 r. oznaczonego, zwierzył się dwom ] erwszym ale nie ostatniemu, późr -, žé żadne­
mu z nich, a w końcu źe wszystkim. (IG^rinb iIoßhi&lßisL w Jilr.ixbij Kimm.» rnoiwód ysavrioiq

O Kamillu Mochnackim wyznał Wysocki, iż gdy wspólnie z Bronikowskim przybył do 
niego, oświadczył im, iż jeżeli pragną się znosić w przedmiocie rewolucyi, rnajt się udać do 
Zaliwskiego i Urbańskiego. (17) Tu wprawdzie nasuwa się domniemanie, iż bydź może, że 
Zaliwski i Urtyaçiski przez JĘamjlla Mochnackiego lub Dobrowolskiego zostali zawiadomieni 
o członkach pierwiastkowego związku, o ktqryçli powyżej mówiłeip, a następnie [ tych e do 
powtórnego wprowadzili, lecz dla czegoby to miało by.dą tajném Wysoęki >mu, Jitórj iak sam - 
przyznaje, był Naczelnikiem pierwszego, a nayczynniejszym członkiem powti rnego stowarzy­
szenia,' wszelakoż później Wysocki i co do Kamilla Mochrcackiego postać rzeczy zmienił, poj 
dał bowiem, iż krom” Trzaskowskiego, ^żadnemu Podchorążych ^którzy, do^ly Listopada
1830 r. w Szkole pozostali, nieobjawił wznowionego zamiaru zrządzenia powstania ^żądnego 
x nimi do tego celu zmierzającego środka nie przedsięwziął, wyjąwszy, iż w rozmowach z ni­
mi był liberalnym , a później wyraźnie oświadczył, iż co do Kamilla Mochnackiego lop tnił 
pomyłkę, albowiem on do narad roku 1830 wcale nie wpływał, lecz tylko 1828. (18)
1 J ** ’ ‘‘HřH / i* 1 « 1 I ' ; *1  ' ' Ti 1 . ' *n  b/ł * ÍIX w Ç ut. li â c 1 _

Tyle uprzedziwszy okazuje się, iž ze wszystkich osób należących do stowarzyszenia w roku 
1828 pod wpływem Wysockiego ‘utworzonego, tylko józelrfr._Gurowski w dniu Listopada 
1830 r. czynny nie był, kczw tern szczególna zachodzi przyczyna.y

Górowski bowiem poprzednio powróciwszy*  ze Szkoły do Pułku, w dniu ^Listopada 
nie*żńajdował  się w Warszawie; niewiadomo nadto, jakieby było zachowanie się w owym 
dniu Leopolda Koszutskiego, a ponieważ już przed wybuchnieniem rokoszu ze służby uwol­
nionym został, bydź więc może, iż podobnież natenczas w Warszawie obecnym nie był.

Zgodnie zatem z wszelkiem prawdo-podobieiistwein, związek pomiędzy Podofiicerann 
Szkoły Podchorążych i kilku Podporucznikami, w roku 1828 swSj peczątek biorący, które­
go pierwszym członkiem sam Wysocki się bydź mieni, jest połączony nie przerwanemi ogni­
wami z wlębćj rozgałęzionym spiskiem, w którego łonie dojrzał oddawna knowany rokosz, 
•o i Krom 1 iznie już wytkniętych sprzeczności z samym sobą lub ze sprawdzonymi czynami, 
Wysocki nadto dopuścił się poniższych.

Artykuł Kuryera, Franciszka Grzymałę Redaktora pism publicznych, liczy pomiędzy spi­
skowym ; on sam, w Styczniu 1831 r obwiniony o zamiary ultrarewo.ucyjne sądownie p zyznał, 
iż on, Joachim Lelewel, Józefat Bolesław Ostrowski i Xawery Bronikowski stanowczo się po­
święcili w zdziałaniu rewolucyi, ze niczego więcej niepragną. jak tylko rzeczywistej niepo­
dległości Polski ; że to był< ich i Franciszka Grzymały hasłem przed rewolecyą, w pierwszycł 
jéj dniach i później. Wysocki co do niego najpierw oświadczył, iż nigdy nie był mu znany, 
a później, i z go posełał do redakcyi kuryera ,l chcąc wstrzymać druk Artykułu 11 ochnackie*  
go. (19) c
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Poprzednio już wspomniałem, iż Wysocki twierdzi, jakoby rozpościeranie związku po­

między Officerami było przeznaczeniem Zaliwskiego i Urbańskiego i że on ze swój strony 
tylko Szlegla i Borkiewicza uprzedził, wszakże słuchany przed Sędzią Bańkowskim, Felix 
Łubieński Podporucznik 4 Pułku piechoty łinjowej zeznał, iż mu Wysocki rewołucyą zapowia­
dał ido takowej zachęcał wyrazami: „nie turbuj się, wkrótce będzie lepiej i my mamy już 
ładunki, wkrótce będzie rewołucyą.“ (20)

Daléj Wysocki zapewnił: iż prócz dyktowanego Kamiłlowi Mochnackiemu opisu powsta 
nia, żadnego innego w tym względzie, a mianowicie własnoręcznie, nie wygotował; tymcza­
sem w skutku przejrzenia policyjnego, na moje wezwanie, w obecności mego zastępcy, wyko­
nanego, wynalezione zostały w dawnóm mieszkaniu Wysockiego różne papiery, między tymi 
pisinó, w którćm Wysocki odwołuje się co do swego udziału w spisku przygotowującym wy­
padki z dnia Listopada 1830 r. do świadectwa, jak się wyraża, towarzyszów związku? 
przed którymi ani jednego słowa z swych czynności nie'taił, z którymi individualnie się 
znosił i ciągle działał i mówił w duchu rewolucyi, wzywa ich nadto: aby się przyłączyli do 
prawdziwego wykrycia historyi.

Samo więc takie wynurzenie się, bez względu nawet na inne dowody, wskazuje istnienie 
związku, a przeciwko osobom przez Wysockiego wyszczególnionym stanowi silną poszlakę 
uczestnictwa w tymże. Osobami pomienionemj są:

Konstanty Trzaskowski, Kamili Mochnacki, Neryusz Różański, Wojciech Wierzbicki, 
Apolinary Nyko, pozostali w Szkole do dnia Listopada 1830 r.

Józef Dobrowolski, Alexander Łaski, Karól Karśnicki, Stanisław Poniński, Karól Pa­
szkiewicz, Seweryn Ctchowski, Józef Hr. Gtirowski, Alexander Radziejowski, opuścili Szkołę 
Podchorążych Piechoty przed.dniem & Listopada 1830 r. przez postąpienie na Officerów, łub 
powrot do Pułków, łub uwolnienie ze służby.

Kazimierz Paszkowicz Podpułkownik — Piotr Urbański — Karól Szlegel — Karól Stolz­
mana, Porucznicy. Jozef Zahwski — Felix Nowosielski — Wojciech Przedpełski — Ludwik 
Borkiewicz --Jan Przyborowski - Leon Bietkowski, Podporucznicy. — Adolf Ciekawski uwol­
niony ze służby Podporucznik Pułku strzelców pieszych Jego Cesarsko Królewskiej Mości Nro 1. 
Maurycy Mochnacki Józcfat Bolesław Ostrowski — Ludwik Nabielak — Ludwik Żuko­
wski, Redaktorowi® pism publicznych. — Xawery Bronikowski Patron - Joachim Lelewel — 
Walenty Zwierkowski — Gustaw Hr. Małachowski — Franciszek Trzciński, Posłowie na Sejm. 
Adam Hr. Gurowski — Alexander Mniewski — Konstanty Przyborowski — Napoleon Poniński. 
Trzej przedostatni mieszkańcy Woiewództwa Kaliskiego, Napoleon Poniński zaś Woiewództwa 
Krakowskiego.

Jaki udział, według innych źródeł, miała największa część osób dopiero wyliczonych, 
w spisku powstanie przygotowującym, niemniej otwartych działaniach, już poprzednio wspo­
mniałem; w szczególności co do udziału w otwartych działaniach, takowy w Części II 
Aktu oskarżenia, lako w właściwem miejscu, obszerniej wyłuszczę, tutaj tylko dla związku 
rzeczy dodać wimenem, że Jan PrzyborowskiPodporucznik Pułku Strzelców pieszych Jc^o 

esarsko-KroIewskićj Mości N. 1, poległy w boju, w dniu Listopada 1830 r. uwiódłszy 
Kompamje Wyborcze swego Pułku, prowadził takowe ku Łazienkom w pomoc Szkole Podcho­
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rążych Piechoty, pomimo, iż miejscem ich zbioru na przypadek trwogi, przez prawą Władz«» 
oznaczoném byt plac Krasiński, a przypadek tylko zdarzył, iż zamiar Przyboro wskiego §ię nie 
powiódł.

LeonBietkowski Podporucznik Pułku 3 Strzelców pieszych, według zeznań wielu osób, po­
jechał dó Gallicyi dla porozumienia się, w przedmiocie powstania z tamtejszymi, mieszkańcami 
zkąd wracając na parę dni przed wybuchnieniem powstania, na granicy został przytrzymany 
i do Wielkiego Xięcia dostawiony.

Apolinary Nyko Podchorąży Pułku piechoty liniowéj Jego Cesarze wiczowskićj Mości Wiel­
kiego Xiçcia Michała N. 1. odznaczył się w dniu Listopada 1830 r. w popieraniu rokoszu.

Adolf Ciekawski właściciel Kuryera Polskiego, był już do odpowiedzialności pociąganym 
W sprawie Łukasińskiego.

Powołany do tłumaczenia Wysocki, wbrew swemu powyżej przytoczonemu twierdzeniu, 
jakoby żadnego własnoręcznego opisu powstania nie sporządził, w mowie będące pismo za swój 
rękopism przyznaje i utrzymuje: iż Konstanty Trzaskowski—Kamili Mochnacki Jozef Do­
browolski—Alexander Łaski — Stanisław Poniński— Karol Paszkiewicz — Seweryn Ctchowski 
Piotr Urbański—Karol Szlegel— Józef Zaliwski— Ludwik Borkiewicz — Maurycy Mochnacki 
Józefat Bolesław Ostrowski—LudwikNabielak — NawerylBronikowski — Joachim Lelewel wpły­
wali do rewolucyi, że z Apolinarym Nyko i Leonem Bietkoivskim mógł się w tym względzie 
znosić.

0 Karolu Karśnickim, Felixie Nowosielskim, Wojciechu Przedpełskim, Kazimierzu Pasz- 
kowiczu, Walentym Zwierkowskim, Adamie Hr. Gurowskim, twierdzi; iz należeli do narad 
W roku 1828, lecz mu niewiadomo, czyli działali na powstanie rzeczywiście wybuchłe.

Co do innych przywodzi: iż w żadnćm z tymiż nie byt porozumieniu, ani pod względem 
zamachów w roku 1828 knowanych, ani też rzeczy wiście przedsięwziętego rokoszu, nawet nie­
których z nich miał nie znać i nie wie, dla czego ich pomiędzy spiskowych pomieścił. (22)

Dla zupełności dodaję: iż papiery Wysockiego obejmują także Kapitana Gwardyi Króle­
wskiej Pułku Strzelców konnych, Dominika Terleckiego.

Uwolnionego z Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów Podpułkownika, Wojciecha Prze- 
szkodzińskiego.

Kamcrjunkra Dworu Jego Cesarsko Królewskiej Mości, Tytusa Potockiego.
Uwolnionego ze służby Podofficera z Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj 

Mości Wielkiego Xięcia Michała N. 1. Szkoły Pod chorąży cli, Gorgoniusza Trzcińskiego.
Deputowanego Okręgu Gostyńskiego, Jana Zwana.
Xawerego Karśnickiego, właściciela dóbr w Województwie Kałiskicm.
Gdy jednakże trzej pierwsi dowiedli, iż wieczorem i w nocy dnia Listopada 1830 

roku rokoszu nie popierali, a nawet Terlecki znajdował się przy Wojsku działającćm prze­
ciw powstańcom, trzej zaś ostatni, iż wówczas w Warszawie się nie znajdowali i w miejscu 
swego pobytu spokojnie się zachowali, a nadto wszyscy zaprzeczyli jakiemukolwiek z Wy­
sockim, względem powstania porozumieniu się, zostali od dalszój odpowiedzialności uwolnieni.

W końcu pismo Wysockiego zawierało także jakiegoś Szczepańskiego i Golońskiego, nie­
mniej matkę Karóla Paszkiewicza i Napoleona Ponińskiego\ gdy jednakże o tych osobach żadne 
bliższe szczegóły wiadome nie bylý, nie uległy badaniom.
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Uprzedzam, iź co do osób uwolnionycn i do odpowiedzialności nie pociągniętych, Wy so- 

cfciswepowołaniepiśmiennecofnął, a nawet o kilku z nich przywiódł, jakoby ich wcale nie znał.
Źródłem , dosyć szczegółów dostarczającym o knowaniu rewolucji, jest prowadzone w tym 

przedmiocie przed dniem Listopada 1830r.śledztwo, którego treść poniżej zamieszczam-
Dnia 1830 r. Franciszek Kruszelnicki, do feryi roku 1830 uczeń Królewsko-AIe-

xandrowskiego Uniwersytetu, lecz na rok następny szkolny nie zapisany, ostrzegł Vice-Prezy- 
denta Miasta Stołecznego Warszawy, o knowanym na obalenie istniejącego porządku spisku, 
którego uczestnikami bydź mieli : Uczniowie tegoż Uniwersytetu, Officerowie i Podofficero- 
wie Wojska Polskiego, niemniej ludzie różnego powołania. Takie odkrycie dało powód do 
śledztwa, co do Uczniów przez Zwierzchność Uniwersytecką, pod kierunkiem Pomocnika Mi­
nistra Oświecenia, Kuratora Uniwersytetu Hr: Fredro, prowadzonego. Co zaś do osób cywil­
nych, nie należących do składu Uniwersytetu, pierwiastkowe badanie uskuteczniał na wezwa­
nie Vice-Prezydenta, Błeszyński Assesor Sądu Kryminalnego Województw Mazowieckiego 
i Kaliskiego, do czynności Sądowych w Urzędzie Municypalnym już poprzednio przeznaczo­
ny. Rada Administracyjna Królestwa zawiadomiona o wypadkach powyższem początkowćm 
dochodzeniem osiągniętych, w dniu Listopada poruczyła wyprowadzenie w przedmiocie 
niniejszym, dalszego dokładnego summarycznego śledztwa, tak z Uczniów Uniwersytetu, jako 
też i innych osób pomienionemu Błeszyńskiemu ; dla zapewnienia atoli opieki przynależnej 
każdemu oddzielnemu stanowi od właściwej jego Władzy, z upoważnienia Rady, towarzyszyli 
czynności Błeszyńskiego, ze strony wojska, Generałowie broni: Bozniecki, Hr. Potocki iDy- 
wizyi: Bautenstrauch ; ze strony Uniwersytetu: Hr. Fredro i Generalny Inspektor Uniwersytetu 
Krzyżanowski; ponieważ, jak już wspomniałem, do spisku Wojskowi i Uczniowie wpływali. 
Rozporządzone tym sposobem badania dopiero przerwane zostały pamiętnymi wypadkami, 
których przerażającą widownią stała się Warszawa wieczorem Listopada 1830 r. O ile zaś do 
owego dnia uskutecznione śledztwo zdołało pochwycić wątek rokoszu , będzie mojćm stara­

niem wyłuszczyć. Pierwotne źródło, zeznanie Kuszelnickiego, jest następnej osnowy.
Początkowo wiadomość o zawiązanćm w Warszawie towarzystwie, końcem uczynienia 

powstania, najpierw w Stolicy, a później w całćm Królestwie Polskićm, powziął od Stanisła­
wa Falińskicgo Ucznia Uniwersytetu w drugiej połowie Września 1830 r ; według tegoż, i nó- 
wione'm hasłem do rokoszu, było zamordowanie Wielkiego Xięcia Cesarzewicza Konstan­
tyna Pawłowicza, podczas jednej z niedzielnych parad wojskowych na Saskim Placu; 
także w połowie lub w końcu Września na schadzkach, jakie miały miejsce w mieszkaniu 
Jana Bartkowskiego Ucznia Uniwersytetu, naradzano się nad wznieceniem zaburzeń, do czego 
należeli, Uczniowie Uniwersytetu: Bai'tkowski, Stanisław Faliński, Adam Piwowarski, Ale­
xander Taiedtke, Leopold Giewartowski, Hipolit Bzewuski, Maciej Kossowski, Nicefor Wą­
sowicz, Antoni Bacewicz; dawniejsi Uczniowie bez otrzymania stopnia naukowego opuszcza­
jący Uniwersytet: Wincenty Kobyliński, Wojciech Slabowski, Napoleon Szymański, zezna-

Suchorski; Podofficerowie 
icz, Ignacy Czernik; ze 

6

• Tl ■wający łranciszek Kruszelnicki, Magister obojga prawa P^j
3 Pułku Strzelców pieszych: Anastazy Mazowiecki, Stani
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Szkoły Podchorążych, Podoficerowie: 1 Pułku liniowej piecloty: Ignacy Polański, Wincen­
ty Gaucz i Junkier Gwardyi Grenadyerów Litewskich Konstantyn Łosiewski. Kruszelnickię- 
mu szczegóły spisku oznajmił Mazowiecki, mianowicie: iż do odjęcia życia na Saskim .Placu 
Wielkiemu Xięciu ofiarował swe ramie Piotr Urbański Officer Gwardyi Grenadyerów, to jest 
(jak Mazowiecki mówił) ten sam, który juz podczas Koronacyi dla sprawienia rozruchu miał 
Obywatelom ostre naboje rozdawać. Według Mazowieckiego, wszyscy Officcrowie osady War­
szawskiej z wyłączeniem obarczonych zonami i familiami, byli uczestnikami tajnego towarzy­
stwa, które nawet za ob,ręb granic dzisiejszego Królestwa Polskiego się rozciągało , a ztąd koń­
cem wzajemnego porozumienia się, Officerowie z Pułku Strzelców pieszych Jego Cesarsko- 
Królewskiej Mości N. 1. Przyborowski; 3s° Leon Bietkowski; Gwardyi Królewskiej Pułku Grena­
dyerów: Wiktor Tretter, pod pozorem interessów familijnych udali się do Galicyi Austryackićj. 
Na czele tajnego towarzystwa mieli bydź: Sołtyk, Grzymała, Chłopicki i Paszkowski; za wy- 
buchnieniem zaś powstania powinien był przybydź do Warszawy Leonard Chodźko, który 
w Paryżu podczas lipcowej rewolucyi okazał się czynnym; imiona Soltyka, Grzymały nie są 
przytoczone, lecz z okoliczności jakie poniżej przedstawione zostaną, domyśleć się można, iż 
pierwszym jest Roman Hr: Sołtyk, ďrugim Franciszek Grzymała. Go do Paszkowskiego, 
zdaje się, iż w nazwisku niejaka zaszła pomyłka, mianowicie : iż chciano wspomnieć Kazimie­
rza Paszkowicza dawniej Kapitana Gwardyi, później Podpułkownika w Kommissoryacie Ubior- 
czym, tak głośnego w opisie Piotra Wysockiego. Dalej Kruszelnicki wymienia z osób już 
powołanych, jako najwięcej buntem zajmujących się: Bartkowskiego, Kobylińskiego, Szymań­
skiego, Piwowarskiego, Falińskiego, Mazowieckiego, Gaucza ; ciż naradzali się nad sposo­
bami i środkami, za pomocą których mogliby dojść do zamierzonego celu, to jest: zrządzenia 
powszechnej anarchii czyli rewolucyi; nie uważali oni się wszakże za pierwotnych jej twór­
ców i owszem wychodzili zawsze z widoku istnienia w Warszawie tajnego towarzystwa zło­
żonego z osób wyższe miejsce zajmujących w narodzie, do których należy oznaczenie czasu 
i okoliczności, pod jakiemi dzieło powstania ma bydź przedsiewziętćm; w tćm położeniu 
uważali się bydź obowiązanymi w swych działaniach, stosować się do postanowień wyższego 
towarzystwa. Jednakże poczytali za konieczne z swej strony, wrazie rozpoczętych zaburzeń, 
najpierw rozbroić straże, powtóre opanować Arsenał; końcem rozdania broni między pospól­
stwo, następnie uderzyć na Wojsko Rossyjskie, skoroby wystąpiło w obronie dotychczasowe­
go porządku rzeczy.

Spostrzegali, iż Pułki Rossyjskie rozłożone w różnych częściach Miasta łatwo mogą bydź 
od siebie poodcinane, a następnie pojedynczo pokonane. Podofficer Gaucz wyraził się: iż 
Szkoła Podchorążych ożywiona duchem rewolucyjnym , mając sobie dodany Batalion piechoty, 
pozrywawszy mosty prowadzące do Koszar Jazdy Rossyjskićj w Łazienkach, wzbroni jćjprzy­
stępu do Miasta, a zarazem tęż odetnie od piechoty Gwardyj Cesarsko-Rossyjskićj. Tu Kru­
szelnicki przytacza, iż dotąd mówił o samych naradach, a teraz przechodzi do czynów i tak: 
gdy niedziela, na którą powstanie było zapowiedzianćm, upłynęła spokojnie, Podofficer Mazo­
wiecki oznajmił: iż poni^f^Ubuiości w Galicyi nie są jeszcze ułatwione, wyższe towarzy-
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st wo postanowiło otwarte działania do dalszego odroczyć czasu; zapewnał, iż wiadomości od 
wyższego towarzystwa pochodzące, miał sobie udzielone przez Zielińskiego swego krewnego 
mieszkającego wówczas w Hotelu Litewskim.

We dwTa tygodnie później, mianowicie w poniedziałek, wyprowadzony został Kruszelni- 
dci z kawiarni Barroka o godzinie 8 wieczorem przez Bartkowskiego i Kobylińskiego do mie­
szkania pierwszego, zastał tam Rzewuskiego, Kalińskiego, Piwowarskiego, Szymańskiego, 
Mazowieckiego i Dutkiewicza ; tu Bartkowski oznajmił, iż w dniu dzisiejszym w nocy, lub 
najdalej za 4 lub 5 dni rewolucya wybuchnie, a ztąd trzeba bydź gotowym w każdej chwili 
przyłączyć się do wszczynających zaburzenie.

Szymański i Piwowarski wychodzili po dwa razy dla uważania co sie dzieje w Mieście. 
Pierwszy powróciwszy doniósł: iż spotkał Alexandra Miączyńskiego dawniej Ucznia, również 
spiskowego, lećz należącego do towarzystwa tajnego innego, mianowicie zbierającego się u Mi­
chała Szwejcerar poprzednio ucznia; ten mu wyjawił, że Hr; Ostrowski jest także członkiem 
tajnego towarzystwa, a w razie podniesionego rokoszu będzie działającym. Mazowiecki w obec 
wszystkich u Bartkowskiego zgromadzonych, wszakże bydź może, iż Szymański i*  Piwowar­
ski wówczas oddalili się, zdjęty niejako niecierpliwością odezwał się: „ponieważ wyższe to- 
„warzystwo istniejące w Warszawie postępuje zbyt opieszale, ja sam gotów jestem zabić 
„Wielkiego Xigcià wystrzałem z fuzyi” i tym końcem pragnął zaraz iść do koszar Pułku 3 
Strzelców pieszych, w bliskości znajduiących się, po strzelbę, jednakże Kruszelnicki i Rzewu­
ski odradzili mu użycie tak gwałtownego środka.

Tego samego dnia przed wieczorem Mazowiecki i Dutkiewicz donieśli swym towarzy­
szom o rozkazie podpisanym przez Generała Hr. Potockiego, oznaczaiącym mieysca, gdzie się 
maią zbierać Pułki w razie usłyszanego rozruchu; nieco w późniejszym czasie Mazowiecki 
w mieszkaniu Giewartowskiego kilkakrotnie obstawał przy zamiarze odjęcia życia Wielkiemu 
Xigciu i nad sposobami uskutecznienia, rozwodził się w przytomności Kruszelnickiego, Koby­
lińskiego, Bartkowskiego, Rzewuskiego i innych. Według niektórych, najdogodniej było 
uczynić zasadzkę w domu Pułkownika Zielonki przy ulicy Mazowieckiej, w mieszkaniu ucznia 
Hieronima Borowskiego i ztamtąd wystrzałem z fuzyi Wielkiego Xięcia zabić, czego Mazo­
wiecki się podejmował, lecz tenże sam Mazowiecki i Kaliński doradzali: iż pewniej będzie 
podpalić Miasto; i tu nader usłużny Mazowiecki oświadczył się wzniecić pożar w koszarach 
3 Pułku Strzelców pieszych i pobliskich składach siana i słomy, w skutku czego przewidywa­
li, iż Wielki Xiąze, jak zawsze był zwykł, przybędzie do miejsca ogniem zagrożonego, a na­
tenczas czychającym w przyległej ulicy, nastręczy się sposobność do zamordowania Onegoż.

Tu Bartkowski z domu przy ulicy Krakowskie Przedmieście zpod Złotego Orła pod liczbą 
404, przeniósł się do domu, gdzie stali Kruszelnicki i Giewartowski, przy ulicy Alexandrya pod 
lięzbą2775, tam więc schadzki dalej się odbywały. W tym czasie uczuli potrzebę opatrzenia 
się w broń; Bartkowski w obec Kobylińskiego kupił od żydów dwa pałasze i parg pistoletów, 
KóbyUiiski postarał się o krucicę. Piwowarski przyniósł parę pistoletów; Podofficer Dut­
kiewicz dostarczył prochu, czego wszystkiego skład był u Bartkowskiego. Gdy zaś uważali
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/ ' • o1 ■ i om i )í*bydź mebespieczenstwem kupowanie kul w znacznej ilości, Bartkowski nabył ołowiu, a odla­

niem kul zajął się Mazowiecki i Giewartowski uczeń, w mieszkaniu iak wyżćy przygotowano 
tychże około 120, które Giewartowski wraz z prochem oddał Bartkowskiemu, a te przez 
przysłanego 1( siebie od Starszego 'odofficera Czernika, żołr erza Puka z Pułku 3 Strzelców 
pieszych, temuż Czernikowi doręczył proch i kule, końcem przygotowania ostrych nabojów , 
jak e zaś później miały bydź Bartkowskiemu zwrócone.
ml yyocn vr iu^s»pi<.<sb niob w śt řitm(í;nso iAawMhwH o.) : liX'U'imÄ’aill i

W ciągu podobnych czynności Bartkowski, Kobyliński i Mazowiecki, za pośrednictwem 
Szyma skiego, wprowadzeni zostali do innego L warzystwa tajnego, zbierającego się u Micha 
ła Szwejcera dawniej ucznia, przy ulicy Dai elewiczowskićj, w tak zwanej Bibliotece Załuskich 
pocjlipzbą 617, Q którem ^'uszelnicki dowiedział si ; od Mazowieckiego', iż jest dosyć liizném, 
złożonćm.częścią z uczniów Uniwersytetu, jaki to: Piwowarskiego i innych; byłych uczniów: 
Szymańskiego, Al xandra Miączyńskiego; wielu Podofficerów z piechoty liniowej, osoby, któ*  
re obydwóch towarzystw były uczestnikami, stanowiły ogniwo wspólnego porozur ewania 
się. Związek Szwejcera zdawał się bydź opartym na pewniejszych zasadach gdyż Piwowarski 
członek obydwóch powtarzał częstokroć, jakoby stosownie do j tk.chsiś planów, których je­
dnakże jiie objawiał, rewolucya miałg się wykonać w porządku, bez zabyrzeń i bez v elkiego 
krwi rozlewu. Schadzki w n eszkaniu Giewartowskiego stały się juz çodt ennemi, udzielano 
sobie wzajemnych wiadomości o działaniach i zamiarach wyższego towarzystwa, a gdy prze­
minęła chwila oznaczona do zapalenia buntu, Mazowiec i oznajmił, iż wyższe towarzystwo po­
stanowiło wykonanie swego przedsięwzięcia zawiesić, przez wrzgląd na obecnie przykrą porę 
roku, jako též z obawy, iż zaraźliwa choroba, która w ówczas Rossyą dręczyła, w skutku zobo- 
pólnych podczas wojny zetknień, mogłaby się Polakom udzielić, a ztąd środki ich obron zni­
szczeniu by uległy. Podobna myśl wyższego towai ystwa, Mazowieckiego, Szymańskiego, 
Bartkowsl ego i Kobylińskiego znieci rp] wiała tak dalece, ź uż sami, z pobudzenia Mazo­
wieckiego i Sr ułańskiego, pragnęli zrządzić powstanie, lecz natężona właśnit policyjna ba­
czność, zmusiła ich na niejaki czas zaj iechać schadzek i pozostać^w bezczynności. Jedno 
z zgromadzeń było także na górach Denassowskich, Kobyliński oświadczył się, iż skoro rokosz 
Wybuchnie, uda się do swego rodzinnego Województwa Podlasi jego, a przyrzeczeniem uwol­
nienia od podatków, skłoni cząstkową Szlachtę do broni, Był oiaz powzięty zawłiar powie­
sić Generałów: Bonieckiego, Hr. Hauke, Wincentego Hr. Krasińskiego, Kurnatowskiego, 
Ministra Skarbu Xięcia Lubeckiego ; urzędników zaś niższych stopni, mianowicie Policyi, ja- 
kimkolwiek innym sposobem, bez wielki 'go zachodu wygubić. '

; > , . V ł I ■ o-" 'i, s 1 . . ... .l'‘: *4 tiJeszcze w Miesiącu Wrześniu Mazowiecki i Kobyliński mieli udać się do uwolnionego
i . • 'J a

ze służby Generała Dywizyi Józefa Bar: Cłilopickipgo ofiarując mu usługi towarzysl va, wszc- 
lakoż, jak sami wyznali', tego nie uczynili ; u Bartko tyskiego widziani odezwę rewolucyjną 
z godłem: „wolność, niepodległość i trójkolorową kokardę.“ Kruszglnicki kończy uwagą,

e/y tłł n f . *• .'ł * ’ . ' . c
iż gdy w ostatnim czasie osoby zbierające się u Gie^ar tomskiej^o znudzone zwłoką^ juz na 
swój własny rachunek pragnęły podnieść rokosz i gdy tylko poszukiwania policyjne wstrzy-
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mywały ich schadzki chwilowo, dla zapobieżenia więc nieszczęściu, bez widoku jakićjkol- 
wiek dla siebie korzyści, uczynił powyższe odkrycie. (23J

Wincenty Kobyliński poprzednio uczeń Uniwersytetu, lecz na ostatni rok, jak twierdzi 
dla braku funduszów nie zapisany, wymienia zgodnie z Kruszelnickim uczestników zgromań 
dzeń u Bartkowskiego i Giewartowskiego, przyznaje, iź tamże była mowa o mającej wy- 
buchnąć w Warszawie rewohicyi. Szymański wyrażał się ogólnie : źe intéressa dobrze stoją, 
że cały dzień za interessami chodził. Podofficerowie Mazowiecki i Dutkiewicz objawili: iź 
podczas zmiany straży, gdy Gwardyi Królewskiej Pułk Grenadyerów będzie zaciągać, obstąpią 
Wielkiego Xięcia i zatrzymają. Szymański twierdził pewnego dnia, iź właśnie wówczas wy­
buchnie powstanie, tego dnia zgromadzili się do Bartkowskiego; Szymański z Piwowarskim 
wychodzili na Miasto.

Innym razem tenże Szymański zaprowadził Bartkowskiego, Kobylińskiego, Dutkiewi­
cza i Mazowieckiego do Szwejcera dawniej ucznia, prócz którego zastali tam wspólnie mie­
szkających uczniów : Juliana Łabęckiego i Leona Gór żeńskiego ; Szymański z Szwejcerem ta­
jemnie rozmawiali i jeden z tych przestrzegał innych, aby nie razem się rozchodzili.

Kobyliński twierdzi, iż na wzgórzu Denassowskićm wspomnieli: źe skoro do działań j 
dzie, uczniowie będą jedynie użyci do wzniesienia ducha między ludem, wojsko zaś Polskie 
uderzy na Wojsko Rossyjskie i takowe rozbroi.

Do Bartkowskiego przyniósł uczeń Bacewicz kartkę jakoby znalezioną na Lesznie, zawie- 
rała ona wezwanie do powstania, do wywieszania Generałów: Róznieckiego, Hr. Hauke Mini 
stra Skarbu Xięcia Łabęckiego, Radcy Stanu Prezydenta Municypalności Miasta Stołecznego 
Warszawy Wojdę, Administratora dochodów Konsumcyjnych w Warszawie Newachowicza 
Sekretarza Pohcyi Wiernickiego ; miano się także domagać, według osnowy wspomnionego’ 
pisma, zniesienia kwaterunku.

T
ba jednćm z posiedzeń u Gięwanowskiego, Szymański wniósł: iź rewolucyą jedynie 

można zacząć od zabicia Wielkiego Xiecia, Mazowiecki zaś dodał, iź jego strzał mógłby bydź 
w tym względzie niechybnym, co im Kobyliński i Rzewuski mieli bardzo zganić oświadczę- 
niem: iź Polacy krwi swych Panujących nie przelewali.

Winnym czasie Szymański żądał, aby się obroń postarać, Kobyliński więc z Bartko 
wskim za ostatniego pieniądze kupili na placu Pociejowem zwanym dwa pałasze i “páro pistole­
tów. Bartkowski i Kruszelnicki złożyli się na zakupienie ołowiu, od Kobylińskiego żądali także 
składki, lecz iak twierdzi odmęwił im odpowiadając: iź to się na nic nie zda. Żołnierz Pak do- 
starczył ołowiu, kule lali Mazowiecki i Giewartowski, poczćm były przesłane Starszemu Podoffi- 
cerowi Czernikowi, końcem zrobienia naboi; Dutkiewicz i Mazowiecki zapewniali, iż wojsko 
Polskie, wymieniając Officerów Przyborowskiego i Leona Bietkowskiego, ożywia najlepszy 
duch, źe są przygotowani do powstania, na którego czele staną Chłopicki i Paszkowski; Faliński 
wspomniał o przyjeździe Chodźki z Paryża i obiecywano sobie współdziałanie Litwy; Koby, 
liński utrzymuje, iż gdy coraa głośniej o zaburzeniach mówiono, on uczniowie Bartkowski, 
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Wąsowicz, Kossowski) dali sobie słowo na Saskiéj kępie, iź do tychże wcale sig nie wmie­
szają (21).

Jan Bartkowski uczeń Uniwersytetu wyznaje, iż zgromadzali się u niego znajomi ucznio- 
wie i Podofficerowie Mazowiecki i Dutkiewicz, a niekiedy Gaucz, jeden z dwóch pierwszych 
oświadczył: iż zawiązało się towarzystwo końcem oderwania Królestwa Polskiego od Rossy;, 
połączenia z niém dawnych prowincyi, czém kierować mają Chłopicki, Soltyk , Grzymała 
i wielu Officerów wojska Polskiego; hasłem do rewolucyi ma bydźzabicie Wielkiego Xięcia na 
Saskim Placu przez jednego z Officerów Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów, gdy tenże na 
straż będzie zaciągał. Podobno Szymański mówił: iż do tajnego towarzystwa należą także oby­
watele Litwy, Galicyi i Wielkiego XigstwaPoznańskiego, wpominano oraz, iż Wojsko Ros- 
syjskie zostanie z kraju wypędzone, Rząd zmieniony, Mazowiecki i Szymański dodał: iż kil­
ku osobom będzie poruczony Rząd tymczasowy, a pospólstwo polieyantów wywiesza.

Zabicie Wielkiego Xięcia, jak mówiono początkowo, miało nastąpić pewnej niedzieli 
W Październiku, co gdy się nie sprawdziło, w kilka dni później idąc Bartkowski z Kobyliń­
skim do kawiarni Barroka, dowiedzieli sig od Piwowarskiego, że właśnie w nadchodzącćj 
nocy wyniknie zaburzenie; zabawiwszy tylko kilka chwil w kawiarni, Kobyliński) Piwowarski, 
Szymanski i Bartkowski uchwalili pójść do ostatniego, dokąd później przybył także Dutkiewicz, 
i Mazowiecki, Szymański wychodził na Miasto koło godziny w pół do dziesiątej , a powróci­
wszy oznajmił: iż mylnie jest oczekiwane dziś powstanie, gdyż wszędzie zupełna spokojność.

Bartkowski tłórnaczy się, jakoby lanie kul było jedynie dla strzelania do celu, co już da­
wniej w ogrodzie Foxhalu przy ulicy No wy-Świat czynił, przyznaje atoli, iź gdyby sprawio­
no rozruch myśleli do niego należeć, zaprzecza jednakże uczestnictwatw tajném towarzy­
stwie (25).

Leopold Giewartowski uczeń Uniwersytetu oświadcza: iź będąc na górach Denassowskicb 
wraz z innymi, dowiedział się od Podofficera Mazowieckiego, że w Niedzielę na Saskim Pla­
cu, przy zmianie straży, gdy Gwardyi Królewskiej Pułk Grenadyerów będzie występował, 
jeden z jej Officerów defilując zabije JVielkiego Xiçcia, otoczą wszystkich Generałów, przez 
co podburzą lud i Rossyan wypędzą. Współcześnie Kompanije Wyborcze Strzelców wyru­
szą ku Łazienkom , przez co znajdującym się tam Rossyanom nie dozwolą przybyć do Warsza­
wy; tćz same okoliczności powtarzał Mazowiecki i w mieszkaniu Bartkowskiego, do któ­
rego wprawdzie Giewartowski uczęszczał, przecież nie w zamiarze naradzenia się nad ocze- 
kiwanenai zaburzeniami, o jakich lubo często słyszał, lecz one zarówno z powieściami Mazo*  
wieckiego za czcze poczytywał marzenia. Ulał wprawdzie z zlecenia Bartkowskiego 50 lub 60 
kul, mniemając, że ich przeznaczeniem jest strzelanie do celu, co poprzednio się zdarzało. 
Widział u Bartkowskiego dwa pałasze i parę pistoletów, w ogóle zasłania się nieufnością do­
znawaną od swych towarzyszów, jakoby z powodu rzuconego nań podejrzenia przez Kruszel- 
nickiego, iż ich Zwierzchności donosił (26).

Stanisław Faliński, uczeń Uniwersytetu oświadcza: iź z przyczyny napaści na Radcę Stanu 
Prezydenta Warszawy Wojdę i uczynionych kroków przez Radę Obywatelską Województwa
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Mazowieckiego, rozmawiał z róźnemi osobami o mogących zajść w Warszawie poruszeniach, 
co jz było głośnćm.

We Wrześniu Kajetan Witkowski uczeń wspomniał mu, iź w Niedzielę podczas wystą­
pienia na Placu Saskim Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów, przedsięwziętym będzie do 
rewolucyi pierwszy krok, przez targnienie się na życie Wielkiego Xiecia, słyszaną wiadomość 
udzielił liruszelnickiemu. Bywając u Bartkowskiego miał sobie powyższą okoliczność przez 
Mazowieckiego powtórzoną, twierdzi atoli, iź do podobnych rzeczy nie przywiązywał wiary 
i że nie był członkiem tajnego towarzystwa (27).

Kajetan IVitkowski uczeń Uniwersytetu twierdzi: iż od przechodzących ulicą Alexandryą 
Giewartowskiego i Mazowieckiego dowiedział się, iż w pierwszej połowie Października ma 
bydź w Warszawie uczynione poruszenie, o czćm zawiadomił Falińskiego (28).

Napoleon Szymański, w roku 1830 oddalony z Uniwersytetu z powodu mianego pojedyn­
ku, tłumaczy się: iż bywał u Bartkowskiego, iź tam rozprawiano o wypadkach świeżo weFran- 
cyi i Belgii nastąpionych, ze sam idąc przez ulicę z Uczniem Uniwersytetu Ludwikiem Wo­
łowskim, słyszał między dwoma nieznajomymi wyrazy: iż gdyby kule po ulicach świstały ina­
czej by mówiono, o czćm zawiadomił osoby u Bartkowskiego będące, było to wieczorem tego 
dnia, gdy w Warszawie oczekiwano rozruchu. Przyznaje, iź wówczas wychodził z mieszka­
nia Bartkowskiego z Piwowarskim, udał się zaś do domu Stanisława Miaczyńskiego, u Syna któ­
rego Mieczysława sprawował obowiązki nauczyciela dla przekonania się, czyh tenże trudni 
się nauką. Piwowarski na Szymańskiego zaczekał przed domem, następnie obydwaj powró- 
ciii do Bartkowskiego, a ostatni oznajmił, iż w Mieście zupełna panuje spokojność. Mazo­
wiecki na zgromadzeniu u Bartkowskiego zapowiadał w Warszawie zaburzenia, tenże, lub 
Dutkiewicz twierdzili: iź wojsko pragnie boju znudzone bezczynnością, że są zdatni Genera­
łowie , jako to Chłopicki.

Szymanski dodajc: iż był przez Szwejcera zapytany u kogo bywa ? i gdy odpowiedział: 
u Bartkowskiego, zażądał pierwszy, aby był z drugim poznany, udał się więc do Bartkowskie­
go, a ten na wezwanie, poszedł do Szwejcera; Bartkowskiemu towarzyszyli: Kobyliński, Ma­
zowiecki i Dutkiewicz, których właśnie u Bartkowskiego zastał, nie przypomina sobie Szy­
mański, aby w’ôwczas, jak Kobyliński zapewnia, potajemnie z Szwejcerem rozmawiał, byli 
tam także wspólnie mieszkający Uczniowie : Wiktor Józefowicz, Leon Górzeński, Julian Łabę- 
cki ; Szymański przyznaje: iź Alexander Miączyński dawniej uczeń mówił mu: że poźyczjł 
Szwejcerowi 300 zip. na zakupienie broni dla siebie, wszakże nie wyjawił celu podobnego 
kupna, o jakićj to okoliczności Szymański wspomniał Bartkowskiemu, nawet objaśnia, iż bę­
dąc późmćj u Szwejcera, tenże okazywał mu kupione pistolety, wyrażając się, źe słyszał o 
nastąpić mających poruszeniach (29).

Alexander Liedtke, uczeń Uniwersytetu wyznaje, iź był trzy razy u Bartkowskiego, mó- 
wiono tam o powstaniu Warszawskićm, źe się połączą Wojskowi z Cywilnymi, że pierwszym 
czynem będzie albo szturm na Belweder, albo zabicie Wielkiego Xiçcia na Saskim placu, co 
wykonać podjął się jeden Officer z Gwardyi Królewskiej Pułki Grenadyerów. Rewolucyi
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oczekiwano współcześnie w Litwie i w Poznańs.1 ćmę sprzecza aby.by’ wspólnikicpi aowa- 
nego spisku (30). .rn.’m*oi . bf/d G j ny

Adam Piwowarski uczeń Uniwersytetu przyznaje: iż bywał u Bartkowskiego,,, n usłyszał 
t«m atoli rozmów o oczekiwanych zaburzeniach, przyniósł wprawdzie, raz pistolet, lecz dla 
strzelania do celu-na Foxhalu (3IJ. II j-' <x r.i oiuelngW so.ví:j ( JoiJ v.wvrroiq i/mie/z

Maciej Kossowski uczeń Uniwersytetu oświidcza: iž u Bartkowskiego słyszał od, Mazo­
wieckiego i Dutkiewicza o rewolucyi, na której czele miał stać Chłopicki, o jćj początku na 
Saskim placu w niedzielę się wydarzyć maiącym, :o właśnie go skłoniło, iż zaniecha towarzy­
stwa Bartkowskiego (32). t ,'>X'iq I i lísfooivM J «osou '"Az-woJUrH mUj{s>í

Uczniowie Uniwersytetu Jan Majerànowski, Ignacy Polichnowski przyznają, že niekie­
dy u Bartkowskiego bywali, ile nic nieprzyzwoitego ii e słyszeli (33). /ex«

Antoni Bacewicz uczeń Uniwersytetu zaprzecza ndwet aby kiedykolwiek u niego był (34).
Nicelbr Wąsowicz uczeń twierdzi: iž słyszał tylko u Bartkowskiego o.m.ogącóm Wyniknąć 

zamieszaniu, z powodu administrowania w Warszawię dochodów7 koiisumcyjnych przez Ke- 
wachowicza f35). nq ykU «i : rae«i //r imp -»jc.txoia cwwß ysRům fatirçie f u- »-uoi 
-, Michał Szwejccr uczęszczał przez trzy lata na Wydział Prawa i Administracyi, lecz nie 

uzyskawszy świadectw z odbytych examinów-, na rok .czwarty po feryach roku 1830 przypada­
jących, do zapisu przyjętym nie został. ■ jS *>is  1 t tii' inm. "Al •• A

Przyznaje, iž od Alexandra Miączyńskiego powziął wiadomość pochodzącą od Szymań­
skiego, o istn cniu związku między uczniami Uniwersytetu, godzącego nażycie Wielkiego Xię- 
cia, a następnie pragnącego zrządzić zm any polityczne. Miał się składać z jedenastu członków: 
Bartkowskiego, Kobylińskiego, Dutkiewicza, Mazowieckiego i innych, podobno pod prze­
wodnictwem Szymańskiego. Wszakże Szwejcer usiłując się usprawiedliwić, złożył swe tłu­
maczenie w poniższej osnowie : „Miłość ojczyzny wyssał z mlekiem, dla niej był gotów wszy­
stko poświęcić, nie dość krótkie życie ziemskie człowieka, ale życie wieczne, co tylko więc 
z Polską łączność miało, najb’ sćj go obchodziło; jest atoli przekonanym, iż stoVKaïzy^zenia, 
zwłaszcza między młodymi lud mi, żadnego nie mogą pożytecznego wydać owocu, przeciwnie 
stowarzyszonych narażą na zgubę, kraj zaś niełasce Monarchy poddadzą. Tak rzeczy ocenia­
jąc, postanowił spiskowych odwieść od ich szkodliwych przedsięwzięć, ale wiedząc juz z do­
świadczenia, że chcąc wywrzeć wpływ na umysł człowieka, należy wpierw pozyskać jego 
ufność, dla czego właśnie udawał przed Szymańskim, jakoby zostawał w styczności z osobami 
ir.ającemi podnieść rewolucyą, a dla upozornienia swego postępowania, wymienił jako takich 
z głośnych w Sejmie Posłów: Romana Hr. Sołtyka, Gustawa Hr. Małachowskiego, Włady­
sława Hr. Ostrowskiego, z wojskowych zaś: Generała Stanisława Hr. Potockiego. Użyte prze­
zeń środki nie chybiły celu. Szymański powierzył mu tajemnicę istnienia związku, którego za­
miary, mianowicie śmierć Wielkiego Xięcia już znane były Szwej cer owi. W tej kolei ostatni 
wynurzył Szymańskiemu chęć porozumienia się ze swej strony ze spiskowymi, co ułatwiając 
Szy mański przyprowadził do Szwejcera Bartkowskiego', Kobylińskiego, Dutkiew cza, Mazo­
wieckiego; jaki jednakże ztąd wy wiązał się skutek, tłumaczący się nie wyjaśnia. <'0 poi amu 
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w diuu ‘io Październ: wybuchnąć mającem, słyszał później z wieści po mieście krążących. Szy­
mański zaś mu odkrył, iż zamiar swój odjęcia życia Wielkiemu Xięciu, postanowił wspólnie 
z towarzyszami wTykonać w połowie Października w dniu sobotnim, Szwejcer atoli wierny 
przyjętej przez siebie dążności, doradzał Szymańskiemu zaniechać wszelkich spiskowych 
Czynności, co tenże wypełnić przyrzekł.

Z powyższem wyłuszczeniem jest także w związku powołanie Szwejcera, iż Józef Mej­
zner Magister prawa oświadczył mu: że w Wielkiem Xięstwie Poznańskićm czynione są przy­
gotowania do rewolucji, na ich czele stoi Tytus Ifr. Działyński, będąc w stosunkach z osoba­
mi w tutejszym kraju zarnieszkałemi, z których wymienił Posłów ostatniego Sejmu: Małacho­
wskiego i Sołtyka. Szwejcer ze swej strony odkrył Mejznerowi zawiązany spisek w Warszawie, 
zagrażaiący życiu Wielkiego Xięcia i Szymańskiego wyszczególnił jako uczestnika. Mejzner 
doradzał, aby szaleńców wstrzymać, później Szwejcer dla pozyskania większej ufności zapro­
wadził Szymańskiego do Mejznera, mieszkającego wspólnie z Alexandrem Miaczyńskim w do­
mu Wójcickiego przy ulicy Podwal; Mejzner oznajmił Szymańskiemu, że w Poznańskićm 
jest oczekiwanym powstanie, Działyński oneż rozpocznie, czynił to zaś w zamiarze, aby Szy­
mański sam nic nie przedsięwziął. Dalej tłumaczenie Szwejcera dotyka następnej okoliczności: 
dowiedział się on, lecz nie pamięta od kogo, iż na wieczorze u Józefa Jaranowskiego Kom- 
missarza Kommissoryatu ubiorczego, teraz zaśnie żyjąccgo, były spełnione różne toasta, nie­
mniej, ze baranowski swemu synowi, gdyż to był dzień jego imienin, darował pałasz z napi- 

?m ,,użyj go godnie za ojczyznę” znajdowali się tamże między innymi uczniowie Uniwersy­
tetu dawniejsi lub teraźniejsi: Alexander Mierzyński, Julian Dabski, Ignacy Modliński, Leon 
Górzeński.

W końcu Szwejcer dodaje: iż mieszkał wspólnie z uczniami Uniwersytetu Leonem Gó- 
rzeńskim, Julianem Łabęckim, Wiktorem Józefowiczem i Xawerym Łowickim-, bydź więc 
może, iż oni byli świadkami okoliczności w powyższem tłumaczeniu wyszczególnionych, o ile 
też w mieszkaniu Szwejcera miały miejsce, lecz z pewnością nic w tym względzie przytoczyć 
nie jest w możności (36).

Józef Mejzner, Magister obojga prawa, z listy applikantów sądowych dla zaniedbywanych 
obowiązków wykreślony, zaprzeczył prowadzeniu jakichkolwiek ze Szwejcerem rozmów w przed­
miocie politycznym , również nie przyznał się do znajomości z Szymańskim (37).

Uczniowie Uniwersytetu: Xawery Nowicki, Wiktor Józefowicz, Julian Łabęcki, mieszka­
jący wspólnie z Szwejcerem, podobnież zaprzeczyli, aby w tajnych towarzystwach udział mie­
li , Łabęcki dodał, iż jedynie Górzeński wspomniał mu, jakoby się od ludzi cy wilnych dowie­
dział o przylepianych po ulicach odezwach i oczekiwanćm zaburzeniu (38/

Henryk Rychłowski uczeń Uniwersytetu podał : iż nie ma żadnej wiadomości o jakićmkol- 
wiek zaburzenia f39).

Seweryn Madan uczeń Uniwersytetu zeznał: iż przyjechawszy w roku 1830 z fervi od 
rodziców w Województwie Lubelskiem mieszkających, słyszał od Xawerego Łowickiego, lub 
Andrzeja Smolikowskicgo, uczniów, jakoby w Paryżu tworzone były Polskie legiony, które
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ieśeli w Polsce wszczęte zostaną jakie zaburzenia, przybędą na pomoc. Włodzimierz r-Bejs- 
senhoff uczeń mówił mu, iż Alexander Miączyński otrzymał rozkaz opuszczenia Warszawy, 
z powodu nastawanią na_życie Wielkiego Xięcia. Nowicki zaś wspomniał, iż w domu Jara- 
nowskiego były knowane spiski przeciwko Wielkiemu Xięciu. Będąc raz u Nowickiego, gdzie 
zastał Szwejcera, Józefowicza, Łabęckiego i czwartego ucznia z nazwiska n ^znajomego mu 
miał sobie przez Łabęckiego i Józefowicza okazywane ich pałasze. Twierdzi, iż do żadnych 
tajnych towarzystw nie należał i zaprzecza, aby miał swych towarzyszów zachęcać do uczenia 
się robieni szpadą, z oświadczeniem, źe to nam się przyda (4.0).

Ludwik Wołowski uczeń Uniwersytetu wyznaje: iż bywał u Alexandra Miaczyńskiego, 
z którym się wspólni j uczył angielskiego języka, uczęszczali tam: Szymański’, uczniowie: 
Alexander Mokronowski, Władysław Bielski, Stanisław Łubieński, Maxymilian Oborski, 
Dominik Dziewanowski, dwóch Gąsiorowskich, Włodzimierz Wejsseńhojf Mieczysław Po­
tocki, Alexander Liedtke, Julian Szotarski, Włodzimierz i Mieczysław Miączyńscy, Kon. 
stanty Gaszyński. Nie tai, z w swém gronie powtarzali wieści po Warszawie biegające, 
o mających wydarzyć się poruszeniach ; lecz twierdzi, iż zarazem ubolewali nad złymi skutka­
mi ztąd wyniknąć mogącymi, a przeciwnie nad środkami zrządzenia buntu wcale nie rozpra­
wiali. Nie przyznaje także, aby idąc z Szymańskim przez ulicę, n ał słyszeć cywilnych re- 
wolucyą zapowiadających. (41).

Leon Górzeński uczeń Uniwersytetu wyznaje: iż z Antonim Polrykowskim, uwolnionym 
ze służby w stopniu Majora, poznał się u Juliana Babskiego, później był przez Potrykowskie- 
go zawieziony do Jaranowskiego, nie słyszał tam wprawdzie politycznych rozmów, bawiono 
się tańcami, ale widział ustawione symboliczne znaki, składające się z popiersia Kościuszki, 
kilku par pistoletów, pałasza nowego, ofiarowanego starszemu synowi w dz ;ń imienin. (42).

Co do Alexandra Miaczyńskiego, ten ucieczką ża granicę w Listopadzie 1830 r., usunął 
się pociągnieniu go do odpowiedzialności.

Tu kres śledztwa przed rewolucyą prowadzonego, do którego początkiem było doniesie­
nie Kruszelnickiego ; wprawdzie współcześnie z tćmże uczynił podobne objawienie Generało­
wi Piechoty Hr. Kurucie, Tomasz Zagrobiński Starszy Podofficer 3 Pułku Strzelców pie­
szych, należący do Szkoły Podchorążych, w skutek czego otworzone były oddzielne badania, 
przeciwko rozmaitym Podofficerom działającym w porozumieniu z powyżej powołanymi u znia- 
ini Uniwersytetu i Cywilnymi, wszakże spisane w tym względzie Akta, pomimo czynionych 
poszukiwań, wynalezione nie zostały. Gdy jednakże po uśmierzeniu powstania, pomiemony 
Zagrobiński w Warszawie się znajdował, będąc mianowany Adjunktem Kommissarza Policyi 
Cyrkułu 9, został \vięc wezwanym do udzielenia stosownych objaśnień i w śledztwie przygoto- 

wawczćm, przed Delegacyą Inkwizycyjną Sądu Najwyższego Kryminalnego zaprzysiężonćm, ze­
znał co następuje. Będąc na początku Października 1830 r. w koszarach Kompanii Wyborczych 
3 Pułku Strzelców pieszych na Ordynackiem, odezwał się do niego Ignacy Czernik Starszy 
Podofficer z tegoż Pułku: „wkrótce będziesz Officerem”, a gdy Zagrobiński zapytał się: coby 
to znaczyło, odebrał w odpowiedzi: „była rewolt cya we Francyj i w Belgii i u nas w krotce na-
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stąpi”, zapewniał: iż do zawiązanego spisku należy mnóstwo Officerów, najwięcej z Gwardyi 
Królewskiej Pułku Grenadyerów i Batalionu Saperów, niemniej cywilnych, a szczególniej 
uczniów Uniwersytetu, niewymieniając ich jednakże z nazwisk; dodał tylko, źe wiadomość 
o istnieniu spisku powziął od Leona Bietkowskiego Podporucznika Pułku 3 strzelców pieszych. 
W parę tygodni później, Czernik Zagrobińskiemu oznajmił, iż zamiarem spiskowych jest 
uwięzić Wielkiego Xięcia Konstantyna, Wojsko Rossyjskie rozbroić, Generałów, niewy­
mieniając których, pozabijać, Dowódców i starych Officerów Wojska Polskiego usunąć; tym 
razem Czernik, jako uczestników wzmiankowanych przedsięwzięć, powołał: Anastazego Ma­
zowieckiego i Stanisława Dutkiewicza, Podofficerów Pułku 3 Strzelców pieszych, niemniej 
Starszego Podofficera z Kompanii 2 Karabinierskćj Pułku Strzelców pieszych Jego Cesarsko Kró­
lewskiej Mości N. 1, którego nazwisko nie jest Zagróbińskiemu znane.

Zagrobiński będąc wysłany z rapportera zwyczajnym do Belwederu, Generałowi Pie- 
choty Hr. Hurucie wyznał wszystko, co tylko słyszał, a ten rozkazał podobne doniesienie uczy­
nić Podpułkownikowi Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów Dowódcy Szkoły Podcho­
rążych Piechoty, Olędzkiemu, czego dopełnił; następnie z rozkazu Olędzkiego, w obecności 
Generałów: Hr. Kuruty i Hr. Hauke całe zdarzenie opisał, poczćm Olędzki zabronił mu 
z koszar oddalać się.

Nieco później słyszał od Antoniego Proszkowskiego Podofficera Pułku Strzelców pieszych 
Jego Cesarsko-Królewskiej Mości N 1, powracającego z miasta do Szkoły Podchorążych, iż przy 
aresztowaniu Czernika, znaleziono kule przez niego ulane. (43).

Przedstawiane przeżeranie śledztwo obejmuje wzmiankę o stosunkach Antoniego Potry. 
kowskiego, uwolnionego ze służby w stopniu Majora Wojsk Polskich, z uczniami Uniwersytetu.

Po wybuchłej rewolucyi Potrykowski był w Mieście Raszynie przytrzymany, następnie ba­
dany w tak nazwanym Komitecie rozpoznawczym, później pod Sąd oddany, a nakoniec podczas 
osławionej nocy Sierpnia 1831 r. z więzienia Inkwizycyjnego wyprowadzony i między wie­
lu innymi powieszony. Gdy jednakże prowadzone przeciwko niemu śledztwo, jest w związku 
z knowanymi przed rewolucyą spiskami, a mianowicie- odsłania niektóre okoliczności w bada­
niach przedrewolucyjnych dotknięte, uważam bydź rnoim obowiązkiem z Akt przeciwko Po- 
trykowskiemu wyjąć poniższą wiadomość.

Potrykowski według swego zeznania był w końcu Października 1830 r. na obiedzieu Ja- 
ranowskiego Kommissarza Kommissoryatu ubiorczego, wspólnie z uczniem Ignacym Modlin, 
skini. Po obiedzie Jaranowski żądał: aby Potrykowski wraz z Modlińskim pojechał o trzy 
mile na wieś po byłego Majora Karola Geritza, z oświadczeniem : że w Warszawie będzie rewo- 
lucya, czego gdy się Potrykowski nie podjął, zastąpił go uwolniony ze służby Kapitan Dzie- 
cielski; wszakże Geritz będąc przeszkodzonym, do Warszawy nie przybył. Drugiego dnia 
na wieczornej zabawie u Jaranowskiego, byli dawniejsi uczniowie: Alexander Miączyński, 
Julian Dąbski, teraźniejsi: Ignacy Modliński, Józef Gójski-, mówiono o rewolucyi, Potryko­
wski zapytał się Miączyńskiego, kto na jej czele stoi? on mu zaś odpowiedział: „i co tam za­
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bić Xięcia i wszystko będzie dobrze“, na dalsze zapytanie: „kto tego dopełni?“, odpowiedział 
Miączyński: „znam ja, i sam na to gotów jestem się ryzykować.“

Nieco później Potrykowski zaprosił do siebie w Hotelu Gerlacha na wieczór Jaranowskle­
go Kommissarza, wraz z Synem Konstantym, Geritza, z którym za pośrednictwem Jarano- 
wskiego się poznał, Miączyńskiego, Dębskiego, Modlińskiego i Gójskiego.

W śród uczty uczniowie odezwali się: „śmierć tyranowi.“ Jaranowski i Geritz odradzali 
iw, a szczególniej Miączyńskiemu użycie tak gwałownego kroku, przywodząc: iż Polacy ni­
gdy się nie zmazali krwią swych Królów, co Potrykowski miał także powtórzyć, który nadto 
dodaje: iż gdy była mowa o rewolucyi, Geritz oświadczył: ,, nie chcg do niczego należeć, 
„ponieważ nie widzę nikogo tu na czele, coby umiał tćm kierować“. Potrykowski powyższych 
szczegółów udzielił Mateuszowi Szlejowi Ajentowi Policyi.

Wiktor Treter Podporucznik Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów.— Karol Geritz 
uwolniony ze służby Major Pułku 2e° Strzelców pieszych.— Maxymilian Zieliński właściciel 
dóbr w Województwie Płockiem.— Nicefor Wąsowicz— Jan Majeranowski— Włodzimierz 
Wejssenhoff— Seweryn Madan— Hieronim Borowski— Józef Gójski— Tadeusz Lewiński, 
dowiedli: iż w zaburzeniach wieczorem Ü Listopada 1830 r. i następnej nocy przedsięwziętych, 
żadnego nie mieli udziału; gdy zaś badania przed wybuchnieniem powstania, jakotćż później 
w Komitecie rozpoznawczym uskutecznione, niedostarczają przeciwko nim zasad gruntownego 
obwinienia, zwłaszcza : iz osoby, w obydwóch rzeczonych śledztwach główną grające rolę, za 
granicę zbiegły, zostali więc przez Delegacyą Inkwizycyjną uwolnieni.

Aczkolwiek przedrewolucyjne śledztwo było dopie’ro początkowćm, wszelakoź porówna­
ne z opisem w Kuryerze i z sądowem tłumaczeniem Wysockiego, przekonywa: iż pomiędzy 
dawniejszymi i do dnia Listopada 1830 r. Uczniami Królewsko AIexandrowrskiego Uniwer­
sytetu, a Wojskowymi, mianowicie: Podofficerami tak ze Szkoły Podchorążych, jako też 
z Pułków, zachodziły w względzie powstania wspólne porozumiewania się.

Uczniowie zgodnie z Wysockim podają, iż rokosz miał się rozpoczynać albo od otwarte­
go działania na Saskim placu, albo przeciw Belwederowi i lubo ostateczny plan działania spi­
skowych dopiero dnia Listopada 1830 r. był stanowczo przyjętym, wszelakoź Uczniowie 

'co do udziału w rokoszu, jaki Szkole Podchorążych był przeznaczony, już wcześniej dobrze 
byli uprzedzeni, albowiem, takowy W swych tłumaczeniach, zgodnie z tćm co się później sta­
ło, objawili.

W skutku więc takich związków, niektórzy z Uczniów byli zupełnie usposobieni do dzia­
łania w oczekiwanym rokoszu , a nawet tym końcem opatrzyli się w broń i ostre naboje. W ogól­
ności między śledztwem przedrewolucyjnćm , a opisem w Kuryerze wiele można spostrzedz 
łączności.

Z uczniów będących w Uniwersytecie po dzień Listopada 1830 r. jako tez tych, którzy 
poprzednio Uniwersytet opuścili, w skutku powyższego śledztwa byli przytrzymani i dopiero 
podczas wybuchnienia rewolucyi gwałtownie uwolnieni: Leon Górzeński, Franciszek Kru 
szelrdcki, Napoleon Szymański, Wincenty Kobyliński, Józef Mejzner, Michał Szwejcer, Leo­
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pold Giewartowski, Jan Bartkowski, Adam Piwowarski, Ludwik Wołowski, Julian Łalęcki 
Xavvery Nowicki, Wiktor Józefowicz, Hippolit Bzewuski, Alexander Liedtke, Stanislaw Faliń’- 
ski, a Ignacemu Modlińskiemu i Julianowi Dąbskiemu kazano Warszawę opuścić.

Po wszystkich powyższych źródłach, niech mi wolno także będzie wspomnieć o li i story i 
powstania i wojny Polskiej, przez Richarda Ottona Spazier z podań, jakie od głównych spraw­
ców dochodzonego wypadku otrzymał, ułożonej.

Według niego, najsilniejszy wpływ na wybuchnienie rokoszu wywarł Joachim Lelewel; 
człowiek ten, dawniej Professor historyi w Uniwersytecie Wileńskimjuż wówczas uczniów 
swych usiłował zbłąkać zasadami, które w przyszłości imię jego miały tak smutnie rozgłosić. 
Rząd więc 1>yi zniewolony odebrać mu katedrę, a on osiadł w Warszawie wśród swej rodziny 
Gdyby już nic więcej, doznana niełaska Rządu z podobnych pobudek, uczyniłaby Lelewela 
ulubionym przedmiotem, wszystkich niespokojnych łudzi.

Pod takicmi okolicznościami, Lelewel w Warszawie", ognisku dotychczasowych przeciwko 
Rządowi zamachów, nic długo mógł pozostać, aby onegoż nowćm nie podniecał zarzewiem.

Już z samego powołania był w stosunkach z literatami, aby jednakże rozszerzyć zakres 
działania, należało mu się zbliżyć do Członków Izby Poselskiej, poznaje sie więc z Walen­
tym Zwierkowskim Postem Powiatu Miechowskiego, którego całą zaletę stanowił duch bu­
rzliwy, a nawet później sam pozyskuje wybór na Posła Powiatu Żelechowskiego.

Przechodząc Spazier do rewołucyi francuzkićj w roku 1830, mówi: po wypadkach lipco­
wych, podniesienie rokoszu w Polsce nieodzownie zostało iichwalonćm, niektórzy więc /.spi­
skowych byli wysłani do wojska po Województwach rozłożonego, dla zapewnienia sobie ich 
współdziałania; między tymi Zwierkowski zobowiązał się ująć Dywizyę Strzelców konnych- 
w Łowiczu udało mu się z Pułku Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xiçcia Następcy 
Tronu Nro I z Podpułkownikiem Karolem Chmielewskim i Podporucznikiem Tomaszem Drewno- 
skim, obydwoma teraz nieżyjącymi, wnijść w stosunki.

W sprawdzeniu niniejszej okoliczności, Kommissarz Obwodu Socliaczewskiego doniósł: iż 
Zwierkowski w końcu Września r. 1830 był w Łowiczu i często się widywał z obydwoma rze­
czonymi Ofli cerami (44).

Podobne zlecenie do innych oddziałów wojska, miał otrzymać Roman Hr. Sołtnk, Posel 
Powiatu Korneckiego. .

Zwracam się do Lelewela', według Spazier, wiele wcześniej, jak Wysocki podaje, był 
Lelewel uprzedzonym o związku, w Szkole Podchorążych Piechoty i pomiędzy niektórymi 
młodszymi Oiftcerami, utworzonym, lecz nie pierwej uchylił zasłonę, którą się otaczał, dopóki 
pociągnieme do odpowiedzialności różnych spiskowych, nie uczyniło koniccznóm przyśpiesze­
nie powstania. W dniu więc Listopada, Lelewel pozwolił Bronikowskiemu i Zaliwskiemu 
przyprowadzi do siebie, do Biblioteki Towarzystwa Przyjaciół Nauk, Wysockiego, końcem udzie- 
ema mu zupełnego rozkazu do rozpoczęcia działań, co w pewnym względzie ma łączność z 

przyznaniem sądowćm Wysockiego, w którćm tenże podaje: iż Bronikowski na posiedzeniu 
u Urbańskiego, podał myśl, aby się poradzić Lelewela, Podobnież, według Kury era, już po­
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przednio przez Bronikowskiego i Mochnackiego został Lelewel zawiadomiony o stowarzysze­
niu wojskowćm.

Spazier przytacza takie następną okoliczność.

Gdy położenie rzeczy nic dozwalało już oczekiwać powrotu posłańców do wojska po ró­
żnych Województwach stojącego, chciano sobie przynajmniej zabezpieczyć pomoc tych od­
działów, które sic w blizkości Warszawy znajdowały; tym końcem Józef Dobrowolski i Karól 
Paszkiewicz pojechali do Pułkownika Rybińskiego Dowódcy Pułku piechoty liniowój Jego 
Cesarzcwiczowskićj Mości Wielkiego Xiçcia Michała N. I. w Mszczonowie o 4 mile od 
Warszawy będącego. Rybiński jednakże, lubo poinoc miał przyrzec, bezczynnym pozostał.

Prowadzone w tym przedmiocie policyjne śledztwo, rzeczywiście wyjaśniło: iż Dobrowol­
ski dnia Listopada, pocztą o godzinie 10 w wieczór przyjechał do Mszczonowa, zkąd naza­
jutrz rano również pocztą do Warszawy powrócił (45).

Utrzymuje również Spazier, iż i znakomitsze w kraju osoby zajmowały się zrządzeniem 
zmiany politycznej, lecz ich postępowanie było powolne, ociągające się, a otwarte działanie, 
zdawało im się bydź zawczesne.

. „t. • ł>
W końcu Spazier przywodzi wiele szczegółów o zamachu, jaki był układany podczas Ko- 

ronacyi 1829 r. Na posiedzeniu u Walentego Zwierkowskiego uchwalono podać do Tronu już 
wyżej wspomnioną petycyą, gdyby zaś nie została przyjętą, młodsi wojskowi na jednym z prze­
glądów mieli owładnąć osobę Najjaśniejszego Cesarza i Króla, Jego Cesarzewiczowską Mość 
Wielkiego Xięcia Następcę Tronu Cesarzewicza, Jego Cesarzewiczowską Mość Wielkiego Xiç­
cia M i c h a 1 a i w Bogu Spoczywającego Wielkiego Xiçcia Konstantyna Cesarzewicza ; co 
zarazem bvtoby hasłem' do ogólnego powstania, wszelakoż później Członkowie Izby Poselskiej 
nie upoważnili wojskowych, do spełnienia lak obmierzłej zbrodni.

O Gustawie Hr. Małachowskim Spazier dodaje:iż lubo się porozumiewał z Wysockim 
pod względem przygotowania rewolucyi, jednakże był przeciwnym targnieniu się na Najja­
śniejszą Rodzinę w roku 1829, co poniekąd ma styczność zsądowćm tłumaczeniem Wysockie­
go, iż dla zaspokojenia Dobrowolskiego, Paszkiewicza i Ciekawskiego udawał, jakoby się ra­
dził Małachowskiego i Zwierkowskiego w przedmiocie niniejszym.

Tyle uprzedziwszy, wracam do sądowego tłumaczenia Wysockiego.

Już poprzednio wykazałem rozmaite sprzeczności Wysockiego z samym sobą, jakoteż z do­
wiedzionym stanem rzeczy, co mniemam, iż może bydź następnym wyjaśnione sposobem:

Wysocki dostatecznie ocenił ogrom zbrodni na jego osobie ciążących, po uczynie­
niu bowiem sądownie przyznań, które już poprzednio przytoczyłem, lub w Części II. Aktu 
oskarżenia powołam, gdy zażądano od niego objaśnień co do powyższych sprzeczności, 
sam wyrzekt: uniespodziewana się za moje czyny żadnej otrzymać łaski, ani darowania 
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winy moiéj i dla tego na szafocie stojąc, zawsze będę mówił „že nie widziałem i nic wiedzia­
łem“ (46).

W teni położeniu więc, zrzekając się Wysocki co do siebie wszelkiej nadziei, postanowił, 
sądząc według prawdopodobieństwa, innych sprawców rewolucyi i swych wspólników otyłe 
ochraniać, o ile okoliczności przez inkwizycje zupełnie udowodnione, jawność czynów, nie­
mniej potrzeba nadania swemu częściowemu przyznaniu jakiejkolwiek zasady, pozwalały.  
Lecz właśnie, jak zjednej strony, w składaniu tłumaczenia nie był kierowany chęcią wyluszcze, 
nia prawdy w całej jćj rozciągłości, ale widokiem dopiero wspoinnionym, tak z drugiej, nie- 
posiadał dosyć zręczności, aby uniknął sprzeczności z samym sobą, niemniej wyjaśnionym 
stanem rzeczy, lub przynajmniej z tychże sprzeczności w sposób upozorniony się wytłuma­
czył.} «%

Dalej nasuwa się tutaj jeszcze inna uwaga. Delegacya 1*  Ink wizy cyjna badając Wysockie- 
go, mogła się przekonać, iż on obok zgubnych zasad, jakie go żywo przenikają, jest człowie­
kiem ograniczony id i pospolitego wj'chowania, bydź więc może, że przebieglejsi sprawcy rewo- 
ucyi woleli raczej przez innych na Wysockiego wpływać, jak onemuż bezpośrednio z wszy­
stkimi swymi tajnikami się wynurzać, z czóin zdaje się bydź w związku wspomnione przez 
Wysockiego poddanie myśli z strony Bronikowskiego, zasiągnienia rady" Lelewela, jako též cią­
głe stosunki Kamilla Mochnackiego z Zaliwskim i Urbańskim, a Trzaskowskiego z Nabielakiem, 
niemniej dostarczona nam przez Spazier wiadomość, jakoby według ułożonego planu pomię­
dzy spiskowymi, Zahwski miał bydź dowódcą zbuntowanego wojska, dopókiby kto z Gene­
rałów za powstaniem się nieoświadczyt.

Z tego pod wojnego stanowiska, mniemam » iż zapatrywać się należy, na tłumaczenie się 
Wysockiego przed Delegacj ą D Inkwizycyjną, jakoby Joachim Lelewel, Walenty Zwierkowski, 
Adam III. Gurowski, Gustaw Hr. Małachowski, Franciszek Trzciński, Kazimierz Paszkowiczi 
odradzali podniesienie rokoszu, •»

■' V’ 'sd .. . «
Nadto Wysocki i jego towarzysze związku'z 1828 roku radząc się Zwierkowskiego, Guro- 

wskiego, Małachowskiego, Trzcińskiego i Paszkowicza, we względzie zamierzonego powstania» 
dowiedli : iż w rzeczonych osobach pokładali zaufanie; gdyby więc one istotnie zrządzenie re­
wolucyi uważały" bydź niestosownóm, dla czegóżby później Wysocki z swymi pierwiastkowy­
mi wspólnikami na rozpoczęcie działań się ośmielił?

Co do artykułu w Kuryerze, lujrn jest wygotowany przez jednego z bardzo czynnych i 
zdatnych spiskowych, lubo opatrzony podpisem Wysockiego i lubo ogłoszony w obec wszy­
stkich sprawców powstania, a jednakże wciągu tegoż przez nikogo nie zaprzeczony, dopu­
szczam atoli, iż może bydź nie we wszystkich szczegółach zupełnie wiernym; mianowicie 
skreślaiąc utarczki Szkoły Podchorążych Piechoty z Jazdą Gwardyi Rossyjskićj, zbyt wiele 
skutku działaniom Podchorążych przypisuje, lecz to jest pospolitém w takich zdarzeniach sa­
mochwalstwem. Wszelakoż tam, gdzie pomieniony Artykuł wspierają wiadomości zkąd inąd 
czerpane, na wiarę zasługuje.
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Joachima Lelewela, Walentego Zwierkowskiego, Adama Hr. Gutowskiego, Gustawa Hr. 
Małachowskiego., Franciszka Trzcińskiego i Kazimierza Paszkowicza, prócz Kuriera Warsza­
wskiego i Spazier, Wysocki w swych własnoręcznych pismach, umieścił pomiędzy towarzysza­
mi związku, przed którymi jak się wyraża, ani jednego nie miał tajnego słowa, z którymi 
ciągle działa! i mówił w duchu rewolucyi; dla czegóżby zatem Wysocki w owym czasie pra­
gnął swoje wawrzyny podzielać z tymi, którzy, jak sądownie podał, będąc przeciwnymi po­
wstaniu, bynajmniej do pochwał podobnego rodzaju prawa nie pozyskali.

J J i
W końcu: jak wielką wagę Wysocki do swoich przywiązywał papierów, dowodzi wydane 

przezeń, na przypadek śmierci, rozporządzenie, aby takowe były złożone w Warszawskióm 
Towarzystwie Przyjaciół Nauk, w sali zwanej zmarłego Generała Jazdy Henry ka Dąbrowskie­
go', nie jest więc podobném, aby rzeczy zupełnie zmyślone, w przedmiocie wielu znanym, 
chciał potomności przekazywać. (47)
-a 5. • V» " -i . i
■we Mozę mi tutaj kto zarzuci, i-à z osób pismami Wysockiego obwinionych, Delcgacya I" In. 
akwizycyjna Sądu Najwyższego Kryminalnego niektóre uwolniła. Lecz w innćrn byli położe­
niu: Dominik Terlecki, Wojciech Przeszkodziński, Tytus Potocki, Jan Zwań, Gorgonitisz 
Trzciński i Xawery Karśnicki, którzy stawiwszy się przed Sądem, nietylko osnowie papie­
rów Wysockiego co do siebie zaprzeczyli, lecz nawet z swego postępowania w dniu Listo­
pada 1830 r. się usprawiedliwili.
-■.".'li (I u i,j t-Ą ,-j L,!,. '■ *'» ' ■•J» 1 I 1HI» <1

Przeciwnie Joachim Lelewel, Walenty Zwierkowski, Adam Hr. Gurowski, GustawIIr. Ma­
łachowski, Franciszek Trzciński, Kazimierz Paszkowicz, zbieglszy za granicę, przyznali ze­
brane przeciw sobie poszlaki, tćm bardziej: iż dostatnich prócz podżegania inny nieobciążał 
zarzut. r " 1 . ih n ♦ ’ " j *- <

I: ■ i
Także śledztwo przedrewolucyjne naucza nas, iż uczniowie Uniwersytetu i Podofficero- 

wie uważali się tylko za podrzędne towarzystwo, kierowane przez osoby wyższe w narodzie 
zajmujące stanowisko; z tych są wymieniani: Gustaw Hr. Małachowski, Roman Hr. Sol tyk, 
Posłowie; Kazimierz Paszkowicz, Franciszek Grzymała. Co do samego rozpoczęcia rokoszu, 
■Według śledztwa przedrewolucyjnego, ludzie znakomitsi byli za zwłoką. Wszystko to dosyć 
Się zgadza z Artykułem w Kuryerze.

. ?vł.ti<| 'm, i- >« • * ví t.lh 7 ■ r i .„win
Nadto postępowanie osób powyższych w ciągu rokoszu, usprawiedliwia zupełnie powziętej 

przeciwko nim podejrzenie. I tak Lelewel, wiadomo jak chytrymi zabiegami dzieło rewolu­
cyi do jéj ideału, to jest terroryzmu, popychał. Do czego mu w.ielce pozyteczném było jego 
Stanowisko, jako Prezesa tak nazwanego Towarzystwa patryotycznego. Jeden nawet z towa­
rzyszów Lelewela w najwyższym Rządzie rewolucyjnym, Wincenty Niemojowski, opisując 
•W końcu Sierpnia 1831 r. w własnoręcznych swych pamiętnikach różne stronnictwa rewolu­
cyjne, w niniejszym przedmiocie się wyraził: »stronnictwo nazwane Lelewelistami od Joa- 
■ chi ma Lelewela, którego za naczelnika miano. Niemożna zaprzeczyć, żeby i to stronnictwo 
»nie miało na celu zbawienia rzeczy publicznej, (rewolucyi) łecz obrało ku temu środki gwał- 
»towne, srogie, poślizgnęło się we krwi i upadio.« Zwierkowski jest jednym z popierają-
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cych wniosek usunienia z Tronu Polskiego Najjaśniejszego PANA, a znaleziony pomiędzy pa­
pierami Wysockiego, jego list, dowodzi: iż z tymże w poufałych zostawał stosunkach. Bo­
man lir. Sołtyk zbyt się stał głośnym jako podawca wniosku o'detronizacyą. Gustaw Hr: Ma­
łachowski, juž poprzednio w sprawie Seweryna Krzyżanowskiego i wspólników skompro­
mitowany, nie poślednie w powstaniu zajmował miejsce, między innemi: był Ministrem Spraw 
Zewnętrznych. Wszyscy zaś, jako też Franciszek Trzciński, juz i na poprzednich Sejmach 
występując stale przeciwko Rządowi z oppozycyą, od dawna ducha burzliwości swym przykła­
dem , jako reprezentanci Narodu, rozkrzewiali.

Adam Hr. Gurowski, wielokrotnie za przestępstwa polityczne do odpowiedzialności po­
ciągany , najzapaleńszy demagog; którego przeciwne porządkowi społecznemu zasady, dość wy­
datnie malują, różne przez niego ogłaszane pisma.

W Kuryerze, Historyi Spazier, śledztwie przedrewolucyjnćm, a nawet w badaniach Są­
dowych kVysockiego, jest mowa o zamierzonem, podczas Koronacyi w Warszawie, targnieniu 
się na Najjaśniejszego PANA i całą JEGO Dostojną Rodzinę.

Co kuryer wspomina o porozumiewaniach się w tym czasie Zwierkowskiego i Trzcińskie­
go ■> Posłów’, z Wysockim, niepoślednie znajduje wsparcie, w wiadomym czynie, iz pomiędzy 
Członkami Jzby Poselskiej, zwołanymi do Stolicy dla towarzyszenia Obrzędowi Koronacyjne­
mu, krążył projekt do petycyi, o cofnienie artykułu dodatkowego konstytucyi, co do sposo­
bu odbywania posiedzeń Sejmowych, lecz gdy większość Izby, czuła niestosowność zanoszenia 
petycyi, w czasie gdy Sejm zwołany nie był,, rzecz bez skutku pozostała.

Taka więc łączność podań czerpanych z różnych źródeł, nie dozwala niestety powątpie­
wać, o rzeczywitośei tych okropnych zamiarów.

bie mogę w tćm miejscu przemilczeć: iż w skutku badań jeszcze w roku 1829 czynionych, 
odkrytém zostało: że Kleryk Xięży Pijarów Wincenty Smagłowski powziął także zamysł napa- 
dnienia na Jego Cesarską-Królewską Mość podczas Koronacyi, w celu wymuszenia wcielenia 
do Królestwa Polskiego Gubernii Zachodnich i takowy kilku Uczniom Królewsko Warszaw­
skiego Uniwc syt< u powierzył, a lubo ułożony w tym względzie przez Smagłowskiego plan, 
wiele niedorzeczności, niepodobnych do wykonania obejmuje i lubo niewiadomo czyli był 
w jakiejkolwiek styczności z zamachami powyżej przytoczonemi, wszelako się ztąd okazuje: 
iż podobna nieszczęsna myśl dosyć była rozpostartą. (18)

A tak w owym czasie gdy Najjaśniejszy Pan w domiarze Łask przez Siebie i Swego Poprze­
dnika Polakom wyświadczonych, Aktem Wielkim i Uroczystym utwierdzał dzieło wskrzeszenia 
Królestwa Polskiego i gdy mniemając: iż Go wszędzie wdzięczność i uwielbienie otacza, z za­
ufaniem i Ojcowską miłością, przechodził szeregi Wojska i tłumy ludu Polskiego, natenczas 
znaleźli się bezbożni, którzy od lat 65 po raz pierwszy powracające do nas Święto Koronacyj­
ne, zamierzali, zbrodnią obrazy Majestatu napiętnować

< A ’ -Ji
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dział iszy
Podżegacze powstania w dniu Listopada 1830 wynikłego, napadający na Pałac 
Belwederski w zamiarze targnienia się na życie w Bogu spoczywającego Cesarze- 
wicza Wielkiego Xiecia Konstantyna Pawłowicza, niemniej mordercy Ge­

nerałów i Officerów Rossyjskich i Polskich.

przygotowującym powstanie, jak właśnie przedstawiłem, wciskowi głó- 
nnJnnw 1 U ’ tem ,1C1 ,czyny z samćj kolei rzeczy musiały bydź stanowczymi, gdy 
JLiałań '^1r? °SZ ’ rtrzc.)a było siły materyalnćj, aby przeciw środkom Rządu gwałtownie 
działać, dlatego tez opis wypadków dnia H Listopada roku 1830, zawierać będzie powie- 
kszej części postępowanie różnych oddziałów załogi Warszawskiej Wojska Polskiego.

ie M 1^,ze esarzewicz Naczelny Wódz, uważając złe usposobienie w stolicy, przewi- 
leon- n*C m®ëa?e zaburzenie, tym końcem na kilka tygodni przed dniem 4Z Listopada 

*, ,az eI?1u ° działowi. załogi Warszawskiej przeznaczył miejsce zbioru na przypadek 
ozrucnow, dla ocenienia więc, o ile one w pierwszém poruszeniu dnia 1« Listopada 1830 r.

Sl£ ij° Podobnego rozporządzenia, lub natychmiast z drogi powinności zboczyły, 
przy każdym oddziale Wojska miejsce zbioru wymienię.
«'.o ° w ostrożności przez Wielkiego Xięcia użytych, należało także rozdawanie zacią- 
g ją ym na s raz żołnierzom ostrych naboi, lecz te po powrocie ze straży były odbierane i sta­
rannie zac owywane, w przypadku zas uderzonej trwogi, nie mogły bydź bez szczególnego 
wyższego roztazu rozdane, albowiem w ogólnym przepisie co do zachowania się podczas za­
mieszania, me było żadnego w tym względzie upoważnienia. (1)

tem położeniu opatrzenie żołnierzy w ostre ładunki przez młodszych Officerów, za 
usłyszeniem pierwszych niespokojności w Mieście wieczorem dnia Listopada 1830 r., iuż 
Dyio przeciwnem rozporządzeniom prawej Władzy.

Aby podać jaśniejsze wyobrażenie o zachowaniu się w powstaniu oddziałów Wojska, bę- 
Prze ioiotem niniejszego oskarżenia, co do każdego udzielę krótką wiadomość o jego 

położeniu do chwili podniesienia rokoszu. , *

PODDZIAŁ Iszy
Działania Szkoły Podchorążych Piechoty. *

. • Podchorążych Piechoty pierwsza z całej załogi Warszawskiej otwarte rozpoczęła 
zia arne, onęz więc.na czele niniejszej części Aktu oskarżenia umieścić powinienem.

«1 poznaczeniem jćjbyło : Podchorążych i Podofficerów wszystkich Pułków piechoty Wój­
ta os lego i wardyi Cesarsko-Rossyjskiéj, Pułków: Litewskiego Grenadyerów i Wołyń­

skiego Strzelców pieszych, kształcić na stopnie Officerskie.
p '^c^tawa^a P°d dowództwem Xawerego Olędzkiego Podpułkownika Gwardyj Królewskiej 
Off U ’ rena który miał pod sobą Kapitana Felicyana Drzewieckiego i kilku młodszych

icerow tegoż Pułku, do uczenia ćwiczeń wojskowych i służby; między tymi Podporuczni­
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ka Piotra Wysockiego. Nadto wkrótce przed rewolucyą była oddaną pod rozkazy Generała 
Brygady z Sztabu Głównego, Stanisława Trębickiego.

Znajdowała się umieszczoną w jednym z domów należących do Pałacu zwanego Łazien­
kami Królewskiemi, składała się z247 ludzi, którzy byli podzieleni co do mustry na dwa Dy- 
wizyony i trzeci oddział. Pierwszy stanowili Podchorążowie i Podofficerowie z Gwardyi Puł­
ków Litewskiego i Grćnadycrów i wyżsi wzrostem z Pułków liniowej piechoty Polskiej; dru­
gi, niżsi tychże Pułków; trzeci, oddział z Strzelców’pieszych Pułku Wołyńskiego i Polskich. 
Co zaś do uczenia się teoryi sztuki wojskowćj, stanowili tylko dwa Dy wizyony; do pierwszego 
należał pierwszy Dywizyon pod względem mustry i część drugiego; do drugiego, reszta Dywi­
zyonu drugiego pod względem mustry i oddział trzeci. Taki właśnie miał podział miejsce wie­
czorem dnia Listopada 1830 r. (2).

Służbę w Szkole dnia powyższego miał Niewęgłowski Podporucznik.
Na przypadek trwogi w Mieście, powinni się byli zebrać przed mieszkaniem Wielkiego 

Xięcia, Pałacem Belwederskim (3).
Już w I. Części wyluszczytem : iż umówionćm hasłem do rokoszu było wzniecenie pożaru 

na Solcu, o godzinie 6tćj wieczorem; rzeczywiście spiskowi w oznaczonym czasie ogień po­
dłożyli pod zabudowania Nr. 3001. przy ulicy Czerniakowskiej, stykającej się z Solcem, lecz ta­
kowe z trudnością i w części tylko się zapaliły, a nadto pożar wkrótce został przygaszonym, 
przez co, gdy dany znak w odleglejszych częściach Miasta nie byt dosyć widocznym, mogło się 
to przyczynić, do opóźnienia i zamieszania w pierwszćm poruszeniu spiskowych.

Z powodu tutaj dotkniętego, pismo za granicą przez jednego z uczestników spisku ogło­
szone, czyni Wysockiemu zarzut, iż kierując, podłożeniem ognia w okolicy Solca, na hasło, 
niezażądai, pomimo danego swym wspólnikom przyrzeczenia, palnych materyalów od Karola 
Stoltzmauna Porucznika, Adjunkta Dyrekcyi Arsenału, także spiskowego.

Wracam do Wysockiego, tenże, skoro tylko ogień został przy ulicy Czerniakowskiej pod­
łożony, nicczekając wcale, jak dalece się rozpostrze, po godzinie 6tćj wieczorem, to jest w 
czasie planem oznaczonym, wszedł do sali na pierwszćm piętrze, zwanej Pułku Strzelców pie­
szych Jego Cesarsko-Królewskiej Mości N. 1., w której właśnie Józef Kowacz, Podchorąży 
Pułku Jego Cesarze wieżo wskićj Mości Wielkiego Xięcia Konstantyna M i k o ła j e w i c za 
N. 3. wykładał drugiemu Dy wizyonowi Szkołę Batalionu i sam przyznaje: iż przemówiwszy 
do drugiego Dywizyonu, stosownie do okoliczności, wezwał go do rcwolucyi (4).

Słuchani świadkowie Kowacz i Zagrobiński, odezwę Wysockiego w następnych podają 
wyrazach: „Wybiła godzina zemsty, czas zemścić się na wrogach naszych, niech piersi na- 
„sze będą Termopilami dla nich, dziś albo zginąć albo wrogów' naszych zbić musiemy, dziś 
„nietylko u nas, ale i winnych krajach jest rewolucyą, Kompanije Wyborcze i inne działają 
„z nami i czekają na nas, idźcie na dół, rozbierzcie broń, ładunki znajdują się w sali jadal­
nej (5). u U ■■

Według Wysockiego, do innych sal udali się Szlegel i Dobrowolski, sam zaś nadto był 
W sali 1 Dywizonu, gdzie podobnież Szkolę Batalionu wykładał Apolinary Nyko, Podchorąży 
pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xięcia M i c h a 1 a N. 1. 
i kazał im wychodzić; tym sposobem Wysocki, lub dwaj jego towarzysze, wszystkich Podcho­
rążych do wzięcia się do broni przeciwko Monarsze wezwali.

Wysocki także rozpoczęcie rewolucyi objawił w salach Gwardyi Cesarsko-Rossyjskićj Puł­
ku Litewskiego i Wołyńskiego (6).

Wskutek powyższego przemówienia, drugi Dywizyon udał się na dół do sali zbrojowćj, 
gdzie także zeszli Podchorążowie 1 Dywizyonu, pochwycili za broń i uszykowali się Dywizyo- 
naini; a nadto Kazimierz Czernicki, Podchorąży 2 Pułku liniowej piechoty zeznał, iż i tutaj Wy­
socki zapowiadał rewolucyę.

Tenże sam Czernicki objaśnia: iż wieczorem 4’ Listopada byt na straży przed koszarami; 
między godziną 6 a 7. Szymon Puternicki, Podofficer z Pułku 6 piechoty liniowej wy wołał zod- 
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Wachu Podofficera dowodzącego strażą, mówił z nim coś tajemnie, poczóm dowodzący kazał 
do broni wystąpić. Wtem Czernicki spostrzegł, iż kilkunastu cywilnych wynosiło broń z sali 
zbrojowój; było to właśnie wtenczas, gdy obyd wa Dywizyony z pierwszego piętra schodzi­
ły do sali zbrojowój i ztamtąd broń rozbierały (7).

Rzecz o cywilnych potwierdził Czapiejewski, PodoHicer Pułku piechoty liniowej Jego Ce- 
sarzewiczowskiój Mości Wielkiego Xiçcia Michała N. I. domyślając się, iż oknami weszli. 
Melchior Szumowski, Podofficer 4 Putku liniowej piechoty sî} szal wciągu rewolucji od Pod- 
offi'era tegoż Pułku, Dyonizego Gałczyńskiego, iż oknem z sali zbrojowój wydawał broń 
uczniom Uniwersytetu. Także i Zagrobińsłi spostrzegł w koszarach cywilnych.

Rroń zabrana należała do Podchorążych Rossyjskich i rozdzieloną została pomiędzy cywil­
nych przeznaczonych do targnienia się na Osobę Wielkiego Xięcia Cesarzewicza, oczom nas 
naucza przyznanie Wysockiego. Gdy Szkota bowiem występowała w swych koszarach, kilku 
Podchorążych Pułku Wołyńskiego oznajmiło Wysockiemu, iż ich broń została ukrytą; Wy­
socki odpowiedział, aby inną broń lub pałasze wzięli. Później dowiedział się od Trzaskowskie­
go, iż on z sali zbrojowój dostarczył broni uczniom Uniwersytetu na Belweder Uderzyć mają­
cym. . Gdy zaś przy broni byt na straży jeden z Podchorążych, Wysocki się domj śla, iż zn im 
Trzaskowski był w porozumieniu (8).

Z sali zbrojowój udali się do sali jadalnej po naboje, które ostre, ślepe, a nadto oddzielnie 
liille były tamże złożone na prześcieradle, po przy wiezieniu ich przez Szlegla z obozu (9).

Następnie Podchorążowie wyszli przed koszary, gdzie na rozkaz Wysockiego, Szlegla 
i Dobrowolskiego stanęli w szeregi. Podporucznik Niewęgłowski, mający oo ego dnia służbę 
w koszarach, znajdował się w izbie służbowej, wywołany wielkiem łoskotem, jak mu się zda­
je przez wyłamanie drzwi zrządzonym, spotkał na korytarzu Dobrowolskiego w mundurze, 
czéni był zdziwiony, widząc go już poprzednio po cywilnemu ubranego, jako ze służby uwol­
nionego. Na dole gdy jede n z Podchorążych oświadczył: iż trwoga ma miejsce, odezwał sic 
Niewęgtoicski, że w takim razie miejscem zbioru jest Belweder. Tu Szlegel z pistoletem 
w ręce odpowiedział: „nie kompromituj mię, ja tu jestem po to przysłany, żebym ich prowa­
dził.“ Podchorążowie wyszli tłumem przed koszary i wypalili do pięciu Kiryssierów przyby­
łych, dla zmienienia straży, poczóm ostatni oddalili się. Wciągu tego, z powodu opierania się 
jednego Podchorążego ogólnemu ruchowi, Szlegel krzyknął: „kiedy niechce iść, to go przebić“.

Zresztą Niewęgłowski uważał: iż byt pilnowanym przez kilku niewiadomych mu z nazwi­
ska Podchorążych, a następnie uderzony kilka razy lufą i pchnięty dwukrotnie hagneiein zem­
dlał, otrzeźwiwszy się spostrzegł tylko kolo siebie PodoBr era Gwardyi Królewskiej Putku 
Grenadyerów, Tomasza Gorzechowskiego i Starszego Podoficera z .Pułku 6 piechoty liniowej, 
Tomasza Święcickiego, niemniej dwóch innych, z którymi do Belwederu się udał t('ł©)' «

Dalej Podchorążowie, na rozkaz Wysockiego, ruszyli ku koszarom Cesarsko-Rossyjskićj 
Gwardyi Pułku Ulanów, poprzednio jednakże, również z jego rozporządzenia, kilku z nich wy­
paliło w powietrze, jak podają Kowacz i Melchior Szumowski. Kowacz objaśnia: iż słyszał 
później, jakoby rzeczone wystrzelenie; było hasłem do napadnienia Belwedern, v e ling artyku­
łu zaś wKuryerze, wezwaniem, aby oddziały wojska przeznaczone do współdziałania z Wy­
sockim, onemuż w pomoc przybyły. • 3,Ar 11 7.‘ <’»*  h i

Szumowski, co do pierwszej chwili wszczętego w Szkole Podchorążych poruszenia, do- 
daje: iż lubo nie był obecny w salach, gdzie była Szkoła Batalionu wykładana, ale wskutek 
ogólnego rozruchu zszedł na dół, a postrzegłszy rozbrojonego szyldwacha, poznał: iż się stało 
jakieś nieszczęście. „o.'ir>’T

Po rozebraniu broni, słyszał głosy, aby iść do sali jadalnej po naboje, gdzie mu jeden 
a Podchorążych trzy udzielił (11). . » '

Za zbliżeniem się do koszar Ułańskich, zabili żołnierza będącego na szyldwachu i przeszedł­
szy za harryery, podobnież na rozkaz Wysockiego, do stajen i okien strzelali. Ułani wówczas 
wcale jeszcze nie byli zebrani i owszem wyzwani ogniem, .pojedynczo tylko z koszar przez 
•dziedziniec do stajen przebiegali, strzelano więc wtenczas do nich, a nawet usiłowano kosza­



ry zapalić. Już raz Podchorążowie oddalili się od koszar i według Kowacza znow u powie , 
na rozkaz Wysockiego się zbliżyli, lecz już wtenczas Ulani byli uszykowani na dziedzińcu 
i stawiali opór Podchorążym, których część tylko tym razem strzelając darła się na dziedziniec, 
inni pozostali na szosę, w ciągu tego w sąsiednich koszarach Kiryssierskich i Huzarskich trą­
biono na trwogę- Opisana napaść przyniosła w skutku pomiędzy Ułanami szesciu zabityc , 
czterech rannych, jako też cztery konie zabite, jak zaświadczają Kowacz, Zagrobiński, Antoni 
Zalewski dozorca koszar Ułańskich i obwinieni: Wysocki, Józefat Napoleon W oj akowski 
i Alexander Bogusławski Podofficerowie 4s° Pułku Strzelców pieszych (12.).

W tém położeniu, Wysocki obawiając się aby okrążonym nie został, nakazał odwrottem 
bardziej, iż oczekiwane Kompanije Strzeleckie niedały się widzieć. Wprawdzie rzeczone Kom- 
panije, przez swych młodszych Officerów, o ile do spisku należeli, podróżnymi zmyślony­
mi pozorami, były prowadzone z swych Koszar Ordynackićmi zwanych, ku Alejom, pomimo, 
iż miejscem ich zbioru, przez prawą Władzę oznaczonćm, był Plac Krasiński; gdy jednakże 
zbliżyły się do złotych krzyżów, iuż Podchorążowie do Miasta byli wtargnęli. Ostatni więc 
niezostali przez Kompanije Strzeleckie posiłkowanymi, jaki zas rzeczone Kompanije o rot 
wzięły, w właściwej wyjaśnię kolei.

Wracam do Podchorążych. Wysocki niemogąc się doczekać Kompanii Strzeleckich, wi­
dząc, że nic jest w możności działać ..przeciw Jcździe Rossyjskićj, postanowił pójść do Miasta 
i połączyć się z tymi oddziałami zbuntowanego Wojska, które stosownie do ułożonego planu 
powinny były opanować Arsenał.

Tym końcem z koszar Ułańskich poprowadził Podchorążych do mostu Króla Jana 3., 
gdzie według tłumaczenia się Alexandra Bogusławskiego, połączyło się z nimi kilkunasto! cy­
wilnych (14) niewątpliwie tych, którym równie ich przedsięwzięcie przeciw Osobie Wiel­
kiego Xięcia Cesarzewicza wymierzone, nie powiodło się.

Podchorążowie spostrzegli: iż na drogach krzyżowych, z których jedna się przedłuża 
w górę pomiędzy ogrodem Botanicznym, a Lazaretem Ujazdowskim, zatrzymał się Szwadron 
Kiryssjerów, z swych koszar ku Belwederowi dążący. Mając więc pochód Podchorążowie 
ku Miastu z tej strony przecięty, rzucili się ścieszką w7 prawo przez lasek, po kilku z oby­
dwóch stron strzałach; co wyraźnie Wysocki i Józefat Napoleon W7ojakowski przyznają, a 
Ignacy Bill Podcfficer Batalionu Saperów jedynie: iż im Kiryssjerowie drogę zastępowali. 
Rafał JKodziński zaś Podofficer 4 Pułku piechoty liniowej i Alexander Bogusławski, obja­
śniają ówczesny obrót Kiryssjerów (15)- Lubo strzelania w tćm spotkaniu wielu z obwinionjch 
nie przyznaje, wszelką atoli w tym względzie wątpliwość usuwa zaprzysiężone świadectwo 
uwolnionego ze służby Pułkownika Kiryssjerów, Justyna Iwaszkiewicza, mianowicie: iz we­
dług służbowego rapportu jaki otrzymał, szwadron jego dowództwa udając się z koszar ku 
Belwederowi, utracił w lasku Łazienkowskim dwóch ludzi zabitych i tyleż rannych, podo­
bnież dwa konie zabite i dwa ranne, czego jak się później dowiedział, sprawcami mieli bydź 
Podchorążowie. (16)

Według jednozgodnych tłumaczeń Wysockiego, Wojakowskiego, Billa, Mikołaja Kosze­
wskiego Podofficera Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów i Rafała Wjodzińskiego, na ulicy 
Wiejskiej dopędzeni zostali przez Ułanów prowadzonych od Generała Adjutanta Zygmunta Kur­
natowskiego Dowódcy Jazdy Gwardyi, których unikając, schronili się w bramę koszar zwa­
nych Radziwiłłowskienii i ztamtąd na rozkaz Wysockiego ostrymi strzałami razili Ułanów, 
w skutku czego, jak pod przysięgą zeznał Walenty Chynowski Dozorca Koszar Radziwiłłow- 
skich, zabiwszy jednego Ułana i trzy lub cztery konie, zabezpieczyli sobie ostatecznie odwrót 
do Miasta (17J. '! r .

Podchorążowie wchodząc do Miasta, tak przy ulicy Wiejskiej, jako téz w okolicy złotych 
.krzyżów, strzelali do pojedynczych Officerów i żołnierzy Rossyjskich, których tam spotykali 
i tym sposobem z Pułku Kiryssjerów śmiertelelnie ranili, w dniu 2g GnAJa*  1830 roku zmar­
łego Rotmistrza Dernfelden, ciężko ranili, za poprzedniem wezwaniem aby się poddał, Cho­
rążego Michała Postolskiego i zabili nieznajomego z nazwiska Wagcnmajstra, niemniej koza-
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li dwa razy bagnetem pchnęli. Czyny te, pod przysięgą zaświadczają uwolnieni ze služby 
z Pułku Kiryssierów Pułkownik Iwaszkiewicz i Porucznik Krystyan Potz, niemniej wspomnia­
ny Michał Postolski teraz Rotmistrz w Jeździe; bez przysięgi, Generał Major Kommendant 
Miasta Stołecznego Warszawy, Alexander Pecherzewski i Rzeczy wisty Radca Stanu Tomasz 
Kuczkowski. (18)

Za dowód, že powyższe zeznania stosują się do Szkoły Podchorążych Piechoty, posłuży 
świadectwo Postolskiego, w związku z uwagą: že owego wieczora żaden inny oddzia’ł w tam­
tej okolicy ognia nie dawał ; że zaś w mowie będące strzały przypisać należy ogółowi Szkoły, 
nie zaś samowolności pojedynczych osób, wnioskować można z ich ilości i tak: do samego 
Potza wypaliło około 40 a do Postolskiego kilkunastu. Nadto jeden z obwinionych, Mikołaj 
Koszewski, przyznaje: iż około kościoła S. Alexandra, Podchorążowie dali kilka strzałów do 
oddziału, ile mu się zdaje, Gwardyi Pułku Strzelców konnych. (19)

Co do dalszych działań Szkoły Podchorążych, przybywa nam jedno dosyć obfite źródło 
wiadomość , a tćm jest opis własnoręczny Wysockiego, znaleziony pomiędzy innymi jego pa­
pierami, numerem 38 i 39 oznaczony; zaczyna on się od chwili, gdy Podchorążowie spotkali 
w blizkości kościoła S. Alexandra Generała Adjutanta, Generała piechoty, Stanisława Hr. Po­
tockiego, a niezdoławszy go wciągnąć do rokoszu, uwolnili, prowadzi zaś rzecz aż do śmier­
ci Generała Trębickiego.

Początek pomienionego pisma brzmi: „Po uwolnieniu Potockiego, postępowaliśmy ulicą 
„Nowy Świat wołając ciągle „do broni kto kocha Ojczyznę” na ten odgłos zaczęli się łącz ć 
„z nami Obywatele, których uzbrajali Podchorążowie swymi pałaszami, kiedyśmy dochodzili 
„kościół St-Krzyski, jednakże pomimo tego Podchorążowie zaczęli powątpiewać o wojsku, 
„które miało nadejść w pomoc, zachęcając ich nadzieją mówiłem^nie lękajcie się, pójdziemy 
„do Arsenału, a tam zastaniemy niezawodnie nasze wojsko „na te wyrazy zaczęli abierać 
„ufności i postępowali z wesołymi okrzykami „do broni.” (20)

Z powyższą okolicznością łączy się uwaga: iż we wszystkich rewolucyach tych, co przedsie- 
biorą pierwsze kroki, największa obarcza wina, albowiem swym przykładem innych do na­
śladownictwa pociągają.

Podchorążowie, a w innćm miejscu Kompanije Wyborcze 5 Pułku liniowej piechoty, by­
li pierwsi z caićj załogi Warszawskiej, którzy poruszenie w duchu rokoszu uczynili, nadto Pod­
chorążowie są uajpierwsi z wszystkich , którzy Wojska Rossyjskie po nieprzyjacielski! napadli. 
Do przekonania się jak dalece Podchorążowie w rozpoczęciu powstania innych wyprzedzili, 
posłużą następujące dowTody.

Dobrowolski znajdował się w Szkole, gdy ta za broń przeciwko swemu Monarsze ujęła 
i gdy do koszar Ułanów wyruszyła, a JPysocki jak oświadcza, dopiero w odwrocie ztamtąd je­
go oddalenie się spostrzegł. (21). Wszakże Dobrowolski, pomimo czasu jaki strawić musiał 
w drodze z Łazienek do Miasta, taką tu jeszcze znalazł spokojność, iż w Teatrze rozmaitości 
publiczność nieświadoma wcale krwawych czynów już w Łazienkach spełnionych, zabawiała 
się swobodnie przedstawionern widowiskiem, dopóki tegoż Dobro wolski, wpadłszy do Tea­
tru nieprzerwał objawieniem wybuchłego powstania. Podobnie sobie postąpił względem osób 
zgromadzonych w kawiarni Cymermanowćj przy ulicy Miodowej.

Dopiero po przybyciu do arsenału Juliana Zajączkowskiego Podporucznika 4 Pułku pie­
choty liniowej, ze straży Krakowskiego Przedmieścia, padły w Mieście pierwsze strzały roko­
szan przeciw Rossyanom , mianowicie na Nalewkach Batalion 4 Pułku piechoty liniowej dał 
ognia do Batalionu Pułku Wołyńskiego, a nawet przed Zajączkowskim żaden oddział Wojska 
nie skusił się o odbicie Arsenału (22). Zajączkowski zaś nim nadciągnął przed Arsenał, zna­
lazł się współcześnie w Teatrze rozmaitości z Dobrowolskim, już z Łazienek przybyłym (23).

Dalej w niniejszym przedmiocie zeznają:
Postolski zawiadomiony o zaszłej w Łazienkach "trwodze, wyjechawszy z kwatery 

Generała Lejtnanta Knorynga Dowódzcy Pułku Kiryssjerów, wszystko jeszcze na Nowym 
Swiecie znalazł spokojnie, nigdzie nie spostrzegł w przejeździć swoim ani pospólstwa zebra­
nego, ani Wojska, prócz Szkoły P dchorążych Piechoty, od którćj zostgł zranionym (24).



39

przejeźdzał przez Wierzbową ulicę i około Ratusza ^rzedT^ słucbaneg°, gdy jego Pan 
było spokojném (25-26). § katusza, przed samym swym zgonem, wszystko

Z samych obwinionych, Alexander Bogusławski wyraża się: .gdy Generał Hauke i Pnł

„ulicy, prócz pojedynczych osób, których na^et „iVuwaMémfŮ“ iSÄ!“”* “ 
WiejLkLTprzeŹ nowy^wL^TS  ̂ podaje: il w przechodzić od ulicy

zebranego pospólstwa, prócz przechodzących wm^æT6' * næ spostrzegł nigdzie tłumnie b ť i , pi ocz przechodzących w małej dosci i do kamienic kołatajacych ludzi PS) 
Podobna przytacza Bill, iS przy ulicy Nowy świat wszędzie domy były zatakssowane 99 ' 

town^oTK  ̂ -śród brní
jak tylko pospólstwo zachęcili ośmieM do“ ™<,rderst- “emal ”a ^dćj ulicy, nie mogło 
liniowej piechoty Antoniego Resrki n..i • a ° °SZUjs neznáme Podpułkotynika 4 Pułku 
około godziny 7 wieczorem o iakirm? wtcr za, we ugktorego, Reszka dowiedziawszy sie 
ulicy DługiófdogKwnól str v w ZarnkT?™śc'e’ mieszkania
żadnego gromadzenia sieŁdz,fan7rAr 7 Rr“l<".,£klm > - przejeździć przez ulieg Miodowa 
ci Generała Hr. W-Zan?k.u ^»'edział się o śmier-
ków Królewskich, XKSEÄ’ “M*  ”‘W praed P°łaC N^^stni- 
okrzyki: „hura.” Niniejsze zezmnieFpd? ' " ^z.Ce Ciat rzeczoiljch osób i wydające 
4 Pułku liniowej piechoty (30). J W1§Cej szczeëolovvo przytoczoném w opisie działań

S^y Ś. Krzyż spotkaliśmy Trę. 
„na naszém czele, lecz upór tego Genernła ł/ł , prosząc jak najusilniej, żeby stawał
„przysięgi.” (31). & ? zawsze jednaki, obstając ciągle, że nie złamie

znali: iż ich P™ z J°Zef D>'atw™^ i Andrzej Rzadczyński ze-
pada 1830 r. ogień na^olcu i usłyszTJsz P°.st™eS* szy wieczorem dnia ^Listo-
konno do miasta z kozakiem będącym u nie Jo Z. ° e?°S.cl b§bnienie lub trąbienie, pojechał 
wadziwszy konia na którym Trdncki siedział «1 łW <rotce k°zak powrócił, przypro- 
ściołem ś. Krzyża a domin Towarzystwa P^ ’’ "łT Jetern i doniósł: że pomiędzy ko- 
c^Hdodajc/iź wedłu poXícYkn^^! íWZL§t° Generała W kułaki- 
Wilnych, biegnących z Nowego Świata (32) ’ lC 1 b^ł zabrany przez wojskowych i Cy- 
łemS\ &ÄCÄ”«or^Ä“± rhZyZ,’;'J'T ÍŽ Tr^SO widział przed kościo- 
nie wie, słyszał tylkoJ w cfąg’uJrewolucvF zatrzymany, z własnego przekonania
chorąży Pułku 2 piechoty linmwéj (33). ? ’ g Prowa<Jzic Te<>dor Karczewski, Pod- 

na c Trackiegogdyż tak siUeE odiy^S^Ą”^^ "S 

hickifpoAanLia koniu okotoTo&iofeá8^11”'560 odi>ło8“ PomiSdzy Podchorążymi, iż Trę- 
ny do rogu ulicy Bielańskiej i Dł ’ ” ' ' > j^Z.a’ zos[al Przez Szkołę zatrzymany i prowadzo-two 0bjV, co oLtale“ dX?(35> * P aby ”ad “mP dowódz.

Co do śmierci Generała ArtylleJyi Maurycego Hr. Hauke, rgkopism Wysockiego brzmi;
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„Kiedy został aresztowany Generał Trębicki, postępowaliśmy dalej ku Arsenałowi, przy 

„pałacu Namiestnika zwanym spotkaliśmy Haukego, do którego po dowiedzeniu, że jest ten 
„Generał, dano prawie ze wszystkich karabinów ognia“. (36).

Szczegóły, jakie we względzie rzeczonego morderstwa' podał pod przysięgą Michał 
Różycki, służący lir. Hauke, są: o w pół do 8. lir. Hanke i Pułkownik Naczelnik Sztabu artyl- 
leryi, Filip Meciszewski, wyjechali konno z tylnego dziedzińca pałacu Kommissyi Rządowej 
Wojny, gdzie obydwaj mieszkali, przez Kozią ulicę na Krakowskie Przedmieście; świadek jadąc 
za nimi, gdy się zbliżył do pompy przy Poczcie będącej, już ich widział przy pałacu Namie. 
stników Królewskich około lwów od strony kościoła Xięży Karmelitów, w tém spostrzegł od­
dział wojska z 40 lub 50 ludzi złożony, na czele którego było 10 lub 12 cywilnych , wcale 
nieuzbrojonych, od Nowego Świata ku" Generałowi Hanke i’Pułkownikowi Meciszewskiemu 
postępujących, świadek podjechał do domu narożnego przy ulicach Krakowskie Przedmieście 
i Trębackiej i usłyszał jak ktoś z wojskowych, czy też cywilnych w tym oddziale będących 
rykliwym mocnym głosem po trzykroć zapytał: „kto jedzie“gdy zaś Hr: Hanke i Meciszewski, 
nic nie odpowiedziawszy, zwracali konie ku lwom, zapewne chcąc wyminąć oddział wojska, 
powyższy głos dał się znowu wyrazem „pal“ usłyszeć; natychmiast wojskowi mający broń 
na ramieniu, dowolnie wymierzyli do Hr. Hanke i Meciszewskiego i wystrzelili, nie wie atoli, 
czyli wszyscy, lub tylko na czele znajdujący się. Poczćm wojskowi, o których się w ciągu 
rewolucyi dowiedział, iż byli Podchorążymi, wraz z cywilnymi oddalili się.

Różycki zbliżył się do pałacu Namiestników Królewskich i znalazł zwłoki swego Pana 
leżące pod samym lwem, a Meciszewskiego o krok dalej, na Hanke były ieszcze krzyże Pol­
ski i Francuzki, lecz 3 gwiazdy i szlify ktoś zdjął. Świadek ubierając ciało swego Pana do 
grobu, na tćmże naliczył 19 ran częścią kulą, częścią bagnetem zrządzonych, co połączone 
z wzmianką, jaką w tym względzie Wysocki w sivém piśmie uczynił, okazuje: iż śmierć Hr. 
Hanke i Meciszewskiego, nic była skutkiem pojedyńczych strzałów, ale wystrzelenia rnassą.

Z koni, na których zabici siedzieli, Meciszewskiego będąc postrzelonym, zdechł pod 
posągiem Króla Zygmunta III, co się zaś stało z drugim niewiadomo.

W bliskości miejsca , gdzie polegli Generał Hr. Hanke i Pułkownik Meciszewski, znajdo­
wał się także konno Generał Dywizyi, Generał Dyżurny Józef Rautenstrauęh, lecz stojąc 
w ówczas z drugiej strony ulicy, nie znalazł się na linii strzałów (37).

Z obwinionych, co do morderstw w mowie będących, Alexander Bogusławski się tłuma­
czy: iż lubo Szkoła od Łazienek nie postępowała w zupełnym porządku, wszelako mniej wię­
cej zachowywała kolej plutonów, na czele pluton Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów,, 
on, jako należący do Strzelców, szedł w ostatnim czyli 6 plutonie, za zbliżeniem się do Pa­
łacu Namiestników Królewskich około godziny 8, ujrzał w odległości kilkunasti kroków od 
siebie przed Szkołą dwóch Officerów konno, obok lwów od strony kościoła Xiçzy Karmelitów; 
Szkoła się zatrzymała i po kilkunastu wystrzałach, jak się wyraża w Delegacyi Inkwizycyjnćj 
Sądu Najwyższego Kryminalnego.*  „z naszej strony“, widział na ziemi leżących zabitych Gene­
rała Hr. Hanke i Pułkownika Meciszewskiego Ktoby w szczególności był sprawcą powyższych 
morderstw, z własnego przekonania nie wie, słyszał tylko w ciągu rewolucyi, iz tymi są: Ka­
rol Szlegel i Stanisław Mazurkiewicz Podofficer Pułku Strzelców pieszych Jego Cesarsko- 
Królewskiej Mości Nr. 1. Powszechnie także mówiono, iż Pułkownik Meciszewski dobywszy 
szpady miał bronić Hr. Hanke. Bogusławski dodaje: iż w tein miejscu był raniony w głowę 
Wincenty Karpiński starszy Podofficer 5 Pułku piechoty liniowej (38).

Józefat Napoleon W oj akowski zeznaje: iż Szkoła Podchorążych około godziny 8 prze­
chodząc obok pałacu Namiestników Królewskich, spotkawszy dwóch Officerów na koniach 
przy lwach od strony kościoła Xięży Karmelitów zatrzymała się. Wojakowski lubo był w osta- 
tnim plutonie, jednak będąc wysokiego wzrostu widział: iż po ciągłych strzałach z pierwszych 
plutonów Szkoły Podchorążych, jeden z pomienionych Officerów spadł z konia, a jak w po- 
źniejszćm tłumaczeniu Woj akowski dodaje: „Hr. Hauke,” którego poznał po odznaczającej się 
postaci, zdaje mu się nawet, że jego zwłoki upadły na lwa. Słyszał od innych, iż także zginą! 
P ułko wnik Meciszewski.
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Prz zamknięniu protokułu przez Sędziego Bańkowskiego spisanego, Wojakowski przy­

toczył - iź nie wie z pewnością, czyli słyszane przez niego strzały, pochodziły od Podchorą­
żych na czele będących , lub též kogo z ludu, gdyż w pochodzie z Nowego Świata do pałacu 
Namiestników Królewskich, przyłączyli się do nich nieznajomi cywilni. W końcu Wojakowski 
podał: iż w chwili strzelania do Hr. Hauke, Tomasz liiciński Podchorąży Pułku 2 strzelców 
pieszych, został raniony w łydkę, a jak opatrujący go lekarz uznał, kulą pistoletową. Z tego 
powodu odprowadzając go do mieszkania jego znajomej Ludwiki Brzozowskiej, przy ulicy Se­
natorskiej, znalazł wielu zgromadzonych ludzi obok Poczty i na ulicy Trębackiej (39)

W niniejszym przedmiocie zeznaje Bill, że przed pałacem Namiestników Królewskich 
usłyszał tentent koni, miało to bydź spotkanie Hr. Hauke i Mcciszewskiego, wkrótce strzelo­
no, w skutku czego, jak później się dowiedział, zginęły rzeczone osoby. Nadto po dwóch 
dniach w obecności Billa, Dyonizy Gałczyński Podchorąży 4 Pułku liniowej piechot}', dziś nie 
żyjący, przechwalał się przed całą Szkołą, że pierwszy Hr Hauke bagnetem pchnął.

Rafał Wodziński zaś przytacza, iż tenże Dyonizy Gałczyński podobnież w obec wszy­
stkich Podchorążych utrzymywał, iż już zabitego Hr. Hauke bagnetem przebił. (40).

Od pałacu Namiestników Królewskich Podchorążowie przez ulicę Kozią, Senatorską i Bie­
lańską dążyli ku Arsenałowi, a w miarę szybkości chodu podzielili się na małe oddziały’, po­
stępujące jeden za drugim, w odległości kilku kroków, jak Bill wyjaśnia. (41).

W tym pochodzie przy ulicy Senatorskiej zabili Generała Brygady Sekretarza General­
nego Kommissyi Rządowej Wojny, Józefa Nowickiego i jego służącego Stanisława Laskow­
skiego. Rękopism Wysockiego w niniejszym przedmiocie się wyraża: „Nowicki najniewinniej. 
szą padł ofiarą, z przyczyny że sądzono że to Lewicki“ (42), mianowicie Generał Piechoty Wojsk 
Rossyjskich Kommendaut Miasta Stc ocznego Wapszawy, do którego Nowicki z nazwiska i po­
wierzchowności był podobny.

Jakób hamiński Stangret Generała Nowickiego zeznał: „że wiózł swego Pana karetą 
z Teatru Francuzkiego w Pałacu Saskim odbywającego się, do jego mieszkania w Pałacu Kom­
missyi Rządowej Wojny, przez ulice Wierzbową i Senatorską; minąwszy miejsce, gdzie z uli­
cą Senatorską łączy się ulica Nowa-Senatorska i Danielewiczowska, spotkali oddział może z 50 
ludzi złozony z Officerem na czele, jak się świadek domyślał z płaszcza z długim kołnierzem, 
w który był odziany, pałasza dobytego w ręce i kaszkietu na głow’ie. Officer zapytał się : „kto 
jedzie,” gdy mu odpowiedziano : ze Nowicki, zajrzał do karety i wyrzekłszy „to nasz Polak” 
oddalił się z swym oddziałem. O kilka kroków zostali zatrzymani przez podobny oddział, Of­
ficer zapytał się jak poprzednio, a po otrzymaniu odpowiedzi, spojrzeli do karety i wyrazi­
wszy s e, „nasz Polak”, udali się za pierwszym oddziałem. Gdy kareta była już przed kratami 
pałacu Kommissyi Rządowej Wojny, nadciągnął trzeci oddział wojskowych, z którymi mogło 
bydź około 40 lub 50 cywilnych, w pałasze i karabiny uzbrojonych, porządnie w płaszcze 
i surduty ubranych, ile się świadkowi zdaje, uczniów Uniwersytetu lub szkolnych, albowiem 
u kołnierza jednego z nich spostrzegł jednę lub też dwie białe obwódki, według: wszelkiego 
prawdo-podobienstwa ci, co byli w Belwederze, i tu zapytali się: „kto jedzie? po odpowie­
dzi „Generał Nowicki’’, jakiś cywilny zawTołał: „Lewicki pal mu w łeb”, cywilni uchwycili 
zaraz konie za kant ary, dwóch z nich wymierzyło karabiny do świadka zagrażając mu śmiercią, 
gdyby ruszył z miejsca, tu strzelono do karety, a nadto rzucono się na Generała Nowickiego 
z bagnetami i pałaszami, kule przeszyły karetę wskroś, dosięgły z drugiej strony stojącego 
służącego Stanisława Laskowskiego , który ugodzony w głowę, trzeciego dnia w Szpitalu Ś. 
Rocha umarł. Wojskowi po powyzszóm zdarzeniu natychmiast się oddalili, cywilni zaś przeko­
nawszy się kto został zabitym, ubolewali, że Generał Nowicki zamiast Lewickiego zgimął (43).

Drugi służący Generała Nowickiego Grzegorz Trzmielewski zeznał: iż z mieszkania swe­
go na dole w pałacu Kommissyi Rządowej Wojny oknem widział, jak oddział wojskowych 
i cywilnych około 30 ludzi zatrzymał przed kratą pałacową karetę jego Pana, poczerń spo­
strzegł błysnienie kilku strzałów karabinowych, przez wojskowych do karety wymierzonych 
i niezwłocznie usłyszał głos cywilnego od Krakowskiego Przedmieścia biegnącego „Lewńcki, 
pal, kol”, w karecie więc jeszcze kłuli Nowickiego. Następnie gdy kareta wjechała na dzie­
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dziniec, Trzmiclewski przyskoczył do téjže i był świadkiem, jak jego Pan parę razy zwolna 
odetchnąwszy, życia dokonał. Ubierając jego zwłoki do grobu, widział w brzuchu trzy rany, 
niemniéj jedng na piersiach, na trzy palce szeroką. Trzmiclewski i Kamiński przysięgę wy­
konali (44).

Z obwinionych Mikołaj Koszewski przyznaje: iź gdy Podchorążowie z Koziej ulicy weszli 
na Senatorską, mając zawsze na czele Wysockiego i Szlegla, spostrzegł przed pałacem Kon> 
missyi Rządowćj Wojny karetę na przeciwko nich jadącą, po zatrzymaniu której usłyszał na­
tychmiast strzał, poczém kareta weszła na dziedziniec, a Koszewski się dowiedział: iž W téj 
się znajdował Generał Nowicki, z powodu wzięcia go za Generała Lewickiego, zabity (45).

Bogusławski, takže się tłumaczy: iż blizko bramy pałacu Kommissyi Rządowej Wojny, 
widział stojącą karetę i słyszał : iž w niej został zabity Generał Nowicki za Generała Lewickie­
go, lecz twierdzi: že wówczas nie doszły strzały jego uwagi, dopuszcza więc, iž może bydź, 
źe inny oddział zadai śmierć Nowickiemu i w poparciu swego domysłu przytacza, jakoby Offi- 
cerowie im towarzyszący nic byli w kaszkietach. (46).

Przystępujemy nakoniec do ostatniego z morderstw, kt^remi się Szkoła Podchorążych 
zbroczyła. Wysocki w swóm piśmie mówiąc o śmierci Generała Nowickiego, dalej rzecz na­
stępnym prowadzi sposobem: „i tu proszono Trębickiego, jednak on stał przy swoim uporze, 
„lecz kiedy wszystkie nasze proźby i nalegania nie wywarły na jego umysł żadnego wpływu, 
„i kiedy obstawał, źe nie przełamie przysięgi, zawołało wielu: „dziś dla ojczyzny, chcąc jej 
„przynieść usługę, nie chcesz złamać przysięgi, a pod Lipskiem nie dotrzymałeś tego przy­
rzeczenia”, natenczas dały się słyszeć strzały i były to ostatnie, których Podchorążowie 
„użyli na zbrodniarzy i zdrajców ojczyzny” (47).

Z obwinionych Bill podaje: iż doszedłszy do zbiegu uliev Bielańskiej i Długiej znalazł na 
trotuarze leżącego już zabitego i obnażonego Generała Trębickiego. Mówiono powszechnie 
między Podchorążymi, iž gdy ciągle prowadzony przez Szkołę Podchorążych i proszony, aby 
się na jej czele postawił, zawsze był niezłomnym w spełnieniu swój powinności, został zabitym 
od Star iława Mazurkiewicza Podofficera Pułku Strzelców pieszych Jego Cesarsko-Królewskiej 
Mości N. 1. wystrzałem w plecy wymierzonym (48).

Bogusławski zaś twierdzi: iż według odgłosu między Podchorążymi, sprawcą zgonu Ge­
nerała Trębickiego był Felix Pawłowski Podofficer 6 Pułku piechoty liniowej, lub Ferdynand 
Mejzner Podofficer 7 Pułku piechoty liniowej (49).

Koszewski dodaje tylko : iż słyszał później, że Trębicki zginął na rogu ulic Bielańskiój 
i Długiej, z przyczyny odrzucenia dowództwa nad Szkołą Podchorążych (50).

Wysocki przed Delegacyą Inkwizycyjną Sądu Naywyższego Kryminalnego się tłumaczył: 
iż dowiedział się tak od niektórych Podchorążych, jako też z zeznań ogólnie powtarzanych , iź 
'Trębicki zatrzymany na Krakowskióm Przedmieściu był prowadzony aż do zbiegu ulic Bielań­
ski ó' i Długiej, wśród usilnych próśb, aby Szkole dowodził, lecz gdy on stanowczo Podcho­
rążym oświadczył: že nic go niezcloła zachwiać w obowiązkach wykonaną przysięgą stwierdzo­
nych, źe zawsze dochowywał swym Monarchom wiary, której i teraz nie złamie, wyrzucano 
mu jakoby w roku 1813 w bitwie pod Lipskiem, opuszczając ówczesnego Cesarza Francu­
zów, na stronę Mocarstw sprzymierzonych przeszedł, a w końcu zabito (51).

Z świadków Dratwiński, o którym wyżej mówiłem, widział na zwłokach Generała Trę­
bickiego dwie rany, ile mógł rozpoznać od kul karabinowych pochodzące (52).

Skreślając zgon Generała Trębickiego wstrzymać się nie umiem od następnej uwagi.
Gdyby jeszcze w piersiach Podchorążych tlało jakiekolwiek uczucie obowiązków i hono­

ru, powinno było płomieniem rozgorzeć przy tćm ognisku cnoty i bohaterstwa. Gdyby już 
nawet dopełnienie świętości przysięgi i zachowana dla Monarchy wierność, nie miała żadnej 
dla ich umysłu ponęty, jako żołnierzy powinna była rozbroić ta niezachwiana odwaga i zu­
pełne poświęcenie się jednego w mocy stukilkudziesiąt, zwłaszcza po poczwórnćm przez nich 
w oczach ęeęp spełmonem morderstwie. Wszęlakoż przelano Trębickiego krew, a Wysocki, 
który wezwawszy*  Podchorążych do podniesienia oręża przeciwko swemu Monarsze i Ojczy­
źnie, gdyż tych wyobrażeń rozdzielić niepodobna, prowadził ich od zbrodni do zbrodni,
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mówiąc o jego śmierci w piśmie potomności przekazaném, wyraził sie*  bvłv to nctatrnc» et 
•ły,których Podchorążowie użyli-na nbrodniarzów i zdrajców Ojczyzny “ 5 7 ' Za‘

.0 J,ai “yw:rwnicy bUrZ’° Ca)y SfOte^ *"***•  '« wszystkich ludzi

< świadków już^ powyżej powołanych Melchior Szumowski podaje. i£ w rolnych e^l 
7vTV Po,dcboWch» których nazwisk nie pamięta, iż Generałowie: Hauke towicFfi 
nwłl Wkl T rąk P.odchor3zych polegli, z dodatkiem, iż nad zgonem drugiego, jakoby przez no 
myłkę za Lewickiego zabitym, ubolewali. Co także w duchu Ç 398. Ustępu 2. Ordynacvi K™' 
i?o\7lne7 Pruskie{. okazu’e’ 1.z.“°.rde;stw^ pożenionych osób do Szkoły Podchorążych sie^T 
nosp. Z rogu ulicy Bio inskiéj i Długiej Podchorążowie udali się do Arsenału, wszyscy k 
dnakze twierdzą iż już tam przybyli po opanowaniu onegoź przez rokoszan. Pro Jadzon« 
śledztwo niw wykryło z dostateczną pewnością chwili, gdy Podchorążowie do irsenału P 
S ?T nSZł ' £OroWíiafC uznanie pod przysięgą słuchanych świadków, Karola Jano 
wieża i Jana Jabłońskiego żołnierza 4e° Pułku niechotv liniowi , , u j . Jano wawczém, jako též w Delegacyi Inkwizycyjnéj SądjNajwyźsMgo^rytónatoSo P^°,°' 
przynoszą przekonanie że jeżeli Podcho^Uie’nie’zastali’jeszoze^pZTe zaXieté° “T’ 
« »atu, przed ich przybyciem mc więcój jak tylko mało furtka była wyłamana wćlód wtě 
mszczę me był w całości opanowany, a tém mniéj broń wynoszL, (53). ‘ S
dvńc“chZspr^ y 7 Podd‘°r^'ch iak° »Mstne pomijam. Przechodzę teraz do poje, 
di Ą '

»zkający, teraz w domu badania osadzony. J W Yarszawie mie-
B V ndziiIe ^sockieS° w spisku powstanie przygotowującym, wezwaniu Szkoły PnJH 

razych Piechoty do otwartego przeciw prawej Władzy działania, przewodniczeniu fći w t 
względzie, jako tez o wydawaniu rozkazów strzelania do Wojska Cesarsko líne • i J J w t>°1 szaraeh Ułańskich i Kadziwiłłowskirl,, dosyć już môwîlem^zecz SÄ Ädernde“' 
bro”°l,,e.n , w.elokrotném Wysowo przyznaniu, a nadto co do czynóT j”„Xh dn7. ■ ’ 
Listopada 1830 r. na zeznaniu wiarogodnyeh świadków i tłumaczeniu sio wJ>'ł k ’ • 'i'i'
czyli według 0. 370 Ord; Krym: Prus: na zupełnym dowodzie Wołobwimonych,

Rodzaj udziału przez Wysockiego w wypadkach w mowie
w którym się jako Officer do Podchorąży h znajdował, nadaje mu niZwąt^wYe io do"d”zí’ 

—e liers^ czyh -

Obok przyznali przez Wysockiego uczynionych, zäprz.izl‘tenże^abv x"ťT?’,?cir 
z swej strony do śmierci Generałów: Hr. HaukeTrębufcie^o Nc el-i^Jn P; Hęzęai^°lVVIek 
Ciszewskiego przyłożył, a nawet ośmiela sig tXdlÈ^oby wc7e Zbył otT^ T 
braniu im życia, ani też widział ujęcia i prowadzenia Trebickne^o nrtet L I?' .bctn^ ode' 
zabicie któregokolwiek z Generałów Polskich bynaimnieïnip ™«hłP k Ik?,u lc; "adto: i£ 
loném i owszem mniemali, iż ci po rozpoczeió^U dzieli 7^° Przez sPlskowych uchwa- 
przecies okazuje się bydź nierzetelnóm Fak blwiem wV r !na Pytania. Co 
Lwie przed dniem listopada prowadzoném, przytrzymani^Downd0’111113^'’ ]UZ W ®ledz' 
öc p«7naw: ■

»grażało? R Potęgi, wiadomo atoli jakie «^bepiećzeństwo^trzem pozostały^ 
Usiłując upozornić nieobecność swoją przy wmówię hedarvrh t

itrzymuje: iż gdy one nastąpiły, znajdował się w tyk Szkoły o k, kaseťkroków coTr’ 
uezg - a sie z własnćm jego poprzednićm tłumaczeniem i tak • opisuîa no’cho?d S L / 
odchorązych od Łazienek do Arsenału, używa wyrażeń udałem sie ?wrńlł^P • d 5zkoły 

ię w prawo“, a Podchorążowie stosowali sie do iLo nnr^o ' k zvvr6ciłem SI9> rzuciłem anów.musiał więc konieLuie na ich Ittńj&ać^ eřeíi (M)“ ’ T”“’“
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Gdv Delegacya Inkwizycyjna zarzuciła Wyso kiema‘1 niejszą sprzeczność, starał się wy­

gnać odpowiedzią, iż powyższe wyrażenia stosują się tylko do pochodu od Łazienek do uli 
cv Wiejskiej, dokąd rzeczywiście postępował przed innymi, lecz odtąd v mniemaniu, bę­
dzie ścigany przez Jazdę Rossyjską, końcem przedsięwzięcia w takim razie stosom nyc sr< Ikow, 
szedł z tyłu i niekiedy tylko, dla utrzymania j -ządku, naprzód się posuwał, w

"Wbrew temu Współobwinieni: Jan Wolski, g»a*5  Bill, Rafał M udzinski,^ Alexander 
Bogusławski, K fl itanty Koczo^ski Podofficer Pułku 5 piechoty Iii iowćj, teraz juz nieżyjący, 
Adolf Kurcewski Podofficer Pułku 6 piechoty liniowej, Gaspar Babski,. starszy 1 odofficeri uł- 
ku Strze iów pieszych Jego Cesarsko-Kr lewskićj Moś, Nr. 1. Neryui , Bozausi Pode ficcr 
etroż I ' i Sewcrin Grodzlński loAotfwer Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczovyskiej 
Ui Wielkiego Xiecia Ko s t an ty na Mi k o ł aj e w ‘ cza Nr. 3. wyznali, iz JtysocA » w 

prz< bodzie od ulicy Miejskiej do Arsenału, znajdował się cMgle na cz< e bzko.y, a Jozelat 
Napoleon Wójcikowski. lubo należał do ostatniego plutonu, przeć . Wysokiego w tjWijy 
swen plutonie nigdy nie widział, nadto wedle świadectwa Jakok Kamiński e go, oddziały 
woiskć jakie spotkały Generała Nowickiego, miały nączele dwocl Officerow, s których o je- 
dnvifi tylko mówi że był w kaszkiecie. (55). ■' '■ r

Badany Wysocki co do pisma Ł. 38 i 39. opatrzonego, które go osnowę powyzejprzyfco- 
czrłem takowe za własnoręczne przyznał i objaśnił iz początek iego- Maurycego Moc.uw- 
cfciegu pozostał. (56)-vU ''.mii.no .<• « A z • .

Gdy więc z powodu treści tychże papierów, powtórnie był słuchany w ] -zedmiocte 
śmierci "Generałów: Hr. Baute, Trębickiego, Nowickiego i Pułkownika Nieci szewskiego, tłuma­
czył sie- iż opisu swego w niniejszym przedmiocie nie opierał na własne® przekdnamu, ale na »U od innych powziętych , co znowu niezs ním jest z wyrsżemem s,s 
fi„ w tymże samem opisie, kończąc bowiem takowy morderstwem Crebickiego oswjadcza. 
„co się tycze inny ’ poruszeń Szkoły, to bSdzte itwte) opisać, ponieważ wielu było swiad- 
kami.” (57). . .

’ Taki sposób wynurzenia się, nie co innego oznacza, jak tylko, że Wysocki to jedynie 
opisywał, czemu osc liście był obecnym. -i . . > n<

W tern położeniu, na zasadzie równobrzmiącego powołania kilku z współobwinionych, 
zeznania świadk Kamińskiego i własnoręcznych pism stosownie,do 0 398 ^stęPii L i 3. 
0 382. 93, Ordynacyi Kryminalnej Prusi ej, w związku z Częścią I. lyt. 10. ogoln^ Ord. 
bad Prusk gdy Wysocki wezwawszy Podchorążych do powstania przeciwko prawej Władzy, 
nastepnemiwh działaniami kierował, do Miasta ich prowadził i w całym po id te do Arse­
nału Sa ich znajdował się czele, spełnione więc przez Podchorążych na Generałach P®]s^. » 
tudzież Officerat h Rossyjskich i Polsku h morderstwa, gdyby nawet w dokonaniu tychże Wy­
socki nie był bezpośrednio czynnym, na jego spadają głowę.

Snrawy Wysockiego nie mogę zakończyć bez zwrócenia się jeszcze na chwilę do jego rę. 
k misma które między innemi zawiera: „to tylko nadmienię czem się szczycie mogę, ze do 

tak ZÄ posiadałem zaufanie i miłość Podchorążych i t. d.” w ?n„ćm tmejsetu „)ed- 
”nakże pormmo tego Podchorążowie zaczęli powątpiewać o wojsku które miało nad jsc wpo- 
”moc zachęcając ich idzieją, mów cm: , nie lękajcie się pójdeemy do Arsenału, a tam 
”zastaniemy niezawodnie nasze wojsko” na te wyrazy zaczęli nabierać ufności. (58;.

W vraz ufanie” powinienby Wysocki raczej z swej pamięci wymazać, niżeli gojne y- 
kolwiek powtórzyć, bo^zyliż mu Monarcha dla tego z zaufaniem szpadę powierzył zęby ją 
zdradziecko przeciwko Niemu, obrócił? czyliż go dk tego z zaufaniem do Szkoły Podchorążych 
nrze: łączono, aby tamże wcześnie ziarno przemewierstwa zaszczepił? czyhz nadto sarni Pod- 
cl irążowic dla tego w nim położyli zaufanie, aby ich do spełnienia najcię szych zbrodni w J- 
wal?^a gd nawetg w swéiü wyst^pném przedsięwzięciu chwiac się zaczynali, aby im na za­
wsze drogę ocalenia zamknął. .

Co wszystko według Art 57. Lit. &. Kodexu karnego, stanowi obostrzenie przestępstwa.
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Powyżej opisywałem przestępstwa ogół Szkoły Podchorążych ciążące, ter..z przechodzę 

do wyjaśnienia, o ile pojedynczym obwinionym Podchorążym i Podofficerom tćiże Szkoły mo­
gą bydz przypisane. J J

Pomiędzy papierami Wysockiego, są znalezione dwa spisy, w których on odróżnia czyn­
nych w piehwszem zajściu dnia H listopada r. 1830, od tych, którzy dla różnych przyczyn 
w ogniu nie j i; o a wa spisy są w kształcie służbowych rapportów sporządzone, a pierwszy 
nawet przez W j-.mctmgm, jako wówczas Dowódcę Szkoły podpisany; jako czynnych jest umie­
szczonych 162, nieczynnych 53 (59)7 J J J

Wysocki powołany do tłumaczenia oświadczył: iż na rozkaz ówczesnego Naczelnika Głó­
wnego a u, enera a irygady Józefa Mrozińskicgo, inny evemplarz rzeczony»h spisów, 
ktjrych sporządzeniem sami Podchorążowie się trudnili, w Kommissyi Piządowćj*  Wojny zło- 
Zy'• , /J™" uzytóm na czele pierwszego spisu „obecni w pierwszćrn zajściu” ro­
zumie tych 1 odchorązych , którzy mieli bydź w ogniu po wystąpieniu Szkoły, wszelakoż doda- 

"Jł °S-Z5C. S.z^ t0 rsenaiu, gdy przeliczył Podchorążych, nie znalazł ich więcej nad stu, 
oj mniej jak początkowo wystąpiło. Z tego powodu wymienił kilku, o których mu sięzda- 

Í ? J a P,e7vszeg° wystąpienia nie towarzyszyli, ale się z taż później, mianowicie po
nnw 7 111 ° Al5ena\u połączyli, pomimo że są objęci pierwszym spisem Ż*  jednakże na tern 

> -z-0 afll>W zlJPe nosci polegać nie można, dow< dzi wyliczenie pomiędzy tymi, którzy się po- 
1 eiwrm C iniC * ' J3”3 polskiego t Józefa ta Napoleona IV oj akowskiego i Wincentego 

ałn 1ZeC1»Z Pler\rszy s9m przyznaje: iż od pierwszego wystąpienia, aż do Ar-
cemNam°te ° T .. ť^1.’ *z J* u? do koszar Ułańskich przjbył i dopiero przed pała-
Jana III T^ł?1 ° v Bwskith się oddzielił, a trzeci, iż się z swymi towarzyszami na mościeJana ni. połączył (60), J
nnd ííSí®5? którzy dla różnych przyczyn w ogniu nie byli”, obejmuje Podchorążych 
Lzvczvi 'w ^/e-TXi'TC QTeW1CZapi’ZeSzłjcb’ jako ieŹ * tych, którzy dla różnych' 
przy zyn w dniu Listopada z Szkołą Podchorążych początkowo nie działali. '
.„.„zl ■P<^ch°1ązowie w dome badania osadzeni, są objęci spisem czynnyth w pier- 
SnnTri rJA Ï1’ W1^C do Przedstawienia tłumaczenia, jakie każdy z nich w szcze-
Łć 1 '??’? Í’ WeSZakźe 0 Vle ic¥>e, o ile onegcf już nicjbjałem ogólnym 
ciiZTz^ev w'V Z <Oł> Podch.°WcI1.’ uprzedzając dla uniknienia powtarzania , iz do rewolu- 
cyi wszyscy w Warszawie mieli zamieszkanie.
hezżiŚ Í Koszewski-Podofficer Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów, liczący lat 30, 
erlzin r.’leCZ?rem n,a zv Listopada 1830 roku, powróciwszy z koszar Alexandrowskich, 
wvkUdowi ' pZ!Cry d° ub.rania ’ uzbrojenia służące, jako strudzony, nie był obecny 
rmnŁi • ii ° y -za.ta lon?’ USjyŁzawszy zaś około godziny 7 zwoływanie na trwogę, w mnie- 
wział karabinCZywlScie.w skutku tejże Podchorążowie występują, ubrał się, z sali zbrojowćj 
szów nie znalazł T e 1 przed koszary wyszedł, gdzie już swych towarzy-
Lknb nnłn^ ł ’■ 1 ' słyszał. «trzajy przed koszarami Ułańskiemi i w okolicy Belwedęru; ze

rnknc» ”a ™®^ciel^róla Jana III; wprawdzie tutaj poznał, iż Szkoła Podchorą-
wiaiao <sii» in >oPiera lrniał zamiar od nich się oddzielić, czego jednakże nieuskutecznił, oba- 
ł m^jej pochodzfe^źtd^^sSfmału^tTr)^611*3 D*e był“U ZnanyJ daléj towarzyszył Szkole^ ca- 

ícnnv^bvt Gw;jrdyi Królewskiej Pułku Grenadyerów, lat 30 mający, bez-
i p żarach Alexandrowskich, z powodu jak poprzedni, zkąd powróciwszy oko-

SpaC S1? Po^ozy^, leoz przebudzony odgłosem „wychodzić” w mniemaniu: iz 
w skutku trwogi stosownie do rozkazów Zwierzchności, wziął broń z sali 

uał nstltni^np0! S’i§ ze Szkoł? przed koszarami, lecz że już jego miejsce było zajçte'm, sta- 
A i , . eVVC!f skrzydle. Wysocki ich poprowadził rotami do koszar ijłańskich, Wol-

ânlJî S rz/díe“ zatrzymał się przed rogatkami koszar ; prawe skrzydło posunęło się 
dalej, strzelano tam, lec« dla ciemności nie wie; kto i do kogo,- Z koszar Ułańskich udali 

13
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sie na most Króla Jana III, a następnie przez lasek obok Kiryssyerów, bez ucierania się jed- 
nakżeznirni, przez ulicę Wiejską, Nowy Świat, Krakowskie Przedmieście, Kozią, Senator­
ską, Bielańską do Arsenału. Utrzymuje atoli: iż do koszar Radziwiłłowskich nie wstępowa­
li , Jazdy Rossyjskićj tamże ich ścigającej nie widział, ani nawet strzałów nie słyszał, również 
nic nic wie o śmierci Generałów Polskich tudzież Officerów Rossyjskich i Polskich, wyjąwszy: 
iż przed pałacem Namiestników Królewskich strzelono, a w kilka dni później dowiedział się 
o zgonie kilku Generałów Polskich. Niewiadomość zaś swoję pragnie usprawiedliwić znajdo­
waniem się w tyle Szkoły; przyznaje wszakże: iż później poznał nieprawe działanie Szkoły, 
lecz powodowany bojaźnią i będąc pierwszy raz w podobném zdarzeniu, nie ośmielił się od 
innych odłączyć (62).

Ignacy Bill Podofficer Batalionu Saperów, lat 30 mający, bezźenny, znajdował się w sali, 
gdzie Apolinary Nyko Podchorąży wykładał Imu Dywizyonowi teoryą Batalionu ; w półgodzi­
ny na usłyszany łoskot w sali zbrojowćj i wezwanie Klemensa Pągowskiego Podchorążego 
Pułku Grenadyerów, cały pierwszy Dywizyon zeszedł do rzeczonej sali, gdzie już drugi Dy- 
wizyon zastał, Bill w mniemaniu, iż występują na trwogę, według rozporządzenia Podpółko- 
wnika Olędzkiego, z wszystkiemi rzeczami, chcąc takowe zabierać, poszedł do swój sali, lecz 
dowiedziawszy się, że to nie jest potrzebnćm, wyszedł przed koszary. Wysocki prowadził 
ich początkowo w kierunku tym samym, jak mieli zebrać się w przypadku zaburzeń wmieście, 
to jest ku Belwederowi; lecz gdy nagle się zwrócił do koszar Ułańskich i gdy tam Bill usły­
szał strzały i trąbienie w całej Jeździe Rossyjskićj , domyślił się zamiarów Wysockiego i dla 
tego nie wtargnął na dziedziniec koszar Ułańskich, lecz na szosę pozostał blizko zt połową 
Szkoły; ożywiony był wprawdzie chęcią powrócenia do koszar Podchorążych, ale juz się tamże 
zbliżali Huzary, został więc zniewolony Szkole towarzyszyć w wszystkich jej późniejszych 
pochodach (63).

Wincenty Lenczowski Podofficer 2 Pułku piechoty liniowej, lat liczący 29, bezźenny, 
mając nazajutrz wystąpić przed Generała Trębickiego, czyścił broń i rzeczy na dole; około 
godziny siódmej spostrzegł z hałasem zbiegających z pierwszego piętra Podchorążych, sądząo 
że to jest w skutku trwogi, od Dowódcy już poprzednio zapowiedzianej, wyszedł z tornistrem 
na korytarz, lecz spostrzegłszy że inni lekko tylko występują, wrócił się zdjąć tornister, po- 
czćm gdy z bronią, ale bez naboi, udał się przed koszary, już Szkoły tamże nic było, a za­
wiadomiony przez Antoniego Zapaśnika Podofficera 2 Pułku piechoty liniowej, iż się znajduje 
na moście Króla Jana III. tamże się z nią połączył, stanąwszy w ostatnim plutonie. Odtąd wy­
konał wszystkie Wraz z innymi obroty, spotkał Kiryssyerów, którzy lubo się zatrzymali, bea 
przeszkody jednakże ich przepuścili; przy ulicy Wiejskiej i w dalszych miejscach słyszał strza­
ły, lecz będąc zawsze na lewem skrzydle nie wie co się na czele działo, a ztąd nie widział 
morderstw Generałów Polskich, tudzież Officerów Rossyjskich i Polskich. Przyznaje: źe przy 
Wiejskiej kawie poznał już że Szkoła jest w powstaniu przeciwko prawej Władzy, ale lękająo 
się by który z towarzyszów niezabił go, przy nich pozostał f64).

Seweryn Grodziński Podofficer Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości 
Wielkiego Xięcia Konstantyna Mik oła je wi c za N. 3 lat mający 28, żonaty, ojciec je­
dnego dziecka, zszedłszy dnia aj Listopada 1830 r. ze straży, cwiczył się w naukach, a ogo- 
dżinie 6 strudzony udał się na spoczynek, który mu przerwał Józef Waszkiewicz Starszy Pod­
officer tegoż Pułku, wołając: aby z powodu trwogi wystąpił. Grodziński ubrawszy się wziął 
broń bez naboi, Szkoła już wówczas znajdowała się na moście Króla Jana III. do którćj po­
śpieszył jako do swego oddziału z obowiązku żołnierza, niezastanawiając się wcale, w jąkim- 
by ona duchu swe poruszenie wykonywała. Przechodzili przez ulicę Wiejską, Nowy Świat, 
Krakowskie Przedmieście, Kozią, Senatorską, Bielańską, nie zatrzymując się nigdzie. Około 
-Wiejskiej kawy słyszał strzały^ lecz nie wie do kogo; na Nowym Świecie i Krakowskićm Przed­
mieściu widzi; ludzi w małej liczbie uwijających się z bronią i strzelających. O śmierci Ge­
nerałów Polskich, tudziez Officerów Rossyjskich i Polskich nic nie wie, wyjąwszy: iž'spí)- 
strz^gł zwłoki iGenerała x'ZY’phi kiego , a o innych słyszał że zginęli. (65). 1161 1 * ! '
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Adolf Krtrc^Xi Podofficer Pułku 6 piechoty liniowej, lat 32 mający, bezżenny, nie był 

na teoryi batalionu, gdyż poszedł do cyrulika w koszarach mieszkającego, dla ogolenia sie 
gdzie usłyszał poruszenie pomiędzy Podchorążymi, powróciwszy więc do swojej sali dowie! 
dział się od jednego z towarzyszów: iz Szkoła występuje w skutku trwogi, ubrał sie zatem 
co mu niejaki czas zabrało, albowiem mając nazajutrz straż odbywać, rzeczy dla oczyszczenia nOarn^t d02dzrt'OnT . “ P°dch°.rîi.V‘ni P^pieszjł’ których „a moście Króla Ja-
" Jdop§dziŁ Tu juz poznał : iz z drogi powinności, zboczyli, lecz będąc poprzednio 
w służbie gorliwym a ztąd mepodobając się niektórym z towarzyszów, lękał się iclf zemst? 

M dlą tego, w sobie właściwym czwartym plutonie stanął. Z tamtąd Wysocki poprowadził ich 
ku Wiejskiej kawie , gdzie się na chwilę zatrzymali końcem zebrania się, nie wiedział jednakże 
wcale aby się do koszar Radziwiłłowskich schronilli; lubo tam strzały słyszał, nie wie przez

K ^°gO wyT-Z?n-e- ich daléj P°P™wadził rotami przez ulice Nowy
Świat, Krakowskie Przedmieście; około pałacu Namiestników Królewskich doszły jegó uwa4 
strza y, ale me wie od kogo pochodziły, gdyż tam także spostrzegł mały oddział pospólstw&a 
strzelający, następnie posuwali się przez ulicę Kozią, Senatorską i Bielańską ; w ostatn ćm 
ÏV Off T J’uź obnażone. Co do śmierci innych Genera ów
Hidziez Officerow Rossyjskich i Polskich, wie tylko z powszechnego odgłosu iż polegli f66)’ 
Kazimierz.Czernicki,,ktorego świadectwo już przytaczałem codo Kurcewskiego, dodaj! iŻgdy 

odchorązowie , którzy byli pod rozkazami Wielkiego Xięcia dnia 2’ Listopada 1S30 r • 
clL-o SZd í byH wy^zaÿ’' miÇdzY “nymi KnrcewskC Kapitana Drzewie-
che£ i’iïne nańrXtóóbel7eD1 2 el’’eder'1 moskiwski“ d„.

MośdNr I I •b5o1/StarSZy?OC!officer Pułk” stl’zelców pieszych Jego Cesarsko-Królewskiej
N TJ' 1 Ł -S bcz.|cy, bezzenny, przyznaje: iź znajdował się w sali swego Pułku rdzie 

położyłsię spař" w-TéižeTrB/tta,łlonu ’ ^cz będąc obeznany \ przedmiotem wykładanym, 
?veh PrXVr<’ 1 tejťesa1.1 w krótce przebudzony łoskotem , zrządzonym przez wychodzą! 
nim iednak nnX ’ l?nieaiaJ‘lc: 1Z Szkoła zastosowała się do rozkazó ,v zwierzchności, ubrał się E £, „.>*■  a‘ P? rzeczy, Szkoła fuź oddaliła się, która z bronią, wsW
X X S T T" ^la ™ ®'^wszy w 6 pUnio. W cJù ubił
ikicii Vï/SZa -strzały’ ° ktoyych pozmej się dowiedział, iź nastąpiły w koszarach Ulań- 
ale L ~ ř P°P.ro™dz-V.cb ku Wiejskiej kawie, w przechodzić spotkali Kiryssyerów 
liîkX“ ° nic\n’e.doz7aH; w okolicy Wiejskiej kawy zatrzymali %ię, gdzie spostrzegł 

Iku Ułanów przebiegających ku prawemu skrzydłu i słyszał kilka strzałów, ale nie wie czy 
iii# nlLXd^X -Uł ,UVï1].ajcîce6o S,S tamže Pospólstwa. Następnie przechodzili wiadome 
kich1 tudzfeTofficer' Iudziw.ravĄc^ddz'?łach strzelających; o śmierci Generałów Pol-

1 Officen y Rossyjskich i Polskich mc me podaje, twierdzi także, iŹ w ciąeil 
Władz?’ luCbzeodn?d°^ mó6ł zozPoz”ać’ czyli Szkoła Podchorążych przeciwko prawej

faazy, lub zgodnie z tąze postępowała. fG7). 1 J
Nr. IdaTä'o :r,Pl,iku Szelców pieszych Tego Cessrsko.Królewskiój Mości
linm? * i j’ bezcenny, gdy w sali jego Pułku iiowacz zaczai wykładać Szkołę Bata- SfÂfc*  f >ły Plutonu, odddił się do przylegli słl 
drans może na ósn! 3 Str.zelÎ°w P* eszycb, gdzæ rozebrany sposobił sie do popisíi; o kwa- 
łyńskiego ubrał Ui>tyszał okrzyk „do broni“ wydawany przez Podchorążych Pułku Wo-
wvstanda’z nn ł VV1?C’ Pocbwycił za karabm, przecie? nie miał naboi i śądząc: i Szkoła
1 naVośPX XlPríeWldnVranyC ! °d kílk" tyg°dni rozl’uchów w mieście', udał się za tąże, 
ryssyeró^i Uh í*  Jaila IIL ZOakĄ ich poprowadził ku Wiejskiéj kawie, Ki-
wyyi!3 ÖCÄ?k7z-iVimZ^ZaC^,ei-la z J.ednéJ Jub z drugiej strony minęli; około Wiejskiej ka- 
iańs} laíS ntU. J r W ’ca towarzyszami zaczekać, tu spostrzegł Ro.
v ; ? ttdajacą się l ii bramie koszar Radziwiłłowskich i usłyszał strzały lecz toiic 
Ztd pXhî Ï kt°j^kö^ strzał,-tém.mniéj: iż Łm SkYc^ÍT^

■i chorążowie szybkim krokiem, niezatrzymajav^ig nigdzie, przebiegli J uwy-Svvùt, 
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Krakowskie Przedmieście, ulicę Kozią, Senatorską i Bielańską, spotykali ludzi cywilnych 
z bronią sieczną i palną, jako též widział ich strzelających. Różański utrzymuje: iż przy 
"Wiejskiej kawie ocenił położenie w którem się znajdował, ale z obawy Officerów i swych 
towarzyszów nie śmiał się z takowego wycofnąć.

Wysocki w swych papierach wymienił Różańskiego jako jednego z tych, z którymi już 
przed dniem -J? Listopada 1830 r. znosił się w względzie zrządzenia powstania, lubo w sądo- 
wćm tłumaczeniu takowe powołanie cofnął. (G8)

Alexander Bogusławski Podofficer 48° Pułku Strzelców pieszych, lat 26 mający, bezżenny, 
nie był obecny w sali; gdzie się Podchorążowie dla słuchania Szkoły Batalionu zebrali, albo­
wiem jako pisarz oddziału Strzeleckiego zatrudniał się wówczas dziennymi rapportami, od 
której czynności między godziną 7 i 8 oderwany został krzykiem „do broni“, nie wiedząc zaś 
co by to znaczyło, pobiegł z innymi do sali zbrojowćj, tam zastał Wysockiego, Szlegla, Dobro­
wolskiego; Wysocki Podchorążych szykował i każdemu pod surową odpowiedzialnością na 
na swojćtn miejscu stanąć rozkazywał, nie słyszał aby Wysocki co więcej przemawiał, lub aby 
kto ostre naboje rozdawał, przynajmniej Bogusławski, jak się tłumaczy, onych nic otrzymał, 
w'yszli przed koszary, a po powtórném uszykowaniu poprowadził ich Wysocki do koszar 
Ułańskich, gdzie w środek na dziedziniec wraz z innymi Bogusławski wtargnął, jakotćż dal­
sze obroty z Szkołą wykonywał. Twierdzi nadto, iż stawając w szeregu jako Żołnierz, za­
miarów Wysockiego nie odgadnął, a lubo później poznał całe nieszczęście jakie się stało, po 
zagrożeniu odpowiedzialnością z strony /Wysockiego, już się odłączyć nie odważył. (69)

Z zatrzymanych Podchorążych, którzy do dnia Listopada 1830 r. w Szkole pozostali, 
jednozgodnie wszyscy utrzymują: iż do chwili przybycia do Koszar Łazienkowskich Wysockie­
go, Dobrowolskiego i Szlegla, żadnej o spisku nie mieli wiadomości, nawet wredług 
wszelkich źródeł w pierwszej części powołanych, sam tylko Neryusz Różański do spiskowych 
jest, policzony, pomimo iż wyprowadzone śledztwo sprawdziło, źe Wysocki w rękopismach 
b\ł bardzo łalwv, do wyjawienia wspólników swych zamiarów przeciwko Rządowi knowa­
nych. ; h. fr ilenb4* mm

Każdy także z rzeczonych Podchorążych zaprzecza, aby miał okrzyki do buntu zachęca­
jące wydawać, lub innych uzbrajać, niemniej aby sam strzelał lub bagnetu używał, a tćm sa­
mem aby się stał osobiście mordercą którego z Generałów Polskich, tudzież Officerów Rossyj- 
skiJi i Polskich; obok więc tłumaczenia, jakie w pojedynczych przytoczyłem sprawach, usi­
łują dowieść: iż nie byli podżegaczami do powstania w dniu Listopada 1830 r. wybuchłego, 
ale raczej że w takowe przez /Wysockiego zostali wciągnieni, a ztąd że są objęci ogólném 
przebaczeniem, jakie Najjaśniejszy PAN w dniu 2° 1831 r. Najłaskawićj udzielić raczył.

Nadto Wincenty Lenczowski i Józefat Napoleon Wójcikowski, którego szczegółowe tłu­
maczenie niżej przytoczę, przywodzą: iż w tćm mniemaniu już po ogłoszeniu powyższego Ma­
nifestu z Pruss do Polski powrócili.

Na takowy sposób usprawiedliwiania się, czuję bydź moim obowiązkiem odpowiedzieć.
Czyny, jakie wieczorem dnia 14 Listopada 1830 roku towarzyszyły wystąpieniu Szkoły Pod­

chorążych Piechoty, a które powyżej przedstawiłem, były tak głośne, tak wyraźne, iż jest 
bezwaruňkoyvem niepodobieństwem, aby Podchorążowie wówczas znajdujący się w kosza­
rach, na chwilę mogli bydź w błędzie, w względzie rzeczywistego znaczenia, przedsięwzię­
tego przez nich poruszenia. Dopuściwszy nawet na korzyść obwinionych ten przypadek, ka­
żdy krok, który naprzód uczynili, powinien ich był ostrzedz: iż broń przeciwko Rządpwi po­
dnieśli. ic iS k: .iqsibßii KMl .‘‘«łi-t-ll v>o 1

Mikołaj Koszewski, Wincenty Lenczowski, Seweryn Grodziński, Adolf liurcewski, Ga­
spar Babski, Neryusz Różański utrzymują: iż dopiero z Szkołą połączyli się na, moście Króla 
Jana III., ale właśnie też strzały, jakie między nimi a Kiryssyer^imi w poblizkosci tegoż mostu 
zaszły, mogły ich przekonać, iż rokosz popierają. . ti ■ t/ w» ňwošhmí r. - -
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Dalej obwinieni utrzymują: iż udając się za řPysodbim, usłuchali go jako Officera w dro­

dze karności wojskowej. Wszakże Wysocki nie był bynajmniej Szkoły Podchorążych Dowód­
cą, ale tylko jednym z młodszych Cfficerów, douczenia ćwiczeń wojskowych i służby uży­
tym, wyrazy więc, jakie wówczas do Podchorążych wyrzekł, nie mogą bydź poczytane za 
rozkaz przełożonego, któremu z porządku służby nawykli posłuszeństwo, ale raczej są wez­
waniem, do którego chętnie się zastosowali, a które tém bardziej z pogardą odrzucić byli po­
winni , iż jako kształcący się na stopień Officera, jaśniejsze mieli pojęcie swych obowiązków. 
Mimo to, przy występowaniu Szkoły znajdował się drugi Officer Kajetan Niewęgłowski, ma­
jący nawet owego dnia służbę w koszarach, który nietylko Wysockiego rozporządzeń nie 
podzielał, ale wskazując przez prawą Władzę, na przypadek trwogi, dla Podchorążych ozna­
czone miejsce zbioru, rannym został.

Nadto, cóż to za dziwny rodzaj wojskowej karności, który dozwala słuchać Podporu­
cznika do rokoszu wzywającego, a Generała właściwego Dowódcę, onemuź się opierającego, 
aresztować i zabijać.?

kjdyby tćź niektórzy z Podchorążych, w pierwszej chwili bez dostatecznej rozwagi, za- 
ciąneli się pod sztandar rokoszu przez Wysockiego rozwinięty, niezbywało im atoli później 
na sposobności sprawy buntowników zaniechać, znaczny bowiem pochód w ciemności wie- 
czornéj, wT części przez las i wśród zamieszania wykonany, zupełną im w tym względzie po­
dawał zręczność. ' r

Niezasłania tutaj obwinionych obawa utraty życia, pomimo bowiem wezwania Wysockie- 
go, w koszarach pozostali: Tomasz Gorzechowski, Kazimierz Czernicki, Melchior Szumow­
ski, Stanisław Święcicki i Alexander Malanowski Podofficer 2go Pułku piechoty liniowej a 
Piotr Czapiejewski pobiegł natychmiast do Belwederu, dla doniesienia Generałowi Hr. Kurucie 
o wypadku w Szkole Podchorążych zaszłym. Także nietowarzyszyli Wysockiemu z Gwardyi 
Kroi: Pułku Grenadyerów: Wincenty Sobolewski, Tomasz Jabłoński, Franciszek Herbaczew- 
ski; z Pułku 4go piechoty liniowej: Stefan Sopoćko; z Pułku 2go Strzelców pieszych: Fran­
ciszek Gordaszewski. A Kowacz, Zagrobiński, lubo już byli z Wysockim w koszarach Ułań- 
1 o ’ Przecæz ztamtąd wycofnęli. Także się odłączyli od Wysockiego Podofficerowie Puł­
ku 3 Strzelców pieszych: Felix Łukasiński i Roman Jasiński. Krom wymienionych Pod­
chorążych, z 2 Pułku piechoty liniowej : Józef Płachecki; z 6 Pułku piechoty liniowej: Gustaw 
liurceçvsfci, Wiktor Krajewski; z 4 Pułku Strzelców pieszych: Maxymilian Nadolski i inni, 
zgłosili się pod rozkazy Wielkiego Xiçcia, a przecież wszyscy bez szwanku wyszli. Nadto 
groźba przez Karola Szlegel przeciw Podchorążemu opierającemu się ogólnemu ruchowi, 
według Kajetan Niewęgłowskiego wyrzeczona, nie była zapewne przez obwinionych obecnych 
s yszaną, a ztąd niemo; a na nich wpływu wywrzeć, albowiem żaden o tern zdarzeniu nie 
wspomniał i dopiero o takowćm od Niewęgłowskiego dowiedzieliśmy się.

Powyżej przedstawiłem szczegółowe tłumaczenia 9™ Podchorążych, którzy przyznali 
iż wszelkie poci >dy wspólnie z Wysockim wykonywali, teraz następują ci, którzy cokol 
wiek odmienni e udział swój w działaniu Szkoły Podchorążych podali.
r Józefat Napoleon Wojakowski Podofficer Pułku 4 srzelców pieszych, lat 28 majacy bez- 
zenny, między godziną 7 a 8 wieezorem , z sali w której Kowacz wykładał Szkołę Batalionu 
udał się co sah swego Pułku, końcem napisania listu na pocztę odchodzącą dnia następnego, 
ledwo jednakże swe pismo do połowy wygotował, usłyszał powszechny gwar, w mniemaniu 
więc, ze występują na zapowiadaną od dawna trwogę, wziął broń bez naboi, nawet z skałka 
drewnianą i pospieszył za Szkołą w kierunku do koszar Ułańskich, dokąd idąc mógł wnosić*  

jak twierdzi, 1Z się Ułam zbuntowali, lub co podobnego zaszło. Wszakże połączywszy 
s*ę  ze Szkołą w koszarach Ułańskich, poznał w jakim ona duchu działała, lecz już późno 
DyJo się oddalić, inaczej mógłby uledz niebespieczeństwu ; dalej Wojakowski wykonywał 
wszelkie z Szkołą obroty az do pałacu Namiestników Królewskich, zkąd wszelako już po 
śmierci Generała Hr. Hauke i Pułkownika Meciszewskiego odprowadził do tak nazwanego

14
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pałacu Mniszków ski ego, ranionego Tomasza Kicińskiego i dopiero ze Szkoła w trzy godziny 
się połączył. ;

Powyższe okoliczności więcej szczegółowo przywiodłem w ogólnym opisie działań Szko­
ły Podchorążych, tu dodaję tylko : iż czas pozostania Wojakowskiego w pałacu Mniszkow- 
skim, oznaczyła pod przysięgą Ludwika, pierwszego ślubu Lasocka, powtórnego Brzozowska 
na godzin 5, jćj zaś córka Zofija Lasocka oświadczyła: iż będąc przelęknioną wybuchłymi 
rozruchami, nie uważała jak długo řVojakowski w ich mieszkaniu pozostał.

-, : ' ’ ■; • onu
Tyle uprzedziwszy, gdy Wojakowski był w Szkole skoro tamże Wysocki przybył, gdy 

onemuż od koszar Ułańskich do pałacu Namiestników Królewskich towarzyszył i gdy nakoniec 
oddalenie się w ostatniém miejscu od Podchorążych, nie pochodziło w chęci zaniechania ich 
nieprawych postępków, lecz zupełnie z odrębnej przyczyny, sprawa więc Wojakowskiego jest 
taż sama co 9 innych Podchorążych powyżej przedstawionych. (70).

Rafał Wodziński Podfficer Pułku 4 piechoty liniowej, lat 25 mający, bezżenny, tłumaczył 
się: iż wieczorem dnia Listopada r. 1830 pełniąc służbę porządkowego w salach mieszkal­
nych, nie znajdował się na teoryi Batalionu; usłyszawszy okrzyk „do broni”, pobiegł do sali 
zbrojowéj, gdzie zastał część Szkoły uszykowanej, ztamtąd wziąwszy broń wyszli przed kosza­
ry, a na rozkaz Podporucznika Wysockiego pomaszerowali rotami ku koszarom Ułańskim ; 
tu utrzymuje: iż dwa tylko plutony wra^ z Wysockim wtargnęły do koszar, a dwa inne pod 
dowództwem Lucyana Koperskiego, Starszego Podofficera 4 Pułku strzelców pieszych, po­
zostały na drodze blizko mostu Jana III, do którego oddziału należał Wodziński, słysząc 
z swego stanowiska strzały w koszarach Ułańskich.

Rzecz ta sprzeciwia się świadectwu Kowacza, wedle którego pierwszym razem cała Szko­
ła wpadła na dziedziniec koszar Ułańskich, a dopiero podczas powtórnego wtargnienia jćj, 
część na szosę pozostała. Również nie zgadza się z tłumaczeniem Bogusławskiego, który acz­
kolwiek, jako należący do Pułku4 strzelców pieszych, postępował w ostatnim plutonie, prze­
cież wyraźnie mówi: iż wraz z innymi był w środku dziedzińca koszar Ułańskich i lubo do 
jednego Pułku z Koperskim należał, nigdzie atoli on nie wspomina, aby on miał połową 
Szkoły w odwodzie pozostawioną, dowodzić, o czćm także Zagrobiński, Wysocki, Wójci­
kowski bynajmnit1 nie mówią. Następnie Wodziński podą.e: iż gdy im Kiryssyery ku Belwe­
derowi dążący, drogę przecinali, udali się w prawo przez olszynkę. W zbiegu ulic Górnej 
i Wiejskiej ścigani od Jazdy Rossyjskićj, schronili się do koszar Radziwiłłowskich przez bra­
mę od strony Alei, ztamtąd, już to przez otwór bramy, już z okien, jak kto mógł na rozkaz 
Wysockiego strzelał, wszakże Wodziński siebie w tym względzie wyłącza, twierdząc: iż nie 
nnał naboi. Utorowaszy sobie drogę, postąpili ku kościołowi S. Alexandra, gdzie z niewiado­
mego obwinionemu powodu zatrzymali się; ztąd szybkim krokiem udali się na Nowy Świat, 
Wodziński zaś cierpiąc już poprzednio na pier> , znużony tak znacznym pochodem postępował 
z tyłu, będąc wspieranym przez Podoffieerów Pułku piccnoty liniowej Jego Cesarzewiczo- 
wskiej Mości Wielkiego Kięcia K on stantyna Mi koła j e wicz a Nr. 3. Szymona Fliityń- 
‘ikiego i Andrzeja Bykowskiego. Tu spostrzegłszy, iż lud się gromadzi wśi ód okrzyków „do 
broni”, chcąc dla siebie gdziekolwiek wyszukać pomocy, zboczył na ulicę Vvarecką, znalazłszy 
jednakże wszystkie domy pozamykane, był zniewolony na ulicy przez kilka godzin spoczywać, 
a dopiero późnićj z swymi połączył się towarzyszami.

Dalej Wodziński, podobnie jak inni, utrzymuje: iż mniemał jakoby występowanie Szko­
ły następowało stosownie do rozkazów Zwierzchności w skutku trwogi i nieprędzćj jak na­
zajutrz się przekonał; iż Szkoła bunt popierała, owego zaś wieczora nie był w możności roz­
poznać, czyli jéj działanie bylo odporne, lub zaczepne.

W tém położeniu, gdy Wodziński przyznaje, iż Szkole od Łazienek aż do Nowego 
Światu towarzyszył, gdy nadto późniejsze jego oddalenie się nie jest bynajmniej sprawdzoném, 
znajduje sięjw jednej, z innymi obwinionymi kolei (71).
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Józef Bożniccki Podofficer Pułku 5 piechoty liniowej, lat 30 liczący, bezżenny, majac 

oddalić się z Warszawy za urlopem, skoro wieczorem zabębniono na teoryą, opowiedziawszy 
się Podchorążemu z Gwardyj Królewskiej Pułku Grenadyerów Klemensowi Rogowskiemu, 
poszedł do krawca Józefa Gruszczyńskiego, który mu mundur przerabiał; wracając się przy 
ulicy Wiejskiej spotkał Szkołę Podchorążych naprzeciwko siebie biegnącą, w nieporządku 
i z hałasem, pod dowództwem Wysockiego i Szlegla. Zdziwiony tym wypadkiem zapytał 
się Podofficera Szymona Fiutyńskiego coby to oznaczało, lecz nieodebrawszy zaspokajającej 
odpowiedzi i widząc, że wszyscy Podchorążowie tamże się znajdowali, lubo bez broni z nimi 
się połączył, szli przez Nowy Świat, Krakowskie Przedmieście, mając z sobą także dobosza; 
nie widział wcale zatrzymania Generała Trębickiego, ale uważał, że wiele do nich przybywa­
ło ludzi. Gdy się zbliżyli do Saskiego placu, usłyszał strzały od strony, w którą dążyli, a po­
tem wszczął się krzyk i wołano: „uciekajmy”, jakoż wiele pospólstwa i znaczna część Podcho­
rążych, a między tymi Bożniccki, przebiegli przez Saski plac, ulicę Wierzbową, Bielańską 
do Arsenału, który już zdobyty zastali. Wkrótce tamże znalazła się pozostała część Szkoły 
Podchorążych pod dowództwem Wysockiego.

Zapewnia, iż od połączenia się ze Szkołą, aż do przybycia do Arsenału, wcale nie poznał 
nieprawego Podchorążych postępowania.

Słuchany świadek pod przysięgą Józef Gruszczyński, najpierw wprost zaprzeczył, aby 
dnia £ £ Listopada roku 1830, Rozniecki był u niego, w naocznej zaś konfrontacyi oświad­
czył: iż nie przypomina sobie w owym czasie bytności Rożnieckiego, «żyli takowa miała 
miejsce, z sumienną pewnością podać nie jest wstanie (72).

A tak gdy Rożniecki spóźnionego połączenia się ze Szkołą nieusprawiedliwił, gdy sam 
przyznaje, iż z tąże od ulicy Wiejskiej do Saskiego placu postępował, gdy nadto wyprowadzo- 
nćm śledztwem iest udowodnionym, iż część Szkoły Podchorążych bynajmniej na Saski plac 
się nie oddzieliła i że w tej okolicy nie było wypadku, któryby mógł spowodować pospól­
stwo i Podchorążych do ucieczki, nasuwa się domniemanie: iż Rozniecki chwycił się podo­
bnego środka obrony, aby uniknąć zarzutu uczestnictwa w morderstwach Hr. Hanke, łowi­
ckiego , Meciszewskiego, Trębickiego. Z tych więc powodów, Rozniecki także w kategoryi 
innych Podchorążych się znajduje (73J-

Tornasz Kiciński Podchorąży z 2 Pułku Strzelców pieszych, lat 27 mający, utrzymuje: 
że przy wystąpieniu Szkoły Podchorążych z koszar Łazienkowskich, nie był obecnym, znajdu­
jąc się za pozwoleniem Podpułkownika Olędzkiego w mieście u swoich krewnych : Anny Szy­
manowskiej i Krystyny Potockiej przy ulicy Granicznej, od których powracając między go­
dziną 7 a 8 spotkał Szkołę Podchorążych około S. Krzyża w nieporządku idącą i od tejże zo­
stał zagarnięty, niemogąc się od niej oddzielić. Przed pałacem Namiestników Królewskich 
Podchorążowie zatrzymali się, na czele Szkoły dał się słyszeć krzyk i strzały. Obwiniony dla 
ciemności nierozpoznał coby oznaczały, lecz w tejże samej chwili przez nieostrożność swych 
towarzyszów postrzelony został w łydkę lewej nogi, a następnie przez VFojakowskiego zapro­
wadzony do Ludwiki Brzozowskiej, mieszkającej w tak nazwanym pałacu Mniszkowskim przy 
ulicy Senatorskiej, gdzie do dnia I £ Grudnia pozostał. Ostatnie okoliczności wyprowadzone 
śledztwo sprawdziło, z drugiej strony powołana przez Kicińskiego na świadka Krystyna z Ki­
cińskich Potocka, obwinionego siostra stryjeczna zeznała: iż wprawdzie dnia Listopada przy­
szedł do niej po południu i zabawiwszy kilka godzin oddalił się gdy już świece były zapalone, 
któraby wówczas była godzina oznaczyć nieumiała, przypomina sobie jednak, iż w godzinę . 
lub więcej po odejściu Kicińskiego dowiedziała się o zaburzeniu w mieście. Podobnie zezna­
ła wspólnie z pierwszą mieszkająca Anna z Kicińskich Szymanowska, ciotka rodzona obwinio­
nego, z różnicą: jakoby wkrótce po oddaleniu się onegoź; rozruch w mieście wybuchły do ich 
uwagi doszedł.

Zeznania powyższych osób, aczkolwiek bliskich Kicińskiego krewnych i dla tego bez 
przysięgi przyjęte, nie są tyle stanowezćmi, aby miały okazywać, ii Kiciński niemiał dosyć 
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czasu do połączenia się ze Szkołą Podchorążych w koszarach Łazienkowskich, tém mniéj, iż 
przeciw tłumaczeniu się obwinionego, jakoby juz Szkołę przed Kościołem S. Krzyża spotkał, 
walczy pod przysięgą złożone świadectwo Michała Postolskiego, iż Kiciński będąc w niewoli, 
w Wilnie mu oznajmił: że wieczorem dnia Listopada r. 1830 znajdując się w tyle Szkoły, 
gdy słyszał strzały na czele tejże Szkoły, widział Generała Hr. Potockiego przy baryerze, łą. 
czącej ulicę Wiejską i Aleę, co według $. 398 ustępu 2. Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej sta­
nowi poszlakę blisko rzecz oznaczającą.

Atak, gdy tyle tylko zostało dowiedzioném, że Kiciński od Szkoły Podchorążych dopiero 
przy pałacu Namiestników Królewskich się odłączył i to w skutku wypadku nie od jego woli 
zawisłego, niemogę Kicińskiego jak tylko w jedněm z innymi uważać położeniu. (14).

Michał Bębnowski Podofficer Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów, lat 30 liczący, bez- 
źenny, utrzymuje: zew dniu Listopada r. 1830 w czasie tym, kiedy Szkoła Podchorążych 
powstanie rozpoczęła, w Koszarach Łazienkowskich nie był obecnym; o godzinie bowiem 6 
wziąwszy pozwolenie od Kajetana Niewęgłowssiego Officera służbowego, udał się do kąpie 
na ulicę Tamka, ztarntąd zaś powróciwszy do koszar, już Szkoły Podchorążych nie zastał; a do­
wiedziawszy się od żołnierza niefrontowego, z imienia i nazwiska mu niewiadomego, że w ko­
szarach Ułańskich strzały było słychać i że Szkoła Podchorążych poszła do Miasta, niewiedząc 
žatém coby to znaczyło, powziął zamiar połączenia się ztąźe, gdy zaś z sali zbrojowćj broń 
już była wyniesioną, bez karabina, udał się po nad Wisłą do Miasta i ulicą Bednarską na Kra­
kowskie Przedmieście wyszedł, gdzie znalazłszy pospólstwo w wielkićm poruszeniu, jako bez­
bronny, schronił się w bramę Klasztoru Xięźy Bernardynów i tam przeszło parę godzin po­
został. Wówczas nie było już straży przy Klasztorze X’gzy Bernardynów. Około godziny 
pierwszej po północy, postrzegł patrol z Podofficera i kilku żołnierzy z 4 Pułku piechoty li­
niowej złożony, przez ulicę idący, od którego gdy się dowiedział, że Szkoła Podchorążych 
Piechoty znajduje się przed Arsenałem, tam pośpieszył, z którą około godziny 2 po północy 
połączył się. Wtenczas dopiero dostawszy broń nie nabitą, w szeregu stanął. Z tego powodu 
nie jest mu wiadomo, jakie czyny przy wystąpieniu, jakoteż w dalszym pochodzie Szkoły 
Podchorążych Piechoty, przed jego z nią połączeniem się nastąpiły.

Tłómaczenie powyższe Bębnowskiego jest do prawdy niepodobném, gdyby bowiem 
z kąpieli do koszar Łazienkowskich po wystąpieniu Szkoły Podchorążych powrócił, byłby 
przecież przez obecne tam osoby dostrzeżonym ; albowiem do oczywistości jest udowodnio- 
ném, że pewna liczba Podchorążych w koszarach Łazienkowskich pozostała i dopiero między 
godziną 9 i 10 przez oddział Pułku 3 strzelców pieszych, pod dowództwem Podporucznika 
Biernackiego, zabrana i pod rozkazy Wielkiego Xiçcia Ko nstanty n a Cesarzewicza zapro­
wadzoną została. W tém położeniu Bębnowski jako pierwej, gdyż według swego tłumaczenia, 
o godzinie 8 do koszar przybyły, powinien był rzeczonych Podchorążych widzieć i nawzajem 
od nich bydź widzianym, niemniej miałby zręczność od tychże, o powodzie wystąpienia Szko­
ły Podchorążych dokładnie się dowiedzieć. Co przecież że tak nie było, tłumaczenie się Bę­
bnowskiego i świadectwa w koszarach pozostałych Podchorążych, wykazują.

Skoro zatem Bębnowski niczém swego twierdzenia nie usprawiedliwił, a na liście przez 
Piotra Wysockiego podanej, jest zamieszczony jako obecny przy pierwszém zajściu, jestem 
w obowiązku umieścić go w jednej z innymi kolei. (75).

Fortunat Wielobycki Podofficer z Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów, ze Szkoły 
Podchorążych Piechoty, lat 34 mający, bezżenny, tłumaczył się: że w dniu Listopadada r. 
1830 po wieczerzy, za pozwoleniem Podporucznika Niewęgłowskiego, w koszarach Łazien­
kowskich służbę tego dnia mającego, udał się najpierw na ulicę Solec, celem kupienia taba­
ki , następnie do swego brata Erazma PPielobyckiego Junkra Gwardyi Cesarsko-Rossyjskięj 
Pułku Ułanów w koszarach tegoż Ppłku będącego , z którym gdy rozmawiał, nadbiegł Podof­
ficer z tegoż Pułku i zawołał, aby czćmprędzćj na koń wsiadać. W téj chwili dał się słyszeć 
hałas i strzały. Obwiniony pytał się swego brata, coby to poruszenie znaczyło, otrzymał odpo-
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wiedź, že tobydź może wystąpienie na trwogę. "Widząc zaś Ułanów wyjeżdżających przed 
koszary, poszedł w tył tychże, następnie słyszał krzyk, a nic wiedząc dla czegoby był wyda­
wany, wziął kierunek ku "V iśle, jednakże zatrzymawszy się około 10 minut przy składach 
drzewa, powrócił do Szkoły' Podchorążych, gdzie przybywszy spotkał na kurytarzu mefron- 
towego żołnierza z Pułku Grenadyerów Gwardyi, Makowskiego, czyteż Markowskiego i od 
niego dowiedział się, iż Wysocki Szkołę Podchorążych zabrał i do Miasta poprowadził. W tćm 
położeniu niezastawszy w koszarach żadnego Clficera, ani Podofficera, od którychby mógł 
) powodach poruszeń objaśnić się, wpadł na myśl, iż .zapewne Podchorążowie udali się do 

swy i właściwych Pułków i dla tego postanowił pośpieszyć do koszar Aleksandrowskich, w któ- 
ryeh był umieszczony Pułk Grenadyerów Gwardyi Królewskiej onemuż właściwy, niezna- 
lazłszy zaś w sali zbrojowćj broni, bezbronny przez Solec i po nad Wisłą doszedł do koszar 
Alexandrow«kich; tam dwaj żołnierze, którzy dla słabości nie wystąpili wraz z innymi, oznaj­
mili mu, iż Pułk Grenadyerów pociągnął w kierunku ku placu Broni. Tu JVielobycki niepe­
wny, coby miał dalej czynić, wracał się drogą po nad Wisłą i wyszedł na Nov.e Miasto oko­
ło kościoła Panny Maryi, a widząc pospólstwo uwijające się, zapytał o przyczynę podobnego za­
mieszania i otrzymał w odpowiedzi, iż Rossyanie wyrzynają Polaków; dla czego około godzi­
ny 9 schron się do mieszkania znajomego mu Obrońcy Sądowego Teofila Dąbrowskiego, zkąd 
dopiero nazajutrz wyszedłszy, podniósł na ulicy leżący karabin i połączył się ze Szkołą Pod­
chorążych Piechoty, wówczas na ulicy Orlej stojącą.

Tym więc sposobem TVïelobycki wywodzi, że pochodów ze Szkołą Podchorążych Piecho­
ty w dniu U Listopada r. 1830 nie odbywał i do przestępstw przez tęż Szkołę spełnionych, 
wpływać nie mógł.

Mając sobie przedstawiony rapport służbowy Piotra Wysockiego, w którym jest zamie­
szczony jako obecny przy pierwszem zajściu, oświadcza: że rapport wspomniony był sporzą­
dzony na appelu , przy ulicy Orlej, przez Piotra łDysockiego odbywanym. On więc, jako 
wówczas już wraz ze Szkołą znajdujący się, powyższym rapportent został objęty.

Teofil Dąbrowski Obrońca przy Sądzie Pokoju Powiatu i Miasta Warszawy Wydziału I. 
po*d  przysięgą słuchany, oświadczył: że Fortunat Wielobycki nocy z na || Listopada roku 
1830 w j ego mieszkaniu nie przepędził.

Gdy zeznanie dopiero wspomnionego świadka Wielobyckiemu przedstawionćm zostało, 
odmienne od j »przedniego złożył tłumaczenie, przyznał bowiem, że z dnia H na i3 Listo­
pada r. 1830 u Teofila Dąbrowskiego wprawdzie nie nocował, gdyż pomimo kołatania do jego 
drzwi, takowe nie zostały mu otworzone, udał się więc ulicą Freta, Śto-Jerską, Długą przed 
Arsenał, gdzie się ze Szkołą Podchorążych Piechoty około godziny 10 lub 11 wieczorem 
dnia îv Listopada tołączył,

W ogólności zmieniając swoje tłumaczenie podał, jakoby mylnie utrzymywał, iż za po­
zwoleniem Podpi ’ueznika Niewęgłowskiego wieczorem Listopada chodził na Solec dla 
kupienia tabaki, albowiem on to uczynił bez wiadomści Niewęgłowskiego. P.ównież odwołał 
co poprzeć iio przywiódł, jakoby w koszarach Ułańskich rozmawiał z swym bratem, obsta­
wał jedni ;że przytćm, iż był w koszarach Ułańskich, gdy usłyszał strzały, lecz z swym bra­
tem się nie widział.

W pierwiastkowóm tłumaczeniu, jak już wyżej wyjaśniłem, Wielobycki twierdził, że 
przybywszy lo koszar Łazienkowskich, po oddaleniu się ztamtąd Podchorążych, spotkał nie- 
frontowego żołnierza z Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów, Makowskiego, czyli też 
Markowskiego, później jednakże oświadczył, że nazwisko pomienionego żołnierza nie jest mu 
znaném, albowiem go z twarzy nie widział, lecz z tyłu idącego przed nim na kilkanaście 
srokow w kurytarzu , a lubo obwiniony z rzeczonym żołnierzem rozmawiał, wszelakoż tenże 
się nie i brócił i jedynie obwiniony z naramnika poznał, iż On należał do Gwardyi Królewskiej 
Pułku Grenadyerów. «-
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Chc^c sprawdzić okoliczność co do niefrontowego żołnierza, użyty został najpierw spis 

z miesiąca Listopada r. 1830, znaleziony w mieszkaniu Piotra Wysockiego , obejmujący Pod­
oficerów i żołnierzy z Pułku Grenadyerów Gwardyi do Szkoły Podchorążych Piechoty nale­
żących. W spisie tym, jako przeznaczeni do posług Szkoły Podchorążych, wymienieni są żoł- 
rzc: Adam Piórkowski i Józef Ulkowski] o Makowskim lub Markowskim zaś wcale niema 
mowy.

W tym samym przedmiocie słuchany pod przysięgą Michał Gosławski Podporucznik Puł­
ku Grenadyerów Gwardyi, pełniący obowiązki Adjutanta w Szkole Podchorążych, powiada: 
że posługi w tejże Szkole pełnili do dnia -J-v Listopada r. 1830 żołnierze niefrontowi z Pułku 
Grenadyerów Gwardyi: Adam Piórkowski i Józef Ulkowski. Pierwej byli także na usługach 
żołnierze niefrontowi z tegoż Pułku: Makowski i Suchoń] lecz ci w miesiącu Wrześniu lub 
Październiku otrzymali od tych obowiązków uwolnienie, pomimo jednakże tego, mogli oba- 
dwaj w dniu Listopada r. 1830 znajdować się w koszarach Łazienkowskich, gdyż ich tam 
często po uwolnieniu widywał.' Mogli także bydź w tym dniu w tychże koszarach i inni żoł­
nierze z tegoż Pułku, gdyż często zdarzało się, iż rzeczy z koszar Alexandrowskich dla Pod­
chorążych przynosili.

Z powyżej wymienionych żołnierzy, mianowicie: Józefa Ulkowskicgo i Makowskiego, 
pobyt teraźniejszy nie został wynalezionym.

Adam Piórkowski pod przysięgą badany oświadczył: że cho iaż w dniu Listopada r. 1830 
w koszarach Łazienkowskich, po wyjściu Szkoły Podch rążych Piechoty, był obecnym, jednak­
że tam Fortunata IWielobyckiego nie widział, z nim nie rozmawiał i onego wcale nie zna.

Wincenty Suchoń pod przysięgą zeznał: zew dniu II Listopada r. 1830 nie znajdował 
się w Warszawie.

W tćm więc położeniu, gdy nietylko Wielobycki nie był w możności wykazać: iż wieczo­
rem ‘J Listopada r. 1830 nic wykonywał wspólnych obrotów ze Szkołą Podchorążych Pie­
choty, ale przeciwnie, co tylko przywiódł na poparcie swego tłumaczenia, albo okazało się 
przez wysłuchanie świadków zmyśLmem, albo sam Wielobycki niechcąc, aby z podobnym 
skutkiem byli inni świadkowie badani, później odwołał; obok służbowego zatem rapportu Wy­
sockiego przyjąć należy, iż Wielobycki wieczorem dnia Listopada, podzielał wszelkie dzia­
łania Szkoły Podchorążych Piechoty, a ztąd przestępstwa, jakie wyżej wyłuszczyłem i onegoż 
obciążają.

W końcu winienem objaśnić: iż Wysocki w swćm tłumaczeniu wymienił kilkunastu, 
którzy, ile mu się zdaje, połączyli się dopiero z Szkołą Podchorążych przed Arsenałem, pomi­
mo że są objęci rapportera czynnych w piérwszém zajściu, między ty rai jest Wielobycki] wy- 
każę wszakże w konkluzyi co do nieobecnych Podchorążych, iż do późniejszego niestanowcze- 
go odwołania Wysockiego, nie można przywiązywać wiary; wyliczył on bowiem pomiędzy 
tymi, którzy przed Arsenał przybyć mieli: Jana Wolskiego i Wincentego Lenczewskiego, cho­
ciaż pierwszy przyznał: iż wszelkie obroty największej części Szkoły Podchorążych podzielał, 
a drugi, iż od mostu Króla Jana III wszędzie Wysockiemu towarzyszył.

Podobną wzmiankę Wysocki uczynił o Klemensie Pągowskim, Edwardzie Wernczobre, 
Antonim Zapaśniku, Szymonie Piutyńskim, Dyonizym Gałczyńskim, dowiodę atoli w wy­
żej'wymienionej konkluzyi, iż ci działania największej części Szkoły Podchorążych podzielali.

Wincenty Jełowicki Podofficer pułku 3 Strzelców pieszych, lat 27 liczący, ożeniony, 
w tłumaczeniu swojćm w Audytoryacie placu złoźonćm utrzymuje : że kiedy Szkoła Podcho­
rążych Piechoty z koszař Łazienkowskich wystąpiła, on w tychże koszarach jako słaby na ból 
zębów pozostał, że dopiero usłyszawszy strzały, przed koszary wyszedł, przed któremi 
spotkawszy się z Biernackim Podporucznikiem Pułku 3 Strzelców pieszych, na patrol z od­
działem wojska przybyłym, z nim się połączył i w szeregi pod rozkazami Wielkiego XięHa 
Konstantyna Cesarzewicza będące pośpieszył, gdzie przez resztę nocy Listopada 1830
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r. i kilka Öni następnych'zostawał. Na usprawiedliwienie zaś tego twierdzenia,'do zeznania 
Biernackiego Podporucznika i Józefa Kowacza Podofficera się odwołał.

W Delegacyi Inkwizycyjnćj Sądu Najwyższego Kryminalnego odmienne, co do niektórych 
okoliczności, tłumaczenie składa. Twierdzi bowiem: że w dniu O Listopada r. 1830 cier­
piąc ból zębów, wieczorem rozebrawszy się w sali sypialnej, w której nikogo nie było, spać 
się położył. W półgodziny potem usłyszał Podchorążych na dół z pierwszego piętra scho­
dzących, którzy do tejże saméj sali, w której on leżał, dla ubrania się przychodzili",-gdy zaś 
z niej wychodzili, pytał się Sławianowskiego Podchorążego dokąd idą", otrzymał odpowiedź 
że występują na trwogę przez Naczelnego Wodza nakazaną, Jełowicki więc prosił tamtego ’ 
aby go StarszemuPodofficerowi Kompanii, za słabego podał; poczćm dalej spał, lecz prze­
budzony póżnićj powtórnym hałasem, na kurytarz wyszedł, gdzie spostrzegł żołnierzy z Pułku 
3 Strzelców pieszych poddowództwem Podporucznika Biernackiego, jak ciż żołnierze ty er- 
dzili, do zabrania Podchorążych w koszarach Łazienkowskich pozostałych, przybyłych- od 
których gdy się dowiedział, że wybuchła rewolucya, że Szkoła Podchorążych piechoty udała 
się do Warszawy, że Kompanije Wyborcze Pułku 3Strzelców pieszych, do" których on się li- 
czył, stoją pod Ujazdowem i pełnią rozkazy< prawej Władzy, natychmiast poszedł do s’wéî 
sali, a ubrawszy się, pobiegł na salę zbrojową celem wzięcia broni, lecz takowej tam już me 
znalazł i z sali tej przed koszary wyszedł. Na udowodnienie, że w tej chwili przed koszara­
mi się znajdował, do świadectwa Józefa Kowacza i Stefana Sopoćko Podofficerów wówczas 
tam obecnych , odwołał się. Z przed koszar w tym celu, aby się z Kompanijarni swego Pułku 
połączył, lub też, żeby jako słaby do lazaretu mógł się dostać, drogą bitą w górę ponad i- 
zcioWem prowadzącą, bezbronny udał się. W przecł idzie znalazłszy rzeczone Kompanije" 
natychmiast swoje przyb eie Kapitanowi Sierocińskicma oznajmił i całą noc przy tychże’ 
Kompanijach zostawał. Nazajutrz, gdy dręczący go ból zębów się powiększył, do lazaretu 
Ujazdowskiego poszedł, gdzie otrzymawszy lekarstwo od Cyrulika Różyckiego, do Koninami 
Wyborczych Pułku 3 Strzelców pieszych powrócił i dopóty zostawał, dopóki one za ze 
Zwoleniem Wielkiego Xięcia Konstantyna do Miasta nie‘powróciły. W przeciągu tego 
czasu, w nocy sypiał u Cyrulika Różyckiego, we dnie do Kompanii powracał, za każdym no 
wrotem o swojém przybyciu donosił Kapitanowi Sierocińskionn. Że zatem ani do morderstw 
Generałów i Officerów' w diii u U Listopada r. 1830 dokonanych, ani do czynów podżegaj, 
cych do powstania, w tym dniu i dni następnych zaszłych, wpływać nie mógł, twierdzi 
W końcu Jełowicki na swoją obronę przytacza, że znajdując sie w korpusie Rybińskiego w 
kraju Pruskim , Zedeler Generał Wojsk Cesarsko-Rosyjskich czynił mu uwagę, iż jezelî po 
czuwa się do jakiej w\y, d>y za granicą pozostał; on przecież będąc Wewnętrznie o swojéï 
niewinności przekonany, dobrowolnie do Królestwa Polskie m powrócił " J J; , 1 ° v o

Mając sobie przedstawioną sprzeczność w swych wyznaniach, oświadcza: że przy tłurna 
czemu w Delegacyi Inkwizycyjnćj Sądu Najwyższego Kryminalnego złoźonćm, obstaie gdyż 
w Audytoryacie placu, mógł sprzecznie z rzeczywistością się tłumaczyć. ’ & 3

Podani przez Jełowickiego świadkowie, jako to: Kapitan Sierocieński, Cyrulik Różycki. 
S.efan Sopoćko, słuchani bydź nie mogli, z powodu że dwaj pierwsi ześli z tego świat i osta 
tmego zaś pobyt teraźniejszy wynalezionym nie został. Józef Kowacz aczkolwiek poznawszy 
nieprawe działanie Szkoły Podchorążych Piechoty, od niej się odłączył i do koszar powrócił 
zkąd później między godziną 9 a 10 przez oddział pod dowództwem Podporucznika Bierna' 
ckiego przybyły, pod rozkazy Wielkiego Xięcia wraz z nnymi Podchorążymi zaprowadzonym 
został, pod przysięgą słuchany, me poświadcza Jełowickiemu jego twierdzenia

Dla bliższego sprawdzenia , Czyli Jełowicki przy Kompanijach Wyborczych Pułku 3 Strzel 
cow pieszych znajdował się, badani z tego Pułku Ófficerowie, jako to: Wojciech Koronkie- 
w. a Porucznik, Kazimierz Biernacki Podporucznik, pod przysięgą jednozgodnie zeznają- 
ze Jełowickiego przy Kompanijach ich Pułku, jak on twierdzi, nie widzieli. Nadto Kazimierz 
Biernacki powiada: ze z rozkazu prawej Władzy, po oddaleniu się Szkoły Podchorążych z ko­
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szar Łazienkowskich do Warszawy, poszedł z oddziałem z 24 łudzi złożonym, dla zabrania 
reszty Podchorążych w tychże koszarach pozostałych, którzy przed koszary wystąpili i do 
Belwederu zaprowadzeni zostali; nie wie jednakże, czyli wewnątrz koszar więcej Podchorą­
żych znajdowało się, bo w nich osobiście poszukiwania nić przedsięwziął, tylko dla przekona­
nia się o tern trzech żołnierzy wysłał. W końcu Biernacki przytacza, że powróciwszy z ko­
szar Łazienkowskich, ciągle przy Kapitanie Sierocińskim znajdował się i gdyby Jcłowicki do 
tegoż Kapitana się zgłosił, byłby to wiedział, co przecież dostrzedz mu się nie dało.

Xawery OJtedzki Podpułkownik, Dowódca Szkoły Podchorążych Piechoty JózefKo­
wacz, wyliczając szereg Podchorążych, którzy pod rozkazami Cesarzewicza Wielkiego Xięcia 
Konstantyna w p.erwszych dniach rewolucyi zostawali, Wincentego Jełowickiego przecież 
nie wymieniają. Wprawdzie Józef Marecki, za niewinnego przez Delegacyą Inkwizycymą Są­
du Najwyższego Kryminalnego uznany, powiada: ze przybywszy z Miasta do koszar Łazien­
kowskich około godziny 9, Szkoły Podchorążych już nie zastał, znajdowało się jednakże przed 
temiż koszarami wielu Podchorążych, między którymi przypomina sobie Tomasza Zagrabi ń- 
skiego i Wincentego Jelo wiek lego, zeznanie jednakże to, jako wówczas wTspółobwinionego , 
a ztąd bez przysięgi słuchanego, głównie zaś jako w sprzeczność z tłumaczeniem samego 
Jełowickiego będące, za przekonywające uważane bydź nie może, albowiem Jcłowicki utrzy­
muje: że w sali sypialnej, którą za sobą zamknął, az do tego czasu, kiedy z oddziałem żołnie­
rzy Pułku 3 Strzelców pieszych, Podporucznik Biernacki miał przybyć, znajdował się, a za­
tem Marecki, który pierwej nim Jcłowicki z sali sypialnej wyszedł i z przed koszar na plac 
Saski oddalił Ję, tegoż Jełowickiego widzieć nie mógł i ztąd zapewne w błędzie się znajdu­
je. Co większa, obecni w owej chwili Podofficerowie: Tomasz Zagrobiński, Kazimierz 
Płaczkowski, Jan liunicki, chociaż wielu Podchorążych, których po swojćm przybyciu w 
koszarach widzieli, wymieniają, o Je łowickim nie wspominają.

Z drugiej strony Tomasz Zagrobiński, pod przysięgą słuchany, w swćm zeznaniu oświad­
czył: że gdy Podchorążowie Generałowi Chłopickiemu na Officerów przez Piotra Wysockiego 
przedstawieni byli, Jełowickicmu przeszkodę do awansu czynili, wyrzucając mu, źc z nimi 
wspólnie nie działał, ale w koszarach pozostał i pod tarczan się schował.

Jozef Kowacz w swojćm zeznaniu pod przysięgą złożonćm przytoczył: że w ciągu re- 
wolucyi słyszał, iż z Jełowickiego naśmiewano się z tego powodu, iż w nocy Listopada 
nie był czynny w Mieście.

W końcu Wysocki podał, iż pomimo że Jełowickiego umieścił na liście jako czynnego 
w pierwszém zajściu, zdaje mu się, że się dopiero do Szkoły pod Arsenałem przyłączył.

I > 71 ’ c r •“ in • *vh
Teofil Czyżewski Podofficer 6 Pułku piechoty liniowej, lat 31 liczący, bezzenny, tłumaczy 

się: iż mając nazajutrz wystąpić przed Jenerała Trębickiego, końcem oczyszczenia swych rze­
czy, przeniósł się do sali rzemieślniczej, także w koszarach Podchorążych będącej, wkrótce 
usłyszał łoskot wychodzących Podchorążych, ale mimo to dalej się swą pracą zajmował; dopie­
ro gdy strzały od strony koszar Cwardyi Pułku Ułanów jego uwagi doszły, udał się do właści­
wej sali, gdzie niezastawszy nikogo, w mniemaniu: iż Szkoła Podchorążych wystąpiła w skutku 
już poprzednio zapowiedzianej trw ogi, wziąwszy broń wyszedł przed koszary, a dowiedzia­
wszy się od niefrontowych żołnierzy, iż Szkoła znajduje się w okolicy mostu Króla Jana III, tam 
swe kroki skierował; w lasku spotkał mrićj więcej z dziesięciu swych towarzyszów, z których 
wymienia Mareckiego, Polańskiego, Płaczkowskiego, Zagrobińskiego. Wtem z drugiej 
strony kanału dał się słyszeć jakiś głos: „uciekajcie bo Rossyanie jadą, jak wpadną to was mogą 
„wyciąć za tamtych, którzy poszli do Miasta, gdyż to musi bydź rewolucya a| nie alarm’, czem 
przestraszony, z Jgnacym Polańskim Podołficerem fułku piechoty liniowej Jego Cesarzewi- 
cżowTskićj Mości Wielkiego Xięcia Mi ch a ła Nr. 1 odłączył się od wymienionych Podchorą­
żych, namierzywszy sobie udać się w’ pole. Przechodząc około swych koszar, przyłączyli się 
do nich źoł ierze: z Pułku 8 piechoty liniowe Piech i Jaworski 3 Strzelców pieszych ; około 
wałów spotkali Pułk Grodzieński Huzarów, obawiając się zaś jakiego przypadku, schronili się



do Amfiteatru. , Później przeszedłszy wał, udali się około Królik rni na Czyste, ztaintąd ogro­
dami na ulice: Żelazną, Chłodną i Elektoralną i dopiero między godziną 8 lub 9 rano, połączyli 
się z Szkołą Podchorążych, utrzymuje więc, iż nie miał udziału w czynach, jakie owego dnia 
. nocy Szkoła Podchorążych spełniła. ;

Sądząc z okoliczności, pod jakiemi Szkoła Podchorążych wystąpiła, nie zdaje się, aby 
Czyżewski dopiero wystrzałami w koszarach Ułańskich miał bydź ostrzeżony o oddaleniu się 
Szkoły Podchorążych ž swych koszar. Wprawdzie Zagrobiński pod przysięgą przyznał, iż 
powróciwszy z koszar Ułańskich, widział przed koszarami Łazienkowskiemi Czyżewskiego, 
ale z drugiej strony nikt z będących tamże Podchorążych nie wspomina o jakimsiś głosie 
z tamtej strony kanału; dalej gdyby Czyżewskiego dobre ożywiały zamiary, nie miał powodu 
odłączać się od Zagrobińskiego, Płaczkowskiego i Mareckiego, którzy postanowili udać się 
na Saski plac, celem zgłoszenia się do prawej Władzy. Oddalenie się Czyżewskiej > staje 
się i źtąd poniekąd podejrzaném , iż za towarzysza przybrał sobie Polańskiego, który nietyl- 
ko jest podobnież objęty spisem Wysockiego czynnych w pierwszém zajściu, aie nawet we­
dług śledztwa przedrewolucyjnego, był uczestnikiem schadzek spiskowych w mieszkaniu Ja­
na Bartkowskiego, bydź wiec może, że Czyżewski nie za Miasto, ale za Szkołą Podchorą­
żych pobiegł i wcześnie ją dopędziwszy, został przez Wysockiego jako czynny podany; wszak­
że mam obowiązek przytoczy ć, iż Adolf hurcewski, w jednym z Czyżewskim służący Puł­
ku, poświadcza tłumaczenie się Czyżewskiego, iż dopiero nazajutrz ze Szkołą się połączy ł, 
lubo Kurcewski o sobie samym przyznaje, że wszędzie Szkole towarzyszył; gdy on jednakże 
jest jednym z obwinionych, nie mogłem tego przyjąć za zupełny dowód. Co do żołnierzy 
Piecha i Jaworskiego, tych pobyt nie został wynaleziony. (11)

Stanisław Skawiński, Podofficer Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów, lat 33 mają­
cy, bezżenny, utrzymuje: iż nie znajdował się w koszarach przy wystąpieniu Szkoły, albowiem 
był na wieczerzy przy ulicy Czerniakowskiej u Apolonii Gruszewskiej, gdzie bynajmniej wybu­
chłe rozruchy nie były znane; powróciwszy zaś około godziny 9 do Łazienek, zastał tylko 
kilku swych towarzyszów, nim zaś broń z sali zbrojowéj zabrał i do wystąpienia się ubrał, 
oni się także oddalili ; w tern położeniu, nie wiedząc wcale wT jakim duchu Szkoła Podchorą­
żych poruszenie uczyniła, pośpieszył za nią do Miasta, lecz zatrzymany na Nowym - Świecie 
przez Strzelców konnych, dopiero po przybyciu Szkoły do Arsenału, z tąże się połączył; wy­
wodzi więc ztąd, iż bynajmniej nie jest uczestnikiem przestępstw przez Szkołę Podchorążych 
spełnionych, wszakże nie zdaje się bydź do prawdy podobném, aby Skawiński zastawszy t - 
ko w koszarach kilku Podchorążych, bez zapytania się ich w jakim celu Szkoła Podchorążych 
się oddaliła, miał broń zabierać i do wystąpienia się sposobić.

Z słuchanych świadków pod przysięgą, Gruszewska podała, iż jéj tylko się zdaje, ale nie 
jest pewną, że wieczora w mowie będącego był u niej Skawiński.

Podobnież podaje Zagrobiński, jakoby mu się zdawało, że powróciwszy z koszar Ułańskich, 
widział w Łazienkach Skawińskiego.

Jan Kunicki Podofficer Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów, będąc jeszcze współ- 
obwinionym, podał wprawdzie, iż wspólnie z Skawińskim był u Gruszewskiej i ztamtąd do 
koszar powrócił, ale jako obwiniony przysięgi nie wykonywał. Obok spisu więc Wysockie­
go, Skawiński nie przekonał niewątpliwymi dowodami, że się ze Szkołą. Podchorążych, do­
piero po jéj przybyciu do Arsenału, połączył (78^.

Klemens Kondracki Podofficer z Pułku 3 strzelców pieszych ze Szkoły Podchorążych Pie­
choty, lat 30 mający, tłumaczył się: że wieczorem dnia Listopada r. 1830 cierpiąc febrę , spać 
się położył w sali, w której miał Kowacz lub Babski wykładać Szkołę Batalionu, lecz został 
przebudzony okrzykami „schodzie na doł po bron**;  rozumiejąc że to poruszenie oznacza wy­
stąpienie i trwogę, lub appel, udał się wraz z innymi Podchorążymi na salę zbrojową, w któ­
rej każdy chwytał, za broń ; on swojéj juz nie zastał. Tu usłyszał głos JPvsockiego Podporu­
cznika: „rozbierajcie ładunki”, co uskuteczniając i on wziął także kilka, przekonawszy się zaś, 



58
źc były ostre, poznał położenie rzeczy; z tego powodu natychmiast salę zbrojową opuścił, a 
niechcąc podzielać postępowania swych towarzyszów, w lasku Łazienkowskim ukrył się. Sły­
szał później około koszar Gwardyi Pułku Ułanów strzały, lecz nie wie przez kogo i do kogo 
były wymierzone. Zabawiwszy w lasku Łazienkowskim z parę godzin, udał się do Miasta, 
w chęci wynalezienia dla siebie jako chorego, spokojnego noclegu. Na ulicy Szczyglej wstą­
pił do mieszkania Józefa Mrozowskiego i tam nocował; dopiero nazajutrz między godziny 8 a 
9 zrana, udał się do mieszkania brata swego Józefa Kondrackiego Kapitana Gwardyi Króle­
wskiej Pułku Grenadyerów, wówczas przy ulicy Zakroczymskiej mieszkającego, gdzie zosta­
wał do godziny 3 lub 4 po południu, lecz zdięty obawą, aby z powodu odłączenia się od swych 
towarzyszów nie doznał złych skutków, do Szkoły Podchorążych pośpieszył, z którą pod Ar­
senałem^ wóczas stanowisko zajmującą, nieznacznie aby przez kogo nie był dostrzeżonym, 
wziąwszy na ulicy karabin od nieznajomego chłopca, połączył się. Wywodzi więc ztąd, iż 
nie miał .udziału w przestępstwach Szkołę Podchorążych obciążających.

Franciszek i Józefa Mrozowscy małżonkowie, iednozgodnie pod przysięgą słuchani, za­
świadczają: że Klemens Kondracki rzeczywiście w nocy Ü Listopada r. 1830 nocował w ich 
mieszkaniu i dopiero nazajutrz rano niewiadomo gdzie się oddalił. Czas jego tam przybycia, 
pierwszy świadek oznacza około godziny 10 wieczorem, -drugi około godziny 9, lub nie co pó­
źniej.

Kazimierz i Antonina Mierczynscy małżonkowie, pod przysięgą słuchani, zeznają: iż znaj­
dując się w mieszkaniu Mrozowskich małżonków, widzieli , że tam przybył Klemens Kon­
dracki i onego tamże, oddalając się do swego mieszkania, pozostawili. Czas jego nadejścia, 
Mierczyński oznacza o godzinie 9, lub w pół do 10. Mierczyńska o godzinie w pół do 9 lub 
w pół do 10. Tak małżonkowie Mrozowscy, jako też Mierczynscy, jednozgodnie potwier­
dzają: że Klemens Kondracki wówczas przybył słaby, bez broni i bez lederwerków.

Co do rapportu zaś TEysockiego, utrzymuje obwiniony, iż Podchorążowie: Stanisław Ma­
zurkiewicz Franciszek Szamota i Kajetan Bąckiewicz, jak się od ostatniego dowiedział, chcąc 
mu ułatwić postąpienie na Officera, podali go za czynnego w pierwszćm zajściu.

Tyle uprzedziwszy, gdy świadkowie przez Kondrackiego powołani, przybycie jego do 
mieszkania Mrozowskiego około godziny 9, a niektórzy około godziny 10 podają, zaś Szkoła 
Podchorążych Piechoty między godziną 6 a 7 rozpocząwszy powstanie, liczne już mordestwa 
bvła dokonała, zatem Kondracki nieudowodniwszy swego ukrycia się przez godzin dwie w la­
sku Łazienkowskim, tern samem niewinności nie wykazał; Delegacya więcInkwizycyjna Sądu 
Najwyższego Kryminalnego , onegoż w domu badania osadziła.

Przy zamknieniu inkwizycyi, Kondracki oświadczył: iż z pewnością czasu oznaczyć nie 
umie, jaki w lasku Łazienkowskim przepędził, wie tylko, że ztamtąd wtenczas się oddalił, 
kiedy tapiże spokojność już była przywrócona.

Później jeszcze podał prośbę do Prezesa Sądu Najwyższego Kryminalnego, żądając doda­
tkowej inkwizycyi, w skutku czego słuchany tłumaczył się, iż pierw nim się udał do Mrozo< 
wskiego, był u krawca Ermiszewskiego na Nowym Swiecie.

Wilhelm Ermiszewski pod przysięgą słuchany, zaświadcza: że Klemens Kondracki w d.
Listopada r. 1830 przybył do jego mieszkania około godziny 7 wieczorem, bez broni i leder­
werków, słaby i prosił o przyięcie go na nocleg; Ermiszewski z obawy, aby za danie przytuł­
ku wojskowemu nie był odpowiedzialnym, do jego żądania nie przychylił się, zabawiwszy więc 
Kondracki w jego mieszkaniu z kwadrans, około godziny w pół do 8 oddalił się.

Zeznanie zatem Ermiszewskiego, w związku z świadectwem małżonków Mrozowskich 
i Mierczyńskich, zmieniło położenie sprawy na korzyść Kondrackiego ; wykazuje bowiem 
z przybližoném do prawdy podobieństwem, iż wtenczas, gdy Szkoła Podchorążych działała, 
słaby, bez broni i lederwerków, szukał schronienia i takowe, mając sobie w jednćm miejscu 
odmówione, w drugićm znalazł. Z drugiej strony zmieniane przez obwinionego tłumacze-
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nie, obok osnowy służbowego rapportu Wysockiego, nie czyni go zupełnie wolnym od podej­
rzenia.

W tern położeniu, wprawdzie Wincenty Jełowicki, Teofil Czyżewski i Stanisław Ska­
wiński, nie odparli tak oczywiście rodzącego się przeciw nim z rapportu Wysockiego zarzu­
tu, abym mógł jako Prokurator wprost uczynić wniosek o ich uniewinnienie ; lecz z drugiej 
strony, inkwizycya wykryła także okoliczności, które ich tłumaczenia dosyć wspierają. Lubo 
więc Jelowickiego, Czyżewskiego i Skawińskiego, Aktem oskarżenia obejmuję, wszakże 
przytaczając, tak pówody przeciw nim walczące, jako też za ich uniewinnieniem przemawia­
jące , pozostawiam rozstrzygnienie ich losu do stanowczego Wyroku.

Co do Klemensa Kondrackiego, tegoż, z przyczyny jak wyżej, również pod oskarże­
niem pozostawiłem , wszakże uznaję , iż za nim więcćj powodów przemawia, niźli za każdym 
z trzech poprzedzających.

Według stanu rzeczy więc, jaki przedstawiłem, obwinienie wszystkich w domu badania 
osadzonych Podchorążych, polega najprzód, na dwóch służbowych rapportach, w skutku 
rozkazu Władzy przełożonej, przez Wysockiego ówczesnego dowódcę Szkoły Podchorążych 
Piechoty, po wspólnćm z Podchorążymi, jak Wysocki zapewnia, porozumieniu się, ułożo­
nych, podpisanych i Kommissyi Rządowej Wojny doręczonych. Doniesienia te dosyć staran­
nie odróżniają czynnych w pierwszem zajściu, od tych, którzy dla różnych przyczyn w ogniu 
nie byli, albowiem ostatni są w liczbie 53 podani i między nimi znajdują się wszyscy Pod­
chorążowie, którzy, według wiadomości z innych źródeł czerpanych, pod rozkazy Wielkie­
go Xięcia przeszli.

Rapporta w mowie będące, w duchu 0. 382. Ordynacyi kryminalnćj Pruskiej i ß. 127. 
128. 129. Części I. Ogól. Ordyna-yi Sądowej Pruskiej są w pewnym względzie, urzędowym 
dowodem.

Dalej zgodnie z tymiż rapportami, Mikołaj Koszewski, Jan Wolski, Ignacy Bill, Win­
centy Lenczowski, Seweryn Grodziński, Adolf Kurcewski, Gaspar Babski, Neryusz Różań­
ski, Alexander Bogusławski, przyznają sądownie, iż wieczorem i w nocy dnia Listopada 
r. 1830 w wszelkich pochodach i obrotach , przez największą część Szkoły Podchorążych 
Piechoty pod dowództwem Piotra Wysockiego wykonanych, znajdowali się, z różnicą: iż 
niektórzy utrzymują, jakoby towarzyszyć Wysockiemu nie od koszar Łazienkowskich, lecz od 
mostu Króla Jana III rozpoczęli.

Józef Napoleon Wojakowski, Rafał Wodziński, Józef Rozniecki i Tomasz Kiciński 
przyznają: iż w części pochody i obroty swy<h towarzyszów podzielali, a zatem w iednćm 
z nimi znajdują się położeniu, tćm pewniej, iż swej nieobecności przy Podchorążych w pozo­
stałym czasie bynajmniej nie zdołali usprawiedliwić. Ostatnia atoli uwaga, do Wojakowskiego 
się nie stosuie.

Tym sposobem znajdowanie się wyżej wymienionych 13 obwinionych, w pochodach 
i obrotach przez największą część Szkoły Podchorążych wykonanych, zostało udowodnionćm, 
stosownie do 370 Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej.

Jakie jest położenie Michała Bebnowskiego, Fortunata Wielobyckiego, niemniej Win­
centego Jelowickiego, Teofila Czyżewskiego , Stanisława Skawińskiego i Klemensa Kondra­
ckiego , już wyłuszczyłem.

Ze czyn największej części Szkoły Podchorążych, pierwszego, z całej załogi Warsza­
wskiej, napadnienia po nieprzyjacielsku Wojsk Cesarsko-Rossyjskich, niemniej przeciągnienia 
przez najgłówniejsze części Miasta, wśród rewolucyjnych działań, stanowi podżeganie do ro- 
koszu, już poprzednio dowiodłem.

Okoliczności, pod jakiemi największa część Szkoły z swych koszar wystąpiła, utarczki 
z Wojskiem Cesarsko-Rossyjskićm przez nią stoczone, okrzyki końcem zbuntowania pospól­
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stwa wydawane , jakotcź uzbrajanie onegoż, niemniej morderstwa na Generałach-Polskich , 
tudzież Oficerach Rossyjskich i Polskich dokonane, stwierdzone są zeznaniami pod przysięgą 
pizyjęteini wiarygodnych świadków, pismami JWysockiego, w części przyznaniem samych ob­
winionych, istnieje przeto w tym względzie dowód na zasadzie 38G, 382 i w części 
370 Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej.

Powtarzam, iż każdy z obwinionych zatrzymanych, zaprzecza co do siebie, aby osobiście 
do rokoszu podżegał, pospólstwo uzbrajał, do Wojska Cesarsko-Piossyjskiego strzelał i do 
morderstw Generałów Polskich, tudzież Officerów Rossyjskich i Polskich się przyłożył.

Gdyby nawet dla obwinionych był przypuszczony najkorzystniejszy przypadek, natenczas 
całyby swój pochód rotami czyli trójkami wykonywali; gdy zaś większa część Szkoły Podcho­
rążych Wysockiemu towarzysząca , nie przenosiła liczby7 165 , i w tym razie w pochodzie nic- 
wielkąby zajmowała przestrzeń.

Zgodnie z tém podaje Alexander Bogusławski., iż lubo szedł w ostatnim plutonie, obok 
pałacu Namiestników Królewskich, spostrzegł przed Szkoła, a od siebie w odległości kilkuna­
stu kroków, Generała Ur. Hauke i Pułkownika MeciszewskiegO] tćm samem więc Szkoła mu- 
siała bydź bardzo skupiony.

Wszakże są nadto zeznania Józefa Roznieckiego, Tomasza Kicińskiego, a szczególniej Jana 
Jabłońskiego, iż Podchorążowie w pochodzie nie trzymali się ściśle porządku, ale raczej tłu­
mem postępowali.

W tćm położeniu, ponieważ powyższe zbrodnie, niebyły po większej części skutkiem 
szczegółowych, ale raczej zgromadzonych działań, obciążają one wszystkich Podchorążych , 
którzy wspólnie wykonywali pochody. Gdyby zaś który7 z obwinionych, pomimo znajdowania 
się wszędzie z swymi towarzyszami, niemiał żadnego udziału w ich przestępstwach, na zasa­
dzie $ 365 Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej, obowiązek dowodzenia tej szczególnej okoliczno­
ści, spadałby na samego obwinionego. Przecież Podchorążowie w domu badania osadzeni, 
nic zdołali dowodów niewinności złożyć; natomiast niektórzy z nich tak dalece swą nierzetel­
ność posunęli, iż, pomimo odbytych z innymi pochodów, twierdzą, jakoby utarczki przy ko­
szarach Radziwiłłowskich i zgonu Generałów Polskich, jakoteż Officerów Kossyjskich i Pol­
skich wcale nie widzieli, a lubo Bogusławski, Bill i Wodziński, wymieniają, jakoby z ro­
zmów już po dokonanym czynie pomiędzy Podchorążymi słyszanych, niektórych swych towa­
rzyszów, zagranicę zbiegłych lub nieżyjących, za sprawców śmierci Hr. Hauke, Mecisze- 
wskiego, Trebickiego, lecz i w tćm pomiędzy sobą się nie zgadzają.

Za wszystkimi obecnymi Podchorążymi przemawia jako powód łagodzący, według Artyku­
łu 58 litery c. Kodexu Karnego, dobre poprzednie prowadzenie się, stanami służby do akt do­
łączonymi stwierdzone, co także do JVysockiego się ściąga, niemniej okoliczność, iż zademu 
z rzeczonych Podchorążych nie zostało dowiedzionćm, aby wpływał do spisków przed dniem 
Listopada r. 1830 istniejących, czyli powstanie przygotowujących, z wyłączeniem wszakże Ró­
żańskiego, przeciwko któremu walczy w tym w7zględzie mocne podejrzenie.

Powodem zaś zaostrzenia kary, według artykułu 56 Kodexu Karnego, jest, iż jako w słu­
żbie czynnej Cesarza i Króla JMci będący, więcej zgwałcili obowiązków.

Tyle uprzedziwszy oskarżam:
Piotra Wysockiego — Mikołaja Koszewskiego — Jana Wolskiego — Ignacego Billa — 

Wincentego Lenczowskiego — Seweryna Grodzińskicgo — Adolfa Kurcewskiego — Gaspra 
Babskiego — Neryusza Różańskiego — Alexandra Bogusławskiego — Józefata Napoleona 
Wojakowskiego — Rafała Wodzińskiego — Józefa Roznieckiego — Tomasza Kicińskiego — 
Michała Bębnowskiego — Fortunata Wiclobyckiego — Wincentego Jełowieckiego — Teofila 
Czyżewskiego — Stanisława Skawińskiego — i Klemensa Kondrackiego o podżeganie do ro­
koszu w dniu Listopada r. 1830 wybuchłego, niemnićj morderstwa Generałów Polskich, tu-
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dzież Officerów Rossyjskich i Polskich wyżej rozebrane, w stosunku do Manifestu Najjaśniej­
szego Pana z dnia 1831 litt, a, niemniej Kodexu Karnego Art. 67 i 113 pod okoli­
cznościami łagodzącemi i obciążającemi, jak już przedstawiłem.

Oskarżam o też same,' zbrodnie:
Należących do Szkoły Podchorążych Piechoty, a teraz pomimo wydanych zapozwów nie- 

stawających, lista do zapozwów dołączoną od liczby 118 do 247 objętych, z wyłączeniem 
umieszczonych pod 1:128, 135, 210, jako nieżyjących, pódl: 127,204, 232,jako uwolnionych przez 
Delegacyą Inkwizycyjną Sądu Najwyższego ..ryminalnego, pod 1: 120 jako sądzić się mającego 
wocznie i pod 1. 153 jako poniżej wymienionego.

Wszyscy, według spisu IVysockiego, byli czynni w pierwszém zajściu, wyjąwszy Józefa 
Iwaszkiewicza Starszego Podofficera Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości 
Wielkiego Xiçcia K onsta ntyna Mi koła j e wi cza Nr. 3, którego obwinienie polega na 
zeznaniu Benedykta Lisowieckiego Porucznika Weteranów.

Wszyscy nadto, jako niestawający, pomimo wydanych za nimi pozwów, uważani bydź po­
winni, jako przyznający zebrane przeciwko nim poszlaki.

Nadto oskarżam, na zasadzie tegoż samego prawa, z wyłączeniem art. 13 Kodexu Kar. 
o podżeganie do rokoszu:

Józefa Dobrowolskiego uwolnionego ze służby Podporucznika Pułku piechoty liniowći 
Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xięcia Michała Nro 1.

Wincentego Gaucz Podofficera tegoż Pułku.
W końcu dodaję: iż Delegacya Inkwizycyjna Sądu Najwyższego Kryminalnego, po prze­

konaniu się o niewinności osób następujących, należących do Szkoły Podchorążych Piechoty 
też uwolniła:

Władysława Ponikiewskiego Starszego Podofficera Gwardyi Królewskiej Pułku Grena- 
dyerów.

Jana Kunickiego Podofficera tegoż Pułku.
Karola Rudawskiego Podofficera 5 Pułku piechoty liniowej.
Karola Grabowieckiego Podofficera 7 Pułku piechoty liniowej.

M Mareckiego Podofficera Pułku Strzelców pieszych Jego Cesarsko-Królewskiej

Co do Kazimierza Płaczkowskiego Podchorążego Pułku 2 piechoty liniowej, podałem od- 
zielny wniosek do Sądu Najwyższego Kryminalnego, stosownie do Art. 37 Organizacyi z dnia 
utego r. 1832, o uwolnienie onegoż przed roztrzygnieniem sprawy co do innych.

Zaś Konstanty Koczowski Podofficer 8 Pułku piechoty liniowej w ciągu śledztwa zmarł.

PODDZIAŁ II.
A apaść na Pałac Relwederski w zamiarze targnienia się na życie w Bogu Spoczywającego Ce*  

sarzewicza Wielkiego Xięcia Konst anty na Pawłowicza.

, ł Wysocki ciągle utrzymuje: iż zamiarem pomiędzy spiskowymi uchwalonym, nie 
y o odebrać życia Wielkiemu Xięciu K onstantyno wi Cesarzewiczowi, lecz Onegoż przy­

trzymać, zaprowadzić do Arsenału, lub gdzieindziej, a następnie skłonić do wstawienia się 
o Cesarza i Króla JMci o zachowanie ustawy konstytucyjnej i usunienie wszelkich nadużyć , 

według jego zdania istniejących , co także i artykuł Kuryera powtarza fi).
17
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Lubo zamierzony czyn,’ aczkolwiek w ograniczeniu przez Wysockiego przyvyiedzio- 

ném, jako targnienie się na wolność Członka Rodziny Panującej, według Art. 6*6  Kodexu Kar- 
nogo’ stanowi zbrodnię Stanu, a ,w szczególności obrazę Majestatu, przecież istnieją dowody , 
że postanowienie spiskowych co do osoby Wielkiego Xiecia, dalej sięgało. I tak: w pierwszej 
Części przedstawiłem, że na schadzkach pomiędzy cywilnymi a wojskowymi, przed dniem 
XI "Listonada r. 1830 odbywanych, uznano za konieczne przy rozpoczęciu powstania, zamor­
dować Wielkiego Xięcia, naradzano się nad środkami w tym względzie użyć się mającymi 
i ułożono: aby Wielki Xiąże był napadnięty na Saskim placu podczas zmiany straży, lub w 
swćm mieszkaniu w Belwederze". Że spiskowi nie zmienili swego przedsięwzięcia, wskazują 
okoliczności, pod jakiemi naszli pałac Belwederski,

Jak już poprzednio mówiłem, wyprawa do Belwederu była głównie cywilnym poruczo- 
ną mając sobie broń dostarczoną z Szkoły Podchorążych Piechoty, a w szczególności zabra­
ną Podchorążym Rössyjskim, wojskowi jednakże nimi dowodzili (2).

Po godzinie 6, to jest współcześnie z poruszeniem przez Piotra Wysockiego w koszarach 
Łazienkowskich uczynionćm, a według Józefa Kowacza (3), za daném od niego przez wystrzał 
hasłem, rzucili się do głó wnej bramy pałacu :

Konstanty Trzaskowski Starszy Podofficer 4 Pułku Strzelców pieszych ze Szkoły Podcho­
rążych, jako dowodzący.

Stanisław Koniński, uwolniony ze służby w stopniu Podporucznika, Podchorąży Gwar- 
dyi Królewskiej Pułku Grcnadyerów ze Szkoły Podchorążych.

Karol Paszkiewicz, uwolniony ze służby Podofficer tegoż Pułku ze Szkoły Podchorążych,
Walery Botter mand, były wojskowy Rossyjski.
Ludwik Nabielak, Redaktor Dziennika Powszechnego.
Seweryn Goszczyński, podobnież Redaktor pism publicznych i wierszopis.
Nikodem Bupniewski, Magister ob-.jga prawa, applikant sądowy.
Zenon Nieniojewski, Ludwik Orpiszewski, Walenty Nasiorowski, Edward Trzciński, 

Ludwik Jankowski, Walenty Witkowski, Uczniowie Królewsko-AlexandrowskiegoUniwersy-
tetU* , , ■ TT

Roch Bupniewski, bez ukończenia opuszczający Uniwersytet.
Przy każdej z trzech bram Belwedcrskich, stało tylko po jednym Inwalidzie Rossyjskim, 

prócz pałasza w piechocie używanego, nie mającym żadnej innej broni , którzy Inwalidzi 
stanowili całą pałacową straż. Stojącemu w głównej bramie, napastnicy zagroziwszy śmier­
cią. nakazali "milczenie*,  poczćm część wtargnęła do korpusu, a reszta pozostała w bramie, 
w "sieni jeden wystrzelił, niemniej rozbito lampę, dalej dwóch wpadło do pierwszego pokoju 
po prawej vece na dole położonego, bagnetem stłukli zwierciadło, lecz natychmiast przybiegł 
trzeci i krzyknął: „panowie! na górę”, gdzie też wszyscy rzeczywiście się udali. Paweł Po- 
sterników furycr Dworu Wielkiego" Xięcia, znajdujący się wówczas w rzeczonym pokoju , 
pod przysięgą" słuchany świadek, poznał po głosie, iż tym, który swych towarzyszów na 
górę wzywał, był Walenty Witkowski, uczeń Uniwersytetu, brat pierwszej żony Jana Ko­
chanowskiego. kamerdynera Wielkiego Xiçcia, który bywając często u swego szwagra, znał 
dobrze miejscowość w Belwederze.

Istotnie wówczas Wielki Xiąże znajdował się na pierwszém piętrze, śpiąc w swoim ga­
binecie. W przedpokoju oczekiwali na jego przebudzenie, Generał Lejfnant Wojsk Cesar- 
sarsko-Rossr- kich z Sztabu Wielkiego Xiçcia, Geandre, Mateusz Lubowidzki Vice-Prezydent 
Policy! Miasta Stołecznego Warszawy, kamerdyner Kochanowski i kamerlokaj Bartholomejow. 
"W tćm usł,szeli łoskbt na dole, Lubowidzki zbliżył się do szklannych drzwi prowadzących 
na schody i postrzegł posuwające „się po tychże w górę bagnety; chcąc więc donieść Wielkie-
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mu.Xiçciu o grożącćm mu niebezpieczeństwie. idał się do przyległego pokoju zwanego gar­
deroby, który od gabinetu Wielkiego Xiçcia dwoje drzwi przedziela. Wielki Xiąże iż na­
tenczas nie spał, stojąc za kamerdynerem Frize, znajdującym się w drugich drzwiach. Lu- 
bowidzki słysząc coraz więcej zbliżający się hałas, a obawiając się, jak sam zapewnia, aby za 
sobą do gabinetu nie poprowadził rokoszan, ostrzegł tylko Wielkiego Xięcia, sam zaś zamkną­
wszy drzwi pierwsze do gabinetu wiodące, w garderobie pozostał, co zaledwie uskuteczniwszy 
odebrał dwa silne pchnięcia bagnetem w plecy, upadłszy Zaś na ziemię odebrał jeszcze trzy­
naście innych razów. Lubowidzki w garderobie nie widział napastników więcej nad czte­
rech, wszyscy byli w sukniach cywilnych z karabinami i patrontaszami wojskowymi. Wciągu 
tego Wielki Xiąże przy pomocy kamerdynera Frize usunął się do bocznych pokoi, Łubowic 'ti 
zaś odzyskawszy straconą przytomność, spostrzegł, iż go rokoszanie opuścili, przy najwię­
kszych więc wysileniach zdołał się zawlec przez kawiarnią do izby lokajskićj , lecz co tylko 
tam przybył, na nowo w garderobie usłyszano hałas. Obecny służący mniemając: iż po­
wtórnie będą napadnięci, wyszedł oknem na dach, dokąd także Lubowidzkiego za sobą po­
ciągnął i dopiero skoro widział, iż już Kiryssyery do Belwederu się zbliżają, napowrót go 
ztamtąd sprowadził.

Co do Generała Geandre, ten z Kochanowskim i Bartholome] ow z przedpokoju udał 
się do kawiarni, następnie na ganek należący do pokojów Xiçznéj Łowitkićj, gdzie Kocha­
nowski radził mu pozostać, lecz on chcąc zapewne wezwać więcej ludzi na pomoc Wiel­
kiemu Xiçciu, pobiegł przez dziedziniec ku stajniom za główńą bramą, atoli przez buntowni­
ków tam zatrzymujących się , dwa razy pchnięty bagnetem w plecy, poległ PosterniKow znaj­
dował się wówczas na dziedzińcu i słyszał, iż skoro Cwandťe padł jego zabójcy po trzykroć 
zawołali: „już krótki nos nie żyje.” Na te wyrazy ich towarzysze, jedni z korpusu pałacu 
inni z prawej oficyny wybiegli i za bramę pośpieszyli.

I ' , i ; 11 j f

Powołane okrzyki każą się domyślać, iż napastnicy zabijając Geandi wzięli go w cie­
mności wieczornej za Wielkiego Xiçcia, a skwapliwość, z jaką ich towarzysze po tychże okrzy­
kach opuścili pałac, naprowadzają na wniosek, że śmierć Wielkiego Xiçcia była jedynymi 
ich przedsięwzięcia celem. ’ - i* i. i *•  J »

W ogólności wszystko krótko trwało, mianowicie jak Kochanowski podaje, nie więcej 
nad pięć minut. Wszelako prócz czynów dotąd przywiedzionych, przybili bagneterp lokaja 
Karaczkina, w skutku czego w lazarecie Ujazdowskim v dniu 22 GnXÚ r- 1^30 źyc;a dokonał 
Z innych ludzi dworu Wielkiego Xiçcia, Swistanoj zadali dwie rany w bok bagnetem i ręlcę. 
z których jednakże został wyleczonym, a Feldmanna. uderzenieip olbą w piersi, na ziemię 
powali yćiiu äli . > i kwo 1/ .dj/nri tf iaU , »K u&oJ

Według pisma „Podchorąży N. 2” z dnia r. 1830. Nikodem Rupnicwski pier­
wszy pchnął Lubowidzkiego. .oiwoumllU 7

Krom oddziału Trzaskowskiego, Karol Kobyliński Podofficer Pułku 4 Strzelców ńeszych 
ze Szkoły Podchorążych Piechoty, prowadził z^ty-hrod ńgrodu Belwtderskiego : Seweryna'Ci­
ekawskiego, uwolnionego ze służby Podchorążego z Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadye- 
rów, ze Szkoły Podchorążych. " fu . kjeisvIifiun-iO spmjmoK

Alexandra Święto dawskiego Walentego Krosnowskiego uczniów Uniwersytetu.
Leonarda i ettla Antoniego Kosiiiskiego^iwzmów opuszczających bez ukończenia Szkoły.
Wiktor 'Jylski zaś Podofficer G Pułku piechoty iiniowćj ze Szkoły Podchorążych, z inny­

mi niewiadomymi, stał w odwodźie<,'S. Bujńr.A t ? ćl L

Z Belwederu obwinieni powracaj jc. nołączyli się na moście Króla Jana III ze Szkołą Pod. 
chorążych Piechoty, co już w Poddziale I przedstawiłem, przestępstwa więc, jakich się taż 
później dopuściła i do nich się odnoszą.‘^V_^ t!j . .. i ’ *
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Opis niniejszy jest czerpany z zaprzysiężonych zeznań: Mateusza Lubowidzkiego, Pawła Po 

sternikowa i Jana Kochanowskiego-, z listy osób do napadu Belwederskiego należących, po« 
między papierami Wysockiego znalezionej, a w części jego ręką pisanej; posiłkowo zaś użyłem 
pism publicznych: Kuryera Polskiego Nro 357, z dnia 1830 r. i Podchorążego N. 2
dnia tegoż.

Z osób, o których wyżej była mowa, Nikodem Rupniewski w boju zginął. Zenon Niemo- 
jewski z ran odniesionych umarł w niewoli wojennej; także żyć przestali, Walenty Witkowski 
i Antoni Kosiński. Walenty Rottermund jako poddany i były wojskowy Rossyjski, według 
ustępu 5 Manifestu z dnia “dopada roku 1831, nieulega Sądowi Najwyższemu Kryminalne­
mu , inni wszyscy za granicę zbiegli i pomimo ogłoszonych zapozwów, nie stawili się.

Tyle uprzedziwszy:
Konstantego Trzaskowskiego — Karola Kobylińskiego — Wiktora Tylskiego — Stanisła­

wa Konińskiego— Karola Paszkiewicza— Ludwika Nabielaka— Seweryna Goszczyńskie­
go — Ludwika Orpiszewskiego — Walentego Nasiorowskiego — Edwarda Trzcińskiego — 
Walentego Krosnowskiego — Seweryna Ciekawskiego — Leonarda Rettcl i Rocha Pmpnie- 
wSkiego— Ludwika Jankowskiego— Alexandra Świętosławskiego, wszystkich do czasu powsta­
nia w Warszawie zamieszkałych, oskarżam o podżeganie do rokoszu w dniu g? Listopada 1830 
roku wybuchłego, napaść na pałac Belwederski w zamiarze targnienia się na życic w Bogu 
Spoczywającego Cesarzewicza, Wielkiego Xięcia Kostantyna Pawłowicza, niemniej mor­
derstwa Generałów i Officerów Rossyjskich i Polskich, w stosunku do Manifestu Najjaśniej­
szego Pana z dnia 3° fiitopada: r°ku 1831 lit. a, niemniej Kodexu Karnego artykułów 66, 67, 
68 i 113.

Nadto co do Konstantego Trzaskowskiego, Karola Kobylińskiego i Wiktora Tylskiego, 
artykuł 56 Kodexu Karnego; jako wojskowi bowiem w czynnej służbie będący7, zgwałciwszy 
więcej obowiązków, mają przeciwko sobie okoliczność obciążającą.

PODDZIAŁ III.
Działania Pułku 4 Piechoty Liniow ej.

Pułk 4 piechoty liniowej pod dowództwem Pułkownika Ludwika Bogusławskiego Fligel- 
Adjutanta Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, przez wdele lat na załodze stojący w Warszawie, 
był umieszczony głównie w koszarach, zwanych Sapieźyńskiemi, przy ulicy Zakroczymskiej; 
tylko Kompanije:Fizylierska pierwsza i obiedwie Ptezerwowe, znajdowały się w niewielkiej od 
rzeczonych koszar odległości winnych, Sierakowskiemi zwanych, przy ulicy Konwiktorskićj. 
Wreście, mała liczba żołnierzy żonatych, zajmowała kwatery w Mieście, jak niemniej prawie 
wszyscy Officerowie.

Kierunek pojedynczych oddziałów był podzielony pomiędzy Officerów, jak następuje :
Batalionem 1 dowodził Witt Czajkowski.

,, 2 Antoni Reszka, Podpułkownicy.
Kompaniją Grenadyerską 1 Jan Wodziński.

T „ 2 Marcelli Piotrowski.
Fizylierską 1 Antoni Roślakowski.

2 Gaspar Radliński.
3 Stefan Tyrakowski.
4 Bonawentura Zandrowicz.

, -, . ■ o , - -ar 5 Kazimierz Majewski.
o Marcin Sporny.

Rezerwową 1 Bamazy Dobrogojski.
2 Jan Raszewski, wszyscy Kapitanowie.
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Adjutantem Pułku był Kapitan Józef Zaborski.
Na miejsce zbioru w przypadku trwogi miał sobie przeznaczony plac Broni.

dniu Listopada r. 1830 prawie cały Batalion drugi przed południem zaciągnął na 
straž w Mieście i wówczas Dyżurnym nad strażami był Podpułkownik Reszka-, Dowódcą głó­
wnego patrolu Kapitan Zandrowicz, a Wizytyr patrolu Adolf Diiniewicz; z ś Batalion Iszy 
po zejściu ze straży znajdował się w koszarach i tam inspekcyą miał Kapitan Dobrogoiski 
a służbę Podporucznik Adam Wodziński " - ° J ’
íl trzy cztery dni przed zdarzeniem tyle oplakaném, Kapitan Zandrowicz mając słu­
żbę w koszarach, spostrzegł zbierające się osoby i czytające papier przylepiony na ścianie ze­
wnętrznej koszar; ciekawy co w sobie zawiera , zbliżył się tamże i przekonał się, że był treści 
rewolucyjnej; natychmiast go więc zdarł z muru i oddał Dowódcy Pułku. Pułkownik Bogu­
sławski opisujący ten wypadek, jakkolwiek nie mógł sobie przypomnieć pojedyńczych wyr; 
žen wspommonego pisma, pamięta wszelakoż, że było istotnie ułożone w duchu buntowniczym 
i kończyło się w wyrazach: „dalej bracia za danym znakiem.”

• i waZrlc takiego puduszczenia, natychmiast papier sobie złożony okazał Generálo­
vy1 Piechoty, Naczelnikowi Głównego Sztabu Cesarzewicza Wielkiego Xięcia Konstantyna 
lir. Kii, izcie, w skutek czego przedsięwzięte było śledztwo, lecz takowe do niczego nie do­
prowadziło. Pomimo to Pułkownik Bogusławski przekonany, iż w Pułku jego dowództwa 
znajdowało się wielu ludzi młodych rozmaitego sposobu myślenia, był zdania: aby dla zapo- 
bieżenia wyniknąć mogącym niespokojnościom, wyprowadzić Pułk 4 z stolicy; myśl tę nawet 
odkrył G nierałowi Kurucie, lecz on znając upodobanie i szczególne względy jakimi" Wielki 
Xiąze w mowie będący Pułk zaszczycał, nieośmielił się podobnej rady Cesarzewiczowipodać (l).

Następnie, gdy się zbliżała umówiona pomiędzy spiskowymi chwila rokoszu, wieczorem 
około godziny 6 Podporucznik Franciszek Stypułkowski powracając, z okolicy w blizkości 
kosza.- Alexandrowskich (teraz cy tadelli), od swojej familii, do Miasta, spotkał się z Porucz- 
mkiem Jnlipem Lubowickim, który go zapytał czyli do koszar idzie? To zapytanie wzbudziło 
w Stypulkowskun ciekawość i rzeczywiście tam się udał, a wszedłszy do pokoju Podporucz­
nika Antoniego Szmigielskiego, na zwykfe zapytanie, co słychać? od tegoż dowiedział się, że 
wkrótce wybuchnie rewolucya, do której posłuży za hasło wzniecenie pożaru na Solcu a 
Szkoła Podchorążych Piechoty będąc juz opatrzoną w naboje pierwsza rozpocznie działanie 
k -Stępnie Pułk 4 uda się do Arsenału i Batalion Saperów także wvstąpi. W końcu Szrni- 
gielski według Stypulkowskiego dodaj: „kto jest złego ducha, lub od powstania usuwać się 
„zecnce, zostanie powieszony.” ‘ ••

W.zbiedyżurnćj, krom Kapitana odinspekcyi, znajdowało się kilku Officerów, lei 
gdy byh płasz czarni osłonieni, a koszary niedostatecznie oświecone, niezostali przez Strpułko- 
^kiego poznanymi. krotce do izby Szmigielskiego przybyli Podporucznicy: Adam Prze- 
radzki, Adam Wodziński i Ludwik Rajszel. Przedmiotem rozmowy była rewolucya, szcze­
gółów jednak Stypułkowski niepamięta i jak zapewnia, niewie czyli owi Officerowie dawniej 
już o wybuchnąć zającem powstaniu wiedzieli, lub też dopiero za przybyciem do koszar wią- 

dríóS” ’V’ • ^Sr°d CZCS°, na dziedzińcu dał się słyszeć głos: „Kompanije mają wycho-
” enû rł yc tniast powstało W koszarach ogólne zamięszanie, żołnierze poczęli się uwijać

o schodach, Officerowie zebrani u Szmigielskiego wybiegali na dziedziniec, na głos zaś nie- 
Wuidomo przez kogo wyrzeczony: „że Podporucznik Józef Hrysztoporski dał znać, aby Kom- 

7r*ena!O57’ P°sp;eszały,” Officerowie tam obecni rozbiegli się po salach do Kom- 
P w'’ z toryc żadna niemieściła się w jednej sali, lecz zajmowała dwie, trzy, lub więcej 
w miarę ich obszerności. ’ *

■ . ; °„?i0’"I?3x * Grena<3yerskiéj przyszli Porucznik Lub o wieki i Podporucznik Alexy Ko- 
pędzali 1 ° merzom WZiąsć broń i wychodzić na plac, a dla pośpiechu żołi erzy wy-

18
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Do Kompanii 2 Fizylierskiéj , dojednéj sali wpadli: jeden z braci Przeradzkich i Ludwik 

Chrzastowski, rozkazując i zachęcając do wystąpienia (4); na inną salę tejże Kompanii udał 
się Porucznik Wincenty Słubićki w towarzystwie Podporucznika Adama Wodzińskiego i wy­
prowadzili tam spoczywających żołnierzy (5J.

...... - ’<Niemniej w zbuntowaniu pomienionćj Kompanii miał najczynniejszy udział Gaspar Dzie- 
wicki Porucznik; wprawdzie dnia tego był on na służbie w lazarecie Ujazdowskim, lecz tako­
wą, aby działać w powstaniu, opuścił około godziny 6 wieczorem i do pierwszego Batalionu 
pośpieszył (G).

Do Kompanii 3 Fizylierskiéj na jedną salę przybyli: Porucznik Seweryn Wyszpolski i Pod­
porucznik Franciszek Stypułkowski', pierwszy przemawiał: „dziś rewolucya, okopiemy so- 
„bie wolność, nie będziecie uciskani, zrzucim jarzmo i despotyzm”; zarazem stawać, i ż ł- 
nierznm broń opatrzyć i skałki założyć kazał (7).

Na drugą salę tej Kompanii wpadł Podporucznik Marcelli Siciński^ a wołając: „dalćj 
„wiara, czćm prędzej wychodźcie ” do śpieśniejszego wystąpienia zmuszał biciem.

Tak więc żołnierze przez swych Officerów, częścią w błąd wprowadzeni, częścią zbunto­
wani, a nawet biciem do występowania znagleni, w płaszczach , kaszkietach, lederwerkach, 
z bronią, z krzemiennemi skałkami, zeszli na dziedziniec i zaczęli się według właściwych 
Kompanii szykować. To widząc służbowy Kapitan Dobrogojski, natychmiast przesłał Do­
wódcy Pułku Pułkownikowi Bogusławskiemu rapport téj osnowy: „zawiadamiam Pułko- 
.,wnika, że się pali w Mieście, że jest wielki alarm i że Kompanije z Batalionu 1. ubiera­
ją się.”

Podobne doniesienie wprawiło w mocne podziwienie Pułkownika Bogusławskiego^ oświad­
czył to Kapitanowi Dobro gojskierrtu, rozkazał tylko straż ogniową posłać do pożaru, a sam 
ubrał się i pospieszył do koszar. Tam przybywszy, gdy ujrzał żołnierzy występujących, za­
pytał się ich: z czyjego to czynią rozkazu?, na co ciż odpowiedzieli: „z rozkazu Officerów 
Kompanicznych. „W skutku tego przemówił do nich Dowódca: „wypełniajcie tylko moj« 
rozkazy; a nie tych zapaleńców i wróćcie się do koszar. „Odezwa Pułkownika skutkowała na 
chwilę, gdyż żołnierze na salę powrócili (9), ale gdy Bogusławski do swojćj kwatery powró­
cił aby wziąść ryngraf i rozporządzić osiodłanie konia, natenczas JT yszpolski wołając ,,ze 
się pali „kazał powtórnie występować, co też natychmiast Kompanije uskuteczniły. (10) len 
to"sam Wyszpolski po odebraniu przez Pułkownika Bogusławskiego rapportu od Kapitana 
Dobrogojskiego o pożarze w Mieście, otrzymał polecenie udać się z strażą ogniową na miej- | 
sce i ztamtąd przysłać do koszar Podofficera z wiadomością, gdzie i co się pali. Lecz on za- ' 
miast wykonać dany sobie rozkaz, sam do koszar powrócił, a zapytany przez Pułkownika, 
który powtórnie do koszar przyszedł, dla czegoby podobnie sobie postąpił i gdzie straż ognio­
wą pozostawił? odpowiedział: „iż ponieważ tam nie jest potrzebny, dla tego wrócił ze strażą. 
Pomimo otrzymanego rozkazu udania się powtórnie w miejsce sobie wskazane, w kosza­
rach pozostał, a w odpowiedziach okazał się zuchwałym. Pułkownik Bogusławski widząc, 
źe żo lierze powtórnie występują, usiłował ich i tą rażą do sal zwrócić, mówiąc do nich ła­
godnie: ,.co robicie ja wasz ojciec, mnie słuchajcie” (II), lecz zuchwałość niższych Officerów 
już przechodziła wszelką miarę. Porucznik Lubowicki zastępujący słabego Kapitana W o- 
dzińskiego Dowódcę Kompanii léj Grenadyerskiéj, oparł się woli Dowódcy Pułku i pomi- 
mo nalegania Pułkownika oświadczył: „ja wiem że muszę wystąpić”, a zwracając się do żoł­

nierzy ośmielał, ich aby Pułkownikowi wcale powolnymi nie byli, gdyż on o niczem me | 
”wie, tylko niżsi Officerowie są zawiadomieni, że wybuchła rewolucya i Pułk na miejsce prze­
inaczone pod Arsenał zaprowadzą” (12). Krok tak gorszący zamierzył Dowódca ukarać osa- 
dzeniem w areście Liibowickiego, lecz gdy ten aresztu przyjąć się wzbraniał, wystąpdi Poru- 
c»nik Wyszpolski i Podporucznik Kosicki z oświadczeniem : „że mają inne przeznaczenie. 1 uł- 
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kownik postanowił i tych Officerów aresztować przy pomocy żołnierzy, lecz zamiaru swego 
niezdołał wykonać, albowiem JVyszpolski tak go silnie rękoieścią od pałasza w' piersi uderzył, 
iż upadł nieprzytomny na ziemię, z czego korzystając Porucznik Lub o wieki zakomenderował: 
„Grenadyery w prawo marsz, marsz” i wyprowadził ich za bramę a za nimi; poszły i inne Kom­
panie. '(13) W stawieniu oporu Dowódcy, również zuchwałymi okazał się Podporucznik 
Marcelli Siciński. (U)

Naprzód więc wyruszyła z koszar Kompanija Isza Grenadyerska, mająca na czele 
Porucznika Lubowićkiego współ z Porucznikiem Józefem Święcickim, wspartych pomocą 
Podporucznika Alexego Kosickiego. Za tamtą szła Kompanija 2ga Fizylierska dowodzona przez 
Porucznika Wincentego Słubickiego przy pomocy Podporucznika Ludwika Chrząstowskiego. 
Zamykała Batalion Kompanija 3cia Fizylierska prowadzona przez Porucznika łfyszpolskiego 
przy najczynniejszćj pomocy Podporuczników: Sicińskiego , Antoniego Szmigielskiego i Fran­
ciszka Stypułkowskiego. (15) Właściwy Dowódca tej Kompanii Kapitan Stefan Tyrakowski 
usiłował wraz z Pułkownikiem Bogusławskim te Kompniją zatrzymać, lecz PPyszpolski ode­
pchnął gof mówiąc: „niechcesz z znami to idź sobie” i oddział za bramę wyprowadził, zale- 
dwo więc udało się Kapitanowi i Pułkownikowi odciąć na samym kont u idących żołnierzy 
w liczbie do 50 i tych w koszarach zatrzymać (16). Pułkownik Bogusławski ciągle skłaniał 
żołnierzy do powrotu, zaklinał ich imieniem Wielkiego Xiçcia i Najjaśniejszego Pana aby po­
zostali wiernymi swej powinności, lecz bezowocnemi były wszelkie jego usiłowania, obok złego 
przykładu niższych Officerów i snujących się tłumów)po ulicach z odgłosem: „do broni! Mo­
skale naszych wyrzynają, spieszyć pod Arsenał” (17).

W tym samym czasie, kiedy stojące Kompanije w koszarach Sapieżyńskich występować za­
częły, Podporucznik Adam Przeradzki pobiegł do koszar Sierakowskich i wszedłszy na jedną 
salę wołał: „do broni bracia! wiara! kto w Boga wierzy do broni !” następnie kazał wszystkim 
wystąpić pod broń na dziedziniec, a śpiących i ociągających się żołnierzy płazami zmuszał do 
pośpiechu. Na inną salę wpadł jakiś Podofficer z Artylleryi, który zawoławszy: „wstawaj, do 
broni!” sam się oddalił. Wkrótce przybiegł tam Kapitan Boślakowski i kazał żołnierzom wy­
chodzić z bronią na dziedziniec. Gdy odszedł, do tejże sali przyszedł Podporucznik Adam 
Przeradzki, powyższy rozkaz powtórzył i tak jak na pierwszej sali, zmuszał płazami żołnierzy 
do pośpiechu, w czćm mu pomagali Podofficer owie. Po zebraniu się całej Kompanii na dzie­
dzińcu, Przeradzki wziął z lewego skrzykła dziesięciu żołnierzy, poprowadził ich do szopy, 
w której stał jaszczyk z ostrymi nabojami, a odbiwszy zapory i zamki tak w szopie jak i w ja­
szczyku, nabrał naboi i te do Kompanii odnieść kazał.

Objaśniam, iż od kilku tygodni wojsku zaciągającemu na straż, dawane były ostre naboje, 
lecz po zejściu z tejże, natychmiast odbierane i starannie chowane. Tego samego dnia powró­
cił ze straży Iwszy Batalion, odjęte więc onemu naboje, zostały do jaszczyka złożone i pod 
zamkiem w szopie koszar Sierakowskich umieszczone.

Następnie Adam Przeradzki poprowadził Kompaniją do koszar Sapieżyńskich, tam gdy 
się zbliżał do bramy, Batalion już wychodził na ulicę i nad nim dowództwo objął Kapitan Ho- 
ślakowski, a Kompanija 1 Filizyerska prowadzona przez Porucznika Damazego Chamskiego 
i Podporucznika Adama Przeradzkiego, udała się za Batalionem prowadzonym na ulicę Fran­
ciszkańską.

Nieco wcześniej Pułkownik Bogusławski z poruszeń Kompanii znajdujących się w kosza­
rach Sapieżyńskich wnosząc, że to samo staćsię może z Kompaniją 1 Fizylierską umieszczoną 
w koszarach Sierakowskich, dał rozkaz Porucznikom Janowi Szumowieckiemu, aby ją ztamtąd 
wyprowadził, lecz odebranego zlecenia Szumowiecki nie zdołał dopełnić, albowiem już zbun­
towana Kompanija wychodziła z koszar, ulegając rozkazom swoich przywódców. (18)

Jeszcze i teraz nie ustał Pułkownik. Bogusławski w usiłowaniu sprowadzenia Batalionu, 
na drogę porządku i posłuszeństwa, wezwał bowiem Majora Kindlera, zaledwo przybyłego 
do koszar, aby za Batalionem pośpieszył i takowy zwrócił. Natychmiast Kindler udał się za 
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Batalionem, dogonił go na ulicy Franciszkańskiej, pośpieszył na same czoło, zakomenderował: 
„Batalion stój!” jakoż rzeczywiście Batalion się zatrzymał, wszakże gdy Kindler skłamał żoł­
nierzy do powrotu, Officerowie niżsi niedopuszczając czynienia uwag, starali się dalej Bata­
lion prowadzić wołając, „śmiało wiara, nielękajcie się,naprzód, Moskale naszych wyrzynają”, 
a nadto Porucznik Lubowicki z Podporucznikiem Kosickirn oznajmiali żołnierzom, że rewo*  
lucya wybuchła, że dziś będą wypędzać z Warszawy nieprzyjaciół, Moskali, wreście że trzeba 
się będzie bić, a dla sprawienia mocniejszego wrażenia na ludziach prostych, któych dosyć jest 
rozdrażniać namiętności, aby ich użyć do ułożonego celu, wykrzyknęli: „vivat niech żyję Pol­
ska!” Najczynniejszymi przy tćm zdarzeniu, oprócz wspomnionych dopiero Officerów, byli 
Kapitan Roślakowski, Porucznicy: Wyszpolski i Chamski, wszakże dokazali tyle, ze Batalion 
postąpił naprzód. Ten krok jednak niezraził Majora Kindlera, nieopuszczał Batali mu i w 
krotce wstrzymał go powtórnie, ale ciągłe okrzyki Officerów: „wiara naprzód!” udaremniały 
jego zamiary. Pomimo to, jeszcze poraz trzeci wstrzymał Batalion, przy ulicy Wołowej w kie­
runku do Arsenału, ale w tym właśnie czasie nadbiegł konno jakiś Officer płaszczem okryty, 
ile się Kindlerowi zdaje był to Józef Zaliwski Podporucznik z Pułku piechoty liniowej Jego 
Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xiecia Michała Nr. 1 i len jak najsilniej począł wołać, 
„aby Batalion postępował śpiesznie, gdyż Pułk Wołyński strzelców pieszych Gwardyi Cesar­
skiej ku Arsenałowi dąży.” W skutek takowego doniesienia otoczyli Majora Kindlera, Roba­
kowski, Wyszpolski, Lubowicki i Chamski, a grożąc mn niebezpieczeństwem kazał? ustąpić: 
po czćm żołnierz jakiś, czy to z własnego popędu, czy też na rozkaz Officerów, uderzył Kindlera 
tak silnie kolbą, że ten upadł na ziemię, a wtedy to powyżsi Officerowie z pośpiechem popro­
wadzili Batalion, celem odcięcia Pułku Wołyńskiego od Arsenału. Zamiar ten im się udał, 
albowiem stanęli wcześnićj przed Arsenałem od strony Nalewek, aniżeli nadciągnął tam dru­
gi Batalion Pułku Wołyńshiego, pod dowództwem Pułkownika Albertowa. (19)

Gdy Batalion Pułku 4 piechoty liniowej przechodził przez ulicę Franciszkańską, żołnie­
rze z rozkazu Officerów rozbierali po jednym, dwa lub trzy naboje, przyniesione w płachtach 
przez Kompaniją 1. Fizylierską, a zabrane, jak już wyżej wyjaśniłem, przez Podporucznika 
Przeradzkiego ; następnie zająwszy stanowisko pomiędzy niższemi baryerami za ogrodem Kra­
sińskim, uszykował się Batalion w kolumnę, czołem do nadchodzącego Batalionu Pułku Wo­
łyńskiego. Tutaj w miarę możności Kapitan Roślakowski kazał żołnierzom dzielić się jeszcze 
nabojami i broń nabić, co także powtórzył Porucznik Lubowicki. Po czćm gdy Batalion Puł­
ku Wołyńskiego zbliżył się może na sto kroków ku 4 Pułkowi, Porucznik Lubowicki mo­
cnym głosem zapytał się: „kto idzie”? Pułkownik Albertów odpowiedział na to : „swój”, zapy­
tał dalej Lubowicki: „co za swój”, a gdy Pułkownik Albertów odpowiedział powtórnie: „Gwar- 
dya Wołyńska”; Lubowicki tonem rozkazującym rzekł: „złóżcie broń”. Wśród té rozmo­
wy, Kapitan Roślakowski dostrzegłszy obok Batalionu Pułku Wołyńskiego Strzelców Pieszych 
działa, kazał dać do nich ognia i zaraz Podporucznik Siciński z Pułplutonem 3 Kompanii Fi- 
zylierskićj krzyknąwszy „hura” uderzył na działa, a poskoczywszy do Officera Artylleryi 
z Wojska Cesarsko-Rossyjskiego przy rzeczonych działach będącego, ciął go pałaszem, po 
czćm działa skręcono w takim kierunku, że przeciw Batalionowi 1 Pułku 4 piechoty linio­
wej nie mogły bydź użyte.

Widząc Pułkownik Albertów, ie ma do czynienia z nieprzyjacielem, kazał wystąpić tyra­
lierom pierwszego i czwartego Dywizyonu i wkrótce dały się słyszeć strzały karabinowe roz­
poczęte przez pierwszą Kompaniją Grenadyerską Pułku 4 piechoty liniowej na rozkaz Kapi­
tana Roślakowskiego. Batalion Pułku Wołyńskiego Strzelców Pieszych odstrzeliwał się; na­
stępnie Pułkownik Albertów kazał Batalionowi odstąpić Wiadomo powszechnie, iż Wielki 
Xiąże pragnąc wykazać kłamstwo spiskowych, którzy ogłaszając, jakoby Rossjanie Polaków 
wyrzynali, do rokoszu żołnierzy i pospólstwo zachęcali, rozporządził, aby Wojska Cesarsko- 
Rossyjskie wstrzymały się od działania przeciwko powstańcom, podobny przepis otrzymał Al­
bertów 1 Pułkownika Owander dowodzącego Pułkiem w zastępstwie Generała Majora Es- 
saków przez rokoszan przytrzymanego, co go skłoniło do zaniechania dalszego spotkania.
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W tćm po lżeniu Batalion utraciwszy 6 lub 7 zabitych lub rannych, udał się przez ulicę Nalewki 
Gęsią, z obudwoma działami najprzód do koszar, a potem na plac Bron

Obok ulicy Gęsiej, Batalion wmówię będący spotkał Batalion Saperów, dążący z placu 
Broni ku Arsenałowi, lecz nie doznał w przejściu żadnej trudności. (20)

Major Kindler pomimo tak przykrego obejścia się z sobą, odepchnięty od Batalionu, je­
dnakże go jeszcze nie odstępował i chociaż z tyłu, postępował za nim aż za ogród Krasiński, 
ożywiony ciągle nadzieją wyrwania obłąkanych żołnierzy z przepaści, w którą byli popchnięci. 
Lecz znifc a jego złudzenie, gdy usłyszał strzały, powrócił z tą smutną wiadomością do koszar 
i takową obecnemu tamże Pułkownikowi Bogusławskiemu udzielił. Zgromadziło się w ko­
szarach więcej jeszcze Officerow, jako to: Kapitanowie: Dobrogojski, Sporny, Józef Wojcic- 
chowski, Koszewski, Fyrakowski, Majewski, Radliński ; Podporucznicy: Leopold Znatowicz 
1 . 9Jciech 1 awłowski, a po zebraniu do 150 ludzi, częścią zatrzymanych przy wyjściu Ba­
talionu, częścią później nadeszłych, Pułkownik Bogusławski urządził służbę wewnętrzną i ro­
zesłał patrole celem rozbrajania pospólstwa przebiegającego ulice z bronią, której do kilkuset 
w ciągu nocy złożono w koszarach f21).

oddaleniu się 2 Batalionu Pułku Wołyńskiego strzelców pieszych Gwardyi Cesarskiej 
z u. a ewc , Kapitan Roslakowski kazał Batalionowi Pułku 4 piechoty liniowej wziąść broń 
na lamię i ppprawadził go pod Arsenał, gdzie przy zabudowaniach rękodzielniczych z boku 
Arsenału, ustawił Kompanijami w szyku Batalionowym i czołem do Arsenału, który chwilą 
pierw był zdobyty i wkrótce z niego pospólstwo zaczęło broń wynosić. (22)

Dotąd zajmowałem się opisem czynów Batalionu 1 Pułku 4 piechoty liniowej; z kolei 
przechodzę teraz do wykazania postępowania pojedyńczych oddziałów Batalionu 2, odbywają­
cego straż w Mieście, o ile te czyny miały udział w wypadkach z dnia Listopada roku 1830, 
czyi to pizcz wspieranie zamiarów powstańców, bądź též przez utrzymanie się na drodze 
honoru. ®

Krakow skie m Przedmieściu przy Kościele XX. Bernardynów, bjł na straży Podporu­
cznik J ulian Zajączkowski z czterdziestu ludźmi z Kompanii 5 Fizylierskićj. Ok<ło godziny siód­
mej wieczorem, gdy jeszcze w Mieście zupełna panowała spokoiność, trzykrotnie przyjeżdżał 

o straży iccr jakoby z placu; z tym gdy Zajączkowski pomówił, dał rozkaz żołnierzom 
a y p aszcze przywdziali na siebie. Przybywszy po trzeci raz, rozkazał ów mniemany Officer 
z p acu, zo meizowi stojącemu pod bronią zadzwonić do wystąpienia, żołnierz to uskutecznił 
i straż ca a wystąpiła. Natenczas Officer przybyły zapytał się, czy żołnierze mają ostre naboje 
i po odebraniu potwierdzającej odpowiedzi, doboszowi polecił uderzyć na trwogę, sam zaś 
pojęcia w lerunku ku Saskiemu placu. Po odbiciu trwogi i nabiciu broni ostrymi nabo­
jami, ającz 'owski przemówił do oddziału w duchu rewolucyjnym , a dla tćm pewniejszego 

opięcia swego ce u, rzekł do nich: „wiara! Moskale naszych od dwóch godzin bija, w imię 
oga i ojczyzny, jesh jesteście prawowierni Polacy, trzeba się nam bronić.”

mówić’ opuścił miejsce straży i poprowadził swój oddział pod Teatr Ro- 
cinp-ni>ła śtn i stana^ na przed Teatrem, z innej strony od ulicy Bednarskiej, nad- 

n i °r?rca Z ktiku ludzi z Pułku 7 piechoty liniowej pod dowództwem niewiado- 
te stnże % cÇra t który opuścił miejsce straży przy ulicy Furmańskićj, a gdy się obie 
Pnrlnnr P ‘îczyy w jeden oddział, Józef Dobrowolski już podtenczas uwolniony ze służby 
Michïï» N rPułku Pikoly liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xięcia 
» Lrnnia rł t» i*  113 CZe^e kilkunastu żołnierzy wziętych z wyżej wzmiankowanego oddziału, 

Ï i 3 i” ’ w r§ku wydobyty pałasz wpadł do Teatru, zaraz po odegraniu
miblir^nn' ? l CZ1 P0^ tytułem: „Bankructwo partacza” i mocnym głosem przemówił do 
7nm’rliń-> SC1' ?’nie czas kawie się, do broni ! a Damy do domów’’; potćm zbliżywszy się do 
niekieS 5W W- Teatrz^’ byłe«° Generała Dywizyi Wojsk Polskich Józefa Barona Chło. 
■nnňaiar m & i ° nJe j°i ”^ossyanic mordują Szkołę Podchorążych w Łazienkach” przyczym 
podając mu pałasz dodał: „pomagaj nam Generale, teraz czas”, Chłopicki odparł: „dajcie mi 
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pokój idę spać”, a nadto dodał: „zastanów się Pan co Pan robisz”, na co Dobrowolski odpowie­
dział: „Generale! nie czas się juz zastanawiać.” Obecni tamże Officerowie Rossyjscy dobyli.na­
tychmiast oręży, lecz Dobrowolski oświadczył im : „wszystkich tu obecnych Moskali aresztu­
ję schowajcie broń, wszelki opór jest próżny,’’ nadto powtórzył: „Polacy, do broni! bra- 

’' ei’naszych Moskale wyrzynają w Łazienkach” i niektórych Officerów Rossyjskich przy po­
mocy mianych z soba żołnierzy rozbroił.

* 5 35*

Wśród owego zamieszania, publiczność tłumnie zaczęła opuszczać Teatr, a na dole wstrzy­
mał ją Zajączkowski, mówiąc: „stójcie”, zapewne dla tego, aby kto z Rossyan się nie wysu­
nął, po chwili rzekł: „kto Polak niech wychodzi, Polacy! czyż nie rozumiecie rodowitego 
„ języka, wychodzić ! ”

Wszystko więc rzuciło się na ulicę i dały się słyszeć okrzyki: „do Arsenału po bron!’ 
i wciąż po ulicach wołano: „do broni Polacy!” (23).

Po sprawieniu takiego popłochu w Teatrze Rozmaitości, Zajączkowski natychmiast po­
ciągnął z oddziałem pod Arsenał i takowy' zastał wcale jeszcze nienaruszony, lecz już tłum 
ludu około 300 osób przed chwilą przybyły z okrzykami: „kto w Boga wierzy do broni,!” 
pod sam Arsenał podstąpił a jeden z nich rąbiąc drzwi toporem wołał : „dobijaj się prędko.”

Przy Arsenale w owym dniu był na straży Podporucznik Franciszek Słubicki z oddzia­
łem 30 ludzi z Kompanii 2 Grenadyerskićj, lecz złożony słabością, wieczorem o godzinie 7 
został zastąpiony przez Podporucznika Karola Janowicza. W kwadrans nadjechał tamże Ad­
iutant placu Kapitan Julian Dylewski z ostrzeżeniem Dowódcy straży o wybuchłem w Mieście 
powstaniu i aby tak ważnego stanowiska nie opuszczał. Janowicz kazał natychmiast ż 4 
rzoin płaszcze wziąść na siebie i broń nabić, a gdy wyżej wzmiankowana massa ludu nadcią- 

ła Janowicz pościagał z poczt żołnierzy, zbliżył się do samego Arsenału i był świadkiem 
jak jeden z owego tłumu dc Arsenału dobijał się. Unikając rozjątrzenia ludu, z drugiej zas 
stronv chcąc jego złośliwym zamiarom przeszkodzić, pociągnął z Plutonem pod ścianą tak, 
że całą massę od Arsenału oddzielił, ale nieupłynęło pięć minut, jak Zajączkowski nadciągnął 
ze swoim oddziałem od ulicy Długiej. Pospólstwo zaczęło, się przed nim użalać, ze przez 
miejscową straż ma wzbronione wnijście do Arsenału, Zajączkowski więc zbliżj i się do Ja­
nowicza i na zapytanie ostatniego: „co to wszystko znaczy’’ odpowiedział: „to ty taki Polak, 
to nie wiesz hasła?”. A kiedy ci Officerowie przemawiali, się z sobą, z tyłu Arsenału dały się 
słyszeć strzały, ktćre miały miejsce, jak już wyżej wyjaśniłem, pomiędzy 1 Batalionem Pułku 
4 piechoty liniowej, a 2 Batalionem Pułku Wołyńskiego strzelców pieszych Gwardyi Cesar- 
skićj i niebawem nadciągnęła z Miasta Szkoła Podchorążych. Z innej znov i strony, to jes 
od Leszna, przybył oddział straży z Komrnissoryatu wojskowego przy ulicy Elektoralnej, pod 
dowództwem jednego z Podofficerów, w towarzystwie wielkiego tłumu. Ulica była natłoczo­
na, a zgiełk do tego doszedł stopnia, że żołnierze pod dowództwem Janowicza zasłaniający 
Arsenał, dłużej wytrzymać nie mogli i zmuszeni byli się rozstąpić.

Zajączkowski znajdując się już pod Arsenałem, tak jak na Krakowskićm Przedmieściu 
przy opuszczeniu straży, przemów ił powtórnie do swojego oddziału, a obecny tamże Podpo. 
rucznik lirzyszLoporski popierał buntowniczą mowę Zajączkowskiego, który zaraz potem wy- 
słał jednegc z żołnierzy do mającego dozór nad Arsenałem po klucz od bramy; gdy mu zas 
wydafcia klucza odmówiono, kazał się wystarać o siekierę dając rubla na zastaw. Jak tylko 
siekierę przyniesiono, naprzód sam bramę zaczął rąbać, a po bezskutccznćm strudzeniu od- 
dał siekierę osobom cywilnym, które przy pomocy kilku zmieszany< h ztlumeni J M
żych, już niejedną siekiera, ale nadto dwoma toporami wyrąbały otwór w furtce przez 
takowy poodsuwały rygle znajdujące się u bramy wewnątrz i po roztwarciu całej bramy, 
lud tłumem/do Arsenału się cisnął. Zajączkowski pragnął osadzić Arsenał wewnątrz swoim 
oddziałem, lecz Janowicz jako starszy Óllicer i miejscową strażą dowodzący uprzedził tam­
tego jednak jego sily były zaslabe, aby mógł nadzwyczajnemu napływowi ludu dac skute­
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czny odpór. Tym to sposobem cała zbrojownia stała się łupem burzycieli, którzy’z zdobyty 
bronią rozbiegli się po całćm Mieście.

Podporucznik Jan owi cz widząc, že juž obecność jego w Arsenale zbyteczną się stała, 
powrócił z swoim oddziałem w miejsce straży przy zabudowaniach rękodzielniczych i tam 
zastał osadzonych w areście Generałów: Essakowa Dowódcę Pułku Wołyńskiego strzelców 
pieszych Gwardyi Cesarskiej, Piotra Bontemps Dyrektora materyałów Artylleryi i Dowódcę 
Rakietników, Pułkownika' Buturlina Fligel Adjutanta Jego Cesarskiej Mości i jeszcze innych 
nieznanych sobie Officerów Piossyjskich ; a po jego przyjściu sprowadzono nadto Generała En­
gelmanna Dowódcę Pułku Litewskiego Grenadyerów Gwardyi Cesarskiej, tudzież wielu in­
nych Officerów, którzy następnie przeprowadzeni byli do pałacu Kommissyi Rządowej Wojny, 
a ztamtąd do Zamku Królewskiego. (24)

Na placu Pragskim za Wisłą, przy zbiegach z Wojska Cesarsko-Rossyjskiego, trzymałstraż 
Podporucznik Mateusz Łossowski z oddziałem złożonym z 44 ludzi należących do Kom­
panii 6 Fizylierskiej. Wieczorem około godziny 5 przybył do tej straży konno jakiś Offi- 
cer, który po odbytj rozmowie z Podporucznikiem Łossowskim oddali! się. Wkrótce potem 
Dowódca straży rozkazał całemu oddziałowi płaszcze wziąść na siebie, nieco zaś później po­
lecił żołnierzowi stojącemu na szyldwachu przed bronią Łukaszowi Ubychowi, aby, jak tyl­
ko spostrzeże ogień w Warszawie, lub usłyszy strzały, o tern go natychmiast zawiadomił. Po­
słuszny rozkazowi Ubych spostrzegłszy w Warszawie pożar, zaraz o nim doniósł Łossowskiemu, 
który przyszedłszy do niego wypytywał się, jak dawno się pali i czy niesłychać strzałów. zaleca­
jąc, aby o takowych zaraz go Ubych uwiadomił, skoro je tylko usłyszy. Nastąpiły wkrótce i strza­
ły, o których Łossowski powziąwszy wiadomość pytał się dalej: „jaki jest ogień”, żołnierz od­
powiedział: ;,że podobny do tyralierskiego.” Zaraz więc po tej rozmowie Łossowski wysłał je*  
dnego żołnierza na tę stronę mostu do straży dowodzonej przez Podporucznika Stanisława Pro­
kopowicza. Gdy żołnierz z dancm sobie zleceniem, lei z niewiadomo jakiem, na most się udał, 
inni żołnierze mówili Ubychowi, że skoro tamten powróci, zaraz wszyscy pójdą do Warsza­
wy. Tak się też stało. Około godziny 8, Łossowski ściągnął ze wszystkich poczt żołnierzy, 
przemówił do nich w słowach: „moje dzieci, jesteśmy wszyscy kolledzy, będziemy się bronić 
bo dziś rewolucya, a Piossyanie chcą nas wyrżnąć ” Kazał broń nabić i zostawiwszy aresztan- 
tów bez żadnego dozoru i zabezpieczenia, z całym oddziałem udał się przez most do War­
szawy i z tej strony mostu połączył się ze strażą Prokopowicza. Gdy oddział ten przechodził 
przez środek mostu i około bratny wówczas na moście będącej, zwykle w tych miejscach sto­
jący żołnierze na straży, tam wcale się już nie znajdowali. (25).

Tak jak Podporucznik Łossowski na Pradze, postąpił sobie z tej strony mostu Podporu­
cznik Prokopowicz dowodzący strażą złożoną z ludzi 14, należącą do Plutonu Woltyźerskiego, 
lecz o te'm będę mówił przy jego szczególnej sprawie.

Gdy się powyższe oddziały zgromadziły w około Arsenału, Oificerowie poodrzucali pió­
ra od kapeluszy, które w skutku organizacyi wojskowej z roku 1815 nosili, do czego pierwszy 
przykład dali z siebie Porucznik Lubowicki i Podporucznik Kosicki. (2fi) Z tego także miejsca 
Porucznik lUyszpolski wziąwszy trzy wozy i Pluton, z Podporucznikiem Adamem Przera- 
dzkim około godziny 9 udał się na Pragę i z tamtejszego składu prochu rozbitego przez pospól­
stwo, przy pomocy Kompanii Wyborczych z Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewi< zowskićj 
Mości Wielkiego Xię< ia Michała N. 1. nabrał naboi ostrych karabinowych i działowych, 
prowadząc wspomnione naboje pod Arsenał, część ich złożył na placu Krasińskim, resztę zaś 
do miejsca doprowadził, a Kapitan Roślakowski kazał rozdać pomiędzy Kompanije i nabić 
broń. (27)

Już w nocy, gdy zbrojownia zupełnie zrabowaną została, Kapitan Roślakowski stojąc 
przed Batalionem, otoczony Officerami, a mianowicie Porucznikiem Chamskim, Podporuczni­
kami : Ludwikiem Skarżyńskim, Jiosickim i Przeradzkimi, przemawiał do żołnierzy: że się 
będą bić za ojczyznę i wzywał icb, aby byli odważnymi. VVspomnieni Officerowie po tej prze­
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mowie rozszedłszy się poKompanijach,toż samo żołnierzom powtarzali (28), a około godziny 12 
w nocy, gdy przed Arsenał przyjechał jakiś cywilny i wydawał rozkazy przeznaczając pojedyn­
cze oddziały na patrole, tenże Kapitan Roślakowski pracując nieustannie nad zaślepieniem już 
obłąkanych żołnierzy, mówił do nich: „widzicie wiara, juz Bogu dzięki Generał Chłopicki 
do nas przybył.” (29). VVreście nadedniern Podporucznik Kosicki przyprowadził przed Kom- 
paniją Grenadyerów jakąś kobietę z pałaszem w ręku, przedstawił ją żołnierzom i rzekł: „pa­
trzcie słaba płeć bierze się do broni, jeżeli będziecie tchórzami, to was ta kobieta zawstydzi.” (30)

Za ukazaniem się dziennego światła, część Batalionu 1 udała się na stanowisko pod Bank, 
inna cześć pozostała przy Arsenale, a oddziały Batalionu 2, które opuściły straże, zbierały się 
na placu Krasińskim. Przybyły tamże Podporucznik Zajączkowski w obec żołnierzy prze­
chwalał się, iż o rewolucyi wiedział, przy czćm dodał: że gdyby się był dostał w ręce Řossyan, 
nie pozostawałoby mu jak sobie życie odebrać. (31)

Mówiąc o Officerach kierujących spiskiem, lub do takowego wciągniętych, niepodobna 
mi pozostawić w ukryciu imion tych Officerów, którzy przy wybuchłem powstaniu, ciągłym opo­
rem usiłowali prawy rzeczy porządek utrzymać. Tern więcej widzę potrzebę ich postępowa­
nie tej nocy opisać, gdy takowe jest w bezpośrednim związku, z wypadkami będącymi przed­
miotem niniejszego przedstawienia.

Antoni Reszka Podpułkownik był w swoićm mieszkaniu przy ulicy Długiej, gdy wicczo- 
remc °koło godziny 7 usłyszał niejakie w Mieście poruszenie, pojechał natychmiast do głównej 
straży w Zamku Królewskim, w przejeździć żadnego kupienia się i niespokojności nie spo­
strzegł, dopiero w Zamku dowiedział się bliżej o wybuchłych rozruchach i zabiciu Generała 
Ur. Hauke przy ulicy Krakowskie Przedmieście; dla naocznego przekonania się o położeniu 
rzeczy i zapobieżenia złemu, dorożką udał się ku miejscu śmierci Hr. Hauke, lecz około do­
mu lekarza Malcza znalazł już wiele nagromadzonego Judu, tak, iż dorożkarz wzbraniał się 
dalej go powieść, postanowił więc już nie sam, ale w towarzystwie żołnierzy swój zamiar 
uskutecznić, gdy zaś straż przy Bernardynach, z wyjątkiem jednego żołnierza Stanisława Kar- 
czmarczyka, stanowisko opuściła, był zniewolony Reszka do Zamku powrócić; ztamtąd wziął 
5 szeregowych i przed pałac Namiestników Królewskich przybył, gdzie znalazł zwłoki Hr. 
Hauke i Mcciszewskiego włożone na dorożkę, zapewne przez dozorców policyjnych, gdyż 
dwóch ich stało przy dorożce; było tamże mnóstwo ludzi i wydawano okrzyki: „hura!” Re­
szka pod zasłoną przyprowadzonych z sobą żołnierzy, rozkazał zabitych zawieść do Kommis- 
syi Piządowćj Wojny. Następnie postrzegł na Krakowskićm Przedmieściu jadącego konno 
wojskowego niższego stopnia z dobytym pałaszem i wołającego: „Polacy do broni! Rossyanie 
braci naszych wyrzynają”. Reszka kazał Karczmarczykowi wypalić do pomienionego podżega­
cza, lecz żołnierz odmówił posłuszeństwa i oddał mu karabin, sam więc Reszka chciał strze­
lić, ale broń nie dała ognia. Do niniejszego zdarzenia z Reszką, przyznaje się, według Historyi 
Spazier, Apolinary Kyko Podchorąży Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mo­
ści Wielkiego Xięcia Michała N. 1. ze Szkoły Podchorążych. Poczćm Reszka powrócił 
poraz drugi do Zamku i zastał przytrzymanego Generała Porucznika Wojsk Cesarskich Ri­
chter, a zapytawszy Kapitana Piotrowskiego Dowódcę straży w Zamku, dla czegoby Generał 
był aresztowany, odebrał w odpowiedzi: iż to nastąpiło z woli Rządu, za co Piotrowski bie­
rze na siebie odpowiedzialność; dalej Reszka widział między snującćm się pospólstwem wielu 
uzbrojonych w karabiny, pałasze i pistolety z zdobytego już Arsenału, osobiście więc broń 
pospólstwu odbierał i na murze zamku składał, jednakże uważał, że Kapitan Piotrowski tako­
wą ludowi zwracał, a zapytany przez Reszkę coby znaczyło jego postępowanie, odpowiedział: 
„Podpułkowniku! jeżeli niechcesz zginąć to daj pokój,” po takićm zagrożeniu Reszka poszedł 
do Officerskićj izby i przez całą noc tam pozostał, gdzie mu doniesiono, iż pospólstwo wy­
prowadza konie z stajen Królewskich, rozkazał więc Kapitanowi Piotrowskiemu podobnemu 
nadużyciu przeszkodzić, a ten oświadczył, iż do niczego się mieszać nie będzie i owszem 
Piotrowski, Porucznik Korwinowski i Podporucznik Dunin oznajmili Reszce, iż obecne wy­
padki są rewolucyą, że cały Naród Polski powstaje, w skutku ogólnego związku. (32).
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Na placu Saskim trzymał straž Porucznik Mikołaj Górecki z oddziałem żołnierzy w licz­

bie 40 z Kompanii 4 Fizylierskićj. O kwadrans na godzinę 7 wieczorem usłyszawszy strzelanie 
w Belwederze, a niepojmując co to znaczy, kazał wystąpić straży, nabić broń i oczekiwał 
dalszych rozkazów. Niezadługo przyszedł do straży Adjutant placu Kapitan Wierzbicki, za­
raz po nim nadjechał konno jakiś nieznany Officer od piechoty, w kapeluszu bez pióra i zapy­
tał się Góreckiego, czy jest Dowódcy straży i czy wie o rozkazie, dodał nadto: czy wie, iż 
Generał Hr. Hauke i Pułkownik Meciszewski już nie żyją. Obecny tym pytaniom Kapitan 
Wierzbicki rzekł do przybyłego Gfiicera: „pleciesz mój kollego”, a w mowie będący Officer 
wskazując na Wierzbickiego zawołał: „i to zdrajca bierzciego, „lecz spostrzegłszy swoją nieo­
strożność i zbliżającego się do siebie Porucznika Góreckiego, celem przypatrzenia się mu i 
poznania go, spiął konia ostrogami i spiesznie się oddalił. Po czćm przyszedł do straży Puł­
kownik Skrzynecki dopytując się o Kompanije Wyborcze Pułku 8 piechoty liniowej, zosta- 
jącego pod jego dowództwem, dodając: że się do rzeczonego Pułku w Pułtusku stojącego 
dostać nie może, z powodu przerwanego na Wiśle mostu Na to zapytanie nieodebrawszy za­
spokajającej odpowiedzi odszedł. Górecki przekonany o wynikłem zaburzeniu w Mieście, 
uznał za rzecz konieczną rozesłać patrole i za ich pośrednictwem rozbroił 27 osób z pospól­
stwa, a ch samych na odwachu zatrzymał. Powiększyła się wkrótce liczba aresztantów, gdyż 
tamże Major placu Podpułkownik Daszewski sprowadził 7 lub 8 Podchorążych i trzech żoł­
nierzy niefrontowych.

Za ukazaniem się mniejszych zbrojnych oddziałów, Górecki kazał je chwytać i tym spo­
sobem w miejscu straży, oprócz już wyżej wymienionych przyaresztowanych rozmaitych osób 
cywilnych 75 osadził. ■>.

Już nad ranem o kwadrans na godzinę czwartą, gdy się zgromadził tłum przeszło dwutysię­
czny, mający na czele dziwnie przybranego Dowódcę z rękoma obnażonemi do ramion, w szar­
fie i z pałaszem w ręku, człowiek ten nalegał wraz z tłuszczą, aby Porucznik Górecki wy- 
dtł wszystkich zatrzymanych w straży. Zbyt było trudne położenie Góreckiego, aby takiemu 
żądaniu jaki opór dłużej stawiał, zmuszony więc był uledz i rozkazał aresztowanych uwolnić 
lecz gdy on dalej wymagał, aby Górecki z jego oddziałem się połączył, Górecki wystąpił ze 
struą przed baryery odwachu i kazał swym żołnierzom do zbuntowanej czeredy wypalić 
w skutku czego taż rozpierzchła się, a tak utorowawszy sobie orężem drogę, Górecki wraz 
a strażą udał się pod rozkazy Wielkiego Xięcia Cesarzewicza, najprzód w okolicę Ujaz- 
dowa, później Mokotowa, a niezachwianie wierny szeregów Jego nigdy nie opuścił i owszem 
■wraz z niektórymi dowodzonymi przez siebie żołnierzami i za obręb Królestwa Wielkiemu 
Xiçciu towarzyszył, niemniej podczas wojny przeciw powstańcom służył. (33)

W pałacu Bi iihlowskim zajmowanym przez Wielkiego Xięcia Konstantyna, trzymał 
Tlud i38°rUCZn k Adam Zychlirisk^ z Odziałem z Kompanii 5 Fizylierskićj składającym się

Stosownie do ogólnych rozporządzeń, wieczorem znajdował się w Teatrze Francuzkim 
w Saskim pałacu z trzema żołnierzami i Podofficerem, gdy około 8 wpadł nieznany mu cy- 
vyiiny i zawiadomił go, iż w Mieście strzelają; wkrótce nadszedł inny z podobném oznajmie­
niem, dalej Podporucznik Artylleryi Hr. Hauke, nakoniec Kapitan Adjutant placu Alexander 
Wierzbicki i polecił, aby żołnierze na straży mieli przygotowane naboje. Tu Żychliński 
opuścił Saski pałac, a pośpieszył do Briihlowskiego ; w przechodzie słyszał mocne strzały na 
Krakowskiem Przedmieściu, zajawszy stanowisko przy pałacu Briihlowskim, nakazał żołnie- 
rzom bron nabić i zachować najrozciąglejsze posłuszeństwo. Dla zabezpieczenia pałacu we­
zwał miejscowego Murgrabię, aby bramę od Saskiego placu zamknął na zamek, lecz zamek 
okazał się zepsutym, stosownie więc do rozporządzenia Zychlińskiego łańcuchami powią­
zano kraty w bramie. W tym czasie przybył Generał Lejtenant Dyżurny z Sztabu Wielkiego 
niX?ćlr,eSłrZeW^Za .Zychll,'^kl 11111 rapport z użytych przez siebie środków,

wadczył mu, ze wszelkich jego rozkazów słuchać pragnie, Generał Krywców pochwalił 
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postępowanie Zychlińskiego, a za wspólném już porozum i er em dalsze obwarowanie pałacu 

skutecznili, jako to: bramę na Saski plac wiodącą kamieniami z bruku Wydobytymi i bala­
mi drzewa zawalili, a inną od ulicy Niecałej rozmaitym powozami zaparli. Zychliński posta­
wił 4 żołnierzy wewnątrz dziedziń-a od Saskiego placu, około ulicy Niecałej 12 z Podolfice- 
rem, a przy bramie po prawej stronie wychodząc z korpusu, jednego.

Tu' zaburzenie w Mieście coraz się więcej wzmagało, lud z zabranym w Arsenale orężem 
przebiegał ulice, lec szyldwachy z głównej straży na placu Saskim, rozstawieni przy ulicy 
WierZboWćj i patrolujący z Pułku Strzelców Konnych Gwardyi,Królewskiej, pospólstwu 
Broń odejmowali i takową przez kraty dziedzińca Brühlowskiego Zyćhlińskiemu pod dozór 
oddawali. Dla wzmocnienia obrony pałacowej, tąże bronią opatrzeni zostali wszyscy ludzie 
dworscy Wielkiego Xięcia Gesarzewicza, pisarze, posyłki, Stróże i źandarmy z Białegostoku 
ż papierami przybyli. Tymczasem W Mieście, a nawet na Saskim placu coraz więcej strzałów 
padało, nadto po kilku lub kilkunastu z pospólstwa co chwila przechodząc około pałacu 
Brühlowskiego dawało ognia do straży całą noc pod bronią stojącej. O północy nadjechał na 
białym koniu Podchorąży z Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów i zadał: aby się z narodem 
połączył, Zychliński odpowiedział: iż żadnych od niego nie przyjmuje rozporządzeń. We 
3 lub 4 godziny później przybył tenże sam na czele gromady złożonej z 50 Podchorążych lub 
Podofficerów i cywilnych, czyniąc podobne jak poprzednio oświadczenie, ale nieotrzymawszy 
pomyślniejszego skutku, jego towarzysze dali ognia, który jednakże nic więcej nie zrządził, 
jak tylko że Żychlińskiemu mundur, a jednemu z żołnierzy kaszkiet kula przeszyła. Tak 
rzeczy stały, f y około godziny 5 lub 6 zrana dzieło buntu daleko groźniejszą przybrało po­
stać. Od ulicy Wierzbowej nadciągnął Batalion złożony z Kompanii Wyborczych Pułku pie­
choty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xięeia Konstantyna Mi Lołaje- 
Wicza N. 3.i7go dowodzony przez Majora pierwszego z tychże Pułków Franciszka Chrzano*  
wskie&o i dwa działa pod sprawą Podporucznika Hr. Hauke, od Saskiego placu oddział Batalio­
nu Saperów. Jeden z Officerów Pułku 3 Strzelców pieszych, nieznany Zychlińskiema z na­
zwiska, przybliżył się do bramy i wynurzył swoje podziwienie, iż Zychliński chęci narodu 
nie podziela, niemniej oświadczył, iż w razie dalszego oporu, działami bramę wysadzą i pałac 
zdobędą. Widząc niepodobieństwo obrony, Zychliński uległ przemagającej sile, kazał otwo­
rzyć bramy, któremi lud i wojsko weszło. Pospólstwo otoczywszy Zychlińskiego badało, czy­
li w pałacu nie znajdują się Generałowie ? Zychliński nie chcąc narazić tamże będących Gene­
rała Lejtenanta Krywców i Generała Majora Hr. Hesselrode z Sztabu Cesarzewicza, słowem 
honoru zaręczył, jakoby nikogo nie było. W końcu połączywszy się z oddziałami wojska, któ­
re pałac Bruhlowski opanowały, udał sig na plac Krasiński, gdzie się właśnie 2gi Batalion 4go 
Pułku liniowéj piechoty zbierał (34).

Opierał się także ogólnemu poruszeniu Podporucznik Julian Malczewski, trzymający straż 
przy nowym moście i oddział, który owej nocy odbywał straż przy więźniach Stanu w doma 
badania, przy ulicy Leszno obok kościoła XX. Karmelitów, lecz rzecz tę bliżej wyjaśnię, gdy 
skreślę, obraz czynów zbuntowanych Kompanii Wyborczych, a tutaj jeszcze wmienem przy­
toczyć, że Karól Rajnisz z 50 ludźmi z Kompanii 4 Fizylierskićj, będąc na straży w lazarecie 
Ujazdowskim, pozostał pod rozkazami Wielkiego Xięcia, aż do opuszczenia przezeń Warsza- 
Wye Pozostał nadto na swym posterunku: Leopold Zieleniewski, z ośmiu ludźmi trzymający 
straż przy rogatkach Jerozolimskich.

Z powyższego wystawienia1 rzeczy płynie to przekonanie: że na rzecz powstania W 4 Puł. 
ku liniowej piechoty działali sami tylko niżsi Officerowie i to nie wszyscy. Żaden Sztabs- O£- 
ńcer rokoszu nie popierał i owszem Bogusławski, Reszka i Kindler takowemu opór stawiali. 
Największa część Kapitanów i'niektórzy młodsi Officerowie, albo pozostali w koszazach przy 
SW m Dowódcy, albc też przepędźili noc w sw ich mieszkaniach, co sprawiło , iż nazajutrz 
kilku z nich od burzycieli doświadczyło cierpkich obelg i wyrzutów. Najdotkliwsze położę- 
źenie było następuiących Officerów:
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Podpułkownika Reszki, który gdy dnia następnego po zebraniu się niektórych oddziałów 

Pułku 4 piechoty liniowéj na placu Krasińskim, tamże przyszedł dla nawrócenia Pułku na prawą 
drogę i tym końcem stosownej rady udzielił Pułkownikowi Bogusławskiemu, o czém zapewne 
. ę dowiedziano, albowiem niektórzy Officerowie, jakoby dla zasłonienia Reszki od zemsty źo; 
nierzy, kazali mu się do aresztu do głównej straży na placu Krasińskim udać, do czego się ten. 
że zastosował i tam jeszcze osoba jego nie była zupełnie zabezpieczony, albowiem gdyby ni» 
przestroga Podporucznika Krzysztoporskiego dana Reszce, w skutku której schronił się do 
drugiej izby,mógłby był paść ofiary zemsty TytusaPrzeradzkiego Podporucznika, który wpadł- 
szy do pierwszej izby, dopiero co przez Pteszkę opuszczonej, z pistoletem w ręce wypytywał 
się o Reszkę i iedynie przez Podporucznika Tomaszewskiego, będycego tamże na straży, 
W swym zapędzie został powściygnięty i z izby wyprowadzony (35/

Również smutném było położenie Adjutanta Pułku Kapitana Zaborskiego. Ten mieszka­
jąc odlegle, dopiero o godzinie 10 wieczorem dowiedział się o wybuchłem powstaniu, wsze- 
Ijkoż pozostał u siebie cały noc; nazajutrz zrana nieznajac jeszcze wszelkich szczegółów ro­
koszu, gdy szedł z mieszkania swego ku Krasińskiemu placowi, spostrzegł tam 2 i 3 Kompa- 
niie Fizylierską z Pułku 4 piechoty liniowej. Zaledwo się do nich zbliżył, Porucznik Dzie- 
wicki wystypił na przeciw niemu z wyrzutami, że jest ulubieńcem Wielkiego Xięcia i gdy co­
raz do obelźywszych posuwał się wyrazów, Zaborski oddalił się ku straży miejscowej, ale 
złośliwy Dziewicki podburzywszy nadto żołnierzy i Podofficerów pijanych, posunył się z- ni­
mi uzbrojonymi w karabiny z bagnetami ku Zaborskiemu, a odebrawszy mu szpadę takowy 
złamał, z kaszkietu ozdoby obdarł i pomiędzy żołnierzy z pogardy rzucił, Zaborskiego zaś 
przez tameczny straż w areszcie osadził. Wreszc' g na domiar udręczenia, wpadł do izby, w któ­
rej już był Zaborski, pozdzierał mu z piersi nabyte na polu sławy krzyże, Polski i Francuzki. (36)

Podobnież przykrego obejścia doznał z soby Podporucznik Józef Łubieński, który nie 
wystąpiwszy w chwili wybuchłego rokoszu z Batalionem, następnego dnia przez naszłych na 
jego mieszkanie żołnierzy zmuszony był do takowego się udać, poezém gorzkich doznał wy­
rzutów od Kapitana Roślakowskiego , Poruczników: Słnblckicgo, IVyszpolskiego, Dziewickie- 
go, Podporuczników: braci Przeradzkich i Kosickiego. Çi7)

Sami powstańcy przyznali się do wyżej skreślonych działań różnych oddziałów Pułku 4 
piechoty liniowéj przy wynikłym rokoszu, umieszczeniem w N. 350 Kuryera Warszawskiego 
z dnia Grudnia r. 1830, artykułu pod tytułem: „działania Batalionu 1 Pułku 4 piechoty 
liniowej dnia 29 z. m.”. Artykuł ten został podany do Redakcyi Kuryera, podług zeznania Re­
daktora Dmuszewskiego, przez Ludwika Rajszel Podporucznika z Pułku 4 piechoty liniowéj, 
a ten wyjaśnia, że będąc znany Dmuszewskiemu, przy oddaniu w mowie będącego artykułu, 
jedynie towarzyszył Porucznikowi TTyszpolskiemu, od którego jako niemająccgo żadnej zna­
jomości z Redaktorem, był o to proszony. Artykuł ten jest podpisany literami R. W, zdaje 
się, iż to są litery początkowe nazwiska Kapitana Roślakowskiego i Porucznika Wyszpol- 
skie go i że oni są autorami pomienionego artykułu. Bliższemu sprawdzeniu , czyją ręką ar­
tykuł ten był napisany, stanął na przeszkodzie brak oryginalnego rękopismu, podług zapewnie­
nia Redaktora Kuryera Warszawskiego, Dmuszewskiego, już zniszczonego. f38)

Znaczna liczba spiskowych, którzy przywodzili nieprawym czynom Pułku 4 piechoty li­
niowéj , niezostaje przy życiu. Już to w czasie prowadzonej wojny, bądź też później, pole­
gli lub pomarli. W tych liczbie się mieszczą:

Marcelli Piotrowski Kapitan —Filip Lubowicki — Seweryn Wyszpolski — Gaspar Dzie­
wicki—D&mazy Chamski, Porucznicy;— Antoni Szmigielski, Podporucznik.

Także nie źyje Adam Wodziński, o którym była mowa przy występowaniu Kompanii 
z koszar.

Inni, których objąłem Aktem oskarżenia, są zamieszczeni na liście podsądnych, a miano­
wicie:
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Antoni Roślakowski Kapitan — Wincenty Slubicki — Józef Święcicki Kalixt Korwi- 

nowski, Porucznicy; — Marcelli Siciński — Alexy Kosićki— Adam Przeradzki— Tytus Prze­
radzki — Julian Zajączkowski — Jozef Krzystoporski—Julian Dunin—Mateusz Łossowski — 
Franciszek Stypułkowski — Ludwik Chrząstowski — Stanisław Prokopowicz^ Podporucznicy.

Z tych, pierwszych dwunastu nie są wiadomi z pobytu, a trzej ostatni na mocy postano­
wienia Delegacyi II. Inkwizycyjnćj Sądu Najwyższego Kryminalnego zostali osadzeni w domu 
badania.

Każdego więc z trzech ostatnich, czyny szczegółowo przedstawić, uważam bydź roohn 
obowiązkiem.

Franciszek Stypułkowski Podporucznik 3 Kompanii Fizylierskićj 4 Pułku piechoty linio­
wej, lat 32 liczący, bezzenny, do rewolucyi w Warszawie mieszkający, teraz w domu bada- 
nia osadzony, powołany przed Sędziego Trybunału Cywilnego I. Instancyi Województwa Ma­
zowieckiego, Ignacego Bońkowskiego, doprowadzenia śledztwa przygotowawczego, w sprawie 
przed Sąd Najwyższy Kryminalny wytoczonej, przeznaczonego, zeznał w dniu Lipca 1832 
roku co następuje:

Wieczorem około godziny 6 dnia Listopada 1830 r. powracając od swój familii z za- 
zdrojów do Miasta, spotkał Filipa Lubowickiego Porucznika, który go zagadnął, czvli do ko­
szar idzie? zdięty ciekawością, coby podobne pytanie znaczyło, wstąpił do koszar Śapiezyń- 
skich do pokoju Podporucznika Antoniego Szmigielskiego, ten na pospolite pytanie: „co 
słychac?”, odpowiedział Stypułkowskiemu: „cóż to nie wiesz, że właśnie wkrótce wybuchnie 
„rewolucya, jej hasłem będzie zapalenie browaru na Solcu, 4 Pułk uda się do Arsenału, Ba­
talion Saperów także wystąpi, a Szkoła Podchorążych Piechoty będąc już opatrzoną w na- 
,,boje, pierwsza działać zacznie, kto jest złego duch», lub od powstania usuwać się zechce, 
„zostanie powieszony.” Stypułkowski więc uważając Szmigielskiego zapalonym, a ztądjak się 
tłumaczy, z obawy o własne życie, pozostał w koszarach. W izbie dyżurnej znajdował się wów­
czas Kapitan Dobrogojski i kilku innych Officerów, których dla niedostatecznego światła, 
zwłaszcza iz byli płaszczami osłonieni, nie poznal. Do izby Szmigielskiego przybyli, Pod­
porucznicy: Adam Przeradzki, Adam JVodzirïski i Ludwik Rajszelj przedmiotem ich rozmo­
wy był° powstanie, lecz szczegółów nie pamięta, ani wie, czyli rzeczeni Officerowie już po­
przednio o wybuchnąć mającćm powstaniu byli uprzedzeni, lub też dopiero za przybyciem do 
koszar zawiadomieni zostali. W tćm dał się słyszeć głos na dziedzińcu: „Kompanije rnają wy­
chodzić, ’ żołnierze zaraz zaczęli biegać po schodach, Officerowie będący w izbie Szmigielskiego 
także wyszli na dziedziniec, a natenczas ktoś zawołał: „Józef Krzystoporski dał znać, aby Kompa­
nie ku Arsenałowi pospieszały,“ Officerowie więc rozeszli się po Kompanijach, Stypułkowski 
udał się do swej 3 Fizylierskićj na salę. Do tejże Kompanii Porucznik Seweryn JPyszpolski prze­
mawiał: „dziś rewolucya, okupiemy sobie wolność, nie będziecie uciskani, zrzuciemy ja­
rzmo i despotyzm“ i zarazem kazał żołnierzom stawać, broń opatrzyć i skałki założyć. Gdy 
Kompanije inne schodzić zaczęły na dziedziniec, wystąpiła i ta, do której Stypułkowski należał. 
Na dziedzińcu uszykowała się najpierw I Kornpanija Grenadyerska, 3 Fizylierska, a 2 Fizyli­
erska dla braku miejsca stała w sieniach. W tej chwili nadbiegł Pułkownik Bogusławski 
i krzyknął na żołnierzy: „wypełniajcie tylko moje rozkazy, ale nie tych zapaleńców i wróćcie 
się do koszar.“ Stypulkoxvskiemu zdaje się, iż żołnierze ulegając Pułkownikowi rozeszli się, 
lecz powtórnie zebrali się na głos podobno Krzysztoporskiego: „wychodzić.“ Dalej Kubowicki 
pobudzał żołnierzy, aby Pułkownikowi Bogusławskiemu wcale powolni nie byli, gdyż on 
o niczem nie wie, tylko niżsi Officerowie uwiadomieni są że wybuchła rewolucya i Pułk na 
miejsce przeznaczone pod Arsenał zaprowadzą. Dla usunienia wszelkiej przeszkody, Lubo- 
wieki schwycił Bogusławskiego za płaszcz i ostrzegł: „Pułkowniku! co robisz, nie wzbraniaj 
nam, kiedy, niechcesz nalezćć, idź sobie do kwatery, a my sobie pójdziemy.” Bogusławski 
z Lubowickim się szarpali, a w tćm Imbowicki zakommenderował: „Grenadyery w prawo 
„marsz, marsz“ i puścił Bogusławskiego. Kornpanija Grenadyerska wyszła, za którą postą­
piły druga i trzecia Fizylierska, pierwsza zaś dowodzona przez Kapitana Roślakowskiego za-
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’íťii,Br? ; Pirzy J’"’ CT»j<lował się nadto Adam PrzeradM, nrzy drn-itSi

e/ U v SS^.’. ^“ÿ Smveryn Wyszpolski Por.n.z.df TWdpmn'!
' y. < i clii Sumski, Antoni Szmigielski i zeznający Franciszek Stypuikowski. P

R .»Kn.».1'0'1 Post?P°?’a1Lkr.okici" Podwójnym przez ulicę Franciszkańską, w pochodzie na czele 
Batalionu postawi! się Kapitan Roslakowski. Wkrótce nadbieg! z tylu Major Stanisław Kin

P|rZC‘l B*ta,ion®'" zakomenderował : „stój“, Batalion rzeczywiście zatrzyma! 
ín h>h //M^7-°Zka/;>Waî ] prOS,ï’ abyrt° koszar Powrócono, lecz na wezwanie Roślakowskie- 
S< ^O’ |Grenadycry’ a *a nimi wszyscy ruszyli z miejsca. Mimo to, szedł

’ 1 c,?8le„nama'v*ai, a,»y do powinności wrócił, ale czyli mu się udało raz jeszcze
FSńi Ť Zyma|C’i Sł!fP^kows1ii nic pamięta. W koszarach Sapie*yńskich  nie bylOJ naboi 
Ltki IWcd°P,ero hyfy »o^’awanc, za nadejściem Kompanii I. Fizylie’rskiéj z kosza/Sierako­
wski zapewne wiec taż Kompanija naboi dostarczyła. Na ulicy Franciszkański jużżoł- 
SZCj?dÚ^ ’’ Plac,itach, pomiędzy siebie rozda­
wali , jednakże dla Kompanii trzeciej Fizylierskićj zabrakło, także broń w drodze nabiiino 
iy°eiamí.byC,U na" *CÇ ISalcwk'’ Batalion staną! za Krasińskim ogrodem, między mniejszemi'ba-

nadvnaikOnimCníI.? Kolumna uformowała się od prawego, Kompanija IGro-
noaÂ ’TozlS "aStÇ,IliC Pi”rWSZa’ ÍUga it,Zeda FizJlierX, przodem do^cu Muk- 
pieszvchBCesarskiK“ ""T™ Z°*  ’ °kaZal SÍ? '^'ciągający Pułk Wołyński Strzelców
lvł lA tcsa5sk'ŁJ Gwardyt. Skoro się na sto kroków do pierwszego Batalionu 4 Pułku zbli- 

KoJ’Pa,;,Ja|9ren?dyerska tegoż Bataljonu dawała ognia, przez pięć lub sześć minut. Stu-

’ ’ ‘ dpaita oddaliła się, poczem Roslakowski zakommenderował: „Grenadyeryv prawo, marsz marsz“ i ku Arsenałowi udali się, stanąwszy w ulicy około zabudowań S 
dzniniczych przodem do Arsenału, Kompanijami w szyku Batalionowym; wówczas iuż znale- 
íťi^vrral .Opan?'ya’’y * b«»n rozbierano. W nocy widział Styputkowski około siebie przebie­
gających młodych ludzi z pospólstwem, z bronią z Arsenału zdobytą i wołających : „idźmy uwie- 
T°d^I ’U la,c,nkanek nwolmć“, lecz ktoby oni byli nie wie; widział także zwłoki Generała 

; < lC P’^y l,br'J’ Dhigiej, około pompy złożone a z powieści innych słyszał, iż sprawca­
mi jego śmierć- byh Podchorążowie Piechoty; także mu powiadano, iż Podporucznik Julian 
RoimOP" s‘anowisko P™y Bernadynach, udał się z żołnierzami do Teatru
opuśi ?ć ?oÍ7n%nas?n-n’e ^°l •ArSew-ał”’ Slys*al7 nicm.n‘«j » iž R'b pierwszy Batalion postanowił 
Jnowodu C7i-ü ÍWK|ICZyn.sk,e’ B.aP,tan Dobrogojskt ostrzegł Pułkownika Bogusławskiego, 
się z posterun! uOnikd’A *e •"‘“i '^xu!y; Stypułkowski dopiero trzeciego dnia oddalił 
sję z postelunku, przed Arsenałem i udał się do swojej familii. (39)
nc<mSíw'róí-C k T pienvszy przed Delegacyą II Inkwizycyjną Sądu Najwyższego Kryminal- 
•znanio t i IIU 117 ' yczaia r- b., mając sobie przcdstawionćm szczegółowo cale powyższe wy- "txr.7 ' «».ni. >t ,„„j. ,^s„ye, XZ.
” • ’ l 8, 'idomosci, jaką posiadam złozone które w zupełności przyjmuje*  te tvlko„«zyn.ę uwagę, ,i .„edokludnie zapisano na stronie «lû rotnéj 42, jakobym slyszai A™ŁXr” 
"cžvCoVn^ÍnKi ”."’5'dlo'1;aÇ“> w rz,;rz>' sai“<j bowiem glosu jego nie słyszałem i nie wiem, 

J i, o inny wo ał. „wychodzić“, mówiono tylko, iż to był głos Krzysztoporskie- 
wS°> Ja ,, z lak zeznawałem i zeznaję“. (40) 2
7 nT|Z USt wyjętych wyrazów, wydatnie malują głęboką rozwagę,
m?na ntwièrdlît'TnT P'e., 'Yotn?m ustanawiał podaniem, nim takowe przed Delcgacyą Inkwizy- 
jópi lfr ’ . k b°wicm znaczącej oltoliczności, bez sprostowania nie pominął. Zdru- 

n ‘ /ZeCi* ta ‘,.°'vodz,’,5! jak'm namysłem i przytomnością Stypulkowski stawał przed 
Kędzią Boiikowskim, gdy później badany, nic więcój nie miał do odmi/nienia.

Słuchany, jako świadek w Kommissyi śledczej w Piotrkowie, rozporządzeniem Prezesa Są­
du Najwyższego Kryminalnego z dnia Marca r. b. za liczbą 440 ustanowionej, a potem 
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w Delegacyi Inkwizycyjnéj, Filip Moneta żołnierz 3. Kompanii Fizylierskiéj 4 Pułku liniowej 
piechoty, zeznał: iž wieczorem dnia Listopada 1830 r.byi w téj sali, do której wszedł Po­
rucznik Marcelli Siciński, gdy zaś Batalion występował, Stypułkowski, stał w bramie koszar 
i gdy takže w bramie będący Pułkownik Bogusławski usiłował zatrzymać wychodzących, mó­
wiąc: ,,wiara co robicie, ja jestem waszym Pułkownikiem, mnie słuchajcie,“ Stypułkowski 
zachęcał żołnierzy do wyjścia w wyrazach: dalej wiara, dalej, bo tam się cóś rwbi, nie wia­
domo co.“ Kastępnie w całym ciągu pochodu Batalionu ku Arsenałowi, obwiniony szedł przy 
tymże, mianowicie był widziany pzez świadka w chwili, gdy Major Kindler za ł ranciszkana- 
mi Batalion zatrzymywał, w chęci zwrócenia go do koszar, niemniej gdy już przybyli do Ar­
senału. Moneta rzeczone okoliczności do oczu Styputkoicskiemu wymówił, a ponieważ świa­
dectwo w Piotrkowie złożone, w Warszawie uzupełnił, powtórnie przysiągł. ę41)

Dalej pierwiastkowe wyznanie Stypułkowskiego, zgodnćm jest z całkowitym tokiem rze­
czy inkwizycyą sprawdzonym, jaki w opisie ogólnych działań 4 Pułku piechoty liniowej przed­
stawiłem, niemniej z artykułem Kary era Warszawskiego z dnia Grudnia 1830 roku N. 350. 
A tak, według §. 370 Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej, zupełny przynosi dowód.

W tern położeniu, gdy Styptilkowski został przytrzymanym, uczuł, iż szkodliwe dla siebie 
uczynił odkrycie, postanowił więc z takowego się wy cofnąć.

Itak: badany w dniu ?7 *'•  b. przyznaje wprawdzie, iż Szmigielski mówił mu o
wybuchnąć mającej rewolucyi, lecz znając go, jako człowieka żartobliwego, nie zupełnie do 
wyrazów jego przy wiązy wał wiarę, gdy zaś rzeczywiście nastąpiło poruszenie, nie był pe­
wny, czyli takowe ma miejsce, stosownie do rozkazu Wielkiego Xięcia, z powodu trwogi w Mie­
ście, lub też z przyczyny pożaru, lub nakoniec w duchu powstania; także jeszcze powtarza, 
iż widział i słyszał, jak Major Kindler Batalion zatrzymywał, ale już nie przyznaje, aby był 
obecnym całej przemowie Wyszpolskiego do żołnierzy i owszem twierdzi, iż usłyszał jedy­
nie końcowe wyrazy : „czas nam stawać do broni, bo wszyscy występują“; podobnież zaprze­
cza,, aby był obecnym sporowi, między Pułkownikiem Bogusławskim, a Porucznikiem Las­
kowickim..

Chcąc zas usprawiedliwić swoje odw’olanie, utrzymuje, iż będąc wezwanym przez Sędzie­
go Bańkowskiego, do obszernego rzeczy wyluszczenia, pomieszał okoliczności powzięte wła­
snymi zmysłami, z terni, o których z słyszenia się dowiedział, a zapozwany przed Delegacyą 
Inkwizycyjną, nie zastanawiając się nad skutkami ztąd wyniknąć mogącymi, swe wyznanie 
W pierwotnej zatwierdził postaci (42).

Wszakże nieco później spostrzegł ob winiony, że powtórne naw’ct tłumaczenie, wyjawiło 
jego udział w rokoszu, uznał «więc bydź dla siebie pożytecznćm, takowe po raz trzeci przei­
stoczyć.

W dniu j MaroB bowiem utrzymuje, iż nietylko odezwy Wyszpolskiego do żołnierzy w naj­
mniejszej części nie słyszał, ale nawet jednocześnie z Batalionem z koszar nie wystąpił, lecz pó­
źniej po wypaleniu fajki tytoniu i ztąd dopiero Batalion dopędzii na Nalewkach już uszyko­
wany , nie był więc wcale obecnym, gdy Kindler żołnierzy na drogę powinności zwrócić 
usiłował.
Mii>uwa^tO Slypuikowskt, jak gdyby dla dopełnienia miary sw’éj zmienności, nic tylko w dniu 
S Marca wszystkie poprzednie tłumaczenia odwołał, ale nawet i powody, które w dniu 27 .Sly<-zn2 
przytoczył, chcąc usprawiedliwić ówczesne już odstąpienie od pierwiastkowego wyznania, 
mianowicie teraz twierdzi, iz stawając przed Sędzią Bańkowskim, zjednej strony użyciem mo­
cnych napojów' miał umysł odurzony, z drugiej, starając się właśnie o otrzymanie jakiej posady, 
mniemał, iz gdy wiele szczegółów o wypadkach z d. Listopada 1830 r., które rozmaitemi do nie­
go doszły drogami poda, pozyska względy Rządu, a następnie powołany po raz pierwszy do De- 
lagacyi Inkwizycyjnéj, zeznanie przed Sędzią Bańkowskim uczynione potwierdził, albowiem
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wstydził się wyjawić, iź na śledztwo przygotowawcze przybył pijany, a nadto składając wów­
czas tłumaczenie w Delegacyi, jeszcze się uwodził widokiem, iź dostarczając Rządowi, dosyć 
objaśnień o zdarzeniach dnia ■g? Listopada 1830 r., pozyska Jego względy (43).

Sanlo juz ustawiczne przekształcanie swych tłumaczeń każę domniemywać, iź Stypułko- 
wski przekonany, źe czysta prawda nie może bydź dlań pomyślną, jedynie teraz w zmyślaniu 
ocalenie upatruje.

Nadto powody, którymi usiłuje wykazać mylność swego pierwotnego podania, są tak da- 
lece sprzeczne, iź jedne drugie zupełnie ob.ilają, do czego atoli niżej powrócę. Idąc w pomoc 
obwinionemu ojciec Stypułkowskicgo doniósł Sądowi, iź ^tenźe w dzieciństwie uległ różnym 
przygodom, które wywrzeć miały nieprzyjazny wpływ na jego umysł, a nawet, iź w ostatnich 
czasach okazywał n ekiedy siady obłąkania (41).

Dla zupełnego wyczerpania niniejszego przedmiotu, odróżnię dwie epoki, pierwszą, do­
konania zaskarżonego czynu, drugą, złożonego przed Sędzią Pankowskim tłumaczenia.

Co do pierwszej, gdy obwiniony posunięty został na stopień Officera, gdy był używany 
do służby frontowej w Pułku, szczególną uwagę Naczeirego Aodza z jmującym, gdy w koń­
cu odb,ł wojnę, gdzie dosyć trzeba rozwinąć przezorności, aby szwanku umknąć, nie po- 
zostaje żadna wątpliwość; iź w dniu Listopada 1830 r. pomieszania zmysłów nie cierpiał»
•Gd Co do drugiej epoki, wprawdzie słuchane pod przysięgą Slrzemieczna i Pawlicka poda- 
łv, iź Stypulkowski nieotrzymawszy poszukiwanej posady, tak dalece się zmartwił, iź nie­
kiedy gada! niedorzeczności, lecz to było tylko chwilowćm, a następnie w racał do przytomno­
ści. Pawlicka dcxUj«, iż obwiniony rzeczonym symptomatom mjwięrćj ulegał w ostatnim 
kwartale 1832 roku; gdy tymczasem, śledztwo przygotowawcze już było z niego w miesiącu 
Lipcu wypruwadzonćm (45) W skutku powyższych świadectw, Stypułkowski badany codo 
ubiegania się o urząd, podał: iź wprawdzie w Maju 1832 r. zaczął się starać w Lrzędzie Mu- 
nicypalnym Miasta Stołecznego Warszawy, zkąd odpowiedź otrzymał nie wprost odmowną, 
cle zwłaczającą ; później, to jest w Styczniu r. b. udiwal się do Dyrektora Głównego Prezy- 
dującego w Kommissyi Rsądowej Przy chodów i Skarbu; jeżeli więc nieziszczone nadzieje, tak 
szkodliwie na StypaIkowskim działały, zdaje się, iż epoka jego cierpień już po Lipcu 1832 r. 
przypadła.

Niepodobna takża dopuścić, aby Sędzia prowadzący śledztwo przygotowawcze, pijanego 
lub obłąkanego do protokółu przyjął, tćm mniej, iż lubo obwiniony utrzymuje, źe wówczas 
znajdował się w pisrwszćm położeniu, a ojciec jego, iz w drągiem, wszslakoź, według przy­
znania obwinionego jjreęd Delegacyą Inkwizy cy juą, miał cn podczas śledztwa przygotowa­
wczego tyle przytomności, źe sobie obmyślił wyszukany środek pozyskania względów Rządu, 
przez udzielenie szczegółowych obiaśuień co do działań Pułki, piechoty liniowej w powsta­
niu. Podobna przebiegłość równie wyłącza Etan pijaństwa, jak pomieszanych zmysłów. Za­
pytany Lekarz o zdanie oświadczył, iź wprawdzie Stypułkowskiego nie znajduje cierpiącym 
obłąkanie, ale raczej człowiekiem, z natury ograniczonym i słabych sił umysłowych, ztąd 
nie będącym wstanie zdrowego o rzeczach sądzenia, ani taż uniknienia sprzeczności (du).

Wszakże, według Artykułu 58 Kodexu Karnego litery ń, niedołęźność umysłu nie jest 
przyczyną niedopuazczającą poczytania czynu, a tćm samem uwalniającą od kary, ale onoź 
jedynie łagodzącą. Stypułkowoki zaś koniecznie powinien bydź uwaź nym za mającego tyło 
rozsądku, iź zdołał rozróżnić czyny dozwolone, od prawem zakazanych, czyli przestępstw, 
skoro mógł obowiązki Officera frontowego sprawować. Z resztą zdanie w sztuce biegłego, 
tylko wtenczas, zgodnie z (j 388 Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej, ma zupełną ważność, gdy 
jest wsparte przekonywającemi pobudkami.

Tyle uprzedziwszy, ponieważ obwiniony nie zdołał wykazać istotndj w swćm pierwia- 
stkowćm przyznaniu wady, ani pozornćj przyczyny pomyłki, takowe, nà zasadzie 0. 379 Or­
dynacji Kryminalne: Pruskiej, stoi nie zachwianie w swe' mocy. A ztąd jest udowodido- i ■ ■ - ■ i ' . u i 
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ném, iż Stypułkowski, przed samem wybuchnieniem powstania, został o tćmże zawiadomio­
ny, a mianowicie: iż Pułk 4 będzie w duchu rokoszu obuk Arsenału działał, następnie, gdy 
w wykonaniu planu spiskowych, zawołano aby Kompanije do Arsenału pośpieszały i gdy 
inni üfficerowi równie świadomi tajemnicy po Kompanijach się rozbiegli, Stypulkowski udał 
się do jednéj z sal, gdzie była umieszczoną onemuż właściwa 3 Fizylierska ; bjł obecny, gdy 
t anze Wyszpolski do żołnierzy zdradziecko przemawiał, znajdował się przy tejże swej Kom- 
panii podczas występowania z sali, szokowania się na dziedzińcu, oddalenia się ztamtąd do 
Arsenału; gdzie w końcu pozostał, a zarazem słyszał i widział, gdy Dowódca Pułku Batalio­
nowi rozkazywał i onegoź błagał, aby do posłuszeństwa i zaprzysiężonej Monarsze wiary po­
wrócił, co nawet już w części swój skutek wzięło, lecz na nowo młodsi Officerowie żołnie­
rzy' zbuntowali, słyszał i widział, gdy z równym skutkiem Major Kindler usiłowanie Pułko- 
wnika przy ulicy Franciszkańskiej ponawiał, a przecież ciągle Kompanii wj konywającćj obro­
ty w duchu powstania towarzyszył; wpływając więc < becoością swoją i przykładem jako Of- 
ficer na żołnierzy w zboczeniu z drogi powinności, tym samym czy nem podżegał ich do ro­
koszu.

Nadto wiarygodny świadek Moneta zeznał, iż wbrew rozkazowi Pułkownika i wyra­
zami do wystąpienia z koszar żołnierzy zachęcał, co według $. 358, ustępu I. Ordynacyi Kry­
minalnej Pruskiej, jest znakiem blizko rzecz wyjaśniającym.

Niestanowi tu różnicy, iż Bogusławski i Kindler o Stypułkowskim nic nie mówią, albo­
wiem pierwszy wyraźnie podał, iż przy występowaniu Batalionu z koszar, będąc wielce prze­
rażonym i uderzeniem BTyszpolskiego o ziemię powalonym, niemiał zręczności na wszystko 
zwracać uwagi, niewiadomo mu zatem, czyli prócz wymienionych Officerów, kto więcej Bata­
lionowi towarzyszył, lub nie. Kindler zaś wylicza tych tylko Officerów, którzy z będących 
na czele Batalionu najmocniej do buntu wzywali, wszakże obwiniony , mógł się wówczas obok 
swego Plutonu znajdować; w końcu nieuwalnia Stypulkowskiego od odpowiedzialności, jako­
by mu grożące od spiskowych Officerów niebezpieczeństwo, albowiem Bogusławski i Kindler 
pomimo stawionego w oczach Stypułkowskiego oporu rokoszanom, śmierci nie ponieśli, a Offi- 
cerowie w koszarach pozostali, jako to, Kapitanowie: Tyrakowski, Damazy Dobrogojski i in­
ni zupełnie bez szwanku wyszli.

Ludwik Chrząstowski^ Podporucznik Pułku 4 piechoty liniowej, należący do Kompanii 2 
Fizylierskićj, lat 30 mający, bezżenny, do wybuchłego powstania mieszkający w Warszawie, 
stawiwszy się w dniu r. b. przed Delegaryą II. Inkwizycyjną Sądu Najwyższego
Kryminalnego, zaprzeczył jakiego bądź udziału w spełnionym rokoszu i złożył następujące tłu­
maczenie. Będąc chorym na zapalenie gardła w dniu 1? Listopada 1830 r., wcale nie wychodził 
z kwatery, dopiero po appelu wieczornym, gdy już było ciemno, przyszedł do niego żołnierz, 
którego nazwiska nie pamięta i rzekł: „wszyscy Panowie Officerowie bez wyjątku, mają się 
„znajdować dzisiaj na appelu o godzinie w pół do siódmej.’’ Chrząstowski zapytał, z czyjego 
mato nastąpić rozkazu, oświadczył żołnierz, iż Kapitan mający inspekcyą, o tern Officerów 
zawiadomić polecił. W skutek więc takowego rozkazu i w mniemaniu, że pochodzi od Wielkie­
go Xięcia Konstantyna dla wystąpienia na trwogę, chociaż chory i obwiązany, udał się do 
koszar, nie wziąwszy ani kaszkieta, ani szpady. Gdy się do koszar zbliżał, Batalion z takowych 
wybiegał i przy nim znajdowali się Officerowie, z pomiędzy których z powodu zmroku, zale- 
dwo poznał porucznika Słubickiego i Podporucznika Adama Brodzińskiego. Na zapytanie 
Chrząstowskiego : „co to znaczy i dokąd wychodzą”, ci dwaj Officerowie odpowiedzieli: „pójdź 
z nami.’’ Chrząstowski rozumiejąc, że Pułk idzie dla sformowania Brygady z Pułkiem Wołyń­
skim strzelców pieszych Gwardyi Cesarskiej, lub że występuje na trwogę, poszedł powoli za 
nim, a przechodząc przez ulicę Franciszkańską, naprzeciw ulicy Bonifraterskiej, spotkał trzech 
żołnierzy z Batalionu 1. Kompanii Grenadyerskićj Pułku 4. piechoty liniowćj, z których|je- 
den nabijał broń, dwaj zaś drudzy zajmowali się zdejmowaniem tornistra z Chorążego (teraz 
Podporucznika) z Pułku Wołyńskiego strzelców pieszych Gwardyi Cesarskiej, Wolskiego, 
Chrząstowski zapytał się żołnierzy; „co robią**,  na co ci odpowiedzieli: „iż Porucznik Lubo- 
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wieki kazał im się pobawić.” Wolski poznawszy Chrzastowskiego prosił go, o darowanie 
mu życia, w skutku czego, oświadczywszy Chrząstowski Wolskiemu, że jest w błędzie, gdyi 
wcale na jego życie nie nastaje, użył swej powagi dla wstrzymania żołnierzy od zamierzonego 
morderstwa i dla większego bezpieczeństwa podprowadził Wolskiego aż do Pułku Wołyńskie­
go, na przeciw ulicy Franciszkańskićj przechodzącego. Ten wypadek, nadto widok pożaru i 
rozlegająca się wrzawa, dały dopiero poznać Chrząstowskiemu, iż jakieś panuje zaburzenie*  
Nie chcąc więc do niczego należeć, a nadto będąc słabym, wrócił do swej kwatery na ulicę 
Mostową do domu Zawadzkiego, a przybywszy tamże około godziny 8 lub nieco później, 
wstąpił do mieszkania Zawadzkich i zabawił u nich do godziny pierwszej lub drugićj po pół­
nocy. Wreszcie poszedł do swojćj kwatery, w tym samym domu na 3 piętrze będącej i zo­
stawał w takowej, aż do godziny 11 nazajutrz zrana. Wtenczas,wyszedłszy na Miasto, spotkał 
przed kościołem Xięży Pijarów przy ulicy Długiej, Porucznika Święcickiego z oddziałem stoją­
cego i od niego dowiedział się o rozmaitych szczegółach nocnego rozruchu; następnie udał się 
pod Bank, a zapytany od swojego Kapitana Radlińskiego, co robił tej nocy, odpowiedział : że 
jako chory był na kwaterze. Zaś powstającym przeciw niemu Officerom zwłaszcza Foniczni- 
kom: Dziewickiemu, Wyszpolskiemu i Podporucznikowi Szmigielskiemu, mówił: że znajdo­
wał się wszędzie, gdzie i oni. Uczynił tak jedynie, jak twiidzi, dla zasłonie nia się od przy- 
padku, a bardziej jeszcze od prześladowania. (47)

Gdy przy dalszćm tłumaczeniu się W dniu ^zèrwca r* b*  Delegacya 2 Inkwizycyjna chcąc 
bliższe otrzymać od Chrzastowskiego wyjaśnienie. jego postępowania w tej nocy, tym celem 
z poprzedniego tłumaczenia przypomniała mu zeznaną przez niego poprzednio okoliczność, 
o spotkaniu się przed koszarami z Porucznikiem Słubickim i Podporucznikiem Wodzińskim, 
kiedy Batalion już biegł do Arsenału , Chrząstowski wprost nie mówi, tłumacząc się, zenie 
pamięta, czyli wymienieni’ dopiero Officerowie przy Batalionie znajdowali się lub nie. Lubo więc 
Chrzastowski przyzna je swoją obecność przy Batalionie w początku powstania, tak jednak usi­
łuje się tłumaczyć, aby pomimo tego, nie ściągnął na siebie karygodności, jaka ma dotknąć 
podżegaczy rokoszu. Lecz zniknie całkiem pozor tłumaczenia Chrzastowskiego, wyjdzie na jaw 
całe postępowanie jego, gdy się przytoczą zeznania osób, które były najbliższymi ^świadkami 
udziału, jaki Chrzastowski miał w czasie zaburzenia. Są to i oh i rze z tego samego Pułku, a co je­
szcze ważniejsza, z tejże samej po większej części, co Chrzastowski, to jest drugiej Fizylierskiéj 
Kompanii. Rozważmy co oni o Chrząstowskim podali i jemu do oczu wymówili.

Antoni Piekarz, z Kompanii 2 Fizylierskiéj , słuchany naprzód w Komwissyi śledzcej w Ra­
domiu, a następnie w Delegacji drugiej Inkwizycyjnćj Sądu Najwyższego Kryminalnego, znaj- 
dr ftc się w jednej z sal przeznaczonych dla Kompanii 2 Fizylierskićj , widział, jak najpierwszy 
z Officerów wpadł tamże Podporucznik Chrzastowski i za wołał: „wiara wychodzić na dziedziniec 
co żywo, jik kto może’’, a gdy już Kompanija na dziedzińcu się zebrała, Chrzastowski zapytał 
się żołnierzy, jakie mają skałki u broni i na odebraną odpowiedź, że drewniane lub rogowe, 
kazał spiesznie wpaść do koszar, wziąść z sobą tornistry i skałki krzemienne, co też żołnierze 
uskutecznili. Następnie gdy Batalion 1. udał się do Arsenału, Piekarz przy Kompanii 2 widział 
Chrzastowskiego, k tóry szedł ciągle przy Plutonie czwartym. (48)

Kazimierz Klimaszewski z tejże Kompanii, słuchany początkowo w Kommissyi śledczćj 
w Suwałkach, a następnie w Delegacyi drugiej Inkwizycyjnej, pomiędzy przybyłymi na salę 
Officerami: Porucznikiem Dziewickim, Podporucznikami: Przeradzkim i Wodzińskim, z oświad­
czeniem: „wiara stawajcie do broni kto w Boga wierzy, gdyż Moskale wyrżną nas te'j nocy,’’ 
widział Chrzastowskiego, lecz tego niepamięta, czyli i Chrzastowski podobnież przemawiał; to 
jednakże pamięta dobrze, że Chrzastowski po przyjściu na Salę, kazał Kompanii występować. (4g)

Wojciech Kalinowski również z 2 Eizylierskićj Kompanii, słuchany naprzód w Kommissyi 
śledczej w Płocku, a następnie w Delegacyi drugiej Jnkwizycynćj, widział jik Chrzastowski wpadł 
na salę, a przebiegając lakową wołał: „stawajcie wiarusy, bo Warszawę rzną”. Po zejściu Kom­
panii, z sali na dziedziniec, tenże świadek widział Chrzastowskiego, jak niemniej w pochodzie 
przez ulicę Franciszkańską i wtenczas, gdy Batalion już stanął pod Arsenałem. Wreszcie Jia- 
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llnowski dodał, iż wedle powieści innych żołnierzy, Chrząstowski pod Arsenałem miał prze- 
mawiać do żołnierzy: „niedajcie się pobić, bo źle z wami będzie.” (50) Winienem nadmie­
nić co do tego świadka, iz po uczynieniu w powyższym sposobie początkowego zeznania w Kom­
missyi śledczej w Płocku, gdy stanął przed Delegacyą drugą Inkwizycyjną, takowe ódwnł.d; 
następnie dopiero rozważywszy swój postępek, sam się do Sądu zgłosił i do początkowego ze- 
znania powrócił, a za przyczynę odwołania przytoczył to, że Tomasz Kacprzak, również świa­
dek, wprzódy jak Kalinowski przesłuchany w Delegacyi, gdy z tejże wyszedł, spotkawszy 
się z Kalinowskim, rzekł: „wszystkośmy źle popodawali, byłoby może lepiej, gdybyśmy za- 
„wiast Chrząstowskiego byli w Płocku Wodzińskiego podali, może to nam źle będzie za to.” 

’odobna uwaga takie na Kalinowskim uczyniła wrażenie, że odstąpiwszy raz wyrzeczonćj pra­
wdy, cięgle przed Delegacyą mówił o Wodzińskim. Dla sprawdzenia czyli Kacprzak istotnie 
cos podobnego mówił do Kalinowskiego, był tenże powołany przed Delegacyą Inkwizycyjną 
i przyznał: że po wyjściu z Delegacyi widział się z Kalinowskim i z powodu uporczywego za­
przeczania Chrząstowskiego, wszystkiego cokolwdek mu do oczu wymawiał, uwiadomił Kali­
nowskiego, że Chrząstowski wypiera się wszystkiego, utrzymując: że wtenczas był chory, do­
dał przytćm Kacprzak w rozmowie z Kalinowskim', „prawda że*  Wodziński był większy bun­
townik, trzeba więc było jego podać.” (51) Otóż wyjaśniona przyczyna odwołania przez Kali­
nowskiego pierwotnego zeznania; oczywistą jest rzeczą, że podobna mowa Kacprzaka, mogła 
zatrwożyć Kalinowskiego, lecz zasady religii i sumienia zniweczyły chwilową trwożliwość. 
A tak, w myśl Çj 381 Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej, znika niepewność, jaka co do zeznania 
Kalinowskiego miejsce by mieć mogła.

Tomasz Kacprzak, także z Kompanii 2 Fizylierskićj, słuchany jak poprzedni naprzód w 
Płocku , a potem w Delegacyi drugiej Inkwizycyjnćj, już spał, kiedy wieczorem Officerowie 
przyszli na salę i kazali żołnierzom schodzić na dziedziniec z bronią i z lederwerkami. Pułko­
wnik Bogusławski ujrzawszy wychodzących, kazał do sal powrócić i broń w kozły złożyć. 
Pierwszą więc rażę, gdy kazano występować, Kacprzak będąc rozespanym, nie uważał: czyli 
pomiędzy przybyłymi na salę Officerami, z których pamięta Porucznika Słiibickiego i Podpo­
rucznika Przeradzkicgo, znajdował się Chrząstowski; za powtórnem zaś przyjściem na salę 
Qfficerow, widział Chrząstowskiego lub też Wodzińskiego, wszakże z całą pewnością, nawet 
przy doocznćin wymówieniu obstał przy tera , iż po wystąpieniu Kompanii na dziedziniec ko­
szar, tamże widział Chrząstowskiego-, jak niemniej pod Arsenałem, gdzie tenże przemawiał do 
żołnierzy, aby bronili ojczyzny. (52),

Grzegorz Glinka, z Kompanii 1 Grenadyerskićj, słuchany początkowo w Kommissyi śled­
czej w Kaliszu, następnie w Delegacyi Inkwizycyjnćj, przybył do koszar gdy już Batalion stał 
na dziedzińcu, tam pomiędzy wielu innymi Officerami widział Wodzińskiego i Chrząstowskie­
go , ostatniego ubranego w płaszcz i obwiązanego chustką po wierzchu płaszcza do koła szyi 
* łojącego od zeznającego w odległości 15 kroków. Tak jak inni Officerowie, przemawiał 
także Chrząstowski do żołnierzy: „śmiało, nie lękajcie się’’, a po wyjściu Batalionu, Chrzą­
stowski obnk takowego postępował nie dalej, jak na dziesięć kroków przed Glinką. Gdy wTre- 
szcie Batalion stanął pod Arsenałem i tam był obecny Chrząstowski w odległości od zeznają­
cego okcło 50 kroków. (53)

Marcin Wesołowski, z Kompanii 2 Fizylierskićj , słuchany w Kommissyi śledzczćj w Pło­
cku i w Delegacyi, jakkolwiek] nie jest pewny, kto pierwszy wpadł na salę, czy Podporucznik 
Chrząstowski czy Wodziński, gdyż wtenczas dopiero co się przebudził, na dziedzińcu po­
między wielu Officerami widział Chrząstowskiego i Wodzińskiego. (51)

Andrzej Iwanowski, z tejże Kompanii co powyższy, słuchany w Delegacyi: widział na 
dziedzińcu koszar Chrząstowskiego wtenczas, gdy Batalion już miał wychodzić. Później, gdy 
Batalion steł ped Arsenałem, po zdobycia takowego, widział tenże świadek, ile mu się zdaie 
około godziny 12 vť nocy, przybyłego oď strony Nalepek Chrząstowskiego, który miał na so­
bie płaszcz, furażerkę i przy boku szpadę. (55)



83
,, j 3 kon1' c « Kompanii 3 Fizylîerskiéj, słuchany naprzód w Komm’ssvi
sledczéj w Mieści Siedlcach, a poźnićj w Delegacyi: juz po wyjściu z koszar BatJionu, tamże 
Przy^edł i może o godzinie 8 wieczorem, lub nieco później, widział przed kostrami na śro- 
dku ulicy Olficcra przyřbyego z ulicy Franciszkańską i przemawiające  j d< żołnierzy pozostał 
i <ch w koszarach-, aby z koszar wyszu. Jakkolwiek z zupełtfą pewnością twierdzić nie może, 
ze w mowie będący Officer był to Chrzastowskl Podporucznik, sadzać wszelako z głosu i no- 
stacifl utrzymuje z w lelkiem do prawdy podobieństwem, ze to był ChrzasLowski. (5G)
'i j Z powyższych osob, jako wiary godnych świadków, wykonali przysięgę w Kommissyach 
śledczych: Glinka, 1 lekarz, Kacprzak, Wesołowski, Kalinowski i Michalski-, Iwanowski ^ez. 
pośrednio przed Delegacją II. Inkwizycyjną Sądu Najwyższego Kryminalnego, a Kinaszewski 
pomewaz pierwiastkowe swoje zeznanie uzupełnił, wykonał przysięgę tak w Kommissyi śledczći 
1 k°tez i w DJegacji. Glinka wprawdzie zeznanie swoje pierwiastkowe w części odmienił 
Me ta zmiana me Chrzastowskicgo , lecz innych osób, niebędacych obecnie pod Sadem dm/ 
cze. Ilekarz hibo przywiódł, iż podczas obozu w roku 183ó/otrzymał z rozkazuX’Ä' 
wskiego kilka razów chłosty c alesnej, utrzymuje: iž to wcale niejesřmu powodem doX? 
kolwiek przeciv C.ir zasowskie mu nienawiści, a tém mniej do fałszywego świadectwa Cdí 
zas rzecz o chlosc’e z własnego natchnienia nrzvtoczvl dnwMrłt J we&° swiauectwa. GdyTyle to zezneń świadków , w różńych Sztóe odWR Ž A ■ 7S° (571
wo słuchanych, zgodnych z soba na zasadzie (S 3S6 < 5 -°K sle^,e ^«Jscech początko.ny przynoś^ do^d/eo do na^pnj^Äwizy^fe^T 
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poruszeniem; nawet świadek Kalinowski dodaje: il CÄrrn ® r duchu rokoszu
by Warszawę wyrzynali, co stosownie do fi. 398 Ustenn ] Ordvna jako-znakiem rzecz blízko wyjaśniającym 9 ÇP Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej, jest 
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ńe tow irzyszył Batalionowi až do Arsenału a tćm «si-nmn h, ł .kXmdlcra, który pí dwskroć tenże Barii” wXívníi“. 3*  r ' y“ ?“?0.WMi,ior" 
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przeciwko Batalionowi Pułku Wołyńskiego^ Nalewkach. ’ Batallon J> iułku 4 stoczył
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Wolski przyznał, źe będąc aresztowanym przez jakiekoś Officera, prowadzącego ulicą 

Franciszkańską oddział z Pułku 4 piechoty liniowej ku Nalewkom i idąc pod strażą Podoffice- 
ra i żołnierza, w tyle wspomnionego oddziała spotkał się z Chrząstowskim, który dowiedzia­
wszy się o przytrzymaniu Wolskiego., kazał go uwolnić, bynajmniej jednak nie odprowadzał 
do Pułku, gdyż Wolski zaraz udał się na ulicę Bonifraterską, a Chrząstowwskiego zestawił 
na ulicy Franciszkańskiej i nie wie, jak dalej sobie postąpił (59),

Małżonkowie Zawadzcy poświadczyli, źe około godziny 8 wieczorem lub już po ósmej, 
przyszedł do ich mieszkania Chrząstowski, zabawił tam do godziny 1 lub 2 po północy, udał 
się na swoją kwaterę, w tymże samym domu, na trzecie piętro (60).

Czegóż to wszystko dowodzi?, oto, źe w takie m zamieszaniu, gdy Batalion szedł wr zu­
pełnym nieładzie, tak jak inni Olficerowie i Chrząstowski raz mógł iść na przodzie, drugi 
raz z boku, także i w tyle, gdziekolwiek szedł, dosyć źe Batalionu nieopuszccał i był widziany 
przy Batalionie, nawet pod Arsenałem.

Małżonkowie Zawadzcy nie są pewni co do czasu powrotu Chrząstowskiego do domu-, 
tak jak zeznający przeciw niemu świadkowie nie są pewni godziny, w której go widzieli pod 
Arsenałem. Jedni z nim utrzymują, źe wieczorem, inni źe w nocy, w podobnych bowien 
zdarzeniach trudno jest oznaczyć czas. Przypuściwszy jednakże, źe Chrząstowski przyszedł 
do nich po godzinie ósmćj , to więc miało miejsce już po zdobyciu Arsenału, gdyż czas jego 
zdobycia można z pewnością naznaczyć wkrótce przed ósmą. Naturalną zatem było rzeczą, 
źe Chrząstowski, widząc juz jeden z główniejszych celów powstańców dopięty, jako słaby, 
dla uniknienia ostrości powietrza w tej porze roku, zwłaszcza w nocy, oddalił się od Batalio­
nu, a niemogąc nadto w powrocie zabrać pozostałych w koszarach żołnierzy, poszedł do swe­
go mieszkania i dopiero nazajutrz do niego powrócił. Bynajmniej przeto udowodnione przy­
bycie Chrząstowskiego do Zawadzkich wieczorem w dniu powstania, nie osłabia powziętej pe­
wności z zeznań innych świadków, iź tego wieczora znajdował się i pod Arsenałem.

Ostróźny w tłumaczeniu się Chrząstowski, przewidując iź niepodobna mu było zataić swojćj 
obecności przy Batalionie, podczas wybuchnienie powstania, która tém wiçce'j usprawiedliwienia 
Wymaga, iź Chrząstowski, jak utrzymuje, był w ówczas chorym; twierdzi, jikoby wyszedł zkwa- 
tery, wskutek uwiadomienia jakiegoś żołnierza o rozkazie Kapitana służbowego, aby wszyscy 
Olficerowie po wieczornym appelu o godzinie w’ pół do siódmej przyszli na drugi appel do ko­
szar. Co znaczy zwoływanie na appel już po appelu, jeśliby co podobnego miejsce miało, by­
liby i inni Olficerowie stosowne zawiadomienie otrzymali, przecież żaden otćm nie wspominał. 
Nadto zwoływanie do koszar na godzinę w pół do siódmej w dniu li Listopada 1830 roku, 
byłoby z strony Kapitana Inspekcyjnego w duchu rewolucyjnym, a Dobro gojski mający*  wów­
czas inspekcyą, zawiadamiając Pułkownika o poruszeniu w koszarach i pozostawszy tamże 
gdy Batalion do Arsenału pośpieszył, nieokazał się bydź popierającym rokosz.

Rzecz ta połączona z postępowaniem, jakie Chrząstowskiema udowodnionćm zostało od 
chwili przybycia do koszar, stanowi ugruntowane domniemane, źe obwiniony uprzedzony o 
wybuchnąć mającćm powstaniu, udał się do koszar, aby wspólnie z innymi Olfieerami, bydź 
czynnym w zbuntowaniu żołnierzy.

Dostrzegłszy dalej Chrząstowski, źe niektórzy świadkowie, opisując jego ubiór, utrzymywa­
li: źe był w surducie, a przeciwnie on był w płaszczu i furażerce i dla bólu gardła, chustkę 
miał około szyi przewiązaną, tą sprzecznością usiłował ich wiarogodność osłabić; lecz co za 
wpływ może mieć ubiór rn tożsamość osoby. Dosyć wyobrazić sobie okropność owczaso- 
wego zamieszania, aby żadnej wagi nieprzywięzywać do tak drobnej okoliczności. Przecież 
ów Wolski, świadek przez Chrząstowskiego podany, jakkolwiek nie ulega wątpliwości, zd 
Chrząstowskiego na ulicy Franciszkańskiej widział i z nim rozmawiał, gdy opisuje ubiór jego 
oświadcza, źe był w surducie i kapeluszu. Pomimo jednakże trudności, jaka wynika z odle­
głości czasu, aby tak obojętną okoliczność zachować w pamięci i pomimo przeszkody juz wyżej 
opisane, są świadkowie, którzy i na ubiór Chrząstowskiego zwrócili uwagę i wpamięci go
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zachowali. Jakoż Grzegorz Glinka, jak zeznaje, widział Chrząstowskiego w płaszczu, ob­
wiązanego chustką po wierzchu płaszcza, podobnież w płaszczu widzieli go: Antom Piekarz, 
Wojciech Kalinowski i Iwanowski, który nadto spostrzegł u Chrząstowskiego furażerkę 
i pałasz przy boku. Coś ważnjejszego od ubioru podali niektórzy świadkowie, przytoczyli 
bowiem wyrazy, w jakich z nimi tej nocy rozmawiał, o czóm przekonywa zeznanie Piekarza 
i Glinki (dl). ' ,

Wreszcie podobieństwem w osobie z Podporucznikiem Wodzińskim, starał się Chrza- 
slowski samychże świadków przekonać przy doocznóm wymówieniu, iż n:e jego, lecz 7Fo- 
dzinskiego widzieli i tylko go za tamtego biorą. Przyznali świadkowie: Mit eirdski, Kalino- 
wski i Kacprzak, iż pomiędzy tymi Offtcerami było niejakie podobieństwo; Kalinowski na­
wet opisywał, jaka między jednym a drugim zachodzi różnica, wszelakoź nie zmienili swoich 
zeznań. Jeden tylko Kacprzak poprawiając się, iż nie jest pewny, czy Wodzińskiego lub 
Chrząstowskiego widział na sali, będąc podówczas rozespany, ale wobec Chrząstowskiego 
stale obstawa! przy tein, że jego, a nie Wodzińskiego, widział na dziedzińcu koszar. Znika 
w końcu co do tój okoliczności wszelka wątpliwość, przez przypomnienie zeznań świadków: 
Glinki, Klimaszewskiego i Wesołowskiego, którzy bądź na sali, bądź na dziedzińcu, obu- 
dwóch ych Officci ów widzieli, patrząc zatem w jednym czasie i wjednóm miejscu na dwie 
do siebie podobne osoby, żadnym sposobem nie mogli brać jednej za drugą. Zresztą podo­
bieństwo pomiędzy osobami, może tylko uwodzić ludzi obcych, nie zaś żołnierzy w jednej 
Kompanii z Chrząstowskim służących, wyjąwszy podobieństwo tego stopnia, jakie zachodzi­
ło między Adamem i Tytusem Przerudzkiemi, jako braćmi bliźniętami (62.)

Z zeznań Pułkownika Bogusławskiego i Majora Kindlera, którzy oświadczyli, iż pomię­
dzy podburzającymi Officerami Chrząstowskiego nie widzieli, nic na jego korzyść przytoczyć 
się nieda i dla tego, co do tych zeznań odwołuję się do uwag, jakie w tym samym przedmio- 
cie, już wyżej względem Stypulkowskiego uczyniłem. A nadto winieniem dodać, że obecność 
Chrząstowskiego przy Kompanii 2 Fizylierskiój, w czasie jej wyjścia z koszar, zdaje się prze­
ciwnie sam Pułkownik Bogusławski wspierać, twierdząc wjednóm miejscu swego zegnania 
ze przy tej Kompanii był Porucznik Stubicki i jakiś drugi młody Officer, którego jednak nie 
uważał, w innóin, iż przy samem wyjściu Kompanii z koszar, tak mocno bvł uderzony przez 
Nlyszpolskiego rękojeścią od pałasza, iż upadl na ziemię. W przykróm wiec swojóm poło­
żeniu, mógł niedokładnie uważać każdego Officera, zwłaszcza że wyjście Batalionu z bramy 
było nader pośpieszne (63).

Co do skreślenia wyobrażenia przestępstwa Chrząstowskiego, odwołuję się do uwa„, ja­
kie na końeu sprawy Stypulkowskiego przytoczyłem, dodając: iż położenie Chrząstowskiego, 
jest tern gorszóm, iż udowodnione mu czyny są wydatniejsze od postępowania Stypulkowskie- 
ffo, mianowicie rozkaz wydany żołnierzowi do wystąpienia z sali i przemawianie do tychże 
W’duchu buntowniczym, jakie Glinka, Kalinowski i Piekarz poświadczają.

Stanisław' Prokopowicz, Podporucznik 6 Kompanii Fizylierskiój 4 Pułku piechoty liniowóL 
lat 32 mający, bezzenny, do rewolucyi w Warszawie mieszkający; wd.jj Listopada 1830 roku do­
wodził strażą przy dawnym moście od strony Warszawy, złożoną z 12 żołnierzy drugiej Kom­
panii Grena, erskiój Plutonu Woltyżerskieg , Podofficera i trębacza. Jeden z pomienionych 
żołnierzy Michał Sadłacki, jako wyłączeni^ nie uległy świadek, pod przysięgą zeznał i do oczu 

ro lopowiczowi wymówił następujące czyny: Sadłacki około godziny 5 wieczorem stanął na 
szyldwachu przed bronią, gdzie przez dwie godzin z porządku służby powinien był pozostać. 
Udy się więc znajdował na sw’ém stanowisku, Prokopowicz wyszedłszy zofficerskićj izby,

jw n,^’o: »Pam,StaJ ze jak tylko będzie jaki rozruch, żebyś dzwonił do broni“, czego 
tez Nadiach? o y pot, lub trzy kwadranse na siódmą dopełnił, usłyszawszy grzechotanie na 
Solnej i Murmańskiej ulicy, a bębnienie na Krakowskióm Przedmieściu. Po wystąpieniu żoł­
nierzy do brom, Prokopowicz kazał wdziać płaszcze na rękawy, ledei werki włożyć ia wierzch 
i bron m ne, a trębaczowi udać się na most i na zbiór trąbić, po uskutecznieniu czego, posiał 
go na Pragę, z wezwaniem do dowodzącego tamże strażą Podporucznika xMateusza Kossowskiego, 
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aby z swym oddziałem niezwłocznie na tę stronę mostu przybył. Łossowski też istotnie może 
w półtora kwadransa, wraz z trzydziestu żołnierzami połączył się z Prokopowiczem. Ostatni 
nad całym oddziałem objął dowództwo, a gdy się w Mieście rozruch powiększał, posłał Sadta- 
ckiego wraz zdwoma innymi żołnierzami, dla powzięcia wiadomości, coby się działo na Kra- 
kowskićm Przedmieściu ; ci zaś jeszcze na ulicy Bednarskiej, w blizkości ulicy Furmańskićj, 
spotkali cywilnego niosącego trzy' karabiny z bagnetami, którego rozbroiwszy, sprowadzili do 
Prokopowicza ; lecz tenże nietylko go uwolnił, ale mu nawet broń zwrócił. Poczćm około 
w pól do ósmej, na kommendę Prokopowicza, udali się do Miasta. Wchodząc z Miodowej 
na Długą ulicę, zbliżyli się do straży na Krasińskim placu, Prokopowicz zapytał Porucznika 
Antoniego Paczyńskiego dowodzącego tamże, gdzieby swój Pułk znalazł! następnie zakom- 
menderował i wraz z Podporucznikiem Łossowskim, oddział przed Arsenal doprowadził. Świa­
dek dodaje także, że gdy w powyższym pochodzie, napotykając znaczne tłumy' ludu, byli zapy­
tywani: „kto idzie?“ Prokopowicz odpowiadał: „Polak“ (64).

Takie odkrycie zrządziło, że została przeciwko Prokopowiczowi wytoczona sprawa, w 
ciągu której, niemniej ważnych dostarczył objaśnień żołnierz 4 Pułku liniowej piechoty, szóstej 
Kompanii Fizylierskićj, Łukasz Ubych. Należał on dnia Listopada do straży' z tamtej 
strony dawnego mostu na Pradze, pod dowództwem Mateusza Łossowskiego Podporucznika 
z 30 ludzi Kompanii 6 Fizylierskićj złożonej. Około godziny piątej przyjechał do Łossowskie­
go Ofiicer konno, nieznany Ubychowr, wkrótce po oddaleniu się onego, Łossowski Podporucznik 
rozkazał żołnierzom płaszcze rozwinąć i wdziać na siebie, nieco zaś później, stojącemu na 
szyldwachu Ubychowi polecił dać sobie znać, skoro spostrzeże pożar lub usłyszy strzały w 
Warszawie. Rzeczywiście ogień dał się widzieć, świadek więc przez innego żołnierza, którego 
nazwiska nic pamięta, doniósł Łossowskiemu, a ten wypytywał się, od jakiego czasu się już 
pali i czy nie strzelają. Ubych na ostatnie pytanie, dal zaprzeczającą odpowiedź; tu Łossowski 
rozkazał powtórnie natychm:ast siebie zawiadomić, jak tylko strzały słyszeć się dadzą. Istotnie 
wkrótce nastąpił przewidziany przez Łossowskiego wypadek, świadek więc, za pośrednictwem 
wspomnionego już żołnierza, dopełnił woli Officera. W skutku czego, Łossowski wyszedłszy z 
officerskićj izby, wypytywał, jaki rodzaj strzelania może rozpoznać, Ubych odpowiedział: „po­
dobny do tyralierskiego”, potem Łossowski posiał żołnierza, w niewiadomćm świadkowi zlece­
niu, do straży, z drugiej strony' dawnego mostu będącej; żołnierze zaś mówili między sobą, iż 
skoro rzeczony posyłka powróci, udadzą się natychmiast do Warszawy. Około godziny 8, Łos­
sowski ściągnąwszy' szyldwachów i przemówiwszy.- „moje dzieci jesteśmy' wszyscy koledzy, bę­
dziemy się bronić, bo dziś rewołucya, a Rossyanie clicą nas wyrżnąć“, udał się w kierunku ku 
Warszawie. Na środku mostu nic zastali szyldwacha zawisłego od Prokopowicza. Przyszedł­
szy na tę stronę Wisły', znaleźli już straż zebraną pod bronią, Prokopowicz z Łossowskim między 
sobą coś rozmawiali i zatrzymawszy się z kwadrans, ruszyli dalej w Miasto, obadwaj Office- 
rowie na czele oddziału, aż do samego Arsenału. W konfrontacyi o tyle tylko Ubych swoje 
zeznanie zmienił, iż dodał, że lubo na Długiej ulicy już mnóstwo zastali ludzi, a ztąd nie 
mógł dobrze uważać, wszelako wszystko mu się zdaje, iż i z Długiej ulicy aż do samego Ar­
senału, obadwaj Officerowie przed oddziałem postępowali, a nawet, iż już Prokopowicza przed 
Arsenałem widział. Ubych pierwiastkowe zeznanie w Kommissyi śledczej w Piotrkowic złożo­
ne, przed Delegacyą uzupełnił, dla tego też powtórną wykonał przysięgę (65).

»ł *

Taka łączność rozkazów wydanych przez Prokopowicza i Łossowskiego wyraźnie dowo­
dzi, iż obadwaj będąc przypuszczeni do tajemnicy spisku, oczekiwali tylko hasla, aby opuści­
wszy swe stanowiska, poprowadzić oddziały przez siebie dowodzone, do wspólnego z powstań­
cami działania.

Do czego jeszcze przystępuje zeznanie Peszki, który' podał: że słyszał od Prokopowicza, 
iż w dniu Listopada 1830 r. po objeździć straży przez Reszkę, jako Dyżurnego Sztabs-Offi- 
ccra, miał zwiedzać takowe Porucznik Stubicki Wincenty, o ile były dowodzone przez Ofli-
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cerów spisku świadomych, z wezwaniem, aby za daném hasłem z stanowisk z żołnierzami 
schodzili, pośpieszając do Arsenału (66).

Dalej Artykuł w Kuryerze w niniejszym przedmiocie wyraża się: „tymczasem drugi Bata- 
„hon będący da warcie i uwiadomiony o wszystkićm przez niektórych członków, a miano- 
„ wicie przez Dziewickicgo, który opuściwszy służbę w lazarecie Ujazdowskim pośpieszył do 
.. swego Batalionu dla wspólnego działania. Pierwsza z wart Krakowskiego Przedmieścia pod 
„ kommendą Podporucznika Zajączkowskiego zeszedłszy ze swego stanowiska, udała się do 
„Teatru Rozmaitości , celem zawiadomienia rodaków o rewolucyi i zachęcenia ich do powsta- 
„nia. Po uskutecznieniu czego, pośpieszył ku Arsenałowi i tenże zajął f inne warty w miarę 
,, czasu i okoliczności łączyły się z główną siłą” (67).

Co do Officera, który był u Łossowskiego, memogła ta rzecz bydź sprawdzoną za nomo. 
cą Ubycna a bowuern ILiewickiego wcale nie znał, a Słubickich było dwóch braci Office, 
rami w 4 Puku liniowej piechoty, z których jeden tylko był świadkowi znany.

. Przechodzę do tłumaczenia Prokopowicza. Opuszczenie stanowiska jego dowództwu no
ê °1Wn,e isi;lował usprawiedliwić udz’donym mu przez Porucznika Wincentego' 

Slubickiego rozkazem jakoby od Dowódzcy Pułku pochodzić mającym, aby się na plac kŁ 
smski udał, a t; i:, według własnego przyznania obwinionego, Slubicki był u Prokopowicza 
z wezwaniem opuszczenia straży, chodzi tylko o wyświecanie okoliczności, pod jXmi fen 
wypadek nastąpił. Prokopowicz czuje całą ważność potrzeby wykazania, iż jęgo vvXeSe S 
z Slubickim, juz po wybuchłem nastąpiło powstaniu, lecz właśnie w tym wzdędlie w 2 
pe ne z sobą samym i zebranymi dowodami uwikłał się sprzeczności. I tak, Prokopowicz w 
śledztwie przygotowawczćm zeznał: iż Slubicki przyjechał do niego konno o północy a nw7 
cha nâidO no ^P fałszem? ?Ibowiem, według świadectw Sadłackwgo, Uby-
cna, najdalej po 8 Ii okopowicz i Łossowski juz do Miasta pociągnęli. 0 ’

• r.łXr -a’ z?aj'dule SIS w związku z zeznaniem zaprzysieźonćm Vice-Podofficera 4 Pnłk., 
piechoty liniowej Szczepana Lipińskiego, od którego się dowiadujemy iż Porucznik 
polski wziąwszy 3 wozy ammunicyjne i Pluton do zasłony ż pod A r “n a u X X 7 
po ostre naboje, zbliżając się do mostu, co mogło bydź około godziny 9 luť 10 Pfag§ 
już me zastali przy moście straży 4 Pułku (69)? * g ? 9 lub 10 wieczorem,

Obwiniony chcąc wykazać dłuższe pozostanie na stanowisku utrzvmvw^ ™ 'i ! ■ • 
przygotowałem, jakoby jeszcze w jego obecności, około godzin^ 1Ä71 oddz ał X® 
ska najwięcej Pluton wynoszący z wozem udawał się na Pr*it  Pr J X • i . - WOJ’
dział ani Officera, ani mógł rozpoznać z któZo hv hvł P 7« oddzJaIe ™ wi- 
wie tylko, iż w godzinę do Miafta z prochem w^acaf 6° ÜUm UdU otaczał>

Zdaje się, iż Prokopowicz mówi o oddziale Wyszpolskiego • wszakże tn t u • 
sprzeciwia świadectwu Lipińskiego, ale nadto Sadłncki Z™ ’ w?zafze t0 me tylko się 
pich mostu, ani cywilni krom ipdrir™ ■ aPÇwnia: iz do opuszczenia przezwi tam ni przeciągać(71J’ g° W wspommonego niosącego karabiny, ani wíjsko.

rowno z zaihod^m siońca oĆi jmi^XVzyWwadfd Delegacc^. InkYizycyjn^ wyznał, jakoby 
tylleryi, następnie dałv sie dve ' . wad postrzezen e pożaru w okolicy koszar Ar
w ‘ tei ™s^.
ła (73). Ponieważ zaś wiadomo- iż w V - 3 'U lC^1 Przyb^’ JL1Z 11 niPgo świeca pali­

łaś wiadomo. ,z w Warszawie rozpoczęte strzelać po wpół do ósmej, pły. 



nie ztąd dowód, iż Prokopowicz przybycie Słubickiego najpierw1, na godzinę 12 w nocy, po- 
wtóre, około 74 wieczorem oznacza. Lecz nie dosyć na tém: słońce zachodzi dnia ii Listo­
pada o godzinie 3 i minut 56, domy zaś przy ulicy Dzikiej zapalone zostały około godziny w 
pół do ósmej ; szyldwach więc zawiadomił Prokopowicza o pożarze więcej na trzy godziny 
wcześniej, nim tenże wybuchnął (74).

Co do czasu, gdy Słubicki lub inny Officer mógł wezwać Prokopowicza do opuszczenia 
swego stanowiska, jak Sadłacki zeznaje, od godziny 5 blizko do 7 stał na szyldwachu, naten­
czas więc z pewnością ani Słubicki, ani żaden inny Officer tamże nie przyjechał, dodaje, iż 
chybaby Słubicki przyjechał wówczas, gdy świadek chodził na patrol w górę Bednarskiej ulicy 
lecz i to nie zdaje się bydź podobném, albowiem oddalenie się Sadlackiego z głównej straży 
było bardzo krótkiem, a nawet i natenczas powinien byłby spotkać na ulicy Słubickiego (75).

W tém położeniu, gdy według zeznania Ubycha, jakiś Officer przybył na Pragę około 
godziny 5 do Podporucznika Łossowskicgo, poczem tenże wydał rozkazy, przekonywające, 
iż o wybuchnąć mającćm powstaniu był dostatecznie zawiadomionym i takowe popierał, gdy 
z drugiej strony podobny rozkaz jednocześnie od Prokopowicza otrzymał Sadłacki, którego 
nawet rzeczywistości obwiniony nie zaprzecza, ale jedynie ogólnym dla straży przepisem, uspra­
wiedliwić się usiłuje (76), wypływa ztąd przekonanie, iż Słubicki, lub inny Officer, nie przy­
był do Prokopowicza po rozpoczętym w Warszawie rokoszu, ale wcześniej, mianowicie oko­
ło godziny 5 lub nieco pierwej, doniósł mu o chwili podnieść się mającego oręża i wezwał 
do połączenia się z buntownikami.

Późniejsze tłumaczenie Prokopowicza, jakoby Słubicki przyjechał do niego wkrótce po. 
rozpoczętych działaniach i ztąd nie zdaje się bydź do prawdy podobném, iż właśnie wówczas 
Słubicki gdzie indziej ważną odgrywał rolę, mianowicie w koszarach Sapieżyńskich zbunto­
wał 2 Kompaniję Fizylierską, objął nad nią dowództwo i po utarczce z Pułkiem Wołyńskim 
do Arsenału poprowadził. Według prawideł służby garnizonowej, Batalion zaciągnąwszy na 
straż, w wszelkich stosunkach wynikających z straży, nie zostaje pod rozkazami Dowódcy Puł­
ku, lecz Kommendanta Placu, dalej Słubicki nie sprawując obowiązków ani Adjutanta Pułku, 
ani Batalionu i nawet w innym służąc Batalionie, nie był Olficerem, na którego z porządku 
służby przypadałoby przynieść Prokopowiczowi rozkaz Pułkownika, co wszystko powinno 
było ostrzedz Prokopowicza, iż on w innym działa duchu.

Przewidział obwiniony, ze z téj strony może uledz zarzutom, chcąc się więc w zasłonę 
opatrzyć, w śledztwie przygotowawczém oświadcza, że dla przekonania się o rzeczywistości 
objawionego mu przez Słubickiego rozkazu, bacząc zarazem na przepisy, posłał Geźrejtera do 
placu i głównej straży w Zamku Królewskim, z doniesieniem, o otrzymanćm roporządzeniu 
i żądając rozkazu, jak sobie ma postąpić. W tém przeciągał około obwinionego o północy 
Łossowski i oznajmił, iż w zastosowaniu sic do udzielonego mu przez Słubickiego zlecenia, 
zszedł ze straży. Prokopowicz atoli oczekując swego Gefrejtera, z Łossowskim się nie połą­
czył; dopiero po powrocie onegoż z doniesieniem iż w placu znalazł tylko pospólstwo, a do 
Zamku dostać się nie zdołał, z powodu zatarasowanych bram, w półgodziny za Łossowskim 
do Miasta udał się. Okoliczność co do Gefrejtera powtórzył także obwiniony w Delegacyi z ró­
żnicą, iż on powrócił przed nadejściem Łossowskicgo i że ostatni z godzinę z £i oLopowiczem 
przy moście się zatrzymał (Tl)-

Takie postępowanie zasługiwałoby wprawdzie na wzgląd, lecz niestety jest tylko wątkiem 
samych zmyśleń. Go do czasu opuszczenia stanowiska, przyznaje sam Prokopowicz, iż bydź 
może żc Ubych takowy dobrze oznaczył (78).

Że obwiniony natychmiast z Łossowskim się połączył i wspólnie do Miasta poszli, niecze- 
kając powrotu Gefrejtera, krom świadectw Sadłackiego i Ubycha i Prokopowicz w Delegacyi 
już nie tai (79). . ,

0 posyłaniu Gefrejtera do Miasta, Sadłacki nic nie wie, co wszelako, gdyby było prawdą, 
powinno było dojść do jego wiadomości, jeżeli nie z własnego przekonania, to przynajmniej ze
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łłyszenij od innych żołnierzy.' <80) Nadto v owym czasie plac wcale je'szcze nie byt w mocy 
powstańców. (81)
-<>io Zapytany obwiniony, czyliby mu wiadomém nie było, jakie niejsce W alki Xiąze ozna­
czył dla 4 Pułku, u& przypadek trwogi, odpowiedział: iż wprawdzie dokładnie nie wiedział, 
albowiem był (jfficerem niższego stopnia i rozkazy były często zmieniał i, zdaje m<l się; wsze­
lako, iż 4 Pułk powinien się ł ył udać na plac Broni, lub< na Muranowskia więo nie na plac 
Krasiński, (82) i :o •li/’do jim 1 >

Obwiniony przyznaje, iż pościągał szyldwachów przed nadejściem Łossowskiego, że mógł 
kazać trąbić na moście, również, że Łossowski mógł do niego żołnierza przysłać. Zaprzecza 
atoli okoliczności, sprowadzenia do niego cywilnego z bronią i posyłania trębacza do-Dc sow- 
skiego, co wszelakoż stwierdzonćm jest zeznaniem świadka Sadłackiego’, na zasadzie więc 
(j. 398 ustępu I. Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej, istnieje blizka rzeczy oznaka. (83)

Prokopowicz twierdzi: iż ł Ossowski mu oświadczył, jakoby jedynie W skutku otrzyma­
nego od Słubickieg^ rozkazu stanowisko opuścił, co także jest nie řzětelném, albowiem, We­
dług Vbyçha, Łossowski ńa Pradze jawnie do buntu swych żołnierzy Wezwał, a Wszystko 
dotąd przytoczone oczywiście dowodzi, e Łossowski i Prokopowicz w ścisłćm zostawali po­
rozumieniu.*  sn łA ‘jnbuijij f.

Obwiniony zaprzecza także, aby w pochodzie będąc zapytywany: „kto idzie?**  odpowiadał: 
„Polak’’, co, jak się zdaje, było ogólną zbuntowanych odpowiedzią. (84)

Dalej Prokopowicz oceniając dostatecznie, il'e stał się przestępnym -, prowadząc sWój< od­
dział do' Arsennłu, tego czynu z niepospolitą wypiera się zaciętością, ale właśnie tutaj podo- 
bny środek; dbrony najwięcej go zawiódł. I tak. w śledztwie przygotowawczćm obwiniony ze­
znał, iż przyszedłszy na plac Krasiński, przyłączył się z żołnierzami do straży tamże dowo­
dzonej przez Antoniego Paczyńskiego Porucznika i sam osobiście do- drugiego dnia lOtćy go­
dziny zrana na gł wnćjstrazy pozostał,, nie oddalając się nigdzie. ( Delegacyi najpierw się 
tłumaczył: iż żołnierze jego dowództwa połączyli się z swą Kompaniją na placu Krasińskim 
powtóre: iż dowiedziawszy się obok placu Krasińskiego od Paczyńskiego, że Pułk znajduje 
się na 1 kugićj, ulicy, a z drugićj strony przekonawszy się o istotnćm położeniu rzeezy, kazał 
swój oddział odprowadzić Podofficerowi, którego nazwiska niepamięta, do Kompanii. > so­
bie jednakże zawsze utrzymuje, iż przepędził noc na głóWngj straży ni placu' Krasińskim, 
nie zbliżając się wcale do Arsenału. (85) '-'Ą •fi,: 1 : '»Jcwi*  ivhewd 4^«

Co w tym względzie Sadłacki i Vbych zeznali , juz przedstawiłem, dodam tylko, jak szcze­
gółowe j. st zeznanie pierwszego ; „oświadczam stanowczo, iż z placu Krasińskiego udaliśmy 
„się przed Arsenał Wraz z Prokopowiczem i Łossowskim, a to ńa kommenUę Prokopowicza, co 
„dobrze widziałem i słyszałem, będąc drugim na prawym skrzydle w pierwszym szeregu.” (86)

Trzeci świadek Marcin Alert, żołnierz 4 Pńłku piechoty liniowej, pod przysięgą' W Dele­
gacji zeźńał: iż ö drugiej z j dnocy widział Prokopowicza spokojnie z ZctjaeJt&w kim cho­
dzącego po ulicy Bielańskiej, na przeciw granatów przed Arsenałem1 leżą-j eh. (87J

Niemniej był słuchany w Kommissyi śledczej w Dublinie, żołnierz 4 Pułku Grzegorz 
Ciutyn, także podał: iz wieczorem spostrzegł przy Arsenale obwinionego, a lubo Ciutyn 
jako karany o kradzież i na nowo w takim zarzucie uw ^ziony, przysięgi nie wykona i do 
Delegacyi nie Był. powołany, wszakże jego zeznanie w Związku z powyzszém-, est pos kif- 
jącćm. (88) cívliT -r

Prokopowicz i mnacząc się ciągle z złą wiarą iż był zwiedzionymi} przez Porucznika 
Wincentego Słubickiego, odwołuje się do świadectwa- tegoż, przecież będąc wolnym do-dira 
tï Grudnia. 1832 r.,^zapewne mi wiadomo, zê Slubicki za grameę zbiegł ;.t niemi ej dla uspra­
wiedliw enia się, iz w mowie będącą noc przepędził na główni, straży na-place Krasińsk n, 
wymienia świadka Pawła Maruszewskiego, Majora 5 Pułku piechoty liniow ej * - Wszakż*  ni<” 

21



90
może bydź tajném obwinionemu, ił on poległ w bitwie pod Grochow;m dnia Lutego 
1831 roku. (89)

W końcu, jak gdyby dla wyczerpania wszystkich niegodnych środków obrony, Proko­
powicz pragnąc osłabić wiarygodność Podpułkownika Reszki, ucieka się dopotwarzy; utrzy­
muje bowiem, iż tenże namawiał Józefa Zaborskiego Kapitana Adjutanta 4 Pułku piechoty li­
niowej do nierzetelnego obwinienia swych dawnych towarzyszów broni, celem pozyskania 
względów Rządu ; wszakże słuchany na żądanie obwinionego, Zaborski pod przysięgą, całą 
tę okoliczność zmyśloną bydź uznał. (90)

Z tych wszystkich powodów, na zasadzie 0. 386-393 Ordynacyi Kryminalnéj Pruskiéj, 
istnieje dowód, iż Prokopowicz uprzedzony o wybuchnąć mającćm powstaniu, na dane hasło 
troskliwie oczekiwał, a po dosłyszeniu onegoż, korzystając z władzy, którą jako Dowódca 
straży nad żołnierzami tęż składającymi wykonywał, rozkazał im opuścić stanowisko, dla obro­
ny prawego porządku sobie powierzone, a następnie ich na stronę powstańców przeprowa­
dził, czyli tćm samem stał się podżegaczem do rokoszu. Wprawdzie gdy z swym oddziałem 
do Arsenału przybył, już tenże był w rękach rokoszan, lecz ciągle jeszcze ztamtąd broń wy­
noszono, jak Sadłacki i Ubyęh zeznają; nagromadzenie więc zbuntowanego wojska około 
Arsenału, utrudniając prawej Władzy odzyskanie onegoż, sprzyjało pospólstwa uzbrojeniu. (91)

Nadto owego wieczora i nocy przejście każdego oddziału wojska do powstańców, jak 
z jednćj strony zmniejszało środki do obrony Praw Monarchy użyć się mogące, tak z drugiej 
powiększając siły rozpoczętego rokoszu, dalsze rozwinienie onegoż zapewniło.

Wszyscy trzej podsądni, których szczegółowe czyny powyżej .zamieściłem, przez moral- 
ne prowadzenie się i należne wykonywanie swoich obowiązków do czasu wybuchłego po­
wstania, pozyskali sobie zaszczytne świadectwa Dowódcy Pułku Pułkownika Bogusławskiego, 
jako też Majora Kindlera. (92) Jest to, w myśl Artykułu 58 litt. e. Kodexu karnego Królestwa 
Polskiego, okoliczność łagodząca. Zą Stypulkowskim przemawia w szczególności, na zasadzie 
Art. 58 litt, b , niedołężność umysłu.

A co do Chrząsiowskiego, w zastosowaniu się do tegoż przepisu prawa, winienem nadto 
przytoczyć, iż gdy Batalion w przejś iu do Arsenału postępował ulicą Franciszkańską i Poru­
cznik Lubowicki zatrzymawszy Wolskiego Chorążego z Pułku Wołyńskiego strzelców pie­
szych Gwardyi Cesarskiej, oddał go pod straż żołnierzy, w celu przeprowadzenia go do ko­
szar Sapieźyńskich i osadzenia tamże jako jeńca, Chrząstowski przywrócił Wolskiemu wo- 
ność. Nadto, gdy Wincenty Hr. Krasiński Generał Jazdy w pierwszych dniach powstania, 
wróciwszy z pod Mokotowa od Wielkiego Xięcia Konstantyna, przybył przed Banki tamże 
przez złośliwość jednego z żołnierzy z Pułku 4 piechoty liniowej był wystawiony na niebezpie­
czeństwo utraty życia, albowiem pomieniony żołnierz naprzód usiłował do niego strzelić, a 
gdy mu się to nie udało, poskoczył z bagnetem, chcąc takowym przebić, Chrząstowski to wi­
dząc , przeszkodził zbrodniczemu zamiarowi żołnierza, albowiem swoim pałaszem odbił skie­
rowany do Generała Krasińskiego karabin, a zaraz potem zmierzywszy pałasz do w mowie 
będącego żołnierza, dokazał tyle, iż tenże szukając już tylko własnego ocalenia, usunął się i 
odstąpił od powziętego zamiaru. (93)

Lecz z drugiej strony obciąża ich okoliczność, ze jako żołnierze, z przeznaczenia mając 
sobie poruczoną straż Tronu, Praw i porządku, targnęli się przeciw Władzy Monarszej i zde­
ptali wszelkie Prawa krajowe.
r,á Na mocy przeto Manifestu Najjaśniejszego PANA z dnia 1831 roku pod litt, a.,
w związku z Art 67 Kodexu Karnego ■ Królestwa Polskiego, oskarżam o zbrodnią rokoszu 
pod okolicznościami łagodzącemi i obciążającemi, jak wyżej, z osób obecnych w kraju : Franci­
szka Stypułkowskiego— Ludwika Chrząsiowskiego— Stanisława Prokopowicza, wszystkich 
trzech Podporuczników z Pułku 4 piechoty liniowej wojska Polskiego.
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Z nieobecnych:

Antoniego Roślakowskiego, Kapitana. — Wincentego Słnbickiego — Kalixta Korwinów- 
-kiego— Józefa Święcickiego, Poruczników.— Marcellego Sicińskiego— Alexego Kosickiego  
Adama Przeradzkiego — Tytusa Przeradzkiego — Juliana Dunina — Józefa Krzystoporskie­
go — Juliana Zajączkowskiego — Mateusza Kossowskiego, Podporuczników.

Wszystkich mających zamieszkanie do rewolucyi w Warszawie.
Czyny, jakie każdego w szczególności z nich obarczają, zebrałem w ogólnym opisie dzia- 

łań 4 Pułku piechoty liniowej. Nadto samo ich niestawiennictwo, pomimo wydanych zapozwów 
»tanowi przyznanie z ich strony istniejących przeciwko nim poszlak.

Dla zupełności przedmiotu dodaję:iź Delegacya II. Inkwizycyjna Sądu Najwyższego Krymi­
nalnego, po przekonaniu się o niewinności, uwolniła z będących pod Sądem z Pułku 4 pie­
choty liniowej:

Jana Jagielskiego—Piotra Czajkowskiego, Podporuczników;— Teodora Hr. Parysa — 
Alexandra Tarnogórskiego, Podofficerów;— Seweryna Kijeńskiego żołnierza.

Co do nieobecnego Damazego Dobrogojskiego Kapitana Pułku 4 piechoty liniowéj, poda- 
łem oddzielny wniosek do Sądu Najwyższego Kryminalnego, o uwolnienie go z pod Sądu, przed 
rozpoznaniem sprawy innych.

PODDZIAŁ IV.
Działania Batalionu Sap erów.

Batalion Saperów pod dowództwem Edwarda Majkowskiego Podpułkownika, podczas re­
wolucyi zmarłego, był umieszczony w koszarach, Imienia Najjaśniejszego Cesarza i Króla Ła- 
ïkawie nam Panującego, w blizkości placu Broni położonych, a wszyscy Officerowie zajmo­
wali mieszkania w Mieście. J

Batalion ten składał się z czterech Kompanii, których Dowódcami byli: z porządku pier- 
wszéj, nazwanej Saperską; Daniel Terszteniak: — drugiej, nazwanej Pijonierską pierwszą: 
Andrzej Gawroński, obadwaj Kapitanowie klassy pierwszej ; trzeciej nazwaną Pontonierską- 
Kazimerz Oleociński-, — czwartej, nazwanej Pijonierską drugą: Szymon Solkiewicz, obadwaj 
Kapitanowie klassy drugiej. J

Obowiązki Adjutanta Batalionowego pełnił Konstanty .Accamitowski Porucznik.
Nadto wykonywał w Batalionie Saperów służbę młodszego Sztabs-Officera, Józef Mro­

wiński Major, odkomenderowany z Pułku 4 piechoty liniowéj.
Służbę w koszarach w dniu Listopada 1830 roku miał Julian Borchard Podporucznik.
W przypadku trwogi, na miejsce zbioru dla Batalionu Saperów przeznaczony był plac 

Broni. J 1
Przed przystąpieniem do opisu poruszeń nastąpiony, h w tym Batalionie dnia Listopada 

1830 roku, aby poznać ducha i dążność niektórych Officerów Batalionu Saperów, główny 
udział w obecném zaburzeniu mających, nie będzie od rzeczy zwrócić się do tej epoki w któ­
rej w pomienionym Batalionie poczęto pracować nad usposobieniem umysłów', do przewróce­
nia prawego rzeczy porządku.

Officerowie Batali nu Saperów pomiędzy r. 1821 i 1822 postanowili, podczas corocznego 
obozowania wojska pod Warszawą, wspólnie się stołować; zarząd w tym względzie wziął na 
siebie Józef Sabiński Podporucznik Batalionu Saperów, a na lokal, dobrowolnym nakładem 
wystawili barak. (1). ’
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Podczas jednego z obiadów w tymże baraku dawanych, Sabiński niekorzystnie dał się sły­

szeć o postępowaniu Wiekopomnej pamięci Cesarza i Króla Alexandra I. wówczas Panują­
cego; obecny przy stole Ignacy Abramowicz Kapitan I. klassy Artylleryi Konnej Gwardyi 
Królewskiéj i Adjutant Generała Artylleryi Hr. Hauke oświadczył, iż podobna mowa była nie 
stosowną i zenie ścierpi, aby w jego przytomności Monarsze ubliżano. Sabińsk odpowiedział: 
„że mówić wolno wszystko, jeżeli pomiędzy nami niema łajdaków”. O calem tćm zdarzeniu 
Abramowicz zdał rapport właściwej Władzy, przedsięwzięto więc śledztwo, W skutku którego 
Sabińskiego do Pułku 6 p echoty liniowej przeniesiono.

Później Sabiński okazał się bydź wspólnikiem zbrodni stanu z Stanisławem lir. Sołtykiem 
i innymi, a osadzony w domu badania w Klasztorze XX. Karmelitów dopuścił się samobójstwa.

Gdy Sabiński z Batalionu Saperów oddalony został, barak w mowie będący przestał bydź 
wprawdzie salą jadalną, lecz natomiast stał się mieszkaniem Andrzeja Gawrońskiego Kapitana, 
z którym w różnych latach łącznie mieszkali: Podporucznik Felix Nowosielski i niektórzy 
inni Podporucznicy podejrzanego sposobu myślenia, a nadto Gawroński żył najściślej z Pod­
porucznikami: Wojciechem Przedpełskim, Franciszkiem Malczewskim i wszystkimi świeżo 
awansowanymi Podporucznikami, a ci z Podoficerami, którzy spodziewali się postąpić na 
Officerów w tym Batalionie. Z takich to stosunków, zawiązał się rodzaj jakiegoś towarzy­
stwa, trudniącego się złośliwą krytyką rozkazów wydawanych od Zwierzchności wojskowej, 
ośmielaniem do niesubordynacyi, wybadywaniem sposobu myślenia każdego, prowadzeniem 
podejrzanych rozmów. Nadto pomienione towarzystwo okazywało się zupełnie nieprzyjaznym 
tym wszystkim Officerom, którzy do niego nie należeli i z powodu takiego rozdwojenia ci 
ostatni, stowarzyszenie pierwszych klubem nazywali. Owi klubiści pragnęli widzieć na cze­
le Batalionu swojego ulubieńca Kapitana Gawrońskiego', i gdy po oddaleniu się z takowego 
Kapitanów: Śleszyńskiego i Ostajińskiego, jeden tylko od Gawrońskiego starszy Kapitan 
Tcrszteniak pozostał, pod rozmaitymi pozorami usunąć go ze służby usiłowali,

VVszystkie powyższe okoliczności obudziły w niektórych Officerach, w bliższych z Do­
wódcą Majkowskim zostających stosunkach, mianowicie Oleoclnskim i Aacamitowskim, po­
dejrzenie przeciwko osobom z Gawrońskim połączonym i ztąd wynikłą obawę wyjawili te­
muż, radząc przytćm , aby dla zapobieżenia większej ścisłości związku, rozłączył Officerów 
należących do klubu i odciął ich pod dozór i dowództwo tych Officerów, którzy wsz'i kim 
stowarzyszeniom byli przeciwni. Zbyteczne zaufanie w Gawrońskim nie dozwoliło Podpułko­
wnikowi Majkowskiemu z początku upatrywać nic złego w jego postępowaniu; później dopiero, 
gdy mieszkanie Gawrońskiego stało się otwarłem, nietylko dla wszystkich najmłodszych Office­
rów, ale i Podofficerów, co zpoufalało jednych z drugimi, a ztąd niesforność coraz widoczmćj 
do Batalionu wkradać się zaczęła, Majkowski uznał potrzebę, aby z nrjzapalenszychOfficciow, 
Nowosielski oddany był do Kompanii dowodzonej przez Olewińskiego, w której juz jeden 
z takowych Przedpełski się znajdował. Lecz wykonaniu tego planu, wkrótce potem nastąf 
pione w dniu Listopada 1830 r wypadki, przeszkodziły.

Natenczas dopiero smutne Doświadczenie przekonało dowódcę Batalionu, jak niemylnćm 
Było podejrzenie niektórych dobrze myślących Officerów, albowiem osoby zostające poprze­
dnio w ścisłym związku z Gawrońskim, w zbuntowaniu Batalionu Saperów główny miały 
udział (2). f«J

W dniu wyżej powołanym około godziny 5 lub 6 po południu, Karol Czarnecki Porucz­
nik z rozkazu Podpułkownika Majkowskiego, udał się do mieszkania Kapitana Gawkonskie-

w interessie służbowym, przyezćm było jego zamiarem powinszować Gawrom ,iertui 
imienin w dniu następnym przypadających. Gdy wchodził do jego mieszkania, Spotkał vty- 
chodzącego Podporucznika Malczewskiego, niezatrzymując się szedł daléj, a zastawszy w je­
dnym pokoju Podporucznika Cernera i cywilnego kVróblcwskiego, pierwszy mu oświadczył.

Kapitana Gawrońskiego nie było u siebie; nietracąc nadziei doczekania się powrotu 
zatrzymał się tamże z półgodziny, w przeciągu tego czasu w przyległym pokoju, które-

jakoby
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go drzwi były przymknięte, dały mu-się słyszeć głosy’ dobrze mu zna mych Officerów: Nor­
berta Izbickiego, Karola Karsnickiego i ile mu się zdaje Rudolfa IJasforta. Gdy zaś Malcze­
wski, który wychodząc z mieszkania Gawrońskiego, spotkał wchodzącego tamże Czarneckiego, 
przed Delegacyą II. Inkwizycyjną wyznał: iż wówczas zastał w domu Gawrońskiego; pokazu- 

; się zatem , że Gawroński, głównie kierujący umysłami młodszych’Officerów w Batalionie 
Saperów, dla tego unikał widzenia się z osobami niedopusżczonemi do tajemnicy spisku, aby 
miał więcej czasu i łatwości do naradzania się z swymi wspólnikami, zwłaszcza, że chwila 
wybuchnienia rokoszu już była blizką (3).

Jakoż gdy się już zbliżył wieczór, Podporucznik Hasfort przybiegł na salę w koszarach 
do Jakuba Rejmanowicza dobosza w tym dniu mającego służbę i polecił mu uderzyć w bę­
ben na trwogę; a gdy Rejmanowicz nie dopełnił natychmiast tego rozkazu, Uasfort do po­
śpiechu naglił go biciem (4).

Uderzenie w bęben na trwogę w porze, w której z powodu przypadającego na Batalion 
Saperów nazajutrz zaciągnienia na straż, jedni żołnierze już używali spoczynku, a drudzy za­
jęci jeszcze byli czyszczeniem się do wystąpienia, sprawiło powszechne w koszarach zamie­
szanie, zaczęli się irywać z posłania, brać na siebie odzież, przebiegać sale, kurytarze, schody; 
zgoła panował w całych koszarach ruch największy, a Podofficerowie i Vicepodofíicerowie 
służbowi, nieświadomi przyczyny, idąc jedynie za odgłosem bębna, sami naglili żołnierzy do 
ubierania się, a względem śpiących lub ociągających się używali środków znaglających. Z Offi­
cerów najpierwsi w ko-żarach, oprócz wymienionego wyżej Podporucznika Hasforta, poka­
zali się Podporucznicy: Malczewski, Przedpełski i Kapitan Gawroński. Wkrótce także widzia­
nymi byli w koszarach z Officerów, Porucznik Norbert Izbicki, Podporucznik Xawcry Cerner; 
z tych pierwszy proszony od później przybyłego do koszar Kapitana Oleecińskiego, o pożyczenie 
pieniędzy na zapłacenie dorożkarza, zamiast uczynienia temu zadosyć, wyraził się w sposób 
uderzający: „dziś się nic niepłaci.” Przedpełski przebiegał sale, w których się mieściły Kom- 
panije: Pontonierska i druga Pijonierska, naglił żołnierzy, aby niezwłocznie w płaszczach, 
lederwerkach i kaszkietach z bronią na dół schodzili. A gdy wielu ociągało się z roztrocze- 
niem zwiniętych płaszczy przygotowanych na wystąpienie dnia następnego, zapewniał ich, iż 
straży w dniu Listopada odbywać nie będą. Co większa, dla osiągnienia prędszego skutku, 
sam niektórym żołnierzom rozwijał płaszcze , a z spoczywających na tarczanach, nakrycia 
zdzierał (5).

Dojednej z sal przeznaczonych dla muzyki, doboszów i sygnalistów, nietylko Przedpełski, 
ale wpadł i Podporucznik Malczewski, który równie, jak tamten rozkazywał żołnierzom, wy­
stępować. (G)

Nadto tenże Malczewski spotkawszy na dole w kurytarzu żołnierza z Kompanii Saperskiej 
Wilhelma Falt, biegnącego do Kapitana Terszteniaka z uwiadomieniem o uderzeniu w kosza­
rach na trwogę, rozkazał na górę powrócić, wydając mu polecenie, aby Kompanija Saperska 
się ubierała i występowała. (7)

W tym samym duchu jak Podporucznik Przedpełski, z Podofficerów : Antoni Szyndler 
Podchorąży postępował; wpadłszy bowiem na salę do Kompanii pierwszej Pijonierskićj, rożka, 
zał żołnierzom płaszcze rozwinąć, wziąść je na siebie, jak niemniej lederwerki, kaszkiety i 
z bronią wychodzić na dziedziniec. (8)

Skoro żołnierze na dziedzińcu zbierać się zaczęli, najczynniejszym tamże był Podporu­
cznik Przedpełski, biegając od Plutonu do Plutonu, kazał się żołnierzom czćmprędzćj szyko­
wać, wziął kilku z sobą i udał się do szopy, w której stał jaszczyk z ostrymi nabojami zo- 
stającyr i pod jego dozorem, polecił szukać kluczy od takowego, a gdy ich nie można było 
wynaleść, jaszczyk odbito i naboje zabrano. Szykującym się żołnierzom do Kompanii, właściwi 
Podofficerowie Starsi i Podofficerowie każdemu po dziesięć rozdawali, w czém dopomagał im 
zwłaszcza w Kompanii Pontoníerskiéj i Pijonierskiéj drugićj, Podporucznik Przedpełski, a nadto 
niektórzy z żołnierzy nieczekając kolei, sami naboje rozbierali. (9)

25
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Przy Kompanii Saperskiej znajdował się Podporucznik Malczewski, który przywłaszczy­

wszy sobie dowództwo w zastępstwie nieobecnego Kapitana Terszteniaka, Pluton Saperski 
szykował i był obecny rozdaniu naboi przyniesionych przez żołnierzy w pace kompanicznéj 
(10). Jak tylko naboje rozdane zostały, Kapitan Gawroński, tudzież Podporucznicy: Malcze­
wski i Przedpełski przemawiali do Batalionu, uwiadamiając żołnierzy o wybuchłej rewolucyi 
i zachęcając, aby przeciw Rossyanom do ostatniej kropli krwi się bili za ojczyznę i wolność. (11)

Przy wystąpieniu Batalionu, oprócz Gawrońskiego żaden z Kapitanów w koszarach się 
nie znajdował. Kapitan Oleocińskiprzybył do takowego już wtenczas, gdy na dziedzińcu był sfor­
mowany w kolumnę, a Terszteniak i Sołkiewicz przyłączyli się do Kompanii, jak według 
wielu zeznań z wielkiém prawdopodobieńtwem uważać można już wtedy, kiedy Batalion był 
w pochodzie z placu Broni w Miasto.

Po uszykowaniu Kompanii, następnie takowe stanęły w kolumnie i wtenczas dopiero 
przybył do koszar w towarzystwie Adjutanta Batalionowego Porucznika Mxamitowskiego, Pod­
pułkownik Majkowski, znalazłszy już Batalion uszykowany, rozkazał odstąpić w tył i pozo­
stać w koszarach tym żołnierzom, którzy nie byli przeznaczeni do odbywania straży w Mieście 
w dniu następnym na Batalion Saperów przypadającej, a Adjutantowi zalecił, aby Olficerów 
i PodofHcerów podzielił po Plutonach. Zostawił nadto w koszarach pod dowództwem Poru­
cznika Ludwika Szkaradowskiego, straż do przestrzegania porządku i pilnowania Kassy Bata­
lionowej. (12)

Poczćni Rejmanowicz dobosz na rozkaz Podporucznika Malczewskiego uderzył w bęben 
do marszu, a Dowódca Majkowski zakomenderował Batalion do wyjścia z koszar i poprowa­
dziwszy go na plac Broni, jako miejsca zbioru na przypadek trwogi, gdzie żołnierzom w ko­
lumnie stanąć i wziąść broń do nogi rozkazał. (13) Nie upłynęło kilka minut, gdy Podporu­
cznik Malczewski na samym przodzie przy pierwsym Plutonie Saperskim się znajdujący, przy- 
stopiwszy do Dowódcy konno przed kolumną stojącego, żądał aby Batalion do Miasta popro­
wadził, czemu gdy Podpułkownik Majkowski zadość uczynić się wzbraniał i wezwawszy Oo 
na właściwe miejsce, oświadczył: „iż musi oczekiwać w te'm stanowisku, jako na zbiór dla 
Batalionu Saperów przeznaczonćm, rozkazów Generała Dywizyi Franciszka Żymirskiego Do­
wódcy Brygady Gwardyi pieszej, do której ten Batalion należał;” Malczewski nie okazał się bydź 
posłusznym, ale owszem wyjąwszy pistolet z kieszeni i zmierzywszy do Majkowskiego wystrze 
lił; poczćm zwrócił się do kolumny i rozkazał Plutonowi Saperskiemu broń dowolnie ostrymi 
nabojami nabić, a następnie wziąść na ramie. Podobny rozkaz miał powtórzyć dalej stojący 
przy Batalionie Podporucznik Przedpełski. Po nastąpionym strzale i wydanej przez Malcze­
wskiego do nabijania broni kommendzie, Podchorąży Szyndler przy Batalionie się znajdujący, 
natychmiast w sposobie buntowniczym wykrzyknął: „wolność niepodległość.”

Wracam do Majkowskiego-, lubo go Malczewski chybił, jednakże tćm zdarzeniem zmie­
szany Dowódca usunął się nieco na bok, a gdy się Officerowie około niego zgromadzili, obja­
wił im swoje podziwienie , iż nie mają w nim zaufania i przyrzekł, iż pójdzie z nimi wszędzie; 
wezwawszy zaś, aby się na swe udali miejsca, rozkazał Batalionowi wziąść broń na ramie 
i z placu Broni w kierunku do Miasta go prowadził. (14)

Nim jeszcze Batalion opuścił plac Broni, Kapitan Gawroński, Podporucznicy: Malcze­
wski i Przedpełski, tak jak na dziedzińcu koszar, przemawiali do żołnierzy, zachęcając do 
obrony i wsp srania ich zamiarów. (15) W pochodzie do Miasta przy ulicy Franciszki iskićj 
i Gęsiej, spotkał się Batalion Saperów z drugim Batalionem Pułku Wołyńskiego strzek w pie­
szych Gwardyi Cesarskiej, dowodzonym przez Pułkownika Mlbertowa, który, gdy zażądał 
wolnego przejścia do koszar Artylleryi zwanych, Podpułkownik Majkowski wydał rozkaz Ba­
talionowi swego dowództwa do ustąpienia w bok ulicy Franciszkańskiej i tym sposobem oddział 
rzeczony Wołyńskiego Pułku minął się z Saperami spokojnie i postąpił prowadząc za sobą dwa 
działa ku swym koszarom, a Batalion Saperów w dalszym pochodzie, zatrzymał się z tyłu Arse­
nału naprzeciw ogrodu Krasińsl ego pomiędzy mniejszemi baryerami.
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i Tu winienem powtórzyć, iż Piotr Wysocki, skreślając plan, jaki był przez spiskowych we 
względzie działania w powstaniu przyjęty, przywodzi: źe Batalionu Saperów było prze: łącze­
niem rozbroić Gwardyi Cesarsko-Rossyjskićj Pułk Wołyński strzelców pieszych, umieszczony 
w koszarach zwanych Artylleryr, w blizkości koszar Mikołajewskich i dodaje: iż zapewne Jó­
zef Zaliwski Podporucznik Pułku piechoty liniow’éj Jego Cesarzewiczowskiej Mości Wielkie­
go Xiçcia Michała IN. 1. uprzedził Officerów mających pomienionemu Batalionowi przewo­
dniczy*

Jest rzeczą zastanowienia godną, iż Batalion Saperów, pomimo działania w rokoszu, 
nie kusił się nawet o rozbrojenie Pułku Wołyńskiego; okoliczność tę objaśnia pismo przez je­
dnego z uczestników spisku za granicą ogłoszone. Według tegoż, wszystkie Pułki Wojska Ro­
syjskiego powinny były bydź napadnięte jednocześnie, niespodzianie, każdy w własnych ko­
szarach, do czego za pierwiastkowe hasło, miało posłużyć wzniecenie o godzinie 6 w wie­
czór pożaru w okolicy Solca, za dostrzeżeniem którego, Józef Zaliwski niezwłocznie miał ka­
zać podpalić doi ly przy ulicy Dzikiej, końcem dama bliższego znaku wojsku, w północno- 
zachodniej cze.oi Miasta , ^rozłożonemu. Rzeczywiście w oznaczonym czasie z roporządzenia 
Piotra jlE ysockiego podłożono ogień pod zabudowania N. 3001 przy ulicy Czerniakowskiej, sty- 

jącćj się z Solcem, lecz takowe, jak już na początku Aktu oskarżenia przedstawiłem, z tru­
dnością i w części tylko się zapaliły, zresztą ogień wkrótce został przygaszony. Wysocki ato- 
li po godzinie G, stosownie do planu spiskowych, rozpoczął w Łazienkach Królewskich dzia­
łanie. , Przeciwnie Zaliwski kierujący spiskowymi w Mieście, oczekiwał ognia w okolicy Sol­
ca, którego z powyższych pobudek nie spostrzegł i niepierwćj polecił podpalić domy prz’ 
ulicy I ^kiój^ dopóki go strzały i rozpostarta w Łazienkach trwoga nie ostrzegły, ze Podcho­
rążowie juz się u erają z Jazdą Gwardyi Rossyjskićj, dla tego też, wedługjednozgodnych za­
przysiężonych zeznań: Antoniego Szczyp kowskiego, Franciszka Szmigowskicgo, Wincentego 
Wojciechowskiego, Szulima Easwalda, Ilersza 1'erkowicza, Andrzeja Embachera, obecnych 
podpaleniu domów przy ulicy Dzikiej, takowe z pewnością o godzinie 7J nastąpiło. (16)

tym czasie dopiero największa część wojska Polskiego w tej stronie Miasta rozłożone­
go, wykonała obroty7 dowodzące, iz powstanie popierała, wyjąwszy Koropanije Wyborcze Puł­
ków liniowych, które już nieco wcześniej podobnie postąpiły. Wszakże, gdy Zaliwski do­
wiedział się o otworzonym boju w Łazienkach, wiadomość ta w tym samym czasie doszła do 
piechoty Gwardyi Rossyjskiój w koszarach Alexandrowskich i Artylleryjskich umieszczonej ido 
zbrc aego z koszar wystąpienia onęz wywołała, a tćm samem niespodziane w koszarach 
piechoty Rossyjskićj przez rokoszan napadnienie stało się niepodobnćm. Takiemu to zbiegowi 
okoliczności i oporowi przez niektórych zwłaszcza wyższych Officerów, usiłowaniom spisko­
wych stawianemu, przypisać należy7, według wszelkiego prawdopodobieństwa, niepewność 
postępowania w pierwszych poruszeniach zbuntowanego wojska, a w szczególności wypadek 
źe Batalion Saperów mając rozbroić Pułk Wołyński w koszararh, idąc do Miasta spotkał jeden 
Batalion pomienionego Pułku z armatami już ztamtąd wracający i takowy bez przeszkodv 
przepUbClT.

Wracam do obrotów Batalionu Saperów: w marszu z placu Broni obecny przy Batalio­
nie apeiow Major Mrowiński, odebrawszy od Dowódcy rozkaz udania się naprzód i rozpo­
znania, co się dzieje w Mieście, od Batalionu oddalił się i odtąd  iż w7cale przy dalszych jego 
poruszeniach me był obecnym, a tćm samem żadnego w nich nie miał udziału. (17)

., y?dpułkownik Majkowski, niemogąc się żądanego doniesienia od wysłanego Majora Mro­
wińskiego doczekać, przed dojściem Batalionu na Nalewki, pojechał do koszar przy Arsena­
le, w których się mieściła Baterya Artylleryi Konnej Gwardyi i obecnego tam Piotra Charze- 
wsk g< Podpułkownika Dowódcę tejże, pragnąc wyrozutnićć, co to wszystko znaczy,, zapy­
tał się, jzy Batei j?a stoi, a odebrawszy potwierdzającą odpowiedź, wypytywał się nasb pnie. 
ci dal< czynie zamyśla, lecz gdy Che zewski mu na to oświadczył: iż iczekuje rozk zóv . 
których dotąd nie otrzymał, Majkowski do swego powrócił oddziału. (18)
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Wystrzał Malczewskiego na placu Broni, zbyt mocne uczynił wrażenie na Podpułkowniku 

Majkowskim; jakkolwiek bowiem wątpić nie można, iż z koszar wyprowadził Batalion na plac 
Broni, jedynie z powodu zamieszania i w tym kroku zastosował się do wiadomych mu urz^t 
dzeń,’wszakże od chwili zagrożenia ze strony Malczewskiego, utracił przytomność umysłu, 
tern więcej w podobnym przypadku Dowódcy potrzebną i zatrzymawszy tylko pozorny kieru­
nek w wszystkich następny, h ruchach , szedł za poduszczeniem najmłodszych Officerów, zwła­
szcza: Przedpełskiego, Malczewskiego, liarśnickiego, Podporuczników i Kapitana Gawroń­
skiego. (19)

Dowodem tego jest nietylko opisane powyżej zdarzenie na placu Broni wynikłe, ale nad­
to postępowanie Podporucznika Przedpełskiego,' który dla wyrozumienia co się w głębi Mia- 
sta dzieje i nadania stosownego obrotu Saperom, opuści’ Plutcii, wsiadł na zabranego komus 
konia, uważał poruszenia innych oddziałów wojska i już to oddalał się od Batalionu, już też 
do niego wracał, przepisując Dowódcy, jak ma dalej postępować. Pokazuje się przeto, że 
Majkowski niemając dosyć odwagi do poskromienia zuchwałości kilku Officerów, zwłaszcza 
po doświadczonym "gwałcie z strony Malczewskiego, uległ przymusowi, niemając żadnego 
W widokach powstańców udziału.

Na placu za ogrodem Krasińskim, Batalion Saperów stal tylko pół godziny, zkąd dalej 
przez Majkowskiego poprowadzony był około Arsenału już zdobytego i obok oddziału z Puł­
ku 4 piechoty liniowej tamże stojącego, ulicami: Bielańską, Senatorską, na Krakowskie Przed­
mieście, gdzie znowu przed domem Dobroczynności się zatrzymał, a nie upłynęło półgodzi­
ny, gdy Kompanija 8 Pułku Grenadyerów Gwardyi Królewskiej pod dowództwem Podporu­
cznika Leona Czechowskiego w toż miejsce nadciągnęła i z Saperami się połączyła. W poi lo­
dzie od ogrodu Krasińskiego, za Arsenałem oddzieliwszy się od Batalionu Kompanija 1. lijo- 
iiierska pod dowództwem Kapitana Gawrońskiego, z Podporucznikiem llasf ortem udała się 
na drugą stronę Arsenału i dopiero dnia następnego z Batalionem się połączyła. Z trzech innych 
Kompanii ze stanowiska przed Instytutem Dobroczynności, rozesłane były w przyległe ulice 
patrole dowodzone przez Officerów bardziej z własnej chęci, aniżeli z rozkazu Dowódcy. 
Z takowych na uwagę dwa następne zasługują: pierwszy pod < owództwem Podporucznika 
Stanisława Dolingera^ który wziąwszy pół plulonu, udał się Krakowskie'm Przedmieściem, a 
zbliżając się do Saskiego placu, przyjęty był danym przez Strzelców Konnych Gwardyi Kró­
lewskie') ogniem. Bolinger również oddziałowi swemu do dwóch z tyłu od ulicy irębackiej 
jadących Strzelców Konnych ognia dać kazał, jednakże pomimo kilku wystrzałów, Strzelcy 
na plac Saski przybyli, a Dolinger wstrzymany przez oddział ze straży Pułku 4 piechoty li­
niowej, na Saskim placu rozstawiony, wrócił się (20).

Drugi patrol był pod dowództwem Podporucznika liarśnickiego, ten wziął częsc Kom­
ami Saperskiej, mianowicie Plutonu Minierów, do którego przyłączył się Czech o wski z swym 

oddziałem Gwardyi Grenadyerów i podobnież udali się ku Saskiemu placu, lecz spotkawszy 
dopiero wspomniony oddział z 4 Pułku piechoty liniowej,, postanowili takowy obejść, wzięli 
w’ ;c kierunek przez ulicę Trębacką, dalej obok pałacu Briihlowskiego; gdy zas przeciągali oko­
ło głównej straży pod Białym"Orłem, okazał się Generał Brygady pełniący obowiązki Naczel­
nego Sztabu Głównego Wojska Polskiego, Tomasz Siemiątkowski, chcąc ich zabrać pod swo­
je rozkazy, lecz zaledwie się zbliżył, dał się słyszeć z pomienionego oddziału jeden strzał ka­
rabinowy który Siemiątkowskiego śmiertelnie ugodziwszy, życia pozbawił. Po tym wypad- 

' ku, który w właściwćm miejscu obszerniej przedstawię, udali się z swymi oddziałami odpo- 
rucznicy : Karśnicki naprzód, a Czechowski za nim przez plac Saski na Krakows <ie Przed­
mieście (21).

W tćm miejscu nieustannie do Batalionu Saperów przybywały licznie osoby cywilne 
i wojskowe z rozmaitemi nowinami, a gdy ktoś z przybywających uwiadomił Dowo cę, ze 
Ąrtyllerya czy też Jazda ciągnie od Nowego Świata, Majkowski polecił Batalionowi sc ironie 
się na pierwszy dziedziniec pałacu Namies^iik.owskiego j lecz niezadługo, gdy spokojnosc pa-
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nowała, poprowadził Batalion na powrót Krakowskiém Przedmieściem, ulicą Senatorską pod 
Bank i tam ustawił go w kolumnie ściśniętej na trawniku, czołem ku ulicy Senatorskiej i Ża­
biej. Tutaj Batalion Saperów resztę nocy przepędził (22) i tutaj to spełnione zostało morder­
stwo na osobie Pułkownika Wojsk Cesarsko-Rossyjskich Sass, tudzież jego służącego , jak 
niemniej srogie obejście się z bezbronnymi kozakami w niewolę pojmanymi, lecz o tych wy­
padkach osobno mówić będę, w sprawie szczegółowej przeciwko Franciszkowi Małcze- 
wsŁicmu.

Wspomniałem wyżej, ze gdy .Batalion Saperów w przejściu na Krakowskie Przedmieście 
minął Arsenał, oddzieliła się od niego Kompanija 1 Pijonierska, wypada mi teraz wyjaśnić, 
jakie jej było odtąd postępowanie. Kapitan Gawroński właściwy Kompanii rzeczonej Dowódca, 
przeprowadziwszy ją na drugą stronę Arsenału, zajął stanowisko od ulicy Przejazd, gdzie za­
ledwie stanęli, przybył jakiś Podchorąży, jak się niektórym żołnierzom zdaje, z Artylleryi 
Konnej Gwardyi Królewskiej, udzielając Kapitanowi Gawrońskiemu wódki, który ją między 
żołnierzy rozdał, wezwał go, aby poszedł do pracowni prochu po naboje. W tein miejscu 
przyłączyło się do tej .Kompanii ze dwóch uczniów Uniwersytetu i kilka osób cywilnych, 
a na rozkaz Gawrońskiego, cały ten oddział ruszył do wspomnionéj pracowni, między ro­
gatkami Wolskiemi a Powązkowskimi położonej, no drodze zajął 2 dorożki, celem przewie­
zienia. prochu. Z niższych Officerow w całym pochodzie był obecny przy Kompanii Podpo­
rucznik Hasfort.

Przybywszy Kompanija Pijonierów do zamierzonego miejsca, znalazła drzwi prowadzące 
do niej otwarte z powodu: że juz i poprzednio miejsce to było napadnięte w sposobie nastę­
pującym. Około godziny ósmej wieczorem, gdy Szymon Kossowski Dozorca budowli woj­
skowych, przy pracowni prochu mieszkający, już używał spoczynku, dało się słyszćć stukanie 
do drzwi, a na zapytanie żony Kossowskiego: „kto tam?” zewnątrz odezwał się głos : „otwórz!” 
Po kilkakrotnem powtórzeniu tego żądania, Kossowski zmuszony był kazać drzwi otworzyć. 
Pomiędzy wchodzącymi, na czele znajdował się Onufry Korzeniowski Podofficerz Kompanii 
2 Pozycyjnej Artylleryi Pieszej, bardzo dobrze znany Kossowskiemu, gdyż często bywał w pra­
cowni z obowiązków służbowych. Za Korzeniowskim postępowało dwóch Podofficerów 
z Artylleryi Konnej Gwardyi i czterech z Artylleryi Pieszej, świadkowi nieznanych. Wszedł­
szy wewnątrz Korzeniowski, zaraz uwiadomił oddział żołnierzy z Pułku 4 piechoty liniowej 
trzymających straż , o. wybuchłej rewolucyi i zalecił, aby udali się do Miasta przez Leszno dla 
Uniknienia spotkania się z Wojskami Cesarsko-Rossyjskiemi, stojącemi po lewej stronie Miasta; 
jakoż Podofficer dowodzący tym oddziałem, natychmiast opuścił miejsce straży i w Miasto się 
udał. Następnie Korzeniowski rzekł do Dozorcy: „wydawaj nam naboje infanteryjne, bo 
teraz nam potrzebne; ’ Kossowski z początku tunu się oparł, a następnie tak, jak istotnie rzecz 
się mi; , tłumaczył się, iz nie było żadnych naboi, gdyż w pracowni znajdowało się tylko je­
denaście beczek zepsutego prochu, sprowadzonego z Modlina dla wyciągnienia z niego saletry. 
Na nic się nie przydało to tłumaczenie; napastnicy7 zabrawszy klucze od składu, poprowadzili 
tamże z sobą Kossowskiego pod kolbami, gdy zaś naboi nieznaleźli, Korzeniowski uderzył 
Dozorcę pięścią w głowę, poczćm zaraz jeden z obecnych dał Kossowskiemu k<~>lbą w bok 
prawy, tak, ze mu.pękły dwa zebra, a inny pchnął go bagnetem w bok lewy. Przestraszo­
ny więc taką napaścią Dozorca, opuścił pracownię i szukał schronienia w polu. (23) ^Wkrótce 
nadszedł tamże Jan Fiedorowicz Podpułkownik z Dyrekcyi Artylleryi, mający nadzór nad pra­
cownią i zastał w niej kilku Bombardierów, a pomiędzy nimi Wincentego Nieszokoć Porucz­
nika Dyrekcyi Artylleryi, który będąc Instruktorem oddziału Instrukcyjnego Bombardierów , 
wieczorem dnia 4 i Listopada wpadł do nich na salę, kazał pod broń wystąpić i wyprowadzi­
wszy z koszar, do pracowni się z nimi udał; lecz gdy szukanie naboi okazało się bezskutecz- 
nćm, wszyscy to miejsce opuścili ; (24) a natomiast, jak wzmiankowałem wyżej, niebawnie 
n dciągnął.oddział Saperów, z którego wszedłszy niektórzy otwartemi drzwiami wewnątrz, 
domagali się od Podpułkownika Fiedorowicza wydania sobie ostrych naboi i pomimo jego za­
pewnienia: ze takowych wcale niema, otworzono bramę, jeden Pluton zostawiono przed 
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bramą, drugi zaś pod dowództwem Kapitana Gawrońskiego i Podporucznika Hasforta mu 
dziedziniec wprowadzono, gdzie Hasfort domagając się kluczy, przemawiał się z Fcedori ivi~ 
czem nawet wydał kommendę dania ognia do niego, czego wszelako Kapitan Gawroński 
wzbronił.

Po odstąpieniu od Fiedorowicza, tłum składający się z osób cywilnych i żołnierstwa, rzu­
cił sic do składów już poprzednio odbitych i zabrał z takowych sześć beczek zepsutego pro­
chu, innego tam bowiem nie było ; a po złożeniu ich na dorożki, na dziedziniec pracowni spro­
wadzone, cała Kompanija i tłum jej towarzyszący wróciły do Miasta ; Kon »anija zajęła s ino- 
wisko w blizkości Arsenału przed pałacem Kommissyi Rządowej Spraw Wewnętrznych,.. Du­
chownych i Oświecenia Publicznego , gdzie przez resztę nocy pozostała; z prochu zaś dn^ 
część oddano Bateryi Artylleryi Konnej Gwardyi, a resztę na rozkaz Gawrońskiego rozdano 
pospólstwu. '.

Gdy Kompanija w tćm zostawała miejscu, jadący konno Adjutant Wielkiego Xigcia Kon. 
stantyna Kapitan Gresser, a za nim kozak zbliżył się do niej i zapytał: „co to :a w ajsko”, 
a dowiedziawszy się że Sapery, pytał dalej: „która Kompanija”, uwiadomiony zaś z pierwsza 
Pijonierska , oświadczył: „to Kapitana Gawrońskiego”, ten usłyszawszy swe nazwisko wymie­
nione, rzekł do żołnierzy: „wiarusy, niepuszczajcie go i palcie do niego, bo to jest Adjutant 
"Wielkiego Xięcia”, żołnierze natychmiast rozkaz Kapitana swego wypełnili. Gresser wszela­
ko uniknąwszy strzałów ruszył ku Arsenałowi, lecz zwrócony, gdy napowrót koło Saperów 
przejeżdżać musiał, wówczas Gawroński przestrzegł żołnierzy, aby go mieli na oku, jakoż 
ci zaskoczyli mu drogę, z konia ściągnęli i mocno w głowę rannego ponieśli do Arsenału, do 
głównej straży z rozkazu Dowódcy Kompanii.

Smutniejszego losu doznał Kozak, ten bowiem wystrzałem jakiegoś ulicznika życia pozba- 
wionym został. (25)

Nazajutrz za ukazaniein się światła dziennego, Gawroński z zajmowanego w nocy stano­
wiska, z całą Kompaniją udał się pod"Bank i tam z Batalionem się połączył, który później 
przez Podpułkownika Majkowskiego poprowadzony został ulicą Żabią, Grzybów, Marszał­
kowską, pod Kościół Ś. Alexandra i w te'm miejscu, tworząc przednią straż przeciw Woj­
skom Wielkiego Xięcia Konstantyna w Alejach stojącym, przez dwa dni następne pozostał. 
W tćm to miejscu obecny ciągle przy Batalionie i przy każdej wydarzonej sposobności n Ize- 
gający żołnierzy Podchorąży Szyndler wykrzyknął: „niech żyje Polska , Moskali juz niemasz ’. 
(2(5) W tćm to także miejscu, gdy Kapitan Terszteniak opuścił Batalie i udał się do swojego 
mieszkania, trzej żołnierze: Tomasz Przybylski, Franciszek Senderowski i Łukasz Doi ociń^k', 
w dniu Grudntaa 1830 roku zmówiwszy się z sobą, uzbrojeni w pistolet i karabiny, napadli na 
mieszkanie Terszteniaka, który w skutku odebranego od jednego z nich, to iest: Przybylskiego, 
śmiertelnego c osu, życie zakończył; lecz zdarzenie to szczegółowo wyjaśnię, przy przedsta­
wieniu sprawy Tomasza Przybylskiego.

Już w nocy Officerowie Batalionu Saperów, zaczęli odrzucać pióra od kapeluszy , naj- 
pierwszy z nich bez pióra był widziany Podporucznik Przedpełski, a nazajutrz wszyscy 01- 
ficerowie takowe odrzucili (27).

Zpomiędzy obwinionych, o udział w dopiero opisanych zdarzeniach:
Wojciech Przedpełski Podporucznik przy zdobyciu Warszawy ciężko raniony, wkrótce 

w Szpitalu Woyskowym umarł, zaś: Andrzćy Gawroński' Kapitan—- Karol liarśmcki —- u- 
dolf Hasfort— Stanisław Dolinger, Podporucznicy— Antoni Szj.'i,dlei Podchorąży, zdołali 
się schronić za granicę; — Franciszek .Senderowski i Łukasz Dorociński, .żołnierze znaj*  ą nę 
w Cesarstwie Rossyjskiém, Woysku.

Tak więc tylko Franciszek Malczewski Podporucznik i Tomasz Przybylski : nierz, jako 
obecni wkraiu, zostali na mocy Decyzyi Delegacyi II Sądu Najwyższego Kryminalnego w do­
mu badania osadzeni.
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Ta właśnie przypada przypomnieć wiadomość z Kuryera Nru 357 z roku, 1830 w wzdn 

dzie Saperów czerpaną. Wartykule tym, Piotr Wysocki, po zawiązaniu ; >warzystwa w Szko*  
le Podchorążych Piechoty w Grudniu 1828 roku, tak się wyraża o Batalionie Sape ów ra' 

iowałem na ich obywatelstwo i entuziazm patryotyczny, z którego zaws e słvnęli Nadzïeia 
„moja nieomyhła mnie, przyjąwszy do związku Wojciecha Przedpełskiego Pod. irucznil 
„wspominonego Batalionu wezwałem go żeby mnie poznał z Felixem Now 'sielskim maiacvm 
„wiele «siętos« między Szperam,, Officenm kochanym od kollegów, poważanym o’d Si”

, Przedpełski zaprosił w tym celu do siebie Nowosielskiego; ia sie tam znaidn^ï 
„Właśnie wtenczas pr; jsdi do mnie Kamili Mochnacki i Karol iarinicki’ polecając n"Z nT 
„wosulskicmu i świadcząc: ze w ąauiój rzeczy związek istnieje i źe, na zasadzie organizmy ieeó’ 
„mme śluzy prawo przyjmowa ,a nowych członków; Nowosielski zaręczył słowem iononí 
„za większą częsc Officerow Batalionu Saperów.” ■ J " nonoru

Przymioty w Artykule powyższym Officcrom Saperów przypisywane, sa zapewne te sa 
me, którymi się odznaczali Ofhcerowie juź od roku 1821 czyli '822 w rzeczonym Pa,r ?’ 
w pewien rodzaj towarzystwa pod przewodnictwem Kapitana Gawrońskiego połączeni 'iV 
mniemanie moje jest usprawledhwionóm; albowiem Wysocki, chcąc pomnożyć człónUw 
swego związku, właśnie się udał do Przedpełskiego i Nowosielski ego, toiesf âo tak nâz w7 
nych klubistow pomiędzy Saperom,, a Nowosielski zaręczył wspieranie zam arów fTysockiceo 
przez większa częsc Ofhcerow w m ;wie będącego Batalionu, gdyż mu był z„a" Tposćb mv’ 
ślema tych, z którym, pod przewodnictwem Gawrońskiego w ściślejszych zostawałsfosunkadn 
. Ze Wysocki natrafił na Olficerów klubu pomiędzy Saperami, da się łatwo wytłumaczyć- 
juž bow m w ze don isłem , ,z do takowegó byli przj mszczeni Podofficerow’e z BaX’ 
nu Saperów, do związku zas pod zwierzchnictwem Wysockiego mleżeli ' ■ ±Jdta,'°-
Podofficer Karol Kartnicki i Kamili Mochnacki w Szkote Podchorążych piechoty bedZ^włZ 
sme tez, według osnowy Kuryera oni obydwa byli pośrednikami Jorm ci, pomiędzy’ Wr 
sockim, a Przedpełskim i No 'osielskim. ť pomiędzy ryy.

’ . r ifiK i i.. < ; jurni
, . Jak dalece w dniu f 7 Listopada 1830 r.byli czynni w swym Batalionie Pr-edaełcki i K 
smcki, który juz wo wczas, postąpiwszy na Offieera, opuścił Szkołę Podchorążych no^"” 
przedstawiłem Co do Nowosielskiego ten pełniąc służbę w Szkole zimowej Artyllekf wdu 
chu rokoszu sobie postąpił, o czem będzie niżej. J ■iilLJuery1? w du-

Z kolei przechodzę do pojed; iczych spraw. - Franciszek Malczewski Podporucznik 
z Kompanii Saperskiej, lat 32 liczący bezżenny, do rewolucyi w Warszawie mieszkający 
teraz w dom badania osadzony, należy do tych Officerów z Batalionu Saperów, którzy nota’ 
czem poim .dzy sobą ściślejszymistosunkami, tworzyli oddzielne towarzystwo /zwane nosno' 
licie, przez Ofhcerow meniających w nim udziału, klubem. F ť

Silny bardzo zbieg okoliczności, jaki niezwłocznie przedstawię, upoważnia do twierdze 
ma: ze związkowi w dniu Listopada 1830 roku, mieli schadzkę u swojego naczelnika Ka 
pitana Gawrońskiego, koncern porozumienia sig, wzglgdem czynów wieczorem przedsięwziąć 
się mających Ostrozl y Malczewski będąc wezwanym pierwiastkowe w Delegacyi II Inkwi 
zycyjnej S du Najwyższego Kryminalnego, aby opowiedział wszystko, czem sie dnia w mn 
wie będące;, ) trudnił, wyraźnie dl : iż po odbytym appelu, powróciwszy z koszar do swe-' 
go mieszkania, niepierwej ztamtąd wyszedł, dopóki wywołany odgłosem bębnów oznajmia- 
j^cych trwogę, me udał się z porządku służby do właściwych koszar (28). v'S- r

Słuchany atoli w śledztwie przygotowawczóm i w Delegacyi Inkwizycyjnćj pod przysięga 
Karol Czarnecki Porucznik Batalionu Saperów, zeznał: iż dnia Listopada 1830r w i/tere? 
sie; służbowym, a.zarazem w chęci powinszowania Gawrońskiemu imienin nazajutrz przvna' 
dających, był w jego mieszkaniu po godzinie 5 południa, gdzie lostrzegł wychodzącego' 
z pokoju Malczewskiego■ (29). o>,,ch • . - r - Wyc Wdz<fcęS0

Gdy rzec ta została obw monemu przedstawioną, przyznał bytność u Gawrońskiego 
pod następnemi atoli okolicznościami. Na appelu Gawroński z powodu swych imienin, &za’.
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f»rosił go do siebie na wieczór, dokąd Malczewski wprawdzie pomiędzy godzinę 4 i 5 się udał, 
ecz jedynie uprzedzić gospodarza, iż dla słabości wspólnie z nim mieszkającego Podporuczni­

ka Kołtónowskiego, nie może się na zabawie znajdować i natychmiast do swego powrócił mie­
szkania. Gdy mu jednakże Delegacya uczyniła uwagę, iż mógł tego na appelu podczas za­
proszenia dopełnić, skoro nietwierdzi, aby o chorobie Kołtónowskiego dopiero późnićj się 
dowiedział, dodaje: iż zarazem pragnął Gawrońskiemu imienin powinszować (30).

Lubo powyższe tłumaczenie nie jest zaspokajającćm, wpada nadto Malczewski w nastę­
pną sprzeczność; przyznaje , iż zastał u siebie Gawrońskiego, lecz zapewnia, że tam nie było 
nikogo z Officerów ani cywilnych (31).

Z drugiej strony wiarygodny świadek Czarnecki, z'ktôrym nawet Malczewski żył w przy­
jacielskich stosunkach, podaje: iż przyszedłszy do Gawrońskiego, w pierwszym pokoju za­
stał Podporucznika Xawerego Cerner i cywilnego Wróblewskiego. Cerner oświadczył mu, 
jakoby Gawrońskiego niebyło u siebie, wszakże Czarnecki słyszał w drugim pokoju, do któ­
rego drzwi były przymknięte, głosy dobrze sobie znajomych: Porucznika Norberta Izbickiego 
i Podporuczników: Karśnickiego, Hasforta , wszystkich dziś za granicą będących; gdy zaś 
Czarnecki wyjaśnia, że w mieszkaniu Gawrońskiego, najdłużej pół godziny się zatrzymał, w 
ciągu której Malczewski zaraz za nim wszedł do tegoż mieszkania i w jego obecności z pokoju 
wyszedł; (32) gdy nadto obwiniony przyznaje, iż tam się wcale niezatrzymywał, obydwaj 
więc u Gawrońskiego byli jednocześnie; skoro zaś Malczewski widział się z Gawrońskim, 
skoro znajdowanie się ostatniego u siebie, ukrywano przed Czarneckim, skoro obwiniony po­
czątkowo taił w Delegacyi swą bytność u Gawrońskiego, a dotąd, aby kto więcej wówczas 
był tamże obecny, skoro nakoniec z Officerów u Gawrońskiego zebranych: Gawroński, Mal~ 
czewski, Karśnicki, Hasfort najwięcej byli czynnymi w zbuntowaniu Batalionu, a postępom ł- 
nie Izbickiego i Cernera stało się podejrzaném ; na zasadzie więc (J. 393. Ordynacyi Krymi­
nalnej Pruskiej, ugruntowanym jest wniosek: iż mniemane imieniny były zgromadzeniem spi­
skowych z Batalionu Saperów, w którćm ostatecznie nad podniesieniem oręża się naradzano, 
co następny wywód więcej jeszcze usprawiedliwi.

Gdy chwila powstania nadeszła, Malczewski pośpieszył do koszar, a nieczekając przyby­
cia, lub rozporządzeń Dowódcy Batalionu, kazał żołnierzom występować.

Zeznania słuchanych w tyra względzie pod przysięgą świadków są:
Adama Laskowskiego dobosza Kompanii Pontonierskićj.
Około godziny 6^ po uderzonej na dziedzińcu przez dobosza od służby7 Jakóba Rejmano- 

wieża, na rozkaz Podporucznika Hasforta, trwodze, wpadli dojednej z sal na drugićm pię­
trze Malczewski i Przedpełski, rozkazując zbierać się żołnierzom czemprędzej na dziedziń­
cu (33)

"Wilhelma Falta żołnierza z Kompanii Saperskiej:
Przed godziną 7, lub też kilka minut późnićj, dobosz Rejmanowicz zabębnił na trwogę, 

świadek więc wybiegł z sali w koszarach, pragnąc zawiadomić D <wódcę Kompanii Kapitana 
'1 erszteniaka, lecz na korytarzu spotkał Malczewskiego, który dowiedziawszy się od Falia, 
gdzie idzie, zwrócił go do sali z rozkazem, aby7 Kompanija się ubierała i występowała (31).

Wojciecha Jarugi żołnierza z tejże Kompanii:
Po wystąpieniu z sali, pierwszego z Officerów spotkał Malczewskiego (35),
Jakóba Rejmanowicza dobosza w dniu £i Listopada 1830 roku od służby:
Gdy się żołnierze zgromadzili na dziedzińcu koszar, Malczewski kazał bębnić do wychodu.
Malczewski sam oceniając, iż udzielenie rozkazu żołnierzom do występowania na dzie­

dziniec bez wiadomości Dowódcy, który jeszcze wówczas do koszar nie przybył, oznacza po­
ruszenie w duchu rokoszu, troskliwie w mowie będącego czynu się wypiera; (36) przecie» 
ten środek obrony obok (J. 386. Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej , żadnego dla obwinionego wy­
dać niemoże owocu.
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Z dziedzińca koszar, stosownie do rozporządzeń Naczelnego Wodza, Podpułkownik Maj­

kowski poprowadził Batalion na plac Marsowy, gdzie broń do nogi spuścić kazał. W kilka 
minut wysuwa się z szeregu Malczewski, a zbliżywszy się na 4 lub 5 kroków do Dowódcy, 
mówi: „czego my stojemy, trzeba nam maszerować”. Majkowski odpowiada: „przecież Pa­
nowie wiecie, że tu jest miejsce zbioru, należy czekać rozkazów Generała Zymirskiego”; tu 
Malczewski dobywa małego pistoletu z kieszeni, mierzy do Majkowskiego i strzela. Poczćm 
zakommenderował: „na ramie broń”, a nawet, według niektórych świadków, tęż nabijać ro­
zkazał. Lubo Majkowskiego kula minęła, lecz istotne niebezpieczeństwo, w jakiem się znaj­
dował, tyle go zatrwożyło, iż wyrzekłdo Officerów, którzy go po strzale otoczyli: „co to jest, 
czy Panowie nie macie we mnie zaufania, proszę Panów na miejsce;” poczćm Batalion do Mia­
sta poprowadził.

Powyższy opis został czerpany z zaprzysiężonych świadectw: Kazimierza Olewińskiego Ka­
pitana II klassy, Dowódcy Kompanii Pontonierów ; Konstantego Mxamitowskiego Poruczni­
ka, Adjutanta Batalionu; Wojciecha Jarugi, Wilchehna Falta, Żołnierzy; Adama Laskowskie­
go dobosza i Jana Łapińskiego trębacza. (37)

Malczewski w pierwiastkowych swych tłumaczeniach, zupełnie zaprzeczając rzeczywisto­
ści zamachu przeciwko Majkowskiemu, na placu Broni przedsięwziętemu, uważał się bydż 
wolnym od wszelkiego przestępstwa, lecz pokonany tak licznemi świadectwy, najpierw w d. 
Marca r. b. uczynił wyznanie, które posłużyło do dalszych onegoż badań. Mianowicie w 
owym dniu'przytoczył: iż idąc z swego mieszkania przy ulicy Franciszkańskiej do koszar, 
spotkał chłopca z pistoletem wołającego: „do broni”, dążąc zaś zawsze do ogólnego porządku, 
odebrał mu pistolet i schował do kieszeni w płaszczu, zkąd tenże przypadkiem na placu Broni 
wypalił, co zapewne dało powód do mylnego zeznania wymienionym osobom; tu obwiniony 
ubolewał, iż śmierć Majkowskiego pozbawiła go świadka, którenby potwierdził rzetelność 
jego powieści*  Co do pistoletu dodał: iż takowy tego samego wieczora porzucił (38)

Gdy jednakże powyższe tłumaczenie nie miało za sobą żadnego prawdopodobieństwa, 
a nadto żołnierz Piotr Tworkowski , dobosz Adam Laskowski i trębacz Jan Łapiński, pistolet 
jeszcze nazajutrz u Malczewskiego widzieli, dalej więc tenże badany w dniu ju Marga wyznał, 
iż: stojąc na placu Broni, dały sic słyszeć strzały w Mieście i widać było pożar, co połączone 
z p" przednim okrzykiem chłopca, kazało domniemywać jakieś w Warszawie zamieszanie; naten­
czas uważał, iż wypada z Batalionem tamże pociągnąć, dla czego zbliżywszy się do Pułkownika, 
żądał po dwakroć stosownej kommendy, gdy zaś tenże odpowiedzi nie udzielał, wydobywszy 
pistolet, bez celowania, w górę wypalił, wszelakoż nie w zamiarze odebrania życia Majkow­
skiemu, lecz jedynie dla nastraszenia go, zapewniając, iż, gdy w mowie będącego czynu się do­
puścił, nie sądził, że rzeczywiście rewolucya wybuchnęła, ale raczej działał z chwilowego 
obłędu. Po wystrzale Majkowski się odezwał: „czego Panowie chcecie, ja pójdę” i istotnie , 
kazawszy broń nabić, wydał rozkaz do pochodu. (39)

Malczewski obstając ciągle przy swém twierdzeniu, jakoby nie był poświęcony w taje­
mnicy spisku, uznaje jak dalece stanowczym jest dla niego wypadkiem, usprawiedliwić wcze­
sne swoje w koszarach zjawienie się, a bardziej jeszcze opatrzenie się w pistolet nabity, cho­
ciaż takowy do jego uzbrojenia wcale nie należał. Co do pierwszej okoliczności, utrzymuje: 
jakoby był z swego mieszkania wywołany odgłosem bębna trwogę zwiastującym; co do dru­
giej, natężając cały swój umysł, zdobył się na powieść o chłopcu ulicznym.

Malczewski pośpieszył do koszar, według dowodów już przedstawionych, najpóźniej po 
godzinie 6ý, wtenczas jeszcze w Warszawie, a tern mniej w okolicach ulicy Franciszkańskiej 
w bębny nie uderzono, Arsenał nie był zdobytym i lud z bronią ulic nie przebiegał, ani wy- 
buchnienie powstania było wiadomém; zkądże więc obwiniony bębnienie usłyszał, zkąd jakiś 
chłopiec duchem wieszczym „do broni” wzywał, zkąd tenże nabył pistoletu, który nawet, we­
dług świadectwa Adama Laskowskiego, nie był pospolitym, ale owszem z rodzaju ozdobnych. 
Dalej Malczewski sam przyznaje, iż zabierając chłopcu pistolet, nie uważał wcale, czy był na- 
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bítvrn- i.kże wiec na placu Broni, bez przekonania się w tym względzie, postanowił do Mü - 

wystrzelić. Szczególném t-Aźe zdarzeniem, nawet w iagu powstania, Malczewski 
me zwierzył się mkomu z swych towarzyszów z osobliwszego nabycia ustołetu, prócz Maj. 
kowskiemu, jak obwiniony twierdzi, którego zaś, dla sprawdzenia z bi grobu wywołać nie- 
uodob ia Cz’ można także dopuśJĆ, aby juŹ na placu Broni, gazie było słychacstrzały i wi- 
aać pożar, ob winiony niedomyślał się rozpoczętego powstania, w oczekiwaniu ktorrgo w woj- 
sku , z rozkazu Zwierzchności były przedsięwzięte różne środki.

Nakomec, jeżeli Malczewski, dążący, jak się san v-vraž«, do ogólnego pr rządku, odebrał 
chloncu na ulicy pistolet, dla czegóż na placu Broni nieświadomy wybuchłego rokoszu wy- 
mak łi ' Podpułkownika Małkowskiego, aby co Miasta pociągnął, a gdy ten oświadczył; iz, 
stosownie do rozkazów Najwyższej Władzy Wojskowej, powinien w z.] nowanein stanowisku 
oczekiwać Generała Żymirskiego, jakimźe rodzajem ogólnego porządku natchniony Malcze­
wski Î w palił do swego Dowódcy, końcem zniewolenia go do przedsięwzięcia tego, czego 
mu powinność i honor wzb.anioł.

7 czynionych w niniejszym przedmiocie przez Delegrcyą Inkwizycyj ią zarzutów, nie był 
„rlrhw ob. iniuńy wytłómaczyć się i owszem odpowiedział: „bydź incże, ze spomb nabycia 

pistoletu p zezeiiaie opowiedziany, nie zdaje się prawdopodobnym, z tem wszystkiem ja ob- 
staję przy mej ém zeznaniu.” (40) ... . . .

‘ Tu z kolei przytacztm: iż, według zeznań Olewińskiego i Czarneckiego, Malczewski wcią­
gu nowstenip wspomineł, że nie pragnął Majkowskiego zabić, ;cz jedynie zastraszyć, z dru- 
ŁćiTtrony Czarnecki pod je, lubo mc z zupełną, lecz z przybliżoną pewnością, iz od i.la„- 
Szewskiego słyszał, że przez wzgląd na jego stan, jako ożenionego, me przypuścił go do ucze­
stnictwa w spisku. (41) .. .

Nadto SP świadectwa Adama Laskowskiego i Żołnierza Kompanii I Pionierskiej Wincen- 
tego lirzcykówskiego, iż obwiniony na placu Broni objawiał rewolucją i w jej duchu prze­
mawiał. (42) . . .

Tyle uprzedziwszy, gdyby nawet przyszło ufać zapewnieniu Malczewskiego>, *z b7n9J- 
imim nie /chodziło w jego widok?, wydrzeć życie Majkowskiemu^ na zasadzie Ö- 3/0, 380, 
‘i Urdynacyi Kryminalnej Pruskiej, pozostaliby dowieuzionem, iz, jako jeden z sp. cowyc. , 

r.nnJił skłonićV e*o  Dowódcę, aby z Batalionem z placu Broni, wbrew rozkazom pra- 
’dS pôciàgnâ’do Bliasts, gdtie jui dri. o r. hoszn w tUamu czego,
' • • w. nif zamierzonego przez siebie pochodu od Majkowskiego się domagał, co gdy je- 
n'ilí hvtn be skuteTznćm chSc g » więc zmusić zagrożeniem nieochy bnćj śmierci, z pistole-

tk lem z soba przyniesionego, Malczewski do Majkowskiego wypul.ł; środek ten me- 
SÄMSÄ. B-t-bOn *•  poprowadzi», czyi, «»aacw.e

od tej chwili na stronę powstańców przeszedł.
i lubo pomiędzy Saperami więećj było spiskowych, Malczewski sam jeden wywar- 

ï,wko rowódVgwL ir I italion w stanie rokoszu postawił, czyli onegoz, stosownie 
I'".?' 24 67 kod”". Karnego, i rzeczonym telionie stał się hersztem . gtown podżega- 
?, zwi sżza ż Mato JeM nrleźy dob ifiperów, którzy po opuszczeń,u placu Bron,, 

jSw,"5podswą i.Iadzę M«/kl ws;./p?o, Bat, lionem w duchu povstanu, dovolme k.erowa- 
li Wezakzr, nadto istnieje świadectwo Porucznika Axamitowski -g , ”aJjl^u ^Tm^n^-zez 
pi..kownika MajkowskiegoItak zbliżonego, iż ich konie me 3dwo si|^tyk‘ły, ze^, 1 
Malczewskiego wystrzelona poir/ędzy nimi przelecuła, okazuje się w ę , ,• „ .jj|cia jnegoż
glrę lii i że j go reka Aie sama chęć zatrwożenia Majkowskiego, ale
LJm :a przecie gdy strzał był mylnym, a głównemu celowi stało się zadosyć nrzez p^ 
wolność Majkowskiego, Malczewski nie miał więcej powodow m jego nastaw ć J • 
do oświadczenia, jakie obyyii iony w mniejszym przedmiocie w ciągu powstania c y } J
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SÍ? P0Íedna,í 1 MaÍkmSkÍm> J P» ““ - Listopada r.

taÄXÄ" d0SyÓ ÍUŽ “«*»  «bwinionego obarczaj, odpowiedział,, 
*

z Majkowskim, odpowiedział groźnym -8, “Ä ” W.dT "“mo" ť?
zdawałoby się, jakoby pomienioiie wyrazy dały poznać Sassotci Jí ? 6 niektórych zeznali

rj2^Tezkdiz^poToËTÎ ^Jan^b^ dodají Tob karabinowych;
zawołał na Żołnierzy: „wystąpić” ^no dokonaJio ™ obwi.m°ny Przed rozkazem wystrzelenia, 
szedł na ulicę Żabia na ró^ domu Generała Ftkir movyie ledącego czynu, Malczewski po- 
Sass jechał, 'ktoś si,
następnie strzelono i poległ Wilhelm Mirbach a.,r e dolski , inne głosy „lem gorzej’, fiński przytacza, jakoby po śmierci Sas^ MaTsT^^^ niewiadomo od kogo; Ole- 
kob Refcnanowicz, iż do jedne'i z osób dornżkn pytał się, „kto tu j >st więcej”, a Ja­
skiej Walenty Kozerski i z zabitego zdjął piaszcz^gdVzaZ^a Í 2”łni®rV Ko,nP.anii. Saoer- 
tylko w mundurze, jest więc moi a o Mi 'Lacha ’ RciŁ wiadomo, iz e>ass umierając był 
14 z własnego natchnienia /lub też z czyje///zkázu I™ CZyH Fozerski dzia’ 
go w odległości 15 kroków. 8 kazu’ ob winiony stał wówczas od liozerskic-

scku 1KZda Ï830errStWd "v ^racz"4 Saperów Franci.

Z?O°r’oXL:y:POCe ZarZqd“ - ^ky’Genenrała

świadSSU±TLtóŁ“rXrrSXZie^ wiarygodnych
lana Łapińskiego i Wojciechf Maici ahmA' » Konstantego .Aa-amstowskiego,d . A ilheltna Wtnchl •K«”P’»« PpntoniersHój ;%o

Ma^ki ał„; , ił, aZ“XZeXnÛ

ciwko sobie tak liczne świadectwa, w dniu38 Ń™ r b ^łoź 7 3®d“akze’ ,ma3a*c Prze‘ 
bvł prowadznnv L« Pa i « ■ • , 9 Kwietnia • złozył poniższe tłumaczenie: gdy Sassk ob , sL /apyJgooXwódcelZro1 ? awego/lut3nu> zbliżywszy się poznał 
Sass chciał do niego strzelić, lecz mu na nan^ï^Îí*  . „czego chce”, w tćm
ciął Sassa ostrzem swego pa’asza w sPa »,]u jM3^czcm;s^ w własnej obronieealtie wystrzelono, ÄuTobw^gt“Ą“^’ “*
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Na powyższe tłumaczenie mam obowiązek odpowiedzieć.
Poniższe powody każą w ogólności powątpiewać, aby Sass do Malczewskiego strzelić usi­

łował, a tćm bardziej, aby on w tym względzie Malczewskiego uprzedził. Sass będąc przez 
Porucznika Grabińskiego przytrzymanym, w obronie swej przeciw G miskiemu. żodnegc 
gwałtownego środka nieużył, ale owszem aresztowi bez oporu się poddał. Przybliżając s>ę do 
Banku, lubo tylko był w fraku mundurowym, przecież prowadzący go Grabiński wcale u 
niego pistoletów nie spostrzegł. Dalćj niezdaje się, aby Sass otoczony wojskiem rokoszrn, 
w strzale z pistoletu ocalenia szukał. Co do zeznań w ninieyszym przedmiocie niektórych 
świadków, te brzmią: iż tak Sassowi, jak Malczewskiemu proch na panewce.się sp< lił. Oko­
liczność ta, czyli Sassowi pierw, a następnie Malczewskiemu, lub przeciwnie, lub tez same­
mu tylko obwinionemu na panewce się spaliło, nie jest tak wyraźną, zwłaszcza, gdy blisko 
siebie stali, aby dostatecznie przez świadków rozpoznapą bydz mogła. Rzecz ta, uldga tem 
więcej powątpiewaniu, iż Malczewski przeciw podaniu świadków nieprzy znaje, aby do Sassa, 
gdy tegoż pistolet zawiódł, także z swej strony wypalić usiłował.

Przypuściwszy nawet, iż pod okolicznościami, j-'k zostało przedstawionćm, Sass piei szy 
do Malczewskiego strzelić zamierzył, natenczas niemógłby się Malczewski odwoływać o pra­
wa koniecznćj obrony, z dwóch pobudek. Najpierw : iz ona służy tym tylko, którzy nie z 
własnej winy znaleźli się w niebespieczeństwie ; przeciwnie Malczewski działając w rok< szu 
i przeszkadzając rozmówieniu się Sassa z Dowódcą Saperów, dał pierwszemu powo . o a- 
żdćj przeciwko sobie gwałtowności. Powtore: iz Malczewski chcąc mieć prawo o zia ania 
w włisnćj obronie, powinien byłby bydź zagrożonym niebespieczeństwem nieochybnem, a 
wszakże on wśród swoich, po spaleniu Sassowi na panewce , niebył w podobném położeniu.

Nauka Prawa Kryminalnego ogólnego w Niemczech obowiązującego, Feuerbach 38. 
w związku z art. 320 Kodexu Karnego.

Co do zabicia Mirbacha, Malczewski zaprzecza wszelkiego z swój strony udziału (45).
Malczewski więc stosownie do $ 370. 386. Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej, stał się win. 

nym przestępstwa w Art: 113 Kodexu Karnego przewidzianego.
Zdaje się, iż przelana przez Malczewskiego krew, podniecała w nim żądzę nowych mor- 

derstw; już bowiem swych srogości niewymierzał przeciwko własnemu Dowódcy opierające­
mu się powstaniu, nie przeciw Wojskowemu Rossyjskiemu w oręż opatrzonemu, lecz przeciw 
bezbronnym W niewolę pojmanym Gdyż słuchani pod przysięgą wyłączeniu nieulegh swiad- 
kowie: Michał Borkiewicz i Jakób Leonowicz, żołnierze Kompanii 1. Pijomerow, zeznali i do 
oczu Malczewskiemu wymówili, iż z rana łś Listopada, gdy patrol przyprowadził przed BanK 
schwytanych kozaków, obwiniony kazał strzelić, w skutku czego zołmerz z Batalionu Sapę- 
rów wypalił i jednego kozaka w głowę ranił; tu wszakze, według zeznaniaLeonowicza, Mal­
czewski Ů léj strzelać niedał, mówiąc: „darować mu życie.”— Wmniejszym przedmiocie jest 
także podanie Oleocińskiego (46).

Pomimo zatem zaprzeczenia Malczewskiego, na zasadzie $. 386 Ordynacyi Kryminalnej 
Pruskiej, jest mu dowiedzionćm, zgodnie z Art. 25 i 113 Kodexu Karnego, usiłowane mor- 
derstwo-

Są przestępstwa, na które wszyscy i w každém położeniu rzeczy, tylko z oburzeniem spo- 
glądaja; tego losu doznał Malczewski, sam bowiem przyznaje, a Major 2 Pułku piechoty linio- 
wćj Karol Żywult, Kapitan Olewiński i Porucznik Józef Grabiński potwierdzają, iz właśnie 
towarzysze broni, gorzkie obwinionemu czynili wyrzuty (47).

Malczewski popełniając wymienione czyny, nie był b.ynajmnićj użyciem mocnych naP°' 
jów odurzonym, sam bowiem wyjawia, iż, w ciągu całej tej nocy, wypił tylko kielisze w 
ki, gdy Batalion stał na Krakowskiém Przedmieściu, lecz strudzony niewczasem, a na to.do­
tknięty swym postępkiem przeciwko Majkowskiemu, był tyle pomieszany, iż ludzie otaczający 
go, mogli mniemać, jakoby się był upił (48).
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Malczewski, podczas wojny, należał do załogi Twierdzy Zamościa i z tą poddał się Woj­
skom Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, w miesiącu Październiku 1831 roku, zamieszkawszy 
w Mieście Tomaszowie w Województwie Lubelskiem, przy samej granicy Austryackiéj, polože­
ném; ztamtąd poda! się do wsparcia Offtcerom udzielonego i gdy z tego powodu jego nazw i­
sko w pismach publicznych było ogloszonćm, powziętą została wiadomość, iż się w kraju znaj- 
di e, a następnie w dniu 1832 roku zostal przytrzymanym; obwiniony, pomimo ośmio­
miesięcznej wolności, pomimo przekonania,-iż wiele istnieje świadków, co do przestępstw jego, 
tak jawnie spełnionych, nie schronił się za granicę, zdaje się więc, że jakaś silą wyższa wzbra­
niała mu przekroczyć dotykany przez niego kraniec tej z.cmi, która była widownią ochydnych 
jego zbrodni. ,

Tyle uprzedziwszy, gdy przeciw Malczewskimmi walczą prawie wszystkie powody zao­
strzające karę, w Art. 56 i 58 Kodexu Karnego oznaczone, a jeden tylko łagodzący, zgodnie 
Z Art. 58 Litt. c. tegoż Prawa, to jest daw’niejszc nienaganne postępowanie za nim przemawia; 
na zasadzie powołanych powyżej przepisów Prawa, w związku z Manifestem Najjaśniejszego 
Pana- z dnia 1831 r. ustępem 2giin litt. a. i Nro4, oskarżani Franciszka Malczewskiego,
o podżeganie do rokoszu i morderstwo na osobie Pułkownika Sass dokonane, a Podpułkowni­
ku Majkowskim i jednym z wziętych do niewoli Kozaków, usiłowano.

>ąt Do działań Batalionu Saperów7, należy jeszcze skreślenie przestępstwa, jakiego się dopuści! 
Tomasz Przybylski, żołnierz kompanii Saperskiej, mający lat 40, ożeniony, ojciec dwojga dzie­
ci. do rewolucyi w Warszawie zamieszkały, a teraz w domu badania osadzony.

Około godzinj7 8 wieczorem dnia Listopada 1830 roku, przybiegł do mieszkania Kapi­
tana 1 Klassy, Dowódcy Kompanii Saperskiej, Daniela Terszteniaka, żołnierz, z uwiadomie­
niem o wystąpieniu z koszar Batalionu Saperów’, pod dowództwem Podpułkownika Majkow­
skiego i o powstałych w Mieście rozruchach. Na laką wiadomość Terszteniak natychmiast 
do Batalionu pośpieszył i,‘ jak z wielkiém do praw dy podobieństw cm domyślać się można, do­
piero z Batalionem się połączył, gdf takowy b) *.  już w’ pochodzie z placu Broni w Miasto, al­
bo ciem żaden żołnierz z Kompanii Saperskiej nie twierdzi, aby Terszteniaka w koszarach, lub 
na placu Broni widział (49.)

Gdy jednakże Terszteniak zruchów Batalionu zrozumiał zamiary spiskowych, niewiado­
mo, w którćm miejscu Batalion opuścił i tejże jeszcze nocy, około godziny 2, do mieszkania po­
wrócił, a oświadczy wszy żonie nieukontentowanie z nastąpionych wy padko .r, zw łaszcza, że 
Dowódca Batalionu uległ wpływ7«wi burzycieli, pozostał w domu, nie chcąc tow’arzv szy v Ba­
talionowi (50).

Z tejże samej Kompanii, żołnierze: Tomasz Przybylski, Franciszek Senderowski i Łukasz 
Dorociński, na stanowisku pod Złotymi Krzyżami, przy Kościele S. Alexandra, gdzie Bai.Jion 
jeszcze trzymał przednią straż na przeciw Mojskom pozostałym, pod rozkazami Wielkiego Xię- 
cia lions tatyna, dostrzegłszy przy Kompanii nieobecność Kapitana Terszteniaka, zmówili 
się między sobą, aby za to, iż Terszteniak, niepodzielając widoków’ powstańców, od Kom­
panii się oddalił i ich opuścił, pozbawić go życia. W wykonaniu téj zmowy7, wszyscy trzój 
uzbrojeni w karabiny, a nadto Dorociński opatrzony w*  pist,olet nabity, w dniu 
1839 r., około godziny 11 przed południem, zmięjsca w’spomnio.iego, udali się do mieszkania 
Kapitana Terszteniaka, nad Zdroje. Gdy ich, siedzący w oknie Terszteniak■ zoczył, nicod- 
gadując zamiarów7, jakie ich wto miejsce sprowadzały, pełen zaïifaiva w żołnierzach, którym 
okazywał ojcowską przychylność, sam dat znak, aby przyszli do nięgo, wybiegł nawet, nądzie- 
dziniec, tylko w7szlafroku, aby im spiesznie ułatwdi wnijśc jprzez bramę zamkniętą. <i oni chcąc 
go zapewnić, iż niczego się niema obawdać, oświadczy!-, jak Senderowski -wyznał, że do swych 
koszar się udają; lecz gdy się dostatecznie do Terszteniaka zbliżył i tenże ich zapytał, czy Ba­
talión stoi wswojém miejscu, Senderowski odpow iedział: „my cię nauczeni, jak to opuszczać 
nas’’^ a drugi żołnierz Dorociński natychmiast zmierzył pistolet do Terszteniaka, w chęci wy­

28



106

strzelenia z takowego; wszakże, gdy proch spalił na panewce, Terszteniak poznał swoje nie­
bezpieczeństwo, a chcąc uniknąć dalszych skutków' tak zdradzieckiej napaści, postanowił w swćm 
pomieszkaniu szukać schronienia i gdy się tym końcem cofał, napastnicy wszyscy z nadsta­
wionymi bagneteini na niego natarli, a nadto Senderowski wystrzeli! z karabina, lecz kula, 
chybiwszy Terszteniaka, przeszyła dwoje drzwi, do sieni i pokoju' wiodące. W obronie, Ka­
pitan Terszteniak zmierzone ku sobie bagnety Senderowskiego i Dorocińskiego uchwycił obie­
ma rękami, a Przybylski, korzystając z przykrego położenia Kapitana Terszteniaka, poskoczy! 
z tylu i pchnął go bagnetem w plecy tak, że tenże, wpadając powyżej lewego uda, przeszedł 
przez muszkiiiy brzuchowe, nawy lot lewego boku. Przelękniony Kapitan począł wołać: „zbój­
cy mnie zabijają“, przybiegła więc żona i służący Ludwik Jurkiewicz na jego ratunek, a ich 
obecność wstrzymały napastników w dalszym zapędzie. Zona Terszteniaka wraz z służącym
dopomogli rannemu przejść do pokoju, a gdy tenże zemdlał, a służący wybiegł z domu, dla 
sprowadzenia lekarza, Przybylski zastąpił mu na ulicy i odgrażał mu także odebraniem życia. 
Zadana Terszteniakowi rana, okazała się tak szkodliwą, iż w dniu Stycznia 1831 roku, po­
mimo starań lekarskich, w lazarecie wojskowym zakończył życie (51).

Ten wypadek zwrócił uwagę rewolucyjnego rządu. Sprawujący w początku powstania 
naczelną w kraju Władzę, Józef Bar. Chtopicki, b. Generał Dywizyi, zarządził przeciw’ winowaj­
com zwołanie Sądu Wojennego Pułkowego, a powołani przed takowy wszyscy trzej obwinie­
ni, jednozgodnie przyznali się do czynu na osobie Kapitana Terszteniaka spełnionego w zupeł­
ności tak, jak dopiero został opisany; nadewszystko co do powodu zmowy, każdy z nich 
wyznał, iż dla tego postanowili pozbawić życia swojego Kapitana, że z nimi nie trzymali 
Kompaniją opuścił. (52) Lubo zaś na ich obronę Terszteniak, pomimo doznanej srogości i udrę­
czeń, pochodzących z ciężkiej rany, przytaczał: iż zapewne byli w chwili spełnienia zbrodni 
mocnym napojem zagrzani, gdyż z dobrego ich w ciągu służby prowadzenia się, nieprzypu- 
szczai złego zamiaru (53), także jednozgodnie twierdzili, że byli wszyscy trzej trzeźwi (54).

Sąd Wojenny Pułkowy, ocenianiąc naturę popełnionego przestępstwa, jednomyślnie w mie­
siącu Grudniu 1830 roku, wyrokiem bez daty, skazał Przybylskiego, Senderowskiego i Doro­
cińskiego na karę śmierci (55), ale nic została wykonaną, albowiem Dyktator Chiopicki W 
drodze łaski, zamienił takową Przybylskiemu i Senderowskietnu na więzienie dożywotnie, 
a Dorocińskiemu »a więzienie dwudziesto-czteroletnie, które osądzeni zasiedli w Mieście Ra­
domiu (56). Gdy to Miasto zajęte zostało przez Wojska Cesarsko-Rossyjskie, wszyscy trzej 
podsądni zdołali uwolnić się z więzienia; dopiero, kiedy za pośrednictwem Władz Admini­
stracyjnych , śledzony był pobyt wszystkich żołnierzy, należących do Pułków i oddziałów załogi 
"Warszawskiej, w powstaniu z dnia Listopada 1830 r. czynnych, celem zasiągnicnia od nich 
bliższych wyjaśnień, co do wypadków w tym dniu w Warszawie nastąpionych, dowiedziano
się dnia roku 1833, iż Przybylski znajduje się w miejscu swojego urodzenia, w Gmi­
nie Skrwilno, Obwodzie Lipnowskim, a to ułatwiło stawienie go przed Delegacyą II Inkwi- 
zycyjną Sądu Najwyższego Kryminalnego, końcem poriągnienia do odpowiedzialności, w przed­
miocie zamordowania Terszteniaka', obok zasady, iż wszelkie środki w sprawie niniejszej, 
nrzez nieprawe władze przedsięwzięte, w niczćm uwłaczać nie sa zdolne, rozporządzeniom
Manifestu Najjasmejszego Pana z dnia 1831 r.

Jak już jest wiadomo, Przybylski przed Sądem Wojennym przyznał się do czynu doko­
nanego na osobie Kapitana Terszteniaka, przywodząc za powód, opuszczenie sprawy po­
wstańców. Stawiony następnie przed Delegacyą Inkwizycyjną, nie zaprzeczył czynu, lecz zmienił 
pobudkę i niejednostajném tłumaczeniem się, w ciągle wpadał sprzeczności. I tak, raz się 
tłumaczy, iż do napaści na Kapitana Terszteniaka byt skłoniony ziem jego obchodzeniem się 
z żołnierzami; (57) nieco dalej twierdzi, iż postanowili odebrać Terszteniakowi życie, dla uka­
rania go za bunt podniesiony przeciw Najjaśniejszemu Panu; (58) znowu w inném miejscu 
oświadcza, iż Kapitana Terszteniaka uważał dla tego za buntownika, ponieważ wówczas, 
gdy stali na placu Broni, Kapitan wspomniony przemówił do Kompanii temi słowy: „wiarusy
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za wolność bić się będziemy’’, co Malczewski objaśnił w ten sposób, že Moskali bić beda 
Wresz. e w mnym protokole wyraża się, jakoby tern chętniej uległ namowie Dorot rillet 
ponieważ miał urazę do Kapitana, albowiem, skóro po przemowie Kapitana Terszteni^ka 
i objaśnieniu Podporucznika Malczewskiego, z placu Broni od Batalionu oddalił sie i doniern 
w dniu Lis »pada 1830 roku do Kompanii już stojącej na Nowym Świecie powrócił Porn 
czmk Piotr, vski groził mu zastrzelenier z rozkazu Kapitana za to, iź wciągu nocv nr/v Kom 
panii nić był cbecńy. (60) 1 » wciągu nocy piey Kom-

e lega wątpi ości, Że Terszteniak, tak jak inni żonaci i dawniejsi Officerowie nio 
był przypuszczony do tajemnic klubu, przeciwnie starano go się z Batalionu usunąć’iGH 
i o wystąpieniu Batalionu dowiedział się dopiero wtedy, gdy takowy już koszary opuścił- a lu 
bo z pewnością twierdzić nie można, co juz wyżej wyjaśniłem, gdzie się z nim r lcZy’ł n •’ 
der w kię jest do prawdy podobieństwo, že Batalion znalazł już w pochodzie z placu Broni- 
m est do uwierzenia, aby i 1 placu Broni przemawiał do żołnierzy, těm mniej, ižwszi ci n’ 
ni żołnierze z tćjźe Kompanii, jakoteź i z innych w różnych częściach kraju słuchani, nietylkó 
o przemawianiu, ale nawet o bytności Tcrszteniaka przy Kompanii na placu Broni nie wspomi 
nają, chociaż przeciwnie widzieli tamže Podporucznika Malczewskiego dowodzącego Konina’ 
n j i słyszę przemawiającego do żołnierzy. * ť

. »’S,' ao uwierzenia je« i wnieź, aby PrzybyW-i, lub który bądź inny żołnierz uważać 
nuał Perszleniaka ze popierającego bunt przeciwko N.jjaśniejszemu Panu, kiedy tenże b"rdzo 
późno do łstahonu przybył, a w krotce polem, zwłaszcza, gdy cel użycia Bulionu okazrt 
£'í/«-nym, Terszteniak oddalił s.ę do swego mieszkania, ubolewał przed żoną nad dziełem 
rokoszu i już do Batalionu nie powrócił. 1 c e i

Zmieniając pobudkę spełnienia przestępstwa Przybylski, w tłumaczeniu przed Delegscy, 
lig, Inkwizycyjnę Sądu Najwyższego Kryminalnego usiłował sam czyn usprawiedliwić niezTy 
Mym Sianem umysłu; lecz > tułaj nowe sprzeczności wyświecaj, wartość tłu, aczenii sio ie"o’ 
I tak, oświadczył naprzód , ze przy napaści na Kapitana Tcrszteniaka, byl napiły, Ä 
wszak 1, eby byi pozbawiony przytomności umysłu; (62) dalćj przy znaje, że w Sadzie Woien 
nym, ;wszyscy; trzej podsądn. utrzymywał,, jakoby byli trzeźwi, (63 znów w Innem miejsculw er 
dz,, ,z był pijanym tak, iz mu y oczscl, mroczyło (63) i że to wyzn.ł w Sądzie Wo?« mym 
lecz me wie, dla czego okoliczności tej do protokułu nie zapisano. (65) * ’

Rozumiem, >ż stawienie obok siebie tylu sprzeczności, a tćm samćm kłamstw, j.kich sie 
I zyby ki dopuścił, będąc badanym w rożnych czasach, uwalnia mnie od dalszego dowodzę5 

ma, jsk.ej w.rtosa może bydz odnuana istot.,ćj pobudki, kieruj,cćj ręk, •rzyby&iegoprzy 
nidz.eck.ej napaś. na swojego Dowo tę, or.z jakim by ł istotny wóiezas stan imysta obwb 

nionego, zwł-szcza gdy dwaj inm jego wspólnicy zeznali zgodnie, iż byli trzeźwi.
Takto Przybylski, pragnąc kłamstwem odeprzeć ścigający go wymiar sncawiedl™™! ■ u to spotwarz, pamięć Officer. który umiał ceni? święlofć ffihzTówÏKy 

-zaszczycił. Krok tak, obe i, w.n, Przybył,kiego tćm wiçksza’i dla lego, žeVdeadi.kc za 
ufame, z |»kiem się w wł.snem mieszk.nm zbliż.ł do napastników Kupił „ - rszlenui*  nźvł 
bron, powierzonej mu na obronę praw 1 porządku przeciwko swojemu Dowódiy, od kló“Í 

ÄÄÄ TOWS zT'r 
nych dwóch wspólników, niespodziewanemu7gwałtowi z tyłu iadnf^o^r/śtowić’nTe'brf 

iexTKXÆXy^r^)' d“Íe Hlka °WÍÍ“Otó’ klÓre " 55 K»-

festemNrijjasmeiszegoPanązdnia2 J ll7,e™: 1831r IT ťnroowm T-» 4,J±dUIj j i- J j 6 , . . i Listopada 1301 r- Ustępem 2m Litt: a, oskarżam : Tomasza Przv.
bylskiego o morderstwo zdradzieckie na osobie Kapitana Tcrszteniaka spe, lione. 7
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Z nieobecnych obwinionych, których udział w rokoszu objęty z.-stàl w ogólnym opisie 

działań Batalionu Saperów, oskarżam, na zesadzie Artykułu 67, 56 Kodexu Karnego, w z^ ą- 
zku z Manifestem Najjaśniejszego Fana wyźćj powołanym, Ustępem 2iń Litt; et:

Andrzeja Gawrońskiego Kapitana.—Karola Karśnickiego,— Rudolfa Hasforta^ — Stani­
sława Dolingera, Podporuczników; — Antoniego Szyndlera Podofficera, o zbrodn } rokoszu; 
wszystkich do rewolucyi zamieszkałych w Warszawie, a teraz z pobytu niewiadomych

Wreszcie, na zasadzie Manifestu Najjaśniejszego Pana tyle razy przytoczonego, w zwią­
zku z arf. 67. 56 Jiodextj Karnego, oskarżam: ■ nq^nq

Wincentego Nieseokoć Porucznika z Dyrekcyi Artylleryi i Onufrego Korzeniowskiego 
Podofficera z Kompanii 2 Pozycyjnej Artylleryi pieszej, obydwóch do rewolucyi zamieszka­
łych w Warszawie, teraz z pobytu niewiadomych, o zbrodnią rokoszu, zamieszczając ich w tćin 
miejscu, dla łączności ich działań w pracowni prochu z działaniami tamże Kompanii 1 Pijonier- 
skićj. Wszyscy byli zapozwani i nie stają.

Objaśniam w końcu, że z oddanych pod Sąd osób’należącycl do Batalionu Saperów:
Kazimierz Oleociński Kapitan Klassy 2. — Konstanty .Axamitowski P rucznik i Ignacy 

Czuba starszy Podofficer, w ciągu śledztwa usprawiedlivj ii swoje p< stępowanie i z pod Sądu 
zostali uwolnieni.

Co do Franciszka Senderowskiego i Łukasza Dorocińskiego żołnierzy, jako będących w ce­
sarstwie Rossy jskiem, w Wojsku, oddzielne uczyniłem przedstawienie.

’ . . • • 1 • ’ I. i J 1 C V j. *

jq î»F(-.HâïcûX 
PODDZIAŁY.

1 Działania Kompanii Wyborczych 5 Pułku Piechoty Liniowej.
M n U 1

Dwie Kompanije Wyborcze czyli Grenadyerskie z Pułku 5 piechoty liniowćj, w dniu -źł Li­
stopada roku 1830 stały rozrzucone po kwaterach przy ulicy Leszno i przy innych w tamté] 
stronie, mając się zebrać w razie rozruchów, podług rozporządzenia prawej.Władzy, na pla­
cu Krasińskim (1). Na czele tych Kompanii był Paweł Maruszewski Major; pierwszą, dowodził 
Walenty Widacki, drugą, Antoni Smiechowski, Kapitanowie.

Podług planu między spiskowymi ułożonego, a przez Piotra Wysockiego sądownie .wy zna­
nego, Józef Zaliwski Podporucznik Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowiskićj Mości 
Wielkiego Xięcia Michała N. 1, którego udział w spisku powstanie przygotowującym w 1. 
Części wyłuszczyłem, na czele w mowie będących Kompanii wr?z z. Batalionem 4 Pu ku pie­
choty liniowćj miał działać przy Arsenale (2). Około godziny 6 w wieczór, Podoificer Jozef iru- 
ścielewski, jak sam podaje, otrzymał rozkaz na piśmie od Starszego Podofficera Stanisława 
dla, aby z swym oddziałem wystąpił na plac za ogrodem Krasińskim, gdzie się 1 dawniej zbie­
rali, przybywszy tamże, zastał zgromadzające się obiedwie Kompanije i słyszał ze to ma mi 
sce z rozkazu Podporucznika Antoniego Czarneckiego, owego dnia pełniącego w Kompanijach 
służbę. Około godziny 7 przyszedł Józef Zalewski Podporucznik, a rozkazawszy uformować 
koło, przemówił do żołnierzy, według Chruścielewskiego, W wyrazach: „musicie ^ę z ecJ*  
„dować, czyli będziecie się bić z Moskalami, albo téz czyli chcecie pozostać w s uz ie a 
„do dwudziestu pięciu lat, do czego was Moskale przymusić usiłują i dla tego nawet wydania 
„uwolni ń ze służby odmówiono?’ Niektórzy z pomiędzy dawniejszych żołnierzy odezwa i się, 
iż w clą resztę czasu dosłużyć, inni przec’w przedłużeniu służby oburzyli się. Po poruczni 
Zaliwski przekładał im, iż lepiej raz z jarzmu uwolnić się, kazał następnie koło otworzyć 1 
wtenczas przyniesiono paki z ostrymi nabojami, z których każdemu żołnierzowi dano po wa- 
dzieścia, po czćm, jako też nabiciu broni, Kompanija pierwsza, stosownie do rozkazu, o po­
rucznika Zaliwskicgo, zajęła miejsce przy ulicy Nalewki naprzeciwko ogrodu Kra-ms lego, 
druga stanęła na ulicy pomiędzy pałacem Komm: syi Rządowćj Spraw Wewnętrznych, Uuc o-
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wnych i Oświecenia Publicznego, a stajniami Aitylleiyi konnej Gwardyi obok Arsenału. Tu 
z rozporządzenia Zaliwskiego, żołnierze podpalili domy przy ulicy Dzikiej pod liczbą 2302 
lit. A. i B. niemniej 2236 lit. B. położone, co zgodnie z świadectwami osób w rzeczonych do­
mach wówczas obecnych, w porównaniu z innemi, o godzinie 7£ nastąpiło. Gdy mieszkań, 
cy domów podpalonych, ogień przygasić usiłowali, przez żołnierzy byli bici i odpędzani. (3)

Antoni Czarnecki Podporucznik, jak Jakób Grabowski Starszy Podofficer podaje zalecił 
żołnierzom, aby przytrzymywali Officerów Rossyjskich i Polskich z koszar Gwardyi (to jest 
Alexandrowskich i Artyłleryjskich) do Warszawy i nawzajem udających się, jezîiby hasła 
które ile się Grabowskiemu zdaje, był wyraz „w’olność” nie znali, gdyby zaś który z rzeczo­
nych Officerów aresztu nie przyjmował, lub uciekał, kazał do niego strzelać. (4)

Powyższe środki miały niewątpliwie na celu przerwanie związków pomiędzy wojskiem 
w stronie zachodnio-północnej będącem, a prawą Władzą. W krótkim czasie okazał się I.ma­
cy Blumer Generał Brygady, Dowódca 2 Brygady 2 Dywizyi Piechoty, a zarazem dowodzący 
wszystkiemi Kompamjami Wyborczemi załogi Warszawskiej, gdy zaś nakłaniał żołnierzy do 
powrotu na drogę prawości, został zabity. Szczegóły jego zgonu zachowuję sobie poniżej 
SK.13CSÍ1C«

, Generałowie Majorowie Gwardyi Cesarsko-Rossyjskićj: Essakow Dowódca Pułku Wo­
łyńskiego Strzelców pieszych, Engelmann Dowódca Pułku Litewskiego Grenadyerów, dążąc do 
swych Pułków, me rnmćj Jan Nossow Kapitan Adjutant Generała Piechoty Lewickiego Kommen- 
danta placu Miasta Warszawy, śpiesząc z rozkazami do Pułku Litewskiego i Wołyńskiego zatrzy­
mani zostali. W tym czasie przybyły do Kompanii Kapitan Walenty TVidacki, zapytywał się 
tych e Generałów, co to wszystko znaczy, obecny Podporucznik Czarnecki, rzekł do řFi- 
uocfciegoj „me czas z Moskalami rozmawiać, kiedy naszych w koszarach Gwardyi wyrzynają 
trzeba nam się bronić, Kapitan niech z nami działa”; po chwili z zimną krwią dodał: zginął 
tu już niedaleko Generał Blumer, jako nieprzychylny naszej sprawie;“*"  poczerń wykommen- 
derował kilku żołnierzy i, Generałów: Essakow, Engelmann, Kapitana Nossow do głównej 
straży do Arsenału zaprowadzić kazał, jako też Mikołaja Fakiczyn Pułkownika Dowódcę 2 
Batalionu Pułku Wołyńskiego do koszar, zwanych Artylleryjskieini, idącego. Nieco późmćj 
gdy Ignacy Abramowicz Kapitan 1 klassy Artylleryi konnej Gwardyi, Adjutant Generała Ifr’ 
Aauke, z mieszkania Konstantego Aocamitowskiego Porucznika Saperów przy ulicy Dzikiej 
do swego Generała pośpieszał, zastąpił mu drogę Podofficer z kilkoma żołnierzami i zapro- 
wadził do nieznajomego onemuż Officera, który oświadczył: „oddać pałasz” i z naigrywaniem- 
„tak lę obchodzą z poczciwymi ludźmi.” Tu przybliżył się Podporucznik Czarnecki i radził 
Abr -nowie nn, aby me czynił oporu, gdyż życie jego może bydź w niebezpieczeństwie. 
Ulegając Abramowicz trudnym okolicznościom, areszt przyjął ido głównej straży do Arsena-

zaPr‘wadzonym został; podobnież postąpiono z wielu tamtędy przechodzącymi Officerami 
Wojsk Cesarsko-Rossyjskich. (5)

Kiedy już domy na hasło w tej części Miasta podpalone, gorzały, od ulicy Franciszkań- 
skiej ciągnął Batalion 1. Pułku 4 pięciu y liniowej, do którego Officer płaszczem okryty, ile 
Majorowi Kindler zdaje się, Zaliwski Podporucznik przybliżywszy się, począł wołać abv 
spiesznie postępował gdyż Pułk Wołyński Gwardyi Cesarsko-Rossyjskićj Strzelców pie­
szych ku Arsenałowi dąży. J 1

Ledwo Batalion 4 Pułku zająć zdołał stanowisko na ulicy Nalewki, na placu za ogrodem 
Krasińskim położonym, aliści nadciągnął pomieniony Batalion 2. Pułku Wołyńskiego pod do­
wództwemi Pułkownikai Albertów a, do którego z ręcznej broni dano ognia. Utarczka ta już jest 
opisana w działaniu Pułku 4 piechoty liniowej.

Jednoczesme, jak z zeznania Jakóba Grabowskiego i Józefa Chruścielewskiego okazuje 
S1§ 1 Batalion tegoż Pułku Wołyńskiego pod dowództwem Pułkownika Ovander, od uli­
cy Dzikiej ku Arsenałowi pośpieszał, Podporucznik Czarnecki krzyknął: „plutonami ognia”, 
ten rozkaz Kompamje wykonały, Batalion zaś 1. Pułku Wołyńskiego cofnął się w spełnieni 

29
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rozkazów Wielkiego Xięcia Cesarzewicza, który pragnąc wykazać fałsz wydawai ;ch przez 
rokoszan okrzyków: „do broni Polacy bo Moskale naszy h wyrzynają“, wzbronił Rossyanom 
działać przeciwko powstańcom. Następnie 2 Kompanija Pułku 5 przess na ulicę Przejazd, gdzie 
naprzeciwko Leszna i ulicy Rymarskiej stanowisko zajęła. Tu przybył do Kompanii Kapitan 
Antoni Smiechowski, wkrótce okazał się Generał Adjutant, Generał Piechoty, Dowódca Pie­
choty, Stanisław Hr. Potocki i pytał się żołnierzy, do kogo strzelali, odpowiedziano mu, iz 
do Wołyńców, zalecił zatem Kapitanowi Smicchowskiemu, aby Kompanii kazał powrócić do 
koszar, co zapewne rozumieć się miało, do miejsca zbioru, gdyż Korapanije 5 Pułku w ko­
szarach nie stały. Gdy to rozporządzenie tłum ludu usłyszał, zaczął się cisnąć do Generała, 
czyniąc mu pogróżki, szczególniej jakiś Podchorąży wołał: „Stasiu., co robisz, upamiętaj się, 
trzymaj z nami, bo inaczej źle wyidziesz na tém“. Dla zapobieżenia, aby Kapitan imiccho- 
îa’.ski rozkazu Generała nie wykonał, przybliżył się do tegoż Podporucznik Czar necki i przy­
łożywszy mu pistolet do boku, zawołał: „Kapitanie! jeżeli chcesz bydź Polakiem, to bądź,bo 
inaczej, to widzisz, życie twoje jest w mojej ręce.'“ (6) Z tego miejsca oddział Kompanii 5 Pułku pie­
choty liniowej, wraz z osobami cywilnemi, między któremi było ze 30 uczniów Uniwersyte­
tu udał się do Klasztoru XX. Karmelitów przy ulicy Leszno położonego, w którym wówczas 
było przytrzymanych 13 uczniów Uniwersytetu, z powodu należenia do towarzystw taj ych, 
w celu podniesienia rokoszu, zawiązanych. Za zbliżeniem się do bramy, dały się słyszeć 
głosy: otwórzcie, otwórzcie”; Tadeusz Niewodowski Kapitan Pułku 3 Strzelców^ konnych 
nadzór”nad więźniami mający, na czele straży z 24 ludzi z Pułku 4 piechoty liniowej złożonej, 
której kazał wewnątrz dziedzińca przed bramę wystąpić, zapytywał się: kto wy jesteście i cze­
go chcecie”. odpowiedziano mu: „że chcą wypuścić uczniów Uniwersytetu”, nadto oświad­
czono: że rewolucja wybuchła, że Generałowie: Hauke, Trębicki, Pułkownik Meciszcwski 
już zabici, że całe wojsko i pospólstwo stoi pod bronią. Wicwodowski niedał się zachwiać. 
iStrzelonoprzezedrzwi i zabito jednego żołnierza. Niewodowski wzajemnie strzałami odpi ■ 
wiadd wśród czego dały się słyszeć głosy: „ognia do zapalenia bramy”, lecz, gdy właściciele 
sąsiednich domów błagali, aby tego środka nie użyć, odezwały się głosy: „siekier”; przynie­
siono takowe i rąbano bramę. Nieivodowski, widząc bezskuteczność oporu w tćm miejscn, 
postanowił bronić się z pierwszego piętra; ledwo wszedł na schody, aliści kula oknem od 
ulicy onego dosięgła? Po wyrąbaniu bramy, tłum mając na czele ucznia Uniwersytetu cisnął 
się do więzienia? gdzie podobnież siekierami drzwi do wszystkich izb więziennych wyłamano 
i zatrzymanych uwolniono. Niewodowski rannj' prosił uczniów Uniwersytetu, którzy z wię­
zienia wychodzili, aby go bez wszelkiego opatrzenia nie pozostawiali, w skutku czego spro­
wadzili cyrulika i jego ratunkiem zajęli się, a następnie za ich staraniem do Lazaretu Ujazdo­
wskiego odesłanym został, co szczególnićj przypisuje Ludwikowi Wołowskiemu i Michało­
wi Szwejcerowi (7).

Nieco pierwej przybył do Kompanii 5 Pułku M^ajor JMaruszewski, przedstawił żołnie­
rzom, iż Kassa znajdująca się w pałacu Krasińskim wymaga zabezpieczenia i Kompamje na 
p ac Krasiński poprowadził, gdzie właśnie było miejsce zbioru przez prawą Władze oznaczo­
ne. Tu obiedwie Kompanije, z których straże przy Kassie Głównej Królestwa i Kassie .to­
warzystwa Kredytowego były zaciągnięte, spokojnie przez półtory godziny zostawały, lecz 
gdy żołnierze zaczęli szemrać, że są bezczynnymi, dla zatrudnienia onycb, rozkazał Maru- 
szewski Kompanii 2 udać się do Głównego więzienia Inkwizycyjnego przy ulicy Mostowej, 
dla przeszkodzenia wyłamaniu się więźniów. X r e dwie godziny, gdy Pułk 4 piechoty limo- 
iiiowćj na placu Krasińskim zaczął się zbierać, ogólne dało się słyszeć szemranie, ze Kompa, 
nije 5 Pułku są rozdzielone, a przez to wtem stanowisku zmniejszone siły. Chcąc Major 
JMaruszewski i w tym razie nie dać powodu do większego rozjątrzenia żołnierzy, posłał po 
Kompanija 2, która wkrótce przybyła.

Nader czynny w rokoszu Józef Zaliwski, przybył nazajutrz z rana o godzinie 9 na plac 
Krasiński z dwiema armatami i rozkazywał Kapitanowi Widackięma, aby wziąwszy Kompa- 
niję 5 Pułku, udał się na plac Broni, celem uderzenia pa Ppłk Litewski Grenadyerów, stano-
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wisŁo tani zajmujący. Gdy mu Widacki oświadczył: že niepodobieństwem jest walczyć tak 
inałemi siłami, Żaliwśki powiedziawszy : „co to Pan wąchasz się”, zakommenderował Kom- 
panijami i te za nim na ulicę Sto-Jerską ruszyły, lecz kiedy Officer od Artylleryi z Zaliwskim 
przybyły, Widać bierna nieznajomy doniósł: że tylko ma dwa armatnie naboje, wyprawy 
tej Żaliwśki zaniechał i Kompanije zwrócił w poprzednie miejsce, gdzie cały dzień pozo 
stały (8). r 1

Wyżej wspomniałem, ze w miejscu przez Kompanije 5 Pułku zajmowanym, poległ Igna­
cy Blumer Generał Brygady; przechodzę do opisania szczegółów tego wypadku.

W dniu fi Marca 1832 r, Jan Woźniak żołnierz z Kompanii 1 Wyborczej Pułku 5 pie­
choty liniowej , przechodząc przez Miasto Radom, gdy się meldował w Urzędzie Municypal­
nym, doniósł, iz słyszał od Nowakowskiego żołnierza z tejże samej Kompanii, że Jakób Gra­
bowski Starszy Podofficer , pierwszy strzelił do Generała Blumer. Władza poli yjna spisany 
w tym względzie z Woźniakiem protokół, przesłała Naczelnikowi Wojennemu Województwa 
Sandomierskiego (9).

Właśnie w tym czasie Jakób Grabowski powrócił z Galicyi do Radomia, lecz w kilka go­
dzin po swćm przybyciu, przyniósł mu nieznajomy włościanin, jakoby od niewiadomej kobiety 
otrzymane pismo, następnej osnowy: „kto zabił Generała Blumer, nie powinien się w Króle­
stwie Polskićm znajdować, bo go czeka S.......” Ostrzeżony tym sposobem o grożącej mu bu-
rzy, gdy nazajutrz uważał zbliżającą się do jego mieszkania straż policyjną, zbiegł do przyle­
głego lasu, tam dręczony wyrzutami sumienia postanowił spełnić samobójstwo i tym koń­
cem brzytwą poderżnął sobie gardło, krew się rzuciła, a on zemdlały upadł na ziemię, 
wkrótce atoli odzyskał przytomność, a miłość życia przeważyła, powrócił więc do Radomia 
i sam się do Policyi zgłosił. W skutku czego, w przedsięwziętym z nim śledztwie w Sądzie 
Wojennym przy Pułku Siewskim piechoty, tłumaczył się, jak następuje:

Antoni Czarnecki Podporucznik, chcąc usprawiedliwić środki przez siebie rozporządzo­
ne przeciw Olficerom Rossyjskim i Polskim, idącym z koszar Gwardyi (to jest Alexandro w- 
skich i Artylleryjskich) do Warszawy, o których zaś wyżej mówiłem, przedstawiał, jakoby 
cywilni i część Wojska Rossyjskiego i Polskiego zbuntowała się przeciwko Wielkiemu Xięciu 
i zamierzała uderzyć na Arsenał. Gdy więc tym sposobem przez Czarneckiego byli zwiedze­
ni co do rzeczywistego położenia rzeczy, podczas jego nieobecności przy Kompanii, przecho­
dził około tejże Generał Blumer, którego dla ciemności niepoznano. Żołnierze żądali hasła, 
gdy zas takowego oznajmić nie umiał i swe kroki podwajał, Grabowski wraz z żołnierzami 
do niego wystrzelił; przyznane, iż sam dwa razy wypalił, Blumer upadł i dopiero po zwło­
kach poznali, kto był.

Tak się Grabowski tłumaczył w Sądzie Wojennym, są jednakże świadkowie, przed któ­
rymi w ciągu powstania inaczej zgon Blumera opowiadał. Mianowicie, Wojciech Trzaska 
pod przysięgą w tymże Sądzie Wojennym zeznał, iż od Grabowskiego słyszał, że on przy 
Arsenale z rozkazem Wielkiego Xięcia jadącego Blumera zatrzymał, nakłaniając aby się z ro­
koszanami połączył, co gdy Blumer uczynić wzbraniał się, Grabowski wystrzelił, Blumer 
ugodzony kulą jeszcze się z ziemi podnosił, obwiniony więc kazał go Grenadyerom dobić.

Do zamordowania Generała Blumer przyznawał się także Grabowski przed Kapitanem 
JVidackim i żołnierzem Janem JWozniakiemj ostatni dodaje, iż obwiniony mówił, że Blu­
mera prowadził na odwach, lecz gdy ten chciał go przebić, Grabowski' wystrzelił a Blü­
mer poległ.

' A '<
W ciągu powyższych badan, Grabowski z aresztu z Radomia zbiegł i dotąd wyszukanym 

nie został (IQ). momuioqaw ijJln k v ® J J
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a° Liftop«d”: 1831r. ustępu 2go Litt. a. w związku z Art. 67 i 24 Kodexu Karnego, oskarżam jako 
herszta i głównego podżegacza rokoszu.

Niemniej z Pułku 5 piechoty liniowej: Antoniego Czarneckiego Podporucznika.
Jakóba Grabowskiego Podofficera Starszego, stosownie do tych samych przepisów, z wy­

łączeniem Art. 24 Kodexu Karnego, oskarżam: o podżeganie do rokoszu, nadto Grabowskiego 
wszczególności o morderstwo na osobie Generała ßlurner dokonane, stosując Art. 113 i 114 
Ustępu 4 Kodexu karnego.

Wszystkich pod okolicznością zaostrzającą karę, według Art. 56 powołanego prawa; bę­
dąc bowiem w czynnej służbie, więcej obowiązków przełamali. Wszyscy do rewolucyi mie­
szkali w Warszawce, teraźniejszy ich pobyt jest nie znany i zapozwani nie stają.

Był także z Pułku powyższego pociągany Józef Chruścielcwski Podofficer, lecz przez 
Delegacyą Inkwizycyjną został uwolniony.

PODDZIAŁ VI.
Działania części Pułku Grenadyerów Gwardyi Królewskiej.

Pułk Grenadyerów Gwardyi Królewskiej, umieszczony był w koszarach Alexardrowskich, 
wraz z Kompanijami Wyborczemi Pułków piechoty liniowej Jego Ci sî rzcwiczowskiéj ńiości 
Wielkiego Xiçcia Michała N. 1. i Jego Ccsarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xię<ia Kon 
stantyna Mi k o ła j e wi c za N. 3. i części 7go. W tychże samych koszarach znajdował się 
Pułk Litewski Grenadyerów Gwardyi Cesarsko-Rossyjskićj, stanowiący z Pułkiem Grenadye­
rów Gwardyi Królewskiej i Batalionem Sapei >w Brygadę pod dowództwem nieżyjącego już, 
Generała Dywizyi Franciszka Zymirskicgo.

Według planu spiskowych przez kUysockiego sądownie objawionego, Piotr Urbański 
Porucznik i Płatnik w Pułku Grenadyerów Gwardyi Królewskiej miał L.erować powstaniem 
w koszarach Alexandrowskich, mianowicie działając z pomienionym Pułkiem, Kompanijami 
Wyborczemi, Pułków piechoty liniowej : Jego Ccsarzewiczowskićj <>sc Wici icgo Xięcia 
Konstantyna Miko łajewicza N. 3. i 7go, powinien był wezwać Pułk Litewski Grena­
dyerów Gwardyi Cesarsko-Rossyjskićj do złożenia broni (1).

Ze Urbański i jego towarzysze nie przedsięwzięli nawet żadnego kro u przeciwko Puł- 
kowi Litewskiemu Grenadyerów Gwardyi Cesarsko-Rossyjskićj, mniemam, Ze należy przypi­
sać tćj samej przyczynie , którą w Poddziale IV. wyłuszczyłem.

W szczególności co do Pułku Grenadyerów Gwardyi Krć ewskićj, Pułk ten był podzie­
lony na dwa Bataliony. Z tych pierwszy składał się z Kompanii 1 Grcnadyerskićj , sześciu 
porządkowych od N. 1. do 6. i 1. Wolty źerskićj; drugi Batalion podobnież składał s.ę z Kom- 
panii 2 Grenadyerskićj, sześciu porządkowych od N. 7. do 12. i 2 Woltyżerskićj.

W dniu Listopada 1830 r, może około godziny 7 wieczorem, niewiadomo z czyjego 
polecenia, żołnierze zaczęli s ę w niektórych salach ubierać i aa dół występować. Dostrzegł­
szy to Kapitan Jan Lenkiewicz, mający w tym dniu służbę w koszarach, rozkazał wyc'ęptją- 
cym na sale powrócić (2J. Lecz wkrótce przybyły do koszar Kommendant I icu Miasta 
V/arszawv Generał Piechoty Wojsk Cesarsko-Rossyjskich Lewicki, wydał rozkaz do wystąpie­
nia tak Pułkowi Litewskiemu Grenadyerów Gwardyi Cesarskiej, jak niemniej Pułkowi Grena­
dyerów Gwardyi Królewskiej (3). Gdy więc w skutku wspomnionego rozkazu , Kompanije 
na dziedzińcu zbierać się zaczęły, właściwi Podofficerowie Starsi, lecz nie wyjaśniono z czy­
jego rozkazu, rozdali pomiędzy żołnierzy ostre naboje i po uszykowanie się Kompanii w Ba­
lkony, niektóre z nich, bądź to na rozkaz Dowódców Batalionowych, bądź te na czyj inny,
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gdyż to niemogło bydź wyświecone, nabiły bron. Wkrótce potem przybył Dowódca Pułku 
Generał Żymirski, a gdy przypadkiem jednemu z żołnierzy w jego obecności broń wystrzeli­
ła, polecił zrzucić z panewek proch, czego Dowódcy Batalionowi dopilnowali tak, że pomi­
mo sprzeciwienia się, lecz niewiadomo których Officerów, wołających: „nie zsypywać”, pra­
wie wszyscy żołnierze rozkazowi Generała uczynili zadosyć (4).

Następnie Generał Żymirski Pułk do pochodu uporządkował i na plac Broni, jako wła­
ściwe miejsce zbioru na przypadek trwogi, dla wszystkich oddziałów Wojska w koszarach 
Alexandrowskich stojącego, z wyłączeniem Kompanii Wyborczych Pułku piechoty liniowćj 
Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xiçcia Michała N. I. przez ulicę Gwardyacką 
poprowadził. Szedł naprzód Batalion 1, zaraz po nim dalej się posuwał drugi. Gdy kolej 
przyszła na Kompaniją ósmą, przy której nie było ani Kapitana właściwego Józefa IWitoszyń- 
skiego, w tym dniu z polecenia Generała Żymirskiego zatrzymanego w areszcie, ani Porucz­
nika Ignacego Mieczkowskiego (5), znajdującego się na służbie w szpitalu wojskowym w Uja- 
zdowie, Podporucznik JLeon Czechowski, dawniej przez długi czas Podofficer z Kompanii 
ósmej, opuściwszy Kompaniją 7, do której jako Officer należał, przystąpił do ósmćj i za- 
kommenderowawszy : „marsz na prost”, poprowadził Kompaniją ósmą w Miasto; a za nią 
postąpiły dziewiąta, dziesiąta, jedenasta, dwunasta i druga Woltyźerska (6).

Tym sposobem odłączywszy się od Pułku wymienione Kompanije, gdy przechodziły przez 
ulicę Zakroczymską, Kapitan Kazimierz Szymanowski dowiedziawszy się w swćm mieszkaniu 
przy ulicy Rynek Nowego Miasta o wybuchłem powstaniu, a ztąd dążąc do koszar Alexandro­
wskich, zaledwo minął koszary Sapieżyńskie, z których już 1 Batalion 4 Pułku piechoty linio­
wej oddalał się, spostrzegł idący w Miasto oddział wojska, a gdy poznał, że jest z Pułku 
Grenadyerów Gwardyi Królewskiej, zapytał na przodzie postępujących doboszy, dokąd od­
dział idzie i za czyim rozkazem? nie odebrawszy^ zaś od nich zaspokajającej odpowiedzi, zbli­
żył się do postępującego na czele oddziału Podporucznika Leona Czechowskiego i żądał od 
niego objaśnienia, ale ten milcząc dalej postępował. Wstrzymał się nieco Szymanowski i 
wtem poznał, że za Kompaniją ósmą idzie dziewiąta, której właśnie on był Dowódcą. Nie wi­
dząc przy niej żadnego Officera, dowiedział się od Starszego Podofficera Felixa Szymańskie­
go, o poprowadzeniu Pułku przez Generała Żymirskiego na plac Broni, niemniej o sposo­
bie, jakim się kilka Kompanii od Pułku oddaliło; Szymański dodał: że przy Kompanii 9 
w pochodzie znajdował się Podporucznik Alexander Łaski, lecz gdy Szymanowski chciał od 
niego powziąść wiadomość o rozkazach i w tym celu kazał go przy Kompanii poszukać, już 
tamże nie mógł bydź znalezionym. Nie pojmując Szymanowski co to wszystko znaczy, po­
lecił Kompanii 9 wystąpić z kolei, którą między innemi zajmowała i wzdłuż ulicy*  stanąć, tym­
czasem dalsze Kompanije pośpieszyły za ósmą. W przykrćm swojćm położeniu i w zupełnej 
niewiadomości rozkazów, jakie mógł ten oddział otrzymać, Kapitan Szymanowski, obawia­
jąc się nagany za niedopełnienie takowych, ruszył z miejsca z Kompaniją swoją i za tamtěmi 
Kompanijami w odległości kilkuset kroków postępował, przechodząc ulice Franciszkańską, 
Nowiniarską, plac Krasiński i Długą. Na tćj ulicy, przy Niemieckim domu zajezdnym uka­
zał się dotąd niewidziany po opuszczeniu Kompanii, Podporucznik Łaski, a zapytany przez 
Szymanowskiego o rozkaz, na mocy którego Kompanije w to miejsce się udały, zbył Kapitana 
niezrozumiałą odpowiedzią i powtórnie zniknął. (7)

Zbliżywszy się Kompanije Pułku Grenadyerów do ulicy Bielańskiej, rozłączyły się, zaj­
mując rozmaite stanowiska. I tak: Kompanija ósma, ciągle dowodzona przez Podporucznika 
Czechowskiego, udała’się na Krakowskie Przedmieście i stanęła obok Batalionu Saperów przy 
Instytucie Dobroczynności (8^, jak to już wyżej, mówiąc o działaniach Batalionu Saperów, 
wspomniałem; z miejsca tego rozsyłane były patrole, a z tych pomiędzy najważniejszymi wy­
mieniłem patrol z oddziału Minierów, prowadzony przez Podporucznika Karśnickiego. Z tym 
oddziałem połączył się Czechowski i po hezskutecznćm usiłowaniu dostania się na plac Saski 
od Krakowskiego Przedmieścia, w wykonaniu ułożonego planu zwrócili się i przeszedłszy 
przez Ulicę Trębacką, dostali się na plac Saski, od pałacu.BriiMowskiego.

30
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pełniący obowiązki Naczelnika Sztabu Głównego "Wojska Polskiego, Tomasz Siemiątkowski, 
właśnie wtedy na placu Saskim się znajdował, gdy tamże wspomniony patrol Saperów i ósme 
Kompanii Grenadyerów Gwardyi nadciągnął. Pragnąc obłąkanych na drogę prawości i po­
rządku zwrócić, udał się na przeciw postępującemu oddziałowi, lecz ugodzony kulą z poje­
dynczego strzału karabinowego, spadł z konia i najdalej w pół godziny życia dokonał.

Wielu widziało, że strzał wypadł z oddziału tyle razy wspomnionego, lecz trudno było 
wśród nocy dostrzedz, kto rzeczywiście był sprawcą tego morderstwa ; wszakże Ludwik Ba­
liński Podofficer z Pułku Grenadyerów Gwardyi Królewskiej, należący do Kompanii 8, wów­
czas w tym oddziale obecny, usprawiedliwiając się z zarzutu odebrania życia Generałowi Sie- 
miątkowskiemu, czynionego mu już w ciągu powstania, sam się do zbrodni przyznał W N. 52 
Polaka Sumiennego, w następnej osnowie:

„Odbierając od wielu osób gorzkie wyrzuty, żem się stał przyczyną śmierci Generała 
„Siemiątkowskiego, który bynajmniej nie miał bydź sprawie narodowej przeciwny, czuję się 
„bydź obowiązanym dla ocalenia mojego honoru, odpowiedzieć na to , co mi zarzmają. Gene- 
„rał Siemiątkowski zginął wprawdzie z mojej ręki, ale zginął dla tego, że na to zasłużył. 
„Spotkawszy bowiem postępujący Pluton Saperów, w którym ja się znajdowałem, ku Saskie- 
„mu placowi, odezwał się w wyrazach pełnych pogardy do idących za Plutonem kilku obywa- 
„teli i Akademików, a nam na placu przed Belwederem, zkoncentrować się kazał. Rozkaz ten, 
„jako zupełnie zamiarom naszym przeciwny, nietylko przez nas uskutecznionym nie został, lecz 
„nadto stał się przyczyną śmierci Generała i rozproszenia hufca Strzelców, na czele którego 
„najświętszej Narodu sprawie opór stawię usiłował.”

(podpisano) Ludwik Baliński
Podporucznik Pułku 20 piechoty liniowej, były Podchorąży 

Grenadyerów Gwardyi Królewskiej.
A nadto, wieść powszechna w ciągu powstania obiegająca, zwłaszcza w Pułku Grenadye­

rów, za sprawcę w mowie będącego czynu, Balińskiego podawała. f9)
Zaraz po tym wypadku, obadwa oddziały opuściły plac Saski, udając się w kierunku do , 

Krakowskiego Przedmieścia, całą noc nie odstępowały siebie i nazajutrz połączyły się z Bata- | 
lionem Saperów przy drodze Jerozolimskiej. (10)

Kompanija 9. zatrzymała się na początku ulicy Bielańskiej, lecz gdy w to miejsce przybyło I 
do Kapitana Szymanowskiego około 7 Podchorążych, wcale mu nieznanych i ci się odezwali: I 
„tego nam potrzeba, żeś tu Kapitan przybył,“ a nadto na jego zapytanie: „co to się dzieje“, 
dodali*,  „jużeśmy zabili Haukcgo“ i okazali mu zwłoki Generała 'frebickiego, dopiero wten- I 
czas Szymanowski objaśnił się, co to wszystko znaczy; mając zaś sobie już doniesionćm, że I 
Pułk Grenadyerów pociągnął na plac Broni, nie bez trudności Kompaniją swą tamże popro- I 
wadził, za co mu Generał Zymirski podziękowała po przejściu Pułku pod Mokotów, Wielki I 
Xiąże Konstantyn swoje zadowolnienie oświadczyć raczył. (UJ

Wszakże Podporucznik Łaski pozostał w Mieście, dla wspólnego , jak się domyśla Szy I 
manowski, z rokoszanami działania.

Kompanija 10. pod dowództwem Podporucznika Franciszka Klemensowskiego i Kompa- 1 
nija 11. pod dowództwem Kapitana Alexandra Boguskiego, stanowiąc obiedwie trzeci Dywi- 1 
zyon, zajęły stanowisko przy ulicy Przejazd. Nadto przy Kompanii 11. znajdował się Podpo- I 
rucznik Antoni Boszkowski, a właściwy Dowódca Kompanii 10. Klemens Izajewicz i Poru­
cznik ztéjže Kompanii August Greffen, spóźniwszy się do koszar, gdy Pułk występował, 
udali się wprost do takowego na plac Broni. (12J

Kompanija 12 pod dowództwem właściwego swego Kapitana Jana Bortnowskiego i po­
dobnież Kompanija 2 Woltyżerska pod dowództwem Kapitana Karola Bortkiewicza, obiedwie 
stanowiąc czwarty Dy wizy on, zatrzymały się blizko Arsenału, rozciągając jedno skrzydło na
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ulicę Bielańską. Od początku przy Kompanii 12 znajdował się Porucznik Marcin Guiskï. 
a przy Woltyźerskiej Podporucznik Emil Bronikowski; na stanowiska dopiero wzmiankowane’ 
przyszedł do Kompanii 12. Podporucznik Wincenty Biały. Kapitan Bortnowski w tém miei- 
scu objął dowództwo nad całym Dywizyonem , poprowadził go na ulicę Przejazd i tam się po­
łączył z trzecim Dywizyonem. Po połączeniu czterech Kompanii , Kapitan Bortnowski prze­
mówił do żołnierzy: „wiara! niech źyje ojczyzna,” a zbliżywszy się do Officerów żądał aby 
dla całego oddziału wybrać Dowódcę. Wybór padł na Kapitana Bortkiewicza, lecz ten od 
Przyjęcia dowództwa wymówił się. W tym czasie Podporucznik Bronikowski Kompaniią opu. 
scił i wraz z przybyłym tamże Podpułkownikiem Antonim Nojfok, na plac Broni się udał 

znowu z rozkazu Generała Żymirskiego, Bronikowski do Kompanii powrócił, wszystkich 
Officerów przy Kompanijach obecnych wezwał, aby z swemi Chorągwiami, na placu Broni 
połączyli się, wyprowadziwszy żołnierzy ich dowództwu powierzonych z miejsca, gdzie 
sztandar rokoszu powiewał; lecz to żądanie Bronikowskiego wznieciło pomiędzy ludem sze­
mranie. Wkrótce zaraz Kompanija 12 i 2 Woltyżerska przeszły na plac Krasiński, ztamtąd na 
ulicę Mazowiecką i zatrzymały się na Nowym Świecie przy ulicy Wareckiej, gdzie pozostały 
prze^dwa dni następne, a Bronikowski widząc niepodobieństwo dopełnienia rozkazu Gene­
rała Żymirskiego , z ulicy Mazowieckiej się zwrócił i na plac Broni się udał. (13)

Według zaprzysiężonego świadectwa Fligiel Adjutanta lego Cesarsko-Królewskiéi Mości 
Pułkownika Franciszka Borakowskiego, Piotr Urbański spokojnie w nocy z dnia na Li­
stopada 1830 r. przy Pułku pozostał, jednakże nadedniem do Miasta się oddalił i więcej nie 
powrócił. (14) Znając zaś jego udział w spisku powstanie przygotowującym, domniemać na­
leży, iż po wyprowadzeniu. największej części Pułku Grenadyerów Gwardyi Królewskiej na 
plac Brom i w skutku znajdowania się tamże Pułku Litewskiego uważał niepodobnćm zbun- 
towap wspommoną częśc Pułku Grenadyerów i dla tego połączył się z swymi towarzyszami 

-LVjL16^C16*  g

O Franciszku Klemens o wskim, Bronikowski ze słyszenia od innych podaje, iż około pa- 
i CUj ,°'Tirn,ssyi Rządowej Spraw Wewnętrznych, Duchownych i Oświecenia Publicznego 
kazał żołnierzom do Adjutanta Wielkiego Xięcia , Kapitana Gresser strzelać. (15)

Alexander Łaski jest ten sam , który będąc w Szkole Podchorążych Piechoty, należał do 
■towarzystwa pod przewodnictwem Piotra Wysockiego, już w roku 1828 zawiązanego.

• ^ærnne^ ’ ja.ki Czechowski nadał 8 Kompanii, mógł niektórych z Officerów za niiti postę­
pujących, o ile nie byli uczestnikami spisku, w błąd wprowadzić, codo udzielonych rozka­
zów, zwłaszcza w ciemnej porze, za czém i to przemawia, iż kilku z rzeczonych Officerów 
jako tez same Kompanije, podczas swego pobytu w Mieście, dosyć obojętnie się zachowały. ’

ŁZ Officerów .w ogólności w niniejszym Poddziale wspomnianych, nie żyją: Jan Bortno­
wski, Marcin Gujski i Franciszek Klemensowski, również Karol Szlegel Porucznik Pułku 
w mowie będącego, którego czyny są przedstawione w Poddziale I.
c ^ortk'LCWLCZ^j był on już wprawdzie skompromitowanym w sprawie Hr.
ißQi 0 1 vvsPc7nikoyv, lecz pojmany do niewoli w bitwie pod Grochowem dnia Lutego r. 
1»JI, otrzymał od Najjaśniejszego Pana zupełne przebaczenie, wraz z możnością powrócenia 
ao kraju, wciągu trwającćj jeszcze wojny i pieniężnym zasiłkiem.

W tém położeniu, Pułku Grenadyerów Gwardyi Królewskiéj: Piotra Urbańskiego Poru­
cznika, Leona Czechowskiego—Alexandra Łaskiego, Podporuczników, Ludwika Balińskie- 
go «Podchorążego, na zasadzie Manifestu Cesarza i Króla JMości z dnia 3° tffg^roku 1831 
Ustępu2, lit: a. w związku z Art: 67 Kodexu Karnego, oskarżam: o podźeganieP do rokoszu 

hi tt° morderstwo na osobie Generała Siemiątkowskiego dokonane, stosując 
Art : 113 i 114, Ustęp 4 tegoż prawa; wszystkich, jako w czynnej służbie będących, ood 
okolicznością obciążającą, przewidzianą w Art: 56, do rewolucyi w Warszawie mieszkają- 
cycn, teraz z pobytu nieznanych, zapozwanych, niestawających.
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PODDZIAŁ VII.
: .. * ‘v ■

Działania Kompanii Wyborczych Pułk d Piechoty Liniowej, Jego Cesařitewiczowbkiéj Molo 
Wielkiego Xięcia Konstantyna Wliltolajewicza Nro 3 i'igo.

Na czele Wyborczych Kompanii Pułku piechoty liniowéi Jego Cesarzewiczowskićj Mö> 
ici Wielkiego Xięcia Konstantyna Nr. 3 był Franciszek Chrzanowski Major.

Pierwszą Kompaniją dowodził: Józef Kłossowicz , drugą: Gabryel Siemoński, Kapita­
nowie.

O godzinie 7 wieczorem, Ludwik Michałowsk , Podporucznik wszedłszy dosai, gdzie 
Kompanije były zamieszczone, zalecił żołnierzom, aby byli przygotowań do wystąpienia ni 
trwogę, jakoteź aby się najciszej zachowali; w kwadrans tenże Michałowski, przybywszy po­
wtórnie, zawołał: „wiara ubierajcie się, z bronią, beż tornistrów, występujcie na alarm.”

Później Józef Czarnocki Podporucznik podobnyź żołnierzom wydał rozkaz. A tak żoł­
nierze z obydwóch Kompanii wystąpili na dziedziniec (1).

W tćj chwili do koszar przybyli, jak Podporucznik Erazm Gibasiewicz pod przysięgą 
słuchany zaświadcza, nieznajomi mu Officerowie z uwiadomieniem, iż wystąpienie Kompanii, 
nie jest już potrzebnćm, gdyż wszystko uspokojeném zostało. Uwiadomienie to tyle skutko. 
wało, iż żołnierze do sal powrócili. Bartłomiej Pomerański żołnierz pod przysięgą słucha­
ny, zaświadcza: iż do powrotu sam Podporucznik Michałowski wydał rozkaz (2).

Gdy służbę mający w koszarach Alexandrowskich, w Kompanijach Wyboroeych liniowej 
piechoty, Porucznik w mowie będącego Pułku Tadeusz J^andcr-noot, dowiedział się o po- 
przedniém poruszeniu, zapytał Podporucznika Czarnockiego przed izbą służbową wówczas 
stojącego, w jakim zamiarze Kompanije występowały, otrzymawszy zaś odpowiedź, iż na pa­
trol nocny, żądał okazania rozkazu. Czarnocki oświadczył: „chodź do stancyi a dowiesz się.’1 
Wszedłszy J^ander-nooL do izby służbowej, zastał tam wielu Officerów z różnych Pułków je­
mu nieznajomych. Wówczas Czarnocki i Michałowski, nie tając swych zamiarów, wyra­
źnie oznajmili, źc przyczyną wystąpienia z koszar żołnierzy jest rewolucya, a obok tegc 
Czarnocki Porucznikowi JTander-noot i Podporucznikowi Gwasiewiczowi, również służbę 
w Pułkach piechoty liniowej, wówczas w koszarach Alexandrowskich mającemu, w tych za^ 
groził wyrazach: „jeżeli niechcecie należeć do rewolucyi, to pozostańcie tu, bo inaczej kulą 
„w łeb dostaniecie’’ (3).

T° gdy S’Ç działo, żołnierze, jak już wyżej wzmianka uczynioną była, do sal swoich po' 
wróciwszy, do spoczynku się zabierali (4). Lecz Michałowski Podporucznik już po trzeci 
raz wpadłszy dosai, zawołał: „wiara, czćmprędzćj ubierać się, skałki ostre zakładać i z bro 
nią w płaszczach i lederwerkach na dół schodzić. Tak zmienne postępowanie Michałowskie­
go dowodzi zamieszania w p.erwszych poruszeniach spiskowych, które zapewnie było skut 
kiem , źle danego pierwiastkowego hasła, przez wzniecenie pożaru w okolicy Solca (5).

Żołnierze powtórnie wystąpili, a Michałowski, wziąwszy kilku z nich, poszedł po ostre 
naboje w koszarach będące i przyniósłszy takowe, żołnierzom rozbierać i broń nabić rozkazał 
Gdy się jego woli zadosyć stało, wówczas odezwał się do żołnierzy: „czy wiecie wiara cc
„dziś nastąpi? dziś jest powstanie nasze, przez lat kilkanaście Moskal was męczył i gnębił 
„mustrami, nie:miejcie nam za złe, źeśmy się wam naprzykrzyć mogli, gdyż i nas dręczono; 
„dziś jest rewolucya , każdego Moskala zabijajcie i palcie do niego” (6), W tym czasie f zyby- 
ły do koszar Major Chrzanowski oznajmiwszy, że Kompanije, bez właściwego rozkazu ko- 
szar opuszczać niemogą, do tychże powrócić im polecił. Usiłowania jego atoli nieotrzymały 
skutku, albowiem, jak Erazm Gibasiewicz Podporucznik pod przysięgą zapewnia , Ofłicero- 
wie, których wymienić nieumie,. odskoczywszy Majora Chrzanowskiego, przekładali mu, ze
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się już bracia nasi hi ją, že się krew przelewa i že oni obojętnymi bydź niemogą. W szcze­
gólności Michałowski oświadczył Majorowi Chrzanowskiemu, źe mu wolno z nimi pozostać, 
lub się tez oddalić, a żołnierzom: iż powinni rozdane sobie naboje zachować i jedynie jego 
i Czarnockiego rozkazy wypełniać (7). .

Zachwiany w pierwotném swém przed: ewzięciu Major Chrzanowski wydał rozkaz do 
pochodu, z tćm atoli ostrzeżeniem, že obrót Kompanii do poruszeń Pułku Grenadyerów Gwar- 
dyi Królewskiej stosować się będzie (8). \n..

Właśnie juz do Pułku Grenadyerów przybył Generał Zymirski i poprowadził największą 
onegoz część n; pla Broni lecz gdy ostatnie Kompanije się odłamały i wzięły kierunek do 
Miasta, Kompanije Pułku Jego*  Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xięcia Konstantyna 

koła je wic za Nr. 3, na rozkaz Majora Chrzanowskiego za niemi się udały i przez ulice: 
Zakroczymską, Nowe Miasto, S; Jerską, plac Krasiński, przed Arsenał, już wówczas zdoby- 
V? przybyły gdzie zatrzymawszy się godzinę, posunęły się na ulicę Bielańską; a ztamtąd na 
ulicę Senatorską i na placu w blizkości domu Petyskusa, stanęły (9).

Tu, jak Józef Kulczycki Podporucznik Pułku 4 piechoty liniowej Adjutant Generała Pie­
choty Hr: Potockiego, ze słyszenia podaje, tenże Generał śmiertelnie został ran my kulą w ple­
cy, od jednego z Grenadyerów Pułku pie/hoty liniowej Jego Ccsarzewiczow’skiéj Mości Wiel­
kiego Xięcia K o n sta n ty n a Mik oła j ewicza Nr 3. (10).

W krótkim czasie, od ulicy Bielańskiej, jak Mateusz Skarżyński żołnierz pod przysięgą za­
świadcza, Officer mu nieznajomy przyprowadził dwie armaty, które po ich odprzodkowaniu, 
w stronę gmachu Bankowego wymierzone zostały. Tenże Skarżyński powiada : že w tćm 
stanovyisku słyszał, jak Officerowie, między którymi przypomina sobie Michałowskiego Podpo­
rucznika, Wyrzucali Majorowi Chrzanowskiemu', „iż jest ruski duch” i wołali: „palnąć mu 
w łeb. To zagrożenie , według Skarzyńskiego, zmusiło Majora Chrzanowskiego do opuszcze­
nia na chwilę Kompanii. (11).

Bartłomiej Pomerański żołnierz pod przysięgą słuchany zeznał, iż w to samo stanowisko 
przybył do Majora Chrzanowskiego, Kapitan z Pułku Grenadyerów Gwardyi Królewskiej , 
niewiadomy z nazwiska, z dwoma Podchorążymi z tegoż Pułku i pytał się: .‘Panie Majorze, 
g zie teraz myślisz Batalion prowadzić?” Major Chrzanowski odpowiedział: „nigdzie, bo 
meinam rozkazu,’’ wtenczas jeden z Podchorążych odezwał się, „widać Panie Majorze, że 
i e masz ochoty dowodzić Batalionem, jeżeli tak jest, to my krótko z tobą postąpiemy.” To 
rze i szy wymierzy ron przeciwko Majorowi , lecz Adjutant Czarnocki wystrzelić niedozwo- 

, Będąc w‘powyższym sposobie Major Chrzanowski zagrożonym, przychylił się do i Ji żą- 
uarna i poprowadził Kompanije na plac Saski, gdzie jak w opisie działań Pułku^ piechoty 
iniowej w asmłem, straż przy pałacu Briihlowskim będącą, do opuszczenia posterunku i do 

połączenia się z powstańcami, przy pomocy innych oddziałów, zmusiły. Ztamtąd, w krót- 
1™ czasie zwrociły się znowu w poprzednio przez siebie zajmowane miejsce, zkąd udały się na 

ri/C ' • faÇ,awiw97y tam z pół godziny, ruszyły na ulicę Nowy Świat, gdzie na pla-
1Z i’Cio a bgo ń jxandra , około godziny 9 zrana,'stanęły (12). Zajęcie tego stano-

• zaP^Tni.e nTa celu, niedozwolić wejścia do Miasta Wojskom, które pod rożka- 
ie lego Xiçcia Konstantyna, błizko owych okolic, były rozłożone.

„ j°sób, o órych w niniejszym Poddziale mówiłem, Major Franciszek Chrzanowski i 
1 odporuczmk 1 :ef Czarnocki, nieźyja,

dwóch Kompanii Wyborczych Pułku 7 piechoty liniowej zaciągnęła dnia Listo- 
tvrhîp R rO U-”a st^az w Mieście wspólnie z 2 Batalionem 4 Pułku piechoty liniowej ; reszta 
tychże Kompanii znajdowała się w koszarach Alexandrowskicli.

, 2 przygotowującym powstanie miał udział Ludwik Borkiewicz Podporucznik
§ p I? wyjaśniłem w pierwsze części Aktu oskarżenia. Nadto Walenty Widacki Kapi- 

u u piec loty liniowej pod przysięgą zeznał; iž od Antoniego Czarneckiego Podporu­
31



cznika 5 Pułku, Jednego z spiskowych, w czasie rewolucyi słyszał: že wmieszkaniu Borkie­
wicza , przed wybuchnieniem powstania, odbywały się schadzki różnych Olliccrów, w celu 
przygotowania onegoż. fl^)d a: 3iuo> a Jbsrr iamwmj si : tnoAiainlos g ràilcbb

Erazm Gibasiewicz Podporucznik pod przysięga słuchany zaświadcza: że w chwili buu- 
tcwniczego poruszeń i Kompanii'Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzi viczowskiëj Mości 
■Wielkiego Xięc i Konstantyna Mikołaj ewicza N. 3, przybył do koszar Alexandrowskich 
Ludwik Borkiewicz i zabrawszy będącą tamże część żołnierzj z Pułku 7 iechoty liniowćj, od­
dalił się, ale ni< adomo mu dokąd. (14) .

Karol Zywult Major 2 Pułku piechoty liniowej pow ida: że w nocy %% L iiopada, około 
Banku przechodziły Kompanije Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzem Jeżowskiej Mości Wiel­
kiego Xięcia Ko nstantyna Mikołajewicza N. 3 wraz z ołnierzami z Pułku 7 piechoty 
liniowej. (15)

Adam Żychl tskiPodporucznik 4Pułku piechoty niowćj odbywający w dniu \ J listopada 
1830 roku straż w pałacu Brühlowskim, zeznaje: że około godziny 5 lub 6 z rana dnia Li­
stopada 1830 r. od ulicy Wierzhowćj nadciągnął Batalion złożony z Kompanii Wyborczych 3 i 
7 Pułku piechoty liniowej. (16) Z porównał a zeznań : Erazma Cibasiewicza, Karola Zywulta 
i Adama Zychlińskiego, wypływa wniosek, że Ludwik Borkiewicz, jako spiskowy wyprowa­
dziwszy resztę Kompanii 7 Pułku piechoty liniowej w koszarach Alexandrowskich będącej, 
zamiast poprowadzenia żołnierzy na miejsce zebrania przez prawą Władzę oznaczone, połą­
czył się z Kompanijami Wyborczemi Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości 
Wielkiego Xięcia Konstantyna Mikoła, ?wicza N. 3 i z niemi wspólnie popierał po­
wstanie.

Co przedstawiwszy, na zasadzie Art. 67 Kodexu Karnego i Manifestu Najjaśniejszego Pana 
z dnia 2° ^stopada 1 ^31 r- ustępu 2go Litt, a, oskarżam ;

Ludwika Michałowskiego Podporucznika z Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczo- 
wshićj Mości Wielkiego Xiçcia Konstanty ta Mikołajewicza N. 3 i

Ludwika Borkiewicza, Podporucznika Pułku 7 piechoty liniowej, o podżeganie do roko­
szu, pod okolicznością obciążającą w art. 56 t. p. przewidzianą.

Obydwaj do rewolucyi mieszkali w Warszaw e, teraźniejszy ich pobyt jest i eznany, za- 
pozwani nie stanęli.

* • ’ «J. If o .. . .o1;. '
PODDZIAŁ VHI,
ff n b

D%tatania Kompanii Wyborczych Putku J 'choty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mość' 
Wielkiego Xięcia Michala X. I-

Kompanije Wyborcze Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego 
Xiçcia Michała Nro 1. zostawały pod dowództwem Majora Piotra Kickiernickicgo; 1 om- 
panijami dowodzili, Iszą Antoni Makaj, ,2gą Antoni Szajewski, Kapitanowie. Kompanije 
w mowie będące, według rozporządzenia prawej Władzy wojskowej, wrazić rozruchów 
w Mieście, powinny były nowy na Wiśle most, a następnie skład prochu pa Pradze zabezpie­
czyć, gdyby zaś owego dnia zaciągnęły na straż, miały bydź w powyższćm przeznaczeniu, za 
stąpione przez Kompanije Wyborcze innych Pułków piechoty liniowe « koszarach Alexandro­
wsk) ch umieszczonych.

Spiskowi, jak gdyby korzystali z obowiązku przez Zwierzchność V jjskową i i Kon.pa­
ni je Wyborcze Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xięcia Mi- 
chała N. 1. włożonego, według przyznania albowiem Piotra J Wysockiego, przeciwne im- 
z swćj strony udzielili zlecenie, mianowicie było im poruczonćir opanowanie dla rokoszan 
rzeczonego składu prochu, z czego się też rzeczyw 'cie uiścili (1)
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Jeszcze przed daniem hasła do powstania, mianowicie o godzinie w pół do szóstej w wie­

czór, jak Maciej JaWońs&i żołnierz pod przysięgą słuchany zaświadcza, Ludwik Jabłkowski 
Podporucznik ostrzegał żołnierzy na appelu, ażeby wszyscy na godzinę 6 w koszarach byli obe­
cni, dla odbycia patrolu ogólnego. Żołnierze ubrawszy się, oczekiwali chwili wystąpienia 
Po godzinie 7 przybyli do sal, w których była Kompanija pierwsza zamieszczona; do jednej" 
Podporucznik Ludwik Jabłkowski, do drugiej: Porucznik Mikołaj Czarnomski i Podporucznik 

an Łazowski-, kazali żołnierzom .wziąść na siebie lederwerki, w miejsce drewnianych skałek 
krzemienne do karabinów założyć, a nieco później na dziedziniec wystąpić. Jednocześnie żoł­
nierze z Kompanii drugiej, w skutku podobnego rozporządzenia Podofficerów, wyszli z swych 
koszar. Tu Porucznik Czarnomski, przy pomocy kilkunastu żołnierzy, przyniósł z za koszar 
dwie skrzynie napełnione ostrymi nabojami. Wówczas Podporucznik Jabłkowski odezwał się: 
„dziś rewolucya, trzeba się bronić, abyśmy z tego jarzma wyszli i większemu nie ulegli.” Poi 
czern tenże Jabłkowski, Major Kiekiernicki, tudzież Porucznik Czarnomski, żołnierzom ka­
zali naboje rozbierać. Następnie Major Kiekiernicki wziąwszy parę Plutonów z pierwszej 
Kompanii, udał się do nowego mostu. W krótkim czasie pośpieszyła za nim reszta Kompa­
nii pierwszej , niemniej Kompanija druga. 1

Gdy Kompanije do nowego mostu przybliżyły się, Major Kiekiernicki wezwał Juliana 
Malczewskiego .Podporucznika 4 Pułku piechoty liniowej, Dowódcę straży w owćm miejscu 
do połączenia się z nim. Malczewski oświadczył: że, bez upoważnienia z Placu, po które 
właśnie posłał, swego stanowiska opuścić nie jest mocen. Kiekiernicki zaś krzyknął: „kiedy 
ja każę, powinieneś bydź posłusznym, dziś jest rewolucya, dziś jesteś pod moimi rozkazami.14

Nie uczyniło to wszakże na Malczewskim wrażenia, Kiekiernicki go więc aresztował żoł­
nierzom zaś jego oddziału z swemi Kompanijami połączyć się kazał. Zająwszy obiedwie Kom­
panije stanowisko na nowym moście, Major Kiekiernicki przemówił do żołnierzy w wyrazach:

„Przyszedł ten dzień, ażeby każdy Polak gotów był przelać krew dla swojej ojczyzny. Naj­
droższe skarby od trzech dni nam na Syberyą zabrali. Bądźcie wytrwali, miejcie się na ostro­
żności, gdy będą do was strzelać z armat, wyrwane luki zamykajcie i nie puszczajcie nie- 
„przyjaciela. Dzisiaj jest rewolucya, trzeba się bronić i nieuważać, czy który zginie, gdyż 
„gdyby nas nieprzyjaciel na powrót ogarnął, większe nas złe czeka Dzisiaj jest krwi rozlanie 
„będziemy się bronić do ostatniej kropli krwi, będziemy bić Moskali, a gdy Litewska Gwar- 
„dya pójdzie na nowy most, będziemy do niej strzelać i pójdziemy na bagnety.”

Dalej kazał się udać pierwszej Kompanii do składu prochu na Pragę, drugiej w miejscu 
pozostać i łyżwy, na których most się unosił, od strony Warszawy usunąć, dla wzbraniania 
przystępu Pułkowi Litewskiemu Grenadyerów Gwardyi Cesarsko-Bossyjskićj.

Nieco pierwej przez dawny most przebiegło na Pragę ze 20, sądząc z powierzchowno­
ści, rzemieślników w karabiny, pistolety i pałasze uzbrojonych, a spotkawszy na ulicy Woj­
ciecha Garlickiego Kapitana i Pawła DrebuLowicza Podporucznika od Weteranów, kazali się 
prowadzić do Geca na Pr dze mieszkającego, końcem wyszukania skałek. Garlicki ich obja­
śnił: że u Geca sarneby tylko powrozy znaleźli, fjako u powroźnika) po skałki zaś winni się 
udać do składu prochu pod zarządem DrebuLowicza zostającego . z czego oni też korzystając 
polecili ostatniemu, aby im tamże za przewodnika służył. Drebutowicz wymawiał się niepo­
siadaniem kluczy, lecz go pochwycili i mimowolnie pod bronią powiedli; doszedłszy *do  rze. 
czonego składu, zastali już drzwi przez innych ludzi z pospólstwa odbite i skrzynie z nabojami 
wynoszone. Ci co z Drebulowiczem przybyli, domagali się tylko skałek, a mając sobie tako- 
we wskazane, wytoczyli beczkę z 4,000 skałek i oneż między siebie podzielili. Gdy się to 
działo, nadciągnął.właśnie Kiekiernicki i oddziałem wojska skład prochu otoczył, kazawszy 
pospólstwu ustąpić, przy zapewnieniu że ich nabojami opatrzy.

Krom DrebuLowicza, był dozorcą przy składzie prochu na Pradze Wincenty Jurkowski. 
ło godziny 7 ž vyieczorem, tenże, będąc przy ulicy Długiej, usłyszał bębnienie na trwogę 

pobiegł więc do bióra Generała Brygady Dyrektora Materyału Artylleryi Piotra Bontemps\ 
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gdzie Podpułkownik Artylleryi Łukasz Dobrzański, dodawszy mu 6 Rakietników pieszych, 
polecił udać się na Pragę, końcem pilnowania składu prochu. W blizkości atoli kościoła,zwa­
nego Loretem , nieumiejąc objawić hasła, o które przez oddział piechoty był pytany, został 
przytrzymanym.

Z powyższym wypadkiem , łączy się poniższa okoliczność, Janusz Xią£e Czetwertyński 
Podporucznik Artylleryi Bateryi 2 lekko-konnćj, w czasie wybuchłego rozruchu zażądał od 
Piotra Chorzowskiego Podpułkownika Dowódcy Bateryi Pozycyjnej Artylleryi konnej Gwardyi 
Królewskiej, wydania sobie koni i wozów po naboje; wprawdzie Chorzowski niebyłmupo 
wolnym, przecież Xiąźe Czetwertyński otrzymawszy zkądinąd furgony, pod zasłoną kilkuna­
stu żołnierzy z Artylleryi konnej, przez dawny most udał się na Pragę, a przejeżdżając około 
kościoła Loretańskiego, w godzinę może po przytrzymaniu Jurkowskiego, tegoż, jako sohie 
znajomego uwolnił i do składu prochu zabrał. Tam od Majora Kiekiernickicgo i Xięcia Cze- 
twertyńskiego, Jurkowski był zniewolonym wskazać, gdzie i jaki rodzaj naboi się zna łował, 
według czego 12 lub 15 skrzyń nabojów armatnich i karabinowych zabrano i takowe pod do. 
wództwem X-ęcia Czetwertyńskiego, przez dawny most, do Arsenału powieziono (2).

Z osób, o których w Poddziale niniejszym mówiłem, nie żyją: Major P otr litekieruicki 
i Porucznik Mikołaj Czarnomski.

Z tych zatem powodów, na zasadzie Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia L^pada 

1831 roku ustępu 2 Litt, a, w związku z art*  67. Kodexu Karnego, oskarżam:
Ludwika Jablkowskiego.
Jana Łazowskiego, Podporuczników Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj 

Mości Wielkiego Xiecia Michała N. 1. i
Janusza Xięcia Czetwertyriskiego Podporucznika Bateryi 2 Artylleryi lekko konnej: O pod­

żeganie do rokoszu.
Wszystkich, jako w czynnćj służbie Cesarza i Króla JMości będących, pod okolicznością 

obciążającą, art. 56 Kodexu Karnego przewidzianą. Wszyscy do czasu powstania byli zamie­
szkali w Warszawie, teraźniejszy zaś ich pobyt nie jest znany, zapozwani nie stają.

ózef lír. Gurowski, Podchorąży, lat 27 mający, bezźenny, do rewolucyi mieszkający w 
wsi Sucha Struga, Obwodzie Warszawskim, teraz w domu badania osadzony, służył także 
w Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xięcia Michała N. 1, 
dla tego tutaj jego sprawę zamieszczam.

Jakie jest położenie Podchorążego Gurowskiego, w stosunku do spisku powstanie przy­
gotowującego, obszernie w pierwszej części wyłuszczyłem; tu objaśniam, iz, według zaprzy­
siężonego świadectwa Podpułkownika Xawerego Olędzkiego Dowódcy Szk« ły Podchorążych 
Piechoty, Gurowski na własne żądanie z Szkoły Podthorążych w roku 1829 odesłanym został 
do Pułku i najpierw umieszczony w Kompanii 1 Wyborczej w Warszawie stojącej, a następnie 
w końcu Sierpnia 1830 r, zgodnie z zeznaniem zaprzysiężonem Antoniego Makaja Kapitana 
Dowódcy rzeczonej Kompanii, także stosownie do swego życzenia, z powndu słabości zdro­
wia, przeniesiony do Kompanii Fizylierskich na prowincyi stojących, a ztąd lżejszą pełniących 
służbę, w szczególności do Kompanii 4 Fizylierskićj rozłożonej po wsiach, w okolicy miasta 
Mszczonowa w Obwodzie Warszawskim.

II I • ■ ■ 'r‘
W dniu Listopada 1830 r. i kilku następnych, znajdował się we ws; Sucha Struga , 

gdzie stał na kwaterze i wsiach okolicznyc h Manath i Jeżewicach, zachowując się spoko de , 
jal pod przysięgą zeznali: Paweł Cegtiński Kapitan Dowódca Kompan 4 Fizylierskićj i Ignacy 
iVlilaty Rządzca Dóbr Jeżewie (3).

Czyli więc w tćm położeniu, opuszczenie z własne, chęci Warszawy, ogi ska spisku, 
niemniej spokojne zachowanie się w dniu Listopada 1830 r. i pierwszych dniach naslę- 
pnyvti,może bydź uważanćm za dobrowolne zamachów przeciwko Rządowi zaniechanie, a w tym
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razie, jak dalece wpływać może na polepszenie sprawy G aro wskicgo, zawisło od uznania 
Najwyższego Sądu. Co lo mnie, stosownie do Manifestu Cesarza i Króla JM. iści z ni.
21 Ltaopada 1831 r- ustępu 2 htt. a i artykułu 67 Kodexu Karnego, oskarżam: Józefa Hr Guro 
oskiego Podchorążego Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xie- 
cia Michała N. 1, o podżeganie do rokoszu, obok powodu obciążającego art. 56, a łagodzą 
cego art. 58 litt. c. przewidzianego, pod okolicznościami wszakże powyżej przywedzionemi

PODDZIAŁ IX.
Działania Kompanii Wyborczych, Pułków: Strzelców Pieszych'Jego Cesarsko-Króle 

wsliiéj Mości Nro 1 i 3go.

W części lej Aktu oskarżenia opisałem udział w spisku, powstanie przgotowującym, z Puł­
ku Strzelców pieszych Jego Cesarsko-Królewskiej Mości N. 1. Jana Przyborowskiego Podpo­
rucznika, Leopolda Koszutskiego Podporucznika, uwolnionego ze służby w dniu 29 Li»t°pąda 
ku 1829, w ciągu rewolucyi Porucznika. “ Gruduia

z Pułku 3 Strzelców pieszych: Leona Bietkowskiego Podporucznika.— Ignacego Czer­
nika Starszego Podofhcera. — Anastazego Mazowieckiego— Stanisława Dutkiewicza .PodofR- 
cerow. ’

Tu tylko dodać winienem iż według zaprzysiężonego świadectwa Walentego Nowowiei- 
skiego Porucznika Pułku strzelców pieszych Jego Cesarsko-Królewskiej Mości N. 1,tenże wcią­
gu wojny słyszał, ze przed dniem Listopada roku 1830, członkowie tajnych towarzystw 
zbierali się w mieszkaniach: Koszutskiego, Bietkowskiego, Zaliwskiego i Paszkowicza Pod- 
pułkownika, niemniej, iz z Strzelców pieszych uczestnikami pomienionych schadzek byli • 
Przyborowski i Alexander Stryjeński. 3

Przechodzę do działań. W dniu Listopada roku 1830 dwie Kompanije Wyborcze czy- 
h Karabimerskie z Pułku Strzelców pieszych Jego Cesarsko-Królewskiej Mości N. 1, pierwsza 
pod dowództwem ^a Michalskiego, druga, Ignacego Przyborowskiego, tudzież dwie 
także Kompanije z Pułku 3 strzeicow pieszych, pierwsza, pod dowództwem Franciszka Ku- 
czews.uego, druga, Mikołaja Sierociriskiego. Kapitanów, były umieszczone w koszarach Or- 
dynackiemi zwanych, w bhzkosci Nowego Świata Na czele pierwszych dwóch Kompanii 
był Jozef Godlewski, drugich dwóch, Jan Pruszyński, Majorowie. Wrazie rozruchu mia­
ły oznaczone miejsce zbioru na placu Krasińskim, według zaś układu spiskowych, otrzymały 
przeznaczenie posiłkować Szkołę Podchorążych Piechoty, to jest przechodząc pod dowódz­
two Piotra Wysockiego Podporucznika Pułku Grenadyerów Gwardyi Królewskiej : jedna za­
jąc miała wąwóz od Łazienc e, druga stanowisko przy Wiejskiej kawie, trzecia na ulicy So­
lec , czwarta przy rogatkach Czerniakowskich (1). J

O godzinie 7 w koszarach Ordynackich uderzono na trwogę, jak się Jan Przyborowski 
J ciągu powstania przyznawał, na jego rozkaz, żołnierze więc z koszar zaczęli występować. 
W tem przybył WaJenty Nowowiejski Porucznik z Pułku strzelców pieszych "jeg Cesarsko- 
Krolewskiej Mości Nr. 1, służbę wówczas w koszarach mający i spostrzegł przed koszarami 
Jana Irzyborowskiegoi Alexandra Stryjeńskiego, Podporuczników z tegoż samego Pułku, tu- 
dzież trzech innych Officerow z Pułku 3 strzelców pieszych, nazwisk ich atoli niepamięta. 
Gdy żołnierze przed koszarami się zebrali, Przyborowski i Stryjeriski chcieli ich prowadzić; No­
wowiejski się sprzeciwiał, oświadczając: Że bez starszych O£ 3erów Kompanijom maszerować 
nie dozwoli; gdy juz nawet jedna Kornpanija była w pochodzie, Nowowiejski ją zatrzymał.

32
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W téi chwili nadjechał konno w mundurze Officerskim jeden z Podchorążych, jak się późnie') 
Noívotvie/sfci, od PrzyborowskiegQ i Piotra Chełmickiego Podofficera Pułku strzelców pieszych 

Jego Cesarsko-Królewskiej Mości Nr. 1., dowiedział, mieniący się Adjutantem Generała Piechoty 
Hr. Potockiego i zawołał: „z rozkazu Generała Potockiego B .talion ma maszerować.” Wkrótce 
przybył Kapitan Michalski, na którego Przyborowski i Stryjeński koniecznie znowu nalegali, 
aby Koinpanije z przed koszar ruszyły. Wśród sprzeczki, która trwała blizko kwadrans, nad- 
jechał powtórnie mniemany Adjutant Generała Hr. Potockiego, a Przyb rowski rzekł do Mi­
chalskiego'. ,,o to drugi raz przyjeżdża z rozkazu Generała Potockiego aby maszerować.” Mi­
chalski żadał okazania sobie rozkazu, udający zaś Adjntanta przybliżywszy si<y do niego, za- 
wołał: ,,j<k nie pomaszerujesz, to ci w łeb wypalę.’ Tu Michalski, zwłaszcza iz także w Kom- 
panijach ciągłe głosy się rozlegały: „maszerować,’’ ruszył na czele swej Kompanii, a za nim 
inne postąpiły. Lecz wyszedłszy na ulicę Nowy Świat, zamierzał Rompanije na plac Kraśin- 
ski, jako na miejsce zbioru, poprowadzić, wszakże Przyborowski i Stryjeński temu przeszko­
dzili i Koinpanije pod Złote Krzyże zwrócili, gdzie przy wieź, one przez nieznajomego włościa­
nina naboje, pomiędzy żołnierzy rozdano. Wkrótce w to stanowisko nadjechał Generał Adju­
tant, Dowódca Dywizyi Jazdy Cesarsko-Królewskiej Gwardyi, który do koszar Badziwilło- 
wskich na czele oddziału Ułanów Cesarsko - Rossyjskićj Gwardyi był ścigał największą część 
Szkoły Podchorążych Piechoty pod dowództwem Piotra Wysockiego będącej, a gdy ta do 
Miasta zbiegła, Generał Kurnatowski udał się pod Złote Krzyże, spotkawszy zaś Rompanije 
Wyborcze Pułków: Strzelców pieszych Jego Cesarsko Królewskiej M ^ści N. 1 i 3go, tamże juz 
po przeciągnieniu największćj części Szkoły Podchorążych Piechoty, przybyłe,. zdołał Kom- 
panije w mowie będące z sobą zabrać i w stronę Ujazdowa pod rozkazy prawej Władzy za­
prowadzić- Żołnierze bowiem niebyli jeszcze przez Ółficerów spiskowych zbuntowanymi, a na­
wet nie wszyscy Ołficerowie rzeczonych Kompanii, jak wyżej przytoczyłem, w duchu roko­
szu działali.

Pod Ujazdowem zbliży wszy się Wielki Xiąże Cesarze wicz, do Kompanii Wyborczych 
Strzelców pieszych osobiście je do pozostania na drodze honoru i obowiązków zagrzewał.

Józef Blaszczyk żołnierz z Pułku Strzelców pieszych Jego , Cesarsko-Króle wskiej Mości 
Nr. 1, z Komoanii drugiej Wyborcze'}, zeztflł: że słyszał z powieści innych żołnierzy, jakoby 
w czasie, gdy Wielki Xiąże przemawiał do Kompanii, ktoś do niego mierzył, ale broń nie 
wypaliła.

Spazier w swćm dziele potwierdza to zbrodnicze usiłowanie, objaśniając: iś Ignacy Wo- 
loszyński Podporucznik Pułku 3 Strzelców piestyeh, po trzykroć się do broni przykładał, chcąc 
do Wielkiego Xiçcia wystrzelić, lecz broń zawsze ognia odmówiła, poczém swój oddział opuścił.

W związku z niniejszym przedmiotem, jest zeznanie Jana Jabłonowskiego żołnierza z Puł­
ku 3 strzelców pieszych, Kompanii 2 Wyborczej, który jeszcze po oddaleniu się Wielkiego 
Xiçcia od Kompanii wmówię będących, Wołoszyńskiego przy tej, do której należał, widział, 
lecz czyliby dłużej pozostał, nie wie.

Jan Broniewski Podofficer z tejże samej Kompanii dodaje, iż połączywszy się z swą Kom- 
paniją dopiero na placu Ujazdowskim, już nie widział JKołoszyńskiego, a nadto po oddaleniu 
się Wielkiego Xiçcia Cesarzewicza z okolic Warszawy, gdy powrócili do swych koszar, do­
piero nazajutrz tenże Woloszyński z Miasta do Kompanii przybył.

Nadto Żychliński Podporucznik 4. Pułku piechoty liniowej zeznał, iż zrana Ił Listopada 
r. 1830 wśród żołnierzy i pospólstwa napadających pałac Briihlowski, znajdował się jeden 
z Officerów 3. Pułku strzelców pieszych, który Zychlińskiego wzywał, aby rokoszanom pa- 
ł. c wydał, a nawet użyciem dział groził. Porównane więc świadectwa Jabłonowskiego il o- 
niewskiego w związku z zeznaniem Zychlińskiego wykazują, iż, lubo początkowo Woło- 
szyński w ieczorem dnia £-%- Listopada r. 1830 znajdował się przy Kompanijuh Wyborczych 
Pułków Su zeleckich między Aleami, przecież wkrótce ztamtąd zniknął. A tak powyższy za-
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rzut Wołoszyńskiemu uczyniony, zwłaszcza, iż zbiegłszy za granicę, pomimo wydanych za- 
pozwów końcem usprawiedliwienia się, nie stanął, został ugruntowany. (2)

p»y Kor„i{.ch Wyb0, 
.7 Pomíe^nycu Kompanii używając wolności znajdowali Ä
tku (Wniesienia Podoficera Starszego 3 Pułku Strzelców pieszych Tomasza
Anastazy Mazowiecki, Stanisław Dutkiewicz i Ignacy Czernik, poprzednio uwięzieni w Or- 
dy nanshauzie, po wybuchłych wieczorem dnia Listopada r 1830 rozruchách, zostali przez 
Majora Placu Podpułkownika Daszewskiego odprowadzeni do Belwederu, następnie do Gó­
ry Kalwaryi, a tam z rozkazu Wielkiego Xiçcia uwolnieni (3). Anastazy Mazowiecki jest, to 
ten sam, który tyb-krotnie na zamordowanie Wielkiego Xiçcia Cesarzewicza nastawał i swej 
ręki do spełnienia zbrodni obrazy Majestatu użyć zamierzał, jak w 1 Części szczegółowo wyłu-
szczyłem.

Przechodzę do Adama Wędrogowskiego Podofficera Pułku Strzelców pieszych Jego Ce­
sarsko Królewskiej Mości N. 1.

Piotr Wvsocki podając do awansu Podofficerów Szkoły Podchorążych Piechoty, prze­
słał w dniu2? Gru'iuiatar" 1830 listę imienną tychże, na której zamieścił Adama Wędrogowskiego , 
pomimo, iż do Szkoły Podchorążych nienależał, z dopisaniem wyrazu: ,,przybył.” Gdy zaś 
podobny dodatek znajduje się tylko przy nazwiskach osób, które nieskładały Szkoły Podcho­
rążych Piechoty Wojska Polskiego, nasunął się więc wniosek, iż one w chwili powstania przy­
łączyły się do Szkoły i z nią wspólnie działały. Z tej przyczyny Adam Wcdrogowski spisem 
podsądnych objętym został (4).

Wprawdzie Wysocki zapytany o jego udział w powstaniu, oświadczył: że żadnego nie 
miął, a nawet w Warszawie się wówczas nieznajdował, przecież, że Wysockiemu w tym 
względzie zauf*ć  niemożna, posłuży za dowód, iż on o Ludwiku Lipińskim Podofficerze 2 
Pułku Strzelców pieszych, w jednćm położeniu z Wędrogowskim będącym, toż samo podał, 
lubo sam Lipiński sądownie przyznał, iż nietylko dnia ii Listopada r. 1830 był w Warszawie 
obecnym, ale nadto ze Szkołą Podchorążych Piechoty przy Arsenale się połączył. W takich 
okolicznościach poszlaka przeciwko Wędrogowskiemu z rappertu urzędowego Kommissyi 
Rządowej Wojny przez Wysockiego złożonego, powzięta, znalazła poparcie w j^go ucieczce 
za granicę i niestawieniu się pomimo wydanych zapozwów, obejmujących zagrożenie, iż piesta- 
wający będą uważani, za przyznawających zebrane prze» w nim poszlaki (5).

Z osób, o których wyżej była mowa, Jon Przyborowski, Leopold Koszutski i Anastazy 
Mazowiecki nie źyją. Leon Bietkowski i Ignacy Czernik wprawdzie w dniu Listopada ro­
ku 1830 czynnymi nie byli, lecz gdy to było skutkiem wypadku wcale od ich woli niezawi­
słego, mianowicie znajdowania się ich wówczas w areszcie, odpowiedzialność, na jaką przez 
uczestnictwo w spisku zasłużyli, bynajmniej zmniejszoną niezostała.

Tyle uprzedziwszy, oskarżam: z Pułku Strzelców pieszych Jego Cesarsko-Królewskiej 
Mości N. 1. Alexandra Stryjeńskiego Podporucznika— Adama Wędrogowskiego Podofficera, 
z Pułku 3 Strzelców pieszych: Ignacego Wołoszyńskiego— Leona Bietkowskiego, Podporu­
czników i Ignacego Czernika Starszego Podoficera, na zasadzie Manifestu Cesarza i Króla 
jMci z dnia l“opX r* *831  ustępu 2 litt, a, w związku z art. 67, Kodexu Karnego, o pod­
żeganie do rokoszu; Wołoszyńskiego nadto, stosownie do art. 66. tegoż Prawa, o targnienie 
się na życie w Bogu Spoczywającego Wielkiego Xiçcia Cesarzewicza Konstantyna Pa­
włowicza; wszystkich, jako w czynnej służbie będących, pod okolicznością obciążającą, 
w ert. 56. Kodexu Karnego oznaczoną.

Wszyscy do rewolucyi zamieszkali byli w Warszawie, teraźniejszy ich pobyt nie jest zna­
ny , a zapozwani nie stają.
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W końcu co do Stanisława Dutkiewicza Podofficera Pułku 3 Strzelców pieszych, jako 

W Cesarstwie Rossyjskie'm w Wojsku się znajdującego, oddzielne uczyniłem przedstawienie.
Działań Kompanii Wyborczych 2 Pułku piechoty liniowej nie opisy wałem , albowiem te, 

stojąc pod Bankiem pełniły swoją powinność, do czego się przyłożył tamże będgcy Generał 
Dywizyi Radca Sekretarz Stanu Xawery Kossecki, upominając, według świadectwa Wojcie­
cha Krzyżanowskiego Podporucznika, Karola Zywnlta Majora, Dowódcę pomienionych Kom­
panii, aby się nie dał uwieść zbuntowanemu pospólstwu. Od niniejszej jednak wzmianki wy­
łączyć winienem Porucznika Józefa Grabińskiego, który, jak juz wyżej przedstawiłem, przy­
trzymał Pułkownika Sass.

Podobnież nie miały udziału w powstaniu Kompanije Wyborcze 6 Pułku piechoty li­
niowej.

PODDZIAŁ X.
Działania Bateryi Pozycyjnej Artylleryi Konnej Gwardyi Królewskiej.

Z tyłu Arsenału w oddzielnych koszarach, mieściła się Baterya Pozycyjna Artylleryi kon- 
nćj Gwardyi Królewskiej, pod dowództwem Podpułkownika Piotra Chorzewskiego, podzielo­
na na cztery plutony, każdy po dwa działa.

Dowodzili Plutonami: •<
1. Alexander Orłowski — 2. Alexander Ekielski —3. Maurycy Hr. Hauke, Podporu- 
cznicy. 4,. Jan Łabanowskt, Porucznik.

Na przypadek trwogi, Beterya po zebraniu się przed koszarami, powinna była pociągnąć 
na piat Broni. Służbę w koszarach, w dniu łl Listopada roku 1S30, trzymał Podporu­
cznik Izydor Sachnowski, który wieczorem około godziny w poł do siódmej oznajmił Podpuł- 
kownikowi Chorzowskiemu, Žena placu, między ogrodem Krasińskim a koszarami stanęła je- 
dna Komnanija Pułku 5 piechoty liniowej i Oificer tąź dowodzący oświadczył Sachnow skiemu, 
že dla lego na wspomniony plac z oddziałem przy «edł, iź w krátce mą się sacs,c rewolucja 
i jedynie tylko oczekuje na zapalenie domów , jako hasło powstania. Podpułkownik Chorze- 
wsfcż chciał bliżej przekonać się o rzeczywistości odebranego doniesienia, lecz nim to uskute- 
cznił, dały się słyszeć strzały, Kompanija wmówię będąca zajęte stanowisko zmieniła, a do 
koszar Artylleryi, wpadłszy jakiś Offioer, kazał trąbić do wystąpienia, jakoż Kanomery 
niezwłocznie powyciągali z szop działa, z..jęli się zaprzęganiem > os.odlan.em kon. tak, ,.e me- 
bawnie cała Baterya w pogotowiu do wyjścia stanęła, uszykowana na dziedzmcu koszar, a 
Dowódca Bateryi w bramach powzmacniał straże i oczekiwał dalszych wypadków. (I)

Przy wystąpieniu Bateryi, z Oficerów najczynniejszym był Podporucznik Orłowski (2), 
a r. Podoficerów Antoni Olszewski (3), obadw.j zachęcał, do sp.essnego występow.ma i 
w krátce ostatni tej jeszcze nocy opuścił Bateryą, a nazajutrz rano, około godziny 9, gdy po- 
ZepTmcy drops honoru ułk słrzelców konnych Gwardyi Królewskiej był w okohey Kościoła 
ś KrlUa, naciskany przez tłumy pospólstwa, widziany był konno w posrod przywódców 
Olszewski i Wojciech Gajewski Podoficer należący do Szkoły zimowej Artylleryi. (4)

Około północy, gdy coraz w większej liczbie osoby cywilne i rozmaici Oficerowie napa- 
dali iia koszary i nalétli na Podpułkownika Chorzcirsfcicgo, aby z Baleryą wyruszył w Mm. 
sto, a zwłaszcza, gd| nadciągnęły tamže dwie Komp.nije piechoty 1 nalegania gminu poper, 
ły Chorzowski rozkazał wyjść całćj Bateryi z koszar na ulicę, (&)

Pluton pierwszy, dowodzony przez Podporucznika Orłowskiego, przeszedłszy bra^Ç, za* 
raz w bliskości koszar, zajął stanowisko przy pałafcu Komm.ssyi Rządowej Spraw Wewnę- 
trznych, działa odprzodkował i jedno z nich wymierzył ku ogrodowi Krasińskiemu, drugie
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*łT rá*?  *ik iejSCj oświadczył wyraźnie Kanonierom, że re wolący a

™Su nnń Wy7^api Ze b?f ą d.Zlał2C P^ec!w Rossyanom. Nazajutrz Orłowski to stanowisko 
a drugie Vu úlky Freta“ (6)“" P gdzie îedno działo wymierzył w ulicę Miodowy

Pl"ton Podpuszczeniu koszar, zatrzymał się przy ulicy Senatorskiej, około domu 
Petyskusa, a ztamtąd dnia następnego pociągnął na Nowy Świat i stanął prsy nowéj drodze (7). 
__ RÎT.* 161”" Pluto"owi ’ P?d dowództwem Maurycego Hr. Hanke Podporucznika, Dowód- 
nia‘Poznaczył stanowisko pod Arsenałem i, jak wyjaśnia, uczynił tak, dla zabezpiecze- 
ciw ł"Viíí?* 1 e ’ Przes^adowania burzycieli, pałających nienawiścią prze-
u rh! :,; b młodego Officera (8). Wyświeciła inkwizycya, Źe Podporucznik Hr. Hanke, 

'E° P?wstan.la> znajdował się w Teatrze Francuzkim; dopiero, w skutku 
Dowódcv Um oT2'6 opuściwszy Teatr, spieszył do koszar pod rozkazy swojego
Dowódcy, lecz gdy już był bhzko takowych, uchwycony na ulicy z wielu Officerami Rossyjski- 
ni wymienionymi przy dP’sie.dzialan Pnłku 4 i Kompanii Wyborczych Pułku 5
Tamtn U k1 ku Polskimi, osadzony został w głównej straży pr;;y Arsenale.

rada niek?' °,esna sercu swemu wiadomość o zgonie ojca, Generała Artylleryi. Idąc więc 
Kanirana T a °vYarzy.s^)w' przykrego swego położenia, a mianowicie Abramowicza

?Pďn Ln«JVa-SSy £ Konn.éJ Gwardyi i Adiutanta poległego Generała Hr. Hanke, udał - 
wrmierzTł łodn*  \ aeryą wystąpił (9). Pluton jego dowództwa stanąwszy przy Arsenale, 
w Pilice Bielański Z1«t° na T^ornac^ie. » to lest Płac łączący ulicę Bielańską z Lesznem , drugie 
wóďztwííi lS- nOW-1SJ° tO zalmował wspólnie z Szkołą Podchorążych Piechoty, pod do- 
nanlSmi wS. godziną 5 a 6 z rana nazajutrz Hr. Hanke połączył się z Kom-
nosnólstwem n/T™» <t 1 ł UÍk„ piechoty liniowej i łącznie z temiź, niemniej zgromadzoném 
pospólstwem pociągnął do pałacu Bruhlnwskiego, w skutku czego, dotąd broniący pałacu Pod- 
^rnF^now^tań^om PI'eCh°^d/t ’ Zychlirlsk^ edy mu zagrożono wysadzenienÚbram dzia- 
Sd -S,Ç podda ’* ztai^d Hr‘ 1Iauke Plac Saski pociągnął na plac Kra-
□ (lof ’ WymierZJ'Wszy Jed*°  działo w ulicę Sto-Jerską, drugie w Kominiarską, pozo- 

i tam nrXVnm'lVí” kOöZ?r ^®sze^łszy do ulicy Długiej, poszedł wnrost na plac Krasiński 
woéhacv tvm Plntí pOZ°®ta\ przed wschodem słońca, Porucznik Łabanowski do-
LychsLSw utrSÆ I81 leden «y,i tezdwa strzałyW Ulic§ Mi°d°^ i od iedn^° 
i łnierz z Pułku 8 nU łA *i ’ °*  ok^omu huzntczowa przy ulicy Senatorskiej wprost Miodowej, 
torskiéi od nałam iF * ° y mtowej, należący do patrolu, który właśnie wtedy z ulicy Sena­
torską od pałacu Kommissy i Rządowej Wojny, wchodził w ulicę Miodową (11/ 
miała^nieWlko ostrvch“1*3«!^ ^PU^°-W'i1*̂ a » Baterya opuszczając koszary, nie-
czwartv zostałv z^ona’tr» e óiaWetR S-ep jcb-na^ ,ów P°iedyńcze Plutony, a mianowicie 
orochoweeo na^Pradze i °n w. na^oJe’ dopiero po gwałtownym zaborze takowych ze składn

z prMa JanT Xięd •
stało nrzv nni’c,’» K •• ? ArtJueryi konnej, co szczegółowo wyjasmonem zo-
kiego Xiecia Michała N tdl Pułku Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wiel-
caia*  Porucznik łD I 6 w’^c. Powyzszego opisu, główną na siebie uwagę zwra- 
albowiem z tvch nic K Porur?‘uk Orłowski i Podofficerowie: Olszewski i Gajewski-
nia na to wvLiJn r ?y Łabanowski, przez strzały w ulicę Miodową dane, bez otrzyma- 
wiódł*  że działa w °Z aZU dSclv?cę° Dowódcy, jawnie popierał widoki powstańców i do- ÂtervÎ aknJX°ZU^-eniUZn,mi; .PodP°r«czuik Orłowski, po skrzęLćm zajęciu się, 
réřsnodSwa “rfJ* k°SZar’ obrawszy stanowisko w stronie, od któl 
dumiaiąc źołnierzr n 3Kmenla Wojsk Cesarsko-Rossyjskich i w stosownój przemowie zawia- 
wZńX7zacS «yb^go powstania, podżegał ich do wspierania zamiarów po- 
tylko w koszarach nr i-’ ” Prz®cl'?ko Bossyanom. Wreszcie Podofficer Olszewski, nie- 
Bateryą nrzy wodził z ^P\esza uzycie Bateryi do widoków powstańców, ale sam opuściwszy

* P y u/etysAwn tłumom napastującym Wojsko posłuszne prawej Władzy.
33
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Co doHr. Hauke; lubo ten początkowo z powstańcami nie działał, lecz gdy, następnie na 

ich stronę przeszedłszy, towarzyszył im w pochodzie do pałacu Brühlowskiego, przez co przy­
łożył się do zatrwożenia Zychliński go, nie czuję się bydź mocen onegoż z pod oskarżenia, 
zwłaszcza obok przejścia za granicę, wypuścić, a tak:

Jana Łabanowskiego Porucznika — Alexandra Orłowskiego Podporucznika — Antoniego 
Olszewskiego Podofficera — Wojciecha Gajewskiego Podofficera ze Szkoły zimowéj Artylleryi, 
jako też: Maurycego Hr. Hanke Podporucznika, wszystkich z Bateryi Pozycyjnej Artylleryi 
konnej Gwardyi Królewskiej, do rewolucyi zamieszkałych w Warszawie, teraz zaś z pobytu 
niewiadomych, zapozwanych, niestawających, na zasadzie Manifestu Najjaśniejszego Pana z d. 
a® Ułwpada**  r°ku 1831 ustępu 2. lit. a, w związku z Artykułem 67 i 56 Kodexu Karnego, oska­
rżam o podżeganie do rokoszu. Co do Hr. Hauke w szczególności, pod okolicznościami łago- 
dzącemi, wyżej przywiedzionemi.

PODDZIAŁ XI.
Działania Szkoły Zimowéj Artylleryi.

gmachu Rządowym przy ulicy Miodowej, mieszczącym w sobie Szkołę Applikacyjną, 
znajdowała się także Szkoła zimowa Artylleryi, pod dowództwem Pułkownika ze Sztabu Kwa­
termistrzostwa Franciszka Valentin ďHauterive, iuź nieżyjącego, do której należeli Podoffi- 
cerowie i Podchorążowie wybrani z Artylleryi pieszej i konnej, z Korpusu Rakietników, z 
Kompanii Rzemieślniczej i z Batalionu Saperów. Na przypadek trwogi, miała oznaczone miej­
sce zbioru przy ulicy Nalewki w tyle Arsenału.

W dniu Listopada r. 1830 znajdował się na służbie w pomienionćj Szkole Felix Nowo- 
sielski Podporucznik z Batalionu Saperów, znany już z części ogólnćj i Poddziału IV. niniej­
szego pisma, jako jeden z główniejszych spiskowych. Przed wieczorem przestrzegał wszy­
stkich Podofficerów, aby się nierozchodzili, utrzymując, iż Generał Bontemps dowiedział się 
o ich oddalaniu się z koszar i dla tego miał przybyć tamże wieczorem, celem odbycia prze­
glądu. Po wieczerzy, gdy Podofficer »wie udali się na salę, w której się zwykle zatrudniali 
przedmiotami naukowymi, wpadt do. nich Podporucznik Nowosielski i zawołał: „panowie, s a- 
wać w szereg na sali sypialnej,” natychmiast więc Podofficerowie wziąwszy broń, na wspo- 
mnionćj sali zgromadzili się, dokąd wkrótce przybywszy Nowosielski miał mieć mowędo Podolfi- 
cerów, jak Edward Jędrzejewicz Podchorąży Batalionu Saperów od innych słyszał, lecz me- 
będąc wówczas obecnym, wcale jej osnowy nie przytacza; następnie Nowosielska Szkołę zimo­
wa Artylleryi poprowadził pod Arsenał. Później przybyły do koszar Pułkownik Valentin, 
nie zastawszy Szkoły Artylleryi, udał się do przyległej Szkoły Applikacyjnćj (1)

Z podania Jędrzejewicza okazuje się, iż Nowosielski był uważny na hasło powstania, 
albowiem już wówczas pod Arsenałem stanął, gdy tam nadciągał pierwszy Batalion 4 Pułku 
piechoty liniowej i drugi Batalion Pułku Wołyńskiego strzelców pieszych. Podczas spotkania 
się rzeczonych Batalionów, jak Jędrzej ewicz wyznaje, Szkoła znajdowała się w szwalni Ba­
teryi Pozycyjnej Artylleryi konnej Gwardyi, gdzie ją także, później przybyły Wincenty Mo­
dzelewski Podofficer Artylleryi Bateryi 2 lekko-konnćj, zastał. Następnie, tak, według podań 
obydwóch wymienionych Podofficerów, jako też pod przysięgą słuchanego Stanisława Grabo­
wskiego Porucznika Artylleryi Kompanii 4 lekkiej pieszej, do Szkoły Artylleryi przykommen- 
derowanego, część tejże Szkoły całą noc i następne dnie pozostała bezczynnie na Nalewkach 
obok Arsenału, zasłaniając tam stojące działa i znajdowała się pod rozkazami Grabowskiego, 
który ją, wyszedłszy z swego mieszkania w skutku trwogi, znalazł już z koszar w; prowadzo­
ną. A tak niewiadomo jest, w jaki sposób Nowosielski do Szkoły się odzywał, gdy ta udała 
się na miejsce swego zbioru, przez prawą Władzę oznaczone i jej część bezczynnie tamże po­
została, postępowanie więc tej części nie ulegałoby zarzutowi (2).
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Takie było położenie przed wysłuchaniem Jakóbá Buczyńskiego Podofficera Kompanii 

Rzemieślniczej, lecz ten niejakie podejrzenie na postępowanie Szkoły rzucił, mianowicie poda je- 
že w dniu 4Í Listopada roku 1830, będąc słabym znajdował się w swojej izbie, na dole w ko' 
szarach; około godziny 8 przyszło do niego kilku Podofficerów z bronią. Buczyński zapytał 
coby to oznaczało, jeden odpowiedział, iż występują nazajutrz na przegląd, przecież dosłyszał 
mówiących pomiędzy sobą, iż z tego wystąpienia nic nie będzie. Wkrótce Fodofficerowi. zpier 
wszego piętra wybiegli, a za nimi i ci, którzy byli u Buczyńskiego. W nocy zaczęto się do- 
bijsć do bramy, pocze'm Buczyński spostrzegł przez okno na dziedzińcu mnóstwo cywilnych
1 wojskowych, a między tyini i Podofficerów ze Szkoły Artylleryi, lecz ich z osób nie poznał-
następnie wytoczono i ękami z dziedzińca za bramę dwa działa, używane przez Szkołę do wpra­
wy; za działami widział także Buczyński prowadzone parę koni, o których się i iźnićj do­
wiedział, że były z powozu wyprzęźone dla założenia ich do armat (3). (

Powyżej mówiłem, iz część Szkoły pozostała przed Arsenałem pod dowództwem Grabo­
wskiego, co do innych winienem objaśnić, iż według tłumaczenia Jedrzejewicza i Mo­
dzelewskiego^ oddzielili się wieczorem, lub nieco później, pod dowództwem Nowosielskiego 
zgodnie zaś z świadectwem Konstantego Adamito wskiego Porucznika Batalionu Saperów zra’ 
na nazajutrz. Gdy Sapery w okolicy Kościoła S. Alexmdra stanowili przednie straże przeci- 
wko Wojsku Wielkiego Xiçcia Cesarzewicza, Nowosielski z dwoma armatami Szkoły Artylle- 
ryi, przyłączył się do nich i zatoczył działa na pozycyą na przeciwko Złotych Krzyżów, toiest 
przeciwko Wojsku dochowującemu wiary swemu Monarsze (4).

, Więcej żadnych czynów inkwizycya przeciwko Szkole Artylleryi nie wykryła a w szcze 
golnosd Piotr Wysocki zapewnia, iż ze Szkołą Podchorążych Piechoty wspólnie nie działała*  
Co zas do czynów osobiście się odnoszących do Wojciecha Gajewskiego Podofficera Batervi 
Pozycyjnej Artylleryi konnej Gwardyi i Onufrego Korzeniewskiego Podchorążego z Kompanii
2 Pozycyjnej Artylleryi pieszej, te gdzieindziej opisałem. H

Z drugiej strony, me są znani imiennie Podofficerowie ze Szkoły Artylleryi wytaczaíacv 
z pospólstwem z koszar .działa, jakoteź towarzyszący Nowosielskiemu w pochodzie do Zło. 
tych Krzyzów. r

Józefa Jokisz

T i y-j • -, _ a j j xii L y uni y ■ I» —
^gnacego Piętkę, Podofficerów z Kompanii 2. Pozycyjnej Artylleryi 

. . „ ■ Ludwika Bukowskiego Podofficera z
Antoniego Szyszkowskiego — Seweryna Dornfeld —

Wtem więc położeniu, gdy Podchorążowie i Podofficerowie ze Szkoły zimowej ArtvI- 
lerp po uśmierzeniu rokoszu w kraju pozostali, według wyprowadzonego śledztwa , Nowo­
sielskiemu^ wchodzie do Złotych Krzyżów nietowarzyszyli, ani też do gwałtownego wypro- 
wadzenia dział nie należeli; istnieje więc domniemanie, iż ich towarzysze, w własnćm simie, 
mu przeświadczeni o swej winie, jedynie w ucieczce zi granicę, bezpieczeństwa szukali, są 
właśnie sprawcami, powyżej wymienionych czynów; domniemanie to zamieniło się w prawną 
zasadę, skoro pomimo wy< nych zapozwów z zagrożeniem: iż w razie niestawiennictwa, będą 
uważani za p yznawających zebrane przeciw nim poszlaki, do kraju, końcem «sprawiedliwie? 
ma się, me powrócili. ’ «»»pmwwum vie
głównie^ W,ęC P®WOdÓW zob°w«ązków mego urzędu: ze Szkoły zîmowéj Artylleryi oskarżam 

, . . ellXB Nowoslelskiego Podporucznika Batalionu Saperów, na zasadzie Manifestu Najja- 
smejszego Pa». z dm. » Í." rota 1831 nstępt, 2 lit. a, w związku z Art, ulem 67 Ko.
dexu Karnego, o podżeganie do rokoszu, oskarżam niemniej:

Jozefa Jokisz — Wincentego Hirszpel — Alexego Puchalskiego — Józefa Bielawskiego 
ArK lerÍíÚiní cah°nJ‘ Jó?efa Wasilewskiego Podofficera z Bateryi Pozycycyjnej
kowskïiïo - JózefJrS1 V°1CWSp eł AntonieS° Żarskiego Podchorążego — Karola Àr- 
Anti liego Lipskiego - pozycyjnéj Artylleryi pieszej—
piesze — Alexandra Donowskiego'Podcho7ąŻegT — 
Kompanii 1. lekkiej Artylleryi pieszej. ‘ * -
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Leona Koss, Podofficerów z Kompanii 2 lekl iq Artylleryi pieszej. —» Andrzeja Brzezińskie- 
g0 — Stanisława Frehse — Xa wer ego łFęglińskiego, Podchorążych z Kompanii 3. lekkićj 
Artylleryi pieszej. — Antoniego Skolimowskiego Podofficera z Kompan. 4. lekkiej Artylleryi 
pieszej. — Tadeusza Dorantowicza — Krzysztofa Preszel — Juliusza Gryjfel, Podchorą­
żych z Bateryi 1. lekićj Artylleryi konnej. — Edwarda Hr. Plater — Leopolda Zwicrzcho- 
wskiego, Podchorążych z Bateryi 2 lekkiej Artylleryi konnej. — Wincentego Zarzeckiego 
Podofficera Pół-Kompanii Rakietników pieszych. — Alexandra Hoszowskiego Podofficera z Pół- 
Bateryi Rakietników konnych. — Macieja Proszkowskiego Podchorążego z Kompanii Rzemie­
ślniczej , stosownie do tych samych prawa przepisów. Wszyscy nadto mają przeciwko sobie 
okoliczność obciążającą, art: 5G Kodexu Karnego przewidzianą. Wszyscy do rewolucyi mie­
szkali w Warszawie, teraźniejszy zaś ich pobyt jest nieznany i zapozwani nie stają.

Co do Edwarda Jędrzejewicza Podchorążego Batalionu Saperów i Wincentego Modzele­
wskiego Podofficera Artylleryi Bateryi 2 lekkiej konnej, ci, jako należący do oddziału, który 
się spokojnie pod dowództwem Grabowskiego przy Arsenale zachował, zostali w ciągu śledztwa 
uwolnieni, niemniej JakóbBuczyński Podofficer Kompanii Rzemieślniczej, albowiem usprawie­
dliwił, iż, będąc chorym, v eczorem dnia Listopada roku 1830 z swych koszar się nie od­
dalał, nadto Ignacy Uzdowski Podofficer Kompanii 3 lekkiej Artylleryi pieszej, dowiódłszy, 
iż wcale do Szkoły zimowej Artylleryi nie należał.

Co do Leona Kościanowskiego Podofficera Artylleryi pieszej Kompanii 4 lekkiej, wnro. 
słem do Sądu Najwyższego Kryminalnego, o uwolnienie onegoz, przed rozpoznaniem sprawy 
innych-

Co do Andrzeja Soleckiego Podofficera Artylleryi pieszej Kompanii 4 lekkiej i
Jana Drake Podchorążego z Pół-Kompanii Rakietników pieszych, jako będących w Cesar­

stwie Rossyjskiém, w Wojsku, oddzielne uczyniłem przedstawienie.
W końcu, stosownie do czynów, jakie w I Części, w Poddziale IX Części II podałem, 

oskarżam na zasadzie Manifestu Najjaśniejszego Panazdnia 2° r. 1831 ustępu2 lit: a, w zwią­
zku z Art: G7 i 56 Kodexu Karnego.

Kazimierza Paszkowicza Podpułkownika w Kommissoryacie ubiorczym, w ciągu rewolu­
cyi Dowódcę Pułku 13 piechoty linio wćj.

Karola Stoltz manna Porucznika, Adjunkta Dyrekcyi Arsenału, w ciągu rewolucyi Kapi- 
na 1 Klassy.

Alexandra Badziejowskiego, uwolnionego ze służby Podofficera 4 Pułku strzelców pie­
szych, ze Szkoły Podchorążych Piech? y, w powstaniu Kapitana 1 Pułku jazdy Lubelskiej.

Wszystkich Piotr FFysocki w swych własnoręcznych pismach wymienia, jako spiskowych, 
a lubo o Stoltzmannie w tłumaczeniu sądowćm twierdzi, jakoby go nie znał i jedynie na za­
sadzie powieści innych, w swych papierach zamieścił, przecież, według pism za granicą ogło. 
«zonych przez jednego z głównych spiskowych, właśnie od Stoltzmanna powinien się był 
Wysocki zaopatrzyć w palne materysły, do wzniecenia pożaru w okolicy Solca, służyć 
mające. Sama nadto wszystkich trzech obwinionych za granicę ucieczka i niest? vienie się, 
pomimo wydanych zapozwów, skutkuje przyznanie zebranych przeciwko nim poszlak.

Co do Jakóba Antoníni, Majora Dowódcy Kompanii Wyborczych Pułku 8 piechoty li­
niowej; sam w własnćm piśmie, za granicą wydanćm, objawił, iż na czele dowodzonych 
przez siebie Kompanii Wyborczych Pułku 8 piechoty liniowej i zbuntowanego pospólstwa, 
dnia Listopada 520 roku zrana, natarł na oddziały Pułku strzelców konnych Gward] Kró­
lewskiej na Kcakowskićm Przedmieściu i tym sposobem do ich odwrotu się przyłożył.

W końcu, co do objętego także nadesłaną mi listą podsądnych Gabryela Kowalskiego, Pod­
porucznika Artylleryi pieszej, Kompanii 2*lekkićj,  nie jestem w piożności żadnych przy to- 
czyć poszlak.
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Działania Uczniów w rohu 181 £ na Uniwersytet Królewsko-Alexandrowski 

uczęszczających, jako tez dawniejszych.

Z odczytanego dotąd Aktu oskarżenia, już jest wiadomćm, iż uczniowie na Królewsko- 
Akxandrowski Uniwersytet w roku uczęszczający i dawniejsi, należeli do spisku powsta­
nie przygotowującego, a następnie w dniu Listopada 1830 roku prócz tych, których przy 
napaści na pałac Bclwederski wymieniłem, w różnych częściach Miasta dzieło rokoszu popie­
rali. Przechodzę do spraw pojedynczych. c

Hippolit Rzewuski uczeń Królewsko-Alexandrowskiego Uniwersytetu, lat 28 mający, bez­
cenny, do rewolucyi w Warszawie mieszkający, teraz w domu badania osadzony, z powodu 
przebywania na schadzkach, które przed wybuchnieniem powstania w mieszkaniach uczniów 
Umwei sytetu : Jana Bartkowskiego i Leopolda Giewartowskiego miały miejsce.

Jakiego rodzaju były w ogólności pornienione zgromadzenia , wyłuszczyłem już w Iwszćj 
Części., teraz w szczególności co do Rzewuskiego , winienem powtórzyć co następuje.

Według Franciszka Kmszelnickiego, gdy tenże pewnej Niedzieli wieczorem z kawiarni 
.rroka przez Bartkowskiego i Wincentego Kobylińskiego wywołany, udał się do mieszka­

niapierwszego , zastał tam Anastazego Mazowieckiego , Stanisława Dutkiewicza, Podofficerów 
1 ułku 3 Strzelców pieszych, Stanisława Falińskiego, Adama Piwowarskiego i Rzewuskiego 
uczniów Uniwersytetu, niemniej Napoleona Szymańskiego dawniejszego ucznia; Bartkowski 
oznajmił, ze nadchodzącej nocy, lub najpóźniej za 4 lub 5 dni rozpocznie się rewolucya i że 
tem samem potrzeba być gotowym do połączenia się w każdej chwili z wszczynającymi zabu­
rzenie. Mazowiecki zaś, pragnąc przyśpieszyć chwilę działania , wynurzał się z chęcią za­
mordowania Wielkiego Xięcia Cesarzewicza, Kruszelnicki atoli i Rzewuski odradzali mu uży- 
cie tak gwałtownego środka (1). J

Dalej Kobyliński wyznaje : iż u Giewartowskiego, gdy Szymański otworzył swe zdanie 
jakoby cicąc zrządzić powstanie, należało zabić Wielkiego Xięcia , Kobyliński i Rzewuski na- 
zwali podobny czyn hańbiącym Naród Polski, a zarazem przytoczyli Francyą za przykład, iż 
pomimo podniesionego przeciw Władzy oręża, morderstwami się nie splamiła (2).

W śledztwie przez Władzę Uniwersytecką prowadzonćm, co do oczekiwania u Bartko­
wskiego chwili rozpocząć się mającego rokoszu, Rzewuski się tłumaczył:

r „Nie za jam się, ze byłem u Bartkowskiego tego-wieczora, kiedy rozeszła się pogłoska, 
”Ze nj3 rewo ucya- Byłem wtedy i przy fajce czekałem, kiedy ta przyjdzie godzina, prze- 
„szedł czas, a skutek zawstydził nas, jako łatwowiernych podobnym brukowym pogłoskom. 
„Odtąd jeden drugiemu nieśmiali przypomnieć tego wieczora, bo mówiąc o tćm, razem wy- 
„rzucał iy sobie śmieszność, na jaką słusznie przez nasze lekkomyślne wierzenie wystawiliśmy 
„się. Jeżeli ściągnąłem na siebie winę, to tylko żem był w tym dniu u Bartkowskiego, innych 
„zarzutów nielękam się, bo jestem pewny siebie, že ďo żadnych nienależałem związków i za- 
„dne złe myśli nigdy we mnie niepowstały”. (3J

, Opiss em już w 1 Części istotę schadzek w mieszkaniu Bartkowskiego odbywanych, jako 
tez udział w tychże Rzewuskiego, dodam tylko, iż Bartkowski wyznaje, że, gdyby wybuchło 
powstanie, mieli do takowego należeć (4J. Odkrycie więc Kruszelnickiego, jako w tćm 
wzg ędzie z tłumaczeniem jednego z głównie obwinionych zupełnie zgodne, a podaniem innych 
wspołobwimonych popartę, na wiarę zasługuje.

Wiadomo nadto, ze u Bartkowskiego był skład broni, prochu i kul, do użycia w rewo­
lucji, jak Kruszelnicki i Kobyliński wyjaśniają, przeznaczonych.

W końcu, tłumaczenie Piotra Wysockiego naucza, że już przeddniem Listopada 1830 
r. do podniesienia oręża, różne były ustanawiane termina.

34
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W tém położeniu, na zasadzie $. 370, 393, 357 398, N. 3. Ordynacyi Kryminalnéj Pru­

skiej, ugruntowanym jest wniosek, iż zwracana baczność przez obwinionego i innych u Bart­
kowskiego zgromadzonych, na pierwsze uczynić się mające poruszenie, miała na celu, zgodnie 
z podaniem Kruszelnickiego, Bartkowskiego i poniekąd innych, poparcie tegoż poruszenia, 
a tém samém podżeganie do dalszego rozwinienia rokoszu.

Co do dnia Listopada 1830 r, Rzewuski tłumaczy się jak poniżej:
Około godziny ósmej spostrzegł łonę pożaru i usłyszał okrzyki na ulicy, dalej strzały i do­

bijanie sl do bramy, następnie rozruch na korytarzu; tu jeden z nieznajomych Żołnierzy kol- 
bą wyłamał drzwi do jego izby. Uwolniony znalazłszy Kapitana Niewodowskiego swego Nad­
zorcę rannym, zatrzymał się u niego z godzinę, ztamtąd udał się do swego mieszkania w do­
mu narożnym przy ulicy Leszno i Karmelickiej położonym, do którego dopiero między go­
dziną 10 a 11 zdołał się dostać przez parkan, albowiem brama była zamkniętą, odtąd całą noc 
w domu pozostał (5).

Z słuchanych świadków: Kapitan Niewodowski, odwołując się do wykonanej już poprze­
dnio przysięgi, potwierdził, że w dniu Listopada 1830 r. Rzewuski., po odbiciu więzienia, 
dosyć długi czas u niego się zatrzymał, o którćjby go, atoli godzinie opuścił, oznaczyć nieu- 
mić, dodaje także, iż Rzewuski w ciągu całego swego pobytu w Klasztorze XX. Karmelitów 
spokojnie się zachował, a wszczególności pod czas odbijania więzień i pozostania w mieszka­
niu Niewodowskiego. (G).

Maryanna Błędowska, u której Rzewuski mieszkał, zaświadczyła pod przysięgą, iż dnia 
w mowie będącego około godziny 10 lub 10| wieczorem powrócił do swego mieszkania Rze­
wuski, oświadczając: iż wypuszczony przez pospólstwo przybył z KlasztoruXX. Karmelitów, 
czyliby do domu wszedł bramą, iub innym sposobem, nie jest Błędowskiej wiadomo; objaśnia 
jednakże, iż Rzewuski prosił jej, aby zataiła jego bytność u siebie, albowiem będąc słabym, 
nieźyczy się z nikim widzieć. Poczém udawszy się niezwłocznie na spoczynek, nie prędzej 
aż nazajutrz, lub trzeciego dnia wyszedł. (7)

Lubo więc Rzewuski niezdołał usprawiedliwić, na czćm strawił około półtory godziny cza­
su, pomiędzy" oddaleniem się od Karmelitów, a powrotem do swego mieszkania, wszelakoż 
zachowau.e się spokojne do godziny 10£ przez jednego wiarygodnego świadka, w duchu $ 398 
Części I. ustępu Igo Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej, z bliskie'm do prawdy podobieństwem 
wykazane, stanowi okoliczność łagodzącą przestępstwo Rzewuskiego, jakotcz powyżej przy­
toczone odwodzenie Mazowieckiego i Szymańskiego od zamierza nego targnienia się na życie 
Wielkiego Kięcia Gesarzewicza, do którego w prawdzie Rzewuski w śledztwie Uniwersyte- 
ckićm jedynie warunkowo się przyznawał, a później zaprzeczał, lecz domyślać się należy, iż 
to czynił z obawy, aby się nie wykryło jego uczestnictwo w tak zbrodniczych naradach. Nie 
mniej zmniejsza przestępstwo obwinionego twierdzenie Kruszelnickiego, iż aczkolwiek nale­
żał do schadzrk u Bartkowskiego odbywanych, niebył z rzędu głównych spiskowych pomię­
dzy uczniami Uniwersytetu.

Tyle uprzedziwszy, na zasadzie Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia 2° Lhťópada roku 1831 
ustępu 2go litt. a. w związku z Art. 67 Kodexu Karnego, oskarżam Hippohta Rzewuskie­
go ucznia Królewsko - Alexandrowskiego Uniwersytetu o podżeganie do rokoszu, obok po­
wodów już powołanych za nim przemawiających.

Wojciech Słabowski uczeii Królewsko-Alexandrowskiego Uniwersytetu, lat 27 mający, 
bezżenny, do rewolucyi w Warszawie mieszkający, teraz w domu badania osadzony.

Jest on jednym z uczestników schadzek u Tana Bartkowskiego odbywanych, jak w śledz­
twie przedrewolucyjném Franciszek Kruszelnicki, Napoleon Szymański, Bartkowski, Maciej 
Kossowski i Ignacy Polichnowski podają. (8) . v ■ vi jí

Słabowskilubo przyznał, iż u Bartkowskiego bywał, początkowo zupełnie zaprzeczał, aby 
przedmiotem mianych tam rozmów było powstanie, później jednakże niepamięcią się wymawiał.
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Jakiego rodzaju były zgromadzenia u Bartkowskiego, juź wl Części przedstawiłem, co 

do Słabowskicgo dodaję. ” ’
Kruszelnicki wyliczając uczestników wmówię będących schadzek, gdy te juz przybrały 

postać towarzystwa tajnego, mającego na celu zaburzenie powszechnej spokojności, między 
innymi wymienia obwinionego. A w szczególności, przytacza: iź w jego obecności zastana­
wiano się nad sposobem pokonania Pułków Rossyjskich Warszawskiej załogi, mianowicie 
.Wincenty Gaucz Podoilicer Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wiel­
kiego Xięcia Michała N. 1. ze .Szkoły Podchorążych rozwodził się nad możnością napadnie- 
ma Jazdy Rossyjskićj przez pomienioną Szkołę, przy pomocy jednego Batalionu piechoty, 
à obwiniony w Marcu r. b. został przytrzymany w domu swych rodziców w Kielcach, 
Zandarmerya znalazła list przez niego własnoręcznie do rodziców i brata Antoniego dnia Ą Gru­
dnia 1830 roku pisany, który zarzutom przeciwko Śladowskiemu istniejącym nowej dodał 
wagi. Obejmuje bowiem między innemi: „może was fałszywe wieści o skutkach zaszłej re- 
„wolucyi obawy nabawiły i trwogi, lecz nie mieliście się czego lękać, bo nadzwyczajny na- 
” er pomyślny , a nawet można powiedzieć cudowny skutek uwieńczył nasze usiłowania.”

Przyznaje się więc, iż należał do sprawców rewolucyi, dalej mówi : „miło mi było pier- 
„wszćj nocy powstania przykładać się do uwolnienia moich kollegów; a oglądanie ich po prze- 
„szło trzech tygodniowćm więzieniu, od którego mnie uwolnili przy indagacvach, napełniło 
„mnie niewymowną radością.” i

Z ostatniem wyrażeniem jest w związku następna okoliczność.
. . W śledztwie przed rewolucyą prowadzoném, nie przystąpiono jeszcze do przytrzymania 
i ba' na Słabowsrwgo, czego on się obawiał, albowiem sam*przyznaje , iź uczeń Uniwersy­
tetu Antom Bacewicz przestrzegał go, że jest umieszczony na liście uczniów o spisek podej-

. Wtem więc położeniu, obok osnowy listu, należy uczynić wniosek: iź on, znając swoją 
winę, mniemał: ze pozostawienie go przy wolności, było skutkiem zatajenia, przez pociągnie- 
tych do odpowiedzialności jego towarzyszów, udziału, jaki miał w schadzkach u Bartkowskiego.

Lubo Slabowski utrzymuje, iŹ list ten iedynie napisał z samochwalstwa wówczesnym ro- 
dzaju, wszakze podobne tłumaczenie obok 0. 382 i 383 Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej, fi 136 
ogolncj Ordynacyi lądowej Pruskiej Części L Tytułu 10. nie jest zaspokajającym.

Co doz. howania się w dniu Listopada, tłumaczy się Slabowski, iż około godziny 6 
w wieczór został zaprowadzony przez ucznia Uniwersytetu Porczyńskiego na zabawę do nie­
znajomych sobie osob przy ulicy INowo-Senatorskićj mieszkających, gdzie grał na przemian na 
’ " ■ z uczniem Bacewiczem. Około godziny 9 usłyszawszy hałas na ulicy, oddalił się 
podobnież z Porczyńskim, lecz pokazawszy się na ulicy bez broni, zostali przez pospólstwo 
i żołnierzy zapędzeni do Arsenału, gdzie od ludzi wynoszących oręż, Slabowski otrzymał pa­
łasz i z tym udawszy się przed Marywill, jak się wyraża, defilował niejaki czàs, połączywszy 
się zas wkrótce zPoi czynskim, poszedł o godzinie 11 do jego mieszkania i tamże resztę nocy na 
spoczynku strawił. Pozmej zmieniając swe tłumaczenie podał, iź na zabawie nie z Porczvn- 
skim, lecz Hra^zmskim, Więckowskim i Halgasiewiczem się znajdował, którzy po wyjściu 
z rzeczonej zabawy od mego się odłączyli, a on uległ powyżej przywiedzionemu zdarzeniu 
iiukomeczn -.złszydom, w którym Porczyński mieszkał, otwartym, tamże się udał o 12. 
koncern zpęozema nocy. “

Andrzej i Franciszka Szpanowscy małżonkowie potwierdzili pod przysięgą, iź wieczorem 
■ima ay Listopada r. 1830 Slabowski s:ę u nich znajdował, pod liczbą 476 przy ulicy Nowo-Se- 
uatorskiej, a po spostrzeżonym pożarze i zamykaniu kamienic, niemniej usłyszanych strzałach, 

c ’ S<- dłużej mieć gości u siebie, Slabowski wraz z innymi sie odda­
lił, jak Szpanowski podaje po godzinie 9, a jego żona czasu nie oznacza.
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Był także Słabowski przedstawionym Kapitanowi Niewodowskiemu i Podoficerowi Kor­

pusu Weteranów Mikołajowi Szalińskiemu, lecz nie został uznanym za jednego z tych, któ­
rzy wspólnie z pospólstwem i żołnierzami Klasztor XX. Karmelitów odbili. (9)

Że Słabowski wieczorem Listopada 1830 r. znajdował się u Szpanów skich, nie uspra­
wiedliwia go, aby do schadzek powstanie przygotowujących nie miał należeć, albowiem do 
rozpoczęcia działań różne były naznaczone termina, mógł więc nie bydź zawiadomionym: iż 
właśnie owego dnia rokosz wybuchnie. W tern zatem położeniu, gdy sam przyznaje, i z z orę­
żem z Arsenału wziętym po Mieście chodził, zkąd dopiero o północy do cudzego udał się mie­
szkania, czego nawet, dowieść nie zdołał, gdy nadto nieusprawiedliwił, aby do uzbrojenia się 
był zniewolonym i owszem przy uwadze na jego uczestnictwo w zgromadzeniach u Bartko­
wskiego odbywanych i osnowę listu, zachodzi wszelkie prawdopodobieństw^, iż pałasz z Ar­
senału zabrał, dla działania w rokoszu; z obowiązku więc Urzędu, na zasadzie 
Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia 2° 183 i r. ustępu 2 lit: a i Kodexu Karnego
Artykułu 67, oskarżam Wojciecha Słabowskiego, o podżeganie do rokoszu, pod okolicznością 
łagodzącą, iż według Kruszelnickiego nie był z liczby głównych spiskowych pomiędzy ucznia­
mi Uniwersytetu.

Niemniej odwołując się do 1 Części mego pisma, oskarżam o tęż samą zbrodnię uczniów 
Królewsko-Alexandrowskiego Uniwersytetu :

Jana Bartkowskiego — Stanisława Balińskiego—Adama Piwowarskiego— Leopolda Gie- 
wartowskiego — Alexandra Liedtke — Antoniego Bacewicza — Kajetana IPitkowskieg'» — 
Ignacego Modlińskiego— Leona Górzeńskiego— Ludwika Wołowskiego— Ignacego Poli- 
chnowskiego — Xawerego Nowickiego— Juliana Łabęckiego— Wiktora fozefowicza—Ma­
cieja Kossowskiego.

Byłych uczniów Królewsko-Alexandrowskiego Uniwersytetu :
Wmcentego Kobylińskiego — Michała Szweycera — Juliana Dąbskiego — Polikarpa Su- 

chorskiego Magistra obojga prawa — Józefa Mejsnera dla zaniedbywanych obowiązków z li­
sty Applikantów Sądowych wykreślonego — Konstantego Jaranowskiego byłego ucznia Szko­
ły Wojewódzkiej Warszawskiej.

Nadto byłych uczniów Królewsko-Alexandrowskiego Uniwersytetu:
Napoleona Szymańskiego i Alexandra Miaczyńskiego — oskarżam na zasadzie Manifestu 

Najjaśniejszego Pana z dnia2° Liftopa'ïa 1830 r. ustępu 2go litt, a i Kodexu Karnego Art 66. 6 . 
68. tak o podżeganie do rokoszu, jako też czyniony zamach na życie w Bogn Spoczywającego 
Wielkiego Xięcia Cesarzewi za Konstantyna Pawłowicza.

Wszyscy byli uczestnikami schadzek powstanie przygotowujących, nadto juz poprzednio 
wspomniałem, iż w dniu 13 Listopada, wielu z uczniów w roku 1830 na Uniwersytet uczę­
szczających i dawniejszych, w różnych częściach Miasta dzieło rokoszu popierało. Prawnie 
więc domniemać należy, iż w liczbie téj byli wyżej wymienieni, tćm bardziej, iz zagranicę 
zbiegli i pomimo zapozwania nie stawili się. Wprawdzie 15 z nich w 1 Części wyszczegól- 
nych, w dniu Listopada znajdowało się w domu badania osadzonych, lecz gdy to było skut­
kiem wypadku wcale od ich woli nie zawisłego, nie nmze bynajmniej posłużyć do zmniejsze­
nia ich winy, nadto w pierwszej chwili powstania siłą odbici, mieli zręczność połączyć się 
i działać w tłumach zbrojnych (10)

Miączyński i Dąbski nie byli dnia w mowie będącego w Warszawie, lecz gdy pierwszy 
«ciekł przed wymiarem sprawiedliwości, a drugi jako podejrzany o spisek, Miasto opuścił 
z rozkazu Zwierzchności, są w jedněm położeniu z tymi, którzy wówczas byli w zatrzy­
maniu.

Wszyscy do rewolucyi mieli zamieszkanie w Warszawie, teraźniejszy zas ich pobyt jest 
nieznany. -,

Co do Henryka Rychłowskiego ucznia Królewsko-Alexandrowskiego Uniwersytetu, jako 
będącego w Cesarstwie Rossyjskićm, w Wojsku, oddzielne uczyniłem przedstawienie.
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uryer . 357 z roku 1830 obejmuje następne wyrażenie:
. V Mieście Xawery Bi mkowski wtd ig um wy naszć porozsełał rozmaite Osoby w 

line strony Miasta, celem przewodniczenia ludowi. rV Starém Mieści , stosownie do ro­
zporządzeń\ Bronikowskiego, rozpoczęli działania: Anastazy Dunin, Włodzimierz» Kormań- 
ski, Ludwik Żukowski, Maurycy Mochnacki, Michał Dembiński, Józef Kozłowski”,
. Według sądowego tłumaczenia Wysockiego, Bronikowski i Maurycy Mochnacki podjęli 

się rozpoczętą walkę obwieścić ludowi i wezwać do udania się do zbrojowni po oręż (1>.
Co do Włodzimierza Kazimierza liorniańskiego, uwolnionego w stopniu Podporucznika , 

Starszego Podofficera Pułku strzelców konnych Gwardyi Królewskiej, BenedyktLisowieckiPo- 
rucznik Korpusu Weteranów pod przysięgą zeznał: iż, gdy dnia Listopada r. 1830 około 
godziny 9 z rana, w blizkości Kościoła S. Krzyża pospólstwo pomięśzane z zbuntowanćm woj­
skiem nacierało na Pułk strzelców konnych Gwardyi, widział uwijającego się na koniu, pomię­
dzy pospólstwem Kormańskiego f2).ámsírnoi.lm*!  ivoulcwst w mmuA fiibnez^lA

Kazimierz Oleociński Kapitan 2 Klassy Batalionu Saperów również pod przysięgą dodaje, 
iz od Officerów swego Batalionu słyszał dnia Listopada r. 1830 z rana, iż dnia poprzednie­
go wiecz 'cm Kormański, jeżdżąc konno po Starem Mieście, wydajvał ękrzyki: „Mpskale na- 
szych wyrzynajÿ’ (3). ' -............... ..  “ ‘ ■ = ■ ' • _Ą

^Xawery Bronikowski Patron przy Trybunale .Cywilnym, Województwa Mazowieckiego , 
juz w roku 1820 był członkiem tak nazwanej Najwyższej Kapituły tajnych związków, mającej 
na celu rozpościeranie w ogólności zasad republikańskich i d iałanię na połączenie Wszelkich 
dawnych prowincyi Polskich w jedno oddzielne państwo; w ciągu powstania Vice-Prezes'tak 
ni iwanego Towarzystwa patrystycznego i Vice-Pry zydent Miasta Stołecznego Warszawy.

n  Jąurycy Mochnacki „uwolniony ze służby Referent Cenzury przy Kommissyi Rządowej 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, należał do związku zawisłego od Kapituły Naj- 
wyzszćj , zwanego Loża przygotowawcza ; wciągu powstania Vice-Prezes tak nazwanego To­
warzystwa patryotycznego. jbbnj’.»V. og-wnwsh — ' itawnbCi cwr.f?-»lo’l stchisól

Obydwaj w latach 1823 i 1S24 zostawali 'pod śledztwem, lecz otrzymali przebaczenie 
Rz du., Moi maćki Wczas’ jak gdyb żywę przeniknioęy wem przestępstwem,' do które­
go s ? obadwàj przyztiàli, skreślił dobrowolnie obraz błędów i dążności ‘młodzieży , nieAinićj 
podał Rządowi projekt do najściślejszej cenzury (4). J'' ' -t - ytiJ 1 ; i -

Michał Bi nbinski uwolniony ze służby Pod-Sekretarz Kommissyi Rządowej Przychodów 
i Skarbu, od alony z Uniwersytetu Warszawskiego z powodu odbywanych u niego schadzeł 
i złego prowadzenia się , ud ił się do Krakowa i tam wspólnie z dwoma innymi postanowił, na 
wzór Uniwersytetów^ Niemieckich, zawiązać pomiędzy uczniami Bractwo Burszów Polskich; 
dla ułatwienia czegopozmyślał różne pisma, przytrzymany więc przez tamtejsze Władze i do 
Warszawy odesłany, , skazany został Wyrokiem Sądu Policyi Poprawczćj Obwodu Warsza­
wskiego Wydziału I. z dnia H Października 1822 , przez wyższe Instancye zatwierdzonym , 
za oszustwo i tworzenie zakazanych towarzystw, na miesięcy dwa zamknienia w Domu Kary 
i Poprawy, którą jiarg rzeczywiście wycierpiał (5). , \a

Jak przeważnie na postęp i wykształcenie spisku działali: Józefat Bolesław Ostrowski, dla 
zaniedbywanych obov ążków z listy Applikantów Sądowych wykreślony. Wciągu powstania 

ice-Prezes tak nazwanego Towarzystw- patryotycznego i Sekretarz Generalny Kommissyi Rzą­
dowej Sprawiedliwości; oai-ko ski i Maurycy Mochnacki, na zasadzie sądowego tłumpeze- 
nia Piotra Wysockiego w I. części wyłuszczyłem, dodaję tylko: iż wszyscy trzej są Redàkto- 

35
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rami pism szkodliwej społecznemu porządkowi osnowy, szczególniej też pióro Ostrowskiego 
i Mochnackiego wydało wszystko, co tylko najohydniejszego w ciągu powstania ogłoszonóm 
zostało. Powyższych osób zamieszkanie d,o czasu rokoszu ijło w Warszawie.

Co do Adama Hr. Gierowskiego, w własnych'dobrach Wyszynie Obwodzie Konińskim 
mieszkającego, w ciągu powstania Sekretarza tak nazwanego Towarzystwa patryotycznego

Gustawa Hr.. Małachowskie gz Kamerjunkya Dworu Jego Cesarsko .Królewskiej Mości 
i- Rosła PowiatUjSzydłowekiego, mieszkającego w własnych dobrach Bodzechowie Obwodzie 
Opatowskim«

Franciszka Trzcińskiego Posła Powiatu Orłowskiego, m czkającego we wsi Sklęczl-ach 
Obwodzie Gostyńskim. i . » t\ < ' • losw - , »’

Franciszka Grzymały Redaktora pism publicznych, w ągu powstania Radcy tak nazwa­
nego Towarzystwa patryotycznego (6). ni»ióH. wisiwisià ■ -

Napoleona Babskiego Pisarza w Redakcyi Gazety Dziennika Powszechnego.
Ądolfa Ciçhpwskiego uwol ion.ego ze służby Podporucznika Pułku Strzelców pieszych Je­

go Cesarsko-Krójeyyskiéj Mości N. 1, w Warszawie mieszkających.
Alexandra Mniewskiego vr rewolucyi Podporucznika Jazdy, Kaliskiej, mieszkającego w 

swyęh. dobrach Włynie Obwp^i.ę Konińskim.
Konstantego Przyborowskiego mieszkańca Województwa Kaliskiego.
Napoleona Ponińskiegomieszkańca Województwa Krakowskiego; odwc ujç się do I Czę­

ści Aktu oskarżenia.
Wszyscy w niniejszym Poddziale wymienień zbiegłszy za granicę i niestawiwszy się po- 

mimę zapo’iwania, powinni bydź uważa*  za przyznawających zebrane przeciwko mm poszlaki. 
Pobjt id. tereny nie jest ' nm ■ „

Z'tych' W'ięc powodów na zasadzie Manifestu Najjaśniejszego Pana z dniaa® 
1831-r. ustępu 2 litt. a. i Kodexu Karnegoart. 67, oskarżam t podżeganie do rokoszu w dniu 
U Listopad 1830 « wybuchłego:

Józefata Bolesława Ostrowskiego — Maurycego Mochnackiego — Mic afy DembiinsKie-.
— Włodzimierza Kazimierza Kormańskiego Adama .Hr. Gurowskieg — Gustawa 

" SM.'Moj — Xawerego Bronikowskiego — Franci-
~ » — Adolfa Cichowskicgo— Alexandra^iiiewsk'ego — 

Napoleona Ponińskiego. , q («el

go - T . ------- ------ .
lír. Małachowskiego — Franciszka Jrzci skiego 
szka Grzymałę—Napoleona Babskiego ■ 
Konstantego Przyborowskiego — *T j -

Co do Bronikowskiego, Mochnackiego, Dembińskiego, Hr. Gurowskiego, Hr. Mila- 
chowskiego i Cichowskiego pod okolicznością obciążającą, albowiem już.poprzedmo pod za­
rzutami przestępstw politycznych znajdowali się. Nadto. Bronikowski. Hr. Mai lowskii 
i Trzciński, jako w czynnej służbie będący, więcej obowiązków przełamali.

Z osób o których wyżej była mowa, umarli: Ludwik Zukowski, Józef Kozłowski, a 
Anastazy. Dunin jako mieszkaniec Cesarstwa Rossyjskiego, nieulega Sądowi Najwyższemu 
Kryminalnemu. van

Kończąc niniejszy Dział, pominąć nie mogę spostrzeżenia, iz rokosz w Warszawie 
buchnął pod terni samèmi okolicznościami, które wszędzie towarzyszą wypowiedzeniu posłu­
szeństwa swemu Monarsze Temi powszechnemi znamionami, są: n< -derstwa . rabunki. 
W dniu bowiem Listopada i następnych, prócz zabójstw na różnych Wojskow eh dokona- 
nveh. wyźći przedstawionych, znalazło śmierć z cywilnych mieszkańców Warszawy z gs 
czyzn*  14 kąbiety. <ł
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Z Łych wiadome są szczegóły zgonu :

Anny Niedobylskidj właścicielki domu —• Henryka Mokrota właściciela domu— Grzego­
rza Szymańskiego utrzymującego szynk — Pinkowskicgo wyrobnika i Wojciecha Grodz- 
kiego parobka, wszyscy zamordowani zostali przez pospólstwo, lub zbuntowanych żoł­
nierzy.

Co do spełnionych rabunków, takowe, według urzędowego doniesienia Sądu Policyi Po­
prawczej Obwodu Warszawskiego Wydziału I. i Urzędu Municypalnego Miasta Stołecznego 
Warszawy, na 110 różnych właścicielach dokonane zastały (7). Zbrodnie atoli tu wymienio­
ne , stosownie lo Postanowienia Najjaśniejszego Pana, z dnia 1831 r, ustępu 4, ulega-
ją dochodzgnit w zwyczajnych Sądach Kryminalnych.
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>taCzłonkowie Sejmu unoszący i popierający Akt detronizacji v duiu M 

Stycznia 1831r. ogłoszony.

gwałcących zuchwale wszelkie obowi JJjącc prawi" vTuîkim te*  zfromadzen,‘;m. rokoszan 
£“ ETT i'" ” ŁiS‘°e VS" -ua^ Ä Ä /„"à’ V s„u- 
tern do kiórf?7 °”° “Pn,e Mai,ifcslu> jakoby dla usprawiedliwienia onLož pied áw™' 
FSeYuto„anylT)“OSC1 WyZ"aOZOn’ Z°Sla,a "Äid“ • Senator^, PoX

manHrSrÆeVpS^^ >“» - 1881. Rn-

Rodziny. 3 roiskiego i całej Najjaśniejszej Cesarsko-królewskiej

Wniosek ten osnowany zupełnie w duchu jakobinizmu, wyraźnie wskazuje nodłe źrńdłn 
z jakiego swój początek wywodzi, mianowicie klub ni?™,; C,J m j podłe zrodło, 
cznćm, którego Roman Sołtyk był jednym z Viece-Prezesóvv ‘ a ®jyarzyst''’cm.Patryoty-

Ù fafwM "załtTs^0’ " MStÍPStWÍe ~

Wracam do posiedzenia z dnia Stycznia.
Władysław Hi^Ostrowski Poseł Powiatu Piotrkowskiego, w rewoluevi Marszałek nn

rodowejzdma>9^Xir 1815 roku, co tež zostało uchwalone! (2)

lutaj winienem objaśnić , iz w związku z obecnym przedmiotem w dniu * ’ Stvcznia 1821 
wÄÄ S«r* co, d:i p™ po^iih^:!,'^
u;, dy.
XXÄ: wt± KoTissj'i °bu F- “ wr’'«.Ssù;^Zr- 

uczyniony. Przyjęty przez jedne Izbe”!185^1011’ povvro?1 w której pierwias’tkowo był
lubo uch walony ^przez' jedne Izbę atSazên"^1^”'-6 dru^^gW sic zaś zdarzyło, i 
wtórnie w Izbach połączonychb^)ZatWierdzeûla driW ™ PO^skał, roztn sany będzie po-
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io Grudnia 1830 T. uwolniony ze służby Generał Dywizyi, sprawujący wówczas Naj 

wyższą Władzę Józef Bar. Chłopicki, zawiadamiając Najjaśniejszego Pana o wypadkach z d 4 
Listopada r. 1830 i dni następnych wyprawił do Petersburga Franciszka Xawerego Xięcia Lu- 
bcckiego Ministra Skarbu i Jana Hr. Jezierskiego Posła Powiatu Garwolińskiego. Otrzymali 
oni nadto zlecenie, aby Najjaśniejszemu Panu między innymi środkami do stłumienia powsta­
nia, przedstawili przyłączenie do Królestwa Polskiego Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy 
|8ąlP° pOW’rOC'e IIr' tak nazwane Izby połączone zajmowały się d. Stycznia
1831 r. roztrząsaniem skutku, jaki przyniosła w mowie będąca missya. Czytano różne pisma 
mające związek z mniejszym przedmiotem, jako to rapporta Cesarzowi i Królowi JMci po 
dniu „Listopada r. 1830 przez Radę Administracyjną, Rząd Tymczasowy i Generała Bar- 
Chlopickiego, zdane odpoUiedzie Ministra Sekretarza Stanu, Stefana Hr. Grabowskiego ’ 
godnie zas sprawozdanie z rozmowy, jaką Najjaśniejszy Pan Hr. Jezierskiego zaszczycić l-a-

Na«aS11^SZy Fan.w °6ó,nOh<ci W względzie wypadków w Królestwie Polskićm, oświad- 
czył się w wyrazach pełnych Ojcowskiego Miłosierdzia, nadzwyczajnego Umiarkowania i naj-o- 
rętszej Chęci załatwienia wszystkiego bez domowej wojny. W Szczególności co do powie­

szenia iraju, odpowiedział: iz Godność Cesarza Rossyi me pozwala przychylić się doPpodo- 
w” rJęc°nCeSSyl ’ Z^dane] przez zbuntowanych, w Królestwie Polskićm poddanych^ z orężem

Po odczytaniu powyizego sprawozdania, Roman Hr. Sołtyk wyraził się w sposób nader 
ubliżający względem Jego Cesarsko-Królewskiej Mości.

Następnie Władysław Hr. Ostrowski wspominając o osnowie rzeczonych pism, niemnići 
odezwie feldmarszałka Hr.Die&itsch Zabałkańskiego, przed przejściem granicy, do Polaków 
i Wojska Polskiego wydanej, zachęcał do walki przeciwko Wojskom Rossyjskim i do nieu­
znawania nadal Najjaśniejszego Mi koła ja Królem Polskim. Głos swój zakończył w wyra- 
zach. „gdy więc Kommissye Sejmowe najważniejsze skończyły czynności, wnoszę: aby prze- 
„dewszystkiem wzięto pod rozwagę projekt przez JW. Romana Śoltyk Posła Powiatu Konie- 
„ckiego u laski złozony, aby przygotowały projekt do uchwały względem Dynastyi i wzgle- 
„dem oderwania na zawsze od Moskwy całego Narodu Polskiego.” J ® *

Dalej Antoni Hr. Ostrowski Senator Kasztelan, chcąc wykazać swą skwapliwość w popie­
raniu ogłoszenia bezkrólewia w Polsce, oświadczył: iż go brat jedną tylko chwilą zdołał 
uprzedzić i gdy me pierwszy, więc przynajmniej drugi z kolei przemawiał za detronizacyą.

Franciszek Wołowski Deputowany z Okręgu Warszawskiego, uwolniony ze służby Me­
cenas przy Sądzie Najwyższej Instancyi, żądał, aby odłożyć na bok wszelkie inne przedmioty, 
a ogłosić niezwłocznie niepodległość Narodu Polskiego. ť 3 ’
nioml MJkÁ*°sei Powiatu Jędrzejowskiego rzekł : „zawołajmy wszyscy, Że już 
niema Mikołaja. Cała Izba powtórzyła po kilkakroć te wyrazy.

Adam Łuszczewski.Poseł Powiatu Sochaczewskiego mówił: „po tak głośnej jednomyślno­
ści, po szlachetnem obu Izb wynurzeniu, nie należy już zajmować się zimnym tćj rzeczy 
„rozbiorem : ale w akcie natychmiast spisać się mającym, ogłosić to stanowcze dla Narodu 
„oświadczenie, za skutek jednomyślnie objawionych uczuć całego Sejmu.”

Çza\lorJski Senator Wojewoda, Prezydujący w Senacie i Marszałek Izby, 
radlili odesłać wniosek do Kommissyi. y ’

Walenty Zwierkowski Radca Komitetu Towarzystwa Kredytowego, w rewolucyi De-
| yr ułu 7 Miasta Warszawy i Vice-Prezes, tak nazwanego Towarzystwa patrio­

tycznego, Żądał spisania natychmiast protokułu. 4
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Poczém Marszałek Izby Poselskiej wniósł, aby rzeczony protokuł wszyscy członkowie 

obu Jzb podpisali ; na co gdy się zgodzono, Sekretarz Senatu Julian Ursyn Niemcewicz odczy. 
tał ułożony przez siebie projekt do znanego wiarołomnego oświadczenia«

Projekt takowy, obie Izbv jednomyślnie przy oklaskach w całkowitości przyjęły, wbrew 
nawet uchwalonemu przez siebie w dniu Stycznia Prawu, mianowicie bez roztrząsania pro­
jektu detronizacyi w Kominissyach Sejmowych; przystępowali do podpisu Posłowie i Depu­
towani porządkiem Województw, Senatorowie porządkiem starszeństwa.

Niniejszy opis wyjęty jest z oryginalnych protokułów posiedzeń tak nazwanego Senatu i 
Izb poł czonych, w Archiwum Senatu w Zamku pozostawionych, a mianowicie z protokułu 
z dnia U Stycznia roku 1831, który nazajutrz był odczytywany w obecności wszystkich Człon- 
ków Senatu; rzetelność jego osnowy sprawdzana z taką scisłoscią, iz na wniosek Senatora 
Kasztelana Tomasza Hr. Łubieńskiego poprawiono, Że nie Senatorowie przed Posłami i Depu­
towanymi lecz ci przed pierwszymi do podpisywania detronizacyi przystępowali, poczém 
tenże protokół przez wszystkich przyjęty, podpisany został przez Adama Xięcia Czartory. 
skiego Senatora Wojewodę, jako Prezydującego w rewolucyjnym Senacie; osnowa więc jego 
zupełny dowód przynosi (4). Zgromadzenie zatem tak nazwane, Sejmowe, postanowiło Najja­
śniejszego Pana i całą Cesarsko-Królewską Rodzinę pozbawić Tronu, wzniesionego jedynie 
Wspaniałością Jego Dostojnego Poprzednika i Brata, a zarazem rozwiązać węzeł jednoczący 
Polskę z Rossyą, który najuroczystsze Traktaty i Przysięgi, jako warunek naszego wskrzeszo­
nego istnienia , uświęciły.

Tyle uprzedziwszy, obok udziału Romana Hr. So Ityka i Walentego Zwierkowskiego v spi­
sku powstanie przygotowującym, w I. Części wyłuszczonego, oskarżam, na zasadzie Manife­
stu Najjaśniejszego Pana z dnia - roku 1831 ustępu 2go Litt. a. i d. w związku z art. 
67. Kodexu Karnego:

Romana Hr. Sołtyka Posła Powiatu Konieckiego, do rewolucyi mieszkającego w swych 
dobrach Chlewiskach Obwodzie Opoczyńskim, o podanie wniosku do aktu z dnia £5- Stycznia 
r 1831 ogłaszającego, iż Panowanie Najjaśniejszego Mikołaja I. Cesarza4Wszech Rossyi Kró­
la Polskiego i całego Cesarsko-Królewskiego Domu w Polsce ustało ; niemniej o podżeganie 
do rokoszu w dniu Listopada r. 1830 wybuchłego.

Walentego Zwierkowskiego Radcę Komitetu Towarzystwa Kredytowego, w ciągu po­
wstania Deputowanego Cyrkułu 7 Miasta Warszawy, do rewolucyi, mieszkającego w swych 
dobrach w Białej Wielkiej Obwodzie Olkuskim, o popieranie powyższego aktu 1 podżeganie 
do rokoszu; obydwóch pod okolicznością zaostrzającą w art. 57. przewidzianą.

Oskarżam niemniej, na zasadzie Manifestu Jego Cesarsko-Królewskiej Mości z dnia 
roku 1831 ustępu 2go Litt. d. i art. 67 Kodexu Karnego :

Władysława Hr. Ostrowskiego Posła Powiatu Piotrkowskiego, do rewolucyi mieszkające­
go we wsi Helenowie w Obwodzie AÎVarszawskim.

Antoniego Hr. Ostrowskiego Senatora Kasztelana, do rewolucyi mieszkającego w swych 
dobrach Ujeździe w Obwodzie Rawskim.

Jana Hr. Ledóchowskiego Posła Powiatu.Jędrzejowskiego, do rewolucyi mieszkającego 
w swych dobrach Jaranowicach Obwodzie Kieleckim.

Franciszka Wołowskiego Deputowanego Okręgu Warszawskiego, uwolnionego ze służby 
Mecenasa przy Sądzie Najwyžszéj Instancyi, do rewolucyi, mieszkającego w swych dobrat 
Kaskach w Obwodzie Sochaczewskim, i

Adama Łuszczewskiego Posła Powiatu Sochaczewskiego; do rewolucyi mieszkającego ; 
w swych dobrach Strudze, Obwodzie Sochaczewskim, o popieranie wmówię będącego aktu.
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Wszystkich rzeczonyh osób, pobyt teraźniejszy nie jest znany, a zapozwani nie staia 
z wyłączeniem Łuszczewskiego, który znajduje się w Altenburgu i stosownie do swéi nroźbv*  
czas do stawienia si§ przed Sądem ma do 4 tygodni przedłużony. 1 J

Byli także z powodu wniosku o detronizacyą pociągnieni do odpowiedzialności:
Konstanty Swidzinski Poseł Powiatu Opoczyńskiego i

łali sfęu^rawiedliwiTiWZCZ^^Sfcl Powiatu Koni«skiego, w toku jednakże śledztwa zdo-



DZIAŁ III.
Naczelnicy i Członkowie Najwyższego Rządu rewolucyjnego, po dniu Stycznia 
1831 roku zaprowadzonego, którzy do dnia Września t. r. submissyi nie uczy­

nili i ci, którzy Rząd w Zakroczymiu wykonywali.

Opisując czyny Najwyższego Rządu rewolucyjnego w Warszawie i tych, którzy Rząd 
swój nieprawy w Zakroczymiu wykonywali, obejmę także niektóre inne okoliczności wcze­
śniejsze, jako źródło wypadków Zakroczymskich.

Dnia ££ Stycznia 1830 r., zgromadzenie rewolucyjne, tak nazwane Izby Senatorska i Po­
selska, Naczelnym Wodzem wojska rokoszan Michała Xięcia Radziwiłła Senatora Wojewo­
dę , uwolnionego ze służby Generała Brygady, obrały.

W dniu Stycznia też Izby połączone wydały uchwałę, oznaczającą władzę Naczelnego 
Wodza, między innemi Art. 10 przepisuje: że Naczelny Wódz mieć będzie głos stanowczy 
w Rządzie, co się tyczy rzeczy wojennych (1).

Uchwałą z dnia Stycznia , tak nazwane Izby Senatorska i Poselska moc obowiązującą 
Tytułu I. i z Tytułu III. Rozdziału II. ustawy konstytucyjnej dla Królestwa Polskiego przez 
Błogosławionej pamięci Alexandra I. Cesarza Wszech Rossyi Króla Polskiego nadanej, oraz 
mających z niemi związki przepisów, uchyliły, a sprawowanie Władzy Królewskiej z ograni­
czeniami w tejże uchwale objętemi, Magistraturze oddzielnej, pod nazwiskiem Rządu Narodo­
wego powierzyły, który, podług powołanej uchwały, składał się z Prezesa i czterech Człon­
ków, przez Sejm wybrać się mających- W niebytności Prezesa zastąpić go był powinien 
Członek najwięcej kresek przy wyborze mający. Działanie Rządu w komplecie trzech Człon­
ków odbywało się i większością głosów było rozstrzygane. W razie równości zdań, Członek 
najmniej kreskami powołany wychodził z posiedzenia Rządu (2).

Stosownie do takiej zasady, połączone Izby Sejmowe w dniu ł® Stycznia większością gło­
sów obrały Prezesem Rządu, Adama Xiçcia Czartoryskiego, Wielkiego Podkomorzego Dworu 
Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, Członka Rady Państwa w Cesarstwie Rossyjskiém, a Człon­
ka Rady Administracyjnej w Królestwie Polskićm, Senatora Wojewodę.

Członkami zaś tego Rządu :
Wincentego Wiemojewskiego mieszkańca Województwa Kaliskiego, obecnie zatrzymane, 

go — Teofila Morawskiego Posła Powiatu Kaliskiego — Stanisława Borzykowskiego Posła 
Powiatu Ostrołęckiego — Joachima Lelewela Posła Powiatu Żelechowskiego.

Z protokułu Izb Sejmowych okazuje się: że Wincenty Niemojowski pozyskał kresek 101. 
Teofil Morawski 100. Stanisław Borzykowski 90. Joachim Lelewel 73. (3)

PODDZIAŁ I.
Rząd tali nazwany Narodowy »5. osób złożony, trwający od dnia s°L%™oa do dnia & Sier­

pnia 1831 r. włącznie.

Rząd Narodowy w powyżej rzeczonym składzie, urzędowanie swoje w dniu *°  L^eg”** 
rozpoczął i otćm cały Naród przez pisma publiczne zawiadomił. Na tej odezwie znajdują się wła­
snoręczne podpisy: Adama Xięcia Czartoryskiego, Morawskiego, Borzykowskiego i Lelewela (4).



Wydział Wojny, zaciągu, uzbrojenia i potrz b wojska. — Wydział Wyznań Re- 
r‘~—'--- -• e--------- ju. etiKfKa ■■sřiarjq

à inne cztery podzielić mię-

141
Dnia *3  Lutego*  Narodowy przepijał dla siebie wewnętrzną organizacyą, którą dla ła­

twiejszego wyjaśnienia jego działań, czuję bydź moim obowiązkiem w treści przytoczyć.
Według rzeczonćj organizacyi podzielił się .na pięć Wydziałów:

Wydział Spraw Zagranicznych. — Wydział Skarbowy. — Wydział Administracyi i Po­
licy ’ — Wjdi ał Woiny, zaci gu, uzbrojenia i potrzeb wojska. - 
ligijnych, Oświecenia i Sprawiedliwości.

Prezes miał pod swym kierunkiem zachować jeden Wydział, i 
dzy Członków Rządu.' Przy każdym Wyd iale był ustanowiony Referendarz do przygotowa­
nia interessów , z pomocą w miarę potrzeby przydauych sobie Referentów. Na posiedzeniach 
Rządu miał prawo zasiadać Radca Sekretarz Generalny, z głosem doradczym.

Koléj posiedzeń Rządu była oznaczoną w następny sposób. Czytanie pretokufów z po­
przedniego posiedzenia, przedstawianiu przez Członków Rządu, przy pomocy Referendarzy, 
przedmiotów w Wydzjąłftch przygotowanych, wraz Zstosownemi wyjaśnieniami i wynurze­
niem zdania. j ,#wi.s?irW -> > w uni1? ę ■ obtenu ;x eioJá rv,v-

Nakonièc Radca Sekretarz Generalny wprowadzał intéressa do żadnego Wydziału w szcze­
gólności nie należące. .-'/J.'>ow; m rfaetaaiJŘ w 'bgehfotúwoieífl soó*xq

Uchwały Rządu wydawane być powinny, bądź w kształcie postanowień przez Preze­
sa, lub miejsce jego zastępującego, podpisanych*i  przez Ministra właściwego Wydziału kon- 
trassygnowanych, bądź w wypisach z protokułu ą isiedzeń, przez Radcę Sekretarza General­
nego poświadczonych. *jh

W rzeczach ogół kraju dotyczących, wniösk przez Członków Rządu czynione, roztrząsa­
ne bywały z Ministrem Wydziału, do którego z przeznaczenia swego należały, a po zgodzeniu 
się na ogólną zasadę, Minister projekt do postanowienia w Kommissyi Rządowej przez niego 
prezydowanćj wypracowany, do zatwierdzenia Rządu podawał W przedmiotach potocznych, 
gdy nie o zmianę porządku i biegu Administracyi, lecz o przesłanie podań do Władz właści­
wych, albo o zalecenie pośpiechu i t. p. rzecz chodziła , natenczas decyzye mogły bydź wprost 
w Wydziałach, za podpisem właściwego Członka Rządu, wygotowane.

Postanowienie o organizacyi jest podpisane przez Adama Xiçcia Czartoryskiego, jako Pre­
zesa i przez Andrzeja Plichtě^ jako Radcę Sekretarza Generalnego Rządu (5).

W skutku podziału czynności, Xiąże Czartoryski wziął pod swój kierunek Wydaiał Spraw 
Zagranicznych; Morawski, Wydział Skarbowy; Niemojowski, Wydział Administracyi i Po­
licji; Borzykowski}. Wydział Wojny, zaciągu, uzbrojenia i potrzeb Wojska; Lelewel, Wy­
dział Wyznan Religijnych, Oświecenia i Sprawiedliwości. - • ■

Jakie zdanie każdy w szczególności Członek Rządu przy postanowieniach niżej wymienić 
się mających objawiał, jest rzeczą niewiadomą, z powodu: że protokuł posiedzeń, który po­
dług powyższej organizacyi powinien był bydź utrzymywany, nie jest wynaleziony.

Nie zostały także odkryte Akta, tyczące się Wydziału Spraw Zagranicznych.
Wojska Cesarza i Króla JMości w dniu 1831 r. weszły w granice Królestwa

Polskiegokoncern przywrócenia prawego porządku, nieco pierwej zaś Generał Feldmarsza­
łek Hr. Diebitsćh Zabałkauski, Głównie Dowodzący Csynnćm wojskiem, Wydał odezwę za­
chęcającą Polaków, aby do swych powinności bez oporu powrócili, w dowód czego, aby 
Władze wojskowe i cywilne, za zbliżeniem się Wojsk Rossyjskich, z białą chorągwią, jako 
znakiem uległości prawemu Monarsze, wychodziły. O czćm wszystkiem Rząd Narodowy do­
wiedziawszy się, a nawet otrzymawszy powyższe ogłoszenie, pod dniem wydał, ja­
ko odpowiedz na takową, odezwę do Narodu Polskiego, wzywając go do najzaciętszego oporu. 
Postanowił przytem: że za zdrajcę ojczyzny uważany*  i jako taki karany będzie , każdy, który­
by Wojsku Rossyjskiemu dostarczał żywności, lub jakiejkolwiek pomocy; ktoby należał do
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Députacyi, oj-ńą Wódz Wopk Rossyjskich wzywa; j^láby przyj^i Urząd od Władz Rossyj- 
skich, jako tez Urzędnik arzez Rząd rewolucyjny ód Obowiązków oddalony, gdyby do urzę­
dowania na wezwanie Władz Rossy jsk: h loWróci*;  każdy w końcu mieszkaniec Królestwa 
przekonany o jakiekolwiek bądź wspięranie Rządu lub'rWojska Rossyjskiego. Powyższa ode- 
3WE jest podpinana przez Xięcia Czartoryskie gc Jest także na niej własnoręcznie przez Nie- 
jnojowskiego zap:sane rozporządzenie, aby Naczelnemu W (łzęwi udzieloną, tudzież w pi­
smach publicznych zamieszczoną została. (6)

Dnia x\ Lutego wtenczas „ gdy już utarczki Wojsk Jego Cesarsko-.Królewskićj Mości 
z, wojskami rokoszanów nastąpiły, Rząd, wydał odezwę do mieszkańców Miasta Warszawy, 
pobudzając ich do walki na przypadek, gdyby po dyńgze oddziały Wojsk JegoŁCesarsko-Kró­
lewskiej Mości do Warszawy zbliżyły się. ( lezwa fą, podpisana jest własnoręcznie przez Xię- 
cia Czartoryskiego, Niąnyojowskiego, Morawskiego, Borzykowskiego i Lelewela (1).,

Dnia Lutego Rząd postanowił: że utwór mne przez Dyktatora
kówT piechoty , niemniej Gwardya ruchoma z Województwa Mazowieckiego, składuć miały 
pierwszą rezerwę, która zgromadzić się winna w okolicy Miasta Warszawy i wTzdłuź lewego 
brzegu Wisły*  Drugą zaś rezerwę stanowić będą zakłady Gwardyi ruchomej wszystkich Wo­
jewództw, prócz Mazowieckiego, w Miastach właściwych Województw, a któge całym kra­
ju wyr powdnny gł< v 80,000. Ostatnią rezerwę str z# bezpieczeńptvya (8).

Dnia i"s Lutego Rząd postanowił w MicJrje War »zawis z okręgiem milowym Sądy Nadzwy­
czajne Wojenne la osoby, któreby poważyły «iç okazać^dowćd wierności dla prawego Tronu, 
lub dopuszczały się przestępstw, w postanowię) u oznaczonych (9).

Po bitwach pod Grochowem i Pragą w dniach || Lutego stoczonych, Niąże Radzi­
wiłł w dniu ir Trutego złożył władzę Naczelnego Wodza , Rząd tymczasowo Naczelnictwo w 
tymże samym dniu Janowi Skrzyneckiemu, Pułkownikowi Dowódcy Pułku 8 piechoty linio­
wej, wr czasie rewolucyi na stopień Genesi o Brygady wyniesionemu, poruczył i o tćm Izby 
Sejmowe zawiadomił, f Następnie Izba Sena orska i Poselską w dniu iť Lutego. Naczelnym 
Wodzem Jana Skrzyneckiego obrała i taką samą władzę, jaka ’w uchwale Sejmowej z dnja i4 
Stycznia dla Naczelnego Wodza była przepisaną, onemuź nadana (10).

Dnie Lutego Rząd ęały Rraj Królestwa Pqlsl ego, za będący w stanie wojm ogłosił. 
W každém Województwie Dowódcę Mi'itarnego któregę było obowiązkiem urządzać Gwar- 
dyą ruchomą i straż bezpieczeństwa, dla tkutęcznego. oporu Wojskom Jego Cesarsko-Króle­
wskiej Mości, naznaczył. W každém tekże V/ojewóc zlwie zaprowadzenie Sądów Wojennych, 
któreby niezwłocznie kary prawami wojsko.weirii ustanowione wymierzały, rozporządził (11).

Na dniu Lutego Skrzynecki wy dał odezwę do wojska rokoszanów, zawiadami jąoą, 
źe jest obrany Nacze’nym Wodzem, jakoteż zachęcającą do boju i do wspierania jego za-

tH3sbaieoq tn.lój ■ ■ i x :*>óo//oqs  r smobsiv/sin f&otwri 'to j .'-i ”><[ .u ■
Na dniu 4”ica°^ R^ąd wynurzył dzięki w< sku za męstwo w bitwach w dniu tu A

i í ! Lutego stoczonych ? okęzjme i wezwał dr dalszej walki. Odezwa ta własną ręką przez 
jSiemoiowskiego jest napisana, przez niego, tudzie: Xiçcia Czartoryskiego, Lar z ko w skie go 
i Lëïcw&a poďpiáařna F nnw w ioaolót *

Lubo Rząd w swycl pismacl ciągle ogłaszał, že cały Naród Polski z zapałei za broń do- 
browolnie chwyta i'ochoczo do wojska się zaciąga, twierdzenie to jednak nie jest zupełnie 
rzetelném; odbierał on bowiem doniesienia , iź włościanie, a głównie osadnicy Niemieccy opór 
stawiają rozszerzaniu powstania , pierwsi nadto przypisując sJ.achc J zrządzenie rewolucyi, 
przeciwko’mej" się "odgrażają.

Doja A Marca Rząd otrzymał doniesienia, źe włościanie w Obwodzie Piotrkowskim i Wie­
luńskim w dvmftćh się zamykają, lub uchodzą do lasu: a uzbrojeni w siekiery, lub kosy, 
wzięciu ich do wcą-ha opierają się, źe nawet dnia Lutego włościanie Jakób i Wojciech La-

* U r ” 1 ». .1. - ijcA J 9



tt Maja wydał odezwę do mie-

v iuŁ n f* *t

i nia 2 L.pca Rząd wydał odezwę do Narodu Polskiego uwiadamiając, o nakazaniu pospo- 
iltgo luszenia i r skłaniając obywateli, duchownych, włościan i wszystkie inne stany, aby

° u-*111 W wJstavvia im za przykład Żmudź, Wołyń i Litwę, twierdząc, jakoby 
Posp®.11 ’°. r«szenia powstały, poduszcza aby się cały Kraj zamienił w obóz, eby 

to^skie^o ZaCZa* zJcle voien,jt>" Cdezwa ta jest podpisana własnoręcznie przez Xiçcia Czar.
J ° i i' ii . .i Hc<, H i . . fVr

W tymże sarnym t nu Rząd wydał odezwę do żołnierzy, zachęcając ich do boju, przed- 
w m, ze jesh jeszcze jedną bitwę wygrają, Mocarstwa Europejskie sprawę Polaków po­

piti ac lozpoczuą. Uwiadamia w końcu w’ojsko, że jest zwołane staropolskie pospolite rusze­
nie, k.ore wspólnie z wojskiem działać będzie (1S).

Znajduje się w aktach odezwa z dnia

113
sry , Dz erżawcę wsi Dobiecina w 'brodzie Piotrkowskim Kobyłeckiego, za usiłowane wy­

dr ie ich do Gwardyi ruchomej, zabili. » ' J
Rząd Narodowy zawiadomiony o tych wypadkach, wydał rozkaz Naczelnemu Wodzowi 

aby przeznaczył oddział J<zdy lub Pułk piechoty, któryby włościan do służby wojskowej znie- 
welał, co też Naczelny Wódz Skrzynecki uczynił. Doniesienie w tym względzie z dnia 
Marca 1831 r. za liczbą 3,C00 Rządowi Narodowemu uczynione, jest własnoręcznie przez Skrzy, 
neckiego podpisane (13). r J

‘,a Rząd dla zachęcenia wojska do wytrwałości w boju., przeznaczył dla żoł­
nierzy . Podoficerów rannych, tudzièz wdów i sierot po żołnierzach w boju poległych. Den- 
sye dozy woli e (l 1). J ’ ť

• - ’Zéj kolei Rząd pragnąc dzieło rokoszu i w Zachodnich Guberniach Cesarstwa usta- 
ić, do t^k nazwanej Izby Senatorskiej i Poselskiej uczynił wniosek, aby wszelkie Prowincye 

dawnej Polski i de Rossyi wcielone, które powstają, za połączone z Królestwem Polskióm uwa­
żać; aby każdego mii zka ca rzeczonych Prowincyi, na szkodę powstania działającego lub 
one prawemu Berłu Cesarza powrócić usiłującego, za zdrajcę kraju uznać i jako takiego przez 
Sądy Wojenne sądzić, który wniosek w duii. £Jtuia został przyjętym.

W następnem rozwiniemu powyższej m-tawy, gdy niektóre oddziały wojska rokoszanów. 
miały przeznaczenie wkroczyć na Luwę, Rząd pod dniem Maja wydał odezwę do mie­
szkańców Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy, zachęcając ich aby się z nimi łączyli, aby ofiar 
wszelkich nie szczędzili. „ ’ J J

Toż samo uczynił Naczelny Wódz Skrzynecki. — Z..
M^jlaelnia 1^31 r. własnoręcznie przez niego podpisana (15).

W dniu Â Czerwca Rząd nakazał pospolite ruszenie.; każdy mężczyzna od roku 17 do 50 
wieku swego powinien bydź Żołnierzem; Szlachta i Czynszownicy, którzyby byli w stanie zao- 
patrzyć się w konie, zostali powołani flb Jazdy, inri do Piechoty. Jazda miała bydź uzbro­
jona w piki, pałasze lub j stoletý; piechota w piki, kosy lub broń palną, jeżeli kto ją posiadał.

Postanowienie to jest podpisane własnoręcznie przez Xiçcia Czartoryskiego, jako Prezesa 
Rządu, a kontrasygnowane przez Generała Franciszka Morawskiego, jiko Ministra Wojny. (IG). 
. Skni doisła wiadomość, że odcięty od głównego wojska Korpus Generała Brygady An- 
oniego Giełguda wkroczył na Litwę, dla wzniecenia tam zaburzeń, z powodu utru nionych 

z tymże Korpusem związków, Rząd w dniu Czerwca, za porozumieniem się z Naczelnym
V odzem Skrzyrn kim, postanowił mianować oddzielnego Dowódcę na Litwie, który bodzie 

mocen ustań >v ic tamże centralny Rząd w duchu powstania i zbierać wojsko. Rzeczor • Do- 
wodca był obowiązany donosić o swćm działaniu Rządowi w Warszawie.

Postal nenie powyższe jest własnoręcznie podpisane przez Xiçcia Czartoryskiego, a 
kpntrasy gnowane przez Generała Morawskiego, jako Ministra Wojny (17).
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W dniu Sierpnia w dalszém wykonaniu, uchwały swej z dnia Czerwca o pospo­

litém ruszeniu, postanowił w Mieście Warszawie straż bezpieczeństwa, która użytą bydź miała 
do obrony Stolicy. Każdy mężczyzna od lat 18 do 50 wieku , a nienależący do Gwardyi Na- 
rodowéj, ani Miejskiéj, powinien należeć do tej straży bezpieczeństwa z małymi wyjątkami.

Postanowienie powyższe własnoręcznie jest podpisane przez Xiçcia Czartoryskiego, jako 
Prezesa, a kontrasygnowane przez Morawskiego Generała, jako Ministra Wojny (19).

Dnia 28 Sierpnia I* oselska > Senatorska Delegacya z Członków Rządu, jako to: z Xiçcia 
Czartoryskiego, Niernojowskiego, tudzież z dwóch Senatorów, przez Prezydującego Senatu 
i z pięciu członków Izby Poselskiej, przez Marszałka tejże Izby wyznaczonych, złożoną, usta­
nowiła. Delegacya ta otrzymała nieograniczone pełnomocnictwo do rozpoznania .istotnego sta­
nu rzeczy na linii bojowej i do ustanowienia wszystkiego, co za konieczne uzna, a nawet w ra­
zie potrzeby do zarządzenia zmiany Wodza i wyznaczenia jego zastępcy. Gdyby taż Delega- 
cya odwołanie Wodza potrzebném bydź znajdowała, natenczas winna się porozumieć z Radą 
Wojenną, tak co do wyboru nowego Wodza, zaufanie wojska posiadającego, jako tż przeisto­
czenia uchwały Sejmowej z dnia Stycznia, o attrybucyi tegoż Wodza (20).

W skutků powyższego zlecenia, Delegacya Sejmowa w dniu s;‘eprpania Naczelne Dowództwo 
Janowi Skrzyneckiemu odebrała, a na Zastępcę Naczelnego Wodza, Henryka Dembińskiego, 
W czasie rewolucyi na stopień Generała Dywizyi wyniesionego, powołała.

Dnia T\ Sierpnia tak nazwana Izba Senatorska i Poselska uchwałę swoją, o attrybncyach Na­
czelnego Wodza w dniu Stycznia zapadłą, w tćm zmieniła: że Naczelny Wódz przestał już 
bydź Członkiem Rządu, a mianowanie lub odwołanie onegoż, nie do Izb Sejmowych, ale do 
Rządu należeć miało (21).

Po okropnych wypadkach nocy t3í Sierpnia, Członkowie Rządu , jako to: Wincenty Nie- 
mojowski, Teofil Morawski, Stanisław Barzyfcowsfci, Joachim Lelewel, przez odezwę do rewo­
lucyjnej Izby Senatorskiej i Poselskiej w dniu x o Sierpnia uczynioną, złożyli swoje urzędowanie. 
Adam X''ąże Czartoryski, który w nocy r8r Sierpnia unikając grożących mu niebezpieczeństw, 
do obozu się schronił, powróciwszy do Warszawy w dniu T5T Sierpnia, przystąpił także do tego 
aktu. Jan Skrzynecl , który, po odięciu mu Naczelnego dowództwa zachował przewodnicze­
nie jednej Dywizyi Piechoty, będąc przestrzeżony, jak sam o tein Rządowi doniósł, że są wysła­
ne osoby z Warszawy do obozu dla zamordowania go, zaniósł dnia Sierpnia do Rządu na pi­
śmie żądanie, aby od wszelkich obowiązków w wojsku był uwolniony, do czego Rząd przychy 
lił się (22).

Takim sposobem urzędowanie Członków rewolucyjnego Najwyższego Rządu z pięciu osob 
złożonego ustało, a niebezpieczeństwo, w którein osobiście się znajdowali, najmocniej przeko­
nało: jakie nieszczęścia, wypowiedzenie posłuszeństwa prawej Władzy, za sobą pociąga.

Przechodzę w szczególności do sprawy Niemojowskiego.
Wincenty Syxtus Izydor Niemojowski, lat 49 mający, wdowiec, bezdzietny, do rewolucyi 

mieszkaniec Województwa Kaliskiego, mianowicie wsi Gzikowa Obwodu Kaliskiego, obecnie 
w domu badania osadzony, po ujęciu go w dniu H Września 1831 przez oddział Jazdy w Mie­
ście Rypinie, Obwodzie Lipnowskim, gdy do Pruss ujeżdżał, zkąd, według posiadanego rewo­
lucyjnego paszportu, zamierzał się udać do Paryża dla poratowania zdrowia, co wyraźnie obej­
muje okólnik udzielony mu w dniu xV Września 1831 r. przez Teodor» Morawskiego, jako Mini­
stra Spraw Zagranicznych, do wszystkich missyi Polskich za granicą będących, z dodatkiem ato­
li, aby się stosowały do jego rad, w stosunkach zewnętrznych Polski.

AdamXiąże Czartoryski— Wincenty Niemojowski— Teofil Morawski — Stanisław Darzy- 
kowski—Joachim Lelewel — Jan Skrzynecki, w dniu łl Stycznia 1831, byli dostatecznie obja­
śnieni o postępowaniu zgromadzenia rewolucyjnego, tak nazwanych Izb Sejmowych, względem 
N jjtśniepzego Cesarza Wszech Rossyi Króla Polskiego Mikołaja I. i Jego Najjaśniejszego Do­
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mu, pi nimo czego jednakże, przyjmując w Królestwie Polskićm Władzę Królewską, nadaną 
im art. 4 uchwały rzeczonego zgromadzenia z dnia i? Stycznia r. 1831, z małemi tylko ogranicze­
niami tąże uchwałą wskazanemi, postawili się w miejscu Króla i Jego Dynastyi, obalili Rząd 
Krajowy, który wyłącznie w Osobie Króla spoczywa, lub też Jego tylko Władzy może bydź wy- 
p-ywem.

Tyle o wyobrażeniu przestępstw Członków Rządu, tak nazwanego Narodowego, pod wzglę­
dem litery prawa uważanego, lecz rzeczone wyobrażenie i materialnie zostało wypełnio- 
néin.

Już bowiem powyżej przedstawiłem, iż Rząd Narodowy w ciągu całego swego trwania, 
UZywał zachęty, rozkazów, nagród, przymusu i kar końcem prowadzenia zaciętej walki, na śmierć 
i życie, pomiędzy poddanymi a i.h Monarchą. Prócz Wojska, które Cesarz i Król Jmć utrzy­
mywał do obrony swych Praw, tworzyli nowe Pułki, urządzili pospolite ruszenie , zgoła uzbra­
jali cały kraj, niechcący« h podni-ść oręża przeciw swemu Panu, gwTałtem pod znaki rokoszu 
wlekli. Przeciw osobom dochowującym poprzysiężonćj wiary, wyznaczali Sądy Wojenne, któ­
re to wszystkie środki nie tylko do Królestwa Polskiego, ale nawet do zachodnich Gubernii Ce­
sarstwa rozciągnąć usiłowali.

Nadto do rozmaitych Mocarstw posłanników wyprawiali, w chęci skłonienia do nieprzy­
jaznego przeciw Cesarzowi i Królowi JMości postępowania.

Wincenty Niemojowski, będąc pierwszym po Prezesie Członkiem Rządu tak nazwanego 
Narodowego, a nawet w nieobecności Xiçcia Czartoryskiego prezydujący, miał tćm samćm 
udział w wszelkich Rządu czynnościach ; wiele postanowień jest przez niego podpisanych, do 
główniejszych należą: odezwa do Narodu w dniu r. 1831, w sposób odpowiedni na
ogłoszenie Feldmarszałka Hr. Diebitsch Zabałkaiiskiego wydana, w której Polacy są wezwa­
ni do najsilniejszego oporu przeciw Wojsku Rossyj-ki mu i w której każdy okazujący Jakąkol­
wiek przychylność dla pomienionego Wojska, lub w ogólności dla Rządu Cesarza i Króla JMości, 
uznanym zostaje winnym zdrady ojczyzny i poddany karom na wymienione przestępstwa prze­
pisanym. Oryginał tej odezwy jest przez Niemojowskiego poprawiony i podpisany, a nadto 
obejmuje jego własnoręczne rozporządzenie, względem nadania jej zupełnej jawności (23).

Niemniej ważne pismo jest z dnia własnoręcznie przez Niemojowskiego wygotowa­
ne, w którćm Rząd Narodowy publiczne składa dzięki wojsku, za męstwo okazane w bitwach 
do owego czasu stoczonych, a zarazem zachęca do dalszej walki przeciw swemu Monarsze (24).

Niemojowski w sądowych badaniach przyznaje udział swój w czynnościach, tak nazwa­
nego Rządu Narodowego i własnoręczność podpisów na rozmaitych postanowieniach w Aktach 
pomienionego Rządu zachowanych, a onemuż do rozpoznania przedstawionych. Tłumaczy się 
atoli, iż po wybuchnieniu rewolucyi, do sprowadzenia której, jak upewnia, wcale nie wpły­
wał, uważając Sejm w ówczesnych okolicznościach za najwyższą de facto w kraju Władzę, 
przyjął Urząd, na który był większością głosów powołany, posłuszny woli Reprezentantów INa- 
rodu, à jak się poniżej wyraża, posłuszny ich rozkazowi.

Już w Dziale II. przedstawiłem, iż tak nazwany Sejm z r. 1831 był tylko zgromadzeniem 
rokoszan gwałcących wszelkie obowiązujące ustawy, niemógł zatćm wydać zadnćj uchwały , 
do którejby wolno było Niemojowskiemu w obliczu prawa się odwoływać.

Za środek obrony przytacza także Niemojowski, iz nie wykonał przysięgi na wierność 
Najjaśniejszemu Cesarzowi i Królowi obecnie nam Łaskawie Panującemu, że w kraju tutej­
szym majątek nieruchomy wyprzedał, że starał się o pozwolenie opuszczenia Królestwa Pol­
skiego, że Dobra Ziemskie w Prussacb nabył i że nakoniec przez Pełnomocnika wykonał przy­
sięgę homagialną Królowi JMści Pruskiemu; z czego wszystkiego Niemojowski wywodzi, iż 
już niebył poddanym Najjaśniejszego Cesarza Wszech Rossyi Króla Polskiego , ale Króla Pru­
skiego.

Na powyższy sposób tłumaczenia się, czuję bydź moim obowiązkiem odpowiedzieć.
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Bez wykonania oddzielnej przysięgi dla Nsjjnśniejszegn M koli ja I., był jeszcze obwi­

niony, zobowiązany przysięgą złożoną w rokulHo w Bogu 1 mczyv, ójącemu Alexa ndrowi 
I, albowiem ta nie brzmiała wyłączr ï dla zmarłego Monarchy, ale też i dla Jego Następców 
na Tron Rossyjskii Polski; dopóki więc nieuzyskał z Królestwa Polskiego paszportu emigracyj­
nego, nie był wolny od skutków rzeczonej przysięgi.

Co do przysęgi przed Królewsko-Pruskim Sądem Ziemiańskim w Krotoszynie wykonanej, 
sóm Niernojowski podaje, iź nieotrzyinał w tym względzie pozwolenia od Królewsko-Pruskiéj 
Władzy Administracyjnej, ale przysięgę złożył przed Sądem dla tego, iź według ustaw tamtej­
szych, była wymaganą do przepisania tytułu własności na imię T'iemojowskicgo Dóbr Ziem­
skich w Wielkiém Xiçstwie Poznańskićm nabytych (25). Przysięga więc takowa nie była wy­
konana, w dowód osobistego z strony obwinionego względem Króla JMości Pruskiego poddań­
stwa, albowiem w tym razie jedynieby mogła bydź przyjętą z wiadomością Królewsko-Pru­
skiej Władzy Administracyjni i po udzielonym z Królestwa Polskiego paszporcie emigracyj­
nym. Rzecz o przysiędze zbytecznie i jedynie dla całkowitego wyczerpania przedmiotu, sta­
rałem się wyjaśnić, wszelką bowiem wątpliwość, jakaby się tutaj zrodzić mogła, usuwają 
Art. U, 12 Kodexu Karnego. Według Artykułu pierwszego, gdyby Niemojowski zawsze 
względem Królestwa Polskiego był cudzoziemcem, skoro tutaj popełnił przestępstwo, ulega ka­
rom Kodexem Karnym Polskim przepisanym. Na zasadzie zaś Artykułu następnego, gdyby na­
wet cudzoziemiec za granicą popełnił zbrodnię przeciw Rządowi Królestwa Polskiego, w ra­
zie ujęcia onegoź, powinien bydź, według praw tutejszego kraju, sądzonym i karanym.

Lubo powyżej przedstawiłem, iź mianowanie Niemoj owskicgo przez tak nazwany Sejm 
Członkiem Rządu, nie wyłącza go od kary, przyznać atoli z drugiej strony należy, iż wybór 
na tenże Urząd wprowadził go na drogę zbrodni, za którą dziś odpowiada , co w duchu Art. 
58, litt. d. Kodexu Karnego stanowi okoliczność łagodzącą, we względzie wymierzyć się mającej 
kary.

Z sprawą Niemojowskicgo jest w związku następne zdarzenie.
Pomiędzy jego papierami znaleziono książkę, w której własnoręcznie zamieścił rozmowę 

Pana K.zX. M. dnia Stycznia 1831 r. w Ptakowsi mianą.
W rozmowie téj X. M. oświadcza Panu K. źe Polacy nie mogą liczyć na zewnętrzną pomoc, 

źe dali się uwieść posłannikoin tajnych towarzystw i przyrzeczeniom La-fayctta, nieznając za­
pewne słabości jego stronnictwa, źe Polacy powinni ę starać ułożyć z Najjaśniejszym Cesa­
rzem Wszech Rossyi Królem Polskim i tym końcem doradza powtórną d<> Petersburga Députa- 
Cyą wyprawić, w ciągu j go tamże pobytu, dokąd się właśnie udaje (26).

Nicmojowski zapytany, coby oznaczała powyższa rozmowa, odpowiedział: iź Xiąźe Czar­
toryski kierując w Rządzie Wydziałem Spraw Zagranicznych, sam wysyłał do różnych kra­
jów Ajentów, dla wiadomości zaś innych Członków Rządu o skutku przedsiębranych kroków, 
udzielał im wyci gi, lub odpisy pism przez Ajentów nadsyłanych. W podobny sposób więc 
obwiniony otrzymał i powyższą rozmowę, w której Litt. K. oznacza A jenta Polskiego, ktoł y 
zaś nim był rzeczywiście, Niemojowski zapewnia, źe nie wie, przytaczając: iź Xiąże Czar­
toryski osłaniał się w tym względzie tajnością, z powodu jakoby ona stanowiła zasadę dyplo­
matyki , a nawet źe niektóre osoby pod tym jedynie warunkiem podejmują się zleceń za gra­
nicę, iżby ich nazwiska nie zostały wyjawione. Co do X. M. domyśla się Niemojowski, źe 
nim jest Xiąźe Mortemart wówczas przez Berlin do Petersburga jadący i dodaje: iż z nim A ent 
Polski pewnie aię spotkał we Wsi Vogelsdorf pod Berlinem, czyli na pierwszej stacji poczto­
wej z Berlina pa gościńcu do Frankfortu nad Odrą. (27). , r.

Powyższe okoliczności dla u go przytoczyłem, iź naprowadzę ją na ślad wpływu tajnych 
towarzystw francuzkich, na spisek przygotowujący powstanie w Królestwie Polskićm, a zara­
zem wyjaśniają stosunek X’ocif. Czartoryskiego, jako kierującego Wydziałem Spraw Zagrani­
cznych, do swych towarzyszów'.

<ł.‘ *
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Książka Nicmojotvskicgo obejmuje także depesze z P?ryza dnia Marca 1831 r , według 

której Generał Dywizji Hr. Sebastiani Minister Intéressé w Zagranicznych w Francyi, oświad­
czył posłannikom Polskim: iż im nie może pomocy udzielić, albowiem jako Minister Fran­
cyi, powinien bydź pokojem, co dowodzi, iż celem poselstwa do Francyi było skłonienie 
jej do Wojny, przeciw Cesarzowi i Królowi JMści (28).

Według tłuiraczenia Nicmojowskiego, wspomnionymi posłannikami w Paryżu byli.-uwol­
niony ze służby Generał Hniaziewicz i Sepator K asztelan Radca Stanu Ludwik Hr. Plater

Jfłiemojowski w końcu podaje: iż missyą do Konstantynopola miał sobie poruczoną Kon­
stanty W olicki, Referendarz Stanu Nadzwyczajny; do Londynu najpierw Walewski późnie i 
zaś Alexander Margrabia Wielopolski, Szarabelan Dworu Jego Cesarsko-Królewskiej Mości(29).

Tyle uprzedziwszy, oskarżam Wincentego Nicmojowskiego o rokosz i zdradę kraju, na za- 
sadzie Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia a° 1831 r. ustępu 2 lit: c. i Art, 67. Ko­
dexu Karnego, obok powodu łagodzącego wyżćj przytoczonego.

Również oskarżam, stosownie do pomienionego Manifestu i Artykułu Kodexu Karnego:
f AdamaXiçcia Czartoryskiego, Wielkiego Podkomorzego Dworu Jego Cesarsko-Królewskiéi 

Mości, Członka Rady Państwa w Cesarstwie Rossyjskićm, a Rady Administracyjnej w Króle­
stwie Polskićm, Senatora Wojewodę, do rewolucyi mieszkającego w własnych swveh do- 
brach wsi Puławach Obwodzie Lubelskim.

Teofila Morawskiego Posła Powiatu Kaliskiego, mieszkającego w własnych dobrach Mi 
koła je wicach Obwodzie Kaliskim,

Stanisława Borzykowskiego Posła Powiatu Ostrołęckięgo, mieszkającego w własnych do­
brach Rogienmcach Obwodzie Łomżyńskim. 3

Jana Skrzyneckiego Pułkownika, Dowódcę Pułku 8 Piechoty liniowéj, mieszkającego 
w Mieście Obwodowem Pułtusku. 7 /<5VC&U

Pierwszego jako Prezesa, pozostałych zaś jako Członków Najwyższego Rządu rewolucvi- 
nego z 5 osob złożonego. b 3 *cwuiuvyj-

Niceo odmienne jest od innych położenie Xiçcia Czartoryskiego, dostojeństwa bowiem 
ktor mi był odziany, świetność rodu, domowy dostatek, rozgałęzione stosunki i powszechnie 
przypisywana niepospolita znajomość rzeczy, wszystko to sprawiło, iż w czasie wybuchłego 
powstania wiele osob, w postępowaniu Xiçcia Czartoryskiego, szukało dla siebie rrzykładn 
i niť tety takowy znalazło gdy on obrany Naczelnikiem Rządu tak nazwanego Narodowego 
wdzięczność swoją za podobne zaufanie, w mowie lianój dnia Stycznia w połączonych 
Iz ich, publicznie objawił i wszystkich do żarliwego popierania rokoszu zachęcał. (30} Tak to 
ludzie, których przyjazny los umieścił w położeniu, iż innym przewodniczą,gdy zbaczaia z dro 
gi powinności, tym więcej staję się kary godnymi. Co połączone z uwaga, że Xiąźe Czarto' 
'T“W ^EK-d?,V „"«"»ny,,, Narodowym, Prezesem, sprowedza, rzeciwko niemu w dli- 
chu Ait. 24. Kodexu Karnego okoliczność obciążającą.

. 4,r!>kÿ zaa 56 ,r p: slanowi przeciwko wszystkim podobne obostrzenie bodąc slhowóm w slnibte Cesarza i ■ Króla JMoáei, lub tež w krajowej , więcej z swójobo. 
więzkow, które przełamali. ■ itód J u J

Pobyt teraźniejszy rzeczonych obwinionych nie jest znany, a będąc zapozwanymi, pomimo 
upiymonego czasu, me stawili się. r J * pmnnno

, w Z °sob nrlczęcych do składu Rządu tak nazwanego Narodowego, w niniejszći enoce Mi 
chał Xiaze Radziwiłł Senator Wojewoda, pozostawszy w Warszawie przy wejściu Woisk Ce­
sarsko- Rossyjskich w dniu uważanym jest za dopełniającego submissyi przed d.
VSizesnia 1831 r., a ztąd jako njeul ega jacy odpowiedzialności przed Sądem.
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PODDZIAŁ II. •iH t . > >

Rząd tali nazwany Narodowy w Radzie Ministrów, od T’r Sierpnia do ^n"s‘nia 1831 o- 
ku wlnczn \ to jest: do przywrócenia prawego porządku w Stolicy Królestwa.

t ' j > // tt;
Dnia yy Sierpnia tak nazwana Izba Poselska i Senatorska, chcąc nadać więcej sprężysto­

ści działaniom Rządu, Władzę najwyższą wykonawczą przeniosły do Rady Ministrów , w któ­
rej atoli tylko sam Prezydujący pod nazwiskiem: Prezes Rządu Narodowego w Radzie Mini­
strów, lub jego Z istępca, w działaniach Rządowych głos stanowczy, według uchwały Izb Sej­
mowych, otrzymał; Ministrowie zaś jedynie dor idczy. D> Prezesa Rządu nalegało mianować 
sześciu Ministrów i Zastępcę Prezesa, któryby go na przypadek choroby, lub niemożności 
urzędowania, wyręczał. Oprócz władzy, jaka Rządowi rewolucyjnemu chwałą w dnu 
Stycznia zapadłą, nadaną była, Prezesowi służyło prawo mianowania i odwołania Naczelne­
go Wodza siły zbrojnej; wszelako możność wydawania wojny, zawierania traktatów i umów 
wszelkich, Izby Sejmowe przy sobie pozostawiły (1)

Tegoż samego dnia Izba Senatorska i Poselska Prezesem Rządu Jana Hr. Krukowieckiego 
Generała Dywizyi, w czasie rewolucyi Generała Piechoty, obrała (2).

Nowo ustanowiony Prezes Rządu Hr. Krukowiecki, mianował:
Dnia Sierpnia: Bonawenturę Niemojowskiego^ właściciela dobr w Województwie Ka- 

liskićm, w czasie rewolucyi Posła Powiatu Wartskiego, Vice-Prezesem Rady Ministrów, czyli 
Zastępcą Prezesa Rządu Narodowego. (3)

W dniu Ą- Sierpnia; Kajetana Garbińskiego I Professora Królewsko-Alexandro wskiego 
Uniwersytetu i Dyrektora Szkoły Przygotowawczej do Instytutu Politechnicznego, w rewo­
lucyi Prezesa Rady Municypalqéj Miasta Stołecznego Warszawy, Ministrem Wyznan Religij­
nych i C wiecenia Publicznego

Dniało Sierpnia: Teodora Morawskiego właściciela dóbr w Województwie Kaliskićm., 
w czasie rewolucyi Deputowanego z Cyrkułu 1 Miasta Kalisza, Ministrem Spraw Zagrani­
cznych.

Xawerego Lewińskiego Senatora Kasztelana, Ministrem Sprawiedliwości.
W dniu tymże samym potwierdził dawniej juz będących Ministrów': Antoniego Gliszczyń­

skiego Senatora Kasztelana, w czasie rewolucyi Senatora Wojewodę,.Ministrem Spraw W^e- 
wnętrznych i Policyi ; Generała Brygady Franciszka Morawskiego Ministrem Wojny; Leona 
Dembowskiego Senatora Kasztelana, Ministrem Przychodów i Skarbu (4).

Prezes w Radzie Ministrów pod dniem y6-g- Sierpnia wydał organizacyą wewnętrzną no­
wo zaprowadzonego Rządu, własnoręcznie napisaną i podpisaną przez Bonawenturę Niemojo- 
wsk 'go Zastępcę Prezesa, podług której posiedzenia jego bj y trojakie:

Posiedzenie Rady Ministrów ogólne.
Posiedzenie Prezesa i jego Zastępcy z Ministrami W"y działo w pojedynczo i posiedzenie Pre­

zesa i jego Zastępcy z Referendarzami Rządu.
Do posiedzeń pierwszych należeli:
Prezes i jego Zastępca.
Ministrowie Wydziałowi.
Prezydujący w Senacie i Marszałel Izby Poselskiej, o ile dwaj ostatni zasiadać sobie ży­

czyli.
Gubernator Miasta Warszawy.
Prezes Rady Mumcypalnćj.
Na posiedzeniach Rady Ministrów rozbierane powinny były bydź:
Wszystkie przedmioty^ tyczące się ogółu.
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Postanowienia Rządu z jakiegokolwiek Wydziału pochodzące.
Wnioski do praw , mające bydź Izbom Sejmowym przedłożone.
Przedmioty, względem których w Izbach Sejmowych żądane były objaśnienia.

• Na posiedzeniach Prezesa lub jego Zastępcy z Ministrami Wydziałowymi, pojedynczo każdy 
Minister winien był przedstawiać wszelkie przedmioty jego Wydziału dotyczące, a od roztrzygnie- 
nia Prezesa Rządu zawisłe.<2

Nakoniec na posiedzeniach trzeciego rodzaju, Referendarze przedstawiać mieli Prezesowi 
hi jego Zastępcy, rzeczy wprost do Rządu , czy to od Ministrów, czy też od innych Władz 
lub od osób prywatnych przychodzące. <■ Ministrowie w ogólności m di głos doradczy, lecz za 
kontrasygnow lie postanowień Rządu odpowiedzialni byli. Skoroby postanowienia Rządu 
kontrasygnować wzbraniali się, tém samém za składających urząd uważani zostali. Był także 
ustanowiony Radca Sekretarz Generalny Rządu, lecz bez głosu doradczego, jaki sobie miał 
Udzielony w poprzedniej epoce (5).

Kiedy na posiedzeniach Rządu znajdowali się: Prezydujący Senatu, Marszałek Izby Po­
selskiej, Gubernator Miasta Warszawy, Prezes Rady Municypalnej Miasta Stołecznego War- 
szaw’y, nie wiadomo, .gdyż protokuł posiedzeń ni( jest wynaleziony.

W dni Sierpnia Prezes Rządu Hr. Krukowiecki, Henryka Dembińskiego od sprawo­
wania obowiązków Naczelnego Wodza odwołał i przy sobie najwyższe dowództwo wojska, aż 
do dalszego rozporządzenia, zatrzymał.

Nazajutrz Kazimierza Małachowskiego, uwolnionego ze służby Generała Brygady, w cza­
sie rewolucyi na Generała Dywizyi posuniętego, Zastępcą Naczelnego Wodza mianował

Ułatwienia, jakie Cesarz i Król JMość swym zbuntowanym w P< Isce poddanym, w po­
wrocie do obowiązków czynił, tern większą obarczają winą Najwyższy Rząd rewolucyjny, 
gdyż nietylko z nastręczającej mu się sposobności nie korzystał, ale nawet pojednawcze kroki 

adz Cesarsko-Rossyjskich udaremniał. Dla wykazania czego, czuje być moim obowiązkiem 
skreślić o.braz układów7, w rzeczonym przedmiocie przed szturmowaniem Warszawy, w ciągu 
onegoż, jako też po przywróceniu w Stolicy prawego porządku, przedsiębranych.

W miesiącu Lipcu Wojska Jego Cesarsko-Królewskiej Mości przebywszy Wisłę, którą 
rokoszanie za nieprzezwyciężoną uwa ali zaporę, ku VV arszawie brały kierunek. W tym cza­
sie oddziały powstańców, które pod sprawą Giełguda i Chłapowskiego na Litwę były wtar- 
6nęły, częścią zniszczone, częścią na obcą wyparte zostały ziemię; w takićm więc położeniu, 
gdy7 zbuntowani oczywisty juz swój upadek przewidywać mogli, Najjaśniejszy Pan w nieogra­
niczonej swej Dobroci; jeszcze raz przez Manifest z dnia i? Lipca 1831 roku odezwał się do 
Polaków wyrazami łaskawości i pokoju, podając im środki ocalenia, który to Manifest Generał 
Jazdy Hr Witt, jako Dowódca przedniej straży Czynnego Wojska, przy liście przez siebie 
z Miasta Raszyna w dniu Sierpnia do Zwierzchności Warszawskiej pisany'm, przesłał, wraz 
z gazetami zagranicznemi wykazującemi, iż wszelka pomoc przez powstańców z wewnątrz ocze­
kiwana, była niepodobną. W skutku czego Manifest wzmiankowany, Gazeta zwana „Polak 
Sumienny” w dniu2; Nro 248, a Gazeta Warszawska w dniu 2t roku 1831 Nr. 238, 
publiczności objawiła.

Za zbliżeniem się Wojsk Rossyjskich pod same okopy Warszawy, JO. Xiąże Generał 
Feldmarszałek Głównie Dowodzący Czynnćm Wojskiem, nim dobył doświadczonego w tyki 
zwycięztwach oręża, spełniając wspaniałe widoki Najjaśniejszego Pana, rozporządził oso­
bom w Warszawie najwyższą Władzę sprawującym, przesłać powtórnie ostatni Manifest Naj­
jaśniejszego Pana i porozumieć się z niemi, czylfby nie można przyjść do jakiej ugody? 
W następstwie czego dnia wrzeíúL Generał Jazdy Hr. JVitt, listownie zawiadomił lir. Krti- 
kowieckiego, ze JO. Xiąze Feldmarszałek przeznaczył Generała Majora Daneribergt do ustnego 
rozmówienia się z osobą, któraby od Hr. limkowieckiego zlecenie otrzymała.

39
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List powyższy Hr. Krukowiecki odebrawszy, w obecności Ministrów odpieczętował, a 

w skutku narady z tymiż, Ignacego Prądzyńskiego Podpułkownika Kwatermistrzewstwa, wre- 
wolucyi Generała Dywizyi, Piotra Wysockiego, w rewolucyi Majora i Kapitana Habe, celem 
przyjęcia kommunikacyi słownych od Generała Danenberg, do przedniéj straży wysłał; przy- 
tém Prądzyńskiemu polecił, aby na wysłuchaniu rzeczonego Generała poprzestał, odpowie­
dzi żadnej w przedmiotach przechodzących zwyczajne stosunki dwóch Wojsk z sobą wal­
czących, onemuż nie dawał (7).

»o Powróciwszy Prądzyński z missyi, którą miał sobie poleconą, doniósł tegoż samego dnia, 
to jest Generał Danenberg oświadczył mu, iż z rozkazu**  JO. Xigcia Feldmar­
szałka, chce się porozumieć z osobą od Rządu Polskiego przysłaną, czyliby, dla położenia ta­
my dalszemu rozlewowi krwi i zapobieżenia koniecznym klęskom, jakie z dłuższego prowa­
dzenia wojny nastąpią, nie można wejść w układy? a jeżeliby nyśl ta przez ludzi rządzących 
wówczas w Polsce przyjętą była, nie będzie zbywać na wszelkićj łatwości, w oznaczeniu miej­
sca i osób z stron obydwóch, celem jej rozwinienia i wykonania. Na co Prądzyński odpo­
wiedział: że nie ma innego zlecenia, jak wysłuchać to, co mu objawionèm zostanie (8).

Odebrawszy Hr. Krukowiecki powyższe od Prądzyńskiego doniesienie, polecił rewolu­
cyjnemu Radcy Stanu Kruszyńskiemu, w zastępstwie Ministra Spraw Zagranicznych, takowe 
Kommissyom Sejmowym przedłożyć, czego Kruszyński dopełnił, a zarazem Kommissyotn 
oświadczył: „otrzymałem listowne od Ministra Spraw Zagranicznych (to jest Teodora Mo- 
f)rawskiego} polecenie, wygotowania okólnika do Ajentów dyplomatycznych Polskich, przy 
„Dworach ościennych zostających, aby zawiadomili Gabinety, iż Bząd Królestwa Polskiego 
„nie traktuje z Rossyą i traktować o pokój nie myśli, dopóki Wojska Rossyjskie pod War­
szawą stać będą i że bynajmniej braci naszych Zabużańskich, od uczestnictwa usiłowań Naro. 
„du Polskiego odłączać nie zamierza.”

Komm'ssye Sejmowe zapytywał się Kruszyńskiego, jakie są warunki do układów, ja­
kiego Rząd co do nich jest zdania? tenże zaś oświadczył: że do udzielenia w tym względzie 
odpowiedzi, niema od Rządu upoważnienia. W końcu przybyły Bonawentura Niemojowski, 
Zastępca Prezesa Rządu, Kommissyom Sejmowym doniósł: że w Radzie Ministrów nad tym 
przedmiotem rozpoczęły się narady, że dnia następnego Rząd wszystkie szczegóły rozmowy 
Prądzyńskiego z Generałem Danenberg, wraz z swém zdaniem, Kommissyom Sejmowym 
przedstawi. W takićm położeniu Kommissye Seymowe rozstrzygnienie, w przedmiocie im 
przedstawionym, do dnia następnego odroczyły.

Powyższa rzecz opisana jest w protokule, tak nazwanych Kommissyi Sejmowych, połą, 
ezonych Izb dnia (9>

Hr. Krukowiecki, w swém sprawozdaniu w N. 256 Dziennika Powszechnego z dnia 
Września r. 1831, utrzymuje, iż w skutku uczynionego przez Generała Danenberg, oświad­
czenia, była zwołana dnia wrźifnia R-ada Ministrów, na tej mniejszość objawiła zdanie umiar- 
krwane, większość głosowała za odzyskaniem Polski w dawnych granicach; stosownie więc 
do tego Hr. Krukowiecki, w znaczeniu Prezesa Rządu, napisał tegoż samego dnia list do JO. 
Xięcia Feldmarszałka, w którym oświadczył, są jego wyrazy:

„Polacy podnieśli oręż za niepodległość Narodu, w dawnych między Rossyą i Polską gra­
nicach, o ile przeto Najjaśniejszy Cesarz Wszech Rossyi do tego skłonić się zechce, Rząd 

„Narodowy oczekiwać będzie od JW. Feldmarszałka wiadomości”.
List ten w kopii Kommissyom Sejmowym przesłał (10).
Po tak wyniosłej odpowiedzi, gdy już znikła wszelka nadzieja, aby rokoszanie dobrowol­

nie do swych powinności powrócili, Wojska Jego Cesarsko-Królewskiej Mości ze świtem dnia 
w” ní» szturm przeciwko Warszawie rozpoczęły, w skutku którego, gdy cztery szańce i jjor- 

wfikacye. tworzące pierwsze obwarowanie Warszawy, zostały zajęte, zmieniła się zarozumia- 
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łosc zbuntowanych. W nocy bowiem Hr. Kriikowiecki, po naradzeniu się z Ministrami 
przywoł : do siebie Prądzyńskicgo i rozkazał mu się udać do JO. Xięcia Feldmarszałka 
z oświadczeniem : iz Prezes Rządu gotów jest przystąpić do układów i źe prosi o nadesłanie 
sobie warunków. Upoważnił także ustnie Prądzyńskicgo, jak ostatni utrzymuje, do oświad- 
iXjszego Pana”16 układÓVV Przyst3Pæi na zasadzie powrotu Polski pod panowanie Najja-

Prądzyński do przednich straży obozowych się udał o godzinie 3 z rana dnia 26 s,‘erP“f« 
i tam o rozmowę prosił. 7 vv,M9u“i

JO. Xiąźe Głównie Dowodzący Czynnćm Wojskiem Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, 
polecił go się zapytać o zasady, na jakich był upoważniony do układania się i zarazem onego 
uwiadomić, iz me zezwoli na żadne inne warunki, jak na uległość rozkazom, jakieby Jego 
Cesarsko-Królewskiej Mości wydać się podobało. J J 6

Na skutek tego oświadczenia Prądzyński nadesłał pismo, w którćm wyraził sie: że Hr. 
Rrufcomecfcz. ma zamiar bezwarunkowo z całym Narodem Polskim powrócić do posłuszeństwa 
Najjaśniejszemu Cesarzowi 1 Królowi i źe teraz posiada dostateczne pełnomocnictwo : tym 
koncern pragnie poznać szczegółowe warunki powrotu pod Berło Najjaśniejszego Pana.

^marszałek przenikniony Życzeniem wstrzymania rozlewu krwi, zezwolił 
K™™''Krukowi^ckl do n,eg? osobiście przybył, końcem porozumienia się, względem oko­
liczności mających towarzyszyć aktowi poddania się. í’ o S ,
s,ałlr?X»Sk^tkU^eg° ?r* ^rukowieck^Pr(idzyńskim stawili się przed JO. Xięciem Feldmar- 
na ni śmie °SnJeł Z rana* Krukowiećki w obecności Prądzyńskicgo, oświadczenia
nomnenirtwn A te60Z złozonego, ™ przyznawał, twierdząc: że od Sejmu nie otrzymał peł­
nomocnictwa, do układania się ostatecznie względem pokoju.
rTivla;2.' FeIdmarszaiek dwa raZy już miał kazać kroki nieprzyjacielskie rozpocząć, przy- 

ylaj^c się jednakże do nowych prozb, na wstrzymanie attaku do godziny pierwszej*  po po- 
łudmu zezwolił, sam projekt warunków preliminarnych Hr. Krawieckiemu podał, z oświad- 
Xk!- “' 1Z s“or? Podpisem swoim opatrzone, zwróci, w tym razie kroki nieprzyja­
cielskie, nawet wśród walki wstrzymane będą. ”

Po c bytej w sposobie powyższym konferencyi, Hr. Kriikowiecki powróciwszy do War­
szawy, po nara zemu się z Ministrami, polecił Prądzyńskiemu, aby od Sejmu upoważnie­
nia, do zawarcia układów zażądał. J J r 
, • ^SiCTpnkOnaniU jZeg0’ Pr(ldzyński udał się na posiedzenie, tak nazwanych Izb połączonych, 
r7 Wrzeťuia’ Przcd samem południem, wystawiał niepodobieństwo dalszej obrony, doniósł: 
T6 Lł°LSka Jeg° Ges.arsk°-Król^YskÍéj Mości za g°dzin§ wznowią walkę, przekładał, Źejeźe- 

1 uk ady zawarte me zostaną, Miasto Warszawa gruzami się zasypie. Wnosił, aby Izby Sej­
mowe odroczyły się, a Generałowi Hr. Krukowieckiemu przedsięwzięcie środków, jakie uzna 
za najstosowniejsze, pozostawiły. *
^cSkO'S’ ^zyński w Izbach Sejmowych mówić przestał, niektórzy Posłowie zabierali 
g y 1 ro ne o jawia 1 zdania, lecz właśnie odezwał się huk dział rozpoczjmającego się sztur-

° C>ZaS'i7vrZeZjXiçeia Feldmarszałka, jeszcze o pół godziny przedłużony, bez 
skutku upłynął. Wypadek ten dodał wagi wyrazom Prądzyńskicgo i skłonił Izby połączone, 
ze prawie jednomyślnością, jak zapewnia Prądzyński, postanowiły Sejm zawiesić, a Hr. liru- 
Kowicckiego do przedsięwzięcia środków, jakie za stosowne uzna, upoważnić; Marszałek Izby 
Poselskiej wez wał Prądzyńskicgo,aby o takiej uchwale Izb Hr. Krukowieckiego ustnie zawiadomił, 
nie czekając dla unikniema straty czasu, na wygotowanie aktu, który wkrótse miał bydź 
na es anym, co tez Prądzyński uczynił. Protokół tych obrad Sejmowych nie jest wynaleziony.

1 j odebrawszy przecież Hr. Kriikowiecki postanowienia wyż rzeczonego na piśmie, do 
u a ow przjstąpić wzbraniał się, owszem żądanie o udzielenie mu uwolnienia od urzędu
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Prezesa, za pośrednictwem Szymanowskiego, w ciągu powstania Radcy Stanu, do Izb Sej­
mowych połączonych przesłał. Żądanie to Szymanowski wręczył Sekretarzowi Izby Posel­
skiej, ponieważ Członkowie Sejmu już się byli rozeszli, mając się na godzinę 4 po południu 
na nowo zebrać. Lubo, jak dopiero wspomniałem, Krukowiecki wstrzymywał się od układów, 
nie mając na piśmie upoważnienia, nieco później jednakże, w chwili tak naglącej, chcąc oszczę*  
dzićkrwi, wysłał Prądzyńskiego do JO. Xięcia Feldmarszałka, z oświadczeniem: iż o trzy- 
mał od Sejmu nieograniczone pełnomocnictwo do zawierania układów, że prosi o przysłanie 
osoby, z którąby mógł zawrzeć układ, a tym czasem od Sejmu upoważnienia, do zakończenia 
walki ciągle się domagał.

O godzinie 4 po południu zgromadzili się Członkowie, tak nazwanego Sejmu, w sali swych 
obrad. Tam Władysław Hr. Ostrowski Marszałek, kazawszy odczytać żądanie Hr. Krukowie­
ckiego, o uwolnienie go od obowiązków Prezesa Rządu, w głosach przez siebie zabieranych, 
zachęcał Izby Sejmowe, aby przystąpiły natychmiast do wyboru nowego Prezesa. W tćm 
przybył do sali posiedzeń Sejmu Adjutant lir. Krukowieckiego, który ustnie Marszałkowi 
Ostrowskiemu oświadczył: że jest przysłany od Prezesa Rządu, z zapytaniem, czyli on, to jest 
Krukowiecki, może wchodzić w układy lub nie? Marszałek objawił to żądanie Izbom Sejmo­
wym; ztąd zaczęto się nad dwoma zapytaniami zastanawiać: czyli udzielić uwolnienie Hr. 
Krukowieckiemu i nowego Prezesa wybrać, lub, czyli go do zawarcia układów upoważnić, 
kiedy tenże, już po podaniu się do uwolnienia od służby, pragnie z JO. Xięciem Dowódcą 
Wojsk Rossyjskich układać się, a tćm samem za Prezesa Rządu się uważa. W czasie tych 
rozpraw, Radca Stanu Szymanowski w miejscu Prezesa Rządu oświadczył: że tenże cofa swo­
je podanie o dymissyą, jeżeli to mabydź przedmiotem nowych rozpraw, a zbliżywszy się do sto­
łu, schwycił nagle przed Marszałkiem leżące podanie i nic więcej nie powiedziawszy, niezwło­
cznie się z sali obrad Sejmowych oddalił.

Zabierali znowu niektórzy Członkowie Sejmu głosy i objawiali różne zdania. Za uwol­
nieniem od Rządu Prezesa Krukowieckiego i wybraniem kogo innego wyraźnie głosowali: 
Marszałek Hr. Ostrowski, Deputowani: Szaniecki i Biernacki-, inni Członkowie Sejmu albo 
się oświadczyli za upoważnieniem Krukowieckiego do zawarcia pokoju, albo swe zdania 
w obojętny sposób wynurzali.

Rzecz ta jest wyjęta z ułomku protokułu, tak nazwanych Izb Sejmowych.
Gdy takie obrady na Sejmie odbywały się, Pradzyński z Generałem Berg, który przez 

JO. Xięcia Naczelnie Dowodzącego Czynnem Wojskiem Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, do 
zawarcia układów z Hr. Krukowieckim był umocowany, do Warszawy przybył. Generał Kru­
kowiecki, nie mając jeszcze upoważnienia od Sejmu, wysłał znowu Prądzyńskiego do Izb Sej­
mowych, aby takowe na piśmie uzyskał.

Pradzyński do Izb Sejmowych się udał i wydania jakiegokolwiek postanowienia w tak 
naglącej chwili się domagał. W skutku czego, jak Pradzyński utrzymuje, gdyż protokuł 
w tym przedmiocie nie jest wynaleziony, tak nazwany Sejm posiedzenia swoje powtórnie od­
roczył, Hr. Krukowieckiego do przedsięwzięcia środków , jakie za stosowne uzna, upowa­
żnił, a dla zawiadomienia go o tćm, trzech Członków Sejmowych delegował. Hr. Krukowie­
cki przywodzi, że dwóch, to jest Posłów: Małachowskiego i Libiszewskiego.

W godzinę później Hr. Krukowieckiemu Izby Sejmowe nadesłały na piśmie postanowie­
nie, nadające mu prawo wejścia w układy, dążące do ukończenia walki.

Postanowienie takowe znajduje się w aktach, jest nićm mianowicie: odezwa Prezydującego 
w Senacie Michała Xięcia Badziwiłła i Marszałka- Izby Poselskiej do Prezesa Rządu w dniu 
3, Wrzenia Przez Dyrektora Kancellaryi Izby Poselskiej w epoce rewolucyjnćj, Tur, poświad­
czona, następującej osnowy:

„Na zapytanie JW. Prezesa Rządu Narodowego, jak się ma rozumieć Artykuł 4 
„uchwały Sejmowej z dnia TSY Sierpnia r. b., mają honor oświadczyć: iż Prezes Rzą-
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,jdu Narodowego, stosownie do ducha uchwał poprzednich, w związku z uchwałą 
„wspomnioną, ma prawo wejść w układy, dążące do ukończenia walki.”

Hr. Krukowiecki, po otrzymaniu powyższego pełnomocnictwa, najpierw doręczył z swéi 
strony Generał .wi Berg warunki nieco odmienne od tych, które od JO. Xięcia Feldmarszałka 
o rzymał, lecz gdy co 5 minut przybywający z pola bitwy Officerowie ordynansowi donieśli 
mu, iz kolumny Rossyjskie coraz więcej postępowały, zdjęty trwogą napisał list, który brzmi: 

„Najjaśniejszy Panie! W tej chwili odebrawszy polecenie przemówienia do Wa- 
„szej Cesarskiej i Królewskiej Mości, imieniem całego Narodu Polskiego, udaję sie 
„przez JW. Marszałka lir. Paskicwicza Erywańskiego, do Ojcowskiego Jego serca‘ 
„poddając się Waszej Cesarskiej Mości, Królowi naszemu, bez żadnego warunku. Na- 
„rod Polski wie iż, Najjaśniejszy Panie, sam tylko możesz sprawić zapomnienie 
„przeszłości i uleczyć głębokie rany, które ojczyźnie mojej zadane zostały. w War- 
„szawie dnia 7 wries'iiia o godzinie 9 w wieczór 1831 roku (podp:) Hr. Krukowiecki.”

Podob.n,e^ lak poprzedzające warunki, które się nie zgadzały z osnową 
onegoż, oddawszy Generałowi Berg, Pradzyńskiego wspólnie z tymże do obozu Rossyjskie- 
go wyprawił.

Działo się to wszystko o godzinie 6 wieczorem, wtenczas właśnie, kiedy na linii bojo­
wej najmocniejszy trwał ogień. J J

Kolej dalszych wypadków następnie opisuje Krukowiecki.
Po o jeździe Generała Berg i Pradzyńskiego, same zatrważające przybywały z pola bi­

twy wieści; Rossyame juz opanowali główny wał za Jerozolimskićmi rogatkami i kolumny 
swe hu temu miejscu posuwali. W tern powracający z parlamentowania Kapitan Gwardyi 
Królewskiej Pułku Grenadyerow Felis Breański, w rcwolucyi Pułkownik, doniósł: iż, za 
przybyciem Generała Berg i Pradzyńskiego na linią bojową, attak ze strony Wojsk Rossyj- 
byli odprrdymanym ’ Zk^ ZaraZ rOZ1,ieSła si§ P° Mieście Polska, jakoby Rossyanie

Wtenczas Hr Ostrowski Marszałek Izby Poselskiej do Hr. Krukowieckiego przybył, z oznaj­
mieniem: ze Posłowie zebrali się w sali pałacu Rządowego, to jest Namiestników Królewskich 
i zapraszają go do udzielenia im artykułów zawrzeć się mającej umowy. Krukowiecki nie 
mając odpisu tych artykułów i nie znajdując przyzwoitćm stawać osobiście w Izbie, odmowną 
dał odpowiedz. W kwadrans potem powrócił Marszałek Hr. Ostrowski, oświadczając : iż 
Izby me chcą wejsc w układy, a zatem Prezes Rządu podając się do dymissyi, najlep éj ich 
zamiarom dogodzi. W skutku tego żądania, Krukowiecki wrgczył Ostrowskiemu to samo 
podanie, które juz był Izbom Sejmowym poprzednio przesyłał, a odebrawszy uwolnienie 
od obowiązków na piśmie, podpisane jedynie przez Marszałka, wsiadł na konia i z całym 
swoim Sztabem udał się na Pragę. 7

Gazeta w Zakroczymiu począwszy od * wydawana pod nazwiskiem.- „Narodowa” 
w pierwszym ^Numerze obejmuje protokół Izb Sejmowych posiedzenia ostatniego w Warsza­
wie z d. a7 około godziny 10 wieczorem, odpowiada on sprawozdaniu Krukowieckiego 
1 jest treści poniższej : °

. W dalszym ciągu posiedzeniai w południe mianego, gdy Senatorowie, Posłowie i Deputowani 
zajęli miejsca, Marszałek Izby Hr. Ostrowski odezwał się: putowam

„Dowiedziałem się przed chwilą, od Zastępcy Naczelnego Wodza iż Prezes Rządu 
„me upoważniony do zawierania układów bez ratyfikacyi Sejmu, wydał wojsku 
„rozkaz do odwodu , jak gdyby na mocy jakowego tajemnego układu. Udałem sie 
„więc natychmiast do mego i przekładając: iż władzę nadaną mu od Sejmu przekro- 
fcczy, wezwałem, aby mi natychmiast przedstawił zasady zawartej konwencyi; odpo- 
„wieoziaimi: „słuchaj tej kanonady, patrz na płomnienie, nie ma nic zrobionego ”

40
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,Zapytałem się z jakiemi Prądzyński pojechał propozycyaini ? odpowiedział: „z rana 

„niechcieliście korzystnych układólw, teraz ofiaruję bezwarunkową submissyą, a i na 
”to nie przystają już Rossyanie.“ Na to oznajmiłem mu: że z największą radością 
„dowiaduję się, iż hańba nie jest spełniona, iż nic nie, podpisano. Żądałem w ten 
„moment od niego podania się do dymissyi i wyrażenia na niej godziny 10, to jest téj, 
’,o której władza jego ustała, do czego Hr. Krukowiecki się przychylił. Nie ma za- 
5 tern nic naglejszego, jak odebranie władzy Generałowi Krukowieckiemu i postano­
wienia nowego Rządu. Projekt do u< hwały mam zaszczyt Izbom przedstawić.“

W skutku tego wniosku, tak nazwana Izba Senatorska i Poselska uchwałą swoją z dnia 
26 wrÊa 1 r. zapadłą, Hr. Krukowieckiego z urzędu Prezesa złożyła , a w miejsce jego Bo­
nawenturę Kiemojowskiego , w czasie rewolucyi Posła Powiatu Wartskiego, Prezesem Rzą­
du obrała? Marszałek Hr. Ostrowski posiedzenie zamknął, Członków obydwóch Izb na Pra­
gę zaprosił, o miejscu i czasie następnego posiedzenia później zawiadomić przyr^ekł.

Szczegóły powyższe przemiany Prezesa Rządu z osoby Krakow zckiego la Niemojo. 
leskiego, czerpane z tak przeciwnych sobie źródeł, jakiemi są: sprawozdanie Krukowieckiego 
i Gazeta Zakroczymska, o ile się zgadzaią, na zupełną zasługuią wiarę.

Czyli Krukowiecki., według zasad w rewolucyi przyjętych, obok upoważnienia, jakie na 
piśmie otrzymał, był mocen, bez odnoszenia się do Sejmu, stanowcze zawrzeć układy,-we 
względzie u pokojeniaKrólestwa, jest rzeczą obojętną, dosyć, iż on będąc na czele Władzy cy­
wilnej i wojskowej, w skutku zaniesionego do podnóżka Tronu Najjaśniejszego Pana z dnia 
a6 Sierpnw \ 831 r. pisma de facto Naród Polski prawemu swemu Władcy poddał. Jego więc 
postępowaniu nikt nie powinien był przeszkód stawiać. Z takiego zatemwycl lżąc stanowi­
ska przyjęcie i następnie sprawowanie przez Bonawenturę Niemojowskiego i jego towarzy­
szów w Badzie Ministrów najwyższej Władzy, było z ich strony przedłużeniem stanu rokoszu.

Teodor Morawski, Minister Interessów Zagranicznych, w swém sprawozdaniuczytanęm 
na posiedzeniu Izb obydwóch w Zakroczymiu dnia L1 wi^Wa 1831 r. w ■'■pominą, iz d. 7 września 
1831 r. z powodu wihodzenia Generała Krukowieckiego z JO. Xiçcicm Feldmarszałkiem 
w układ' zložvii urzędy: Vice-Prezes Rządu, Bonawentura Kżemojowski i Ministrów ie: In­
teresów Zagranicznych,' Teodor Morawski; Wojny: Generał Franciszek Morawski; Skarbu: 
Dembowski; Wyznań Religijnych i Oświecenia: Garbiński. Powyższe oświadczenie, ma łą­
czność z własnoręcznym listem Teodora Morawskiego z dnia Września z Zakroczymia 
doJuliepl, jednego z redaktorów pism peryodycznych w Paryżu, pisa ym, a pomiędzy papie­
rami Wincentego Kiemojowskiego znalezionym, w którym liście Teodor I’ .orawski utrzymu- 
ie- i- pcdcza-kapitulacyi Warszawy, złożył władzę Ministra Interessów Zagranicznych, lecz 
tegoż samego dnia przez nowo wybranego Prezesa Rządu Bonawenturę Kiemojowskiego, po- 
wtórnie do rzeczonego urzędu powołanym został.

Dla utrzymania związku rzeczy, wracam do rapporta Generała Berg, który z pełnomo­
cnictwem zastrzegające™ zatwierdzenie ze strony JO. Xiçcia Feldmarszałl a wszelkich przez 
niego zawrzeć się mających układów, w towarzystwie Prądzydskiego powrócił o gcdżinie J1 

r ocv Sierpnia Jo pałacu Namiestników Królewskich, nie znalazł juz hrukowie-
a l'“miony ó «niaoœb, jakie nastąpiły, oświadczył różnym osobom nalež,cym 

® Sztabu Głównego wojska powstańców, Sejmu i Bz.jdu, tz był zapewniony przez Ki mm- 
wieckie^o, o udzieleniu mu upoważni ma do zakonc: nid walki, me może zatem wierzyć 
tal nagłym przemianom j nadto, gdy jego posłannictwo jc t adresowane do Irez sa Rządu 
Hr. Krukowieckiego< *—“5^^ustało.

Poczćm Generał Berg żądał pozwolenia powrotu do Czynnego Wojska, aby mógł bydz 
obecriym równo ze dniem rozpo ząć się mającemu dalszemu szturn iwi, co okazało się bar- 
----  J -.fr- rgdyź Generał Berg otrzymał żądane wydanie Warszawy i I ragi., Pozmej
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przywołany Hr. Krukowiecki przybył, potwierdził otrzymanie uwolnienia, wiódł spór z Bo- 
nawenturą Niemojowskim nowym Prezesem i Władysławem Ostrowskim, którzy czyniąc 
wyrzuty wojsku Polskiemu, w końcu oddalili się z pałacu Namiestników; następnie Krukowie­
cki nie mogąc, z powodu ich nieobecności, mieć sobie zwróconej swéj dymissyi, uważał sie 
tylko za prywatnego , a ztąd do żadnej urzędowej czynności nie przystąpił fil).

Z osób należących do Rządu, tak nazwanego Narodowego, w niniejszej epoce: Hr. Kru- 
kowiecki, Kajetan Garbiński, Xawery Lewiński, Antoni Gliszczyński i Leon Dembowski po­
zostawszy na miejscu przy zajęciu Warszawy przez Wojska Cesarza i Króla JMCI, są uważani 
za dopełniających submissyi przed dniem Września 1831 roku, a ztad do Sądu pociągnie- 
ni nie byli.

,o w

PODDZIAŁ III.
Rząd tak nazwany Narodowy w Radzie Ministrów, od dnia do dnia ss4 ^rz^nia 1831

roku włącznie, to jest: przejścia zagranicę.
•8«s = ’’ *'•'  ' ' 'i ' ...b

Przystępuję teraz do ostatniej epoki Rządu rewolucyjnego; gdy zaś jego działalność jest w łą­
czności tak z układami z Władzami wojskowemi powstańców przedsiebranemi, jako też 
z czynnościami ich Sejmu, jedne więc i drugie jestem w konieczności w stosownej treści 
zamieścić.

Opuszczeniu Warszawy przez wojsko Polskie, towarzyszyło oświadczenie ich Dowódcy 
Generała Kazimierza Małachowskiego, wynurzone JO. Xięciu Feldmarszałkowi w trzech li­
stach z dnia r. 1831; dwóch pierwszych z Warszawy, trzeciego ze wsi Jabłonny w Ob­
wodzie Warszawskim pisanych.

List pierwszy był wygotowany w czasie, gdy Generała Krukowieckiego, złożonego z urzę­
du po jego oddaleniu się z pałacu Namiestników Królewskich, wyszukiwano, dla porozumie­
nia s:ę z Generałem Berg, zawiera albowiem wyraźną wzmiankę, iż skoro Krukowiecki po­
wróci, Generał Berg może z nim ułożyć ostateczny Akt pacyfikàcyi. H

W liście drugim oznajmia Małachowski, iż się udaje do Województwa Płockiego że co 
do stanowisk, zastosuje się do układów umówionych przez Pradzyńskiego, w wzg ?dzie któ­
rych zas przypuszcza, iz podpisane zostały przez Generałów : Berg i Krukowieckiego.

W trzecim liście zapewnia : iż nawet wojska , które w dniu 2^X'nia 1831r- nie należały 
do załogi Warszawskiej, jako to: Korpus pod rozkazami cudzoziemca, w rewolucyi Generała 
Dywizyi Hier' nima Ramoryno i oddział dowodzony przez Podporucznika Pułku piechoty li 
niiwćj Jego Gesarzewiczowskiej Mości Wielkiego Xiçcia Michała N. 1, podczas powstania 
na Podpułkownika wyniesionego, Józefa Zaliwskiego, w Płockie pociągną.

Osnowa powyższych pism kazała domniemywać, iż wojsko Polskie, obierając kierunek 
w- Województwo Płockie,, wypełnia Wolę Najjaśniejszego Pana, objawioną w Manifestach 
z dnia T5T Grudnia 1830 r. i z dnia Lipca 1S3à r.

Tak właśnie oceniając postępowanie wojska powstańców, JO. Xiąże Feldmarszałek wy. 
prawił do ich głównej kwatery w dniu 1831 r Generała Berg, końcem porozumienia 
się z Naczelnym Wodzem, w względzie otworzenia bram Twierdz Modlina i Zamościa Wojsku 
Cesarsko-Królewskiemu, a tern samem przyśpieszenia uspokojenia kraju i nastręczenia wojsku 
Polskiemu zręczności stania się godnem błaganej od Cesarza i Króla JMści Łaski. Wszakże 
(jenerał Berg znalazł jeszcze rzeczone wojsko pod wpływem rewolucyjnego uniesienia zapo­
minające o wszystkiem co się stało. Generałów Krukowieckiego i Małachowskiego ogłaszano 
zdrajcami ojczyzny, zapowiadano nowe walki. Pułkownik Dowódca Pułku piechoty Liniowej
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Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xięcia Michała iN 1 Maciej Rybiński, wciągu 
rokoszu Generałem Dywizyi mianowany, na piśmie w dniu wrzeinia r- 1831 Generała Berg 
zawiadomił, iż, po uwolnieniu w dniu 1831 r‘ Małachowskiego, Naczelne dowodź-
two ma sobie poruczone, że dzieło ogólnego uspokojenia, a następnie poruszenia wc .a.Pol­
skiego mogą bydź tylko skutkiem ostatecznych układów pomiędzy obydwoma Narodami, ze 
on i Bonawentura Niemojowski jako Prezes Rządu, są gotowi do zawieszenia broni, komem 
rozpoczęcia stanowczych układów i że niezwłocznie możnaby wysłać zohopólnych Pełnorno- 
nocników do Góry nad Narwią.

Podobne postępowanie jest tém więcej występnćm, iż nietylko się sprzeciy a submissyi 
Hrukowieckiego w imieniu całego Narodu Polskiego uczynionej , ale nadto oświadczeniu Kazi­
mierza Małachowskiego co do wojska złożonemu, według którego, zajęcie .przez wojska po­
wstańców stanowisk w Województwie Płockiem, jak właśnie wyżej powołane Manilesta Naj­
jaśniejszego Pana rozporządzały, było już rzeczą ukończoną; lecz rokoszanie, dla zerwania 
zobowiązań przez Małachowskiego uczynionych, odebrali mu Naczelne nad swćm wojskiem 
dowództwo. , . ÄÄr

Wszelakoż pomimo tego, JO. Xiąże Feldmarszałek Generała Berg powtórnie z Warsza­
wy do powstańców w dniu 1831 r. wysłał, z oświadczeniem: iż wychodząc z zasad
prawości, układy będą tylko czynione z Dowódcą wojska, bez wpływu rewolucyjnego Rządu. 
Przyzwolenie, jakie"wojsko pozyskać może, jest zawieszenie broni, podczas ktorego, wojsko 
Polskie wyśle Deputacyą do Najjaśniejszego Pana, końcem otrzymania Jego Najwyższych roz­
kazów. Generał Berg zjechał się więc z wysłanym od rokoszanow Generałem Morawskim 
w’ Nowym Dworze. Ostatni dalekim będąc od przyjęcia za podstawę pacyfikacyi, poddanie 
się pod'Władzę Cesarza i Króla JMści, żądał od Generała Berg pierwszego kroku do formal­
nych układów, "końcem zawarcia stanowczej ugody, wspominał o przesadzonych projektach 
do nowych wypraw fi). W takiern położeniu, Generał Berg z rozkazu JO. Xięcia. feldmar­
szałka, w liście do Generała Morawskiego pisanym z dnia x’v Września oświadczył: iz wszel- 
kæ UJkednIkżetjlszcze raz, gdy JO. XiąŻe Feldmarszałek przed Modlinem zgromadził część 
Czynnego Wojska, dostateczną do zniszczenia wojska rokoszanow, wezwał tychże po raz osta­
tni do złożenia broni i bezwarunkowego poddania się Najjaśniejszemu Panu, nad co atoli 
przeniesiono schronienie się do obcego kraju. Bliższe szczegóły w mowie będących okoliczno­
ści obejmuje Dziennik Powszechny między urzędowenn wiadomościami Nro 277 i rapport 
JO.Xięcia Feldmarszałka z dnia ^83^ r* ^r0 296.

Przechodzę do czynów tak nazwanego Rządu i Sejmu w epoce wyżej wspomnionćj.
Za wojskiem rokoszanow wyszli na Pragę niektórzy Członkowie Sejmu, Rządu, tudzież 

wiele innych cywilnych osób.
Tlnia’7 SierPnij 1831 roku o godzinie 3 z rana, Rząd opuścił Pragę , a o godzinie 12 udał xsiiia g Wiz««1»« °

się do Twierdzy Modlina (3).
Nowo obrany Prezes Rządu Bonawentura Niemojowski mianował: . .
Karola Zielińskiego uwolnionego ze słt by Podpułkownika, w czasie rewolucyi Pułko­

wnika i Sekretarza Generalnego Kommissyi Rządowej Wojny, Vice-Prezesem czyli Zastępcą 
Prezesa Rządu, z czćm Zieliński współcześnie postąpił na Generała Brygady. .

Joachima Lelewel Posła Powiatu Żelechowskiego, Ministrem Wyznan Religijnych i Oswie- 

^H^Jana*  Olrycha’ Szanieckiego Mecenasa przy Sądzie Najwyższej Instancyi, Deputowanego 
Okręgu Stopnickiego, Ministrem Sprawiedliwości; 

^Józefa Swirskiego Posła Powiatu Hrubieszowskiego, Ministrem Spraw Wewnętrznych

Generała Brygady Franciszka Morawskiego, Ministrem Wojny;
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.Teodora Morawskiego, w czasie rewolucji Deputowanego z Cyrkułu 1 Miasta Kalisza 

Ministrem Spraw Zagranicznych;
Alojzego Biernackiego, w czasie rewolucyi Deputowanego Okręgu Sieradzkiego, Mini- 

Strem Przychodów i Skarbu (4).
Dnia 2| wŠa w Twierdzy Modlinie Prezes Rządu Bonawentura Wemojowski, zwo­

łał Generałów^ i wyższy h Officerów wojska powstańców dla zasiągnienia ich zdania, ko- 
goby wojsko życzyło sobie mieć Naczelnym Wodzem. Przystąpiono do głosowania. Maciej 
Bybiński Pułkownik, Dowódca Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wiel­
kiego Xięcia Michała Nr. I, w czasie rewolucyi na stopień Generała Dywizyi posunięty 
miał za sobą najwięcej głosów. Prezes więc Rzędu mianował go Naczelnym Wodzem. (5) ’

Dnia, jak wyżej, w Modlinie , Prezes Rzędu rewolucyjnego w Radzie Ministrów, wydał 
odezwę do Narodu Polskiego, w którćj zachęca, aby strata Warszawy nieosłabiała nadziei. 
Wspomina powrót Polaków pod dowództwem Józefa Xiçcia Poniatowskiego w roku 1809 do 
Warszawy, przez Wojska Austryackie poprzednio zajętej; zapewnia: iż liczniejsze, jak 
w dniu Listopada 1830 roku, wojsko nie zmieniło swego hasła, że Rzęd nie przestaje wy­
konywać udzielonej mu od Sejmu Władzy, kończy wyrazami: „pomnijcie przeto Polacy na 
„przysięgę niewymuszonę, któręście ojczyźnie i Narodowi wykonali” (6).

Członkowie, tak nazwanego Rzędu i Sejmu założyli swoję głównę kwaterę w Mieście Za. 
kroczymiu , ustanowili Kommendanta tejże kwatery i rozpoczęli na nowo swoje nieprawe 
czynności (7).

Dni » wŚ. 1831 roku zgromadzili się w Refektarzu XX. Kapucynów Członkowie Izb 
Sejmowych. Otworzył posiedzenie Marszałek Hr. Ostrowski przemowę, w której zachęcał 
do wytrwałości. ®

Minister Spraw Zagranicznych Teodor Morawski, złożył Izbom Sejmowym sprawozda­
nie z wypadków , które poprzedziły przeniesienie się Rzędu i Sejmu do Miasta Zakroczymia. 
Wielu Posłów, a mianowicie:

Jakób Malinowski, w rewolucyi Poseł Powiatu Radomyślskiego, Henryk Nakwaski Poseł 
Powiatu Bracławskiego i Roman Hr. Sołtyk, oskarżali Hr. lirukowieckiego o zdradę ’kraju- 
zgodzono się odesłać tę sprawę pod roztrzygnienie Ministra Sprawiedliwości, który, jak sobie’ 
postępił, nie ma śladu (8).

Znajduje się w aktach oryginalna odezwa na tćmże posiedzeniu przez Izby Sejmowe do 
wojska uchwalona, obejmuje ona podziękowanie rycerstwu za męztwo w dniach i 26 Sierpnia 

1831 r. okazane; czynione sę wyrzuty Generałowi Krukowiockiemu] oświadczono, iż kapitu­
lacja Stolicy przez Sejm niepotwierdzona, niema zwięzku z bytem Narodu dotęd wolnego 
i niepodległego, ze opuszczając Stolicę, nie opuścili sprawy ojczystej, nie odstąpili w niczćm 
od przyjętych zasad, Warszawa nie stanowi Polski, a ta święta ziemia otwiera wielkie do 
działania pole. Odezwa w mowie będąca, zawiera także zachęcenie, aby nie upadać na sercu 
ze już wiele przebyli i wiele jeszcze do przebycia pozostaje, a jakiekolwiek zagrażają ciosy, unio­
sę honor Narodowy.

Wniosek do odezwy czytał na posiedzeniu, w ciągu rewolucyi Poseł Powiatu Łuckiego 
Xawery Godebski, na końcu onegoź jest wzmianka, iż jednomyślnością został przyjęty, na 
odezwie znajduję się własnoręczne podpisy: Prezydujęcego w Senacie Kasztelana Macieja Wo­
dzińskiego, za Sekretarza Senatu Ludwika Łempickiego, Marszałka Izby Poselskićj Włady. 
sława Hr. Ostrowskiego, za Sekretarza Izby Poselskićj Zwierkowskiego Deputowanego War­
szawskiego. . Gazeta Zakroczymska nadto wspomina, jakoby powyższa odezwa była wygoto­
waną, na wniosek Posła Powiatu Orłowskiego Franciszka Trzcińskiego (9).

Na tćmże samem posiedzeniu Izby Sejmowe uchwaliły, za pośrednictwem Prezesa Rzędu, we­
zwać Ministrów, aby na posiedzeniu Izb Sejmowych w d. % o godzinie 9 z rana rozpo- 
częć się majęcćm, znajdowali się, dla udzielenia objaśnienia co do stanu Skarbu , woj­
ska, jako też wszelkich okoliczności ówczasowe położenie kraju dotyczących (TO).

41
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ř K R* “ ’ rPrezes Rządu rewolucyjnego w Radzie Ministrów, dnia “ „ * 1831 r. ! powodu 

wi Ikiego napływu w obozie różnych osób nie wojskowych, na przedstawienie Naczelnego 
Wodza, postanowił, aby wszystkie osoby cywilne do składu Izb Sejmowych i Rządu nie na­
leżące, we 24 godzinach obóz i miejsce, gdzie się Rząd i Sejm znajduje, opuściły, a udały się 
tarn, gdzie im przez władze policyjne wskazaném zostanie. Postanowienie to znajduje się 
w odpisie wierzytelnym, poświadczonym, przez Radcę Sekretarza Generalnego Rządu Andrze­
ja Pachte Orj inał podpisał Bonawentura Nieme vwsk', kontrasygnow; Alojzy Biernacki^ 
jako Minister Skarbu (11 .

W dniu Drwinia Frezes W Radzie Ministrów ustanowił w Modlinie kassę Generalną 
iuterymalną, do której od wszelkich kass niższych i szczegółowych kontrybuentów, wszel­
kie podatki i inne należności skarbowe., zaległe i bieżące wpływać pwinny. Oraz pu­
bliczności doniósł przez pisma publiczne, iż kassa ta odmieniać będzie miejsca pobytu, sto­
sownie do poruszeń wojska. Przyrzekł nadto zmiany miejsca téj kassy podobnież ogłaszać, 
aby tym sposobem wpływy ułatwiać. Zachęca w końcu urzędnik w kassowych i kontrybu- 
entów, aby do rzeczonej kassy gotowiznę w kassach niższych zebraną, tudzież wszelkie na- 
lezytości skarbowe wnosili (12). . . . .

Dnia t24 Września Rząd rewolucyjny, wydał postanowienie , Ze każdemu Członkowi Sej­
mu dziel cemu los Rządu i wojska, wolno jest żądać wsparcia pieniężnego ze Skarbu pu­
bliczne go, dziennie po Złp. 6 sposobem pożyczki. Wsparcie miało bydź opłacone z góry za 
dni 10. Na oryginale tego postanowienia są podpisy: Bonawentury iemoji vskiego, jako Pre­
zesa Rządu i Alojzego Biernackiego, jako Ministr Przychodów i Skarbu. W Akl ph jest za­
chowany odpis urzędownie poświadczony przez Radcę Sekretarza Generalnego (13).

Na posiedzeniu nazwanćm Sejmowćm z dnia Września, Teodor Morawski Minister 
f >raw Zagranicznych odczytał okólnik do wszystkich missyi Polskich, za granicą będącyc wy- 
C ny ob muje on najpierw opis okoliczności poprzedzających i towar gżących caięciu War- 
szawy przez Wojska Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, jako też tych, które później nastąpiły. 
Kap -ulacya Warszawy jest nazwana czynem haniebnym. Poczém prawie w wyrazach rozpa­
czy został odmalowany obraz wysileń i klęsk przez powstanie zrządzonych.

1 Czynione są wyrzuty Narodom Europejskim, iż nie podały pomocnej dłoni rokoszanom, 
kończy się w wyrazach: . , .

dziś wi< i opuszczeni i zostawieni sobie, postanowiliśmy zapomnieć ze j ist na zie- 
’’mi sprawiedliwość i że żyjemy w Europie, w wieku cywilizacyi i rozsądnej miłości 
”,ludzi i ludów. Największą podłością w starożytności było w obywatelu zwątpienie 

zbawieniu ojczyzny, téj zbrodni nie dopuszczą się Polacy w najsmutniejszych na- 
,wet okolicznościach Śpieszę więc uprzedzić WParia, ze Naród nasz, pomimo do- 

’,’ziiaiięj klęski, dopełni wykonanych w obliczu świata przysiąg; jeszczegotowy jest umrzeć 
,i przedłużyć walkę, która zasłania wolność od napadu barbarzyństwa i ciemnoty , 
”a cokolwiek nastąpi, uniosą Polacy nieskażony honor Narodowy” (14/

Dnia Września Joachim Lelewel złożył urząd Ministra Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Public znego (15/  , . , .

Jednym z przedmiotów, któremu Sejm Zakroczymski najwięcej poświęcił czasu, było usta­
nowienie, na wniosek Rządu, orderu gwiazdą wytrwałości zwanego i uposażenie onegoź. Na 
uchwale w tym względzie, po długich rozprawach tak w Kommissyach  ̂Sejmowych, jakotez 
Izbach połączonych, w dniu tk Września wydanej, a w aktach będącej , znajdują się orygi­
nalne podpisy: Macieja Rodzińskiego Senatora Kasztelana, w rewolucyi Wojewody , jako 
Prezydującego w Senacie, YVładysława Hr. Ostrowskiego^ jako Marszałka Izby Poselskiéj iFran- 
ciszka Dąbrowskiego Posła Powiatu Łęczyckiego, jako Sekretarza tejże Izby.

Dnia Września Prezes Rządu w Radzie Ministrów, z Miasta Zakroczymia przeniósł si 
‘do Twierdzy Modlina i o tern Marszałka Izby Poselskiéj zawiadomił, z żądaniem, aby mu d 1- 
ize swoje zamiary Izby Se nowe z swej strony objawiły. Zawiadomienie to, jest podpisane 
własnoręcznie przez Bonawenturę Nicmojowskiego, jako Prezesa Rządu ('IG).
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Izbj Sejmowe nawzajem Rządowi doniosły, iź w dniu 7, Września posiedzenia swoje do 

czasu nieograniczonego odroczyły, źe nierozłączając się, w miejsce, które później oznaczy, prze­
nieść się postanowiły (17).

Także w dniu Września Prezes Rządu w Radzie Ministrów, nadesłał Marszałkowi Izby 
Poselskiej odpis postanowienia Rządu, w której uchwalono, źe każdy Członek Izb Sejmowych, 
skoro zażada wsparcia na mającą się odbyć podróż wraz z wojskiem do Województw południo­
wych Królestwa i złoży oświadczenie, źe się stawi w miejscu, w którćm Sejm w tychże Woje­
wództwach na nowo posiedzenia swoje rozpocznie, będzie miał zaliczone z góry za cały mie­
siąc dyety po złp. 6 dniennie wynoszące, oraz otrzyma na wydatki podróży po zip. 6 za każdą 
milę gościńcem najkrótszym z Zakroczymia do miejsca przyszłych posiedzeń Sejmu prowa­
dzącym (18).

Również z dnia r7y Września znajduje się list otwarty, polecający opiece wszystkich missyi 
Polskich przy zagranicznych dworach będących, Wincentego Niemojowskiego do Paryża dla po­
ratowania zdrowia wyjeżdżającego, a zarazem wzywający missye Polskie, aby w swych stosun­
kach z dworami zagranicznymi, zastosowały się do rad przez Niemojowskiego udzielić się mają­
cych; nadto akta obejmują paszport dla Niemojowskiego ; obydwa podpisane własnoręcznie 
przez Teodora Morawskiego , jako Ministra Spraw Zagranicznych (19).

W Płocku dnia ^4 Września Izby Sejmowe wznowiły swoje czynności, a chcącnadaćwię- 
céj sprężystości Rządowi Najwyższemu, władzę Prezesa Rządu i Naczelnego Wodza wjednćj 
osobie połączyły. Naczelnym Wodzem Jana Nepomucena Umińskiego Generała obrały, a Bo­
nawenturę Niemojowskiego od obowiązków Prezesa Rządu, zaś Macieja Rybińskiego Naczelne­
go Wodza uwolniły (20). J °

Po> obraniu Jana Umińskiego Naczelnym Wodzem, Jan OIrych Szaniecki podał projekt 
w oryginale znajdujący się w aktach, do odezwy do żołnierzy wyjść mającej, w której uwiada­
miając wojsko o wyborze nowego Wodza, zachęcał żołnierzy, aby przysięgi „zwyciężyć lub 
umrzeć,” dochowali, aby się w Województwo Krakowskie przenieśli, zkąd Jan Kazimierz Król 
Polski był powrócił do Warszawy, poprzednio przez cudzoziemskie Wojska opanowanej (21).

Umiński Władzy Prezesa Rządu nie przyj ął; Izby więc sejmowe dawny kształt Rządu 
utrzymały, mianovyicie Urząd Prezesa Rząda Najwyższego rewolucyjnego na nowo Bonawen­
turze Niernojbwskietnu powierzyły.

Uchwał} z dnia 4j Września wyżij wzmiankowane, znajdują się w oryginałach ; podpi- 
sane są one własnoręcznie przez Antoniego Hr. Ostrowskiego Senatora Kasztelana i Władysła­
wa Hr. Ostrowskiego Marszałka Izby Poselskiej (22).

Z dnia G Września w Płocku, znajduje się uwolnienie ze służby za L. 174, 176 własnorę­
cznie przez Bonawenturę Niemojowskiego, jako Prezesa Rządu podpisane, dla Karola Zieliń­
skiego, jako Generała Brygady i zastępcy Prezesa Rządu (23).

Co do Umińskiego, wojsko wzbraniało się poddać jego dowództwu, Rybiński więc przy 
takowém pozostał. u 1 3

Z Płocka Rząd i Izby Sejmowe, pod strażą trzech szwadronów Jazdy, udały się do Królestwa 
Pruskiego. Rybiński wydawszy wd. 1831 r. odezwę do wojska, zawiadamiającą: iż
ma wejsc w granicę Państwa Pruskiego, wszedł wraz z wojskiem nazajutrz na obcą ziemie.

Tym tedy sj isobem skończyło się działanie Najwyższego Rządu rewolucyjnego, Sejmu i wojska.
Ty le uprzedziwszy, przystępuję z kolei do sprawy Zielińskiego, w szczególności:

.. a.Zieliński uwolniony ze służby Podpułkownik, do rewolucyi mieszkający w wła­
snej wsi Garnowie Obwodzie Przasznyskim, ożeniony, ojciec kilku dzieci, w domu badania 
osadzony, został przez Delegacyą III. Inkwizycyjną Sądu Najwyższego Kryminalnego, z powo­
du przyjęcia w nocy z V na 1831 r. urzędu zastępcy Prezesa Rządu, tak nazwanego
Narodowego w Radzie Ministrów i sprawowania onegoż do dnia Września t. r., a tém sa- 
mém nieuczynienia submissyi do dnia Września.

Wszakże prowadzone w największej części już po wydanéj uchwale Delegacyi, w spra­
wie mniejszej śledztwo, następny na korzyść Zielińskiego wyjaśniło tok rzeczy.



160
Dnia 26 SîerPn;* 1831 r. no południu, na dziedzińcu pałacu Namiestników Królewskich zgro- Wracania i r * *

madził się tłum ludu, wśród którego najzapalensi członkowie klubu, tak nazwanego patryoty- 
cznego podburzali mieszkańców Warszawy do pośpieszenia z bronią w ręce na wały dla obro­
ny Miasta Karol Zieliński znajduje się wówczas tamże, a oceniając całe brzemie nieszczęścia, 
iakieby podobne przedsięwzięcie w skutku przyniosło, przedstawiał im, iż po opanowaniu Wob 
i niektórych innych zewnętrznych szańców, obrona Warszawy jest niepodobną 1 ze rozsądek 
jedynie w układach kaze ocalenia szukać. Ludzie atoli niespokojni, uważając wyrazy Zieliń­
skiego za szkodliwe ich sprawie, zaczęli się przeciwko niemu odgrażać, a nawet dał się głos 
słyszeć: „aresztować,“ co Zielińskiego skłoniło do oddalenia się do swego mieszkania.

Okoliczność powyższa wyjęta z tłumaczenia Zielińskiego, jest potwierdzoną co do istoty 
rzeczy, zaprzysięźonćm zeznaniem wiarygodnego świadka Ludwika Trębickiego 1 podaniem 
Narcyza lir. Olizara, właściciela dóbr w Gubernii Wołynskićj , który jako także pod zarzu­
tem zbrodni stanu zostający, do przysięgi nie mógł bydź dopuszczonym. Nadto inny świadek, 
Seweryn Pagowski Kapitan Gewaltyger II.Dywizyi piechoty pod przysięgą podaje: iz tego sa­
mego dnia Maurycy Mochnacki opowiadał mu powyższe Zielińskiego zdarzenie, ktorego więc, 
rzeczywistość, w duchu 0. 398 390 Ordynacyi Kryminalnej Pruskiej, jest do zupełnego dowodu 
zbliżoną.

Co do samego przyjęcia urzędu Zastępcy Prezesa Piządu , Zielinski się tłumaczy: iż po­
słany wieczorem dnia 2,WrŠa Przez Generała Franciszka Morawskiego z podaną przez 
niego do Rządu, jako Ministra Wojny dymissyą, dowiedział się w pałacu Namiestników 
Królewskich, że Izby Sejmow e właśnie były zebrane na pierwszćm piętrze, koncern wybr nia 
nowego Prezesa Rządu, poszedł zatem Zieliński na toż piętro gdy jednakże posiedzenie Izb 
odbywało się przy drzwiach zamkniętych, pozostał w przedpokojach, które, ]akotez schody 
napełniało mnóstwo ludzi. Po niejakim czasie wyszli z sali posiedzeń Władysław Hr. Ostro- 
wski i Bonawentura JSiemojowski, pierwszy ogłosił drugiego Prezesem Rządu, a spostrzegłszy 
Zielińskiego wyrzekł: „oto i nasz Yice-Prezes”, na którą godność Uicmo] owski ustnieme- 
zwłocznie Zielińskiego mianował; ostatni wymawiał się raz swą nieudolnością, powtórnie, iż 
iest potrzebnym w Kommissyi Rządowej Wojny, zwłaszcza obok żądanego przez Morawskie 
Ù uwolnienia, co wszystko nie było przyjętćm. Ostrowski 1 Niemojowski utrzymywali, iz po. 
trzebuia w Pcządzie człowieka z Administracyą wojskową obeznanego. W tem wsrod zgroma­
dzonego ludu, dały się słyszeć głosy: „nie wolno odmawiać”, co połączone z mebezpieczeń- 
stwem, w jakiem kilka godzin wcześniej się znajdował, zniewoliło Zielińskiego do przyjęcia 
urzędu.

Że Zielińskiemu w powvžszy sposób objawionćm zostało wyniesienie na godność zastępcy 
Prezesa, że się wymawiał, ŻĆ to nie było przyjętćm, że nakomec wsrod ludu powstano prze- 
ci w jego wzbranianiu się, potwierdzili pod przysięgą słuchani: Ludwik Wieki 1 Seweryn 
Pagowski, naoczni świadkowie; Henryk Hr. Łubieński Dyrektor Banku 1 Paweł Grębczewski 
Poseł Powiatu Pułtuskiego, również pod przysięgą podali, iz im się w Modlinie Zielińskizwie­
rzał , jako niechętnie urząd Vice-Prezesa przyjął, co także Grqbczewski słyszał od Adjutanta 
Hr Łrukowiećkiego, Poznańskiego, z dodatkiem : jakoby Zieliński, z powodu oporu, ledwo 
nie został powieszony.- Lubo zaś w ogólności rozdawnictwo urzędów podczas powstania me 
było połączone z przymusem, jak liczne przykłady nauczają, przecieżzeZieliński znajdował 
się w podobném położeniu, istnieje zupełny dowód, na zasadzie 0.386. Ordynacyi Kryminał-

Mo znały wprawdzie zarzucić, że Zieliński, aczkolwiek zniewolony został do przyjęcia urzę­
du nie był bynajmniej zmuszony do udania się do Modlina i Zakroczymia. _T .

Z dri nćj strony, według Uchwały Kommitetu Ministrów w Petersburgu, przez Najjaśniej­
szego Pana potwierdzonej, a w odezwie Vice-Kanclerza Państwa Rossyjskiego Hr. Nesselroae 
do'3O.Xięcia Namiestnika w Królestwie Polskićm z dnia ■s’Ç Grudnia 1831 r. objawionej, istotę 
przestępstwa członków Rządu w Zakroczymiu wznowionego, stanowi, przywłaszczanie sobi« 
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Władzy najwyższej w tenczas, gdy już prawy porządek w Warszawie był przywrócony, cĄ*li  
przedłużenie rokoszu.

Zieliński się zaś tłumaczy, iż właśi e wrszelkiemi siłami starał się koniec onPmuź położyć. Bardzo 
ważne jest świadectwo, jakie w tym względzie przynosi Generał Adjutant, Generał Le jten an tBerg. 
Mówi on o téj chwili, gdy przybywszy do Warsza y, dla ostatecznego porozumienia się z Hr. 
Brukowieckim, względem zajęcia Warszawy, już tegoż nie znalazł, ani sprawującym najwyższą 
Władzę, ani obecnym w Warszawie, wszelako na wyraźne oświadczenie Generała Berg, iż z ni­
kim innym prócz Hr.Krukowieckiego układać się nie może, rokoszanie onegoż do Generał* Berg 
sprowadzili i natenczas, są wyrezy Generała: „w tym właśnie czasie spostrzegłem P. ZielińSkie- 
,.go mającego szhfy sztabsofficerskie , który istotnie zdawał mi się bydź człowiekiem umiarko- 
„wanym, starającym się powściągnąć zapalonych i skłonić wszystkich do wypełnienia słuszne- 
„go żądania mego, to jest: upoważnienia Generała Krukowieckiego do zawarcia ostatecznych 
„układów, nakoniec wpływającem zdaniem swojćm na Generała Małachowskiego w napisa- 
„niu do Naczelnie Dowodzącego Armią owego listu, w którym tenże oddał Warszawę, most 
„na W iśle i Przedmieście Pragę z okopami Wojsku naszemu bezwarunkowo.’’ i ł. d.

„W skutek pomienionego listu, JO. Xiąźe Feldmarszałek polecił mi, w oznaczonym przez 
„Małachowskiego czasie, zająć Przedmieście Pragę. Zbliżywszy się z przeinaczonym do tego 
.,oddziałem Wojska do mostu na rzece Wiśle o godzinie w pół do siódmej z rana dnia2^ vmiínL, 
„spotkałem na tymże moście tłum pijanych rokoszan, którzy z całą zagorzałością oświadczyli 
„zamiar sprzeciwiać się wypełnieniu danych mi rozkazów, wbrew przyrzeczeniom Wodzaswo- 
„jego Małachowskiego. Wtenczas istotnie zbliżył się do mnie P. Zieliński, mający już wtedy 
„na sobie szlify generalskie i zatrzymawszy rozchukaną tłuszczę , prosił mnie, abym się nieco 
„wstrzymał do przybycia Małachowskiego. Potćm należąc do rozmowy, jaką Małachowski 
„miał ze mną, P. Zieliński również, jak w wilią dnia tegoż, odznaczył się zdaniami i słowa- 
„mi bardzo umiarkowanemi, dążącemi do powściągnienia wydarzonego na moście nieporządku, 
„z powodu zwykłej rokoszanom niesforności i swawoli, tudzież do wypełnienia przyrzeczeń 
„Generała Małachowskiego i istotnie wynurzał życzenie ustalenia prawego porządku.”

Dopiero więc opisane postępowanie Zielińskiego, przy tak ważnym wypadku, jakim by­
ło ustąpienie wojska powstańców z Warszawy i Pragi, okazuje: iż lubo mianowany zastępcą 
Prezesa rewolucyjnego Rządu, starał się wszelako, aby rokoszanie do swej powrócili powin­
ności.

Dalej Zieliński utrzymuje, że i po oddaleniu się z Warszawy, też same przewodniczyły 
mu chęci; w usprawiedliwieniu czego przytacza: iż podawał środki do usunienia z obozów 
i miejsca, gdzie się Rząd i Sejm znajdował, członków klubu patryotycznego, o ile do woj­
ska lub powyższych Władz nie należeli, jako sprzeciwiających się wszelkim układom, że był 
za przelaniem Władzy cywilnej na Naczelnego Wodza Bobińskiego, dlatego skłaniał Prezesa 
Rządu Niemojowskiego do zrzeczenia się swego miejsca. Już bowiem uprzedziłem, że po za­
jęciu Warszawy, JO. Xiąże Feldmarszałek nie życzył sobie układać się z Władzami cywilnemi.

Ze jak niechętnie swój wybór na Vice-Prezesa w Warszawie przyjął, tak równie nie­
chętnie w tym urzędzie w Modlinie i Zakroczymiu zostawał, że pragnął się z takowego wy- 
cofnąć, że nakoniec na radzie wojennej we wsi Słupnie pod Płockiem popierał przy jęcie ulli~ 
matum przywiezionego przez Generała Morawskiego, we względzie poddania się wojska ro- 
koszanów, a sprzeciwiał się powołaniu na Naczelnego Wodza uwolnionego ze służby Generała 
Jana Nepomucena Umińskiego, z czćm bowiem miało bydź połączone, dla przedłużenia walki, 
pociągnienie wojska rokoszanów w W< jev\ództwo Krakowskie, jak naucza wniosek na Sejm 
przez Olrycha Szanieckiego podany; gdy jednakże ostatnie jego usiłowanie skutku nie wydało, 
w dniu łś Września 1831 roku wziął uwolnienie tak z Rządu, jako też wojska (to jest rzeczy­
wiście dnia, w którym Umiński ogłoszony był Naczelnym Wodzem). Poczćm udał się do wsi 
swych krewnych Szpitala, gdy zaś w parę dni wojsko rokoszanów rozpoczęło ztamtąd prze­
prawę na lewy brzeg Wisły naprzeciw Włocławka, powrócił do Piocka i zgłosił się do Gene- 
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rała Jazdy Barona Kreutz, zdając się na Łaskę Najjai „rejszego Pana, następnie przybył do War­
szawy, a w dniu j wykonał przysięgę na wierność.

.Z powołanych przez Zielińskiego świadków, pod przysięgą potwierdzają: Paweł Grabcze- 
m t, mu Żyliński łodal mysi, aby pod pi ;orem niedostatku Żywności, przedstawił potrze­
bę oddalenia z Moulina i Zakroczymia niespokojnych ludzi. ť

. J^J*?^**  £>1 Równik Naczelnik oztabu Jazdy, iż Zieliński podzielał zdanie usu- 
™e?ia i6"J1' ŁłlblerishL’ lá dorr.dzał Naczelnemu Wodzowi zastąpienie
w dowództwie Twierdzy Modhn j Ignacego Hr. Ledócho oskiego Pułkownika Artylleryi kon­
nej .wardyi^akoczł wieka słanego, przez Antoniego PTronieckiego 1’odpułk wnika / Lku 
5 piechoty liniowej, utrzymując o nim iż zdoła T pierdzę oczyścić.

Grabczewskii Hr.Łubieński zapewniają : iż Ziel 'ński nie ukrywał im swego żalu 'znajda- 
wania się na urzędzie Vice-ťrezesa, a zarazem zi sięgał rady, jakimby sposobem mógł wydobyć 
się z tego stc unku. Pierwszy udziekł mu schronienia w swej wsi, drugi zaś prosił, aby pozo­
stał w Rządzie, jako bowiem umiarkowany, może ziałać na przyśpieszenie układów przez Ge- 
nerała Berg proponowanych Łubieńskiemu także wiadomo, iź, dla ułatwienia pacyfil icyi. 
poddawałmysl przyodziania Ns celnego Wodza wszelką władzą cywilną, a nawet rozproszenia 

ejmu. Według Grçoeze vsktego , Zielinski czynił mu nadzieję, że całe wojsko powstańców 
zgromadzi się pod Płock i broń złoży. J h vvctauvuw

W E..iiejszym przedmiocie Lewiński dodaje: iż Zieliński tak w Warszawie był za paeyfi- 
kacyą, albowiem w nocy z dnia 4831 r., po oddaleniu się Krukowi eckiego, żądeł
jegc w szu nnia,iako też i później, gdyż ile razy znajdował się na radzie wojennéj, w skutku 
przełożeń Generała Berg zbieranej, zawsze za prędkićm ukończeniem układów głosował.

Cu do posiedzeń Rady Ministrów, Zieliński twierdzi, iż na takowych wcale nie bywał, że 
tylkê kilka lub kdkanascie expedycyi mniej znaczących podpisał, że nadto w pierwszych dniach 
swego pobytu w Zakroczymiu zachorowawszy, z mieszkania swego nie wychodził.

. Objaśnień iż według Art. 2 Organizacyi z dnia A Sierpnia 1831 r. zastępca Prezesa powi­
nien się był znajdować na wszystkich posiedzeniach.

Stan jego słabości potwierdzają: Ludwik Trębicki, Paweł Grąbczewski, Hr. Łubieński i 
Antonii awlowski, Generał Brygadÿ, Dowódca 11. Brygady I. Dywizyi Piechoty.

Czyliby Zieliński na posiedzeniach Rządu bywał, lub nie, nie dostaje przekonywających 
dowodów', wszekźe I. . Łubieński poda je : ze będąc na posiedzeniu Rządu około 31 ®,ejp.nia ; A 
t. m. Zielińskiego nie zasti , a gdy się o niego pytał, odpowiedziano mu: iz dla słabości zdro­
wia nie bywa.

Z papierów przez Zielińskiego, jako Vice-Pre^esa własnoręcznie podpisanych, znajduj’e się 
w Aktach Sądowych pięć; dwa pierwsze, są expedycyami przesyłczemi z dnia 3o ®irerp"i" Nr. 21 
Frezyd jącemu w Senacie i Marszałkowi Izby Poselskiej postanowienie Rządu Narodowego, 
we wzg:ędzie: oddalenia z obozu osób nienależących do wojska, Rządu lub Sejmu, podpisane 
przez rii.emojowskiego, a kontr sygnowane przez Alojzego Biernackiego, jako Ministra Skarbu; 
trzecim z dnia Września Nr. 78 podobnież jest expedycya przesyłcza Marszałkowi Izby Posel­
skiej postano vs unit Rządu Narodowego z tegoż dnia, względem zaopatrzenia ze Skarbu publi­
cznego członków Izb Sejmowych, podpisane przez Ńiemojowskiego i Biernackiego, a zarazem 
wezwaniem o i ei inie listy człcaków Izb Sejmowych ; czwartym wezwanie do Marszałka Iz­
by Poselskiej z dnia y? Września za L. 131 o nadesłan > listy członków Izby Poselskiej i użytych 
w kancellaiyi, przy załączeniu cdoisu w «erzj tein ego uchwały Rządu z dnia jg-Września 1831 r. 
we wzj Izit zaopatizenia ze Skarbu członków Izb Sejmowych udających się w podróż do Wo­
jewództw południowych; p tym pod tymże dniem i numerem, podobne wezwanie do Prezv- 
dującego w Senacie, bez przesłania cdpbu uchwały Rządu.
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Według UchwałKommitetu Ministrów w Petersburgu przez Najjaśniejszego Pana potwierdzo- 

nych, a objaśniających Manifest z dnia 2° f?^dr"ika 1831 r., pierwszej, objawionej w piśmie Vice. 
Kanclerza Państwa do JO. Xiçcia Namiestnika w Królestwie Polskićm z dnia Grudnia 1831 r. 
drugiej z dnia Lutego 1832 r., ci członkowie Rządu wZakroczymiu wznowionego są wyłącze­
ni z ogólnego Przebaczenia, którzy podpisywaliprotokuły posiedzeń i akta Rządu rewolucyjnego.

Co do protokułu posiedzeń, gdy ten nie został znaleziony, niewiadomo czyli był przez Zie­
lińskiego podpisywany. Co zaś do expedycyi przez Zielińskiego podpisywanych, a wyżej wy- 
n enionych, czyli one mogą być uważane za akta Rządu, o jakich jest mowa w Uchwałach Kom- 
mitetu Ministrów Cesarstwa Rossyjskiego, zawisło od rozstrzygnienia Sądu Najwyższego Krymi­
nalnego. * J

Zieliński przytacza także w dowód, jako nie był stronnikiem rewolucyi, że, pomimo ofia. 
rowanego mu, jeszcze za Naczelnego Dowództwa Skrzyneckiego, stopnia Generała, nie chciał w po­
lu służyć, przekładając stopień Pułkownika, obok zatrudnienia Sekretarza Generalnego w Kom- 
missyi Rządowej Wojny, co mu Hr. Łubieński poświadcza (24).

Akta obejmują niemniej świadectwo na piśmie Generała Dy wizyi, Generała Dyżurnego Jó­
zefa Baute nstr auch, iz ten, po wybuchłem powstaniu, jako onemuź zupełnie przeciwny, uchy­
liwszy się, tak od obowiązków w Kommissyi Rządowej Wojny sprawowanych, inko też od wszel. 
kich czynności Rządowych, ściągnął na siebie niechęć ówczesnej opinii, Zieliński wszelako 
odwiedzał go kilkanaście razy i wyraźnie rewolucyą naganiał.

W końcu śledztwo wykazało, iż Zieliński był pożytecznym wielu osobom, które będąc 
oskarżane o udzielenie jakiejkolwiek pomocy Wojsku Cesarza i Króla JMci, lub nie sprzyjanie 
rewolucyi, w niebezpieczeństwie się znajdowały.

I tak: złożył świadectwo na piśmie Poznera właściciela dóbr ziemskich i rękodzielni su­
kiennej w Województwie Płockiem, niemniej jego syna, iż gdy nie udało się rokoszanom schwy­
cić oddziału Kozaków w jego dobrach stojącego, przypisując to Poznerowi, cbudwoch wraz 
z pięciu domownikami, obok spełnienia różnych srogości, do Warszawy przyprowadzili; gdzie 
ówczasowy Gubernator Hr. Krukowiecki, koniecznie na ich śmierć nastawał, której uniknieuie 
przypisują jedynie szlachetnemu względem siebie postępkowi Zielińskiego.

Michał Sobieski Podpułkownik z Głównego Dyżurstwa zeznał pod przysięgą : iż, gdy jego 
brata dziedzica dóbr w Obwodzie Siedleckim, z powodu iż nie chciał bydź pomocnym’ w dostar­
czaniu żywności dla rokoszan, Generał Umiński do Warszawy odesłał, z obwinieniem iż by­
wa u Hr. Dicbitsch Zabałkańskiego, za staraniem Zielińskiego f brat Sobieskiego wolność odzyskał."

Nadto Podpułkownik Sobieski utrzymuje: iż, niechcąc należeć do czynnego podczas po­
wstania wojska, przy pomocy Zielińskiego zdołał się umieścić w Kommissyi Rządowej Wojny.

Jan Braun Podpułkownik Gwardyi Królewskiej Pułku Grenadyerów, przeznaczony do 
Sekretaryatu Wielkiego Xięcia Cesarzewicza, pod przysięgą słuchany, podobnież zeznał o swćm 
przejściu do Kommifisyi Rzadowć] Wojny, za pośrednictwem Zielińskiego, niemniej doda je iż 
na kilka dni przed zajęciem przez Wojska Cesarza i Króla JMci Warszawy, dowiedział siç’od 
Generał: Franciszka Morawskiego, iż gdy Antoni Hr. Ostrowski Senator Kasztelan, wpâwsta- 
mu Dowódca Gwardyi Narodowej, chciał Brauna przytrzymać, Morawski i Zieliński onemuź 
się oparli.

W końcu składa Zieliński świadectwo Radcy Stanu Głównego Dyrektora Szkoły Wojsko- 
wych Rossyjskich Kantonistów, Jana Fowickiego, iż głównie za staraniem Zielińskiego, pod­
czas powstania, zdołał zaspokoić wszelkie potrzeby pomienionych kantonistów. (25) 
.. W^ystkie powyższe czyny, jak zjednej strony tchną ludzkością, tak z drugiej dowodzą, 
iz Zieliński me podzielał owych w rokoszach przemagających zasad, aby ksźdego prześlado­
wać i gnębić, który jest oskarżony o sprzyjanie prawemu porządkowi rzeczy, choćby nawet 
z najodleglejszych pozorów.
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W tćm położeniu, gdy z jednej strony przedstawiłem istotę obwinienia Zielińskiego, z dro­

giej powody za nim przemawi'jące, oskarżając go, jako członka Rządu w Zakroczyiniu wzno­
wionego, stosownie do art: 67 Kodexu Karnego, w związku z Manifestem Na,j <śni< sze. o Pana 
z d. a° " 1831 r. ustępu 2 lit: c, pod okolicznościami atoli, jak wyżej, puzost-. je rozstrzy- 
g nie nie ego losu do stanowczego wyroku.

W sprawie zaocznej członków Rządu dodać winienem, iż według Uchwał Kommitetu Mi­
nistrów w Petersburgu wyźćj powołanych, a wyjaśniających Manifest Najjaśniejszego Pana 
z d. 2° LÎstopada 1831 r., osoby sprawujące urzędy Ministrów w epoce Rządu z 5 złożonego, 
są uważane za objęte ogólnćm Przebaczeniem. Co zaś do Ministrów urzędujących po dniu T\ 
Sierpnia 1831 r. tak w Warszawie, jako też w Zakroczymiu, gdy wówczas w skutku uchwa­
ły rewolucyjnych Izb Sejmowych z dnia /t Sierpnia 1831 r., Najwyższy Rząd stanowiła Rada 
złożona z Ministrów, pod przewodnictwem najprzód, Hr. Hrukowieckiego, następnie Bonawen­
tury Nierrtojowskiego, Ministrowie więc z téj epoki, o ile podpisywali akta Rządu czyli Rady 
Ministrów i do dnia Września 1831 r. Najjaśniejszemu Panu nie poddali się, należą do wy­
łączonych od Przebaczenia ustępem 2. lit: c, Manifestu z dnia 2° ListopX"' 1831 roku.

Tyle uprzedziwszy, oskarżam, na zasadzie Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia™ Utwpaîh 
1831 r. ustępu 2 lit: c. i Kodexu Karnego Art: 67.

Bonawenturę Niemojowskiego, właściciela dóbr Marchwacza w Obwodzie Kaliskim, tam­
że do rewolucyi mieszkającego, jako Prezesa Rządu rewolucyjnego po zajęciu Warszawy przez 
V/cj.ka Cesarza i Króla JMci wznowionego, niemnie' jako zastępcę Preze: Rządu po dniu 

Sierpnia 1831 roku.
Teodora Morawskiego., właściciela dóbr Dąbrów ki w Obwodzie Sieradzkim, tamże do re” 

wolucyi nreszkającego, jako Ministra Spraw Zagranicznych, tak pod przewodnictwem Hr- 
Krukowieckiego, jako też Bonawentury Nicmojowskicgo.

Co do Morawskiego objaśniam, iż on w dawniejszej już epoce, jako Redaktor pisma pe- 
ryodycznego „Orzeł Biały”, był znany z swych niebezpiecznych zasad ; następnie w zarzutach 
politycznych ulegał badaniom, a gdy z podobnego powodu miał bydź przytrzymanym, zbijgł 
za granicę, zkąd dopiero w ciągu powstania powrócił.

Alojzego Biernackiego) Posła Powiatu Wieluńskiego, do rewolucyi mieszka ącego wwła- 
snych dobrach Sulisła wicach Obwodzie Kaliskim, jako Ministra Przychodów i Skarbu pod 
przewodnictwem Bonawentury Niemojowskiego.

Jana Olrycha Szanieckiego, Mecenasa przy Sądzie Najwyższej Instancyi Królestwa Polskie­
go i Deputowanego Gkręgu Stcpnickiego, do rewolucyi mieszkającego w własnych swych do­
brach Pińczowie, Obwodzie Stopnickim, jako Ministra Sprawiedliwości pod przewodnictwem I 
N iemoj owskiegot

Józefa Swirskiego, Posła Powiatu Hrubieszowskiego, do rewolucyi mieszkającego w swych 
dobrach Gdeszynie, Obwodzie Hrubieszowskim, jako Ministra Spraw Wewnętrznych i Policyi 
pod przewodnictwem Niemojowskiego.

Również oskarżam, w stosunku do Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia a° ' ^Ip'ada'1* 1831 r. 
ustępu 2 litt. a. c. i Kodexu Karnego art. 67.

Joachima Lelewela, Posła Powiatu Żelechowskiego, do rew’olucyi w Warszawie mieszka­
jącego, o podżeganie do rokoszu w dniu H Listopada roku 1830 wybuchłego, niemniej jako 
członka Najwyższego Rządu rewolucyjnego z 5ciu osób złożonego Ministra Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego pod przewodnictwem Niemojowskiego.

Z osób powyższych: Biernacki, Szaniecki, Swirski i Lelewel mają przeciw sobie okoli­
czność obciążającą, według art. 56 Kodexu Karnego, iż będąc w słuźb:e krajowćj, więcej obo­
wiązków przełamali-

Wszystkich pobyt teraźniejszy jest nieznany, a będąc zapozwanymi, n'e staw li się.
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Przy otworzeniu Sądu Najwyższego Kryminalnego, byli także z powodu obrad Sejmowych 

w Zakroczymiu pociągu eni d odpowiedzialności:
Michał Hr. Potocki Senator Kasztelan — Teodor Śląski Poseł Powiatu Kieleckiego — 

Antoni Libiszecuski Poseł Powiatu Opatowskiego— Marcin Radoński Poseł Powiatu Pyzdrskie- 
g° Antoni Rembowski Deputowany Cyrkułu 2 Miasta Kalisza — Xawery Biedrzycki De­
putowany Okręgu Piotrkowskiego — Ignacy Dembowski Deputowany Miasta Płocka — Antoni 
Plichta Poseł Powiatu Brzezińskiego— Franciszek Dąbrowski Poseł Powiatu Łęczyckiego — 
Józef Modliński Poseł Powiatu Radziejowskiego— August Morzkowski Deputowany Okręgu 
Rawskiego— Wojciech Chodccki Deputowany Okręgu Łęczyckiego — Antoni Bykowski Poseł 
Powiatu Łomżyńskiego — Jan Augustowski Poseł Powiatu Dąbrowskiego — Wincenty Ga­
wroński Poseł Powiatu Kai wary jskiego — Jan Floryanowicz Poseł Powiatu Maryampolskiego  
Józef Wiszniewski Deputowany Okręgu Kalwaryjskiego — Wojciech Hr. Ostrowski właści­
ciel dobr w Województwie Kaliskićm, w czasie rewolucyi Senator Kasztelan — Michał Go­
stkowski Sędzia Appellacyjny, w czasie rewolucyi Poseł Powiatu Stopnickiego — Floryan Su­
checki właściciel dobr w Województwie Kaliskiém, w czasie rewolucyi Poseł Powiatu Wie­
luńskiego— Dominik Krysiński właściciel dóbr w Województwie Mazowieckiem, w czasie re­
wolucyi Deputowany Cyrkułu 4. Miasta Stołecznego Warszawy.

Do wszystkich atoli powyższych osób, Najjaśniejszy Pan Swą Wolą w dniu î0A* ‘,l!ernika 
r. z> objawioną, raczył rozciągnąć Najłaskawsze Przebaczenie. listopada

W końcu dla zupełności przedmiotu dodaję, iź krom spraw niniejszym Aktem oskarżenia 
objętych, Delegacya III. Inkwizycyjna Sądu Najwyższego Kryminalnego prowadziła śledztwo 
przeciwko podżegaczom i wykonywaczom morderstw w Warszawie w nocy TaT Sierpnia 1831 r. 
i nazajutrz spełnionych; lecz, w skutku Rozporządzenia Najjaśniejszego Pana z dnia 29 Grudnia 1832 

roku, dalsze dochodzenie i zawyrokowanie co do rzeczonych zbrodni, poruczonćm zostało zwy­
czajnym Sądom Kryminalnym. J

wmmm msir smírná Bwifcanar
óujea*  JLCeæatuJeï» ^okfgkoçvôki.

Warszawie dnia * uttÓpad* “ 1833 roku.
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DO

W SPRAWIE PRZECIWKO

OSOBOM ODDANYM POD NAJWYŻSZY SĄD KRYMINALNY
W KRÓLESTWIE POLSKIÉM

W ZARZUCIE SPEŁNIENIA ZBRODNI, WYŁĄCZONYCH OD OGÓLNEGO PRZEBACZENIA,

JAKIE

Haÿaèttteiôjp Cmr? tiMcd) IWoyi
KRÓL POLSIK i t. d.

w DNIU “ R. 1831

PODDANYM SWYM W KRÓLESTWIE POŁSKIEM, MAJĄCYM UDZIAŁ W ROKOSZU Z. ROKU 1830 Ł 1831:,

>'A JŁASKAWIEJ UDZIELIĆ RACZYŁ;

UŁOŻONY

przez Prokuratora przy tymże Sądzie^

WYDANIE POWTÓRNE.

t



I •!'

2 a

h

3

Z. P. Tegoż.

oj

l

Z. P. Piotra Wysockiego.

Z.P. Tegoż.

Z. P, Tegoż. 
■WtH 3 . ;

'i n\ nwm siu àj w

A. S. D. B
Z. W. .
Z. P. .
Kar. . .
Kar odw.

Spóelv pw^gotowu^cij/ wpadki fc^tuco 'J £iôtop<xda> 4 83o <tokiu,

» o

Akta Szczegółowe Delegacyi pierwszej Sadu Najwyższego Kryminalnego.
Akta Oddzielnego Komitetu, 6
Akta Uniwersyteckie.
Akta Jeneralne Instrukcyine Delegacyi pierwszej Sądu Najwyższego Kry­

minalnego. 3
Akta Sędziego Delegowanego Bońkowskiego.
Zeznanie własnoręczne.
Zeznanie protokularne.
Karta.
Karta odwrotna.

».
ČI

1

jU ' as: !•>. <£77i* 
Z. P. Piotra Wysockiego.

Z. P. Tegoż.
Z P Tegoż.

Kuryer Polski z d. 10 Grudnia 
1830 r. Nro 357.

Z. W. Piotra Wysockiego.

Papiery w dawne'j kwaterze Piotra Wysockiego w czasie rewizyi znale­
zione Nro 76,

Akta -ledztwa prowadzonego w Twierdzy Bobrujsku kar. 38 od wyra­
zów; „zaprowadzona tajna policya’’ do wyrazów: „wktórych umó­
wieni Officerowie mieli swoie przeznaczenie.”

A. S. D. 1. S. N. K w sprawie pko Piotrowi Wysockiemu odp. 2 kar. 5 
odp. 16 kar. 27.

A, S. D. 1. S. N. K. w śprawie pko Piotrowi Wysockiemu odp. 5 kar. 8 
od wÿrazow: „dopiero w parę dni późnie'j’’ do wyrazów „Seweryn 
Cichocki”—Odp. 16 kar. 27 od wyrazów „do zasiągania te'yrady’’ 
do wyrazów „przynieść może korzyści’’ — Odp, 10 kar. 22—Odp. 
6 kar. 12 od wyrazów „co do działania w wojsku członków.”

A,b. D. 1, S. N. K. odp. 11 kar. 22—Odp. 5 kar. 8 od wyrazów „po na­
radzeniu się” do wyrazów „myśli do rewolucyi” następnie od wy­
razów „w tym że czasie’’ do wÿrazow „zaprzestali myśleć zupełnie” 
Odp. 6 kar. 10 od wyrazów „po opowiedzeniu Podchorążym” do 
wyrazów „tak Polski jak i Europy.”

A. S D. 1. S. N. K. w sprawie przeciwko Piotrowi Wysockiemu odp. 17 
kar 28. , r

A. S. D. 1. S. N.K. w sprawie pko Piotrowi Wysockiemu—odp. 20 kar. 29.
A. b D. 1. S. N. K. w sprawie pko Piotrowi Wysockiemu— Odp. 6. kar.

11 odw. od wyrazów „kiedym żył w osobności” do wyrazów ,,w ra­
zie potrzeby będę działał wspólnie z nimi.’’

A.S.D l.S.N.K. w sprawie pko Piotrowi Wysockiemu— Odp.Skar.2C 
od wyrazów „kiedy wybuchła rewolucya we Francyi” do wyrazów 
„i ja nie wyłączę się^od tego”— Odp. 33 kar. 40 — Odp. 6 kar. 12 od 
wyrazów „podobnież w tym czasie widziałem się z Bronikowskim” 
do wyrazów „jakieby były narady te mi nie są wiadome’’— Odp. 
2S kar. 34 — Odp. 6 kar. 11 od wyrazów' „poznanie się z Nabielakiem 
cywilnym’’ do wyrazów „že Úrbaiíski radzi aby zaniechano-’— 
Odp. 20 kar. 29, Ł‘ •

AêauiBiîiiœ
A. S. D. 1. S. N. K. znaczy:
A. O. K
A. U  . -
A. J. J. D. 1. S. N. K. —

1
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Al

32
43

a
b

a
b

a
b

24
25
26
27
28
29
30
31

1830
1830
1830
1S30
1830
1830

z 
z 
Z 
z 
z 
z 
z 
z
z 
z

d. 16
d. 12
d. 12
d. 16
d. 12
d. 12
d. 16

r. A. L. kar. 27 i 28.
r. A. U', kar. 31 i 32.
r. A. U. kar. 33.
r. A. U kar. 36.
r. A. U. kar. 22.
r. A. U. kar. 23 do 25.

21 — Rękopism Piotra Wysockiego

22
23

* vJ. n. Kar. i», , uu
z d. 17 i 18 Listopada 1830 A. O. K. kar. 5 do 9.
z d. 26 Listopada 1830 r. A. O K. kar. 38 do .U.

d. 12 i 17 Listopada 1830 r. A. U. kar. 15 do lï>.
d. 13 i 17 Listopada 1830 r. A. U. kar. 12 do 11.
d. 14 Listopada 1830 r A. U. kar. 39. _

- i 17 Listopada 1830 r. A; O. K; kan 3, 1, a, 16 do 18.
Listopada
Listopada
Listopada
Listopada
Listopada
Listopada

A. S.D. i. S. N. K. w sprawie pko Piotrowi Wysockiemu — Odp.6kar. I 
odw. 12 od wyrazów „wspomniony Nabielak” do wyrazów „od Ostro- I 
wskiego przysłany.” II

A S. D. i.-s.N. K. w sprawie pko Piotrowi Wysockiemu— Odp. 6 kar. 12 | 
od wyrazów „dopiero około 19 Listopada” do wyrazów „podobnie! I 
i w tym razie Lelewel odmawiał”’—Odp. 31 kar. 36 ’

A.S.D.i.S N K. wsprawie pko Piotrowi Wysockiemu—Odp. 34kar. 
odw 41 od wyrazów „w Piątek zebraliśmy się” do wyrazów „do ta­
kowej dobrowolnie przyłączą się”—Odp. 42 kar. 50—Odp.41 kar. 50

A S.D. i.S.N. K. wsprawie pko Piotrowi Wysockiemu odp. 77kar.93.( 
A.S.D. i. S. N-K. wsprawie pko Piotrowi Wysockiemu odp.81kar. L .
A.S.D 1.S.NK. w sprawie pko Piotrowi Wysockiemu odp 11 kar odw. 23.^
A. S. D. i. S. N. K. w sprawie pko Piotrowi Wysockiemu—Odp. 5kar. 7— 

Odp. 6 kar. 10,11,12,13, — Odp. 15 kar. odw. 27.
A. S D. i.S.N. K. w sprawie pko Piotrowi Wysockiemu — Odp. 43 kar. 

51 od wyrazów „w dniu zaś wybuchnięcia powstania” do końca.
A.S.D. i.S.N. K. wsprawie pko Piotrowi Wysockiemu— Odp. 35 kar.l 

odw. 44 od wyrazów „na kilka dni przed rewolucyą” do wyrazów 
„nic w tej mierze nie mówiłem”—Odp. 66 kar. 85 od wyrazów „dnia 
xi Listopada r. 1830” do wyrazów „nie powierzałem zamiaru zrobie­
nia rewolucy ’ — Odp. 67 kar 86. _

A. S.D. i. S. N. K. w sprawie pko Piotrowi Wysockiemu—Odp. 32 kar. 39 
od wyrazów „w kilka dni pote'm” do wyrazów „w wojsku porozu­
mienie juz nastąpiło.”

A.S.D. i.S.N K. w sprawie pko Piotrowi Wysockier i—Odp. 43 kar. U 
od wyrazów „oświadczam że oprócz Trzaskowskiego” do wyrazów.

wiele na to rachowałem”— Odp. 84 kar. odw. 120 od wyrazów (Oka­
zane mitu pisma” do wyrazów „wpływali dorewolucyi”—Odp 106 
kar. odw. 190 od wyrazu „oświadczam” do wyrazów „o naradach 
w r. 1828 zaszłych, wiedział ”

A.S.D. i. S. N. K. w sprawie pko Piotrowi Wysockiemu — Odp. 8 kar. 
adw.21 wyrazy „Grzymała zaś umieszczony w artykule pod moim 
imieniem, nigdy mi nie był znany” i odp. 77 kar. 93.

z d. 7 Sierpnia 1832 r. A. S. D. B- Posz. 1. kar. 106 od wyrazów „na dziesięć! 
dni może przed 29 Listopada” do wyrazów „wkrótce będzie rewolucyą!

i Papiery w dawnéy kwaterze Wysockiego w czasie rewizyt znalezione.
IN rem 10. oznaczony.

Z. P. piotra Wysockiego. A. S.D. 1. S. N K. w sprawie p 
2 P Franciszka Kruszelnickiego A.il. kar. 1.
Z' P. Tegoż. 'A. O. K. kar. 19, 20, 27, do 34.
Z. P*  Wincentego Kobylińskiego.
Z. 1*.  Jana Bartkowskiego
Z. W Leopolda Giewartowskiego 
Z. W. Stanisława Kalińskiego.
Z. W . Kaietana Witkowskiego.
Z. P. Napoleona Szymańskiego.
Z. P. Alexandra Liedtke.
Z. P. Adama Piwowarskiego.
Z. W. Tegoż.
Z. P.Macieia Kossowskiego. 
Z.P. Hipolita Rzewuskiego
Z. W. Tegoż.

I 9 1 Z.P. Piotra Wysockiego.

10 Z.P. Tegoż.

11 Z.P. Tegoż.

12 a Z. F. Tegoż.
b Z. P. Tegoż.

13 — Z. P- Tegoż.
14 — Z.P. Tegoż.

15 — Z. P. Tegoż.

IG — Z. P. Tegoż.

17 — Z. P. Tegoż.

' 18 — Z.P. Tegoż.

19 — Z. P. Tegoż.

2C — Z. P. Józefa Łubieńskiego.
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a
io do 16 i 41.

39

41
46.

42

43

b
44

45 a

b
16

47

48

,q »

r>

r*  .1 !..
Ł

A’ •9
ň

« c

1

Z
Z 
% 
Z

Z
Z

1 '
WG f

25 
18
18 
18
12
17 
17

34
35
36
37
37

RçkopismPiotra Wysockiego.

Rapport Kommissyi Sledzcze'j 
do Prezyduiącego w Radzie 
Administracyjnej Król: Pol:

d. 
d. 
d. 
d. 
d. 
d. 
d. 
d. 
d. 
d.

i £> 
43*

<• P. Tegoż.
Z. W. Leona Górzeńskiego.
Z. P. Tegoż.
Z. P. Tomasza Zagrobińskiego.

Z. P. Tegoż,
Odpowiedź Kommissarza Obwo­

du Sochaczewskiego.

Odpowiedź Dyrekcyi Jeneralnéj 
Poczt Król. Polskiego.

Z. P. Tomasza Bontani.
Z. P.Piotra Wysockiego.

.<•> ■ * id

z
z
z
z
z
z
z
z d.

d.
d.
d.
d.

z d. 21 Lipca 1832 r. A. S. Ď. B. ’poVz. I. kar 4*5 od w”* ®

z d. 22 Listopada 1830 r. — Akta obejmujące korrespondencye co do no- I
i°ego fcfeÄf* ’ a„ Łowicz, i Jfefe D„hro„p„l. I

z d. 29 Stycznia 1833 Akta jak wyżey kar, 10. I
A c À GrSd™aJ832 Akta iak ^yže'j knr- 7. I

w sprawie pko Piotrowi Wysockiemu odo 92 kar 12« I

IV. Nro 4,237URa yAdmin,stracyj"ejKrólestwa Polskiego,Sekcja I
I

12 Października 1830 r. A. U. kar. 35.
12 Listopada 0 r. A. U, kar. 37 i 38.
12 Listopada 1830 r A. U. kar. 20 i 21.
12 Listopada 1830 r. A. U. kar. 34.
19, 20, 22 i 26 Listopada 1830 r. A. O. K. kar.
" Listopada 1830 r. A. O. K kar. 37 i 38

Listopada 1830 r A. U. kar. 53.
Listopada 1830 r. A. U. kar. 54.
Listopada 1830 r. A. U. kar. 56.
Listopada 1830 r. A. U. kar. 26.
! Í! ^stopada 1830 r A. U. kar.. 50 do 52
*.18 L1®t0Pada 1830 r. A U. kar. 40, 44 do’

26 Listopada 1830 r A U. kar. 43.
27 Listopada 1830 r. A. U. kar. 47do  49*
>r?.Äda A- °- K. kar 43 do’46.

1 wyrazów „w początku I

c jZ. W. Jana Maieranowskiego 
d Z. P.Ignacego Polichnowskiego.
—;Z. P. Antoniego Bacewicza.
— Z. W. Nicefora Wąsowicza.
— Z. P. Michała Szweycera.
— Z. P. Józefa Meysnera.
a Z. W. Juliana Łabęckiego.
b Z W. Xawerego Nowickiego.
c Z. W. Wiktora Józefowicza.

— Z. W. Henryka Rychłows kiego.
—,Z. W. Seweryna Madan.
a " "7 T 1 -- — ” ’ 
b 
a 
b 
a



6

I,DZïÀh I
* lÀstopada 1830 r. wynikłego, napadający na pałac Belwedcrsh

ił .ù.

ii ■

9

i *

1

2 Z P. Tomasza Zagrobińskiego.a

b3

4 —

5 a

ř. 113ÙL
łlil-

Z. P. Tomasza Zagrobińskiego.

Z. P. Tomasza Zagrobińskiego.' 
Z P. Józefa Kowacza.

Z. P Tegoż.
Z. P. K ajetana Niewęgłowskiego

Z. P. Piotra Wysockiego.

b
c

Z. P. Ludwika Bogusławskiego z d. 26 Maja (7 Czerwca) 1S30 r. A.'O. D. 2e'y S. N. K. w przedmiocie dzia- 
Pułkowm.ia ę , łań p. 4p. 1 odp 61 kar. 177 od wyrazu -----” J-i------->A1I

■ ;x powrocie zwarty” i kar. 179 od wyraz

»OÍ1F

fi

Z. P. : : . . . . . . . .
A. O. D. 2. S. N. K. w przedmiocie 

działań p.4p. 1. , 
A.O.S.D.B. . ( 
A.J.J. D, i.S. N. K 
A.S.D.1. S. N. K. 
Ä.U.M.M.S. W. 
Kar......................
Kar. odw. . . . 
Odp......................

z d 22 i23 Października 1830r.A_O. S D.B.Posz.II kar. 60 od wyrazów 
„w szkole podchorążych” do wyrazów , jeszcze się nie nazywał” i 
kar. 63 od wyrazów „szkoła podchorążych” do wyrazów „Gwardyi 
W ol'yrîskie'j.”

zd. ífStycznia 1833r. A. J. J. D. i. S.N.K. Vol I. kar. 45
z d. 20 Marca ( 1 Kwietnia) 1833r. A J.J O i.S-N K Vol. II. kar 82 od 

wyrazów „na dole zapytałem” do wyrazów „jest pod Belwederem
z d JJ Listopada 1832 r. A. S. D. «.S. N K. w sprawie p.ko Piotrowi Wy­

sockiemu odp 46 kar 53 od wyrazów „za przybyciem” do wyrazów! 
„wezwałem ich do wzięcia się do broni.”

z d. 21 Lipca 1832 r. A. O. S. O. B Posz I. kar. 5 od wyrazów „Panow ie J 
godzina zemsty” do wyrazów „i winnych kraiacli iest rewolucja

z d. i® Stycznia 1833 r A. J. J. D. i. S N K Vol. I. kar. 45. i
z d. fi Stycznia 1833 r. A. J. J. D i. S. N. K. Vol I. kar. 52 od wyrazów

„wybiła godzina zemsty” do wyrazów „w sali jadalney.”

Zeznanie protokólarne.
Akta Ogólne lelegacyi 2giei Sądu Najwyższego Kryminalnego w przed­

miocie działań pułku 4 p choty liniowej.
Akta Ogólne Sędziego Delegowanego Bońkowskiego.
Akta Jeneralne Instrukcyjne Delegacyi lej Sądu Najwyższego Kryminaln:
Akta Szczegółowe Delegacyi lej Sądu Najwyższego kryminalnego
Akta Urzędu Municypalnego Miasta Stołecznego Warszawy.
Karla. » a i .*.
Karta odwrotna.
Odpowiedź. & .'hit! . |

i „zapytany* ” dowyrazów„po 
powrocie zwarty” i kar. i79 od wyrazów „o ładunkach” do wyia- 
zów „wspomniany nie byłem.”

V. ,1 o i/i 1 ! tl u w
PODDZIAŁ Łzy. 6

Działanie Szkoły Podchorążych Piechoty.

i <*1  O -A r‘ 10 l4"* ‘
I ^2 i TE .orjt

P7; .i.

Podżegacze powstania w dniu U 
niemniej mordercy Generałów i Officerów Rossyjslnch i Polskich.

Ot) £ loofcttt LOU



c

d

e

f

a

b

a

Z. P. Tomasza Zagrobińskiego

z

z

z

Z. P. Piotra Wysockiego.

2

Z. P. Melchiora Szumowskiego.

Z. P. Piotra Wysockiego.

Z. P. Tegoż.

Z. P, Piotra Wysockiego.

Z. P. Tegoż.

Z. P. Józefa Kowacza.

Z. P. Kajetana Niewęgłowskiego

Z. P. Antoniego Zalewskiego.

Z.P. W alentego Nowowiejskiego 
Z. P. Tegoż.
Z.P. Wojciecha Koronkiewicza.
Z.P. Alexandra Bogusławskiego

Z. P. Kazim rza Czernickiego.
Z. P. Piotra Czapiejewskiego.
Z. P. Melchiora Szumowskiego.

Z.P Józefa NapoleonaWojako- 
wskiego.

Z. P. Alexandra Bogusławskiego
*

— Z.P Piotra Wysockiego.

!■ Ih • /•
a 7i. P. Tomasza Zagrobińskiego.
h Z. P. Tegoż.

c 
a 
b

z d. 3® Listopada 1832 r. A. S. D. i,’ S. N. K. w sprawie pko Piotrowi Wy­
sockiemu—Odp. 46 kar. odw.54 od wyrazów „następnie udałem się 
na salę” do wyrazów „do Wzięcia broni wezwali” i odp 68 kar 87*  

z d. 21 Lipca 1832 r A. O. S. D B. Posz. I. kar 5.
z d. 22 Października 1832 r. A O.S.D B. Posz. II. kar. 60 od wyrazów „wie­

czorem dnia 29 Listopada” do wyrazów „w sali broni widziałem ” 
z d.Jg Kwietnia 1833 r A.J.J. D. i.S. N. K. Vol. II kar. 151, 152.
zd. 20 Kwietnia (2Maja) 1833r. A. J.J.D. i.SNK. Vol. II. kar 158.
zd Kwietnia 1830 r. A J.J.D i.S. N.K. Vol II. kar. 150 od wyrazów 

„dodaię nadto” do wyrazów „on wydał z sali zbroiowe'y oknem broń 
Akademikom.”

zd.JgKi etnia!833r.A J.J D. i.S. N.K. Vol. II. kar. odw. 152 od wy- 
j razu „Puternicki” do wyrazów „broń rozbierali.” J

Z. P. Tomasza Zagrobińskiego. zd.21Lipcal832r.A.O.S.D.B.Posz,I. kar odw. 6 od wyrazów „a wów­
czas kilku Akademików” do wyrazów „przyniesione ładunki ” 

z d I« Stycznia 1833 r. A. J. J. D. i. S. N. K. Vol. I. kar 45 od wyrazów 
„wprawdzie podałem” do wyrazów „przypomnieć sobie nie mogę ” 

z d.Kwietnia 1833 r. A. 8. D. i. 8. N. K. w sprawie pko Piotrowi Wyso­
ckiemu odp. 91 kar. 127 od wyrazu „powiadał” do końca.

z<h ii Listopada 1832 r. A. S. D. i.S-N.K. wsprawie pko Piotrowi Wy­
sockiemu— Odp. 44 kar 52. J

zd ’ÿ Stycznia 1833 r. A. J.J.D.i.S. N.K. Vol. I. kar. odw. 53 od wyra­
zów „po takowej przemowie” do wyrazów „i ładunków parę.”

i z d.20 Marca (1 Kwietnia) 1833r A. J. J. D. i. S. N. K. Vol. II. kar. 82 i 83 
odp. 2 od wyrazów „właśnie dnia 29 Listopada” do wyrazów „z któ­
rymi do Belwederu udałem się.”

z d. Jg Kwietnia 1832r. A. J. J. p. i.8. N. K. Vol.II. odp. 2 kar. odw. 149. 
od wyrazów „dnia 29 Listopada” do wyrazów „dat mi trzy ładunki’.’

z d.30 Listopada 1832 r. A. 8. D. i. S. N. K. w sprawie pko Piotrowi Wy- I 
sockiemu— Odp 46 kar. 54 od wyrazów „po rozebraniu przez Pod- I 
chorążych ładunków” do wyrazów „które bez żadnej komendy na- 
stąpiły” dalej odp 46 kar 55 od wyra: „nie pamiętam czy strzały it. d. I

z d. 21 Lipca 1832 A. O. S. D. B. Posz. I. kar. odw. 6. od wyrazów I 
„w pochodzie do Koszar Ułańskich” do wyrazów „gdyż opuściłem t 
Podchorążych.” I

z d. Stycznia 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko Józefatowi I 
Napoleonowi Wojakowskiemu odp.4.kart. odw. 6 od wyrazów „wzią- i 
łem z nich jeden” do wyrazów „przedsięwzięliśmy obrót bez ża- I 
dnej komendy ”

d. i? Stycznia 1833 A. S. D. 1. $. N. K. w sprawie pko Alexandrowi 
Bogusławskiemu odp. 4. kar. 5 od wyrazów „a po uszykowaniu nas 
przez Wysockiego” do wyrazów „ale nie wiem którzy koledzy, na 
czyy rozkaz strzelali.” .

d. H Sierpnia 1833 A. S. D. 1. S. N. K. Vol. II. kar. 264 i 265. i z d 
17 Sierpnia 1833 A. O. S. D. B. Posz. XXV. kart. odw. 6.

d. 23 Sierpnia 1832 A. O. S. D. B. Posz. I. kar. 154, 155, 156. 157.
d. aa Lutego 1833 A. J. J. D. 1. S. N. K. Vol. I. kar. 120.
d. 7. Września 1832 A. O. S. D. B. Posz. I. kart. 199 i 202.
d*  ry Stycznia 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko Alexandro- 

wi Bogusławskiemu odp. 4. kar. 5. od wyrazów „ztamtąd na roz- 
kaz W ysockiego” do wyrazów „kilkunastu mnie nieznajomych cy­
wilnych złączyło się z nami.” --gííjoT v’.x i)

z_d^Jg^Listogaaa_1832j". A. S D. 1. S. N.K. w sprawie tegoż Wjyso-
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Woja-

z

z

Z. P. Rafała W odzińskiego. z

z

Z P. Walentego Chynowskiego.

o

Z

z

z 
z 
z 
z 
z

z 
z

d. 
d. 
d 
d. 
d.

z 
z

'i
Z. P. Tomasza Zielińskiego.
Z. P, Wojciecha Brzezińskiego. |

Z. P. Piotra Wysockiego.
'i VV1» • ■

iwmkůQ oíq •twaiq? r .ži.iltl

Z. p. Józefa Napoleona Wojako- 
wskiego.

r.-i r -vi j9. >.U.»
Z.P. Ignacego Billa. vr >

.£ -' J > 11 Jof Jł M
a i .1 t. f IM .f G .1 T.

Z. P. Rafała Wodzińskiego, 
.-fiança n/o jids X ßi> _ Iři >< .

Z.P Tegoż
Z. P. MichałaPostolskiego.

Z. P. Justyna Iwaszkiewicza.
Z. P. Krystyna Potza.
Z.P. Alexandra Pęcherzewskiego
Z.P. Tomasza Kuczkowskiego

i. P. Mikołaja Koszewskiego
O ly

lo ■& u
Rękopism Piotra Wysockiego

.< 'i. 4
Z. P. Piotra Wysockiego.

• >1
Z. P. Karola Janowicza.

£Uł‘ > P-ji -j

ckiego kar. odw. 55. odp. 46. od wyrazów „przekonawszy się že 
i 1 i trudno” do wyrazów „postąpili drogą ku Belwederowi.”

z d. fj Styczzia 1833 A.S. D J. S. N. K. w sprawie tegoż Wojakowskiego 
odp. 4. kart 6 od wyrazów „zkąd bez żadney przeszkody przeszli­
śmy” do wyraz w „zrey erowali się ku ogrodowi Belwederskiemu.”

z d. fy Grudnia 1832 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie tegoż Billa odp. 1 
kart, o w. 7. cd wyrazów „gdy przyszedł do nas Wy! cki” do 
wyrazów „wyszła na szosę ku Wiejskiej kawie. '. « •

d. t|. Grudnia 1832 A. S. D. 1. S N. K. w sprawie tegoż Wodzir.J 
skiego kart. 6. odp. 4. od wyrazów ,,podczas pozostawania naszt 
go” do wyrazów „strzelali do Kirysyerów.”

d. J® Marca 1833 A. J. J. D. 1. S. N; K. kar. 30, odp. 2. od wyrazów 
„pocze'm udałem się” do wyrazów „że to mieli Podchorążowie 
uczynić.” ,r c 1 - . ,

z d. Tf Stycznia 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie tegoż Wojako- 
■wskiego odp. 4. kar. 6. od wyrazów „a my zebrawszy się w ko 
lumnę” do wyrazów „zmusiliśmy attakujących do odwrotu.”

d. Grudnia 1832 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie tegoż Billa 
odp. 4. kar. odw. 7 od wyrazów „wówczas kawalerya puściła się 
się w pogoń za nami” do wyrazów „strzały słyszeć się dały.”

d. i Lipca 1833 A. S. D. 1. S. N. K, w sprawie tegoż Koszewskieg 
odp. 4. kar. odw. 9. od wyrazów „gdzie będąc ścigani przez jazJi 
Rnssyjską” do wyrazów „dali kilka strzałów do tejże jazdy.”

d. fi Grudnia 1832 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie tegoż Wodzió 
skiego odp. 4. kar. 7 od wyrazów „marsz cały od koszar Badziwi 
łowskich” do wyrazów „nam drogę do miasta przecinający”

d. Listopada 1832 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie tegoż Vysockis. 
go odp. 7. kar. 14. od wyrazów „po zbliżeniu się do wiejskiej ka-l 
wy” do wyrazów „ułatwiła wolne wejście do miasta”

d. 13 Sierpnia 1833 A. O. S. D B. Posz. XXV, kar. 4. od wyrazów! 
,, przyszedłszy pod bramę koszar Radziwiłowskich” do wyrazów 
„do wiejskie'j kawy prowadzącą.”

d. Sierpnia 1833 A. J J. D. 1. S. N. K. kar. 265.
<’ ' "

136, Voï. I.
ri
rs

d. 21 Listopada ( 3 Grudnia ) 1832 A. S. D. I. S. N. K. w sprawie te 
goż Wysockiego odp. 48. kart. odw. 59.

d. 31 Lipca 1832 A. O. S. D. B. Posz. I. kar. 51. od wyrazów „wdniu 
29 Listopada mając służbę” do wyrazów „lecz jakim sposobem te 
go nie wiem.” . fl

d. 24 Maja 1832 A. U. M. M. S. W. w przedmiocie dochodzenia wypad 
ków w Teatrze Bozmailości kar. 8.

d. 23 Lutego ( 7 Marca) 1833 A. O. D. 2. S. N. K. posz. III kar. 23 
d. 23 Lutego ( 7 Marca) 1833 A. O D 2. S.N. K posz. III, kar. 20 i 21

Z. P. Józefata Napoleona 
kowskiego.

Z. P. Ignacego Billa.

"Jol x o J r
Z. P. Mikołaja Koszewskiego,

d. 18 Lutego ( 2 Marca) 1833 A. J. J. D. 1. S. N. K. kar. 134, 135 
L

« Marca 1833 A. J. J. D. 1. S. N. K. Vol. II. kar. 29 
Marca 1833 A. J. J. D. 1. S. N. K. Vol. II. kar 37 i 38.
Marca 1833 A. J. J. D. 1. S. N. K. Vol. II. kar. 39.

_ Marca 1833 A. J. J. D. 1. S. N. K. Vol II. kar. 49 i 50.
T* Lipca 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie tegoż Koszewskie,
odp. 4 kar. 9 od wyrazów „wciągu tego pochodu” do wyrazói 
Podchorążowie dali kilka strzałów.”

Papiery w dawnej kwaterze tegoż Wysockiego w czasie rewizyi zna 
lezione N. 38 i 39.

z

Z. P. Justyna Iwaszkiewicza.
• .■1i,-’«h L.

b

c

d
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17 a

• b

•
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d

e

f

g
18 a

b
c
d
e

19 —

20 —

21 _
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22

23 a
3
b
c
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b
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Z. P. Michala Postolskiego.

Z.]
y

z. 
z 
z.

4 *7

e

|z d’ 12 V^aia 1832 A-U- M. M. S. W. v^zëdmwcwTôchôdzSuT^vÿ" 
j T W W ?Płu “^Listopada 1830 w Teatrze Rozmaitości kar. 4.i5

Z *} ’ ?2 nyt-eg?J™M.arca) 1833 A- °- D-2- s- N- K- P°sz. III. kar. 8,9.10.1 
z d. 12 Maja 1832 A U. M. M. S. W. w przedmiocie dochodzenia wy

i P,ad!50w w d 29 Listopada 1830 w Teatrze Rozmaitości kart. 3 i 4 
z d. 18 Lutego (2 Marca) 1833 A. J. J. D 1. S. N. K. Vol. I. kar. 135.1 

od wj razów „przytem nadmieniam” do wyrazów ,.z tych Pod- 
wrązych nie poznał mię.” - J I

z d. 15 Kwietnia 1833 A. O. S. D. B. posz. VII. kart. odw. 16. od wy­
razów „przejeżdżając przez ulicę Wierzbową i około Ratusza wsze- 
cizie było spokojnie.” « J Y I

z d. 20 Kwietnia (2 Maja) 1833 A J. J. D. 1. S. N. K Vol. II. kar 162 I 
z d. 23. Sierpnia 1832. A. O. S. t>. B. posz. I. kar. odw. 159 od wyra-l 

zow „gdysmy maszerowali” do wyrazów „słychać było koło Bel-I 
wederu i w Łazienkach strzały.”

z d. Lutego 1833 A J. J. I). 1. S. N. K. Vol. I. kar. 120. ’ I
d. 5 Października 1S32 A. O. S. D. B. posz. 26. kar. 4. od wyrazó I 
”Çdï Jenerał Hauke” do wyrazów ,,nie uważałem i nie widziałem.”! 
to Grudnia 1832 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko temuż WolJ 
skiemu odp. 4. kar. odw. 7. od wyrazów „w przechodzie odWiei-| 
skiej kawy’ do wyrazów ,,do ka lienic pukających ludzi. ' | 

d. Grudnia 1832 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko temuż Billo-I 
wi kar. 7. od wyrazów „z. tego miejsca chciałem się udać” do wv-l 
razów „ulicą Nowy świat.” * ■ I

d. 23 Lipca 1832 A. O. S. D. B. posz. I. kar. 9. od wyrazów „około! 
godziny 7. dnia 29 Listopada” do wyrazów „złożyć ich kazałem.”! 

Papiery Piotra Wysockiego w dawnej’ kwaterze w czasie rewizyi znaj 
lezione N. 39. 1 |

d. 12 Kwietnia 1833 A. O. S. D. B. posz. VII. kar. 10. 11. 12 I 
r '•'i T i , • . J B

d. 20 Kwietnia (2 Maja) 1833 A. J. J. D. 1. S. N. K. Vol. 11. kar 1601 
d. 21 Kwietnia (6Maja) 1833 A. J. J. D. 1. s. N. K. Vol II kar’ 1G6 Í." "'ř?“ ('C™’ D»L S.N.k.„sprawi. pto'ie.j

muz Bogusławskiemu dp. 12. kar. 28. od wyrazów „nadmieniam! 
także „do wyrazów „miał prowadzić Jenerała Trębickieffo ” I d T* Lipca 1833 A S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko temíž KoszeJ 
wskiemu odp 4. kar odw. 10. od wyrazów „w czasie zaś prze-i 
Trębickie°go”POCZ,y ' WyraZ°W ”£e mamy dowódcę Jenerała!

d. Grudnia 1832 A. S. D. 1. S. N. K. odp. 4. kar. odw. 8 od wy-l 
razów „co do sanieret tegoż Jenerała mówiono” do wyrazów cho-l 
eiaz go w ręce całowano ” ”1

d. 22 Grudnia 1830 Papiery w dawnej kwaterze Piotra Wysockiego! 
w czasie rewizyi znalezione N. 38 i 39. I

d- 12 Kwietnia 1833 A. O. S. D B posz. VII. kar. 7, 8 i 9. |
d. 20 Kwietnia (2Maja) 1833 A. 1.1. D 1. S. N. K. Vol. II. k 159 i 162.1 
d. 5 Pazdziermka 1832 A. O. S. D B. posz. XXVI. kar. od wyraj 

zow w przechodzie z Łazienek” do wyrazów „chustą głowę ma J 
jącego obwiązaną. ” i & ï “ ■

z d. Stycznia 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko temuż Bogu-I
i awskiemu. Odp. 4. kar. 6. od wyrazów „gdzie przed pałacem Na J 
■miestmkow Królewskich Szkoła się zatrzymała” do wyrazów „wij 
działem ciało Jenerała Hauke i Pułkownika Meciszewskiego n 
ziemi koło lwów.” ■

o Z«. P. Jozefa Boczkowskiego. 

d Z. P. Tegoż.

Z. P. Tegoż.

Z. P. Tegoż.
Z.P. Walentego Nowowiejskiego

f

Z P. Walentego Nowowiejskiego 
Z. P. Alexandra Bogusławskiego

Z.P.Jana Wolskiego.
> . . 1 . u '

:ii u
Z. P. Ignacego Billa.

<n ^siso T
Z. P. Antoniego Reszki.
' -( 3 r."“ ' -•
Rękopism Piotra Wysockiego.

■ ■ ji
P. Józefa Dratwińskiego i An- 

drze i Zrzałczyńskiego.
i. P. Józefa Dratwińskiego.
i P. Andrzeja Zrzałczyńskiego.
i. P. Alexandra Bogusławskiego

- 1 ć n

i. P. Mikołaja Koszewskiego.

eb V ' *
— Z. P. Ignacego Billa.

-I . ? - „
- Rękopism Piotra Wysockie K 

i
Z. P. Michała Ruży ckiego.
Z. P. Tegoż.
Z. P. Alexandra Bogusławskiego



39 a
b

II, 1

Z.P. Józefata Napoleona Woja-'z 
kowskiego.

Z. P. Tegoż. - z
i w

40 a Z. P. Ignacego Billa z

U i "

b Z. P. Rafała Wodzińskiego. z

41 — Z.P. Ignacego Billa. z

42 — Rękopism ] otrą Wysockiego z

43

44

45

a 
b 
a 
b

Z. P. Jakóba Kamińskiego. z
Z.P- tegoż. . z
Z.P.Grzegorza Trzmielewskiego z 
Z, P. tegoż. z
Z. P.Mikołaja Koszewskiego. z

46 •* — Z. P. Alexandra Bogusławskiego z
■ .. v ' n ■ [ •

47 —
.{*  "I ~

Rękopism Piotra Wysockiego z

48 — Z P. Ignacego Billa z

49 — Z P. Alexandra Bogusławskiego z

50 — Z.P.Mikołaja Koszewskiego z

51 — Z. P. Piotra Wysockiego z

52 — Z. P. Józefa Dratwińskiego z

53 a
5

Z. P. Jana Jabłońskiego z

54
b Z. P.tegoż z

Z. P. Piotra W ysockiego z

5."L Z. I*.  tegoż z

i 1 -. : I
d. 5 Października 1832 A. O. S. D. B. posz. XXVI. kar. 6 i 7.

d. Stycznia 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w’sprawie pko temu! Wojako« 
kowskiemu, Odp. 4. kar. odw. 7. od wyrazów „po czem bez n ■ 
mniejszych przeszkód” do wyrazów „podtenczas mieszkała w War­
szawie.”

d. jjj Grudnia 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko temuż Billowi. 
Odp. 4. kar. 7. od wyrazów „doszedłszy do miejsca pałacu Namie­
stników” do wyrazów „że on pierwszy pchnął bagnetem Jenerała 
Hauke.” . !

d. »T Grudnia 1832 A.S. D. 1. S. N. K. w sprawie pkotemuż Wodzińi 
skiemu. Odp. 5 kart. 9. 

d. Grudnia 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko Billowi. Odp. 4J 
kart. odw. 8. od wyrazów „kiedy te strzały dały się słyszeć” do 
wyrazów „i takim sposobem dochodziliśmy do Arsenału ”

d. 22 Grudnia 1830. Papiery w dawnej kwaterze Piotra Wysockiegc 
w czasie rewizyi znalezione N. 38 i 39.

d 15 Kwietnia 1833 A. O. S. D. B. kart. 15, 16,17 i 18 Posz. VII.
d. 20 Kwietnia (2Maja) 1833 A. I. I. D. 1 S. N. K. Vol. II. kart. 162 
d. 13 Kwietnia 1833 A. O. S. D. B. Posz. VII, kart. 13 i 14.
d 20 Kwietnia (2 Maja) 1833 A. I. I. D. 1. S. N. K. Vol. II. kart. 16 .
d. fa Lipca 1833 A. S. D. 1. S. N. K. wsprawie pko temuż Koszewskie- 

mu kart. odw. 10 od wyrazów „przybywszy z Koziej ulicy’’ do wy< 
razów „przez omyłkę zamiast Jenerała Lewickiego zabił.”

d 20 Maja (1 Czerwca) 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko te-j 
muz Bogusławskiemu. Odp. 12 kart. odw. 28 od wyrazów „co do, 
śmierci Jenerała Nowickiego” do wyrazów „ani ciała jego przecho­
dząc nie widziałem. ' .

d. 22 Grudnia 1833. Papiery w dawne'j kwaterze Piotra Wysockiegc 
w czasie rewizyi znalezione N. 38 i 39.

d.|3 Grudnia 1832 A. S. D. 1 S. N. K. w sprawie pko temuż Billowi. 
Odp. 4. kart. 8. od wyrazów „ za przybyciem mojern” do wyra­
zów „wystrzałem z karabina z tyłu cios mu śmiertelny zadał.

d. 20 Maja ( 1 Czerwca) 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko te 
muž Bogusławskiemu. Odp. 12. kart. 28 od wyrazów „nadmieniam 
także” do wyrazów „zastrzelić miał.”

d Lipca 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko temuż Kosze-j 
wskiemu. Odp. 4. kart. 10 od wyrazów „nieco później dowiedzia- 
łem się” do wyrazów „zaś o szczegółach śmierci tego Jenerała nu 
dowiadywałem się.”

d. 21 Listopada (3 Grudnia) 1832 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie 
pko temuż Wysockiemu. Odp. 50. kar. 60. ,

d. 12 Kwietnia 1833 A. O. S. D. B. Posz. VII. kart. II. od wyrazów 
„stawający prócz tego oświadczył” do wyrazów „a prócz tegc 
broda była zbita.” . f . r .

d. 26 Kwietnia 1830 akta obejmujące zeznaniapodofficerow i żołnie­
rzy pułku 4 p. 1. słuchanych przez Naczelnika Województwa Kali­
skiego iPrezyduiacego w Sądzie Popráwcz: Kaliskiém. Kart. 8 do 12.

di Ýk Sierpnia 1833 A. I. I. D. l.S. N. K. Vol. II. kart. 215, 246 i 247.
d. 4° Listopada 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko temuż Wy­

sockiemu odp. 7. kar 13, 14, 15 odp. 46. kar. 53, 54, 55.
d. 3. Grudnia (21 Listopada ) 1832 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie 

pko temuż odp. 49 kart odw. 60. odp._70^_7L_kart2_89^^^^^^
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b Lista takaż Podchorążych

60 —.Z. P. Piotra Wysockiego

3

Z. P. Neryusza Różańskiego 

ubfi ’ t, jí 1
Z. P, Seweryna Grodzińskiego

b Z. P. Jana Wolskiego 
jT o’< ob .urob 5!

/ ,fcob «mši
c Z. P. Ignacego Billa.

•Cw.'Iß.

Z. P. Alexandra Bogusławskiego

'■ dnia Jd Grudnia 1832 A. 8. D. 1. S. N. K. w sprawie pko temuż Wol- 
sklem u odp. 4. kart. odw. 7. od wyrazów „przed Wiejską Kawą 
trochę zatrzymaliśmy się” do wyrazów „który już otwarty zasta- 
liśmy.”

z 1. Grudnia 1832 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko temuż odp. 4 
kart. odw. 7. od wyrazów „zabawiszy z pięć minut” do wyrazón 
„takim sposobem dochodziliśmy do Arsenału.” I

z d. Stycznia 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko temuż] 
odp. 4. kar. odw. 6. od wyrazów „ztamtąd Wysocki poprowadził] 
nas ’ do wyrazów „który już odbity zastaliśmy.”  I

z d. -fy Grudnia 1832 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawiepko temuż odp. 4.] 
kart. odw. 7. od wyrazów „Podporucznik Wysocki idąc na czele’) 
do wyrazów z tyłu zwolna postępowałem.”

z d. 24 Grudnia 1832 ( 5 Stycznia 1833) A. S. D. 1. S. N. K. w sprawiel 
pko temuż odp. 4. kar. 6. od wyrazów „od Wiejskiej Kawy Wy-1 
sockina czele będąc” do wyrazów „i przybyliśmy przed Arsenał.” I 

z d.Stycznia 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko temuż odp. 4.1 
kar. 6 od wyrazów „ Wysockiego spostrzegłem na przodzie Szko-I 
ły do wyrazów „kloby takowy odbić miał.”

; d. 30 Grudnia 1832, ( 11 Stycznia 1833) A. S. D. 1. S. N. K. odp. 4.1 
kar. 5. od wyrazów „ztamtąd Wysocki będąc na czele’’ do wvra-l 
zow „aż przed Arsenał.’’ I

d. 31 Grudnia 1832 ( 12 Stycznia 1833) A. S. D. 1. S. N. K. w spraJ 
wie pko témuž odp. 4. kar. 6. od wyrazów „Wysocki poprowadził! 

, uhcą Wiejską, Nowym światem” do wyrazów „przed Arsenał.’! 
d. 22 Grudnia 1832 (3 Stycznia 1833) A. S. D. 1. S. N. K. w spra-| 

wie pko temuż odp. 4. kart. odwr. 6. od wyrazów „nie wiedząc! 
o niczem z obowiązku mego złączyłem się” do wyrazów ,.Wvso-l 
cki rzez cały ten czas był na czele.” !

d- rî Stycznia 1833 A. S. D. 1. S. N. K. w sprawie pko temuż odp.41 
kar. odw. fí. od wyrazów „w dalszym pochodzie Wysockiego nie! 
widziałem do wyrazów „nie pozwalało mi.”

d. 15 Kwietnia 1833 A O. S D. B. posz. VII. kar. odw. 16. od wy-| 
razów „dopiero gdyśmy mijali ulice Senatorską i DanielewiczoJ 
wską do wyrazów „z pałaszem wydobytym.” A. J. J. D. 1.8. N.K I 
Vol. II, kar 160. ‘rjicp .

Z řWJeti9Q 1833 A‘o*  D‘-V S- sprawie pko temuż odp.l 
87. kart. 123. - A ? . r 4 ‘I

z d 22 Grudnia 1830 Papiery Piotra Wysockiego w dawnej kwaterze!
w czasie rewizyi znalezione Nro 38 i 39 od wyrazów „co się tycze! 

„ j \p?ru.so™ ®zk?ly” do wyrazów „wielu było świadkami ” |
Z d. 22 Grudnia 1830 Papiery tegoż Wysockiego w’ dawnej kwaterze!

w czasie rewizyi znalezione Nro 38 i 39 od wyrazów „to tylko nad-| 
. ., do wyrazów „a tam niezawodnie zastaniemy nasz« ,vojsko.”!
którzy byli obecni pierwszym zajs'ciu d. 29 Listopada 1830. Papiery!

Piotra W ysockiego w dawnej kwaterze w czasie rewizyi znalezione! 
Nro o. a. J I

którzy nie byli obecni w pierwszem zajściu d 29 Listopada 1830. Pa-|

EProtra Wysockiego w dawnej kwaterze w czasie rewizyi zna-| 
le Nro 4. J I

z d. Kwietnia 1833 i z d. 26 Stycznia (7 Lutego) 1833 A. S. D. i. S. N | 
, w sprawie pko temuż W ysockiemu odp. 58 kar. odw. 79. odp. 8^!
kar. odw. 122. ť

Z. P. Rafała Wodz iskiego 
i' b <

Z. P. Adolfa Kurcewskiego
•4 • «"!£

< » Cb ß .i urn >;

Z. P. Konstantego Koczowskiego
1 i*

Z. P. Gaspra Babskiego

' ■ 3.

Z. P. Józefata Napoleona Woja- 
koyvskiego.

Z. P. Jakóba Kamińskiego
D ».

Ir I
56i—|Z. P. Piotra Wysockiego 

57|—.Rękopism Piotra Wysockiego

58l—Rękopism tegoż.

I I
591 a .Lista imienna Podchorążych

d



61

70

a

b

c

d

’6 a

b

c

d

e

f

<

72
73

JR
»if > dł- O i

Z. P. Tomasza Zagrobińskiego.
. r«»a -c w as*  ■ w.l n
Z. P Tegoż.
Z. P. Kazimier.Płaczkowskiego 
. .0 ? v i>o • f * u ta a

z d</sLipca jÇLipca iSierpni*  1833 A.S.D.i.í N.K. wsprawiepkq 
temuż Koszewskiemu kar. 8 do 10, 15 do 16, 26 do 27,29 do 30, stan] 

,b służby kar. 19. ,, -r»
A.S.D.i.S.N K w sprawie pko temuż Wolskiemu kar. 3 do8,13 dol7, 2(1 

do 22,38 do 39,43 do 44, stan służby kar.40.
A. S D. i.S.N.K. wspr< de pko temuż Billowi kar. 3do 9,16do 19,22 

24, 36 do 37, 44 do 45, stan służby kar. 39.
A.S.D. i S. N. K w sprawie przeciwko temuż Lenczewskiemu kar. 3 do C 

11 do 14, 20 do 22,36 do 37,44 do 45, stan służby kar. 38.
A. SD. i 5, N.K ’ sprawie przeciwko temuż Grodzińskiemu kar. 5 děl I 

14 do 18,19 do 21,36 do 37, 42 do 43, stan służby kar. 38i; • »
A.S.D.i.S.N K. w sprawie pko temuż Kurcewskiemu kar. 5do7,12 d I 

16, 17 do 19, 33 do 34, 38 do 39, stan służby kar. 35.
A. S. D. i.S. N.K. w sprawie pko temuż Babsk 5mu kar. 4do6, Udo;15

18 do 20, 32 do 33,40 do 41, stan służby kar. 34.
A.S. D i.S. N K. w sprawie pko temuż Różańskiemu kar. 5 do 7,12 do.

19 do 22,36 do 37,41 do 42, stan służby kar 38. -r
A. S. D. i. S N.K. w sprawie pko temużBogusławskiemu kar. 5do 7 I9d( I 

21,25 do 29,41 do 42,46 do 47, stan służb y kar. 43.
AS. Di. S N.K. w sprawie pko temuż Wojak öwskiemu kar. 5 do 10)2’ I 

do 31,42 do 43, stan służby kar 46.
A S.D. 1.S.N.K. v sprawie pko temuż Wodzińskiemu kar. 5 do 9, 2 d< 

23,30 do 31, stan służby kar. 35.
A.S.D. i. S. N. K. w sprawie pko Józefowi Rożnieckiemukar. 18 do20. ’ 1 I
A. S. D. i. S. N. K. w sprawie pko temuż Rożnieckiemu kar. 6 do 8,23 do27 

39 do40, 44 do 45, stan służby kar. 41
i S.D.i S. N. K. w sprawie pko temuż Kicińskiemu kar. 31 do 36,55 I

65 do 68, stan służby kar. 70.
A. S. D, i. S. N.K. w sprawie pko Tomaszowi Kicińskiemu kar. 51 doS3.| I
I".<1 -i « i x« »Io/;*"*  ."J.•‘haïI.T.XUB I

* ’ 1 . . . • *11
Ą. S. D. i. S. N. K. w sprawie pko Jozefatowi Wojakowskiemu kar. 

do 20.
A. J. J. D. i.S. N.K. kar. odw. 136 od wyrazów „wreszcie dodaję” do wy I 

razów „przy ulicy Senatorskiej.’’
A. S. D. i. S N. K. w sprawiepko temuż Bębnowskiemu kar. 6do8,19d

36 do 37,39 do 40, stan służby kar. 24|. 1 I
A. S. D. i. S.N. R. w sprawie pko temuż Jełowickiemu kar. 5 do 7, 22| 

23, 41 do 44,60 do 61, 65 do 66.
Akta Gubernatora Wojennego Miasta Warszawy w sprawie pko temuż Je I 

łowickiemu kar. 4 do 5.
A S.D.i. 8. N.K. w sprav e pko Jełowickiemu kar. 15 do 19. i I 

łiFfJ . II
A. S. D. i. S. N. K. vol. II. kar 69 od wyrazów „na dalsze zapytaj] I 

oświadczam” do wyrazów „Generałowi do PetereŁ rga.”
A.J. J. D i.S. N.K. vol I kar 55 od wyrazów „przy Wielkim Xięciu”d I 

wyrazów „i nie mieli udziału.”
A. O S D B. posz. II. kar. 61 od wyrazów „później jednak w czasie ra j 

wolucyi” do wyrazów „żadnej różnicy nie czyni.”
A. J. J D i. S N K vol I odp. 3 kar. 47.
A.S.D.i.S.N K. wsprawie pko temuż Placzkow'skiemu kar. 7odwyJ I 

zów „z których przypominam sobie Kunickiego” do wyrazów „by f 
ło kilku żołnierzy posłneaczv.” M I’

5 P. Mikolaia Koszewskiego
I f J fsi// b.i - w , v b

4 46 ?Jo , __ • ust. b
■ Z. P. Jana Wolskiego.

inm oj(ą ni ,• w .3 .K -d
• Z. P. Ignacego Billa.

• Z.P.Wincentego Tænczowsk'sgo
iJ . ? I»

• Z. P. Seweryna Grodzińskiego
rt inrnM .K . .
Z. P. Adolf Kurcewskiego

■ Z. P. Gaspra Babski, go
. ■ st ' ' _ l /

■ Z. P. Neryusza Różańskiego
’r z > ' 1 j I

- Z.P. Alexandra Bogusławskiego

-Z, P. Józefata Napoleona Wo- 
jakowskiego □ I

- Z. P. Rafała Wodzińskiego

■ Z. P. Józefa Gruszczyńskiego
5. P. Józefa Rożnieckiego
« . 4 ..'1 ; .1 .i \ c. 4 Ol .

Z. P. Tomasza Kicińskiego
’’ .. wóscTz^ ob "ois aiMÍ/soKř*  
Z. P. Barbary Gostomskiej,An­

ny Szymanowskiej i Kry­
styny Potockiej

Z. P. Ludwiki Brzozowskiej, 
Zofii Lasockiej.

Z. P. Michała Postolskiego
• .1 X1 1 ’ .

■ Z. P. Michała Bębnowskiego
•In ■ •

Z. P. Wincentego Jełowickiego 
■ví'. nwne
Z. P. Tegoż

í 14 .»all . I, <5 fi _
g. P. Kazimierza Biernackiego 
-J.iiWoyciecha Koronkiev.icza 
Z. P. Xawerego Olędzkiego 
*ł .Ü<_.-I i>lir >ai I 1*  J> <s > 
Z. P. Józefa Kowacza



Z. P. Jana Kunickiego

bb |Z. P. Apolonii Gruszewskiej 
c :Z.P. Jana Kunickiego 

J r ?! o ubft''_

— Z. P. Piotra Wysockiego.

c

d

e

a Pismo peryodyczne 
rt 4 r»J. -w ’ 1» 1

C

a

b

b 
c 
a

• j\ uvni . i i JjU d

j3iq 
b

Z. P. Tomasza Zagrobińskiegp
Z. P. Adolfa Kurcewskiego
Z, P. Stanisława Skawińskiego

Z. P. T omasza Zagrobińskiego.

Z. P. Tegoż.

Z.P. Piotra Czapie je wskiego

łiękopism Piotra Wysockiego. papiery Piotra Wysockiego w dawnej kwaterze 
.JT• -7; .fi ,q.è.I.qb.« i .■ ne Nro 9. r. ■bsj-eiiltwjsacm

Z.P.PawłaPosternikow ’ ‘ —
'Í.K.ířr.W.H.. .ł/ 

Z.P. Jana Kochanowskiego 
Z.P. MaleuszaLubow*dzkiego  

/ 'f
Z. P.Jana Braun.

a Z.P. Teofila Czyżewskiego

A. S D. i.S.N.K. w sprawie pko temuż Kunickiemu odp.1’4 kar odw 7 
S°bie” d°

*»* —«•!•» Sâo7,?0 do
A. J.J. D i S. N. K. vol. I. odp. 3 kar 47.
a* c*  n”wsPraw.ie Pko temu Kurcewskiemuodp. 10 kar. 16.
A* ’ Vr J «5*  ™/Pray* ePkotemuż Skawińskiemu kar. 5 do 7, 29 dó 

. 31, 36 do 38, 51 do o2, 58 do 59. Ci . .
A.S D. ».SINK. wsprawiepko Janowi Kunickiemu kar. 21 do 23. I
A S. U i.S.N.K. w sprawie pko temuż Kunickiemu odp. 4. kar. 6 od 

wyrazów „na Solcu rozłączywszy się z Herbaczewgkini” dowvra*  
zow „udaliśmy się do Łazienek około godziny 9tey.”

■ Z P. Józefa Kowacza.I - 1
■Z. P. Alexandra Bogusławskiego

I_ ~i"L. . i / Sb ob Ib .4 "

i ... łJ.C.i
Kuryer Polski

> ,f j . 47/ it .F i

• ' J .<>- • --------------------------------------fl
A.S D i.S.N.K. w sprawie pko temuż Wysockiemu odp. 29 kar. 35, odpJ 

34 kar. 42 od wyrazów „cywilni wraz z Trzaskowskim” do wyrazów 
; ,o czem juz poprzednio powiedziałem” odp. 91 kar. 126 od wyrazów!

 j T^RCZ-eg -\nca£af Ur do wyrazów „gdyż mię to nie interessowało.” 
z d.^ Kwietnia 1833 A.J.I D. > S.N.K. Vol. 2. kar. 150 od wyrazów „do-

T t rl nadt° do wyrazów „broń Akademikom.”
A. J. J D i. S N K Vol II car. odw 151, od wyrazów „co.gdyśmy uczy-l 

mli. do wyrazów „bron rozbierali.” 3 3 3 I
z d. 21 Lipca 1832r A. O. S. D. B posz. 1. kar 5 od wyrazów „szybko więc 

zbiegliśmy” do wyrazów „i mnie się kilka dostało.”
zd.if btyczma 1833 A. J. J. D. i. S. N. K. Vol I kar. 45, od wyraz w 

. o’A^Pr?.le/P°dal'®°1” do wyrazów „przypomnieć sobie nie mogę ”
z d. 20Kwietnia (2Maja) 183J A. J.J.D. 1. S. N. K. Vol. II. kar. 158, od5 n. 

razow „dnia 29Listopada” do wyrazów „zarapportowałefti o tern Gd 
nerałowiKurucie.” !

z d.'UStycznia 1833 A. JJ. D 1. S. N. K. Vol. I. kar. 53, od włazów „kij 
dysmy wychodzili’ do wyrazów „czynność swą rozpocząć mieli.” 1

z d. ï9 Stycznia 1833, w sprawie pko temuż Bogusławskiemu odp. 4kaii 
odw, b I wyrazów „ztamtąd na rozkaz Wysockiego” do wyrazóli 
„kil inastu mnie nieznajomych cywilnych złączyło się z nami 

podtytułem Podchorąży z d. 10 Grudnia 1830 r. A. fi*.  D. i. S. jy. K. spra­
wie pko Tomaszowi Kicińskiemu kar. 5 ÀO‘-l H i I

zd lOGrudnia 1830 Nro 357, papiery w dawnej kwaterze Piotra Wysockie- 
I • ,g° r .czasie rcwizyi znalezione Nro 76 >*'  1 < Ç"Jn'. J f 

, ------- î i czasie rewizyi znalezicF d -g .Dsl^aiilłWjRacrnilz!, «Tj
. f t \ d ^S}y«7ïaii9IiMe80) 1 Luteg01833 A-P-1 • S’N-K- VoL I. kai

x do.841 l-24lt>3z7'i9.vQw .fos gsarjlai î ogśinołn.*.  .'1 Łj uí
"*> zd. ĄSierpnnialS33A. J.J- D. i.S.N.K. Vol. II. kar.241 do244.

„ zd. Stycznia i 26 Stycznia (7 Lutego) 1833 A. J. J. D. i. S. N. K. kar.1 6 
dobo i 9Z. îi.fihj., í

<j.3Í q zd !0Stycznia (1.Lutego) 1833.A. J.J. D.ł.S.N £.VjI I.kar 8-1b 
__________ «£ ‘ ;

Napaść na Pałac Belwedersit w zamiarze targnienia si\na ^ycie w Bogu sP ożywającego 
 Cesarzewicza Wielkiego Xiçcia Konstantyna Pawłowicza.
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Z. P.

.ÖS*

a iPÄ .*!.&; s

cie działań p. 4 p. 1  
w A. S. D. 2. S. N. K. yv s. pko 
, Franciszkowi Stypułkowskiemu

*". ’f.«l J io
wAO SD.B. . ..... 
w A. o z. z. z p 4. p. 1 s. p. N. N.

W. W. Nro 30. .... . 
w A. o. z. z. zp. 4. p. 1 s p.N. W.

YYt.S.L.Kr.Kal:PhPodl: . .

©waaâsniænaæ SE.a<Ď«B08H,
Zeznanie protokólarne.

l« . . ’ _ _
w Aktach Ogólnych Delegacyi drugiej Sadu Najwyższego Kryminalnegt

w przedmiocie działań pułku 4go piechoty liniowej; -
w Aktach Szczegółowych Delegacyi drugiej Sądu Najwyższego Kryl ir at 

nego w sprawie przeciwko Franciszkowi Stypułkowskiemu.

:.o .o ' ’ »tYF:.
w A. .J.D. i 5. N. K. Vol. 2. . .
w A.S.U.M- M.S.W. w przedmio­

cie dochodzenia z d.i^I stopa- 
da 1830 r. wT. B.Nro 56. . .

■ m j ».
non ymivb« o?» wbstnvw io ,1 1 
T. P. . . .
posz: ....
pyt: ....
odp. .... 
k  
d. s ....
od wj r: do wyr:

5 b5tr.rr VT .*1  .X ’ 
..UohA .*•!  .S, -j 

07, -u’ TÄtx

- v> * •< ot ‘Ktr p o D D Z ■ A Ł mci.
t z oh ” -u» ni. r •; tY'’ - 1 r ' i

Działania Pułku Ago Piechoty Liniowej. ° a J. 1 - C'J i-5

w Aktach Ogólnych Sędziego Delegowanego Bońkowskiego.
? d i

w Aktach obejmujących zeznania żołnierzy z pułku czwartego pi« hot] 
liniowej, słuchanych przed Naczelnikami Wojennemi Nro 30.

w Aktach obejmuiących zeznania żołnierzy z pułku czwartego piechoty li 
niowéj, słuchanych przed Naczelnikiem Wojennym Województwa San­
domierskiego, Lubelskiego, Krakowskiego, Kaliskiego, Płockiego, Pod 
laskiego.

w Aktach Jeneralnych Instrukcyjnych Delegacyi pierwszej Sądu Najwyz 
szego Kryminalnego, Volumen drugi.

t>‘ *»■
v. Aktach śledztwa Urzędu Municypalnego Miasta Stołecznego Warszawy, 

w przedmiocie dochodzenia wypadków z dnia Listopada 1830 roku I 
w Teatrze Rozmaitości Nro 56,

Tlomaczenie Protokularne.
poszyt.
py tanie.
odpowiedź.
karta.
drugostronie.
jod wyrazów do wyrazów’

— - — - — -,
z d.26 Maja (7 Czerwca) 1833 w A. O. D. II. S. N. K.. w przedmiocie dziali 

p. 4 p. 1. posz. 2 odp. na pyt. 61 k. 171,173 d. s. do wyr. „którym ■ 
samo miejsce zbioru wyznaczone było.”

z d.28 Lipca 1832 w A. O S. D. B. posz 1 k. 41 do42 wyr: „KrzysztopoiJ 
Podporucznik dał znać aby kompanije ku Arsenałowi pospiei ał

zd. jtStycznia 1833 w A. S. D. II. S.N.Ç. w-s. pko Franciszkowi Stypo! 
kowskiemu odp. na pyt. 4 k. 4 d; s.

z d. 27 Maja 1833 w A. o z. z. z p. 4. p. 1. s. p. N. W. Wt. S. Nro 3,4, odp ■ 
pyt.8k. lOd.s 11.

z d. Kwietnia 1833 w A. o z ż. zp.4p.l.ś.p.N.N. W. W. Nro 30 odp.n
• ’. pytAteAJ-î’, ..Hiyo-’BOS bsi wú :,h ,9110*1  4.Xl
z d. 10 Czerwca 1833 w A. o. z. i. z. p.4 p.l.s. p.N. W.Wt. S. Nro31 odp.ii
- .*  pyt. 5 k.'5*.  1 -inn yułi<*  ♦ u-.i i
zd-io Lipca 1833 w A.S D. ILS.N.K. ws. pkoLudwik wiChrząslowskie 

mu, odp. na pyt 40 k 109 d.s. 110.
4 d. 6 Sierpnia 1833 w A. o. z ż.zp.4p.l s. p. N-W. WLPł. posz. I. odp ni 

pyt 3 k 39.  j

1
r f ’ ’ 1 ■

Z. P. Ludwika Bogusławskiego
*>, - •>' rt U inrt

to a
r r f .. ‘ ’

Z. P. Franciszką Styppłkowskie-

b
s°

Z. P. Tegoż

3 — Z. P. Wincentego Kozłowskiego

4

t

a

b

c

_ ? aaicw < !'>i 
Z. P. Kazimierza Klimaszewskie-
n g° .T.T.AS
Z P. Antoniego 1 iekarza

il£o*>  US.n 7Í .11 .Io7.H.’4 .
Z. P. tegoż , A EŁe-I (ogłi

d Z. P. Wpjciecha K ąlinowshiega
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e

5 a z

z

z

b z

Z. P. Wojciecha Kwiecińskiego7 a z

b z

■S a z

b z

9 a z

b z

c z

10 z

11 a

b Z. P. Wojciecha Kwiecińskiego

c

12 a

b

13 a

Z. P, Franciszka Stypułkowskie 
go

Z. P. Wojciecha Zaganiacza

Z. P. Teofila Brzezińskiego

Z.P. Ludwika Bogusławskiego

Z. P. Franciszka Stypułkowskie- 
go

Z. P. Ludwika Bogusławskiego

Z. P. Franciszka Stypułkowskie- 
6°. .

Z. P. Filipa Monety.

Z. P Tegoż

b Z. P StanisławaKindlera
I »Ä «łłlj

Z. P. Stanisława Kindlera

7'1 x lt :Jvq
• * «Oii

Z. P. Ludwika Bogusławskiego

Z. P. Wojciecha Kalinowskiego

i »! .- V/ .K -
Z P. Andrzeja Iwanowskiego

Z. P. Tegoż.

Z.P.K azimierza Klimaszewskie*  
go

Z. P. Grzegorza Glinki

Z. P; Ludwika Bogusławskiego

z d. Sierpnia 1833 r. w A. S. D. II. S. N.K. w s. pko Ludwikowi Chrzą- 
stowskiemu, odp. na pyt. 71 k. 168 d. s. do wyr: „ze to był Chrząsto- 
wski a nie inny Officer.”

d. 13 Marca 1833 r. w A. O S D. B. posz. 3 k. 51 d. s. 52 do wyr. „do 
kompanii nie przychodził.”

d. T6f Marca 1833 r. w A. O. D. II. S. N. K. wr przedmiocie działań p.4p 1. 
posz:2 odp. na pyt: 43 k. 95 d. s. do wyr: „przyjmuję i potwierdzam.” 

d. r7v Kwietnia 1833 w A. o. z. ź.z. p.4 p. l.s. p. Pi. N. W. W. Nro30odp: 
na pyt: 4 k. 2.

d. ib Lipca 1833 r. w A. S. D. II. S. N. K. wr s. pko Ludwikowi Chrzą- 
stowskiemu, odp: na pyt. 37 k. 100 do wyr: „niemniej KapitanaRo- 
ślakowskiego.”

d. I® Stycznia 1833 r. w A. O. D. II. S. N. K. w przedmiocie działań p. 4 
p.l. posz: 2 odp: na pyt: 25 k. 44 d. s. do wyr: „Porucznika Wyszpol- 
skiego rozkaz stawaj do szeregu.” ■ p

d. 28 Lipca 1832 r. w A. O. S. D. B. posz:I. k. 42 do wyr: „skałki zało­
żyć kazał.”

d. 20 Maja 1833 r. w A. o. z, ż. z. p. 4 p. 1. s. p. N. W. w Piotrkowie Nro 33 
odp. na pyt: 4 k. 15.

d. Lipca 1833 r.w A.S.D. II. S. N.K. w s. pkoFranciszkowi Stypuł- 
kowskiemu odp na pyt: 24 k.63 d. s. do wyrazów „w zupełności po­
twierdzam.” ~ -

d. 26 Maja (7 Czerwca) 1833 r. w A. O. D. II. S. N. K. w przedmiocie 
działań p.4 p. 1. posz: 2 odp: na pyt: 61 k- 173 d. s. od wyrazów 
„w dniu 29 Listopada 1830 r. nie otrzymałem od wyższej władzy pole­
cenia” do k. 174 d. s. wryr: otrzymali takowy od Officerów kompa- 
nicznych.”

d. 28 Lipca 1832r. wA. O. S. D.B. posz: i.k.42d. s. od wyrazów „nad­
mieniam bowiem” do wyrazów „i mego tylko rozkazu słuchajcie.”

d. 7 Lutego 1833 r. w A. O. S. L>. B. posz: 3 k. 23 d. s. od wyrazów „ja­
koż żołnierze poubierawszy się’’ do wyrazów „na pierwsze piętro 
udaliśmy się.”

d. Lutego 1833 r. w A. O. D. II. S. N. K. w przedmiocie działań p. 4 
p l.posz.' 2. odp: na pyt:37k. 79 od wyrazów „przed wyjściem bata­
lionu z koszar” do wyrazów „biegiem z takowych na Franciszkań­
ską ulicę wychodziły.” J ,

zd 26 Maja (7 Czerwca) 1833 w A. O. D.II. S.N. K w przedmiocie działań 
p. 4 p. I. posz: 2 odp: na pyt: 61 k. 174 d. s. od wyr: „Kapitanowi Dobro- 
gojskiemu poleciłem” dok. 175wyr: „do sal właściwych powrócić.” 

z d. 1® stycznia 1833 w A. O. D. II. S. N. K. w przedmiocie działań p, 4p. 1.
posz: 2 odp:na pyt: 25 k. 45 od wyr: „stanąwszy wr Koszarach do sze­
regu” do k. t. d.s. wyr:,,także Pułkownikowi Porucznik W yszpolski.’ 

z d. iJ Stycznia 1833 w A. jak wyżej, odp: na pyt: 32 k 56 d. s. od wyr: „Puł 
kownikBogusławski” dok. 57wyr: „Podporucznika Kosickiego.’’ 

z d. 26 Maja (7 Czerwca) 1833 w A. jak wyżej, odp: na pyt: 61 k. 157.od.wyi”
,,w te'm wystąpił Porucznik Lubowicki” do w yr: „ja muszę wystąpić.” 

z d. 28 Lipca 1832 w A O. S. D. B. posz: 1. k. 42 d. s. od wyr: „na dziedzińcu 
do zebranych żołnierzy” do wyr: „a my pójdziemy.”

z d. 26 Maja (7 Czerwca; 1833 w A. O. D. II. S. N. K w przedmiocie dzia­
łań p. 4 p. I. odp. na pyt: 61 k. 175 od wyrazów „usłyszawszy tak sta­
nowcze odmówienie’’do k t. d s. w’yr: „z Koszar wybiegać zaczęły.” 

z d. T* Lutego 1833 w A. O. D. II. S. Ń. K. w przedmiocie działań p. 4p. 1

4
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Z. P. Filipa Monety

5, P. Stanisława Kindlera

Z. P. Ludwika Bogusławskiego

i
Z.P. Wojciecha Kwiecińskiego

Z. P. Francisa: Stypułkowskiego
. .7 hMSi ‘

Z. P. ’ilipa Monety 
i . ĄTofc ' . .
Nr. 350 Kuryera Warszawskiego

» ' ‘ w r,

Z P. Stefana Tyrakowskiego

Z P. Ludwika Bogusławskiego

■ V

Z. P. Pawła Waglewskiego

Z. P. Tegoż.
•uf .i o

Z. P. Marcina Alerta

Z P. Tegoż.

Z. P. Ludwika Bogusławskiego

** .. 7
Z. P. Stanisława Kindler*

Z. P. Tegoż.

Z. P. Benedykta Sawy 
íinjt r, >

Z. P. Wincentego Kozłowskiego
■, -, -, '

Z. P. Tegoż, 
r

Z. P. Marcina Alert*
*,t -, uli 'ri f !

\ -r i
Z.P. WujciechaZaganiacza

posz: 2 odp: na pyt: 37 k 79 od wyr: „którzy Officerowie” do k. t.d.s. I 
yrazów „tylko Wyszpolskiego.”

z d. 20 Maja 1833 w A. o. z. ż z p. 4 p. 1. s. p. N. W. w Piotrkowie Nro 33 1 
odp. na pyt. 8k. 17.

z d. Lutego 1833 wA. O.D. II. S.N.K. w przedmiocie działań p. 4 p.l, 
posz: 2 odp: na pyt: 37 k.80 d. s. od Nro3 do k. 81 wyr: „z pierwszej 
kompanii fizylierskiej.”

zd. 26 Maja (7,Czerwca) 1S 3 w A. jak wyżej, odp: na pyt: 61 k. 175 d. j, 
od wyrazów „przy kompanii Grenadyerskiéj” do k. 176 wyr: „poi 
dać nie mogę.”

z d" Stycznia 1833 r. yr A. jak wyżej odp: na pyt: 25 k.46 od wyrazól ! 
„z Koszar poszli z nami” do wyrazów ,,Podporucznik Siciński.” J

z d. 28 Lipca 1832 r. w A. O. S. D. B. posz: 1 k. 42 d. s. od wyrazów „Gre­
nady ery w prawo” do k. 43 wyrazów „Adam Przeradzki.”

z d. 20 Maja 1833 r. w A. o. z. ż. z p. 4 p. 1. s. p. N. W. w Piotrkowie Nro 3< ' 
odp: na pyt; 9 k 18.

z d 30 Grudnia 1830 r. pod tytułem; Działania batalionu 1 p. 4 p. 1 d.21 
Listopada—w A. O. D II S. N. K. w przedmiocie działań p. 4p.l. 
posz: 2 k. 1.

z d. 4 Sierpnia 1832 r. w A. O. S. D. B. posz.*  1 k. 94, 95, do wyrazów „sta 
pięćdziesiąt zebraliśmy.’’

zd. 26 Maja (7 Czerwca) 1833 r. w A. O. D.II.S. N. K. w przedmiocil 
działań p. 4p.l posz: 2 odp na pyt: 61 k. 176 od wyrazów „widząc to 
nieszczęśliwe zdarzenie” do k. t. d. s. wyrazów „przy sobie zatrzl 
mać zdołałem.”

z d. 8. Lutego 1833 r w A. O. S. D. B. posz: 3 k. 32,33, do wyrazów „ni | 
ulicę Franciszkańską.”

a d T\-Marca 1833r. w A. O. D. II. S. N.K. w przedmiocie działań p. 4 pil- ■ 
posz: 2 odp: na pyt;44,45, k. 101.

z d. 5 Lutego 1833 r. w A. O. s. D. B. posz: 3 k. 16 d. s. 17 do wyrazów „bie-l 
giem ulicą Franciszkańską ’’

zd. 24 Stycznia (5 Lutego) 1833 r. w A. O. D II S. N. K. wprzedmiocn 
działań p 4p. I. posz: 2 odp: na pyt; 35, 36, k 67 do wyrazów „czynią 
tylko następujące objaśnienia ’’

z d 26 Maja (7 Czerwca) 1833 r. w A. jak wyżej, odp: na pyt: 61 k 177 d. >| 
of wyrazów „pi rwszy nadszedł” do wyrazów „nakłonić jéj nia 
zdołał.’’ . 1

zd 25Lipca 1832 r. w A. O. S. D. B. posz: 1 k 17 d. s. 19 d. s. do wyra*  
zów „Arsenałem a pułkiem Wołyńskim.”

z d. Lutego 1833 r w A. O. D. II. S. N. K w przedmiocie działań p 4p.ll 
posz: 2 odp: na pyt: 37 k. 79 d s. od wyrazów „gdy dogoniwszy Łatali

m” dok 80wyrazów „w kompanii pierwszej fizylierskiej”
z d 14 Maja 1833 r. w A. o z ż. z p. 4 p. 1. s p. N. W. w Piotrkowie Nro B1 

odp: na pyt: 6 k. 3, na pyt: 8 k 4.
z d. 27 Maja 1833 r. w A. o. z ż z p 4 p. 1. s.p. N. W. Wt. S. Nro 34 odp: J 

pyt: 8 k. 10 d s. na pyf 16 k. 11.
i d 27 Maja 1833 r. w A. o z ż z p. 4 p. 1. s. p.N. W. Wt. S.Nro 34odpB 

na pyt: 14 k. 12 d. s.
ż d. 5 Lutego 1833 r. w A. O. S. D. B. posz: 3 kar. 17 d. a od wyrazówKI 

„udaliśmy się szybk n biegiem” do k. 18 wyrazów „około Kanto-ll 
ru Loteryi zebrano.”

z d. 7 Lu’ego 1833 r. w A. jak wyże) k. 24 od wyrazów „lecz naprzeeiwkrl
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Z P. Wojciecha Brzezińskiego
.i hn i ySsh-Ffarî'f. "i 
. j .4 'i.s.iiftlnfl > ii •

Z P Karola Janowicka
Z. P. Tej ?..
Z P. Jana Jabłońskiego

>-ô£r jpts es jz'itd.qbQ, 
Z. P. Grzegorza Cutyń

•i .fr . i /'
Nr. 350 Kuryera Warszawskiego

• •iwoà'iîm'I w , 77 .Ví .q ,8 i
' t'jfinxomoqb

Z. P Łukasza Ubycha
• oś eiora-i i oa v.Jf 

Z.P.Tegoł. j ih r
"b Vr'< jyq an .V|f <j :'^7 ,/

XfcX IJÍ /' .i f fr ,, f i

Z P. Jana Jabłońskiego ,>J J
r : o i .57 .À V / 

Z. P. Tegoż.
Z rfr.iin uh ní -.iw

d Z. P. Benedykta Sawy e?i

e Z. P. Alexandra Olszewskiego
? Z. P. Jana Jakowieckiego

Z. P. Wincentego Dolińskiego 
• . Ö I Î . fi '

, i J L

Z. P. Francisz: StJ pułkowskiego

fjf ■ '
Nr. 350 Kuryera Warszawskiego 
ť . 1 .: £ Seo i

i d. 22 Kwietnia 1833 w A- o. z. ż. z p. 4 p. 1. 8 p N W Wi r k ™ • ' 
odp; na pyt; 3, 4, kar. 8 d. s *9. P ‘ P*N-w-Wt. Lub Nrp Si­

ad. 30 Czerwca (12 Lipca) 1833 w A. S. D TI S w r- ,
wi Prokopowiczowi odp. na pyt. 41 kar 74 ica' pk° “tanisŤawo !

=. mendą Podporucznika Prokopowicza.*’ * d 7 wyr:»podkom-

i . A*

Z. P. Stanisława Kindlera
'o.f rw o S ;i c 

‘.■Wo ' t-ft • ;
Z. P. Francisz: Stypułkowskiego 

•o .? i:‘ lit :
Z. P. Marcina Alerta

Z. P. Wojciecha Zaganiacza

Z.P.Tego« . Ł «U
», U jfl

Zd ‘dpMnîanyl33lîkW6A7°*d? ’ Zp^p- L ?*  P N‘ W* ^Piotrkowie Nro 33 
, o«nł‘nap?2óolk G» 7, do wyrazów „nie mogę z pewnością ”

z d. 26 Marca 1833 r. w A. O. S. D B. posz: 6 k. 3^ 6 P
z daty i miejsca jak wyżej, k. 9 d. s 11. ’ ’ |
Z d‘ na nKvťeÍ2 Vf?3 oZ protok<51e K^issyi śledczej Wt. Pódl; odp:

wxraSw tęgi nie w7m/’°W ”gdySmy P°d A-enał” & 

1 lz d*28 LiPc* 1832 r- 7 A- O. s. D.B. posz; 1 k. 43 d. s. od wyrazów sta ’ 
i w£’y UŒn<1 d0 k Wyrazów „Gwardya Wołyńska odstrzeli- 

z d. 30 Grudnia 1830 r. podtytułem: Działania batalionu 1 p.4p 1 d 29
3ÄlA-OU,I S-N-K- ” Procie a^APp.4p.L 

z d 25 Lipca 1832r.w A. O. S.D. B.dosz-1 k 19 d »
SX°e'i-b"“"iO"U” 'l0 k‘20 Ł‘

’A,à^p^r^O-Li’P-4P1---ÎNW.WtLBb.LNro3,' 

z d.26 Kwietnia 1833 w A. o z. ż, zp 4 d. 1 s n N W w» ir y -vrodp: na pyt: 3,4 k. 8,9. P P P> W* Wt’Kal,s: Nr0 2° 
z d. -fs tSierpnia 1833 w A I. Instr. D 1 'S bJ IC o j _ ,

“ 9.’W' lIrZS‘10Wi sMony, , A tegoâ

z d. 23 Lutego (7 Marca) 1833 w A. O. D.I1 S N k a - .
padków jakie w dniu ^Listopada 1830 w Ťeatrae rÎz^Î”1'0“®
miejsce, posz; odp: na pyt: 6, 7, kar 22, J3ýeatrze «ozma.tosci miały 

z d: 2 Maja 1832 r. w A. >. Û. M IW. S. W. w przedmiori». l. a - '

z d. 31 Lipca 1832 W A. O. S. D. B. posz- Ik « 
z d.f’j Marca 1833 wA.I. Instr. D.l.S N K Vni’o’ j*’.
z d 26 K wietnia 1833 w A. o. z. Ż. z p.' 4 p. 1* s ' n Ň WP wt Pi7t:. -1 ’ S’o9-

odę: na pyt: 13 k. 10 d. s. II. P p- Wt. Kalis;Nro 20
í d. 14 Czerwca 1833 w A o. z. z. zp.4p. 1. s.n. N W Wt vít oo j 

na yt 13 kar.24d.s.25. F P P • Ł*  Nro 32 pdp.
3 z d. 30 Grudnia 1830 pod tytułem • Dri-iłar,;.»
I Listopada w A. O. D 11. S N K w *? ni? P-4P»Lwd. 29 

posz: 2 k 1. - * K* W przedmiocie działań p. [ p. fi
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Z. P. JózefrWołyńskiego ,

Z P. Wincentego Kozłowskiego

b Z.P. Francisz: Stypułkowskiego

i Z. P. Szczepana Lipińskiego
. -ôw ■ ’ PL

> Z.P. Kazimie: Klimaszewskiego
T

Z.P. Wojciecha Zaganiacza

- Z. P. Józefa Wołyńskiego 
Z. P. Marcina Alerta

j Z. P. Tegoż.
•.OB • > ’

- Z. P. Kajetana Białobrzeskiego

- Z, P. Bartłomieja Rogowskiego

- Z. p. Antoniego Reszki.
Z. P. Mikołaja Góreckiego

?.Iof .ä.H L
' ł ■ n A r*  -

j Z. P. Józefa Wojewody

- Z.P. AdamaZychlińskiego
- Z. P. Antoniego Reszki

- Z.P. Józefa Zaborskiego

- Z. P. JózefaŁubieńskiego
0

i Nr. 350 Kury era Warszawskiego
f

a Z.P. Ludwika Adama Dmusze*  
wskiego

z Z.P. JjudwikaRajszla.
- Z. P. Francisz: Stypułkowskiego
- Z. P. Tegoż.

a Z.P. Filipa Monety

,. jí • J. ifi .<•<.. i q
a Z. P. Tegoż.

- T.P. Francisz: Stypułkowskiego
- T. P. Tegoż.

z d. 23 Kwietnia 1833 w Protokule Kommissyi śledczej Wt. S. odp. na pyt.
‘ 15k.9d. s. 10.

z d. 27 Maja 1833 w A. o. z. ż. z p. 4 p. 1. s. p. N. W. Wt. S. Nro 34 odp; na 
pyt: 18 k. 14 d. s.-< u *>  aj

z d. 27 Stycznia (8 Lutego) 1833 w A. S. E IL S. N. K. ws. pko Franciszka 
wi Stypułkowskiemu odp: na pyt: 8k.il d. s

z d. Stycznia 1833 w A. O. D. 11. S. N. K. w przedmiocie działań p. 4 p.l 
posz: 2 odps na pyt: 19 k. 28 d. s. od wyr." „przed Arsenałem za 11 dok 
29 wyr: ..przed Arsenałem stojącej.”

z d.yę Kwietnia 1833 w'A.o. z. ż. zp. 4p.l. s.p. N. N. W. W. Nro 30 odp: n 
pyt: 11 k. 4. il smbi I • ’ b a yji

z d. 7 Lutego 1833 w A. O. S.D.B. posz*.  3 k 24 d. s. od wyr: „wkrótci 
w2ch furgonach” do wyr: „tego nie wiem.”

z d. 23 Kwietnia 1833 wprotokule Kom: śledczrWt.S odp."ns pyt." 7k
z d. 5 Lutego 1833 w A. 0. S.D.B. posz: 3 k. 18 od wyr: „około godził 1 

dwunastej” do wyr: „kommendem jąc na patrole.”
Z d, 24 Stycznia (5 Lutego) 1833 w A O.D II. S. N. K. w przedmiocie dział 

łań p. 4 p. 1. posz: 2 odp: na pyt: 36 k. 67 d. s. od wyr: „naprzód co‘<kł1 
Jenerała Chłopickiego ’ do wyr." „do nas przybył.” .

z d.4Sierpnia 1833 w A, o. z.ż. z p. 4p. 1 s. p. N. W. Wt Pł. posz: 1. odp: ni 
pyt: 17 k. 16 d. s. od wyr: „to jeszcze dodaję” do wyr: „słaba płeć zaf 
wstydzi.” i J

z d. 5 Lutego 1833 w. A. O. S. D. B. posz. 3 k. 13 d. s. od wyr; „słyszałem tył > 
ko” do wyr: „sobie w łeb wypalił.”

z d. 23 Lipca 1832 w A. O.S D.B. posz. 1 k. 8 li
z d. Lutego 1833 w A. J. Instr: D. 1. S. N. K. Vol. 1 odp: na pyt: k. lOfi 1 

do 108 d. s. do wyr: „pozostał Jenerał Siemiątkowski ’ k 109dis. od 
wyr: „od tej chwili” do k. 111 wyr: „aż do powrotu do miasta Wojską.

z d. Stycznia 1833 w A. O. D. II. S. N. K. w przedmiocie działań p 4p.l.
posz: 2 odp: na pyt: 34 k. 60, 61.

zd.24J.ipca 1832 w A. O. S. D. B. posz: 1 k. 15, 17.
z d. 231-iipca 1832 w A. O. S D, B posz." 1 k. 12 od wyr: „na drugi dzień” ■ 1 

k. 13 wyr. „i od warty wyprowadzony.”
zd. 26 Lipca IS32w A. jakwyżej k.31 od wyr: „na drugi dzień” dc ivyrs

' „z piersi mi obdarł.”
z d. 7 Sierpnia 1832 w A. jak wyze'j, posz: 1 k. 106 d. s. od wyr: „Przez 

łą i oc w' domu” do kar: 107 wyr: „Przeradzcy i Kosicki.”
z d. 30 Grudnia 1830 pod tytułem działania batalionu 1 p. 4 p. 1. d. 29 Listo 1 

padawA.O.D II. S. N.K. wprzedmiocieidziałań i. 4 p.l. posz: 2 kl t 
zd. 21 Marca (2 Kwietnia) 1833 w A. O. D. IL S N. K. w przedmioc i dni , 

łań p.4.p. 1. posz: 2 odp: na pyt: 50,51 k.117, 142.
zd. K wietnia 1833 w A. jak wyżej, odp. napyt: 56, 57 k 129 do 132. I
z d. 28 Lipca 1832 w A. O. S. D. B. posz. 1 kar 41 do 45.
zd.}5 Stycznia 1833 w A. O. D.II. S.N. K. w przedmiocie dział ’ "i, 41

. <r 1. posz: 2 odp: na pyt: od 1 do 4 k. 3 5.
z d. 20 Maja 1833 w A. o. z.ż zp.4 p. 1. s. p. N. W. wPiotrkowie Nr.33oa .

na pyt: 5 k. 15 d. s. w wyr: „Podporucznik Stypułkowski niaszen i
. ulicą dopiero przyłączył się do kompanii, i razem maszerował.”

z d. Lipca 1833 w A S D. II. S N. K. ws pko Franciszkowi Stypulkoi 
skiemu, odp. na pyt: 24,29 k. 63 do 66.

z d. 27 Stycznia (8Lutego) 1833 w A jak wyżej odp: na pyt: 56k.7 do 10.
z d. 23 Lutego (7 Marca) 1833 w A. jakwyżej, odp: na pyt; 9,10 kar. 23 doł \
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Z. ?. Matyanny Pawlickiej
Z. P. Francisa: Stypul'kowskiego 
Opinia Lekarska Doktora 
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Z. P. Ludwika Cbrząstowskiego 
r

Z. P. Tego?..
Z P Antoniego Piekarza 
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Z. P. Tegoż.-"* il 1E
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Z. P, K azimie: Klimaszewskiego 
.051 x £b u zq F.u -qbu. 4 . -

Zi P. Tegoil -d J fq an :qb<

Z. P.-Wojciecha Kalinowskiego

Z. P. Tegoż.
■ .» ! i . Ł lOŚL, 

Z.P.Tegoż. • -Zlfc n.a.o, 
Z. P- Tegoż. ’ ■ b
Z. P Tomasza Kacprzaka 
Z. P. Tegoż.

Z. P. Grzegorza Glinki 
b
P. Marcina Wesołowskiego 

Z. ť. Andrzeja Iwanowskiego 
. ! I . - i ■ i

Z. P. Tegoż.
V?,! ' 

Z P. Macieja Michalskiego 
W Ci 8 t'&l À 1

Z.P, Tegoż •/ti wöivörtfU.j 
f.ťjl.q,! Hioiliifud leb i Al 
i q l-.q Hr.l-nisb oiaoirnbiMq ff ,

oi • tu. c £ h ,01 Jïrsioq.n t 
Z. P. Antoniego Piekarza ob 
Z. P. Franciśz: Siÿpulkowskiego

Nr. 350 Kuryera Warszawskiego 
» unijwri,, ffuxi.i^ff be 

ojt uy tes'ifrijrr ÿie su ,

i. P. Wolskiego
.9 jyajBis.ocJo i.riiiu 

i P. Mikołaja Zawadzkiego 
.P. Anny Zawadzkiej

• podana doS.N.K.d. 7 Stycznia 1833 za swym synem Franciszkiem Sty- 
pułkowskim w A. jak wyżej k. 16, 17.

Z<L 25 Lutego (9Marca) 1S33 w A. jak wyże'j odp: na pyt: 12k.31,32.
Z j ’ £jU,?S° i1 * Marca) 1833 w A. jak wyżej, odp: na pyt: 14 k. 36.37.
„ •.*»  KwiÊ;nia *833  w A jak wyżej, odp: na pyt: 15 do 22 kar. 46 do 50.
íVíed} cjny Berends z d. 28 Kwietnia 1833 o stanie umysłu Pranciszka Sty- 

pulkowskiego w A. jak wyżej, k. 53.
zd.30 Stycznia (11 Lutego) 1833 wA. S.D.II.S N.K. w D. ' 

dwikowi Chrząslowskiemu odp: na pyt: 5 do 7 k. 18,23.'
z d. 30 Maja (11 Czerwca) 1833 w A. jak wyżej odp: na pyt: 27 k.59,60, 
zd. 10 Czerwca 1833 w A.o.z.ż.zp.4p.l. s. p. N. W. Wt.S. Nro31 odp.

na pyt: 5, 8 k. 5, odp. na pyt: 10 k. 6, na pyt: 11 k. 6 d. s 7.
®d. ^Lipca 1833 w A, S. D. 11. S. N. K. w sprawie pko temuż Ludwików7!

< hrząstowskiemu odp: na pyt: 40 do42k. 109 do 111.
z d. I, Lipca 1833 w A. jak wyże'j, odp: na pyt: 55 k. 119,120.
zd. }v Kwietnia 1833 w A. o. z. Ž. zp. 4p. l.s. p.N N. W. W. Nro 30 odp: 

na pyt: 4 k. 2.
z d. Lipca 1833 w A. S. D. II. S.N- K. w s. pko temuż Ludwikowi Chrzą- 

stowskiemu odp: na pyt: 47 do 54 k. 113 do 117.
z d. 6 Sierpnia 1833 w A. o. z. Ż. z p. 4 p. 1. s. p. N W. Wt. Pł: posz: 1 odp: 

3 k.39do40. .
z d. .-ierpnia 1833 wA.S.D. II. S.N.K. w s. pko temuż Ludwikowi Chrzą-

sowskiemu odp.-na pyt 71 k. 168 d. s. 169.
z d- * s Sierpnia 1833 w A. jak wy żej, odp: na pyt: 64 k. 153 do 155.
z d {i 'ierpnia 1833 w A. jak w yżej, odp: na pyt: 72, 73 k. 169 d. s. 171.
zd, i w A. jak w yżej, odp: na pyt: 76 k. 172 d. s. 173.
zd. I? Sierpnia 1833 w A. jak wyże'j, odp: na pyt; 58 k. 145 d.s. 148 na pyt: 

60 do 62 kar. 148 d. s. 150.
z d. Lipca 1833 wA.S.D II. S.N. K. w sprawie pko temuż Ludwikowi 

Chrząstowskiemu odp: na pyt: £7 do 39 k. 100 i 103
z d. • J Sierpnia 1833 w A. >. D. 11. f. N. K. odp: na pyt:63 k. 151, 152.
zd. 13 Marca 1833 w A O.S. D. B. posz.*3  k. 52 od wyr: ,,gdy kompania ze­

szła na dziedziniec’’do wyr: „Chrząstow7ski i Pawłowski.”
z d. TH Marca 1833 w A. O D.II. S.N. K. w przedmiocie działań p. 4 p. 1. 

posz. 2 odp: na pyt: 43 k. 95 d.s. 97.
z d. 4 Maja 1833 w A.o. z. ž. zp. 4p. 1.s.p. N.N. W. W. Nro 30 odp:na pyt: 

6k. 16 d.s. 17.
z d.29 Czerwca ýll Lipca) 1S33 w A. S. D.II. S. N. K. w sprawi" pko temu: 

Ludwikowi Chrząstowskiemu odp: na pyt.- 31 k. 84 od Wyr; „co się 
tej okoliczności dotyczy” do wyr: „zbronią szli pod Arsenał” k. 8 
od wyr: ,,objaśniam jeszcze” do końca protokułn k. 86. Nadto oďp 
na pyt; 32 do 35 k.86 d s. do89. ] 4 im Jd

2 Lipca 1833 w A jak wyże'j, odp: na pyt: 44k 112 d.s.
i zd 28 Lipca 1832 w A O. S. il B posz. 1 k. 43 w wyr: „przy kompanii 2ej 

był rrzeradzki Tytus i Chrząstowski >
z d. 30 Grudnia 1830 pod tytułem: Działania batalionu 1 p 4 p. 1. w d.

Listopada, w A. O.D.II. S N.K. w przedmiocie działania p. 4. pi 1, 
posz 2 k. 1. ť

z d. 30 Lipca 1833 wA.S.D. ILS. N K w sprawie przeciwko Ludwikowi 
Chrząstowskiemu k 183 do 186.

Zfl •?< Lutego 1833 w A. S. D. II. odp: na pyt: 18 k. 35 i 36.
z dáty i w A jak wyżej odp: na pyt= 2Ö kar. 37 i 38.

- prosba Mateusza Stypułkowskie 
' ' go
a ~ 
b 
a 
b

57-
58 a

a
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61 a

b

c

d

62 a

z

e

f

64

c

65 a

c
66

67

o
68

70

71

Z. ?. Stanisława Prokopowicza

Z. P. Michała SadlackiegQ

69

a 
b

c
d

z 
z

Z. P. Grzegorza Glinki

Z. P. Antoniego Piekarza , ,v „

o
Z. P. Wojciecha Kalinowskiego

Z P Michala Sadłackiego 
Z. P. Tegoż

> inrrtsf ojfa »iw; 'iq- -
Z. P. Tegoż í- 

f ři0 f
Z. P. Łukasza Ubycha 

rr t r

Z. P. Tegoż

Z. P-Tegoż -W .7/
Z. P. Antoniego Reszki
' ‘ ‘ ~ ’ * .3 II ~.ž

Nro 350 Kuryera Warszawskiego 
i- n n.. .ds.. n - .
bú 1 .08 Jd J ,. i : r

Z. P. Stanisława Prokopowicza 
■b b£U dl*-

:i(*rTíř  . 1 ,d i

n
Z P. Szczepana Lipińskiego
i •; f.. ijtbí. ,,i i.... . w . ,f

I ’ . . .
z d *so Lipca 1833 w A. jak wyżej, odp: na

*•••• , « » G . > í .
Z. P. Andrzeja Iwanowskiego
* d "z . _ j cíz .rtba V. }■

r<oiK . r ~.
Z. P. Macieja Michalskiego 
' * • A f t>- . X

Z. p. Wojciecha Kalinowskiego
Ti ea?î .7/ .?/ .*4  .q f,
Z. P. Tomasza Kacprzaka
Z P. Grzegorza Glinki 

. f < ’ ll
Z. P. Kazimierza Klimaszewskie­

go . , .
Z. P. Marcina Wesołowskiego .

“ Ï
Z.P Ludwika Bogusławskiego

z d. /s Lipca 1833 w Ą. jak vyžej, odp: na pyt: 37 kar. 100 od wyr: , 
się tyczy Podporucznika Chrząstowskiego” do wyr: „nie lękajcie si 

z d tso Lipca 1832 n A. jak wyżej, odp: na pyt:40 k. 10! 1. s. od wyr; , 
uczynione mi zapytanie” do k. 110 wyr: „kapelusz na głowie” c 
na pyt; 42 k. 110 d s. do wyr: „wychodzić na dziedziniec.”

z d. 4£ Sierpnia 1833 w A. jak wyżej, odp: na pyt: 64 k. 154 d. s. od v 
„na uczynione mi zapytanie” do kar. 155 wyr. „żadnej nie mam 
wności.”

z d. Marca 1833 w A, O.D. II. S. N. K. w przedmiocie działań p.4 j: 
posz: 2 odp; na pyt: 43 k. 96 od wyr: „byłem wtenczas” do w 
„t irz podi ązaną lub nie ”

z d, 29 Czerwca (I1 Lipca) 1833 w A. S. D. II. S. N. K. w sprawie przeciw 
S Ludwikowi Chrząstowskiemu odp: na pyt: 31 k. 85 d. s. od wyr: „i 

pytany względem podobieństwa" do k. 86.
, d.f| fcierpnia 1833 w A. jak wyżej odp: na pyt: 71 k. 168 d. s od wy 

-,wprawdzie Pan Chrząstowski” do k. 169 wyr: „rozróżnić mogłem 
d. Sierpnia 1833 r. w A. S. D. II. S. N. K. odp: na pyt: 62 k. 150.
d. io Lipca 1833 r. w' A. jak ryżej, odp:na pyt: 37 k. 100 do wyrazów ,K 

pitana Roślakowskiego.”
zdj’y Kwietnia 1833 r. w A. jak wyze'j, odp.*  na pyt: 47k.H3 d. e. od .wy 

„objaśniam tylko” do wyrazów „stawać kazał ”
sd.^3 Sierpnia 1833 r. w A. ik wyżej, odp. na pyt: 63k. 152 od wyrazó’ 

„zszedłszy z sali” di i yrazów „Poruczniki Łłubickiego.”
zd.26 Maja (/ Czerwca) 1833 r,wA.O. D. II. S. N.K. w przedmiocie dzi. 

łań p. 4 p. 1. posz: 2 odp: na pyt: 61 k. 175 d. s. od wyrazów „lecz gd 
w celu przy wiedzenia” do wyrazów „jednak tego nie uważałem.’’

z d. 14 Grudnia 1832 r. w A. S. D. B. Nro 12 k. 1, 3.
zd. 31 Grudnia (12Stycznia) 183| r. w A.SD.II S N K w s. pko Stani 

stawowi Prokopowiczowi odp: na pyt-*  1,2, k. 5,7.
z d. yę Stycznia 1833 r.w A. jak wyżej, odp: na pyt: 15 k. 16 d. s. do odp: 1 

k 17 d. s odp; na pyt: 18, 22, k. 18 d s 21.
zd.22Kwietnia 1833r. w A. o.z. ż. zp. 4.p.l s p, N. W. Wt.Kal. Nrol 

odp. na pyt: 1,3, 4,11, 12, 13, 14, 16, k. 8,11.
z d. 30 Czerwca (12Lipca) 1833r. w A. S. D II. S. N. K. w s pko Stanisła 

wowi Prokopowiczowi odp: na pyt: 41 k. 74,77
z d. Lipca 1833 r. w A. jak wyżej, odp: na pyt: 43 do48 k 82 d s 86.
z d 23 Lipca 1833 r. w A. O. S. D. B. posz: 1 k 13 d. s. od wyrazów „proc; 

lego com zez ał” do wyrazów „Officerów nie wiem.”
z d. 30 Grudnial830 r. pod tytułem : Działania batalionu l,p.4p. l.d.l 

Listopada, w A. O D. I.Š.N.K. w przedmiocie działańp.4p i. posl 
2 k 1.

z d. 4 Paźdz rnika 1832 r w A . O. S. D B. posz: 2 k 40, 43, a mianowicie | 
41 od wyrazów „około ółnocy” do wyrazów „udał ię na Pragę’’
k. 42 od wyrazów „Słubicki,F .rucznik” .do wyrazów „w dniu 29 j I 
stopada widziałem.”

z d. Stycznia 1833 r. A D. II. S. N. K, wprzedmiocie działańp.4p
l. posz: 2 odp: na pyt: 19 k 28 d. s od wyrazów ,,Porucznik Wysz-I 
polski” do k. 29 d. s wyrazów „już się wówczas nie znajdowała.’’ I

zd 4Października 1833r. w A. O g.D.B posz:2k.4l od wyrazów „okoM 
godziny lOtëj” do wj razów ,,żołnierzy otaczającego."

z d. 14 Grudnia 1832 r w A, S. D B. Nro 12 k $ od wyrazów „gdym był na 
war e” do wyrazów „na most się udawał.’’

63 -
1
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73 a
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75 a

b

a

b

80

A

i3

1

o

b

c
I“

a C

81

82

ß
7

78

79 a

b

zd.31 ,________
wowi Prokopowiczowi odp ::apyt.7k 11. 

zdnia 31 Grudnia (12 Stycznia) 1S37

■■ ' )lï 
-h.(l - 

J>‘-i jtej.
74-

a 1 
b TŤP ï'egOÎ

— T. P. Tegoż

a Z. P. Tegoz

s h Mooirahas-tn w .J!.
T. P. Tegoż
«m >,?vrn -l’.’Ocpo A
T. P. Tegöz / .
. nvw s.ii ♦ ‘.jb u ,

T. P. Tegoż
i .

Z. P. Michała Sadłackiego
,’n nri

Z. P. Piotra Trofimów

T. P. Stanisława Prokopowicza 
. ’rf .

T. P. Tegoz Prokopowicza

76
77

- T.P. Stanisława Prokopowicza 
m n m . 1 dayOfîsÎ IR jí1 T.P.Tegqi ' .„.yr q , f ..

I fcb'r' v^dobs -
f. P. Tegoż 

4-

T. p. Tegoż ho 87.4 571

iirob.^ "i.iKkuz
Z. P. Michała Sadłackiego

Z. P, Tegoz rçwbo .e b£ 4.£1

I 4 ’JV .ri .> .1
T. P. Stanisława Prokopowicza 
Z.p.legosí Ą-o d f/uüxtt

T. P. 7’ goż nm« * vnr

z d. Marca 1833 r. w A. S D. II. S. N. K. w s. pko Stanisławowi Prokooo I 
wieżowi odp.na pyt: 30 k. 44. m vroxopo-

z d. 31 Grudnia (12 Stycznia)183 J r. w A. jak wyžej, odpina pyr 6 k 9 od 
S?” ”"’™° ZZ!" <!<> wýraX „a^to i. skutek]

Z d. Lipca 1833 r. w A. jak wyżej, odp: na pyt: 42 k. 81 < s. od-wyra-zów 
bydźUSar’e H“ Przeds,awietnle* d° k- 82 d. s wyrazów „znanym

z d. 31 Grudniu (12 Stycznia) 183 J r. w A. D. II. S. N. K. w- s pki Si nisl’a- 
wowi Prokopowiczowi odp: na pyt: 6 k 9 d. s od wyralów równo 
z zachodem słońca” do wyrazów okazał sie.” * „rownol 
ii 8 h-T-183» J- w A-s ,D B-Nro 12 k- Sod wyrazów „Poruczni-I

j 1“ «kiego do wyrazów „nie widziałem.” V .1 x SZn I 
Z 0 T< Btyczma 183 A. S D II S.N K. w s. pko Stanisławowi ProkoJ

powiczowi odp na pyt; 22 k. 20 d: s. do wyrazów „o jegolytnościl 
nic nie wiem.” 1 ” J »° cylnO9Ci|

zd^1Gr“diiia(l2StyC2nia)183Jw A. jak wyżej, odp. na pyt 8k lid sl 
z d. 4 Października 1832 w A. O. a. D. B nns? ‘21 Aid . , » K, .'I
zd sVg^H^hTq0 ’ do.wyrazów „lecz nie wiem z křóryciTpílkow ”1 
zd 31 Grudnia (12Stycznia) 183J w A.S.D.1I S.N K. ws^pko*Stanisła  I 

wowi 1 rokopowiczowi odp. na pvt:6k.9d s od wx .- ^,11*  - I

zd 31 Grudnia (12 Stycznia) 183§ w A.S.U II S.N. K. ws. pV Slanisła I Wowi Prokopowiczowi odp na pyt 13 k. 14. P felanisla-l
z d. t Lipca 1833 w A. jak wyžej, odp na pyt. 42 k. 79 d s. od wyrazów co!

zd lS?ir<,k?PůWÁCí d Wi»ra“"' ”“8»»!« wiem' ” S' j 
aÜÄ’ÄLJ.’ p0Ła 6Nro " k 16 d- ’• ™«w „d<|

z d. 31 Grudnia (12 Stycznia) ÍS3S W A.S D H q w K i o -.l wowiFrokůpuwiUowiídf ŽupyL?k Íl N’ Stemsiu-I

zdniaSlGradmu (!2 Stycznia) !83| w A. jak wyžéj, odp na pyt 9 k 12 I
%8STÍ?Tjd?2Í‘k "ï2<i,Imy d0

zd 4 Paźd’ziemikal832 r w A O 5 D.B. iosz 2 k 41 od wyr- ia z žni I 
d»k «wyrazów „ni. .d^Ą“,

SrÀçrn’ d I
^,%yoi. ,vlko.. J

Z d. 24 stycznia (5 Lutego) 18o3 w A O. D. II. S. N. K. w przedmiocie dzia

Z. P. Tegoz

T.P. Tegoż sei -• ,

Z. P. Michała Sadłackiego 
Z P. Marcina Alerta

b I Z. P. Tegoż Alerta
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v» A. S. D. II. S.N.K. ws. pko ,, 
î - : An V V

wA.O.D.U S.N.K. . . „
w A. J. Instr. D. I. S.- N. K. .
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Działania Batalionu Saperów.

í. gsT. Í J

wAktach Ogólnych Sędziego Delegowanego Borkowskiego.
wAktach Szcs golnych Delegacyi Drugiej Sądu Najwyższego Kryminał

v sprawie przeciwko. * - <
w Aktach Ogólnych Delegacyi Drugie'] Sądu Najw\ szego Kryminaln 
w Aktach Jeneralnych Instru cyjnych Delegacyi Pierwszej ąduNajw

go Kryminalnego ■ . . ?
w Aktach obejmujących zeznanie zol' ierzy z Batalionu Saperów *łu  

przed Naczelnikami Wojennymi.

łań p.4 p.li posz. 2 odp. na pyt. 36 k. 68 od yr: „Podporucznil iťro- 
koi wieża” do wyr.' „przed Arsenałem leżących.’

z d. 14 Czerwca 1833 w A >. z. ż.z p.- 4p. 1 s. p N- W. Wt. Lubi » 32 odp 
n pyt. 13 ki 25 od wyr: ,.znajdował się także przy zdobywaniu Arse. 
nału” do k. t. d. s. wy izów .„jego postępowanie me uwa iłem.

zd. L Grudnia (12 Stycznia) 183$ w A. ».D.1IA N. K. I s. pko r taniała- 
wowiProkopowiczowi odp.na pyt. 10 k. 12 d s do wy r: ,-w samej isto-. 
cie tak było.” j ,

z d k Lipca 1»3! w A. jak wyżej, odp. na pyt. 42 k. 79 od wyr: - „wzgl .deri 
pozostania mego” do wyr: „tamże züai®°'va’os,fc .

, i £ Maja 1833 w A jak wy Żej, odo. na pyt: 32 k. 48,49, d« : „dla y oj
< Ych osobistych widoków?’ - < ‘ * I
zd. Maja 1833 w A ak wyżej odp. na pyt-35 k. 55.
z d. 14 Grudnia 1832 i AL S. D. B. Nro 12 k. 2 d s. od wyraz: ' „ndah ny «

I ulicami” do wyr: „do Arsenału idącego.” ■
z d. 22 Kwietnia 1833 w A. o z ż. zp. 4. p. I. s. p. N. W. V t. Kai. Nro 

odp na pyt 13 k. 10 s. do 11 wyr: „i bron z Arsenał . 1
wA.S D 11. S.N.K. w s.pko Franciszkowi Stypułkowskiemuk. 08. , 

w A jal wyżój, ws. pko Ludwikowi Chrząstowskiemu k. 124. J 4 
w A. jak wyżej, w s. pko Stanisław owi Prokopowiczowi k. 89.

zd. Lutego 1833 wA.O D II. S.N.K.. w przedmiocie Iziałanp 4] 
posz. 2 odp na pyt. 38 k. 82 od wyr: „co się tyczy Cbr^stowsk- 
Î Mypułkowskiego” d< wyr: „i spokojnego sposobu myšleni

z d 27 Maja (8 Czerwca) 1833 w A. jak wyże'j, odp. na pyt 69 k. w
,co sie tyczy konduitj sposobu myślenia” do k. t-d. sjwyr: 

pełnił powinność.” . . *
z d. Stycznia 1833 w A. S. D. 11. S. N- K. w s. pko LudwikowiChrząs 

’skièmu odp. nä >yt 2 k. 8 do 9. W « - ’ « f
z d. 4? Stycznia 1833 A. jal >vyże'j, odp. na pyt 4 k. I«.

: d,30S ucznia (U Lutego) 1833 w A. jak wyżej, odp na pyt. #
I od wyr: „przechodząc przez ulicę Franciszkańską” dok- 20 d.s.

: „przechodzącą spostrzegłem.’’
zd.30Lipca 1833 wA.jak wyże'j,k. 183, I8G.

r • ri^" lf nńs; CT iwo^ap-t«!wy-tT.7

■ weísiu i? 0.41#.s w .H?

Z. P. Grzegorza Cutyń i-i 
. 0 « wř>S«iT< MOHU

T. F. Stanisława Prokop wieża 
sK //ó.:c'i<'< .n ’ < ■' ' o

T. P. Tegoż 
U t N

a T.P. Tegoż

b Z. P. Józefa Zabc ikiego
a iZ. P. Michała Sadłackiego

| T J- [ ■ zz oi>
b Z. P. Łukasza Ubycia

I , ř • ‘ ,j
a Wypis z Rodowodu Pułku 4 pie-

I choty liniowej
b Wypis z Rodowodu 1 PuM .u
c .Stan Służby Stanisława roko-

I ' powicza ’ 
d Z. P. Stanisława Kindlera

; , > A -i rn i:n <]l

Z. P. Ludwika Bogusławskiego

ÓA-ea r/z bo .’ f> « ' 2Í .tv« ęn "<*1  
T.P.Ludwika Chrząstowskiego 
1 , :V k »• - :
Z. P. Józefa Seydlilz
T. P. Ludwika Chrząstowskiego

.T .ê.’! S./ j

d IZ. P. Wolskiego
I

u oo * "



23
i. z B..S. s. p. N. W. v\ t.
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2 a

b

Z. P. Tegożc

Z. P. Tegożd

e
b A * 1 ob LU .f

g
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3 a

b

Z. P. Antoniego Mausza '
_ „ .. f U oh CM
Z. F. Wojciecha Bitner

iego.Ait '1 . .°

Z.P. Maxymiliana Piotrowskiego z daty i miejsca jak wyżej k! 89 ds?od 

Z. W. K aaimieraa Olexiûskiego 

Z P. Tego2

Z. W. Konstante gę Axamitow-
skiego

Z. P. Tegoż

Z. P. Tegoż

Z. P. Tegoż
„ 1 f>n >, j ,

Z. P. Karola Czarneckiego
i»r ■>! » î. • ,/t.

7 n m . " ■ tr
Z. P. Tegoż

h > e
,1 OÍ

)OSZ...............................................
k. . ’ . . . . .. .
Is . ...
>dp. na pyt. , ,
>d wyr. do wyr. . á ’1

zd. 3 Sierpnia 1832 wA. O. S. D.B. posz. 1. k.82 ds. od wyn „wroku 1822 
d ”gd>’z dot^d g° nie znam.’ I

4p6,rÇ?* a æ "A °’ S* ?• P°sz*1 k- 86 ds- od «7« „będąc jes« c 
Podofficerem do wyr: „jaki klub istniał.” < .-i . / 'I

1 "• v »■'j ’ ” ~~ ~— ”d wyr: „wiem źe przed wniiściem
! . u d,e,TJsk? . do'vV: „Vvcale «i« widywałem.» M i
z d. ULipca 1832 w A jak yzéj k 63 ds.od wyr: „w roku 1825 wiadomy

. 9« ivadek • di°íXyr: ”k-lory tyczył ich mieć u siebie.”
d‘ 2<t!ST-LS-n,a >’SJ2IW£■> ’“k Wyzèj posz-2 k-27 ris od wyr: „na projekt 

^lawał ” 6° d° k’28 W> r: ”P°Przedmo zaś całkiem z nimi nie prze-

zd-?» Stycznia 1833 w Ą S D IIS.N.K. w s pko Konstantemu Azami- 
lowskiemu 1 Kazimierzowi Olexinskiemu odp. na pyt 2 k 25 ds. de

na py‘66 k-187 a»k >• <*«  w« ..P-WM - 

beZ P°^,2 k- 17 od wyr: „oddany podobnie dnszą i
zd 26 V SP<4n?U^9O‘AmOi,m d° k:18 wYr: „nieszczęście sprowa kiło” 

d d<U< 8 d, 832 W a' k/yyzeJ k-7 od wyr: „w którym roku barak” 
_ . j c, • ^„gdvhyíkwaterntistrzp mi płatnikiem nie uczynił.” 

t,kS.™?! W-A*8-? "• N- K. w s pkoFKonstantemu Ax/miw-
nrr z Kaz,mi®rzo.wl Olexinskiux 1 odp na pyt. 2 k. 10 do wyr: 

„Uihcerów złego ducha rozsiewających.” 3
* d. łl Kwietnia 183? w A. S D. U. S N. K. w s. pko Franciszkowi Malcze-
7 d 17 w “ ?Cte P3Tk> 173 ds-k-1-do*yr- „taki œ przyjmuję ”

‘ st^acuis^Ó332 " 'A* 3’ i D’ P°SZ’ 1 k 203 °d WyT: ”w dniu Li* 
? PJ . 1S3°.r’,mi'.ze ,ok‘>.l° godzmy 5” do k t. ds. wyi „w jakim je. 
dnaktam celu.byh me wiem.” r- ’ 1

Z d‘ï1ÎIkrCÎ21SWN’Î!î’i? ’i S'N’ K ws-P.koFranc’SzkowiMalczewskie- 
mV' * dP* rí*j°L7  odp. na pyt 17 k.44d< od wyr: „winiene: tu

7 d itaM \ d° ryr: c’a ń,lanow>cie do Francyi.”
Zd'XM/-r-aI&!3 W A- )ak v'7ż*l!  odP na pyt 18 k. 58 od wyr: „co się 

ugiej w zapytaniu wyrazom.; okoliczności dotyczę’’ do k .t. ds. wyr:
„nie- zastałem ani Olficerów, ani nikogo z Cywilnych.”

c T. P.Franciszkę Malczewskiego
I od. ‘ d ,e . /

' a V to. •' (>0ł ./ ■<; .SS-taii .

w Protokołachzeznań żołnierzy z Batalionu Saperów słuchanych przed Na 
czelnikiem Wojennym W ojewództwa Sandomierskiego,Lubelski 
gustowskiego, Podlaskiego, Płockiego, Kaliskiego. *r.t  . ~ ■

w protokołach zeznań, złożonych przez żołnierzy z Batalionu Saperów słu­
chanych w W ojewodztwie. -J s-1*-  i r oi *.*1'.

w'Aktach obejmujących zeznanie.
wAkta< -ądu Wojennego rew lucyjnego w sprawie przeciwko.
Zeznanie W łasnoręczne. 1 F *"££  . .X
Zeznanie Protokólarne.
Tłomaczenie Protokólarne.
poszyt-
karta. ' m 7 *’ ■ iwxi
drugostronnie.
odpowiedź na pytanie.
od wyrazów' do wyrazów.

p ;r,,|bw . J .il il,t'(q en :<t!.
wP.z.z.p.ž. zB.S.9. wWt. . „ H‘wf, • • .en 81 .ii (Ff*  *4.»»  ,
wA. O. Z. a , ,
wA.S.W. r. ws.pko .
Z. ....

p.





S a Z P, pawia Krakowskiego .ii

b

•»

e

a

b

c

d

f

a

b

c

d

e

a

b z
ti-

c Z

a z

Z. P. Wincent Krzepkowskiego

Z. P. Konstant. Axamitowskiego

Z. P. tegož
"T » ' ‘

< j. '-id

Z-P- Tomasza Krukowskiego 
lau 'wurn,. :iyw 1 • »J if. 
Z. P. Jakuba Rejmanowiczą

2 d. 3 Czerwca 1833, w P zi. tB S. a. p. N. W. Wt. S. odp. na ovt:«k 6B
d 9ß tylko Batalion na dziedzińcu uformował.’^ ” t

z d 26 W rześnia J832 w A. O. 8. D. B. posz. 2 k. 11 od wyr: w dniu 2911 
stopada do godziny mo2e 7 wieczorem” do k. t. ds. wyr;’ „udał tn sit 

do stajni po mego konia ” J ” - »
d. JJ Kwietnia 1833 w A. SD. II. S. N. K ws. pko FranciszkowiM„lcze‘ 

wnoS°d PÍntaFt;65k- ,74dowyr: Je ju2 nie pamiętam X 
wnoscią do kt.ds wyr: „czy-się tam znajdowali lub nie.” I F|

d 18 Lutego 1833 w A. O. S. 1). B. posz 4 Nr. 16 k 5.odwyr: „na dzie-l 
dz'ncu obecny był’ do wvr: „tego niepamiętam.” • -- ? ’ I

d. a6 Lutego 1833 w A. S. D II S. N. K. w s. pko Franciszkowi Mal<ze-|
mÍ^p1“ Łd?i1napyt: k Í8 d.3’ odwyr: „natenczas PodpbruCznikl 
Malczewski” do wyr.'„na plac broni.” F I

.*  :i. tl ho -?b :î,

2g
.. ■

zd-26 Lutego 1833, w A. O. S. D. B. posz: IV. N. Iß k. 12 ds odwyr Üniad 
przebudzony zostałem” do k. 4§ wyr: „i zaraz w kompanije do ba a 
lionu się szykowali.’ ; . * r >

z d. * Kwietnia 1833, w A. S. D. II. S. N. K. w s. pko Franciszkowi Mai-1 
czewskiemu odp: na pyt: 56, 57 k. 150.

z (L 22 Marca (3 Kwietnia) 1833, w A. o. z. 2. zB. S. s. p. N. N. W W N 28 
i odp. na pyt: 5 k 19 r ”

z d. £ Lipca 1833 w A. S.D. II S. N. K. w s. pko Franciszkowi Malczew­
skiemu odp.-na pyt: 71 k 209 dok t ds wyr;„Malczewskiemu wymó­
wić gotow jestem.” 2 3 * * * *

z d. 16 Kwietnia 1833, w A o z 2. zB.S.s.p.N.N W.W.N. 28 odo. na
5 k" 2 do wyr: „naplač wystąpić, bo alarm bija.” i ■ ’ 1 

z d. 23 Lutego 1833, w A. O. S. D. B posz: 4 N. 16 k. 32 ds. od wyr >łJ 
nierze oddzielnie w kompanije się zbierali” do k. 33 wyr. , lub i 

kolejno jedne'j po drugiej.” 3 ”
z d. 1 Marca 1833 w A. jak wyžej k 56 od wyr: „w dziesięć minut mo2d 

, ej . do k *•  ds. wyr. „ze zapewne ładunki wydał.”
’ zd 10 Sierpnia 1833, wP.z.2. zB.S. s p N. JV. Wt PŁ odp: na pyt-4 k 2 

ds.odwyr: „słyszałem głos Podporucznika” do wyr: ,,pod dozorem 
Podporucznika Przedpełskiego.” Ví j, i 1

z d. 7 Marca 1833, w A. O. S. D. B. posz: 4 N 16 k. 83 ds. od wyr: „pd 
z d v *%  wyr: kręcących się Officeržw.” P Í

d’ L,ł ß w »TÍ Wy7iej k-14 od wyr: ładunki ostre nie wiem 
wiem?' ynleSIOne d< k,t ds. wyr: „w innych kompanijach tego nie

z d. 26 Lutego 1833, w A. jak wy2ej k 47 od wyr: „przynaszej kompanii” 
no wyr: „do rozdawania ładunków nie należałem ” li

z d. 4Marca 1833, w A. jak wyžej, k 67 od wyr.- , gdym szedł na sv ojl 
. ™®’SCe i»^°łnierzy tylko szykował do szeregu ” J

z d. 30Marca (11 Kwietnia) 1833, w A. S. D.1I. S. N. K. w s. pko Franciszko- 
odp: na 35 k 101 i ;g

2 <M7 Merca 1833, y A. O. S. D. R. cosz: 4 N. 16 k. 80 odwyr: ,,p„ SsM. J 
wamu się plutonów” dok t <fs. wyr; „po rozdaniu ładunkowy zoczył?!

zd.j Kwietnia 1833, w A. S.D II. S.N. K. ws pko Franciszkowi Bu cz ■ 
wskiemuodp:napyt:48,49k. 134 . x.'Y.'J'l

z d. 9 Marca 1833 w A. U. 8 1) B. posz: 4 N. 16 k. 94 ds. od wyr: „komna" 
» Podofficerami" do wyr: „prr.y k’o^’ami &

Hsw «oad igoa ab ssiaiuïu 
jti " X.n . . f '
jZ.P. tegož i l*s»ui  i

c Z. P. Jakóba Łeonpwicza
I 1 < dui -c.,, . . i n Lu

d Z. P, tegož
'> ę, ii »1 -v ,f
* .• -i*  , X'r ii ■
Z.P. Bartlom. Sfryczewskiego 
-a*."  “ oá - -, w .. í .ť .ii 
Z. P.Wawrzeńca Sulimy

fo>’ Af
..... rf

Z. P. Jozefa Kuczyńskiego

^Z.P. Józefa Zatwardowićza

e Z. P. Piotra Tworkowskiego
I

Z P. Józefa Kurowskiego 
■

Z P. "Wojciecha Jarugi 
luno. rt. _ w

Z. P. tegoż
. zqWl.-qL^ w'. 4 . Z'

Z.P.Franciszka Jakubowskiego
i V £ . ]

Z. P. tegoż

Z. P. Wilhelma Falta
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1 b114 a

1
Z:P. Konstant. Axamitc oskiego

Z P. tegoż 
■ wł i XÍG ' . r

OÍÍ

z d. 27 Września 1332 w A. O. S. D. B. posz. 2 k. ’ 1 ds. od wyr: „wróci­
wszy zaś do batalionu” do wyr: „i żołnierze do nogi broń wzięli.’’

z daty i miejsca jak wyżej kil ds. od wyr: „Podpułkownik Majkowski 
wraz ze mną’’ do k. 12 ds. wyr." „i Batalion ruszył naprzód ku Mura­
nowowi ’

1 b 
1 c

Z. P, tegoż

r /i
Z. P. Kazim. Olewińskiego

-

z d. Kwietnia 1833 w A.S. D II S. N. K. ws. pko Franciszkowi Male: - 
wskiemuodpina pyt: 65 k. 174 ds. od wyr: „że lubo jestem pewny" 
do wyr: „tenże Maywowski odezwał się. i ’ ' . '

z d 29 Września 1832 w A. O S. D B. posz 2 k. 30 ds. od wyr: „W kilki 
minut po zatrzyma iu się batalionu” do k. 31 wyr: „krok pc wojny 
marsz marsz.” ? ł1 d

1 e
1 f

g

I h

Z. P. tegoż
: £p
r ■ .

Z. P. Adama Laskowskiego 
t;»' !

Z. P. Wojciecha Jarugi

Z. P. tegoż
v bo * ' ' > •>«

> :
Z. P.Franciszka Jakubowskiego

z d. 22 Kwietnia (4 Maja) 1833 w A. S D. U. S.N. K. ws. pko Franciszko; 
wi Malczewskiemu odp: na pyt: 66 Nr 2 k. 18S od wyr: „Se Podporu­
cznik Malczewski” do wyr: „Podpułkownikowi Majkowskiemu ” i 

z d. 21 Lutego 1833 w A. 0. S. D. B. posz 4 Nr. 16 k. 21 ds. od wyr: „gdy się 
batalion zebrał” d< k. 22 ds. od wyr: „poszliśmy przez Muranów na 
Nalewki.”

z d. 4 Marca 1833 w A. jak wyżej k. 67 ds. od wyr: „udaliśmy się na piat 
broni” dok.69 wyr: „krok podróżny marsz marsz.”

z d 30Marca (11 Kwietnia) 1833 w A. 8. ü.II. S. N. K. ws. pko Franci 
szkowi Malczewskiemu odp. napy t: 35 k 104ds. od wyr: „zi pytany 
skąd mam pewność” do k 105 wyr: „słyszałem i uważałem.”

z d. 7 Marca 1833 w A. 0.8. D.B. poss 4 Nr. 16k. 80 ds. od wyr: ,,z Kosza, 
na plac broni” do k.81 ds wyr: „zakomenderowałbatalion do marszu.'

i

1 k

Z. P. Wilhelma Falta

Z. P. tegoż
,« Í*  ■ - nrvKg, ’ # / '0 i

S o rl
ł

z d. 9 Marca 1833 w A jak wyżej k. 95 od wyr: „pote'm wkrótce Majkow 
ski” dok.96 wyr: „zakomenderował marsz, marsz ”

z d. 30 Marca (11 Kwietnia) 1833 w A. S. D. II. S. N. K. ws. pko Franciszko­
wi Malczewskiemu odp na pyt: 33 k. 102 pod Nr. 3 od wyr: ,,czyl( 
z wszelką pamiętam pewnością” do k t. ds. wyr: „wspomnioną w y 
dał körnende..”

115 a Z.P. Wincentę. Krzepkowskiego z d. 3 Czerwca 1833 w P. z ż z B S. s p. N. W. Wt S. odp: na pyt: 7 k. 6i 
ds. 64. .s '1 k

1 c
Z. P. Francisz. Lt śniakowskiego
Z. P. Karola Ambroziewicza

z d. 14Maja 1S33 w A. jak wyżej ódp: na pyt: 7k 27 ds.
z d Kv ietnia 1833 w P. z. z. p. ż. z B. S. s. w Wt Aug posz: 2 odp. na p ’i

■ 6 k. 3. - jl
zd.Listopada 1833 w A.S. D.I. S.N. K. w s.pkoPiotrowi Wysockiemu 

odp: napyt: 34 k. 41 ds. od wyr: „dopułkuG ardyi Wołyńskiej’’ dii 
wyr: „temu Batalionowi przewodniczyć mieli.”

z d. 25 Lutego 9 Marca) 1833 w A. J Instr. D. 1. S. N. K. pose. 1 k. 156 dsf 
157, 159 ds.

116 a

1 b

T.P. Piotra Wysockiego 
i.. i i ’ ’ 6i 7

Z.P. Antonie. Szezypkowskiego

1 d 1 * I f
1 K I1T a

Z. P. Franciszka Szmigowskiego 
Z P.Wincen.Wojciechowskieg 
Z P. Nusfalda Szulima
Z. P.Hersza Perkowicza
Z. P. Andrzeja Enbachera
Z.P. Konstant. Awamitoyvskiego

’ ť

z daty i w A. jak wyżej k. 157 ds. do 158,159 ds.
^z d. 27 Lutego (11 Marca) 1833w A. jak wyżej k. 174 do 175.-
z daty i w A. jak wyżej k. 178, 179.
z d. 28 Lutego (12 Marca) 1833 w A. jak wyżej k. 181, 182.
zd.25Lutego (9 Marca 1833 wA.jak wyze'j k. 155, 156.
z d. 27 Września 1832 w A. O. S. D. B. posz. 2 k. 12 ds. od wyr:. „udafena 

się do Batalionu 8aperów” do k. 13 wyr: „za ogrodem Krasińskim zal

1 b
c

Z. P. Kazimierza Olewińsl ego

Z. P. Alexandra Olszewskiego

trzymał się.”
2 d:29 Września 1832 w A. jak wyze'j k.31 ds.odwyr: „maszerując zp 

broni” do k. 32 wyr: , i stanęliśmy między baryerami.”
z d. 26 Marca 1833 w A.0.8. D.B. posz. 6 Nr. 11 k.3ds. od wyr: „po wyj-|

11 1 ■ sciu pierwszego” do k 4 wyr: „tego nie wiem.”
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— Z, P. Piotra Chor îwskiego

I . - L p

a Z. P. Kazimierza Olewińskiego
:

b

u \ roii‘,-.sn i .

Z.P. Józefa Kurowskiego

c Z. P. Wincent. Krzepkowskiego
I .1 L> ' O

a Z. P. Konstant. Axamito skiego
... 1 ’

b

a

Z.P. Wincentego Mantus

Z. P. Kazimierza Olewińskiego

b Z P. Jana Kądzieli

c

a

b

a

b

a

b

c

a

Z, P. tegoż
Ł

Z. P. Konstant, Axamitowskiego

Z. Pi Kazimierza Olewińskiego

Z. P. Szymona Kossowskiego

Ł

Z.P. tegoż

Z.P.Jana Fiedorowicza
! '. ř :<

Z. P. Szymona Kossowskiego

T. P. Leona Kościanowskiego 
f

Z. P. Pawła Krakowskiego

b Z. P. Jana Fiedorowicza

c Z.P. Wawrz: Gorzałczyńskiego 

d Z. P. W incent: Krzepkowskiego
J » iii' .n .< no , < t

z d. Maja 1833 w A. O. D. IL S. N. K. posz. 5 odp: na pyt: 2k. 14 od wyr: 
„nie przypominam sobie o której godzinie” do k. t. ds. wyr: „za swym 
Dowódcą maszerował.’’

z d, 29 Września 1832 w A. O. S. D B. posz. 2 k. 32 od wyr: „Majkowski al­
bowiem jedynie tylko był na czele Batalionu” do wyr: „ulegając ich 
rozkazom takowe pełi ł.”

z d. 26 Lutego 1833 w A. O. S. D. B. posz. 4 Nr. 16 k. 48 od -wyr: „gdyśmy 
byli na Nalewkach” do wyr: „zakomenderował do marszu.’’ ■

zd. 3 Czerwca 1833 wP. z, ż. zB. S. s.p. N W.Wt. 8. odp: na pyt: 20 k. 69 ds. 
. do wyr: „ale któż wie co byli za jedni.’’

z d. 27 Września 1832 w A O.S D. B.posz. 2 k. 13 od wyr: „postawszy tam 
mniej może jak pół godziny” do k. t. ds. wyr: „z Kompaniją Grena- 
dyerów udał się na plac Saski:”

zd. 26 Kwietnia 1833 w P. z. Ż. z B S. s. p. N. W. Wt. S. odp: na pyt; 12 k. 1S 
do wyr: ,,na Rymarską ulicę pod Bank” i odp. na pyt: 15 k. 18 ds. 19.

z d. 29 Września 1832 w A. O. S. D. B. posz. 2 k. 32 od wyr: „z za ogrodu 
Krasińskiego około Arsenału” do k. t.ds. wyr: „Kompanija Gwar- 
dyi Grenadyerów obok nas stojąca.”

z d. 7 Lutego 1833 w A. O S. D.B. posz. 3 k. 27 ds. od wyr: „następnie 
może we 2 lub więcej godzin” do k. 28 -wyr.- „i idź do Batalionu na 
Krasiński plac.’’ t

z d. Marca 1833 w A. O. D. II. S. N. K. w przedmiocie działań p. 4 p. 1 
posz. 2 odp: na pyt: 42 k. 93 ds. do 95.

z d. 27 Września 1832 w A O. S. D. B. posz. 2 k. 13 ds. od wyr: „wkrótce po 
oddaleniu się patrolu z Karśnickim” do k. 14 wyr: „co to Axamito- 
wski, jego by trzeba.”

z d 29 Września 1832 wr A. jak wyżej k. 32 ds. od wyr: „po odejściu patrolu 
z Karśnickim” do k. 33 ds. wyr: „z naszymi Dowódzcami podobnie 
zrobić trzeba.”

zd || Maja 1833 w A. O-D. II S. N K. w przedmiocie działań p.4 p.l. odp. 
na pyt. 59 k 154 ds. do 156 wyr: „udałem się w pole gdzie się położy­
łem ”

zdały iw A. jak wyżej odp: na pyt: 59 k, 157 od wyr: „Korzeniowski przy­
bywszy do laboratoryum ”

i. d. 21 IM rca(2I rietnia) 1833 w A. jak wyżej odp: na pyt: 53 k. 118 ds. do 
k. 119 wyr: „i zabrali tylko próżne pociski ”

z d. Maja 1833 w A. jak wyże'j odp:na pyt: 59 k, 156 do k t ds. wyr: „ode­
braniem życia grozili ”

zd 24Czerwca(6Lipca) 1833 w A.S.D.I.S N. K.ws pko Leonowi Ko- 
ścianowskiemu odp: na pyt: 6 k 31 do wyr: „jego me widziałem i z nim 
nie mówiłem.”

zd 26 Lutego 1833 w A. O.SD.B posz.4Nr 16 k.44 od wyr- „gdyśmypo 
odmaszerowaniu Gwardyi Wołyńskiej” do k. 45 wyr: „gdzieśmy się 
z Batalionem połączyli”

z d. 21 Marca (2 Kwietnia) 1833 w A O.D IT.S.N.K. w przedmiocie dzia­
łań p. 4 p I. posz 2 odp: na pyt: 53 k 119 od wyr: „nieco później po 
oddaleniu się oddziału’’ do k. t ds. wyr: „przez całe trzy dni następne 
nie wracałem ” ■

zd.28Maja 1833 wP. z. ż. z B. S s. p. N. W. Wt. S. odp: na pyt: 14 k. 491 
ds. 50.

zd. 3 Czerwca 1833 w A. jak wyżej odp: na pyt: 13 k. 66 ds. od wyr: „gdy-l 
śmy stanęli przed Arsenałem z prochem” odp. napyl: 14 k. 67. I

7
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d. 15 *<  wie'nia 1833 w P. z. ż.zB.S. s. p. N. W. Wt. Kai: odp. na pyt lll 

k 61 od wyr: „pół godziny może postawszy” do k. 65 wyr: ,-który 
tam slaj’.”

d 19 kwietnia 1833 w A. jak wyżej, odp.na pyt. 11 k.77ds.od wyr: „pM 
chu zabrawszy pewna ilość” do wyr: „broń rozbierano, zabierała’ 
odp na pyt. 13 k. 78 ds. do 79.

d. 26 Kwietnia 1833 w A jak wyżej odp. na pyt. lik. 3 ds. do 5.
d. 14 Maja 1833 w P. z. ż. zB S. s. p. IN. W. Wt. S. odp: na pyt: 14k.29nj 

pyt: 22 k. 31 ds. do wyr: „kazał go zanieść na odwa h do Arsenału.
d. 25Kw :tnial833wA jak wyżej, odp: na pyt: 12 k. 5 do wyr: „ztamtą 

zaś poszła do Batalionu przed Bank ”
d. 9 Sierpi a 1833 w A. o. z. ž. z B. 8. s. p. N W. Wt. Pł: posz: 2 odp: n 

pyt: 11 k. 40 od wyr: „z przed Arsenału poszliśmy dalej” do wyr 
,,gdzie się zbierał cały Batalion.”

d. 15 Kwietnia 1833 wP z. ż. zB.S s. p. N W. Wt Kai. odp:napyt.22 k 1
d. 16Kwietnia 1833 v. A. o z ż. zB. S. s. p. N.N. W.W. Nro 28 odp; n 

pyt: 11 k. 4 ds. do 5 ds. wyr: „poprowadzoną została przez Kapitan 
Gawrońskiego przed Bank.”

d. 25 K wietnia 1833 w P. z. ż. z B. S. s: p N. W. Wt 8-, odp: na pyt: 20 k
7 ds. od wyr „a gdyśmy później stali na Nowym Świecie.’’ 

daty i miesiąca jak wyżej, odp: na pyt: 21 k. 7 ds. 8.
d. JJ Stycznia 1833 w A. S. D. II. S N. K. w s. pko Franciszkowi Malcze­

wskiemu odp: na pyt.*  1 do 3 k. 3 do 6 ds. wyr: „do miejsca konsy Łleq 
cyi batalionu.”

d. Marca 1833 w A. jak wyżej, odp: na pyt; 17 k.44 ds. od wyr: „wi 
nienem tu także nadmienić” do wyr: „za granicę, a mianowicie di> 
Francyi.”

ń-i4o Kwietnia 1833 w A. jak wyżej odp. na pyt: 38 k. 116 ds.do!17 wyi 
Malczewski z nim zobaczyć się potrafił.”

d. J® Marca 1833 wA.S. D. IL S.N.K. w s. pko Franciszkowi Malczew-I 
skie mu odp: na pyt: 18 k. 58 od wyr: „co się drugiej w zapytaniu wy 
rażonej okoliczności dotyczę” do k. t. ds. wyr. „nie zastałem an 
Ofticerów, ani nikogo z Cywilnych.”

d.-ïj Marca 1833 w A. jak wyżej, odp: na pyt: 22 k. 65 ds. do 66 wyr: „imię' 
nin w dniu następnym przypadających.”

d.£$ Marca 1833 w A, jak wyżej, odp*.  'na pyt: 18 k. 58 ds. w wyrazach 
„będąc wówczas u Gawrońskiego, nie zastałem ani Officerów, an 
nikogo z Cywilnych.”

d. 11 Września 1833 w A O. S. D. B posz. 1 k. 203 od wyr: „w dnir 
Listopada 1830 może około godziny 5” do k.t. ds.wyr: „w jakim | 
dnak lam celu byli, nie wiem.”

d Marca 1833 w A. S. D. II. S. N. K. w s. pko Franciszkowi Malcze 
skiemu k. 42 pyt. 17 do wyr: „oświadczył, iż takowe wzupełnd 
przyjmuje i poť. ierdza.”

d. Kwietnia 1833 w A. jak wyżej,odp: na pyt: 38 k. 116 ds. do 118,
d. 21 Lutego 1833 w A O. S. D. B. posz. 4 k. 20 ds. od wyr: „o godzinie 

wieczorem znajdowałem się w sali na drugiem piętrze” dok. 2Iwj| 
„i kazali nam czemprędzej schodzić na dziedziniec ”

, d.^J Lutego 1833 w A. 8.1). II. S. IN. K. ws. pko Franciszkowi Malczew 
skiemu odp: na pyt: 8,9 k. 19,20.

;d 9 Marca 1833wA. O S. D. B. posz.*4k  93 ds. od wyr: „około trzy kwa 
dranse na siódmą” dok. 94wyr: „aby się kompanija ubierała i wy 
stępowała.”

e Z. P. Mateusza Tali 2

f Z. P. Pawła Markiewicza Z
h .. »¥

g Z. P. Józefa Janczaka Z
h Z. P, Francisz.Leśniakowskiego Z

i Z. P. Adama Misztla z

k Z. P. Bartłomi. Gembzińskiego z

1 Z P. Karola Wieczorka z
m Z. P. Bartlom. Stryczewskiego z

ij .'Ä/J

26 — Z. P. Adama Misztal z

27 — Z. P. Tegoż z
28 T. P. Franciszka Malczewskiego z

29 a Z. P. Karola Czarneckiego z

b Z. P. Tegoż z

30 a T. P. Franciszka Malczewskiego z

b T. P. Tegoż 
•’ I

z

31 — T- I\Tegoż z

32 a Z. P. Karóla Czarneckiego z

b Z. P. Tegoż z

c Z. P. Tegoż a
33 a Z. P. Adama Laskowskiego z

1 riih-ay

b Z P Tegoż* z

31 a Z. P. Wilhelma Falta z
J r . j i °
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a

b

;7 a

b

c

d

e

f

g

19 a

b

c

T. P. Franciszka Malczewskiego z d. f g Marca 1833 w A. S DU. S. N. Kd

a

b

c

10
11

Z. P. Wilchelma Falta
. • r t. v*  tk iich 'jno. n

Z. P. Wojciecha Jarugi

Z I’., Jana Łapińskiego '” ■*  ’ " v ■ • • t

T P.Tegoż
Z. P. Kazimierza pienińskiego

. <*I  i ÖJ1 .il Jí> i- f tin qbo 
■s?al„ bo»bCKi .j.J 
z. ť- Karóla Czarne :kiego 
1 ■> m * 'WOToboaT oAj ./w .*  
3-P-Tpgo4 Oqo «jour Jeaj oj„

Z. P. Jakoba Rejmanowicza
bl , « tubo .h d /I Y ./[

-n !...
T. P. Franciszka Malczewskiego

1 :oi

Z. P. Kazimierza lexiúskiego

/
Z. P. Konstan Axamitowakiego

. ■> .0 , /I L: f0o.j 4 1
. "JZ. P. Tegoż

•ir-jl. f/ I] .O, jf,

Z. P- VYojciq^a.íař^gt^j 

’ • .. ab £01.il vf> ‘'s'jri’1

Z. P. Wilhelma Falta

Z. P. Adatpa Laskowskiego

Z. P. Jana Łapińskiego 
ira o , ř

T. P. Franciszka Malczewskiego

Z. P. Piotra 'Tworkowskiego 
d iZ. P. Adama Laskowskiego

zd.SOMarj .(11 Kwi ;nia)1833.w A. S.D.II. S N.K. w s. pko Franciszko 
wi Malczewskiemu odp: na pyt; 33 k. 101 do wyr.- ale mi te<™ dn 
pełnie Podporucznik Malczewski nie dozwolił ” ” S °’ 

z d,4 Marca 1833 w A. O S.D.B.posz 4k.67 od wyr „gdym zas's łna
doi na dziedziniec z bronią do wyr: „przy kompanii swojej, byłPod- 
porucznik Przedpełski.” _ y.-, ■ J i

z d.JJ Lutego 1833 w A. 3.D. IL S N. K. w s. pko Franciszkowi Malczew 
kiemu odp: na pyt: 15 k. 28 ds. od wyr: „potem wróciłem ;na’ górę”

do wyr: „pod dowództwem Podpułkownika Majkowski na P1SC 

zdf Marca 1833 jak wyżej, odp: na pyt: 18 k.58ds.odwyr: , po Vsza
, i wsy bić« alarm/’ do k 59 wyr: „którzy Officerowie wówczas 

znajdowali się, we uważałem.” wówczas
z d. 29 Września 1833 w A. O. S.D.B.posz: 2 k. 30 ds. od wyr- w kilka

minut po zatrzymanit lę batalionu” do k. 31 wyr: „na ramie broń 
krok podwójny, marsz, marsz.” 3 ’ fi r°n’

zd. 27 Września 1832 w A. jak wyżej, k. 11 ds. od wvr-
do batalionu dowódca Majkowski” do k. 12 ds. wyr” iszył naprzód ku Muranowowi.”- • .,«<7

z d. Kwietnia 1833 w A. S.D. 11, S. N. K. w s. pko Franciszkowi Mai 
szewskiemu odp.-na pyt.- 65 k. 174 ds. od wyr. „że lubo jestem X™” 
do wyr: „tenże Maj owski odezwał sie ” J 1 P^wny

zd.4Marca 1833 wA.O S. H.B.posz.4k,67ds.odwvr- ; .„łoi;'
na plac Brom” dok 68ds. do wyr: „Poruczniku Malczewskimi’Ü 

Z IVlâJ'C«! 1833 W A. lali. WVZPI k 0*1  . * ».
2Ï Usw PM’iy® K J 7" ik°' 

a. 12m”
Podpułkownika wcale jeszcze, nie było” dJk ’1 oTív M.ajk-OW9^łfg° 

. “^yP^^regok^wiekzOff & n e siyszaî/m ””mne^°- 
z d. Marca 1833 w A. S D. H. S. N.K w , nk ..

sternu odp: na pyt. 25, 25 k. 68 ds. do 74. nci^owi Majczew- 
zd. 19 Lutego 1833 w A O.o.D.B. bosz- 4 k ISnj , ~ Igdym spostrzegł Malczewskiego” do tyr- .iokOzałm^^A16'1?- 
Z d. 21 Lutego 1833 w A. jak wyżej, k. 24 od w^ ■ d 30 f iikr,’c,czM.

nie dziewiątej” do k t ds wvr« v z’i i ^tslopuda o godzi-
żąłem ” 4 J b ”)aka zas hyla rękojeść, nie uwa-

z d. 12Marca 1833 w A. iak wvžei Ł 109.1. <•
czewski Podporucznik” do wyr ,że do kirszen ”UTZaíei^ Mal" 
dni schował.” ’ * kieszeni pobocznej do spó-
— C-* iri'- r

oskiemu odp; na j zt; 26 k. 7*5 do80* WS" pk° *riinc*szkowi Malcze- 
zd^ ‘<ześnia^3^ 1 ’
4 a wi zesnia löoZ wA, U.^, D. B. nnqy 2L *11

wski później w czasie newolucyi”do wyr: że nieSaJ
go chęci zabicia.” 1 ”, e n,em,.d'J Maj owskie-

z d. 11 Wrześni 1832 w A iak wvżei k 204 n U ù " j
y cerów od Saperów” do wyr-^ tvîkn ch ° i,W^F' ”s^Jszaíein od Offi- 
zd. ^Kwietnial' 33 wA S?S,r<‘?Ły< ” <

oskiemu odp: na pyt: 38 k 117 ód wvř- P ° Franciszkowi Malcze-



42 a

b

43

b

44

c
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d

e

f

g

c

d

l
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45
46 a 

b

c Z.
a 5.

Z. P. Adapa Laskowsl ego 
r '.o sír-/, -T.Trr ob W .x LÍ*  

e i .b . vz * 9ÎH î/i
Z. P. Wincent.Krzepkovskiego 
' , <i we iinnqfuuX '(S*  t ‘•'if " 
Z P. Kazimierzu Olexiňskiego 

tw y îfttan îtoa<*  <w.
P. Wawrzeńca Gorzałczyń- 

skiego i id fixm »Xtuqfci 
P. Adama Markiewicza 
P. Józefa Grab skiego 

, O'l9JirO i[S1uJX,e < '
F. Konstan. Axamitowskiego 

' ■ - r, ,d
une

Z. P- Wojciecha Majchrzano- 
wskiego «eu i 11 

h Ł1 P. TegożJ ër,„ „v- ;.i;
i.Z. P. Jakuba Bejmanowicza

I ~ ,
— T. P. F mciszka Malczewskiego

Z. P. Michała Borkiewicza
Z. P. Tegoż
.P ! qn.br * ho ďl .J i ■ 

uniaJ ffC! 1 Jo ifr ."y ’ t' 
Z. P, Jakuba Le nowicza

Z.P. Tegoż
9? 1» širák m. ho .?b ROÍ. 

,o),> ■'»n':3«dc,<( ií19í
e Z. P. Kazimierza Olexiňskiego

I W Lr..Aí,bnr'ťl ortEj .a*
I .0 o

f Z P Tegoż
I * t n W 1 -O 1l J í 

a Z.P.Józef Grabińskiego 
b Z. P. Karola Zywulta 

.‘I '• « wo t i J ,t
c z. P.Tegoz i...irog b. o*  
taildß i?’.iJ.iřionrzi,4oJlq -»v;

poicq iÎy^ b‘-,l{qGxrf i:f- 
li Job 'óiwčmii?»nsooO‘> “ I

z d. 21 Lutego 1833 w A. 0. S.D.B. posz. 4 k. 21 flś. od wyr: „Malczews’ 
vq l Podporucznik wyszedłszy przed front” dok.22 wyr: „ty terazmni< 

słuchać musisz.”
z d. 1 Czerwca 183'3 w P z. z. z B. S. $. p. N. W. Wt. S. odp: na pyt.*  7 k. 63 ds 

do 64, ta » crt’ab |
z d. 29 Września 1832w A. 0 S. D. B posz: 2 k. 32 od wyr: „Majkow ski al 

bowiem jedynie tylkö był-na czele batalionu” do wyr: „takoi pełni] 
zd.28Maji 1833wP.z.ż zB.S.s. ». N. W. Wt.S. odp: na pyt: 13k.49. ( 
i ti.9*j-nni  M> boy., ■ " ou

z d. 6 Kwietnia 1833 wP. z. ż. z 5 S- s. p. N. W.Wt. Aug: odp:’na pyt: 12k 45 
z d. Kwietnia 1833 w A. SfÖ. II. S. .K. ws. pko Franciszkowi Malcze!

wskiemu odp: na pyt: 63 k. 163,164.
z d.27 Września 1832 w A. O. S. D. B. posz:2 k. 14 od wyr: ,,po dwunastej) 

może o godzinie pierwszej” do k. t. ds. wyr: ;,ale ktony je wyrzeklj 
‘łl niewiem.” 

z d. Kwietnia 1833 w A. S. D. II. S„ N. K. w s. pkoFranciszkowi Malcze- 
wskiemu odp. na pyt: 65 k;174ds. od wyr: „że także nie jestem pe l 
wny” do k 185 wyr: , lecz przez kogoby były wydane niewiem ” I 

zd.29 Września 1832 w/ O. S.D.B. posz. 2 k. 33 ds od wyr. „chodząd 
przed frontem” dok.34ds. wyr.- „i na czyj rozkaz niewiem.”

z d. 22 Kwietnia (4 Maja) 1833 w A. S. D. II S.N. K. w s pko Franciszko­
wi Malczewskiemu odp: na pyt: 66 Nr. 5 k. 189.

z d; 12 Marca 1833 w AO.SD. B. posz 4 k. 102 ds. od wyr: „nadednies 
lecz nie pamiętam o której godzinie” do k. 103 ds. wyr: „w lewe ra­
mie miał rąbnąć ” ,, . ,

z d. 16 Kwietnia 1833 w A o z.ż.zB S. s p.N. W.Wt. Kai. Nr. 28 odpinaj 
pyt: 15 k 11 do 12. I

zd. JjLipca 1833 w A. 6.D.II S N K w s pko Francií )wi Malczewskie-I 
mu odp:na pyt: 77k.216 ds 217odp:napyt:79k. 218 , I

z d.|jj Lutego 1833 w A. jakwyże'j, odp: na pyt: 15 k 29 od wyr: „gdyśmyl 
przybyli przed Bank’’ dok. t. ds wyr. „to nie jest mi wiadomo.” I 

zd 28 Marca (9 Kwietnia) 1833 wA. jak wyżej, od. na pyt:29,30 k 86 do i® 
z di 5 Czerw: 1833 w A. o z. Michała Borkiewicza Nr 29 odp: na pyt: 17 k.10.1 
zd. ^jLipca 18<3 wA. S.D II.S.N.K. w s. pko Franciszkowi Malczewski e-l 
• mu odp: na pyt: 70 k. 208 ds. do wyr: „niemając nic do dodania, uję-l 

cia lub odmienienia \ takowych.” I
zd 22Marca (3Kw»etnia) 1833 wA o.z.żz.B.S. s.p. NN- WW. Nr.2i| 

odp: na pyt: 17 k. 23 ds. 1
z d. to Lipca 1833 wA.'û D.II. S. N- K w s. pko Franciszkowi Malczewski« 

mu odp: na pyl 71 k.209ds. do wyr: „w zupełności przyjmuję i poi 
twierdza ni.”

zd.29 Września 1832 w A O S D.B posz. 2 k. 34 ds. od wyr: „po tym wy-l 
padku, któryś zpatrolu’* do wyr: „i jako pijanego do cukierni zaprol 

u wadzono ” I
zd.22Kwietnia (4Maja) 1833 w A. S.D. IJ. S. N. K ws. pko Fran sz 

Malczewskiemu odp. na pyt. 66 Nr 7 k. 189-ds.
zd *5Kwietnia 1833 w A. jak wyże'j,odp na pyt 64k. 166i 167. |
zd 20 Sierpnia 1832 wA 0- 8 D.B posz. 1 k. 135 ds od wyr: „lecz že RM

A w pobliskości Saperów officer”od wyr: ,,aby do bezbronnych strz ?lac'ł 
zd Marca 1833 w A.SD. II. S.N. K. ws. pko Teodorowi farysowiodpl

i pyt. 25 k. 44 do 45 ds.- wyr: „to jest moje opowiadanie z w isi 
m éi wiadomoí i pt odzącei”

] • .u>v.’9x itiić - irtiOw .uqbo^______ ■ , , M

b z. r ~ ‘ ■
I , w ?»■> -%h *M.  .J •*
I jimiri en, fK .J ob
Z. P. Tegoż

:wir>bWf, -if7

Z. P. Kazimierza Olexiňskiego
■ •zoj'.'-’i Ul -»'I 1 - A -<•
Z. P. Tegoż il s»-«,. . bb 

;e Ï -w:
Z. P. Jana Łapińskiego
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iO Z. P. Tejże

il Z. P. Daniela Terszteniakaa

h

52 a

5.-;

Í7
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a
b

b 
c 
d 
e 
f 
g

b 
c

T.P. Tegoż

Z. P. Ludwika Jarkiewicza I 
T.P. Franciszka Senderowskiego 
T. P. Łukasza Dorocińskiego 
T.P.Tomasza Przybylskiego 
P. doocznego wymówienia wszy­

stkich trzech powyższych ob­
winionych

Z. P. Fryderyka Szwenckiego

Z. P. Franciszka Baldauf

Akt zejścia Daniela Terszteniaka 
T. P T nasza Przybylskiego

T. P. Franciszka Malczewskiego r.

zd. Maja 1833 w A. S. D. II. S. L K.ws. pko Tomaszowi Przybylskiemu! 
odp. na pyt. 1 k. 9 ds. do 10 ds, wyr: „dla cierpienia kary mi nazna-| 
czonéj.” I

z daty i w A jak wyżej, odp. na pyt. 2 k. 13 do wyr: „i przeciw Wielkiemu!
-Klęciu podniesionej.”

z d. Maja 1833 wA. jak wyżej, odp. na pyt. 5 k. 20 ds. do 21 wyr: „cdybyn I
podówczas był trzeźwym ” 1 J J I

.r-. r ranciszKa ^enaerowskiegO' 
T.P.Łukasza Dorocińskiego

Z. P. Daniela Terszteniaka 
■.og»ij| (■«

T.P. Franciszka Senderowskiego 
T. P. Łukasza Dorocińskiego 
Wyrok Sądu W'ojennego Pułko­

wego
Postanowienie Józefa Barona 

hl»pk' ego Generała
W ojsk Polskich

T.P. Tomasza-Przybylskiego 

ßi » jisi.
T. P. Tegoż

T. P. Tegoż

z d. 28 Marca (9 Kwietnia) 1833 w A. S. D. II. S. N. K. w s pko Franciszko­
wi Malczewskiemu odp. na pyt. 30 k. 92 od wyr: „przyznaję to żej 
Officer jakiś z pułku liniowego” do wyr: „do plutonu mojego powro­
cie chciałem.”

zd. 28 Marca^O Kwietnia) 1833 wA. jak wyżej, w s. pko Franciszkowi Mal­
czewskiemu odp. na pyt. 30 k.93 od wyr: „nakoniec z powodu po­
wtarzanych wszędzie zeznań s'wiadkôw” do k. t ds.

zd.T5Majal833 w A.S.D. II S.N K. w s. pko Tomaszowi Przybylskie­
mu odp. na pyt. 10 k. 26 ds. do wyr: „gdzie takową zastał nie jest mi 
wiadomo. ’

z daty i w A. jak wyżej, odp. na pyt: 10 k. 26 ds. od wyr: „powróciwszy o-i 
koło go ziny 2 po północy’’ do k. 27 wyr: „co też stało się pewnie 
przyczyną jego zgonu” nadlto od wyr: „jakkolwiek jest mi teraz

j P^zedst?wione” do k. t. ds. wyr: „musi bydź skutkiem pomyłki.”
za. J Grudnia 1830 w A. S. W. r. w s. pko żołnierzom Tomaszowi Prz byl- 

skiemu i t. d. o morderstwo Kapitana Terszteniaka obwinionym odn. 
na pyt. 2 k.3 ds.4. F

z daty i w A. jak wyżej, odp. na pyt. 2 k. 5.
fz d. 12 Grudnia 1830 w A. jak wyżej, odp na pyt: 2k. 15. |
z d. 12 Grudnia 1830 w A jak wyżej, odp na pyt 2, 3 k. 16. |
zdaty i w A. jak wyżej, odp na pyt. 2,3, k. 17 I
z daty i w A. jak wyżej, odp. na pyt: 2, 3, k. 18. I
z daty i w A. jak wyżej, k. 19. ■ I

zd Maja 1833 w A. S. D. II S.N. K.ws pko Tomaszowi Przybylskiemu! 
odp napyt.l2k 33 ds od wyr: „co do mnie zdaje mi się ”

z d. 5T Maja 1833 w'A. jak wyżej, odp: na pyt: 14 k. 40 od wyr: ”będąc w la­
zarecie Ujazdowskim widziałem.”

wA.S D. 11.8-N.K. ws pko Tomaszowi Przybylskiemu k 44. I
z d 12 Grudnia 1830 wA. S. W r. ws.pko żołnierzom Tomaszowi Przybyl-I 

skiemuit. d. o morderstwa Kapitana Terszteniaka obwinionym odp:l 
na. pyt: 3 k. 18 ds. do wyr: ,,celem zabicia go.’’ I

z daty i w A. jak wyżej, odp na pyt.’ 3 k. 16 do wyr: „aby go zabić.” I 
z daty i w A. jak wyżej odp: na pyt: 3 k. 17 ds. do wyr: „z powodu że od-l 

szedł od nai, zabić ” I
z d. 9 Grudnia 1830 w A. jak wyżej, odp. na pyt 2 k.4 od wyr: „jak mi siei 

zdaje.” I
zd. 121Grudnia 1830 w A. jak wyżej odp. napyt. 4 k. 16 ds. I
zdaty i w A. jak wyżej, odp na pyt. 4k. 17 ds. 
zm. Grudnia 1830 w A. ja wyżej, k. 33 do 35.

z d. 21 Grudnia 1830 w A. jak wyżej, k. 36.
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T'

Z. P. Józefa Chruścielewskiego3 a

»

Rozkaz W. Xięcia Cesarzewicza 
Z. ť, Piotra VV ysockiego

A. O. S. D. B. 
posz. .

, k. - ds.
■ od wyr. do wyr.
i odp.
Z. P. .

1
2

A. O P.p.S N.K.
A.S. D. S. N. K. w s. pko .
A O. D. IL S. N. K. w przed: 

dział: Konip: Wybór:

A. J, In: D.I.S.N. K. vol. I.

Akta Ogólne Sędziego Delegowanego Bońkow&kiego. 
poszyt. .b 9'
karta - drugostronnie, 
od wyrazów do wyrazów, 
odpowiedź.

! Zeznanie Protokolarne.

Akta Ogólne Prokuratora pi zy Sądzie Najwyższym Kryminalnym.
Akta Szczegółowe Delegacyi Sądu Najwyższego Kryminalnego w sprawił 

przeciwko
Akta Ogólne Delegacyi Drugiej Sądu Najwyższego Kryminalnego wprzed- 

miocie działań kompanii Wyborczych. j
Akta Jeneralne Instrukcyjne Delegacyi Pierwszej Sądu Najwyższego Kry­

minalnego Volumen I.

PODDZIAŁ Vty.
Działania Kompanii wyborczych 5go pułku piechoty liniowej.

< nr '1

<D IB A $ Sî U IB Sî U A 8IS IB $ Œ IB à 
znaczy 

»

z d. J® Września 1830 w A. O P.p. S. N. K. posz. 1 N.2k. 85. I
z d. Listopada 1832 w A. S. D. S. N. K. w s. pko Piotrowi Wysockiemu 

odp. 34 k. 11 od wyr: „Zaliwski miał, ile mi się zdaje” do wyr: „dzia> 
łać przy Arsenale.” , yr

z d.21Kwietnia (6 Maja) 1833 w A. S D. S.N.K. ws.pko Józefowi Cłnu- 
ścielewskiemu odp: 2k. 12 ds. od wyr." „w dniu 29 Listopada 1830” do 
k. 15 wyr: „podpalić kazano.”

ko — T. P. Tomasza Przybylskiego 
1‘ - - u

zd Maja 1833 w A. S. D. II S. N K. w s. pko Tomaszowi Przybylskiemu 
odp na pyt. 2 k. 13 ds. od wyr: „tern chętniej uległem namowie Doro- 
cinskiego.”

61 a

b

Z. W. Kazimierza Olexińskiego

Z. P. tegoż

zd. 19Lipca 1832 wA.O.S.D.B posz.l.k.63 ds. od wyr: „były Kapitan 
Śleszyński,” do wyr. „mogący mieć złe zamiary.”

z d. 28 Września 1832 w A. O. S. O. B. posz." 2 k. 28 od wyr. „widocznie je­
dnak spostrzegać się dawało’’ do wyr. „wielokrotnie przedstawia­
łem mu potrzebę zapobieżenia”

62 T.P. Tomasza Przybylskiego zd Ą M aja 1833 w A. S. D. 11. S. N. K. w s. pko Tomaszowi Przybylskiemu 
odp. na pyt. 2 k. 13 ds. od wyr: „wszelako najszczerzej wyznaję” dc 
wyr: „abyśmy żadnej nie mieli przytomności.”

63 — T. P. tegoż z daty i w A. jak wyżej odp na pyt. 2k. 13 w wyr. „udaliśmy się do Ka­
pitana Terszteniaka zupełnie trzeźwi.”

61 — T. P. tegoż z d. 20 Maja (1 Czerwca) 1833 w A. jak wyżej, odp. na pyt. 20 k. 53.
65 — T. P. tegoż z d. T®, Maja 1833 w A. jak wyżej, odp.na pyt. 5k. 21 od wyr." „ja tłómaczy 

łem się” do wyr. „do protokółu nie zapisano.”
66 — T. P. tegoż. z d.20 Maja (1 Czerwca) 1833, w A. jak wyżej, odp. na pyt. 18 k. 50, 51 d< 

wyr „obstaję przy mojern twierdzeniu.”
67 Z. P. Daniela Terszteniaka zd 9Grudnia 1830, w A. S. W. r. w. s. pko żołnierzom Tomaszowi Przy 

Rylskiemu i t. d o morderstwo Kapitana Terszteniaka obwinionym 
odp. na pyt. 2 k. 4 od wyr. „jak mi się zdaje.”



b z. P. Walentego Widackiego

Z. P. Andrzeja Enbachera

4

Z. P. Walentego Widackiegoao

Z P. tegożb

c

6 a

7 a

b

8

9

10

b

c

d

e

f

h

Z. P. Ignacego Abramowicza 

Z P. Jąkóba Grabowskiego

Z P. Winc: Wojciechowskiego

Z. P. Andrzeja Olexinskiego

Z P. Samuela Hersza
Z P. Jakóba Grabowskiego

c 
d
e 
f

Z. P. Tadeusza Niewodowskiego

Z. P. Mikołaja Szulińskiego

Z. P. W alentego Widackiego

Rapport Urzędu Municy: Miasta 
Wojewódzkiego Radomia 

Z. P. Jan; Woźniaka 
Z. P. Jakóba Grabowskiego

Z P. tegoż

Z. P. Wojciecha Trzaski

Z. P. W alentego Widackiego

b 
a

b 'Z. P. Józefa Chruścielewskiego

Z. P Jana Woźniaka

Z. P. Karola Janowicza

Odpowiedź Naczelnika WWt. S

33 
z d. 2bkwietnia »W Maia) 1833 w A O D. 11. s' IN. K. w przed? dział komp I 

Wybór, posz. 6 odp: 6 k.42 ds. od wyr: „objaśniam tylko” do k.43| 
wyr: „Podporucznika Zaliwskiego.” I

. ■ „ , zd 25Lutego (9Marca) 1833 wA.J. J. D. I. S. N. K. Vol. I odn-2k ds 1551
Z.P.AntoniegoSzczypkowskiegozd 25 Lutego (6 Marca) 1833 w A. J. J. D.I.S.N.K. Vol I odo 2k ’dsl56 I 
Z P. Franciszka bzmigowskiego z daty i w A jak wyżej odp 2 k. 158. P K" I

z d. 27 Lutego (11 Marca) 1833 w A. jak wyżej odp: 2 k. ds. 174 od wvr I 
„właśnie przed rewolucyą” dok. 175 wyr: „si -lonął ogniem.” I 

zdały iw A. jak wyżej, odp. 2 k. 176 od wyr? „powracając z roboty” doi 
' wyr- „Przysl?g^ dla katolików prawem przepisaną” I 

z d. 28 Lutego (12 Marca) 1833 w A. jak wyżej odp 2 k. ds. 181,182 i 183.1 
^d« Wojennego w s. pko Jakóbowi Grabowskiemu posz. 1 Nr. 7k.| 
• ? 1 ’.’Ydini“29TJ,sf0Pada” do wyr; „a ktoby się temu wżbra | 

mai, lub uciekał, do mego strzelać ” I
z d. 27 Sierpnia 1832 w A. OS. D.B. posz. 1 k. ds 174odwyr: „obiedwiel 

kompanije pierwsza 1 druga Grenadyerskie” do k. 176 wyr: „i no-l 
dobno Pułkownika Fakiczj na.’’ J ” r |

zd.28 Kwietnia (10 Maja) 1833 w A. O. D.1I. S. N K. w przed, dział komp I 
wybór, posz. 6 odp: 6 k. ds. 42 do wyr: „nic do dodania, uje ia luli 
^ęgęC’?ienia 1 k‘ 45 d° Wyr* ”nasttl’n,e zeznający wykonał przy-l 

z d. 29 ts. wietnia (11 Maja) 1833 w A. jak wyże'j odp. 7 k. 49 od wyr; „co doi 
AklXrV8™ do k ds. 52 wyr „dla katolików przepisanej”!
Akta bądu Wojennego w s pko Jakóbowi Grabowskiemu k ds. 23 od wvr | 

ÄTkS™.«“ konnej” do wyr. Jj J
z d. 24 Kwietnia (6 Maja) 1833 w A. S D. S. N. K. w s. pko Józefowi Chrni 

Żarząc ,^m1’iodP- 2kc- d»*  15 wyr: „wkrótce po wznieconym poi 
zarze dok. 17 wyr. „życie twoje jest w moim ręku.” F | 

' 7‘ łS-Lut-g° (i l MarCa) 1833 .V A- °'D 11 S- N-’<- w przedmiocie odj 
bicia więzienia stanu przy ulicy Leszno posz. 4 k. 6. do 11. |

z d. 28 Lutego (12 Marca) 1833 w A. O. D. II. S N. K. w przedmiocie odbił 
cia więzieni stanu przy ulicy Leszno k. 12 do 14

z d. 27 Sierpnia 1832 w A O. S. D. B. posz. 1. k. 176 od wyr: „gdym przybyli 
. ídLnPa -• •í°J-117£^r: Vzpod Krasińskiego pałacu przeŁłi kul 

odwachowi ik. ds. 178 od od wyr.- „wnocy 29 Listopada” do k. 179| 
, ioyr-' ”n’-e oddając się nigdzie na placu zostawały.” |

‘ ÜEÏ W Aktaet w>• Pko Jikóbowi Grabo-I

1.21 ATarca 1832 w A jak. wyżej, k. 81. I
w A. jak wyżej k. 26 od wyr: „później gdy pułk który stał garnizonem!

"SC MplaC abi0rU” d°k-23|
" A'.iasi7pTJpL“»,’"łr‘ P“'SPk“ dowyrî „i„al

z d. 27 Sierpnia 1832 w A. O. S. D. B posz. 1 k. ds 179 od wyr: „przed nod I písem przypomniawszy sobie” dok 180 wyr: „i gd/do mnie o te'm| 
mówił, me paimętam, czy kto był obecny.” otemj

*AVÄk.*.V<,dp “s ” »pko law „i Grabo-I

z d. 31 Lipca 1832 W A, O. S D.B. posz. 1 k 53 od wyr: „w tyle Arse iłu| 
y d J d4”3 fôo518 Ad° VW” ”padł na zlem'Ç i zaraz umarł” | 

°b w s. pko Jakóbowi Grabowskiemu k. 77,1
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PODDZIAŁ VI. 1

Działania części Pułku Grenadyerów Gwardyi Królewskiej
Objaśnienia skróceń te satne jak v Poddziale V.

1 — T. ť. Piotra Wysockiego z d. * ® Listopada 1822 w A. S.D. I. S. N. K. w s. pko Piotrowi Wysockie­
mu odp. na pyt. 34 k. 41 ds. od wyr: „Urbański z kompanijami wybór- 
czerni” do wyr: „wezwać pułk Gwardyi Litewskiej do złożenia broni.’

z d. 17 Maja 1833 w A. O. S. Ü. B. pesz: 13 Nr. 21 k. 21 ds. od wyr: „w Ko 
szaracb już mówiono o alarmie” do wyr; „do koszar na powrót wró­
cić kazał.’’

2 a 'Ł. P. Emila Bronikow skiego

b Z.P. tegoż z d. 29 Maja (10 Czerw ca) 1833 w A. S. D. II. S- N. K. w przed: dział: pv¥k 
Gwardyi Grenadyei-ów posz. 7 odp. na pyt. 1 k, 12 ds. do wyrazov 
„przyjmuję i potw trdzam.” |

c Z. P. Kazimie: Szymanowskiego z d. 13 Maja 1833 w A. OS D. B. posz." 13 Nr. 21 k. 14 ds od wyr: „w dniu
29 Listopada miał ogólną służbę’’ do wyr: „on ich wracał.”

3 Z. P. Emila Bronikowskiego z d. 17 Maja Î833 w A.O.S D.B. posz. 13 Nr. 21 k 21 ds. od wyr: „wkrótci 
na koniu bez żadnej assystencyi przyjechał ao koszar Generał Lewij 
cki” : Jo wyr: „występować kazał.”

4 a Z.P. Wojciecha Florczykiewicza z d.23Maja 1833 w A. O.S.D. B. posz: 14 Nr.22k. 14 od wyr: „gdyśmy 
się formowali’’ do wyr: „broń nabić kazał żołnierzom.

b Z.P. Jacentego Kołodzieja 
,-7 > w . - k <

z d.24Maja 1833 w A. O. S. D.B. posz: 14 Nr. 22 k. 20 od wyr: „pocze’m 
Podpułkownik Noffok” do wyr: „cały Batalion broń nabił” i od wyr 
„w kwadrans potem przyjechał* ’ do wyr: „aby zsypywać proch z pa 
newek.”

c Z.P. tegoż z d. 29 Maja (10 Czerwca) 1833 w A. S.D. II S. N. K. w przed: dział: puł­
ku Gwardyi Grenadyerów posz, 7 odp. na pyt. 2 k.14 do wyr: „przyj­
muję i zatwierdzam ”

d Z. P. Ignacego RyłkoWskiego z d.24Majal833wA.O.S.D.B..posz:14Nr.22k.24ds. wwyraz-ach „innt 
Kompani je podobno nabiły, lecz niewiem na czyj rozkaz.’’

e Z. P. Emila Bronikowskiego z d. 17Maja 1833 w A. O. S.D. B. posz: 13 Nr. 21 k.22 od wyr: „wkoszaracl 
niewidziałem” do wyr: „żadnych szczegółów niewiem.”

f Z. P. Jerzego Kolendy z d. 24 Maja 1833 w A. O.S. D. B. posz: 14Nr-22 k.26ds. od wyr: „na pla­
cu koszar” do wyr: „aby proch z panewki zsypał.”

5 a Z. P. Emila Bronikowskiego z d.29Maja (lOCzerwca) 1S33 w A.O. D. II. S.N.K. w przed: dział: pułki 
Gwardyi Grenadyerów posz. 7 odp. na pyt:l k 12 ds. odwyi*:  „ ż Ka 
pitan VVitoszyński” dok. 13 wyr: „aresztowanym.”

b Z P. Andrzeja Mieszkowskiego z d. 17 Maja 1833 w A. O.S. D.B. posz 13 Nr. 21 k.28ds- w wyraz: „ja za 
w tymże dniu byłem na służbie w lazarecie głównym Ujazdowskim.’

z d. i wA. ik wyżej, k. 22 ds. od wyr: „gdy Generał Zymirski przyjechał’ 
do k 23 wyr: „oraz druga wo'tyzerska.”

6 Z P Emila Bronikowskiego

7 a Z. P. Kazimie: Szymanowskiego z d. 13 Maja 1833 w A O. S. D. B. posz: 13 Nr. 21 k. 9 ds. od wyr: „gdy ca 
raz większe poruszenia” do k. 11 ds. wyr: „bardzo niezrozumiale m

» Odpowiadał'’ k. 13 w wyrazach „1’odporucznik Laski był tylko nl 
chwilę przy kompanii na Długiej Ulicy, i niewiadomo gdzie się od­
dalił.’’

b Z. P. tegoż z d. ją Czerwca 1833 w A. O. D. II. S. N. K w przed: dział: pułku Gwardyi

' i-#, rr

Grenadyerów posz. 7 odp. na pyt. 3k 20 ds. do wyr: „przyjmuję i po­
twierdzam.”

1
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8 a

: „z ulicy Długiej porna 
,i o wszystkiém co zaszło, zameldo-

. r ------- ------ -- ■ j-'- „przy kom-l
parni procz Bortnowskicgo Kapitana’’ do wyr: „w poblizkości Arse­
ns u stali” tudzież k. 20 ds. od wyr: „przy ulicy Bielańskie')” do k. 
21 wyr: „na ulicy Przejazd na praeciwko Tłomackiego” i k. 21 ds. 
oc ivyr. „gdy się juz rozedniło.” do k. 22 wyr: „do powrot do .Ko­
szar staliśmy.” j, > j „

zd.l3MajawA O.S.D.B posz: 13N. 21 k.7ds.od wyr:„l orucznikPiotr
Urbański” do wyr: „juz do pułku nie przybył.”

z d. 15 Maja 1833 w A. jak wyżej, k. 18 od wyr; „na placu broni przy puł-
I ku do k. t. ds. wyr: „udział w rewolucyi miał mieć.”
Z d. 17 Maja 1833 w A. jak wyżej, k 26 ds. od wyr; „z powieści wiem” doi 

I k 27 wyr:-„do Gressera Adjqlanta strzelać mieli.” I

z d. 27 Września 1832 w A. O. S. D. B. posz 2k.l3 od wyr; „na Krakow­
skiern Przedmieściu postawszy z pół godziny’’ do k. t. ds. wyr: „i obok 
nas stanęła.”

z d. Mycznia.1833 w A. S. D. II. S. N. K. ws. pko Konstantemu Axamito- 
wskiemu i Kazimierzowi Olexinskiemu odp. na pyt. 2 k. 10 do wyra/ 
„prz^ mu i zatwierdzam.” " f

zd 28 W rzesnia 1832 w A. O. i*.  D. B. posz. 2 k, 32 ds. od wyr: „gdyśmy 
rtali pod domem Wernera” do wyr: „obok nas stojąca.’

z d. fy Stycznia 1833 w A O D II. S. N.K w ś. pko Konstantemu Axami- 
towskiemu i Kazimierzowi Olexińskiemu odp. na pyt 2 k. 25 ds. do 
wyr: „które z zupełność przyjmuję i potwierdzam.”

z d. 7 Lutego-1833 w A. O. S.D.B.posz. 3 N. 15 k. 27 ds. od wyr: „nnsti 
pnie może we wie lub więcej godzin” dok. 28 wyr: „ku Krakowskie­
mu Przedmieściu.’’

z d. 31 Maja 1833 w protokółach zeznań żołnierzy z Batalionu Saperów 
słuchanych przez Naczelnika Wojennego Województwa Lubelskie­
go odp na pyt. 14 k. 13 ds.

z >,.15 Lutego 1831 r. k.202.
z d. 13 Maja 1833 w A. O. S,D B posz 13N. 21 k. 14 ds. od wyr: „z ogól-| 

néj tylko wieści słyszałem” do k 15 wyr: „żadnego nie mam prze-l 
konania.” I

zd, 1/ Maja 1833 w A jak wyżej, k. 27 od wyr: „słyszałem także w ciągiy 
rewolucyi” do wyr: „lecz żadnego w tej mierze nie mam przekonania.’’!

z d. 29 Wrześni: 1832 w A. O- S. D. B. posz. 2 k. 32 ds. od wyr: „Karśmckjl 
Podporucznik z patrolem” do wyr: „dowodził Podporucznik Cze-I 
chowski.”

zd 13Maja 1833 w A. O. S. D.B.posz. 13 ł 21 k. II ds. od wyr: „na ulicy! 
Bielańskiej” dok. 14 ds. pyr: „że jako człowiek honoru dopełniłeml 
obowiązku ” I

zd Czerwca 1833 w A. O. D. 11.S.N.K. wprzedmiocie działań P.Gr.l 
Gw odp. na pyt 3 k. 20—21.

zd 17 Maj f A. O S D B. posz 13 N 21 k 24 ds. od wyr: „gdzie 
śmy już zastali stojące kompanije” do wyr. „i PodporucznikPioszko-| 
wski.”

z d. 15 Maja 1833 w A O. S D.B. posz. 13 N 21 k. 16 ds od wyr: „rnającl 
kwaterę w don i Gerlacha’’ do k. 17 wyr: „przez całą noc znajdowali

z.d. 17Maja 1833 v A jakwyżejk 23 ds. od wyr: 
szorowaliśmy” do k. 26 wyr: „i 
wałem.”

z d. 24 Maja 1833 w A. O. S. D. B. posz. 14 N. 22 k. 20 od wyr:
panii pro.cz Bortnowski go Kapitana’’ do wyr: „w pumizKusci nrse- 
nału stali” tudzież k. 20 ds. od wyr: „przy ul y Bielańskie')” do k. 
21 wyr: „na ulicy Przejazd ia praeciwko Tłomackiego’ 
od w yr. „gdj się ju rozedniło.” do k. 22 wyr: 
szar Rtéïlîsm1 X

y
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PODDZIAŁ VIL

Działania Kompanii Wyborczych pułków piechoty liniowej Jego CesarzewiczowskićJ
Mości Wielkiego Xiçcia Konstantego Mikołajewieża Nr. 3go i7go.

n; ” a 1 * * * 5 6 ’«*«  zJlC ■

■
. Maja 1833 w A. O. D. II. S. N. K. w przed: dział: komp: Wybór: posj 

6 odp. 10 k. ds. 64 od wyr: „w dniu 29 Listopada 1830 r.” do k 65 wyr 
„zabierać się i występować.”

; d. 13 Czerwca 1833 w A. O. S. I). B. posz: 17 k. ds. 5 od wyr: „w dniu 2! 
Listopada 1830”dok.6 wyr: „znajdować się mogli.”

; d.22 Maja 1833 w A. O. S. D. B. posz: 15 k 7 od wyr: „obiedwie Komp» 
ni je wyborcze” do k.8 wyr.’ „i prócz tego nic więcej nie mówił.’’

;d i® Maja 1833 w A. O. U. II. S. N. K. w przed; dział: komp: wybor.’pos 
6 odp. 12 k.ds. 83-84.

: d.22Maja 1833 w A. O. S.D.B. posz: 15 k.ds. 10 od wyr: „wdniu29fl 
stopada” do k. 11 wyr. „występować na dół kazał.’’-

; d A®. Maja 1833 w A. O. D. II. S. N. K. w przed: dział:komp: wybór: pas; 
6 odp. 13 k 85.

; d. Maja 1833 w A. O. D. IL S. N. K. w przedm: dział: komp: wyborq 
posz. 6 odp 15 k 90 od wyr: „kiedy wskutek wyżej wspomnioneg 
rozkazu” do wyr: „kompanije wróciły do sal swoich *’

; d. |TMaja 1833 w A. jak wyżej, odp. 10 k 65 od wyr.’ „PodporucznikMi 
chałowski’’ do wyr: „i nasale wrócić sam polecił.”

; d. Ix Maja 1833 w A. jak wyżej, odp. 15 k ds 89 od wyr: „w dniu29Liste 
pada” do k.90 wyr: „dostaniecie kulą w łeb.”

s d. 28 Sierpnia 1832 w A O.S.P-.B. posz: I k. 191 od wyr: „i dnii 29 Li 
stopada” do wyr: ,,i nie dozwolili mi już wcale wychodzić.”

$ d. 21 Marca 1833 w A. O. S. D. B. posz. 5 k. 35 od wyr: „w dniu 21 List 
pada” do k. 36 wyr: „ale niewiem jak się nazywają.’.’ 1

5 d. Jj Maja 1833 w A. O D. II S. N. h. wprzedm: dział: komp: w 
posz: 6 odp 8 k. ds. 57 od wyr.’ „zeznanie teraz mi z Akt Sędziego’’!

! wyr; „ująć ani odmienić.”. J
j d. 21 Uarca 1833 w A. O. ö. D.B. posz 5 fe. ds. 35 od wyr.’ „gdym pr 

był do koszar” do wyr; toniemam czego się obawiać’’
i d. Maja 1833 w A, O. D.1I. J*. IN. K. wprzedm: dzi ił: komp: wybór: poj

6 odp. 10 k.65 w wyr: ,,następnie Feldfebel Kiersz oznajmi nami 
byśmy się porozbierali i spać pokładli.”

Ł d. 21 Marca 1'833 w A. O S. D. B. posz 5 kar. 36 od wyr: „gdym się nsl 
brał’’ do wyr: „na dół schodzić.”

i d. 13 Czerwca 1833 wA.O.S.D B. posz. 17 k. 6 od wyr: „lecz md 
w kwadrans’’ do wyr: „wiara wry chodzić czemprędzćj bo już czas." | 

s d. f ? Maja 1833 w A. O. D. II. S. N. K. w przedm: dział: komp: wyboil 
posż. 6 odp. 10 k.65 od wyr. „Michałowski zaś przybywszy” do ww 
,lub kto inny co w'ięce'j do kompanii przemawiał.’’

s d. 21 Marca 1833 w A O. S. D B. posz. 5 k. ds 36 od wyr. „skór i tyjko ła 
dunki postały przyniesione’’ dok. 37 wyr. „i palcie do niego.

t - r WÜI
Objaśnienia skróceń te% same jak w Poddziale V.

1 a ZP. Bartłomieja Pomerańskiego z
;rrt. 7

b Z.P. Wojciecha Zarychczyńskie- z

c
go

Z. P. Andrzeja Bloch z

d Z P. Tegoż ,< z

e Z. P. Jana Szczygła z

f
. b v<*  ■

Z. P. Tego$ z

2 a Z.P. Erazma Gibasiewicza z

b Z.P. Bartłomieja Pomerańskiego z

3 a Z. P. Erazma Gihasiewicza z

b Z.P.Tadeusza‘Vander-Noot z

c Z P. Mateusza Skarżyńskiego z

• d Z. P. Tegoż z'1"1
V

zw p .O 8
Z. P. Tegoż z

b Z.P. Bartłomieja Pomerańskiego 2
'• *'r

5 a Z, P. Mateusza Skarżyńskiego z

b Z.P. Wojciecha Zarychczyńskie- 2

6 a
go

Z P. Bartłomieja Pomerańskiego 21 HI d » Cl'»

Z. P. Mateusza Skarżyńskiego z
” ■ i.-n ml j-.-i; Uni,1 i
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c Z. P. Erazma Cibasiewicza

$

9

10

11

12 a

b

a

15

16

.1 1 . ,hr u I

—-

13

14

a Z. P. Te gol
i 1 ■ ■' • i ř

b Z P. Erazma Gibasiewicza
I

a Z P Tegoż

b Z P. Bartłomieja Pomerańskiego

•c Z. P. Mateusza Skarżyńskiego

1 *U.

Z.P Bartłomieja Potnerańskiego

Z. P, Mateusza Skarżyńskiego

i >r t
Z. P. Walentego Widackiego

. 1 ‘ F
Z. P. Erazma Gibasiewicza

. Vohi.îl'-J «on ’ 
Z. P. Karola Zywultft

' “ r ' 7.
Z.P. Adama Zychlińskiego 
•<« î .. ' . "i,< o-i .5

;!ks oi.ôV I b.

.i'ii. .A ř yrr
■bj.' rSSflfru

— Z. F. Józefa Kulczyckiego
i

■W ‘ II .eł
— Z. P. Mateusza Skarżyńskiego

z d. Maja 1833 w A. O D. II.S. N. K. wprzedm: dział: komp: wyborcz: 
posz. 6 odp. 15 k. ds. 92 od wyr. „mając sobie odczytane zeznanie żołi 
merzaSkarżyńskiego” dok 93 wyr: „nie jestem wstanie przemowy 
]ego z większemi przytoczyć szczegółami.’’

z d i w A. jak wyżej, odp. 15 kar. 91 od wyr. „za przybyciem Majora Chrza­
nowskiego ’ do wyr „aby jego tylko słuchali i Czarnockiego.”

z d. Maja 1833 w A. O. D. 11. S. N. K w przedm: dział: Komp: Wyborcz: 
posz. 6 odp. 10 k ds. 65 od wyr: „i w krotce potem przybył Major! 
I hrzanowski do k. 66 wyr: „na to obojętnymi pozostać nie możemy

z daty i w A. jak wyze'j, odp. 10 k. 66 do wyr: „ulegając naleganiom OHice-l 
row do wyr: „i słychać było strzały w tymże kierunku.”

zd. Maja 1833 w A. jak wyze'j, odp 15 k.91 od wyr: „jakkolwiek Major 
Chrzanowski początkowo” d*  wyr: „Pułku Grenadyerów Gwardyi.-’l 

z daty i w A. jak wyżej, odp. 15 k ds 91 od wyr: „jakož w same'j istocie niel 
prędzej z koszar wyruszył” do k. ds. 92 wyr: „przed dom Fetyskusa.”!

zd Maja 1833 w A. jak wyżej, odp. 10 k. 66 od wyr: „kiedys'my wyclio-l 
dzili” do wyr: „nie wydawały strzałów.” I

z d 21 Marca 1833 wA O. S. D. B posz. 5 k. ds. 38 od wyr: „z Koszar biegiem!
przez Gwardyacką ulicę” dok. ds. 39 wyr: „i stanęliśmy około kościo-l 
ła S Andrzeja.” I

z d. 30 Lipca 1832 w A O. S.D.B. posz. Ik 47 od wyr: „w dniu 29 Listopa-1 
da” dok 48wyr: „gdzieprzez-ludzi miejscowych do pałacu złożo-| 
nym został ” I

z d. 21 Marca 1833 w A. O. S.D.B. posz. 5 k ds. 39 od wyr: „w krótce gdyś-l 
my stanęli przed Kościołem S. Andrzeja” do wyr: „zostały wyrychto-l 
wane ’ i k.40 od wyr: „Majora Chrzanowskiego przy Kompanijachl 
w Koszarach nie widziałem” do wyr: „dlatego Chrzanowski na ko-l 
niu zaraz odjechał od kompanii.”

zd. |?Maja 1833 w A. O D, II t. N.K. w przedm: dział: Komp: Wyborcz:! 
posz: 6 odp lOk. ds 66 od wyr: „kiedyśmy się następnie tejże nocy| 
powałP”Zed MariWÜ d° k 67 wyr: ”7' SW°^ Kompaniją tamże postę-l 

Z d 27 ^arC/ ■ S3?<?VrA- ? Ç08® 5 k- ds‘ 39 od wyr: ”Sdy się rozwi I
dniło dnia 30 Listopada” do k. 40 wyr: „mogła bydz*godzina  dziej 
wić a przed południem.” |

z d.27 Sierpnia 1833 w A O. S. D B. posz: 1 k. ds 174 od wyr: „później odj 
żołnierzy do k 175 wyr: „a oraz jakie naradj miewali” |

zd. j? Maja 1833wA.O D.II.S.N- K. w przedm: dział: Komp: Woborczl 
; 90 od wyr; »Później dopiero nadszedł Podporucznik! 

folkierski do wyr: „oddalił się, ale me wiadomo mi dokąd ” I z d. 20 Sierpnia 1832 w A O j» D. B. posz 1 k ds. 134 od wyr: „w nocy czyj 
nadedniem przechodził około Banku” do k. 135 wyr: ..lecz noteml 
gdzie się oddalił nie wiem/’ , I

z d. 21 Lipca 1832 w A.Jak wy żej, k. ds. 16 od wyr: „dopiero o godzinie 5B 
lub 6 nadedniem do k. 17 .wyr: „złączyłem się.” ”

I ' b
' I , e •• U

_ „ „ _ .
7 a Z. P. Tegoż

b Z:P. Bartłomieja Pomerańskiego



PODDZIAŁ VIII.* lia
Działania Kompanij Wyborczych Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskiéj

Mości Wielkiego Xieci Michała Nro 1.
• ’ ' f » - I a. lu *1  »U l 1

Objaśnienia Skróceń takie same jak w Poddziale V.

1

2

3

Z.P. Piotra Wysockiego

a
b

e
f

i 
k 
1

m 
n
o

Z. P. Macieja Jabłonowskiego
Z. P. Teg<

Z. P. Mikołaja Karolaka
Z. P. Tegoż

Z. P. Jakóba Salamonowicza
Z. P. Tegoż

a . .
Z P Józefa Kowalskiego
Z. P. Tegoż

Z. I’. Antoniego Łukasiewicza
Z. P. Icka Herszkowicza
Z. P. Tegoż

Z P. Ignacego Szajcwskiego 
Z. P. Konstantego Naski- go 
Z. P. Piotra Chorzowskiego

o

P

r 
s

a
u

Z. P. Pawła Drebutowicza
Z. P. tegoż

i.
Z. P. Wincentego Jurkowskiego
Z. P. tegoż

Z.P. Piotra Wysockiego
, - • ÏT CT«

b Z. P. Józefa Hr. G urowskiego

c Prośba Józefa Hr. Gurowskiego 
d Z. P. tegoż

- -------------------------------------------------------

z Listopad: 1832 wA.S D. S. N. K. ws. pko Piotrowa Wysockieni 
odp. 34 k. ds.41 od wyr: „Urbański z Kompanijami Wyborczemi” d 
wyr: »pułku Gwardyi Litewskie')' do złożenia broni.’’

z d. 16Marca 1833 w A. O S D. B posz. 5 k. ds. 13 do 17.
z d. 27 Kwietnia (9 Maja) 1833 wA. O. D. II SNK wprzedm: dział: Koran 

ybor: posz.6odp 4k. 3Ido 35.
zd 16 Mi -ca 1833 w A. O S D.B.posz 5 k. 18 do 20.
z d. 25 Kwietnia (7 Maja) 1833 w A. S. D. II. 8. N.K. wprzedm: dział: Kon 

Wybor: posz 6 odp. 2k. 25 do 27.
zd. 19Marca 1833 wA O.S D. B. posz. 5 k. ds. 26do29.
z d. 27 Kwietnia (9 Maja) 1833 wA. O. D. II. S. N. K. wprzedm:dział:Korni 

Wybor. posz. 6 odp. 5 k ds. 35 do 36
z d. 23 Marca 1833 w A. O. S. D. B. posz. 5k. ds. 41 do 46.
zd 27Kx etnia(9Maja) 1833 wA. O. D II.S. N.K. wprzedm:dział:Koi ii 

Wybor: posz 6 odp 3 k. 32 do 33.
z d.28 Maja 1833 w A. O S. D. B. posz. 16 k. 6 do 12.
z d. 18 Marca 1833 w A. O. S. D. B posz. 5 k. 23 do 25.
zd.25 Kwietnia (7Maja) 1833wA O.D II, S.N. K. wprzedm: dział;Komp 

Wybor: posz 6 odp. 1 k.ds 23 do24.
z d. 21 Sierpnia 18 i2 w A O.S D. B. posz. 1 k. 140 do 142.
z d 9 'ierpnia 1832 w A. jak wyze'j k. 117 do 119.
z d. 4 Maja 1833 w A. O. D. II. 8. N. K. w przedni: poruszeń Bateryi Po 

cyjnéj Artylleryi konnej Gwardyi posz 5 odp. 2k.ds. 14odwyr: „i ! 
Îamiçtam czy przed” do k 15 wyr: , po amunicyą na Pragę” ik ds!

6 od wyr: „winienem także przytoczyć’’ do k. 17 wyr: „i kiedy by
I przyniesiony.” î-’ . ■

zd.22 : wietnia 1833 w A. O.S.D B. posz. 9k ds. 7 do 11.
z d.23Maja (4Czi wca) 1833 w A.O. D. II. S. N K. wprzedm:dz’ ł:Komp 

Wybor: posz- 6 odp. 16 k. 94
z d. 19 K wi ia 1833 w A. O S. D. B posz 9 k. 3 do 7
z d. Maja 1833 w A. O. D. II. S. N. K. w przedm: dział: Komp: Wybora I 

posz 6 odp 11 k 72. »
w A. S. D. S. N. K. w s. pko Piotrowi Wysockiemu odp.37k ds.44odp,6lf 

k. ds. 80 odp. 63 k ds. 82 odp. 64 k. ds. 83 odp. 65 k 84 odp. 84 k. 120 fl 
wyr: „osoby zaś Alexander Radziejowski” do wyr:,, o nastąpić mianej 
rewolucyi’’ odp. 109 k. ds. 192.

w A. S. D. S. N. K. w s. pko Józefowi Hr Gurowskiemu odp. 1 k. ds. 23 d<l 
25 odp. 2, 3, 4, 5, 6, 7 k. ds. 25 do 32 odp 15 k. ds. 84.85, odp. 16 k, 8S-1 
odp 21 k. 120. ť h . j

z d. 7 Listopada 1833 w A. jak wyze'j, k. 123. I
z d. 28Paździer: (9 Listopada) 1833 w A. jak wyżej.k. 129 odp. 24k.ds. 1311 

stan służby k. 91.



I flSîl

SJŒjS d

lü

e

f

Z. P. Xawerego Olędzkiego 

Z. P, Ignacego Miluty 

Z. P. Pawła Ceglińskiego

•:,,w czasie rewo- 
I

w wyraz:

., . w s.pko Piotrowi Wyso-
Zielinski Jozef Żołnierz’’ do wyr: ,.iż-

Z. P. Antoniego Maka j 
łTv U.

g 

h

Jl
sd.is Września 1830 w A. O. P. p. S. N. K. posz. 1 Nr 2 k. 85 wyrazy 

„pierwszy i trzeci strzelców piechoty na placu Krasińskich.”
; d. Listopada 1832 w A. 8. D. S: N. K. w s. pko Piotrowi Wysockiemu 

odp 34 k. 41 od wyr; „mnie poruczone'm zostało” do wyrazu „z we­
zwaniem o złożenie broni.”

5 d 23 Sierpnia 1832 w A. O. 8. D. B. posz: 1 k. ds. 154 od wyr: „dopiero 
F incyi 5rWO1UCyl sl’yszalem” d° k- 155 wyr: „a drugi ma bydź we

I datiyJ W A> jak wyżej k. 155 od wyr: „w dniu zas' 29 Listopada dok.ds
158 wyr; „słychac było około Belwederu i w Łazienkach strzały.” 

; d Lutego 1833 w A J.JD.I.S N. K Vol.I odp. 2 k. 120 od wyr: . có 
, WiadieoQ° miAbAło.’’£°,yyr: ’>takowy protokół podpisał.’’ ’

< d. 23 Marca 1833 w A O. S. D. B. posz; 5 k. 51 do 53.
;d. 23 Marca 1833 w A. jak wyżej, k. 57 do 60.
; d. 31 Marca 1833 w A. O 8. D.B. posz. 16 k 20 do 22
; d 1 Czerwca 1833 w A. jak wyżej, k. 23, 24.
• d 15 Czerwca 1833 w A O.S. D.B. posz 17 k. 10 do 12
• daty i w A jak wyżej, k. 12 do 14.
II L?^^3 1832 w A- ° s-D- B- Posz 1 k. 199 do 200, 
; d. 22 Sierpnia 1832 w A jak wyżej, k.ds. 149 do 153. 
, d. 28 Sierpnia 1832 w A. O. S. D B. posz. 1 k 184 do 185. 
,d.?5SieręJ832wA jak wyżej, k. 169 od wyr: „mieszkając na Nowym

Swiecie do k.1701 wyr: „podówczas Wielkiego Xiecia nie widziałem.” 
d. Marca 1833 w A. J. J.D. LS. N.K. Vol. II. odp. 3 k. 19.
.d. 5 Listopada 1833 v A. O. 8. D. B. posz. 16 k ds. 28 od wyr: „będąc przez 

Sędziego Delegował go zapytanym” do k. ds 28 wyr- ' F 
lucyi w Warszawie widziałem.’’ "

d 7GrydniaÍS30 wA.J.J.D.I 8.N.K. Vol.I. k. ds. 28 Nr.226
I „ Wędrogowski Adam Podchorąży przybyłr 

ih 26 Stycznia (7 Lutego) 1833 w A. 8. D. 8. N.K.
ckiemu, lp.60k 79 od wyr. ,,ZiC11uSKi jozei domierz" do wyr: 
by tym .sposobem uzyskać mogli awans-” *< .

’ ’ jodn 4 k'dsVS3 wA- 55 D-S- -K- Y s- Pko Ludwikowi Lipińskiemu 
.. odp. 4 k. ds 9 od wyr: „po przybyciu mojern do Warszawy” do k, 11 
gg^^^^^^^^k^^kit^ybramieArsenałulezący na ziemi nie nabity.

39
w A. J J D. I; S, N. K. Vol, II. odp. 4 k. ds. 68 od wyr: „co do Józefa Hr. Gu- 

rowskiego ’ do wyr: „byłkonduity nienaganne') lecz trzpiotowaty.”
z d. ? T biernma 1833 w A 8. D. S. N. K. w s. pko Józefowi Hr. Gurowskiemu 

odp.ZU k. 113 do 113.
z daty i w A. jak wyżej, odp. 18 k. ds. 110 i 113 od wyr: „poczern od ze­

znających” do końca.
z d. 28 Październ: (9 Listopada) 1833 w A. jak wyżej, odp. 23 k. 130 do 131

PODDZIAŁ IX.
Da ałania Kcmpar j Wyborczych Pułków Strzelców pieszych

Jego Cesarsko-Królewskiej Mos'çi Nro 1. i 3.
i

Objaśnienia Skróceń takie same jak w Poddziale V.

1
1 

a
. 311 /i/.- I sitl»

Rozkaz Wielkiego Xiçcia Cesa- z 
rzewicza

b Z. P piotra Wysockiego z
. b s . i w .Z

c
• i - ■ i 'i

Z.P.WalentegoNowowiejskiego z
>

2 a Z. P. tegoż z

b Z. P. tegoż z

c 
d
e 
f 
g 
h 
i 
k 
1
m

Z. P. Antoniego Mitmann z
Z. P. Jana Broniewskiego z
Z. P. Felixa Skupińskiego z
Z. P. Jana Jabłonowskiego z
Z. P. Józefa Błaszczyka z
Z P. Adama Chodorowskiego z
Z. P. Wojciecha Koronkiewicza z
Z. P. Józefa Godlewskiego z
Z. P Alexandra Zejdler z
Z P. Kazimierza Biernackiego z

3 
J

n Z. P. Piotra Chełmińs’ ego , z
Z. P. Tomasza Zagrobińskiego z. 

ùiuu <~L Ti .O. z: ./i.q ,il

sl
a

L ta Imienna Szkoły Podchorą- z 
Życkiy *7  ’T .-■!> ČI .jl Ł. Jyq , n

Z.P.PiotfaWysockiego ÏJiF * z

b
i s. «moq ai 'r< ‘ fí •• .

Z. P. Ludy ka Lipińskiego n , z 
'-mvitcwoJacqrn : i r
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«? iP

«

Z. ť. Piotra Chorzewskiego1 a

b

3 —

4 a

b

5 a

b

6

7

8

?

2 a
Ib

l

znaczy
' »

p. A. K

Z P. tegoż

Z. P. Stanisława Trzaski
Z. P. Bernarda Miary 

: 0‘. ' ■
Z. P. Stanisława Trzaski

( cg »iswr.X ’] .S- I
IJ

Třjíilř jl.^.^jł

Z. P. Piotra Chorzews; ‘ego

iîr >*I  orfq aw
j

Z. P. Tegoż
' Iqi.i

A.OS.D.B. 
odp. na pyt. 
k. * ds. . .
od wyr. do wyr 
Z. P. - T. P. 
posz. .

en »iq 7/a .jo v
W iJl f. . -

Z P. tegoż t
.*?  ' «k ,nt> O.

Z. P. Bernarda Miary

Z. P. Piotra Chorzewskiego

Z. P. Benedykta Lisowieckiego
.K obiti.' ’• <'i v.o

' M 'í V 
i ob majom ta /o

Ï tfo oskT r. • s » . P n .1,.. 7 / .> & ‘ .q l T A w|
PODDZIAŁ Xty.

Q,_ *»  tCj .? •/ H .Cl . * > »T

Działania Bateryi Pozycyjnej Artylleryi Konnéj Gwardyi Królewskiej.
___________________________ ______ - -

wA.OiDII.SN.K. . ?
w A. S.D. II. S.N. K. ws. pko 
wA. o. z. p. i ž. zB.

G. Nr 35. « .

z d. Maja 1833 w A. O.D. II. S. N K. w przedmiocie poruszeń Baterj 
Artylleryi konnéj Gwardyi posz. 5 odp. na pyt. 2 k. 13 do 14 wyr 
„pozostały w miejscu.”

z d. i w A jak wyze'j, odp na pyt. 2 k. 17 od wyr: „nadmieniam, i 
w d. 29 Listopada” do k. t. ds. wyr. „słuchając moich rozkazów.”

z d 2 Maja 1833 w A. o z. p. i ż z B. p. A. k. G. N. 35 odp na pyt. 7 k. 43 ds
z d. 26 Kwietnia 1833 w A. jak wyżej, odp. na pyt. 5 k. 33 ds. odp na pyli 

8 k. 34.
z d. 2 Maja 1833 w A. jak wyżej, odp. na pyt. 6 k. 43 ds- od wyr. „ywa 

żąłem także, iż Podofficer Olszewski.’’
z d ÍÍ Lutego 1833 w A. S. D. II. S. N. K. w 8 pko Teodorowi Parysom 

odp. na pyt. 20 k. 33 ds. do 34 wyrazów „także Podofficera z te 
broni.” r 1

z d. TTy Sierpnia 1833 w A. O D. II. S. N. K. w przedmiocie działań kom 
panij wyborczych pułków liniowej piechoty posz: 6 odp. na pyt. 1 
k. lÓOodwyr: „co się tycze Podofficera Gajewskiego” dok. 101. I

z d.-|l Maja 1833 w A.O. IJ II S. N- K. w przedmiocie poruszeń Bater 
‘ rtylleryi konnej Gwardyi posz: 5 odp. na pyt:2k. 14 od wyr: „go 
tak z Bateryą uszykowaną'’ do wyr: ,,zostawałem w koszarach wra 
z Bateryą.” 1

z daty i w A. jak. wyżej, odp. na pyt. 2k. 15 ds od wyr: .„około la
2 po północy” do wyr: ,,z Bateryą całą n ulicę Bielańska.”

z d. 26 Kwietnia‘1833 w A. o. z. p. i ż. zB. p. A. &.G.N. 35 odp. napy 
7, 8, k. 34 do 35.

z d. Maja 1833 w A O. D. II. S. N. K. w przedmiocie poruszeń Bntery 
artylleryi konne'j Gwardyi odp na pyt. 2 k. 15 ds. w wyr. „drugi plą 
ton nie pamiętam z którym Oificerem postawiłem przy d muPoJi 
skusa.” ” r>o i r \

z d. H Maja 1833 w A. O.D.II S. N. K. w przedmiocie poruszeń Boler}'
< Artylleryi konnej Gwardyi odp. na pyt 2 k.À16 od wyr: „jeden tyl 
ko pluton” do wyr: „przez lud napastowanym.”

.... ' ‘ if _________  _______________

<t,I .aèi. ■S. pjjíiJí ogainehtA .1 .S

w Aktach Ogólnych Delegacyi Drugiej Sądu Najwyższego Kryminalnego 
w Aktach Szczegółowych Delegacyi drugiej Sądu Najwyższego Krymina 

nego w sprawie przeciwko
W Aktach obejmujących zeznania podofficerów żołnierzy z Bateryi pozy 

cyjnéj Artylleryi Konnej Gwai-dyi.
w Aktach Ogólnych Sędziego Delegowanego Bońkowskiego.
odpowiedź na pytanie.
karta - drugostronnie.
od .wyrazów do wyrazów...————™—u_.— ——
Zeznanie Protokolarne - Tłumaczenie Protokolarne.
poszyt. * *_  »•,
■ — 1 — ! ■'■■■ —



ł

9 a

»

C
1

10 a

b

c
d

11 a

b

c
d

12-

Z. P' Adama Źychlińskiego

Z P. ïgnacego Abramowicza

Z. P. Tegoż

*
Z P Marcina Kwarcińskiego

T.P. Piotra Wysockiego

T. P. tegoż
Z.P. Adama Źychlińskiego

Z. P. Antoniego Tamulina

Z.P.WojciechaJałbrzykowskie-
n, go
Z, P. F elixa Kluska.
Z. P. W incentego ť amoraj

Z. P. Piotra Chorzewskiego

rt’

-T j

Dziali
Objaśnień

z d 24 Lipca 1832 w A. 0. S D. B. posz: 1 k. 15 do wyr: „z podobném do- 
niesieniem.”

z d. 29 Kwietnia (11 Maja) 1833 w A. 0. D. Il S.N. K. wprzedmiocie dzia­
łań kompani] wyborczych pułków liniowych posz. 6 odp. na pyt 7 k 
50 od wyr gdy się to działo” do k. t. ds. wyr. „podobno Roduki- 
na i innych.”

z daty i w A. jak wyżej odp. na pyt. 7 k. 51 od wyr. „wyszedłszy, stane-B 
Lsmy we drzw.ach odwachu’f do k. 52 wyr. „do działania przeciwnie! 
groźbami przymewolili.” x i

z d. 23 Kwietnia 1833 w A. o. z. p. i ž. z B. p. A K G N. 35 odp. na pyt. 7|

zd 21 Listopada (3 Grudnia) w A. S.D. I. S. N. K. ws.pko Piotrowi Vfy-| 
sockiemu odp. na pyt. 51 k 61 ds. od wyr: „pomiędzy godzina 11 ag 
12” du wyr. „i dwoma działami Artylleryi konnej ” * !

z d. 29 Maja (10 Czerwca) 1833 w A. jak wyżej, odp na pyt. 95 k 141
zd.24L.pca 1832 w A. O. SD. B. posz 1 k. 16 ds od wyr: „dopiero o go-l 

dżinie 5 lub 6 dok. 17 wyr. „Podporucznik Hauke.”
z d ^ Kwietnia 1833 w A. o z. p. i ż z. B. p. A. K. G. N. 35 odp na pyt. 5 k

14 odp. na pyt. 11 k. 15 <ls. 16
zd. 24 Marca (5 Kwietnia) 1833 w A. jak wyżej, odp. na pyt. 4 k. 10 odp. na 

pyt. 7 k. 10 ds. .i r
3KwietnialS33wA.jak wyżej, odp. napytdk. 50 odp. napyt.7 k.5l.

zd.22 Marca 1833 w A. O. S D.B. posz: 5 k 48 od wyr: „w nocy z placu 
Kommissyi Wo ly” do wyr. „Żołnierz został zabity.”

z d. Maja 1833 w A. O. D. ILS. Ń. K*  w przedmiocie poruszeń Baleryi 
Ariylleryi konnej Gwardyi posz: 5 odp. na pyt. 2 k. 14 ds. od wyr: 
„me pamiętam czy przed Majkowskim’’ do wyr: „ostrych ani na­
wet ślepych ładunków.”

PODDZIAŁ Sity. ' ' ' 1 f
inia Szkoły Zimowej Artylleryi.
ta skróceń takie same jak w Poddziale V.

a

'b
À

b

c

3 —

4 —
1

i. r. łu warda J ędrze^ewieża 1
Y i? CC .A <J

T. P. Antoniego Modzelewskiego 
f V.

T. P. Edwarda Jędrzejewicza

•wą-
*P’ P« Antoniego Modzelewskiego

Z.P. Stanisława Grabowskiego

P P. Jakóba Buczyńskiego

Z. W. K oimantegó Axamitow- 
skiegj

z Marca 1833 w A. S. D. I. S. N. K. w s. pko Edwardowi Jędrzejewi-8
, ^oyb.oąP-napyt.k^dok.S wyr: „w małej liczbie kręcących się.”S 

zd. S’T Maja 1833 wA. *.  D. I. S. N. K. ws. pko Antoniemu Modzelewsk
mu odp. na pyt 5 k. 9.

z d. Ą Marca 1833 wA, S. D. I. S. N. K. w s. pko Edwardowi Jędrzejewi 
czowi odp. na pyt. 4 k. 8^od wyr:, „ja zaś z kilkunastu moimi kol- 
legami” do k. 9 wyr. „aż do końca rozejścia się naszego do koszar 
zostaliśmy ”

s d.ÿ’j Maja 1833 w A. S. D I. S. N. K. w s. pko Antoniemu Modzelewskie- 
muodp. napyt 4 k 8 do wy r; „wszedłszy w bramę koszar Artylleryi.”

zd-J-7- Kwietnia 1833 w A. S. D. I. S N K. w s. pko Edwardowi Jędrzejewi- 
czowi odp. na pyt. 6 k. 18 ds. 19.

zd 22 Maja (3 Czerwca) 1833 w A S D.I. S. N.K. w s. pko Jakóbowi Bu­
czyńskiemu,odp. na pyt. 2 k. 6 do 7 wyr. „a polem do rzeczonych ar­
matek uzyc’ k.,7 ds. od wyr: „nie posiadam żadnej wiadomości” do 
wyr; „jaki udział mieli, o tern nie powiadał.”

tiez daty, w A O. S..D B. posz: 2k.21 od wyr: „na tern miejscu dołączył 
się Podporucznik Batalionu Nowosielski” do wyr: „na pozycyi na 
przeciw złotych Krzyży.” J



PODDZIAŁ Xllty.
Ęziałąnia Uczniów w roku na Uniwersytet Królewsko-Alexandrowski

i
»Ä t>n ' . . • / i ,à

Objaśnię)

uczęszczających.
lia skróceń takie same jakie w Części I.

1 a

b

Z. P Franciszka Kruszelnickiego

Z. P. tegoż

z d. 10 Listopada 1830 A. U. k. 1 od wyr: „gdy dzień ten zszedł najspokoj 
niej’’ do wyr: „zatrudniali się śpiewaniem pieśni rewolucyjnych.”' 

z d. 24 Listopada 1830 Â. O.K k. 27 do 30.
2 — Z P. Wincentego Kobylińskiego z d. 17Listopada 1830 A. jak wyżej, k, 6 do 9.

z d. 12 Listopada 1830 A. U. k 22.
z d. 15 i 16 Listopada 1830 w A. jak wyżej, k. 23,24,25.

3 a
b

Z P Hipolita Rzewuskiego 
Z. W. tegoż

4 — Z.P Jana Bartkowskiego zd. 12, 13 i 15Listopada 1830 A. jak wyżej, k. 7 do 11.
5 *— Z. P Hipolita Rzewuskiego A. S L>. 8 JN. K. w s. pko Hipolitowi Rzewuskiemu k. 10 do 21-46, 47 -5U
6 — Z.P.Tadeusza l\ie w odo wskiego A. jak wyze'j, k. 29 do 31.
7 - Z.P. Maryanny Błędowskiej z d. 28 Sierpnia (9 Września) 1830 w A. S. D.S.N.K. w’S. pko Hipolito« 

Rzewuskiemu k. 44 do 45.
8 a

b

c

d

e
f

Z P. Franciszka Kruszelnickiego

Z.P. tegoż
• H A * “ TK1 ?

Z. P. Napoleona Szymańskiego

Z. P. JanaBartkows' iego

Z. P. Macieja Kossowskiego
Z. P. Ignacego Polichnowskiego

z d. 10 Listopada 1830 A. U. k. 1 od wyr: „gdy dzień ten zszedł najspokol 
niej” do wyr: „Gaucz i Polański”

ł d. 24 Listopada 1830 A. O.K. k.ds 27 od wyr: „na których to schadzka« 
zgromadzali się” do wyr: „musiały z dokładnością wiedzieć o szczJ 
golach rzeczonego zamiaru ”

z d. 16 Listopada 1830 A. jak wyżej, k. ds. 4 od wyr." „bywając u Bartka 
wskiego” do wyr: ,,Kobyliński i Faliński.”

z d. 26 Listopada 1830 A jak wyżej, k. 39 od wyr: „przyczyna mego prz 
■aresztowania” do wyr: „mnie'j więcej byw'ali u mnie w domu.”

z d, 12 Listopada 1830 A. U. k. 36 odp. 1,2.
zd 12 Listopada 1830 A jak wyżej, k 37 od wyr: „bywałem u kolegi 

Bartkowskiego” do wyr: Słabowski.”
9 a

b

c

d
e
f 
g

Z.P. Franciszka Kruszelnickiego

List własnoręczny Wojciecha 
^łabowskiego

Z.P. Wojciecha ^łabowskiego

Z.P Jędrzeja Szpanowskiego
Z. P. Franciszki Szpanowskiej
Z. P. Mikołaja Szalińskiego
Z. P. Tadeusza Niewodowskiego

zd.24Listopada 1830 A.O.K k. 28 od wyr: „w takim przeto stanie rfl 
czy” do wyr: „Gaucz i Polański znajdowali się.”

z d. 13 Grudnia 1830 A. S. D. S. N. K. w s. pko Wojciechowi Słabowskie JI 
k. 18,19.

A. jak wyżej, k. 11 do 15 - 21 do 25 k. 55 od wyr: „przypominam sobie! I 
do 56 wyr: „przezemnie śpiący znalezieni zostali” k. 75do78k.90.il

z d łf Maja 1833 A jak wyżej, k. 62 do 63,
zd. i A. jak wyżej, k. 64, 65.
zd 23 Maja (4Czerwca) 1833 A. jak wyżej, k. 70 do 71.
z d. 19 Czerwca (1 Lipca) 1833 A. jak wyze'j, k. 84do85.

10

«

Odpowiedź Vice-Prezydenta M. z d. 25 Listopada 1830 A O.K. k-40.
b Warszawy 1

PODDZIAŁ Xinty. q J J

Działania różnych Cywilnych. I

1 — Z. P. Piotra Wysockiego

‘0 JÍ

z d. -Jl Listopada 1832 w A. S. D. S. N K. w s.pko Piotrowi Wysockie™ 
odp. 31 k. 42 od wyr: „Bronikowski i Maurycy Mochnacki” do V 
,,udać się do Arsenału dla zabrania broni.’’

75do78k.90.il


43

3

c

5

6

7 a

b

a 
.p 
b

2 — Z. P. Benedykta Lisowieckiego

Rapport Kommissyido é. dzenia związ­
ków lajných

Rapport jak wyżej

Z P. Maurycego Mochnackiego

Wyrok Sądu Policyi Poprawczej Ob wo- 
du Warszawskiego Wydziału 1»

ii >1 rfj^w.n • . 'fTcroj*
Odpowiedz UrzęduMunicypalnego Mia­

sta Warszawy

Wykaz dokonanych rabunków prywa­
tnej własności dnia 29 Listopada 1830 
i dm pierwszych następnych

z z*  Lutego 1833 w A. S. D. S. N. K. w s. pko Teodorowi Hr: Pa­
rys odp. 20 kar. ds 33, 34.

z d. |g- Września 1833 wA.O D.U.S.N.K. wprzedm: dział: Kom­
panii W yborczych posz. 6 kar. ds. 99 do 101 odp. ) 7.

z d. 20 Października 1824 kar. 13 od wyr: „opisKapiluły Najwyż­
sze') do k. ds. 19 wyr: „dostatecznie się przekonał.”

k. ds. 36 od wyr: „loże przygotowawcze” dok 38 wyr: „Mochna­
cki. ”

Akta Komitetu Rozpoznawczego pko Maurycemu Mochnackiemu 
kar. 28 od wyr: , zajętą tą pracą” do kar. 31.

zd 23 Października 1822 Akta Sądu Policyi Poprawczej Obwodu 
W arszawskiego Wydziału 1. w s pko Ignacemu Chrznno 
wskiemu i innym, kar 405 od wyr: „zważywszy” do kar. 416 
"wyr: „mocą niniejszego wyroku.” g

zd. 18 Stycznia 1831 Akta Kommissyi Rządowe'] Sprawiedliwości!
tyczące się śledztwa pko osobom obwinionym o zamiar oba-| 
lenia Rządu kar. 83 od wyr: ,,i ci szanowni trzej” do kar. ds I 
84 do końca. “

z d. 19 Czerwca 1833 Akta codo popełnionych morderstw tudzież!
rabunków publicznéj i prywatnej własności w dniu Listí 
pada 1830 w Warszawie kar. 1

zd.23 Czerwca 1832 A. jak wyżej, kar. 113, 114,115.
W

1831 r. ogłoszony.
1 a

b

2 a

d jPetycya Klubu Patryotycznego

b
c

3 — Uchwała Sejmowa
I I 1 .0 ' m

4 — Protokuł posiedzenia Izb połączonych

I posiedzenia Izby Senatorskiej
Pb £ At fc. (J .. j ’

1 rotokoł posiedzenia Izby Senatorskiej

Kuryer Polski

Członkowie Sejmu wnoszący i popierający Akt detronizacyi w dniu Stycznia
_ __ _______  1831 r. Offłosznnr Jj»

Zd’2dnHr?ęra ^OP^^/y.P^iedzeń sejmowych Senatu oj 

dnia 18 Grudnia 1830 do dnia 5 Lutego 1831 r Vol I k 7 oc 
wyr: „nim połączenie to nastąpiło,” do k. 8 wvr: „posoii 
szyła się połączyć z Izbą Senatorską.” Y ”P P

° At. ÍaIf.^žeh k- 34> 35 - 44 do wyr: „do akt 
benatu z-lozyc uchwalił ” J ”

z d. 23 Stycznia 1831 N r. 400 A. S. D. S. N K w s pk o Janowi Ne­
pomucenowi Gliszczyńskiemu karta Kuryera 76 od wyrazól 
„protokułSessyi Sejmowej z d 20 Stycznia 1831 r” do kar 78 
wyr: „głosy: zgoda, zgoda.” . ’

zd.20 *tyczmal831  A. jak wyżej, k. 42 do 45.
DZle^íi5O1;trZJny * Naukowy Nowa Polska z dnia 11 Stycznia

i n n . °d,Vy^ .»Dziennik Gwardyi honorowej” do wyr: 
„l.B Ostrowski.” J J

z d. 21 Stycznia 1831 Nowa Polska etc. Nr. 21 od wyr: „doSejmu 
, nadzwyczajnego Narodu Polskiego” do wyr: „A.Gurowski ”

Z ’ nej VolTS z epoki rewolucyj-

zd.2a Stycznia 1831 :’rotokuły Posiedzeń Sejmowych Senatu od 
d 18 Grudnia 1830 do d 5 Lutego 1831 r k. 76 do 91 wła -nie

_______________________

Ułomek protokołu Posiedzeń 
Artykuł J. B. Ostrowskiego
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DZIAŁ III.
Naczelnicy i Członkowie Naywyższego Rządu rewolucyinego, po dniu Styczni 
1831 roku zaprowadzonego, którzy do dnia yg Września tegoż roku submiss 

nie uczynili i ci, którzy Rząd w Zakroczymiu wykonywali.
Objaśnienia Skróceń do Poddziałów I. II. i III.

a 
y>

g\.

1 \.
|a.
A.

A 
A.

z.

po 
od

R. N. znaczy
P. S. »,
U. S. „
o. P. K. S. tudzież K P. R.N.
zS. etc. ii

O. U.S. iP.R.wM.Z. iM.P. „

Ra. N. N. »,
S. D. S. N. K. w »■ pko „

P. — Z W. „
ds. ,»
d nap. »
wyr. do wyr. ,,

Akta Rządu Narodowego
Protokóły posiedzeń Sejmowych
Akta Uchwał Sejmowych
Akta obejmujące Protokóły Kommissyj Sejmowych tudzież Korrespofl 

dencye Prezesa Rządu Narodowego z Sejmem
Akta obejmujące Uchwały Sejmowe i Postanowienia Rządu wMieśd

■ Zakroczymiu i Mieście Płocku
Akta Rady Najwyższej Narodowej
Akta Szczegółowe Delegacyi Sądu Najwyższego Kryminalnego w spri 

wie przeciwko Ł |
Zeznania Protokólarne, zeznanie własnoręczne
karta drugostronnie
Pod napisem
od wyrazów, do wyrazów

B1

S 2

1 3

4

5

G

III
 

«
 

1

Uchwala Izby Senatorskie') i Poselskiej

Uchwała tejże Izby

Protokół posiedzeń Izb Sejmowych

; . •' i
P 0

řad tak nazwany Narodowy z 
cznia (1 Lutego) do di

Odezwa Rządu Narodowego

Postanowienie Rządu Narodowego

Odezwa Feldmarszałka lir. Diebitscba i
Rapport Kommissyi Rządowej Spraw

[ W' e wnętrznycli_________

z d.2Í Stycznia 1831 A. R. N. Sek. VII. pod nap. „o naczelni 
Wodzu Siły Zbrojnej k i 4.

z d. 29 stycznia 1831 A. R N. Sek. 11. pod nap. „skład organik 
cyi Rządu Narodowego k. 1, 2

z d. 29 Stycznia 1831 P. P. 8. od dnia 18 Grudnia 1830 do 5Lutq 
1831 vol I k. 104 od wyr. „przystępując do głównego prz»d 
miotu” dok. 109wyr. „JoachimaLelewela.”

D D Z I A Ł I.
5ciu osób złożony, trwający od dnia 20 Sty-, 

nia yg- Sierpnia 1831 roku włącznie.

z d. 1 Lutego 1831 A R. N. Sek. II. 19 pod nap. „Odezwy d
Narodu” k 13. J

zd 3 Lutego 1831 w A.R. N. Sek. II. pod nap. „Skład Organi 
zacyi Rządu Narodowego” k. 9, 10. 1

A. Ra N N.Sek. V1L pod nap. „Odezwy Feldmarszałka Die 
bitscha k. 1 2, 3, 4.



b Odezwa Rządu Narodowego
- Vf ' ■

7'— Odezwa Rządu Narodowego

z d. 7 Lutego 1831 A. R. N. Sek. II. pod nap. „Odezwy do Na 
rodu 7 k. 14, 15. J

z d. 13 Lutego 1831 A. R. N. Sek. II. 19 pod nap. „Odezwy de 
Narodu” k. 20. J

8 —

9 —

Postanowienie

b

.3 a z

b

e

14 z

5 z

6

z

21 a

22

b

z 
z

f 
g

z 
z

z 
z

a 
b

b 
a

Uchwała Izby 
Postanowienie

Postanowienie Rządu Narodowego

Postanowienie

19 —

20 —

„O mie

2 a 
b

Rządu Narodowego

Rządu Narodowego

Senatorskiej i Poselskiej 
Rządu Narodowego

Odezwa Naczelnego Wodza
Odezwa Rządu Narodowego
•17 W •

Doniesienie Posła Walchnowskiego i in­
nych

Doniesienie Kommissyi Rządowej Spraw
I Wewnętrznych i Policyi

c Doniesienie uowódzcy VVtwa Mazowie-
I ckiego

d Postanowienie Rządu Narodowego

Doniesienie Kommissyi Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i Policyi

Postanowienie Rządu Narodowego
Odpowiedź Rządowi Narodowemu Puł­

kownika Skrzyneckiego
Postanowienie Rządu Narodowego

Uchwała Izby Senatorskiej i Poselskiej 
Odezwa Pułkownika Skrzyneckiego

C Odezwa Rządu Narodowego
—'Postanowienie Rządu Narodowego

7—^Postanowienie Rządu Narodowego

8 a Odezwa Rządu Narodowego

b Odezwa Rządu Narodowego 
Postanowienie Rządu Narodowego

Uchwała Izby Senatorskie'] i Poselskiej z

Rapport Szefa Sztabu Głównego Wojsk z 
Rewolucyjnych

Uchwała Izby i-enatorskicj i Poselskiej z
Odezwa Rządu Narodowego do Izb Sej- z 

mowych
Prośba Pułkownika Skrzyneckiego

z d. 17 Lutego 1831 A. R. N. Sek. VII. 13 pod nap. „O ruchu 
Wojska regularnego’* k. 150—151.

z d. 20Lutego 1831 A R. N. Sek.VII 13-40 pod nap. „Wykaz 
spraw Sądów Wojskowych” k. 2 do 5.

z d. 26 Lutego 1831 A. R N. Sek. VII. 17 pod nap. „O Naczel­
nym Wodzu” k. 11. *

z d. 26 Lutego 1831 A. jak wylej k. 20.
z d 26 Lutego 1831 A. Ra. N.N.Sek. VII. 13,24 pod nap. „Instru- 

kcyą dla Władz gdy nieprzyjaciel wkroczy” k. 85.
z d. 28 Lutego 1831 Dziennik Powszechny N.6I
Z d- Ä ™ V N> Sek- "• W f"”1 “P ■■““"i M 

d. 25 Lutego 1831 A. R. N, Sek. VIJ. 13 pod nap.
szkancąch Krajowi niesprzyjających” k. 1.

z d. 11 Marca 1831 A. jak wyżej k. 2 do 6 włącznie.

z d. 14 Marca 1831 jak wyżej k 7.

z d. 10 Marca 4831 w A. R. N. Sek. VII. 13 pod nap. „O mieszkań-1 
cacn Krajowi niesprzyjających k. 8.” I

z d. 16 Marca 1831 A jak wyżej k 9 do 11. |

d. 17 Marca 1831 A. jak wyżej k 14. I
d. 20 Marca 1831 A. jak wyżej' k. 22.
d. 12 Maja 1831 A. R. N Sek. VII. 10 pod nap. „O «posa?,eJ 

mu walecznych” k. 39 do 42. H 1
U' S* z ePoki rewolucyjne'] Vol. I. k.ßl.z d. 1 Maja 1831 A R. N. Sek. II. 19 pod nap. Odezwy do Na-I 

rodu k. 33, 34. * * I
d. 13 Maja 1831 A jak wyłój k. 35, 36.
d. 21 Czerwca 1831 A. R N. Sek. VII. 13 pod nap. „O po-i 

spolitem ruszeniu’’ k. 3. ‘ r »» ť ■
d. 30 Czerwca 1831 A R. N. Sek VII. 17 pod nap. „O Na I 

czelnym Wodzu Siły Zbrojnej” k. 46, 47. I
zd 2 Lipca 1831I A R. N. Sek. VII. 19 pod pap. „Odezwy do Na-| 

rodu7 k. 37, 38. < • I
daty i w A. jak wyze'j k. 41.
d. 8 Sierpn a 1831 A R. N Sek. VII. 17 pod nap. „O strażyl 

bezpieczeństwa” k. 144 do 147 F H
d. 9 Sierpnia 1831 A. R N. Sek. VII. 17 pod nap. „O Naczelnymi 

Wodzu Siły Zbrojnej” k. 58. 3 I
d. 14 Sierpnia 1831 A. jak wyżej', k. 61, 62. I

j ^.,erPn.,a A. U. S. z epoki rewolucyjnej vol. I. k. 145 I 
d. 16 Sierpnia 1831 „Dziennik Powszechny Ner 228” k. 1217. | 

fz(Ł dÄ Sek-VIL17 podnai” »° NaczelnY™ Wo I

1 — tizu tic. k, /o. ■

z d. 20 Lutegc__
spraw Sądów Wojskowych” k. 2 do 5



23
24
25

26

27

28

29

30

1
2

3

4

5

6

7

S!

9

10
U.

a

b

Postanowienie I ądu Narodowego |jakwyże'j pod N. 6 lit. b, niniejszego Summaryuszu. 

Odezwa Rządu Narodowego do Wojska Jak wyze'j pod N. 12 lit. bt niniejszego Summaryuszu. 
Z. P. i W. W incentego Niemojowskiego A. 8. D. S N.K. w s. pko Wincentemu NiemojowskieiÚ. S N.K. w s.pko Wincentemu Niemojowskiemu k. 5 dc 

9, 16 do 17—18 do 27—33, 34—85 do 88.
Księga wykonanych homop,ialnych przysiąg przez Obywateli 

ťtu VV ieluńskiego k. 8 i 9 w wyr. „Wincenty Wierusz Nid 
mojowski."

Książka pod nap. „Notáty z roku 1831” k. 1, 2, od wyr. „dni!
24 Stycznia” do wyr. „alors nous nous consenterons.” I

A. S. D. o. N. K. w s. pko Wincentemu Niemojowskiemu k. 5! 
do 60.

Książka pod nap. „Notáty z roku 1831’’ k. ds 4 od wyr. „pa 
dniem 16 Marca 1831 r.” do k. ds. 5 wyr. „który ode ra 
rozkaz ułatwiać tę korrespondencyą.”

A. S.D. S. N.K. ws pko WincentemuNiemojowskiemu k. 57 c 
wyr. „o niektórych znakomitszych osobach” do wyr. „jn 
czątkowo Walewski, a następnie Wielopolski.”

z d. 30 Stycznia 1831 w P. P. S. od dnia 18 Grudnia 1830 r do I 
Lutego 1831 r. vol. I. k. 110 do 112.

Rota przysięgi na wierność w Królestwie 
Polskićm

-1 f I
Pismo własnoręczne 'Wincentego Nie- 

mojowskiego j
Z. P. W incentego Niemojowskiego

• ■ r
Pismo własnoręczne tegoż Niemoiow- 

skiego
: i

Z. P. WincentegoJNiemc iwskiego
Ç

„ ' -i f -
Głos Prezesa Rządu Narodowego

.a'

PODDZIAŁ II.
Rząd tak nazwany Narodowy w Radzie Ministrów od 5 (17) Sierpnia do 26 Sierpnia 

(7 Września) 1831 r; włącznie, to jest: do przywrócenia prawego porządku 
w Stolicy Królestwa:

Uchwała Izby Senatorskiej i Poselskiej

Uwiadomienie Prezydującego w Senacie 
i Marszałka Izby Poselskiej

Postanowienie Prezesa Rządu Narodo­
wego

Postanowienie Prezesa Rządu Narodo­
wego

Postanowienie Rządu

— Postanowienie Prezesa Rządu Narodo­
wego

a Zawiadomienie Prezesa Rządu Narodo­
wego do Kommissyj Sejmowych

b List Generała Jazdy Hr. Witt
— Wypis z Protokółu Posiedzeń Prezesa

Rządu Narodowego
— Protokół posiedzeń Kommissyi jSejmo- 

wycb.
Kopia Listu Hr. Krukowieckiego

a Rapport Prądzyńskiego do Naczelnego 
Wodza Wojsk Pplskich

zd. 17 Sierpnia 1831 A. R. N. Sek. II. 1 pod nap. „Skład Organil 
zacyi Rządu Narodowego” k. 25.

z d. 17 Sierpnia 1831 A. jak wyżej k 24.

z d. 17 Sierpnia 1831 A. jak wyżej, k. 28.

z d. 19,20 Sierpnia 1831 A, R. N. Sek. II. 2 pod nap: „Nominacw 
Urzędników Naczelnych” k. 111,115,116,112.

z d. 18 Sierpnia 1831 A. R. N.Sek. II. 1 pod nap: „Skład Orgai 
Cyi Rządu Narodowego” k.29 do 33.

zd. 19,20 Sierpnia 1831 A. R. N.Sek. VII. 17 pod nap: „O Naczel 
nym Wodzu Siły Zbrojnej’’ k 84, 87.

z d.4 Września 1831 A. o p. K. S. tudzież K. P. R.N. zSejmempj 
cząwszy od d. 17 Sierpnia do 7 Września Vol. I. k.63.

z d. 21 Sierpnia (2 Września) 1831 A. jak wyże'j, k. 64,
‘z d 4 Września 1831 A. jak wyżej,k. 65

zd.4 Września 1831 A jak wyżej, k.66ds. od wyr: „po zajęciu 
miejsca zabrał głos’’ dok. 70.

z d. 5 Września 1831 A. jak wyze'j, k. 72.
zd. 9 Września 1831 A. jak wyżej,k. 88do98.



I b.Rapport J. O. Xîçcïi Feldmarszałka d
1 1 Najjaśniejszego Pana m 1
1 c J «Spray jzdapie lír Krukowieckiego . !
1 d Ułomek Protokółu posiedzeń Izb Sej
1 1 jnowj ch połączonych
JI.1 eiK'jí 1 °^e vy Prezydująfcego w Šenaci1 I i Marszałka Izby Poselskiej
I f Gazeta Narodowa
I g Rapport Ministra Spraw Zewnetrznvcl
I J

h List Teodora Morawskiego lo P. Tuilier 
Br -î‘ f
I i Rapport Generała Berg do J. O. Xiecia 

Feldmarszałka - : .; -îuu

. -ufí M 9;

- .M <ł > .M ‘1 i .8 J.r •

PO ]

ozd 28 Sierpnia (9Września) 1831 Dziennik Powszechny Nr. 275 
z r. 1d3i . J

Dziennik Powszechny Nr. 256 zr. 1831.
- zd. 7 Września 1831 o godzinie 4 po południu A o.p.K.S. tu­

dzież KP. R. N z 8 począwszy od d. 17 Sierpnia do 7 Wrze­
śni , k. 82, do 85 Vol. I.

ezd 7 Vizesnia 1331 A.o. p.K.S. tudzież K. P. R N. zS. pocza- 
wszy od d. 17 sierpnia do 7 Września k. 75 Vol. I.

w Zakroczynuu d- 11 Września 1831 r Nr. I. k. 1 do4.
i zd. 11 Września 1831 Gazeta Narodowa w Zakroczj miu z d. 14 

Września 1831 Nr. 3 i ciąg dalszy Nr. 4.
z d. 18 Września1831A O. U o. i P. R. w M. Zakroczytniu i w M. 

Płocku v öl. 11. k. 69.
z d. 27 Sierpnia (8 Września) 1831 Dziennik Powszechny Nr. 275 

n’n v -,28 od ^'yr: »>RaPPort do JW. Feldmarszałka 
xlr. Paskiewicza od Generał-Majora Berg” do wyr: „w War­
szawie dnia 7 Września o godzinie 6 wieczorem (podpisano) 
Hr: Krukowiecki.” r

■ ' / ’’ Hob rfl»Wbn'_;-l

n — •• VI— Ï
* i jj . ♦ f

odział iii.
* i I ;i:r.. 5 ' »I« F ’ - » ř

Rząd tak nazwany Narodowy w Radzie Ministrów od dnia 27 Sierpnia (8 Wrzes’n a) 
do dnia 22 Września (4 Października) włącznie, to jest: do przejścia zagranicą.

-------------------------------- -------------------------------- ------------------------ • «./ ’ i

1 a Trzy listy Małachowskiego do J. O. Xie-
cia Feldmarszałka *

b Dwa Rapporta J. O. Xiçcia Feldmarszałka 
do Na nśniejszego Pana

2 — List Generała Berg
i i U 4« 4 .W, M “ j .
3 a Rapport 1.0 Xiçcia Feldmarszałka i opis

ostatnich wypadków r
b Gazeta Narodowa

4— Gazeta Narodowa .OfH .J.«

•Ił . I
| łó nb ť i
5 — Gazeta Narodowa A Sb- i

.W 1» t*"i  aj .j( pjr-fw jÍ8£ A L’itI i
6 — Gazeta Narodowa

• í k. î” ah j? 1 v dr, Ä li ’
7 Odezwa Pułkownika : agowskiego db s

Pre ydu jcego w Senacie i Marszall i
■-1 izby rosełskićj ti/a» i mmi ru

,ó K ! i

■
zd 8 Września 1831 Dziennik Powszechny Nr. 275 z rckn 1Ś31 

k.loZy,
z d’V 1831 Dziennik Powszechny Nr. 275 z roku 1P3I

k 1329. — F’
z d. ł- Września 1831 A. U. S. i P. R. N. w M. Zakroczymiu i Pło- 

ckuk. 75. J
Dziennik Powszechny Nr. 277 i 296 z r. 1831. I

t , « ! •*.  ,'>d‘
w Zakroczymiu z d. 19 Września 1831 Nr. 9 od wyr: „prz; nuszo- 

na do opuszczenia V»Zarszawy,? do "wyr- jjwicku i płci5’
W Zakroczymiu z d. 11 Września 1831 Nr. 1 od wyr: „Rząd Na ) 

dowy ’ do wyr. „i rodzaj zmiany Rządu’’ i od wyr. „Mini- 
stery urn’ do wyr „deputowany Sieradzki” i z d. 14 Wrze- 
śnia Nr. 4 k. 14 od wyr: „Prezes Rządu Narodowe.

w akroczymiu zd. 12 Wrześn: 1831 Nr. 2 k. 7 od wy*  „d. 9 b. m.” 
do wyr: „to wysokie dostojeństwo’’ ' j

^ Zakroczymiu z d. 12 Wrzćśnia 1831 Nr. 2 k. 8 od wyr; „po 
wudnii yej tnorderczej walce” do końca.

d. 13 Wrześnii 31A U. 3-il R.N. w M, Zakroczymiu i Pło» 
ckuk.26,27. ” '»■"'wn-soiv sdot» ć ' ’

»'{nienrrnviA !
4 I ..va a Ił 1_______ i J



48

a

9 a

b

10

11

14

16

17

19 a

b

a

71c
£ woboi»./.’

d. Listopada 1832 A jak wyżej 
datv i wA.iak wyżej k. ds. 58 do

20
21

22
23

24

12
i
13

k 
1 
m 
n

ßJösfiOL

1
I

d „ _
e Stann služby tegoż 
f Z P- Narcyza Ol 
g 
h.

w Zakroczymiu zd. 12 Września 1831 Nr. 2 k. 5 od wyr: „dnia H 
Września” do wyr: „uwiadomiony został.”

d. 11 Września 1831A. U S. i P R. N. w M. Zakroczymiu i Pło­
cku k. 4, 5.

w Zakroczymiu z d 12 Września 1831 Nr. 2 k. 6 od wyr: „w koń 
cu posiedzenia’’ do wyr: „odezwę do żołnierzy.’’

z d. 11 Września 1831 A. U. 8. i P. R. N. w M. Zakroczymiu i Pło­
cku k. 3. j '

zd. 11 Września 1831 A. jak wyżej k. 12.
. i U.k . , i ;. J -us / U , •" , ’

W Zakroczyn i z d 18 Września 1831 Nr. 8 k. 29 od wyr: „Prozę 
Rządu Narodowego” do wyr; „A. Plichta.”

z d. 14 Września 1831 A. U. S. iP. R Ń. wM. Zakroczymiu i Płocki 
k 33. £.J „.»o

Gazeta Narodowa w Zakroczymiu z d. 19 Września 1831 Nr. 9 k 
33, 34, 35. ' ;

w Zakroczymiu z d. 20 Września 1831 Nr. 10 k. 38 od wyr.’ „dni;
17 b.m-JW. Lelewel’’ do wyr: „złożył swój Urząd.”

z d 19 Września 1831 A. U. S.iP.R. N. wM. Zakroczymiu i Pło 
cku k. 76.

z d. 19 Września 1831 A. jak wyżej k. 65.

z d. 19 Września 1831 A. jak wyże'j k. 63.
5 * V • •

z d. 18 Września 1831 A. jak wyżój k. 64.
' - r< hej; iini bpa

z d. 19 Września 1831 A. jak wyżej k. 71

z d. 19 Września 1831 A. jak wyżej k 72.

I z d.23 Września 1831 A jak wyži k. 81, 82, 83. 
bez daty, A. jak wyżej k. 84.

A U. S.iP R N. w'M.Zakroczymiu i Płocku k.88,89.
z d. 23 Września 1831 A. S. D. S. N. K w s. pko Karolowi Zieliň 

skiemuk 41,42. .  !
A. S.D. S. N. K. w s. pko Karolowi Zielińskiemu odp. 1 do 12k 

ds 13 do 32.
A. jak wyżej 37 do 40. 
z d 23 Września A. jak wyżej k. 41 42.

i
A jak wyż . odp. 37 k. 106.
A. jak wyżej k. 113.
A. jak wyżej k. 5, 6. 
A: jak wyżej k. 62 do 64.
z d Listopada 1832 A jak wyżej' 
u <’.7, ’ " ’ « ’ "DOC°..A - ' ~ '
z daty i wA. jak wyże'j k. ds, 
z ' * ~ ' 
a d. í

. .. j o . -,
Kryminalnym w przedmiocie czynów wylączpnych.zAnme 
styi posz. 1 k.25 a. b.

80. bíI-J
79.

U
76.

sbO —

Gazeta NarodowUmaisíI

Odezwa Izb Sejmowych do W ska 
55.Ç.O 8 rn i roq oq 1 «inuxh o 1

Gazét°i Narodowa bc
.l.io Lr.

Odezwa Prezesa Rządu Narodowego
Il » 1 ' œ ■ . ! "

Postanowienie Prezesa Rządu Narodo­
wego

Gazeta Narodowa

Postanowienie Rządu Narodowego

Okólnik do wszystkich missyi ’olskich
■ f wo '* e-iopsW " su <ł bo r 
Gazeta Narodowa

..
Odezwa Prezesa Rządu Narodowego do 

Marszałka Izby Poselskiej
Zawiadomienie Prezydującego w Sena­

cie i Marszałka Izby Poselskiej
Postanowienie Prezesa Rządu Narodo­

wego
Wypis z protokułu posiedzeń Rządu 

Narodowego .
List otwarty do wszystkich missyi Pol­

skich
Odezwa Radzcy Stanu Dyrektora Poli- 

cyi i PocztKrólestwa Polskiego
■Uchwała Izby Senatorskiej i Poselskiej
■ Projekt Szanieckiego Deputowanego Sto- 

pnickiego
• Uchwały Izby Senatorskiej i Poselskiej
- Postanowienie Rządu Narodowego

; :< .. ' -
Z, P. Karola Zielińskiego

■ a,. ÖÖ£: »TÏ v«d
Z.Wi tegoż
Postanowienie Prezesa Rządu Narodo­

wego MW
Z. P. Karola Zielińskiego 

yniiurr t - ni.
— - - . . ’ "Z.P Ludwika Trębickiego
Z P.' Seweryną Jągowskn:go
Ż P. l fła Grąbczews ie
Z. P. Henryka Hr: Lubińskiego
Z.P. Jakóba Lewińskiego
Z. P. Antoniego Paw! w :ięgo
Oďez a lir: Nesselrode Vice-Kanclerza 

Państwa Rossyjskiego

18 a

k. da. 79 do 
k. ds. 76 do

- — do 6?. ( b
d jj Listopada 1832 A- jak wyżej k. ds. 74 do 

i_ Listopada 1832 A. jak wyżej k 57 do 58 
Grudnia 183J Akta Prokuratora p.rzy Sądzie Na'



O Uchwała Komitetu Ministrów w Peters« z d. Lutego 1832 A. jak wyżej k.‘26, 27.

P

y 

r

burgu
Odpowiedź Generała Berg

Organizacya wewnętrzna Rządu Naro­
dowego

Pięć odezw Prezesa Rządu Narodowego

z d. 13 Grudnia 1832 Ä. S. D. S.N. K. w s. pko Karolowi Zielińskie- 
mu k. 89 do 90.

z d. 18 sierpnia 1831 Art. 2 litt: c. A.R.N. Sek: II 1 pod napisem 
„Skład organizacyi Rządu Narodowego” k. 34.

dwie z d. 12 Września Nr. 21, jedna z d. 14 Września Nr. 78. dwie 
z d. 19 Września Nr. 131 zr. 1831 A 0 U.S. i P. R. N. wM 
Zakroczymiu i Płocku Vol. II. k. 10,32,63, 73

zd. I# Listopada 1832 A. S.D. S. N. K. w s. pko Karolowi Zieliń­
skiemu k. 86.

z d. 8 Sierpnia 1832 A. jak wyze'j k. 108, 109.
z d. Listopada 1832 A. jak wyżej k. 72.
z daty i w A. jak wyżej k. 74.
z d. Września 1832 A. jak wyże'j k. 84.

25 a

b 
c 
d 
e

Odpowiedź Generała Lejtenanta Rauten- 
strauch

Świadectwo S. M. Posnera
Z. P- Michała Sobieskiego
Z. P. Jana Braun
Świadectwo Radcy Stanu JanaFowickiego



KONKLUZYE
W SPRAWIE PRZECIWKO

OSOBOM ODDANYM POD NAJWYŻSZY SĄD KRYMINALNY
W KRÓLESTWIE POLSKIÉM

W ZARZUCIE SPEŁNIENIA ZBRODNI, WYŁĄCZONYCH OD OGÓLNEGO PRZEBACZENIA,

JAKIE

ttajjaśniii^y <£x«ar; Roesyt
KRÓL POLSKI i t. d.

W DNIU “ R. 1831

PODDANYM SWYM W KRÓLESTWIE POLSKIEM, MAJĄCYM UDZIAŁ W ROKOSZU Z ROKU IS30 1 ISS1, 

NAJŁASKAWIEJ UDZIELIĆ RACZYŁ;

L CZYNIONE

przez Prokuratora przy tymże Sądzie.
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KONKLUZYA
o'jv’m y» TMílrx . ii i » nùrr.ir^lso i-. s i [ ib/fwi 0'9« hmaI » oq p ...

w sprawie przeciwko Piotrowi Wysockiemu, Podporucznikowi
’■ -, ' Gwardyi Królewskiej, Pułku Grenadyerów. '
<9V> • « <vó«i ir 1J.M o « ii _ mi ; vdr\..)-i njxr.: "x wmki a d, .’X'joî.i

ł w . . r „ , >/l i i!> b u. /■ »g
Według przygnania Jana Bartkowskiego ucznia Uji i wersy tetu, na schadzkach u niego 

odbywanych, mówiono: że skoro powstanie wybuchnie, Wojsko Rossyjskie z Królestwa Pol- 
sŁ ego będzie wypędzone, a Rząd ulegnie zmianie; Napoleon Szymański były uczeń i Anastazy 
Mazowiecki Podofficer 3 Pułku Strzelców pieszych dodali: że kilka osób zostanie wybranych, 
końcem objęcia Rządu tymczasowego, a z ludzi obecnie przy sterze Rządu znajdujących się, 
niektóre zostaną oddalone.

Piotr Wysocki sądownie przyznaje: iż przed dniem Listopada wezwany do Piotra Urbań­
skiego, zastał prócz gospodarza, Józefa Zaliwskiego, Xawerego Bronikowskiego i kilku Offi 
cerów, których nazwiska nie są mu wiadome. Uchwalono tam, aby Zaliwski, Bronikowski i 
Wysocki, udali się do Joachima Lelewela, końcem zasiągnienia wiadomości względem podnieść 
się mającej rewolucyi.

W związku, z tém, na zapytanie 31 Delegacyi I. Inkwizycyjnéj Sądu Najwyższego Krymi­
nalnego: wfY, i*

po obaleniu istniejącego przed rewolucyą porządku rzeczy, jaki miał bydź ustanowio- 
/jimi ny Rząd, któryby tymczasowo objął ster spraw ogółu Narodu i kto miał bydź do 

składu tego Rządu powołanym? . . tr
Wysocki odpowiedział — są jego «j razy :

»udaliśmy się do Lelewela w celu zasiągnienia rady, czy zrobić rewolucyą lub nie, 
»a p<> zrobieniu takowej, aby wskazał osoby, które uważał zdolnemi do objęcia tym- 
» czasowego Rządu.« .

Według ustawy konstytucyjnej z d. Listopada r. 1815, Rząd Królestwa Polskiego w nie- 
bytności Najjaśniejszego Pana w Warszawie, wykonywany był przez Radę Administracyjną; 
zgodnie więc z tein co już przed rewolucyą uradzono, w dniu r. 1830 Rada Admini­
stracyjna została obaloną, a jak się wyraża, wydane w tym względzie postanowienie, spra­
wowanie Władzy Najwyższej przeszło do Rządu tymczasowego Królestwa Polskiego, w imieniu 
którego powinny były wszystkie czynności Rządowe wychodzić.

Pomieniony Rząd składali: Adam Xiąźe Czartoryski. — Senatorowie Kasztelanowie: 
Michał Kochanowski— Ludwik Hr. Pac — Leon Dembowski. — Sekretarz Senatu : Julian 
Ursyn Niemcewicz. — Posłowie: Joachim Lelewel — Władysław Ww Ostrowski.

Jak więc z jednej strony do Rządu tymczasowego nie przeszedł nikt z Rady Administra- 
«yjnéj, bo lubo Xiąże Czartoryski byl Członkiem takowej, przecież w niej nie zasiadał, tak 
z drugiej właśnie znalazł się Lelewel, od którego Wysocki z swymi wspólnikami już przed 
rokoszem żądał wskazania osób, do objęcia tymczasowego steru Rządu użyć się mających.

Według Art. 67 Kodexu Karnego, wykonane lub usiłowano obalenie Rządu Krajowego, 
stanowi samo przez się zbrodnię rokoszu, o czćm najdostatecznićj przekonywają interpunktacye 
między różnćmi znamionami zbrodni rokoszu, w texcie prawa położone i spójniki — »lub« — 
»tudzież«. — Skoro więc Wysocki wraz z swymi towarzyszami spiskowymi; Zaliwskim, Urbań­
skim i Bronikowskim radzili się już naprzód, komu Rząd tymczasowy Królestwa Polskiego po­
wierzyć, postanowili więc tém samem Rząd do dnia lï Listopada 830 r. istniejący, wywró­
cić. — Skoro następnie czwartego .dnia po uczynionóm powstaniu1, Rada Administracyjna zo- 

1 
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w sprawie przeciwko Podchorążym i Podofficerom Szkoły 
Podchorążych Piechoty obecnym.

Listopada 1833 r. 
PROKURATOR 

przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym, 
(podpisano) Potdękowshi.

Mniemam w prawdzie, iż wszystko co z Urzędu mego, pod względem czynu i prawa o 
Kompanii Szkoły Podchorążych Piechoty wyrzec byłem powinien, umieściłem w Akcie oskarże­
nia, gdy jednakże przychodzi mi teraz położyć konkluzyą co do czynu i zastosowania prawa,

stała rozwiązaną, a w jej miejscu Władza Najwyższa, tak nazwanemu Rządowi tymczaso­
wemu poruczoną, według własnego zatem Wysockiego przyznania sądowego, podniesienie 
oręża w dniu || Listopada miało na celu istotne spełnienie zbrodni rokoszu, co tćż doko­
naném zostało.

Nie chcąc powtarzaniem znanych już z Aktu oskarżenia czynów, zabierać czasu, odwo­
łuję się do tegoż Ak i w ogólności, w szczególności do sprawy Wysockiego.

Według przedstawionych dowodów, Wysocki był Naczelnikiem towarzystwa\v roku 
1828 w Szkole Podchorążych zawiązanego, niemniéj jednym z najgłówniejszych i najczyn- 
niejszych członków związku więcej rozgałęzionego, a jako taki, oświadczywszy się na czele 
Szkoły Podchorążych i Kompanii Wyborczych Pułków Strzelców pieszych Jego Cesarsko- 
Królewskiej Mości Nr. 1 i 3go rozbroić Jazdę Gwardyi Rossyjskićj, w dniu ^Listopada 1830 r. 
wieczorem wezwał Szkolę Podchorążych Piechoty do otwartego przeciw prawej Władzy dzia­
łania, następnie rozkazywał do Wojsk Cesarza i Króla Jmci w koszarach ułańskich i Ra- 
dziwiłiowskich strzelać, dalej tęż Szkolę do Arsenału poprowadził, która mając go na czele, 
spełniła morderstwa na Generałach: Hr. Hauke, Nowickim, Trębickim, Pułkowniku Mecisze? 
wskim i Rotmistrzu Dernfeld. Nadto należał, według własnego sądowego przygnania,' do 
ułożonego pomiędzy spiskowymi zamachu na wolność w Bogu spoczywającego Wielkiego 
Xięcia Cesarzewicza Konstantyna Pawłowicza, który jednakże zamach, jak w Akcie oskar­
żenia wykazałem, dalej sięgał.

W takiéin zatem położeniu, na zasadzie Manifestu Najjaśniejszego Pana z d. ł” — 
1831 r. ustępu 2go lit. a., stosując do Piotra Wysockiego Podporucznika Pułku Grenadyerów 
Gwardyi Królewskiej, Art. 67, 66, 113, 114, ustęp 4 — 56, 57, lit. a. 6. 58 lit. c. Kodexu 
Karnego, wnoszę do Sądu Najwyższego Kryminalnego, aby rzeczony Piotr Wysocki, jako 
herszt i glôw'ny podżegacz rokoszu w dniu Listopada 1830 r. wybuchłego, jako przyzna­
jący się do zamachu na wolność Członka Najjaśniejszej Familii Panującej, który zaś zamach, 
według położenia Akt, posuwał się nawet do odebrania mu życia, niemniej jako sprawca 
morderstw na osobach wyżej wymienionych, dokonanych, uległ karze Art. 6S, 66, 115 Ko­
dexu Karnego zagrožonéj.

Co do opłat sądowych i alimentacyjnych, zastrzegam sobie uczynienie, na zasadzie Art. 
77 tegoż prawa, oddzielnego ogólnego wniosku, tak w' sprawie Piotra Wysockiego, jako tćż 
wszystkich innych.
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sądzę bydź moim obowiązkiem, stosownie do Art. 49. Organizacj i Sądu Najwyższego Krymi­
nalnego, główne okoliczności powtórzyć, przyłączając niektóre objaśnienia.

W wszystkich rewolucyach,tych, co przedsicbiorą pierwsze kroki największa obarcza od­
powiedzialność, albowiem innych do naśladownictwa pociągają. Podchorążowie, a w innóm 
miejscu Kompanije Wyborcze 5. Pułku liniowej piechoty, byli pierwsi z całej załogi Warszaw­
skiej, którzy poruszenie w duchu rokoszu uczynili, nadto Podchorążowie są najpierwsi z wszy­
stkich, którzy Wojska Rossyjskie po nieprzyjacielsko napadli.

Do przekonania się, jak dalece Podchorążowie w rozpoczęciu powstania, innych wyprzedzi­
li, posłużą następujące dowody:

Dobrowolski znajdował się w Szkole, gdy ta za broń przeciwko swemu Monarszo ujęła i 
gdy do koszar Ułanów' pociągnęła, a Wysocki, jak oświadcza, dopiero w odwrocie z tamtąd 
jego oddalenie się spostrzegł. Wszakże Dobrowolski pomimo czasu, jaki strawił w drodze z Ła­
zienek do Miasta, taką tu jeszcze znalazł spokojność, iż w Teatrze Rozmaitości publiczność, 
nieświadoma wcale krwawych czynów już w Łazienkach spełnionych, zabawiała się swobodnie 
przedstawianéin w'idow'iskiem, dopóki tegoż Dobrowolski, wpadiszy do Teatru, nieprzerwal 
oświadczeniem, jakoby Rossyjanię Podchorąży cli w Łazienkach mordowali. Podobnie sobie po­
stąpił, względem osób zgromadzonych w kawiarni Cymermanowéj, przy Ulicy Miodowej.

Dopiero po przybyciu do Arsenału Juliana Zajączkowskiego Podporucznika 4. Pułku linio­
wej piechoty,ze straży na Krakowskićm Przedmieściu, na Nalewkach Iszj' Batalion tegoż Puł­
ku i dwieKompanije Wyborcze 5. Pułku liniowej piechoty dały ognia do Pułku Wołyńskiego, co 
stanowiło rozpoczęcie otwartych działań w Mieście wojska Polskiego, przeciw' Rossyanom.

Zajączkowski zaś, nim pośpieszył do Arsenału, znalazł się współcześnie w Teatrze Rozmai­
tości z Dobrowolskim, już z Łazienek przybyłym. O powyższych czynach przekonywają: śledz­
two co do wypadków w Teatrze Rozmaitości, zeznanie Janowicza Podporucznika i Jąblońskiega 
żołnierza 4. Pułku liniow'éj piechoty.

Ze Podchorążowie pierwsi mieli rozpocząć działanie, wiadomem już było naprzód pomię­
dzy spiskowymi w innych Pułkach. * *

Franciszek Stypulkowski Podporucznik 4. Pułku piechoty liniowój podał bowiem, że wduiti 
la Listopada r. 1830-, około godziny 7. wieczorem, od Antoniego Szmigielskiego Podporucznika 
tegoż Pułku dowiedział się, iż wkrótce rewolucya wybuchnie, do której posłuży za hasło wznie­
cenie pożaru na Solcu, a Szkoła Podchorążych Piechoty, będąc już opatrzoną w naboje, pier­
wsza rozpocznie działanie. ‘ J ’ 1

.Dalej w’niniejszym przedmiocie zeznają: Postolski Chorąży Kiryssyerów’, około godziny 7, 
zawiadomiony o zaszłej w'Łazienkach trwodze, wyjechawszy z kwatery Generała Lejtnanta 
Knorynga, Dow’ôdcy Pułku Kiryssyerów, wszystko jeszcze na Nowym Swiecie znalazł spokoj­
ném, nigdzie nie spostrzegł w przejaździe swoim ani pospólstwa zebranego, ani wojska, prócz 
Szkoły Podchorążych Piechoty, przez którą został ’ ranioityin.

Walenty Nowowiejski, Porucznik Pułku Strzelców pieszych Jego Cesarsko Królewskiej Mo­
ści Nro. 1. podaje pod przysięgą, iż gdy z swych koszar Ordynackiah przechodzili przez Nowy 
Świat, żadnego również niebyło zamieszania, prócz zamykania sklepów.

Według Jakuba Kamińskiego, stangreta Generała Nowickiego, pod przysięgą słuchanego, gdy 
jego pan przejeżdżał przez Wierzbową ulicę i około Ratusza, przed samym swym zgonem, 
wszystko się jeszcze w zwyczajnym znajdowało porządku.

Z samych obwinionych Alexander Boguslawski wyraża się: „gdy Generał Hauke i Pułko­
wnik Mectszewski życia zostali pozbawieni, żadnych innych oddziałów' wojska, prócz Szkoły 
Podchoiązj ch pieszéj obecnej, do której na Nowym Sw'iecie kilku żołnierzy z Kompanii Wybor­
czej 1. Pułku Strzeleckiego przyłączyło się, i żadnego ludu prawio na ulicy, prócz pojedynczych 
osób, niewidzialem.“ . r r J 3 3

£an • Podofficer Pułku Grenadyerów Gwardyi Królewskiej, podaje: iż w przechodzić 
od ulicy Miejąkićj, przez Nowy Świat, Krakowskie Przedmieście, i t. d. nie spostrzegł nigdzie 
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tłumnie zebranego pospólstwa, pi ócz przechodzących w'małej ilości j do kamienic puk; ących 
ludzi. Podobnie przytacza Bill, iż przy ulicy Nowy Świat WsWjWzic domy były zatarasowane

Bardziej jeszcze wmówię hędący przedmiot wyjaśnia własnoręczne pismo Wysockiego, 
które brzmi: „po uwolnieniu Potockiego, postępowaliśmy ulicą Nowy Świat, wołając ciągle: ,,do 
„broni, kto kocha ojczyznę, na ten odgłos zaczęli się łączyć znami Obywatele, których uzbrajali 
„Podchorążowie swymi pałaszami; kiedyśmy dochodzili Kościoł Sto Krzyśki, jednakże pomimo 
„tego Podchorążowie zaczęli powątpiewać o wojsku, które miało tnadejść w pomoc, zachęcając 
„ich nadzieją, mówiłem: nie lękajcie się pójdziemy do Arsenału, a tam zastaniemy niezawodnie 
„nasze wojsko; na te wyrazy zaczęli nabierać ufności i postępowali z wesołymi okrzykami- do 
>>broni.“ . . ■ //<>hj ■: L; - 7

Przy opisie działań J. Pułku piechoty liniowej,Batalionu Saperów, części Pułku Grenadyerów 
Gwardy Królewskiej, Kompanii Wyborczych Pułków: liniowej piechoty Jego Cesarzewiczowskićj 
Mości WielkiegoXiçcia Michała Nr. 1., Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Kięcia K o n- 
stantynaNr 3. i 752, Strzelców pieszych Jego Cesarsko Królewskiej Mości No. 1. i 352, Bate- 
ryi Pozycyjnej Artylleryi Konnej Gwardyi Królewskiej i Szkoły Zimowej Krtylleryi, przedsta­
wiłem, iż wszystkie powyższe oddziały, nicprędzćj w duchu powstania poruszę lie uczyniły, 
dopóki znajdujący się pomiędzy nimi spiskowi niepowzięli wiadomości, iż Szkoła Podchorą­
żych Piechoty, uderzy wszy w Łazienkach na Jazdę Gwardyi Rossyjśkifij, walkę rozpoczęta.

Z drugiej strony przeciągnienie Szkoły Podchorążych przez najgłówniejszą część Miasta, 
wśród buntowniczych okrzyków, oznaczone spełnieniem morderstw niemal na każdej ulic 
nietnogło jak tylko pospólstwo zachęcać i ośmielić do rokoszu, co zeznanie Podpułkownika I. 
Pułku liniowej piechoty Antoniego Reszki potwierdza, według którego, Reszka dowiedziawszy 
się o jakiómś wzruszeniu w Mieście, pojechał z swego mieszkania przy ulicy Długiej do głó­
wnej straży w Zamku Królewskim, w przejeździć przez ulicę Miodową żadnego gromadze­
nia się ludzi, ani rozruchów nie dostrzegł, wZamku dowiedział się o śmierci Generała H 
Hauke i Pułkownika Meciszewskiego, a gdy się udał przed pałac Namiestników Królewskich, 
znalazł mnóstwo pospólstwa otaczające ciała rzeczonych osób i wydające okrzj ki: „hurt..4* 
Dotąd koleją czynów wykazy walem , jak dalece Podchorążowie wszystkich innych rozpoczę­
ciem działań wyprzedzili, ten sam skutek przyniesie liczbowe oznaczenie czasu.

. Ol HI.i

koszar Pod- 
: . • ‘>1

swych mie- 
-

znajdowała

Wysocki w odpowiedzi 7 oświadcza, ii w dniu Listopada 1S30 r. o godzinie 5 wie­
czorem przybył do Łazienek Królewskich , nieco później znaleźli sic tam Jó ‘f Qobrowclsh 
i Karol Szlegel wraz z nabojami, gdy zaś przeznaczona godzina nadeszła, tidal się do Szkoły Pod­
chorążych Piechoty i przemówił do nić w wiadomy sposób/’—. W odpowiedzi zaś 31 wy­
jaśnia, ii oznaczoną godziną była 6 Słuchani w tym względzie, pod przysięgą świadkowie 
poznają: . ' 7 * ’ 'r '■ *•  ' ' ■ *’ " -1

Żagrobiński: ii Wysocki Szkolę Podchorążych do rewolucji o godzinie 6 wezwał, 
Kowacz i Czernicki wypadek ten pomiędzy godziną 6 a 7 umieszczają.

_ Czapie]ewski dodaje: iż spostrzegł po godzinie 6 cywilnych wynoszących z 
chorążych broń.  '■ ' >■ ”i

Generał Pęcherzewski, Pułkownik Iwaszkiewicz około 7 dowiedzieli się w 
szkaniach przy ulicy Nowy Świat o wypadkach w Łazienkach.

Istnieje zatém dowód, iż Szkoła Podchorążych, już między godziną 6 a 7 
się w stanie rokoszu i uderzyła na Ułanów' stojących w przyległych jej koszarach. — Prze­
ciwnie w Mieście pierwsze działania rokoszan, mianowicie wyrus&ńie 1 Batałjonu 4 Pułku 
z koszar i wystrzelenie do Gwardyi Wołyńskiej, niemniej udanie się straży z Krakowskie­
go Przedmieścia, najpierw do Teatru Rozmaitości, następnie■ do Arsenału, jako tćź napaść 
pospólstwa na tenże, ledwo w godzinę nastąpiły, po wypadkach w koszarach Podchorąży h 
i Ułańskich, czego dowodzą, odegranie już jednćj Komedyi w Teatrze Rozmaitości, pomiitlO' 
iż, jak wiadomo, Teatr si o godzinie 7 rozpoczyna, śledztwo prowadzone co do działań 4 
Pułku łinjowćj piechoty,- a między tóm powyżej wymienione świadectwo zaprzysiężone Ja
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nowicza, Majora Kindlera i Kapitana Tyrakowskiego, dwaj ostatni przytomni opuszczeniu 
koszar przez 1 Bataljon 4 Pułku, takowe dopiero na godzinę 8 podają. — Joż zaś wyżej 
mówiłem, iź po wypadkach w Łazienkach, pierwsze poruszenia z wojska w duchu rokoszu 
przedsięwziął 4 Pułk liniowéj piechoty wyjąwszy, iż dwie Kompanije 5 linjowegn Pułku już 
wcześniej około Arsenału stanęły, a otwarte nieprzyjacielskie działanie przeciwko Pułkowi 
Wołyńskiemu, współcześnie z 4 Pułkiem linjowćj piechoty, wykonały.

Nadto na hasło w Mieście dopiero około godziny' 7| zapalono domy przy ulicy Dzikiej, 
jak obecni w tychże domach, Andrzej Embacher, Antoni Szczypkowski, Franciszek Szmi- 
gowski, Wincenty Wojciechowski, Szulim Nuswald, Herszek Perkowicz, zeznają.

W związku z powyższą okolicznością, wiadomo z opisu działali Batlionu Saperów, iż 
tenże wtenczas dopiero opuścił plac Broni, gdzie według rozporządzeń prawej Władzy powi­
nien się był znajdować, czyli wtenczas na stronę powstania przeszedł, gdy już pożar przy 
ulicy Dzikiej był widzialny, a dążąc ku Arsenałowi, już spotkał wracający ztamtąd Batalion 
Pułku Wołyńskiego Strzelców pieszych.

W tein więc położeniu, aczkolwiek Wysocki i inni, Szkolę Podchorążych Piechoty' do rozpoczę­
cia rokoszu zachęcając, stali się względem tejże głównymi podżegaczami, przecież wszyscy ci, któ­
rzy ich głosu usłuchali, ośmielając się na podniesienie oręża przeciwko prawej Władzy, wten­
czas, gdy jeszcze w Warszawie spokojność nie została przerwaną, dali tćm samem przykład 
innym odddzialom załogi Warszawskiej, niemniej pospólstwu, który niestety został naślado­
wany'. — A tak względem tychże innych oddziałów załogi Warszawskiej i pospólstwa, wszyscy 
Podchorążowie, którzy' pod dowództwem Wysockiego, bądź przeciwko Jeździe Rossyjskiój dzia­
łali, bądź do Miasta wtargnęli, stali się winnymi podżegania do rokoszu.

Z tego stanowiska zapatruję się na postępowanie Szkoły Podchorążych. — Obwinieni się 
tłumaczą: iż występując dnia Listopada 1830 r., mniemali jakoby' działali stosownie do roz­
kazów Zwierzchności i dopiero w koszarach Ułańskich, a wielu z nich później nawet, przeko­
nało się o istotnćm położeniu rzeczy, co w pojedynczych sprawach szczegółowo wyjaśniłem, —- 
Wszakże Wysocki, jak sam przyznaje, Dy wizy on 2 zawiadomił w zupełnej przemowie, Dywi- 
zyon 1 także osobiście wezwał, a do innych sal udał się Szlegel nienależący do Szkoły i Do­
browolski w mundur uhraný, pomimo iź już był ze służby uwolnionym. — Na sali zbrojowćj, 
według Czernickiego, Wysocki podobnież przemawiał, a w sali jadalnej, nieużywanym w woj­
sku sposobem, złożone były ostrej ślepe naboje, jako též kule, w prześcieradło zawinięte.

Cywilni zabierali Podchorążym Rossyjskim bron, rozbrojono przed koszarami Podchorą­
żych szy ldwacha, wystrzelono do pięciu Kiryssyerów, niemniej na rozkaz Wysockiego wypa­
lono w powietrze.

Nie tylko więc powyższe czyny w połączeniu, ale każdy z nich oddzielnie, jest tak głośny, 
tak wydatny, że u’pierwszej zaraz chwili Podchorążym objawiał całą nieprawość przedsięwzię­
cia, na jakie się odważają. Zwłaszcza, gdy po rewolucyi w Francyi i Belgii, powstanie w War­
szawie nieledwo było przedmiotem powszechnych rozmów, gdy w oczekiwaniu onegoż Podcho­
rążym była zapowiedzianą przez Zwierzchność trwoga, niemniej niektórych Podchorążych i 
uczniów Uniwersytetu, jako podejrzanych o spisek, przytrzymano.

Z drugiej strony jest niepodobieństwem, aby wszystkie powyższe wypadki, mogły ujść 
uwagi Podchorążych, wówczas w swych koszarach się znajdujących. — Z których Gaspar 
Babski przyznaje, iż się znajdował w sali, gdzie Kowacz teoryą wykładał, ale spal; przebu­
dzony łoskotem wychodzących Podchorążych, nim zdołał zebrać po czyszczeniu rozłożone rze­
czy, dopiero Szkolę Podchorążych na moście Króla Jana III dopędzii; dopuszczając nawet, że 
Babski podczas nauki zasypiał, nie można uwierzyć, aby wciągu mowy Wysockiego tak nadr 
zwyczajnej osnowy, przez swych towarzyszów, w jednej sali będących, nie był przebudzony 
natychmiast, lob przynajmniéj o treści wyrazów Wysockiego zawiadomiony.

Ignacy Bill był w sali, w której Apolinary Nyko Szkołę Batalionu dawał, czyli tam gdzie 
Wysocki także osobiście do wystąpienia wzywał i z Szkolą przed swemi koszarami si^ połączył.

2
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Alexander BogWatesłt pobićgł wraz z innymi do sali zbrojowe», zastał Wysockiego, dzię­
gla i Dobrowolskiego i już im wszędzie dalej towarzyszył.

Jan Wolski połączył się ze Szkolą prżeń koszarami tćjże.
Mikołaj Koszewski, Wincenty Lenczowslti, Seweryn Grodziński, Adolf Kurcewski i Neryusz 

Różański utrzymują: iż dopić; o z Szkolą połączyli się na moście Króla Jana III, ale władnie tez 
strzały, jakie między nimi a Kiryssyerami, w bliskości tegoż miejsca, według przyznali Wysoc­
kiego i W ojakowskiego, niemniej świadectwa Pułkownika Iwaszkiewicza nastąpiły, powinny 
i ii były ostrzedz, iż rokosz pop ;rają.

Jozefat Napoleon Wojakowśki, połączył się zte Szkołą w koszarach Ułańskich i dopięto się 
od tćjże przed pałacem Namiestników Królewskich oddzielił.

Rafał Wodziński, na okrzyk »do broni« stanął już do szeregu na sali zbrojowćj, utrzymuje 
wprawdzie, iż do koszar Ulanów nie wtargnął, pozostawszy z połową Szkoły na szosse, nie­
mniej, iż kilka godzin przy ulicy Wareckiej samotnie przepędził. Jak dalece pierwsza okoli­
czność jest sprzeczną z śledztwem, a druga nietisprawiedliW lónh, wykazałem w Akcie oskarże­
nia. Gdy więc Wodziński, przyznając pierwiastkowe towarzyszenie Szkole, odłączenia się nie 
udowodnił, nie jestem w możności takowego za rzetelne uważać.

Józef Rożniecki przy wodzi : iż się ze Szkolą Podchorążych, przy ulicy Wiejskiej, bez broni 
połączył, a następnie zbliżając się do Saskiego placu, wskutek wystrzałów na przodz;e i okrzy­
ków— „uciekajmy“ — pizebiegt ze znaczną częścią Podchorążych, Saski plac, ulicę Wierzbową, 
Bielańską do Arsenału, co gdy atoli sprzeciwia się całemu tokowi sprawy, gdy nadto powołany 
przez obwinionego świadek Gruszczyński, nie poświadczył mu znajdowania się u niego wieczo­
rem dnia Listopada, nie mogę bynajmniej do jego tłumaczenia wiary przywiązywać.

Tomasz Kiciński wprawdzie udowodnił, iż w skutku odniesionej rany przed pałacem Na­
miestników Królewskich, od swych oddzielił się towarzyszów, których, jak utrzymuje, w po­
wrocie z Mi sta przed kościołem S. Krzyża spotkał; gdy przecież na żądanie Kicińskiego złożo­
ne świadectwo przez jego krewnych, nie jest tćj treści, aby wykazywało, iż Kiciński po odda­
leniu się od nich, nie miał dosyć czasu do wcześniejszego się z swymi towarzyszami połączenia 
i gdy przed świadkiem Postolskim mówił, iż znajdując się w tyle Szkoły Podchorążych, wi­
dział Generała flr. Potockiego przy baryerze, łączącej ulicę Wiejską z Aleami, gdy nadto wrap- 
porcie Wysockiego policzony jest pomiędzy czynnych w pićrwszćm zajściu, nie powinienem 
go inaczej uważać.

Co do Fortunata Wielobyckiego, lubo tenże nie przyznaje, aby wieczorem dnia H Listo­
pada, wspólnie działał z największą częścią Szkoły Podchorążych, jednakże obok służbowego 
rapporta Wysockiego i udowodnionej rzetelności czynów, jakie Wielobycki przytaczał na od­
parcie rzeczonego rappoitu, położenie jego nie jest lepszćm od tych Podchorążych, którzy się 
przyznali do udziału w obrotach owego wieczora przez Podchorążych wykonanych.

W końcu co do udziału ka/dego z obwinionych w przestępstwach , za które dziś odpov ia- 
dają, odwołuję się do Aktu oskarżenia, a w szczególności ich pojedyńczych spraw.

Zbierając zbrodnie przez Szkolę Podchorążych Piechoty dokonane, tćmi są:
Napaść na koszary Ułańskie i zabicie tamże 6 żołnierzy, a ranienie 4. Wystrzelane do 

Kiryssyerów za mostem Króla Jana III, w skutku czego dwóch żołnierzy' poległo, utarczka 
przeciwko Ulanom w koszarach Radziwiłlowskich, w której jeden Ulan zginął. »■

Wtargnąwszy do Miasta, wydawanie okrzyków: — »do broni« — i uzbrajanie fwilnych, 
niemniej morderstwa dokonane na Generałach ; lir. HaukeNowickifn^ Irebtckwn,Bulko- 
wniku Meciateutltim, Rotmistrzu Dernfeld i służącym Aowtektego 'Laskowskim, ja o też ranie 
nie Chorążego Postolskiego.

Gdy zaś Podchorążowie powyższą napaścią na Wojsko Rossyjskte, spokojność wówczas je­
szcze panującą przerwali, stali się więc winni podżegania do rokoszu i morderstw. — Obwi­
nieni w ogólności się tłumaczą, iż żadnemu z nich nie zostało w szczególności dowiedzionćm, 
aby do Wojska Rossyjskiego strzelał, lub bagnetu używał, niemniej aby podobnie działał prze- 
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cirt ko pomordowanym Generałom Polskim, tudzież Officerom Rossyjskim i Polskim. — Wszakże 
W Akcie oskarżenia wykazałem, iż Podchorążowie nie działali pojedynczo, aie massą, czego 
dowodzą liczne strzały przez Polza, Postolskiego i wielu innych poświadczone, dziewiętnaście 
rah przez samego Generała Hr. Hauke odniesionych, prócz tych strzałów, od których został za­
bitym Meciszewśki wraz z koniem i prócz ty cli, które w powietrze uleciały, co porównane 
z własnoręcznym pismem Wysockiego, stwierdza osnowę tegoż, iż do Hr. Hauke nieledwo 
wszyscy- dali ognia.

Wprawdzie świadek-Michał Różycki, oddział działający przeciwko Hr. Hauke i Pułkownikowi 
Meciszewskiemu, podaje w mniejszej liczbie od tej, w której się Szkoła Podchorążych pod do­
wództwem Wysockiego znajdowała, lecz czyliż on mógł z pewnością w podobném zamieszaniu 
jéj liczbę rozpoznać.

Z drugiej strony co do przestępstw7 w towarzystwie wielu spełnionych, uważać należy, 
iż tam pojedynczy obwinieni, licząc na wzajemną pomoc i takowej doznając, ośmielają się 
na czyny, którychby sami nie przedsięwzięli, a tak pojedynczy, przykładając się do skutku 
przez ogół osiągniętego, stają się za takowy odpowiedzialnymi.

Wszelkie dowody przeciw obwinionym zebrane, objęte są Aktem oskarżenia, w7 związ­
ku z niniejszóm pismem. — Wprawdzie nie są one tej bezwarunkowej dzielności, aby skut­
kowały przeciw7 podsądnym, jako podżegaczom rokoszu i mordercom osób wyżej wymienio­
nych, karę w całej surowości prawa, ale z drugiej strony, tak dalece są do zupełnego prze­
świadczenia zbliżone, tak silny przeciw obwinionym walczy zbieg okoliczności, iż zastoso- 
wąnie kary podzwyczajnćj, według § 391 Ord. Kr. Pr., jest usprawiedliwioném.

Kara podzwyczajna z natury swojej, jako zastępująca zwyczajną, do tejże się zbliża, 
czyli jest karą najbliższego rodzaju po zwyczajnej, obok zastrzeżenia atoli § 408, może się 
tylko ograniczać, na więzieniu do pewnego czasu oznaczonćm.

Z tych w7ięc wszystkich powodów, gdy obwinieni mają przeciwko sobie obciążające oko­
liczności, iż jako będący w służbie czy miej Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, więcej obo­
wiązków przełamali, że dopuścili się różnych przestępstw , że w szczególności Różański jest 
mocno podejrzanym o udział w spisku powstanie przygotowującym, a z drugiej strony prze­
mawia za nimi dobre daw‘niejsze zachowanie się i nieistnienie dowodów, aby przed dniem 
45 Listopada 1830 r. wpływali do tajnych związków, na zrządzenie rewohnyi działających, 
z wyłączeniem, jak wyżej wspomniałem, Różańskiego ; na zasadzie zatem Manifestu Najja­
śniejszego Pana z d. 1831 r. Ust. 2 lit. «. i Ust. 4 Org. Sądu Najwyż. Krym, z d. 4?
Lutego 1832 r.; Kod. Kar. Art. 55, 67, 68, 113, 114. Ust. 4, — 115, 56, 57, lit. a. 
58 lit. c. Ord. Kr. Prusk. § 391 i 408 wnoszę, aby:

Mikołaj Koszewski — Jan Wolski — Ignacy Bill — Wincenty Lenczewski — Seweryn 
Grodziński — Adolf Kurcewski — Gaspar Babski — Ńcryusz Różański — Alexander Bogu­
slawski — Jozefat Napoleon Wń] akowski — Rafał IPodziński — Józef Rozniecki — Tomasz 
Kiciński — Fortunat Wielobycki — skazani zostali na karę w ięzienia co do stopnia i rodza­
ju oznaczonego Art. 5, Ust. 3 Kod. Karn.

Na zmniejszenie kary7 w stopniu, w duchu Art. 58 lit. i. zasługuje Alexander Bogu­
slawski, okazawszy w7 swych tłumaczeniach mniej od innych uporu. — Morderstwa Genera­
łów Kowicktego, Lrębickiego i służącego Laskowskiego, nie ciążą Woj akowskiego i Liicińskie- 
go, co dla nich stanowi złagodzenie, jako też co do Wodzińskiego, Roznteckiego i Kiciń­
skiego, iż towarzyszenie z ich strony7 wszelkim pochodom Szkoły, nie polega na zupełnym 
dowodzie, jaki przypadek co do innych zachodzi. —

Nadto na Woj akowskiego i Lenczewskiego, z powodu ich dobrowolnego z Pruss powrotu, 
wzgląd mieć należy.

Aby Michał Bębnowshi znajdował się przy największej części Szkoły Podchorążych, pod­
czas .wykonanych przez nią wieczorem 45 Listopada 1830 r. działań, prócz rapporta Wy­
sockiego, zbywa na innych dowodach.
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Kçbnowski z drugiej strony, nic takiego nie przywiódł, coby wykazywało jego nieobe­
cność przy rzeczonej Szkol; i owszem, jak w Akcie oskarżenia wyłuszczylem, jego tlugia- 
czenie okazuje się bydż podcjrzaném.

Sprawę Wincentego Jelowickiego, Teofila Czyżewskiego, Stanisława Skawińskiego, ró­
wnież w Akcie oskarżenia przedstawiłem, wprawdzie nie zdołali oni dostatecznie usprawie­
dliwić swój nieobecności przy największej części Szkoły Podchorążych, w czasie wmówię 
będącym, wszelako śledztwo stwierdziło niektóre okoliczności, na ich korzyść przemawiające.

Korzystniejsze od trzech ostatnich jest położenie Klemensa Kondrackiego. W tein położe­
niu, lubo przeciw Bębnowskietnu, a bardziej przeciw Jelowichiemu, Czyżewskiemu, Skawiń­
skiemu i Kondrackiemu niedostaje prawnych dowodów, gdy wszelako w tym razie, na zasa­
dzie Art. 55 Postanowienia z dnia || Lutego 1832 r., Sąd upoważniony jest radzić się we­
wnętrznego przekonania, czyli obwiniony dopuści! się dochodzonych czynów, a toż przekona­
nie wolnćm jest od wszelkich prawideł, nie powinienem tutaj żadnych czynić konkluzyi.

w Warszawie dnia ™ 1833 r.
PROKURATOR

przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym, 
(podpisano) Pokiękowslii.

KONKLUZYA
W SPRAWIE 

przeciwko nieobecnym Podchorążym i Podofficerom ze Szkoły 
Podchorążych Piechoty.

Przestępstwa, w zarzucie których przeciwko zatrzymanym Podchorążym i Podofficerom 
Szkoły Podchorążych Piechoty było prowadzone śledztwo, zostały spełnione w tłumie przez 
tychże i daleko większą liczbę ich towarzyszów, za granicę zbiegłych.

Badania więc przeciwko obecnym przedsięwzięte, ustanawiają tćm samem zbrodnię i nie­
obecnych ciążące.

Z takiej zasady wychodząc, Sąd Najwyższy Kryminalny roztrzygając sprawy zatrzyma­
nych Podchorążych i Podofficerów Szkoły Podchorążych Piechoty, uznał, iż składający najwię­
kszą część pomienionćj Szkoły, wieczorem dnia Listopada 1830 r., pod dowództwem Piotra 
Wysockiego, najpiérwsi z całej załogi Warszawskiej i wtenczas, gdy jeszcze spokojneść 
w Mieście nie bym przerwaną, uderzyli po nieprzyjacielski! na Wojsko Rossyjskie, a w szcze­
gólności na koszary Ułańskie, gdzie 6 żołnierzy żabi , a 4 ranili, następnie wystrzelili do Ki- 
ryssyerów w bliskości mostu Króla Jana IIL, w skutku czego dwóch zostało zabitych i tyleż 
ranionych, niemniej stoczyli utarczkę przeciwko Ulanom w koszarach Radzi wilio wskich, która 
o śmierć jednego Ulana przyprawiła.

Podobnież Sąd Najwyższy Kryminalny już uznał, iż w mowie będący obwinieni wtargną­
wszy do Miasta, wśród buntowniczych okrzyków i uzbrajając cywilnych swymi pałaszami, 
dopuścili się morderstw na Generałach Hr. Hauke, Trębtckim, Nowickim, Pułkowniku żb ?»- 
szewskim, Rotmistrzu Dernfeld, służącym Nowickiego Laskowskim i ranienia Chorąze; Po- 
stolskiego. r

W końcu Sąd Najwyższy Kryminalny znalazł: iż przez powyższe czyny, najwięksi a 
Szkoły Podchorążych, stała się winną podżegania do rokoszu.
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Do odróżnienia owéj największej części Szkoły Podchorążych, która dokonala zbrodni 
w mowie będących, od tych którzy pozostali wierni swym obowiązkom, śluzą za zasadę dwa 
służbowe rapporta, na rozkaz ówczesnego Naczelnika Głównego Sztabu, Generała Brygady, 
Józefa Mrowińskiego, Kommissyi Rządowej Wojny przez Wysockiego, jako Dowódcę Szkoły 
Podchorążych Piechoty, złożone, wymieniające obecnych w piérwszém zajściu dnia Listopa­
da 1830 r. i tych, którzy dla różnych przyczyn nie byli w ogniu.

Osoby drugim rapportent objęte, są wymienione w zeznaniach świadków, jako przeszło 
pod rozkazy Wielkiego Xiecia.

Wysocki mając sobie przedstawiony swój rapport co do obecnych w piérwszém zajściu, 
W ten sposób się tłumaczy, iż należy domniemać, ze ty cli, którzy go w pochodzie odstąpili, nic 
liczył do czynnych w piérwszém zajściu, jak rzeczywiście w względzie Tomasza Zagrobińskie- 
go i Józefa Kowacza sobie postąpił, wszelakoż Wysocki dodaje, iż i z tych, których spisem 
w mowie będącym objął, nie wszyscy mu do samego Arsenału towarzyszyli, albowiem tam 
doszedłszy, gdy Podchorążych przeliczył, znalazł ich trzydzieści kilka rot, to jest liczby 100 
nie przenosili.

Podobne ograniczenie ilości Podchorążych do samego Arsenału przybyłych, nie jest sta- 
nowczem. Alhowient ci, którzy nie chcąc popier.ać sprawy rokoszu, od Wysockiego dobrowol­
nie się oddzielili i pod rozkazy prawej Władzy przeszli, są wiadomi.

Co zaś do tych, którzy działając w duchu Wysockiego, onemuż w pochodzie z Łazienek 
do Miasta towarzyszyli, lecz z różnych przyczyn do samego Arsenału nie doszli; podobne 
oddzielenie się od swych towarzyszów, nie wyłącza ich od zbrodni przez tychże, poprzednio 
spełnionych.

Zresztą do teraźniejszego ograniczania treści rapporta, wówczas podanego, nie można 
przywiązywać wiary, gdyż Wysocki między inneini podąje, iż: Jan Wolski, Podofficer Puł­
ku Grenadyerów Gwardyi Królewskiej ; Klemens Pągowski, Podofficer z tegoż Pułku; Edward 
Wernezobre, Podofficer z Batalionu Saperów; Antoni Zapaśnik, Podofficer z 2 Pułku piechoty’ 
liniowej; Szymon Fiutyński, Podofficer Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskiéj Mości 
Wielkiego Xiecia Konstantyna Nr. 3; Dyonizy Gałczyński, Podoficer Pułku 4 piechoty linio­
wej; jak mu się zdaje, połączyli się z Kompaniją Podchorążych! dopiero przed Arsenałem.

Przeciwnie sam Jan Wolski przyznaje: iż od koszar Łazienkowskich do Arsenału Wy­
sockiemu towarzyszył.

O Pągowśkim, Ignacy Bill wyznał: iż na wszczęty rozruch w sali zbrojowej, wzywa! ca­
ły Iszy Dywizyon, aby się tam udał.

Co do Wernezobre, tenże Bill podaje: iż był obecny pierwszemu występowaniu Szkoły.
Zapaśnik, według Wincentego Lenczewskiego, już na moście Króla Jana III połączył się 

ze Szkolą.
Fiutyńskiego, przy ulicy Wiejskiej, widział wraz ze Szkołą Józef Rozniecki.
0 Gałczyńskim, mówi Ignacy Bill i Rafał Wodziński, iż w obec wszystkich Podchorążych 

przechwalał się, jakoby już zabitego Hr. Hauke bagnetem przebił; a tak wszyscy powyżsi, 
wcześniej, niźli przed Arsenałem, Wysockiemu w jego przedsięwzięciach dnia Listopada 
1830 r. towarzyszyć zaczęli.

Nadto śledztwo prowadzone, przeciwko Podchorążym i Podofficerom Szkoły Podchorążych 
Piechoty, w domu badania osadzonym, dostarcza także objaśnień co do czynów, odnoszących 
się w szczególności do następujących ich towarzyszów, zagranicę zbiegłych, a służbowym rappor­
tent Wysockiego policzonych, do czynnych w piérwszém zajściu dnia Listopada r. 1830:

Kamili Mochnacki, Podofficer z Batalionu Saperów, według tłumaczenia Wysockiego i 
osnowy papierów w kwaterze tegoż znalezionych, byl członkiem towarzystwa tajnego w roku 

3
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1828 zawiązanego, niemniej do spisku, bezpośrednio wypadki dnia Listopada 1830 r. przy­
gotowującego, wpływał.

Apolinary Nyko, Podchorąży Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskiéj Mości Wiel­
kiego Xięcia Michała Nr. 1, podobnież jak papiery i tłumaczenie Wysockiego nauczają, był 
uczestnikiem spisku, według świadectwa Kazimierza Biernackiego, Podporucznika 3 Pułku 
Strzelców' pieszych i zeznania Podpułkownika Pułku 4 piechoty liniowi^, Antoniego Reszki, 
w dniu ’>„ Listopada wieczorem przebiegał ulice wydając, buntownicze okrzyki.

Ignacy Polański, Podofficer Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskiéj Mości Welkie- 
go Xiecia Michała Nr. 1, zgodnie z zeznaniem Franciszka Kruszelnickiego, uczęszczał na 
schadzki u Jana Bartkowskiego zbierane, gdzie jak w Części I Aktu oskarżenia wyjaśniłem, 
pad środkami do podniesienia rokoszu służącymi, naradzano się.

Benedykt Lisowiecki, Porucznik Korpusu Weteranów, pod przysięgą podał: iż Władysław 
Englert, Podofficer Pułku Grenądyerów Gwardyi Królewskiej, na koniu, ile mu się zdaje, z staj­
ni Cesarskiej, przybył do Weteranów w koszarach Radziwiltowskich zrana-j® Listopada, z Mia­
sta i, jak świadkowi Weterani oznajmili, namawiał ich, aby się z powstańcami połączyli, co 
Lisowieckiego spowodowało, iż Englerta zatrzymał i do Wielkiego Xięcia zaprowadził.

Alexander Boguslawski utrzymuje: iż słyszał w ciągu rewolucyi, jakoby Stanisław Ma­
zurkiewicz, Podofficer z Pułku Strzelców pieszych Jego Cesarsko-Królewskiéj Mości Nr. 1, przy­
łożył się do śmierci Hr. Hauke, a Felix Pawlowski, Podofficer Pułku 6 piechoty' liniowej, lub Fer- 
cl nand Mejsner, Podofficer 7 Pułku piechoty liniowej, Generała Trębickiego.

Bogusławski o Teodorze Karczewsk n, Podchorążym Pułku 2 piechoty liniowej, mówi : iż 
s szal, jakoby prowadził Generała Trębickiego, przez Szkolę Podchorążych przy trzy matu ego.

VVincenty Karpiński, Starszy Podofficer Pułku 5 piechoty liniowej, wediug Bogu­
sławskiego, był ranny przed pałacem Namiestników Królewskich.

Tadeusz Troiński, Starszy Podofficer z Batalionu Saperów, gdy Bill wypełnia! swój torni­
ster, wzywał go, jak ostatni zeznaje, aby do szeregu pospieszał, gdyż wystąpienie na trwo­
gę, odbędzie się bez pakunku.

Bill także wy mienia Franciszka Lisieckiego, Podofficera 8 Pułku liniowej piechoty, jako 
znajdującego się na szosse przed koszarami Lilańskicini.

C i do Antoniego Wierzbickiego, Podofficera z Pułku Strzelców' pieszych Jego Cesarsko-Kró­
lewskiój Mości Nr. 1, objaśniam: iż w spisie czynnych w piérwszém zajściu, myk e jest za­
pisany z imieniem Stanisław, o czém przekonywa inna lista przez Wysockiego do Kommissyi 
Rządowej Wojny podana, końcem wyj. dnania Podchorąży m i Podofficerom ze Szkoły Podcho­
rążych postąpienia na stopień Oficerski, jako też okoliczność, iż tylko jeden Wierzbicki z.rze­
czonego Pułku był w Szkole Podchorążych.

Co do Wiktora Radziejowskiego, Podofficera Pułku 4 Strzelców pieszy ch, Kazimierz Bier­
nacki, będąc słuchany pod przysięgą w sprawie Wincentego Jelowickiego, powiada: że w nocy 
1T Listopada pod Złotymi Krzyżami okazał się przy Kompanijach Wyborczych Pułków Strzel­
ców pieszych, pod rozkazami Wielkiego Xiçcia będących, że zaś niespokojnie się zachowywał, 
przed front z karabinem wybiegał i zdawał się, jakoby do spisku należąc, żołnierzy' tym půso­
beni na stronę powstania przeciągnąć usiłował, przytrzymanym został. A tak był widzianym 
przez Olędzkiego i Kowacza przy Wojsku, pod rozkazami Wielkiego Xięcia będącóm.

Krom objetých spisem czynnych w piérwszém zajściu dnia H Listopada, są nadto policze­
ni do obwinionych, wraz z największą częścią Szkoły Podchorążych:

Wincenty i (tucz, Podofficer Pułku piechoty linio wćj Jego Cos iizewiczowskićj Mości Wiel­
kiego Xięcia M i chał a Nr. 1. Należał on do wiadomych schadzek u Jana Bartkowskiego odbywa­
nych, gdzie, według zeznań Tomasza Kruszelnickiego, zapowiadał, iż Szkoła Podchorążych oźywio" 
uaduchem rewolucyjnym,mając sobie dodany Batalion Piechoty, pozrywawszy mosty prowadzące 
do koszar Jazdy Rossyjskiój, najłatwiej tę Jazdę od swych towarzyszy oddzieli i tym sposobem 
wzbroni im przy stępu do Miasta. - Wprawdzie w dniu Listopada nie był czynnym, lecz to hynaj-
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mniej niebyło skutkiem jego woli, albowiem przed tymże dniem, jako podejrzany o zamachy rewo­
lucyjne, zatrzymany w Ordonanshauzie na Saskim placu, skoro rokosz wybuchnął, został pod 
strażą do Wielkiego Xiçcia zaprowadzony.

Józef JFaszkiewicz, Starszy Podoficer Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzew'iczowskiéj 
Mości Wielkiego Xiçcia Konstantyna Nr. 3, ze Szkoły Podchorążych, według zeznania Be­
nedykta Lisowieckiego Porucznika Weteranów,pod przysięgą złożonego, w koszarach Radziwit- 
lowskich, po oddaleniu się ztamtąd Szkoły Podchorążych, z pałaszem kiryssycrskim w ręce 
schwytany i w areszcie tamże osadzony, na zapytanie, co powstałe zamieszanie oznacza, 
twierdził: że Rossyanie napadli na Polaków i hi ją ich.

Właśnie rokoszanie używali tych pozorów, aby innych do współdziałania skłonić, okazuje 
się więc, iż Waszkiewiczem, w względzie straży w koszarach Radziwiłłowskich, podobne kie­
rował) widoki.

'Nadto wspólob winiony Seweryn Grodziński w swém tłumaczeniu przywodzi, że przez 
Waszkiewicza w koszarach Łazienkowskich, w chwili pierwszego poruszenia, ze snu przebu­
dzonym i z sali, jakoby celem wystąpienia na trwogę, wy wołany m został ; pnrównywając za­
tem zeznanie Lisowieckiego z tłumaczeniem Grodzińskiego, okazuje się, iż Waszkiewicz dzia­
łania Szkoły Podchorążych Piechoty, począwszy od koszar Łazienkowskich, aż do koszar Ra­
dzi willo wskich podziela! i pałasz na Kiry ssyerach zdobył. — Z koszar Radziw illouskich zaá 
przez patrol tam przybyły, do Wojska pod rozkazami Wielkiego Xiçcia będącego, został za­
prowadzony.

Józef Zieliński, żołnierz z Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzew’iczowskiéj Mości Wielkiego 
Xiçcia Michała Nr. 1, poprzednio Podofficer z tegoż Pułku, do Szkoły Podchorążych, jak Jó­
zef Kowacz wyjaśnia, należący, a następnie na żołnierza zniżony, w spisie przez Piotra Wy­
sockiego do Kommissyi Rządowej Wojny przesianym, jest podany do awansu, z tćm w kolum­
nie uwag wyrażeniem: — »przybył«.

Gdy to wyrażenie znajduje się tylko przy nazwiskach osób, które nie składały Szkoły 
Podchorążych Piechoty, nasuwa się wniosek, iż one w chwdii powstania przyłączyły się do 
Szkoły i z nią wspólnie działały. Z tego powodu Józef Zieliński, na liście osob pod Sąd Naj­
wyższy Kryminalny oddanych, zamieszczonym został. J

Jak dalece rapporta Wysockiego odróżniające obecnych w pićrwszćm zajściu, od tych 
którzy w ogniu nie byli wieczorem dnia Listopada 1830 r., skuteczne były w względzie tych­
że Podchorążych i Podoficerów ze Szkoły Podchorążych, którzy w kraju pozostali, naucza 
przedsięwzięte względem nich w sprawie niniejszej postępowanie. — Mianowicie objęci pierw­
szym z rzeczonych rapportów , byli już z tej samej przyczyny poczytani za mocno poszlako- 
wanych o podżeganie do rokoszu i spełnienie morderstw, a lubo niektórzy z nich pozyskali 
uwolnienie, nastąpiło to jedynie wtenczas, gdy zdołali na swoje usprawiedliwienie, szęzególne 
przywieśdź powody. °

Tyle uprzedziwszy, mniemam, iz skuteczność rapportów tKysockiego przeciw zbiegłym za 
granicę, wątpliwości nie ulega. .

W ogólności obwinienie nieobecnych Podchorążych i Podofficerów, polega na nástěnných 
Zasadach: 1 J

Juz jest rostrzygniętćin przez Sąd Najwyższy Kryminalny, iż największa część Szkoły Pod­
chorążych dopuściła się wr dniu Listopada 1830 r. podżegania do rokoszu i morderstw’. Ob­
winieni, będący przedmiotem niniejszego pisma, zbieg,i zagranicę, mają więc przeciwko sobie 
praw ne domniemanie, iż należąc do poipicnionćj części Szkoły Podchorążych, giówmie byli czyn­
nymi w' spełnieniu powyższych zbrodni, albowiem w własnóm sumieniu potępieni, ucieczką 
przed wymiarem sprawiedliwości usunąć się pragnęli.

Zgodnie z tćm, zatrzymani Podchorążowie i Podoficerowie, najistotniejszy} udział w do­
konaniu zbrodni tyle razy rzeczonych, przypisują zbiegłym zagranicę; Wysocki objął ich swym 
pismem,jako obecnych w peirwszem zajściu, a różni świadkowie, wymieniający Podchorążych
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i Podoficerów, pod rozkazy Wielkiego Xięcia przeszłych, Inb w inny sposób od swjeh towa­
rzyszów oddzielonych, tychże nie wyliczają.

Wszystkie poszlaki, jakie przeciwko nieobecnym obwinionym stanowią: rapporta 7F 
sockiego, niemniej inne czyny i okoliczności śledztwem zebrane i w Akcie oskarżenia, jako téz 
w niniejszćm piśmie wylnszczone, powinny bydź uważane za nieinogące bydź pizez nich od- 
partemi, albowiem taki skutek wyraźnie im został zagrożony w zapozwach przez pisma Publi­
czne ogłoszonych, gdyby się w przeciągu naznaczonego czasu, końcem złożenia usp :aw iedli- 
wienia, nie stawili, że zaś ostatni przypadek rzeczywiście zachodzi, już Sąd Najwyższy Kry­
minalny dnia wczorajszego uznał.

Z tych więc powodów, na zasadzie Kodexu Karnego Art. 67, 113, 114, Ustępu 4, 
136, 56, 57, lit. a. 50; Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia 2" -1831 r. Ustępu .2, lit.».,
i Ustępu 4; Organizacyi Sądu Najwyższego Kryminalnego z d. 1 Lutego 1832 r. Art. 55 *65;  
wnoszę przeciwko obwinionym załączonymi spisami obiętym, wyrzec karę Art. 68 i 115 Kod. 
Karn. naznaczoną, z różnicą: iż Wincentego Gaucza, morderstwa przez Szkolę Podchorążych 
spełnione wcale nie ciążą, a Waszkiewicza tylko te, które w przestrzeni od koszar Łazienkow­
skich do koszar Radziwilłowskich były dokonane.

Udział Józefa Dobrowolskiego, uwolnionego ze służby Podporucznika Pułku piechoty linio­
wej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xięcia Michała Nr. 1, w spisku powstanie 
przygotowującym i odznaczenie się jego, jako głównego podżegacza w dniu Listopada 
1830 r., nadto są już znajome, abym miał czynić jakie objaśnień.a, gdy jednakże Dobro­
wolski, według wszelkiego prawdopodobieństwa, nie wykonywał wspólnie ze Szkolą Podchorą­
żych pochodów, morderstwa przez tęż spełnione, nie mogą mu bydz przypisywane; wnoszę 
więc, aby na zasadzie Art. 67, 56, 57, lit. a. Kodexu Karnego i Manifestu Najjasniajszego Pana 

ioPaźdzjermka jggj r Ustępu 2 lit.«., niemniej Organizacy i Sądu Najw. Krym. Art. 55, 65, wy-
1 Listopada ,

rzeczoną była kara Art. 68 przewidziana.
W końcu codo Wilhelma Chruścińskiego, Podofficera 4 Pułku Strzelców pieszych, ze Szko­

ły Podchorążych Piechoty, wprawdzie nie jest objęty rapportein Wysockiego, jako czynny 
w pićrwszem zajściu, lecz również nie znajduje się w drugim jegorapporcic wymieniającym tych, 
którzy dnia Listopada 1830 r. dla różnych przyczyn nie byli w ogniu. Nadto wiadomo 
Z innych źródeł, iż Chruściński nie należy do tych Podchorążych, którzy oddzieliwszy się od 
swych towarzyszów, przeszli pod rozkazy Wielkiego Xięcia Cesarzcwicza.

Wtem położeniu, gdy Sąd Najwyzlzy Kryminalny, według Postanowienia z d. £ j Listopa­
da 1832 r., krom prawnych dowodów, mocen jest radzić się własnego przekonania, a takowe 
Wolnem jest od prawideł, rzecz co do Chruścińskiego powinienem, bez położenia konkluzyi, po- 
EOStawić roztrzygnieniu Sądu Najwyższego Kryminalnego.

w Warszawie dnia Grudnia 1833 r.

PROKURATOR
przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym,

(podpisano) Poklękowski.
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Ci, którzy, według rapporta Wysockiego, byli obecni wpiéricszém zajściu, dnia 
■|g Listopada 1830 r.

Z ?ulkci Grenadyerów Gwardyi Królewskiej, Podchorążowie : Ludwik Banczakieu icz — Leon 
Czarkowski — Leopold Raczyński — Klemens Pągowski. Podofficerowic: Klemens Groman — 
Jan Byszyński — Jan Zieliński — Adam Koźmian — Wladyslaw Englert — Felix Killiński — 
Wojciech Leszczyński — Kazimierz Maciejowski — Remigiusz Wierzbicki — Stanisław Smo­
liński — Wincenty Poplawski — Antoni Bojarski. Z Batalionu Saperów, Starszy Podofficer: 
Tadeusz Troiński. Podofficerowic: Wacław Staszewski — Kamili Mochnacki — Edward Wer- 
nezobre — Jan Olszewski — Antoni Falkowski — Eustachy Maciejowski — Franciszek Obu- 
chowicz. Z Pułku piechoty liniowej Jego Cesarze W'iczo wski ej Mości Wielkiego Xiçcia M i c li a 1 a 
Nr 1. Starsi Podofficerowic: Karol Miniszewski — Jan Falkowski.. Podchorąży : Apolinary 
Nyko. Podofficerowic : JózefGarczyński — Tomasz Malankicwicz — Marvan Płachetki — Jan 
Nepomucen Młodecki — Marcin Dobrzelewski — Józef Piechowski — Augustyn Briiscnmej- 
ster — Ignacy Polański. Z Pułku 2. piechoty liniowej, Starsi Podofficerowic: Tomasz Świer­
ku wski — Wojciech Zdżarski — Karol Kloss. Podchorąży. Teodor Karczewski. Podoficero­
wie: Antoni Zapaśnik — Kazimierz Obrębski — Andrzej Radlicki. Z Pułku piechoty linio­
wej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xiçcia Konstantyna Nr 3. Starszy Podof- 
ficer: Antoni Skalski. Podchorążowie: Franciszek Chełmoński — Julian Skoczowski. Podoffi- 
cerowie: Antoni Januszyński — Marcin Rojcwski — »Szymon Fiutyński — Xawery Biernacki. 
Z Pułku 4. piechoty liniowej, Starszy Podofficer: Zenon Kułakowski. Podofficerowic: Jan Pa­
włowski — Józef Wojciechowski — Sylwester Szablicki — Józef Kowalski. Z Pułku 5. pie­
choty liniowej, Starsi Pódofficerowie: Wincenty Karpiński — Marcelłi Wislawski — Ludwik 
Skrodzki ■—■ Teodor Hulewicz — Walenty Ząbkowski. Podofficerowic: Kacper Kclaczyński— 
Stanisław Truszkowski — Teodor Jeliński — JVlaxymilian Lutostański. Z Pułku 6. piechoty 
liniowej, Starsi Podofficerowic: Hieronim Dembicki — Franciszek Lisiecki. Podofficerowic: 
Leon Dobrzycki — Marcelli Magnuski — Felix Pawłowski. Z Pułku 7 piechoty liniowej, Starsi 
Podofficerowic: Antoni Borowski —• Józef Massalski — Franciszek Miltzcr. Podchorążowie: 
Jan Picholski — Micha! Slawianowski. Podofficerowic: Paweł Pepłowski — Adam Lasota — 
Andrzej Grotowski — Józef Eajerski — Ludwik Zwieikowski — Ferdynand Mejsner. 
Z Pułku 8. piechoty liniowej, Podofficerowic: Franciszek Lisiecki — Dominik Saski — Ga­
bryel Moraczewski — Maciej Kąsinowski — Leopold Kithński — Felix Łubieński — An­
drzej Nowosielski — Konstanty Kawiccki. Z Pułku strzelców pieszych Jego Cesarsko Kró­
lewskiej Mości Nr 1., Starszy Podofficer: Józef Patclski. Podofficerowic: Stanisław Mazurkie­
wicz — Antoni Baczewski — Felix Szymanowski —- Leon Lipiński — Stanisław Rj decki — 
Benedykt Kozłowski — Jan Januszewski. Z Pułku 2. strzelców pieszych, Starsi Podofficero- 
wie: Michał Mystkowski — Stanisław Czajkowski — Jan Brzeziński. Podofficerowic: Fran­
ciszek Szamota — Stefan Mszanecki — Józef Lubowicki — Franciszek Glaszyński — Jan 
Pienczykowski — Kajetan Jaworski — Michał Ostroróg. Z Pułku 3. strzelców pieszych, Pod­
chorąży: Wincenty Modzelewski. Podofficerowic: Edward Berlier — Andrzej Pijanowski — 
Franciszek Skąpski — Hieronim Pajęcki. Z Pułku 4. strzelców pieszych, Starsi Podofficer©- 
wie: Łucyan Koperski — Józef Kozłowski. Podofficerowic: Xawery Guski — Erazm Bo­
rzęcki — Antoni Parys — Wiktor Radziejowski — Ludwik Różycki.

4
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IL

Obwinieni, których czyny są oddzielnie przedstawione.

Z Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xiçcia Michala 
Nr 1., Podofficer ze Sżkoły, Wincenty Gaucz. Z Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczow­
skićj Mości Wielkiego Xiçcia Konstantyna Nr 3. Starszy Podofficer ze Szkoły, Józef 
Waszkiewicz. Z Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wielkiego Xiçcia 
Michala Nr 1., żołnierz : Zieliński Józef.

KONKLUZYA
w sprawie} przeciwko sprawcom napaści na pałac Belwederski^
w zamiarze targnienia się na życie w Bogu Spoczywającego

Wielkiego Xiçcia Konstantyna Pawłowicza. I

Ze sprawców napaści na pałac Belwederski:
Konstanty Trzaskowski, Starszy Podofficer 4go Pułku Strzelców Pieszych,
Stanisław Poniński, uwolniony w stopniu Podporucznika, Podchorąży z Pułku Grenadye- 

rów Gwardyi Królewskiej.
Seweryn Cichowski, uwolniony ze służby, Podchorąży z tegoż Pułku.
Karol Paszkiewicz, uwolniony ze służby, Podofficer tegoż Pułku; wszyscy powyżsi z Szko­

ły Podchorążych Piechoty.
Ludwik Nabielak, Redaktor Dziennika Powszechnego.
Seweryn Goszczyński, Redaktor pism publicznych i wierszopis;
wpływali do spisku powstanie przygotowującego, jak w I. Części Aktu oskarżenia wy­

jaśniłem.
Co do samych wypadków w pałacu Belwederskim, wieczorem dnia-J’ Listopada 1830 r. 

zdarzonych, niemniej okoliczności, które domniemywać każą, iż celem napaści wmówię będą- 
cćj, było odebranie życia w Bogu Spoczywającemu Wielkiemu Xiçciu Konstantynowi Cesarze- 
wiczowi, odwołuję się do Poddziału ligo Aktu oskarżenia. Z Belwederu obwinieni powracając, 
połączyli się na moście Króla Jana Ulgo z największą częścią Szkoły Podchorążych Piechoty', 
przestępstwa więc, które taż następnie spełniła i ich obciążają.

Udział każdego z obwinionych w napaści na pałac Belwederski i zbrodniach z tąże połą­
czonych, w Poddziale II. Aktu oskarżenia przedstawiony, został przez samych obwinionych przy­
znanym, gdy pomimo, w pismach publicznych ogłoszonych zapozwów, obejmujących stosowne 
ostrzeżenie, nie stawili się przed Dclegacyami Ink wizy cyjnemi Sądu Najwj ższego Kryminalne­
go, końcem usprawiedliwienia się.

W tćm położeniu, na obwinionych cięży: targnienie się na życie Członka Najjaśniejszej Ro­
dziny w Królestwie Polskićm panującej, zamordowanie Generała Geandre i lokaja Jiuraczkina, 
ranienie Vice-Prezydenta Lubowidżkiego i służącego z Dworu Wielkiego Xięcia, Swistonoj', nie- 
mnićj podżeganie do rokoszu ř morderstwa przez największą część Szkoły Podchorążych, po 
przejściu mostu Króla Jana III., spełnione. Stosując žatém Kodexu Karnego art. 66, 67, 113 
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j 4 ustęp 4,136, SO; nadto do Trzaskowskiego, Kobylińskiego, Tylsktego, jako w cżynnćj służbie 
będących, art. 56 ; do wszystkich Manifest Najjaśniejszego Pana z dnia - ‘ J Listopada. 1831 TOliU 
ustęp 2 lit. a i ustęp 4; Organizacyi Sądu Najwyższego Kryminalnego z dnia Lutego 1832 r. 
art. 55, 65, wnoszę aby przeciwko :

Konstantamu Trzaskowskiemu, Starszemu Podofficerowi z Pułku 4 Strzelców pieszych. —— 
Karolowi Kobylińskiemu, Podofficerowi z tegoż Pułku. — Wiktorowi lylskiemu, Podofficero­
wi z Pułku 6 piechoty linjowćj. — Stanisławowi Konińskiemu, Podchorążemu z Pułku Gre- 
nadyerów Gwardyi Królewskiej, uwolnionemu ze służby w stopniu Podporucznika. — Sewe­
rynowi Ciekawskiemu, uwolnionemu z służby Podchorążemu z tegoż Pułku. — Karolowi Pasz­
kiewiczowi, uwolnionemu ze služby Podofficerowi z Pułku Grenadyerów Gwardyi Kró îwskiéj; 
■wszystkim ze Szkoły Podchorążych Piechoty. — Ludwikowi Nabielakowi, Redaktorowi Pism 
publicznych. — Sewerynowi Goszczyńskiemu, Redaktorowi pism publiczny« i. — Rochowi Ru- 
pniewskiemu, byłemu uczniowi Królewsko-Álexandrowskiego Uniwersytetu. — Ludwikowi 
Orpiszewskiemu. — "Walentemu Nasiorowskiemu. — Edwardowi Trzcińskiemu. — Ludwiko­
wi Jankowskiemu. — Alexandrowi Suiętostawskiemu. — Walentemu Rrosnowskiemu, uczniom 
Królewsko-Álexandrowskiego Uniwersytetu. — Leonardowi Rettel, byłemu uczniowi Liceum 
Warszawskiego; wyrzeczoną została kara art. 66, 68, 115 Kodexu Karnego zagrożona.

w Warszawie dnia li Grudnia 1833 >*.
PROKURATOR

przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym, 
(podpisano) Poklękuwski,

1

KONKLUZYA
w sprawie przeciwko Franciszkowi Stypułkowskiemu, Podporucznik 

•*  kowi Pułku 4 piechoty liniowej.

Odczytany Akt oskarżenia, w*raz  z powołanemi w tymże pismami dowodzi, iż Franciszek 
Stypułkowski, Podporucznik 3 Kompanii Fizylicrskiój 4 Pułku.piechoty liniowej, przed samem 
wybuchnienicm rewolucyi o tejże zawiadomiony, a wszczególności, iż 4 Pułk będzie w duchu 
jej, obok Arsenału działał, pozostał w koszarach ; następnie, gdy w wykonaniu planu spisko­
wych, zawołano, aby Kompanije do Arsenału pospieszyły i gdy inni Officerowie, równie świa­
domi tajemnicy po Kompanijach się rozbiegli, Silyputkowski udał się do jednej z sal, gdzie była 
umieszczoną onemuż właściwa trzecia Fizylierska; był obecny, gdy Wyszpolski do żołnierzy 
zdradziecko przemawiał, znajdował się przy tejże swej Kompanii podczas występowania z sali, 
szykowania się na dziedzińcu, oddalenia się z tamtąd do Arsenału, a zarazem słyszał i wi­
dział, gdy Dowódca Pułku Batalionowi rozkazywał i onegoż błagał, aby do posłuszeństwa i za- 
przysiężonój MONARSZE wiary powrócił, co nawet już w części swój skutek wzięło, lecz na 
nowo młodsi Officerowie żołnierzy uwiedli; słyszał i widział, gdy z równym skutkiem Major 
Kindler usiłowanie Pułkownika przy ulicy Franciszkańskiej ponawiał, a przecież ciągle Kom­
panii wykonywającój obroty w duchu powstania towarzyszył i znajdował się w utarczce, 
którą 1 Batalion 4 Pułku piechoty liniowej przeciwko 2mu Batalionowi Pułku Wołyńskiego 
Strzelców pieszych Gwardyi Cesarsko Rossyjskićj, w tyle Arsenału, na ulicy Nalewki, rozpo­
czął; a tak w zboczeniu z drogi powinności obecnością swoją i przykładem, jako Dfficer wpty- 
wał na żołnierzy.
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Do czynów oowy/^zych przystępuje nadto świadectwo wiarygodnego świadka Filipa Mo- 
nelÿ, żołnierza 3 Kompanii Fizy lierskiéj, który zeznał pod przysięgą, iż Stypulkowski, wbrew 
rozkazowi Pułkownika Bcgirstawskiega, wyrazami: „daléj wiara, dalej, bo tam się coś robi, 
„niewiadomo co“ do wystąpienia z koszar żołnierzy zachęcał.

Czyny powyższe w połączci iii uważane, stanowią niewątpliwie wyobrażenie podżegania 
do-rokoszu, d.I Najłaskawszego Przebaczenia MONARCHY wyłączone. Co do stanu umysłu 
Stypwlkowskiega, « y kazałem : iż tenże, ani w dniu Listopada 1830 r., ani podczas stawania 
przed Sędzią Bańkowskim, obłąkania zmysłów’ nie cierpiał; co także zapytany Lekarz zaświa­
dcza, uznając obwinionego jedynie człowiekiem z natury ograniczonym, słabych sit umysło­
wych, ztąd nie będący m w stanie zdrowego o rzeczach sądzenia, ani też uniknienia sprze­
czności.

ółszakże, według art. ćS Koił. Kar. lit. b., niedolężność umysłu nie należy do przyczyn wy­
łączających poczytan.e zbrodni, a tćm samem uwalniających oď kary, ale karę łagodzących.— 
Stypulkowski zaś koniecznie powinien bydź uważanym, za mającego tyle rozsądku, iż zdolat 
rozróżni*!  czyny dozwolone, od prawem zakazanych, czyli przestępstw, skoro mógł obowiązki 
Oiiiccra frontowego sprawować. c

Zważając atol.’na pomienioną niedołążność umysłu, niemniej iż jedna z głównych oko­
liczności stanowiących podleganie do rokoszu, Co jest wyraźne zachęcenie żołnierzy’, aby wbrew 
rozkazowi Dowódcy’ naprzód, czyli do Arsenału maszerowali, została przez jednego tylko 
świadka stwierdzoną, ograniczę się na wniosku, o karę podzwyczajną.

Na zasadzie więc Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia 1831 r. ustępu 2go lit. «.,
W związku z art. Kod. Kar. 67 i 56, albowiem będąc w czynnej służbie więcej obowiązków 
przełamał, artykułem 53 lit. b. c. obejmującym okoliczności łagodzące, gdyż poprzednio nienagan­
nie się zachowywał, §. 370, 379, 398, ustęp 1. § 391, 408, Ord. Krym. Prus., art. 5, Nr. 3. 
Kod. Kar. wnoszę: Franciszka? Sypuïkowskiego skazać na lat 20 warownego więzienia, z skutka­
mi kaiy art. 43, 46, 47, oznaczonymi.

w Warszawie J j1 Grudnia 1833 reku.
PROKURATOR

przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym 
(podpisano) Poklękowski.

KONKLUZYA
w sprawie przeciwko Ludwikowi Chhsąstowskiemu, Podporuczni­

kowi 4 Putku piechoty liniowej.

Kazimierz Klimaszewski i Antoni Piekarz zjednej z Chrzastowskim Kompanii, jednozgo- 
dnie, na zasadzie przekonania własnymi zmysłami powziętego, pod przysięgą zaświadczyli: 
iż doje nój z sal przez 2gą Kompaniją fizylierską zajętych, wieczorem dnia | J Listopada 1830 r. 
wpadł Chrząsfowski i kazał żołnierzom jak najspieszniej występować, co nietylko sprzeciwiało 
Się porządkowi służby’, lecz nadto było piérwszém w duchu rokoszu poruszeniem.

Przedstawiłem w Akcie oskarżenia, ii.Chrząstowski nie zdołał bynajmniej usprawiedliwić, 
ćó go skłoi lo do przyjścia wieczorem dnia H Listopada do koszar Sapieży riskicli, zwłaszcza, 
iż utrzymuje, że był wówczas słabym. Okoliczność ta, porównana zpowyższenii świadectwa­
mi, wykazuje: że C/irząstowsli, poświęcony w tajemnicy spisku, udał się do koszar, aby 
wspólnie z innymi Officerami żołnierzy wstanie rokoszu postawić.
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Antoni Piekarz, Grzegorz Glinika Tomasz Kacprzak również z naocznego przekonania 
się i pod przysięgą zeznali: iż Chrząstowski ciągle 1 Batalionowi 4 Pułku od koszar Sapieżyń- 
skich, aż do Arsenału towarzyszył i przed tymże był widziany, a tern samem znajdował 
się w potyczce, przez pomieniony Batalion przeciwko 2 Batalionowi Pułku Wołyńskiego na 
Nalewkach ropoczçtéj.

Z zeznaniem powyższych świadków zgadza się w punkcie w mowie będącym, pierwia­
stkowe tłumaczenie współobwinionego Franciszka Stypulkowskiego i osnowa artykułu Kurye- 
ra Nr 350. z roku 1S30.

W tóni położeniu, gdy pomimo usiłowań Pułkownika Bogusławskiego i Majora Kindlera, 
którzy, chcąc żołnierzy utrzymać w posłuszeństwie dla prawej Władzy, rozkazywali i błagali, 
aby do koszar powrócili, Chrząstowski przecież Batalionowi w pochodzie do Arsenału towa­
rzyszył, obecnością więc i przykładem swoim wpływał na żołnierzy, w sprowadzeniu ich z dro*  
gi powinności.

Czyny powyższe w połączeniu uważane, stanowią podżeganie do rokoszu, wyłączone od 
przebaczenia Najjaśniejszego Pana z dnia 2° 1831]r. w ustępie 2. lit.«., a rzeczywistość
ich jest udowodnioną, zgodnie z § 386. Ordyn. Krym. Prus.

Zeznają nadto przeciwko Chrząstowskiemu :
Piekarz, iż tym żołnierzom, którzy na dziedziniec wyszli bez skałek krzemiennych, roz­

kazał do sal po takowe wracać i oneż do karabinów zakładać.
Glinka, iż żołnierzy na dziedzińcu do rokoszu zachęcał w wyrazach: „śmiało nie lękajcie 

się.“
Kacprzak, iż ich przed Arsenałem wzywał, aby ojczyzny bronili.
Z resztą odwołuję się do sprawy Chrząstowskiego w Akcie oskarżenia i większej liczby 

świadków, przeciwko niemu zeznających, tamże wymienionych.
Tyle uprzedziwszy, stosując do Ludwika Chrząstowskiego, Kodexu Karnego Art. 67 i 56 , 

w czyńmy bowiem będąc służbie, więcej obowiązków’ przełamał; 58. lit. c, gdyż nienagannie 
się poprzednio zachowywał; Ordyn. Krym. Pruskiej §§ 386 i 398. ust. 1., wnoszę: aby prze­
ciwko temuż wyrzeczoną była kara Art. 68. Kodexu Karnego zagrożona.

Z drugiej strony, gdy Podporucznik Pułku Wołyńskiego strzelców pieszych Gwardyi Ce­
sarsko Rossyjskiéj, Wolski zaświadczy!, iż go Chrząstowski wieczorem dnia Listopada uwol­
ni! z rąk wojska powstańców, a Józef Sejdlitz Pułkownik, Dowódca Korpusu Inwalidów i We­
teranów7, iż dnia crúdníl'!83O r. Chrząstowski zasłonił Wincentego Hr. Krasińskiego, Gene- 
rał-Adjutanta Jego Cesarsko Królewskiej Mości od niebezpieczeństwa grożącego mu ze strony 
jednego z żołnierzy 4 Pułku piechoty liniowej, wnoszę czyny te tchnące ludzkością zamieścić 
w7 Wyroku, aby doszedłszy wiadomości Najjaśniejszego Pana, mogły posłużyć do złagodzenia 
oasądzonój kary.

w Warszawie dnia 183| roku.

PROKURATOR '

przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym,

(podpisano Poklękowski.

5
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KONKLUZYA
w sprawie przeciwko Stanisławowi Prokopowiczowi, Podporuczni­

kowi 4 Pułku piechoty liniowej.

Stanislaw Prokopowicz przyznaje, iż w dniu wybuchłego powstania w Warszawie, opu­
ściwszy, z oddziałem pod jego rozkazami będącym, powierzone mu stanowisko przy dawnym 
moście, takowy w Miasto poprowadził.

Porównane zeznania Michała Sadlackiego i Stanisława Ubycha, przynoszą dowód, iż to 
nastąp o po godzinie 8 wieczorem, co także popiera poniższe obwinionego tłumaczenie*,  „co się 
»,tycze god/.i.iy,. o któiej pizjbxi do mnie Podporucznik Łossowski, jak długo ze mną przy mo- 
„ście zabawił i jak prędko do Miasta udaliśmy się, sądzę, iż rzecz tak się ma, jak ja do pro­
tokołu podałem, z tćm wszystkićm trudno teraz, po upływie lat kilku, przypomnieć sobie 
„z, wszelką dokładnością, o której to godzinie w samej istocie miało miejsce; bydź więc może 
,,iz zeznanie żołnierza Ubycha w tej mierze, jest zgodnćm z prawdą.* 4

Świadectwa Sadtacktego, Ubycha i Marcina Aierta, w połączeniu uważane, z których Sa- 
diacki wyraża się:

,, oświadczam stanowczo: iz z placu Krasińskiego udaliśmy się przed Arsenał, wraz z Pro- 
^kopowtezem i Łossowskim, a to na kommendę Prokopowicza, co dobrze widziałem i słyszałem 
,,będąc drugim, na prawem skrzydle, w pierwszym szeregu.“

dowodzą, iż Prokopowicz swój oddział do Arsenału poprowadził. Rzecz tę, aczkolwiek 
posiłkowo, Gregorz Cutyu potwierdza.

Co do powyższych więc czynów, istnieje dowód w § 370 lub 386. Ord. Krym. Prus, ozna­
czony.

Około Arsenału było miejsce zbierania się wojska powstańców, już wiec tym samym czy- 
nem Prokopowicz, oddział, który miał sobie dla obrony praw MONARCHY powierzony, na 
stronę powstańców przeprowadził.

Okoliczności, opuszczenie stanowiska przez Prokopowicza i Łossowskiego poprzedzające i 
onemuż towarzyszące, w Akcie oskarżenia wyłuszczone, stanowią tak silny zbieg okoliczno­
ści, iz z wszelkiein do prawdy podobieństwem, twierdzić nale y, że Prokopowicz, uprzedzony 
o wybuchnąć mającóm powstaniu, żołnierzowi stojącemu na szyldwachu rozkazał wieczorem 
|| Listopada 1830 r. bydź bacznym na rozruch, a za dosłyszeniem takowego, dzwonić do bro­
ni; co sh°r0 rzeczywiście nastąpiło, połączywszy się z Łossowskim, swojemu oddziałowi roz­
kazał pójść do Miasta, następnie do Arsenału, czyli rozkazem i władzą Officera podżegał ich, 
iż na stronę powstania przeszli. Prokopowicz wprawdzie utrzymuje, iż opuszczenie stanowi- ’ 
fika było skutkiem wprowadzenia go wbłąd, lecz tego czynu bynajmniej nie zdołał usprawie­
dliwić, chociaż dowód w tym względzie, jako jego obronę stanowiący, według §.365 Ord, 
Krym. Prus., onegoz ciążył. A nawet okoliczność posłanit^Gefreytera do Placu okazała się nie­
rzetelną.

Z drugiej strony wniosek moj, co do wiadomości Prokopowicza, o zrządzić się mąjącćj 
rewolucyi i zamiarze, jaki nim kierował, gdy stanowisko opuszczał, polega, co już wyżej wspo­
mniałem, na samym silnym zbiegu okoliczności.

Stosując więc do Prokopoicicza §. 391 i 408, Ord. Krym. Prus., niemniej Manifest Najjaś- 
mejszego lana,z dnia —Listol)ada 1831 r. ustęp 2gi litt, a-, art. 67 i 56, Kod. Kar., będąc bowiem 
w czynnej służbie więcej obowiązków przełamał; pod względem zaś okoliczności łagodzącej, 
iż poprzedni był nienagannego postępowania, art., 58 litt, c., wnoszę: Stanisława Prokopou - 



cza skazać na karę więzienia w rodzaju i stopniu art. 5 ust. 3 zagrożoną, z skutkami art. 43 
i następnemi Kodexu Karnego przewidzianymi.

w Warszawie dnia 1831 roku. '

PROKURATOR
przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym 

(podpisano) Poklękowski.

; KONKLUZYA
w sprawie przeciwko nieobecnym z 4. Pułku piechoty liniowej.

Wyrokiem Sądu Najwyższego Kryminalnego z dnia r. uznaną została zaocznóść
przeciwko następującym Offićerom z Pułku 4. piechoty liniowej, pod Sąd oddanym, to jest 
przeciwko:

Antoniemu Roślakowskiemu, Kapitanowi. — Wincentemu fSłubickiemu — Kalixtowi Kor- 
winowskiemu — Józefowi Stvie(cickiemu, Porucznikom. — Marcellemu Sicińskiemu — Alexemu 
Kosickiemu — Adamowi Przeradzktemu — Tytusowi Przeradzkiemu — Julianowi Dunino­
wi — Józefowi Krzysztoporskiemu — Julianowi Zajączkowskiemu — Mateuszowi Łossowskie- 
mu, Podporucznikom.

Aczkolwiek udział ich w rokoszu dostatecznie przedstawiłem w opisie działań 4. Pułku 
liniowej piechoty, powtórzę jednak i teraz czyny, każdego z nich obciążające.

Antoni Roślahowski, jeden tylko z Kapitanów'', powierzoną swemu dowództwu Kompaniją 
1. Fizylicrską wstanie rokoszu postawił, powoławszy ją pod broń, a następnie wyprowa­
dziwszy z koszar Sierakowskich, pod koszary Sapieżyńskie. Przybywszy w to miejsce, po­
mimo natężonego usiłowania Dowódcy Pułku Pułkownika Bogusławskiego, aby żołnierzy na 
drodze porządku i posłuszeństwa utrzymać, Roślakowski nad całym Batalionem przywłaszczył 
sobie dowództwo i poprowadził go. na ulicę Franciszkańską, ku Arsenałowi; a gdy na tej­
że ulicy Majorowi Kindlerowi udało się potrzykroć Batalion zatrzymać, Roślakowski stawiał 
mu najśmielszy opór, zwłaszcza też, gdy powziął wiadomość, o ile się zdaje od Zalewskiego 
Podporucznika, ii Batalion Pułku Wołyńskiego ciągnie na obronę Arsenału, pogróżkami przy 
pomocy Wyszpolskiego, Lubowickiego i Chamskiego , zmusił Kindlera do opuszczenia Bata­
lionu, a następnie przyspieszonym pochodem usiłował Batalion Wołyński od Arsenału odciąć, 
czego dokazat, uprzedziwszy w spomniony Batalion przyjściem swojćm na Nalewki i ustawieniem 
Batalionu 1. Pułku 4. piechoty liniowej w środku między Arsenałem, a Batalionem Wołyńskiego 
Pułku. Jeszcze w pochodzie przez ulicę Franciszkańską, zabrane z koszar Sierakowskich ostre 
naboje rozkazał Roślakowski pomiędzy wszystkich żołnierzy, w miarę możności, rozdzielić i broń 
nabić; a gdy z Batalionem stanął na Nalewkach, przywodził stoczonej tamże potyczce z Batalionem 
Pułku Wołyńskiego. Każdaz powTyżćj przytoczonych okoliczności, do oczy wistości jest udowodnioną 
liczncmi zeznaniami, nieledwo wszystkich Officerów i żołnierzy z 1. Batalionu 4.Pułku liniowćj 
piechoty słuchanych, w czćm odwołuję się do Aktu oskarżenia i Suinmaryuszu dowodów. To 
zaś wszystko dowodzi, że Roślakowski był jednym z członków knowanego spisku i jednym 
z najczynniejszych Officerów w otwartych działaniach 4. Pułku liniowej piechoty. ’
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Wincenty Stubicki Porucznik wpadł w koszarach Sapieżyńskich do sal 2. Kompanii Fi- 

zylierskićj, onęż wyprowadził, a następnie, dowodząc pomienioną Kompaniją, pomimo oporu 
starszych Oflicerów, tęż do Arsenału powiódł, miał udział w potyczce, między Batalionem 1. 
Pułku 4. piechoty liniowej, a Batalionem Pułku Wołyńskiego, na Nalewkach zaszłej i gdy żołnierze 
sprowadzili do Batalionu nieczynnego tej nocy Podporucznika Łubieńskiego, czynił mu wyrzuty. 
Nadto, według tłumaczenia się Podporucznika Stanisława Prokopowicza, Stubicki uprzedzał 
Oflicerów będących na straży, aby za usłyszeniem poruszeń rewolucyjnych, dla poparcia tych­
że, pod Arsenałem z swymi oddziałami się zgromadzili. Te wszystkie w połączeniu uwalane 
czyny, wsparte dowodami w Akcie oskarżenia i Summaryiiszu wyłuszczonymi, nie dozwalająpa- 
wątpiewać, że Stubicki był poświęcony w tajemnicy spisku i stosownie do tego działał.

Józef Święcicki Porucznik, wraz z Porucznikiem Lubowickim, prowadził 1. Koinpaniją 
Grenadyerską z koszar do Arsenału, był w potyczce przeciwko Batalionowi Pułku Wołyńskie­
go i pod Arsenałem objął dowództwo nad j|dnyin oddziałem zbuntowanego 4. Pułku piecho­
ty liniowej.

Marcelli Siciński Podporucznik, jeden z gorliwszych podżegaczy, zaraz na hasło powsta­
nia wpadl do sali, w której mieściła się czę'ć Kompanii 3. Fizy lierskiéj i ni “tylko naRazy- 
wal żołnierzom występować, ale nawet ich do pośpiechu biciem zmuszał. Nadto tenże Si­
ciński, gdy Bogusławski Pułkownik pracował nad przytłumieniem wzmagającego się coraz bar- 
dziéj zaburzenia w koszarach, okazał się jednym z najzuchwalszych i z całą tisiinością dopo­
magał Porucznikowi JPyszpolskiemu w wyprowadzeniu Kompanii 3. Fizy lierskićj z koszar. 
Kiedy zaś wśród stoczonej potyczki z Batalionem Pułku Wołyńskiego na Nalewkach, Kapi­
tan Roślakowski kazał dać ognia w stronę, w której przy tymże Batalionie znajdowały się dzia­
ła, Siciński na czele Pulplutonu 3. Kompanii Fizylierskiój, rzucił się na wspomnione działa, 
a poskoczywszy do Ofńcera Artylleryi z Wojska Cesarsko-llossyjskiego, ciął go pałaszem i przy­
łożył się do niemożności użycia tychże dział przeciwko rokoszanom. Podobne postępowanie 
Sicińskiego, wsparte na dowodach, z wyprowadzonych inkwizycyi czerpanych, dostatecznie 
przekonywa, iż niepospolity7 miał udział w podżeganiu do rokoszu.

Alexy Kosicki Podporucznik, równie jak poprzedni, zbyt był gorliwym w wyprowadzeniu 
żołnierzy należących do Kompanii Grenadyerskiéj I, z sal na dziedziniec, używając do tego na­
wet przymusu. Gdy Porucznik Lubowicki odmówił dopełnienia rozkazu Pułkownika Bogusła­
wskiego, polecającego mu zwrócić z dziedzińca Kompaniją I. Grenadyerską na salę i w skutku 
tego, Bogusławski postanowił Lubowickieęp ukarać aresztem, zuchwały Kosicki wraz z tPysz- 
palskim poważyli się temu przeszkadzać, oświadczając Pułkownikowi, że mają inne przezna­
czenie. Po stawionym oporze Dowódcy, Kosicki towarzyszył Batalionowi wyprowadzonemu 
z koszar. A gdy na ulicy Franciszkańskiej Major Kindler usiłował zwrócić Batalion do ko­
szar, Kosicki z Lubowickim oznajmiali żołnierzom, że rewołucya wybuchła, że dziś będą wy­
pędzać z Warszawy nieprzyjaciół Moskali, że trzeba się będzie bić. Postępowanie więc Ko- 
sickiego niemniej jest karygodném, od postępowania Podporucznika Sicińskiego, opisanego po­
wyżej.

Adam Przeradzki Podporucznik, jeszcze przed wybuchnieniem rokoszu znajdował się 
w koszarach Bapieżyńskich, w pokoju Podporucznika Szmigielskiego, gdy tenże objaśniał 
Stypulkowskiego tam przybyłego, o wybuchnąć mającej rewolucyi i do rozmowy W tym 
przedmiocie toczonej należał. Następnie udał się do koszar Sierakowskich, gdzie wpadłszy 
na jedną salę zawołał: »do broni bracia! wiara! kto w Boga wierzy do broni!« wszystkim 
kazał występować, a ociągających się naglił plażami. Po wystąpieniu Kompanii na dziedzi­
niec, przy7 pomocy kilku żołnierzy odbił drzwi do szopy, w której się znajdował jaszczyk 
z nabojami, podobnież sobie postąpił z jaszczykiem, naboje zabrał i między żołnierzy7 roz­
dzielić kazał. To spełniwszy, poprowadził Kompaniją ku koszarom Sapie&yńskim, tain się 
połączył z Batalionem, odznaczył się względem Dowódcy z równą zuchwałością, jak Siciński 
i towarzyszył Batalionowi aź pod Arsenał.
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Tytus Prxeradzki był także czyniły W powstaniu przy 1 Batalionie 4 Pułku piecho­
ty liniowej, niemniej usiłował zabici Podpułkownika Reszkę, gdy tenże w głównej straży na 
placu Krasińskim siej znajdował: gdzie zapewne byłby padl Reszka ofiarą, jego zeinsiy, gdy­
by nie był się, w skutku przestrogi Krzysztoporskiego, schronił do drugiej izby i gdyby przy­
były do glównój straży Tytus Przeradzki z pistoletem w ręce, wypytujący się o Reszkę, 
nie był powściągnięty w swym zapędzie przez Podporucznika Tomaszewskiego.

Józef Krzysztoporski Podporucznik, dat pierwszy hasło do wystąpienia, nadto znajdo­
wał się pod Arsenałem wtedy, kiedy Zajączkowski Podporucznik, ułatwiając pospólstwu ra­
bunek Arsenału, w duchu buntowniczym do żołnierzy przemawiał i mowę jego popierał.

Julian Zajączkowski Podporucznik, jak to już z Aktu oskarżenia wiadomo, trzymał straż 
na Krakowskióm Przedmieściu, przy kościele Xięży Bernardynów, a Mateusz Łossowski Pod­
porucznik na Pradze. Jaki obadwaj mieli udział w wybuchłym rokoszu, szczegółowo w’Ak­
cie oskarżenia wyjaśniłem. Dla uniknienia powtarzania, dosyć będzie odwołać się do te^oż 
Aktu oskarżenia, a przytoczone tamże dowody podadzą niewątpliwe przekonanie, że tak'je­
den, jak drugi, o mającym wybuchnąć rokoszu wiedzieli, za dostrzeżeniem hasła powstań­
ców, to jest pożaru, żołnierzom broń nabić kazali, w duchu buntowniczym do żołnierzy 
przemawiali i w umówione stanowisko to jest pod Arsenał się zeszli. — Zajączkowskiego, 
tern większa jeszcze za to ciąży odpowiedzialność, że: do teatru Rozmaitości "z oddziałem 
się udał, w celu, jak widocznem jest z postępowania Dobrowolskiego, aby temu ostatnie­
mu ułatwić rozbrojenie i przyaresztowanie tam obecnych Officerów Rossyjskich; że przybi­
wszy pod Arsenał, gdy takowy jeszcze nie był zdobyty, sam w zniszczeniu bramy i uła­
twieniu wnijścia wewnątrz Arsenału, gminowi przewodniczyL

Powyższe czyny zostały wszystkim obwinionym udowodnione, jak różne Akta Summa- 
ryuszern objęte, wykazują, a nawet zostały one przez samych obwinionych, w skutku ich 
ucieczki za granicę i niestawiennictwa,. pomimo prawnie doręczonych i ogłoszonych zapo- 
zwów, zawierających stosowne ostrzeżenie, przyznane. ť

Czyny w mowie będące stanowią. podżeganie do rokoszu, wyłączone od Przebaczenia' 
Najjaśniejszego Pana w Manifeście z dnia r. 1831 ustępie 2gim lit. a., odwołując

»winionych w ni-

Art. 56 w szczcgólho-
lllliwttVJ jj« Willi IJ-’j

— Wincentemu. Sfu1- 

1 Listopada -, o —
się więc do części ogólnej Poddziału ID. Aktu oskarżenia, stosując do ob , „
niejszéj Konkluzyi wyszczególnionych, Art. 65 Organizacji Sądu Najwyższego Kryminalnego 
z dnia Lutego 1832 r-î Art. 67, jako w czynnej służbie będących, Art. 56 szczególno­
ści co do Roslakowskwgo, jako Dowódcy w rokoszu 1 Batalionu 4 Pułku liniowej piechoty 
Art..24, wposze,. aby przeciw Antoniemu Roślakowskiemu Kapitanowi; — Wincentemu. Sfa*  
bickiemit, — Józefowi Święcickiemu, Porucznikom; — Marccllemu Świńskiemu, — 41exemu 
Aosłckwmu, — Adamowi Przerądzkiemu, — Tytusowi Przerądzkiemu, — Józefowi Krzu^ 
sztoporsktemu, Julianowi Zajączkowskiemu i Mateuszowi Łossowskiemu, Podporucznikom 
oyta wyrzeczona, kara Art.. 68 zagrożona,, z skutkami Art. 42. Kodexu Karnego przewidzia­
nymi. ,

Krom Ifąd wymienionych osóB, są objęci udzielonym mi spisem podsądnych Officerów 
Tli liniowej: Kalixt Korwinowski Porucznik i Julian Dunin Podporucznik.

ich w powstaniu nic jest tak wyraźnym, jak poprzednich; należąc bowiem w*  dniu 11 
Listopada 1830 r. wraz z Kapitanem Marcellim Piotrowskim do straży zamkowej, pozostali 
na swein stanowisku, tak podczas wybuchnienia rewolucyi, jako też przez parę dhi nastę­
pnych, Gdy jednakże, według świadectwa Podpułkownik' Reszki, po usłyszanych w Mie­
ście rozruchach, oświadczyli mu, że uczynione poruszenie jest rćwollnwą, że cały Naród Pol- 

powstaje,. w skutku, związku ogólnego; gdy odbieraną pospółstwi/przez Podpułkownika 
Resztę bron, Kapitan _Piotrowskie temuż pospólstwu zwracał ; gdy Gencrał-Lejtnant Wojsk. 
Gesarsko-Rossyj.skich,J?ícAíer,. pomním woli Reszki, był na-straży w Zámku pod ‘ aresztem.» 

6>
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trzymany, gdy według świadectwa żołnierzy: Franciszka Szadka, Michala Żura, i Tomasza 
Sobieraja, Korwinowski i Dunin, po wybuchłych rozruchach, w duchu rokoszu do żołnierzy 
przemawiali; gdy nadto Officerowie straży zamkowój, wymienieni są w Kuryerze Nr. 350 
z roku 1830, pomiędzy mającymi udział w powstań i, z dodatkiem, iż, stosownie do po­
trzeby, pozostali na swóm miejscu; zachodzą przeciwko nim poszlaki, iż byli uczestnikami 
spisku powstanie przygotowującego, które w ich ucieczce za granicę i niestawieniu się, po­
mimo wydanych zapozwów, poparcie znalazło.

W tćm położeniu, jako Prokurator, powinienem co do nich tęż samą uczynić Konklu- 
zyą, jaką co do innych Ofiiccrów 4 Pułku liniowój piechoty położyłem.

w Warszawie dnia 1S3| r.

PROKURATOR
przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym, 

(podpisano) Poklękowski.

KONKLUZYA
w sprawie przeciwko Franciszkowi Malczewskiemu, Podporuczni- 

kowi Batalionu Saperów.

W Akcie oskarżenia, a mianowicie w sprawie szczegółowej Franciszka Malczewskiego, 
Podporucznika Batalionu Saperów, na zasadzie § 370, 386 i 393 Ordynacyi Kryminalnej 
Pruskiej, zostały temuż, następujące dowiedzione zbrodnie.

Malczeicski, jako jeden z członków spisku powstanie przygotowującego, wieczorem dnia 
Listopada 1830r. pospieszył do koszar M.kołajewskich, a nie czekając przybycia, lub roz­

porządzeń Dowódcy Batalionu Podpułkownika Majkowskiego, według świadectw zaprzysię­
żonych, doboszy: Adama Laskowskiego i Jakóba Reymanowicza; żołnierzy: Wilchclma Palta 
i Wojciecha Jarugi, kazał żołnierzom występować.

Dalej na placu Broni domagał się od Majkowskiego, aby z Batalionem, wbrew rozkazom 
prawej Władzy, pociągnął do Miasta, fdzie już dzieło rokcszu rozpoczęto; gdy jednakże Maj­
kowski nie okazał się powolnym, chcąc usunąć przeszkodę, jaką tenże stawiał, w użyciu Ba­
talionu do celów spiskowych, Malczewski z pistoletu tym końcem z sobą przyniesionego, do 
Majkowskiego wypaiił, a lubo strzał był mylnym i jedynie kula pomiędzy Majkoivskim i tuż 
obok niego stojącym Axamitowskim przeleciała, wszelako chęciom Malczewskiego stało sięza- 
dosyć, Majkowski bowiem, przelękniony niebezpieczeństwem, jakie mu zagrażało, Batalion - 
do Warszawy poprowadził, czyli właściwie od téj chwili na stronę powstańców z Batalio­
nem przeszedł. — Malczewski naáto po wystrzale zakommenderowai: »na ramię broń,« a na­
wet, według niektórych świadków, tęż nabijać kazał, jakoteż wybuchnienie rewolucyi obja­
wiał i w jej duchu przemawiał.

A tak, lubo pomiędzy Saperami więcej było spiskowych, Malczewski sam jeden, wy­
wartym przeciwko Dowódcy gwałtem, Batalion w stanie rokoszu postawił, czyli onegi 
stosownie do Art. 24, 67 Kodexu Karnego, w rzeczonym Batalionie stal się hersztem i głó­
wnym podżegaczem; zwłaszcza, że Malczewski należy do Officerów, którzy, po opuszczeniu 
placu Broni, podbiwszy pod swą władzę Majkowskiego, Batalionem, w duchu powstanld, 
dowolnie kierowali.
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Dowód powyższych czynów Jest czerpany, juz to z własnego przyznania obwinionego, już 
z zeznań wiarygodnych świadków: Kapitana 2 klassy Kazimierza Olewińskiego, Porucznika 
Konstantego Awamitowskiego; — żołnierzy: Wojciecha Jarugi, Wilhelma Fąlta, Wincentego 
Krzepkowskiego ; dobosza Adama Laskowskiego i trębacza Jana Łapińskiego.

Na placu przed Bankiem, Malczewski, przyprowadzonego przez patrol 2 Pułku piechoty 
liniowej, Pułkownika Wojsk Cesarsko-Rossyjskich Sass, ciął w głowę pałaszem tak, iż się ten­
że pochylił, następnie krzyknął na żołnierzy: »pal«, w skutek czego padlo kilka strzałów kara­
binowych, a Sass zyc przestał. Dowód okoliczności, pod jakicmi Sass zginął, polega, w czę­
ści na własnóm tłumaczeniu Malczewskiego, w części na zaprzysiężonych świadectwach: Ole­
wińskiego, Awamitowskiego, Jana Łapińskiego i żołnierza Wojciecha Majclirzakowskiego.

W końcu, według zeznań również pod przysięgą przyjętych, żołnierzy: Michała Borkiewi­
cza i Jakóba Leonowtcza, Malczewski kazał strzelić do wziętych przez rokoszan w niewolę koza­
ków; gdy jednakże, w skutku jego rozkazu, jeden z kozaków otrzymał w głowę ranę, odezwał 
się Malczewski : »darować mu życie«, a ztąd dalszego strzelania zaniechano.

Tyle uprzedziwszy, gdy przeciw Malczewskiemu walczą prawie wszystkie powody zao­
strzające karę, w Art. 56 i 57 oznaczone, a jeden tylko łagodzący, zgodnie z Art. 58 Jit. c. Kode­
xu Karnego, za nim przemawia, to jest: iż, prócz przestępstw politycznych, dawniejsze jego 
postępowanie bylo nienagannóm ; odwołując się więc do sprawy Malczeivskiego w Akcie oskar­
żenia wyłuszczonój, stosownie do Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia -, iŁa 1831 r. 
ust. 2 lit. a. i 4; Art. 55 i 67 Organizacyi Sądu Najwyższego Kryminalnego z d. || Lutego 1832 r.; 
Art. 67, 113, 114 ust. 4 i Art. 25 Kodexu Karnego, wnoszę: Franciszka Malczewskiego, jako 
herszta i głównego podżegacza rokoszu w Batalionie Saperów, niemniej z powodu morderstwa 
dokonanego na osobie Pułkownika Sass, a usiłowanego na swym Dowódcy, Podpułkowniku 
Majkowskim i jednym z wziętych do niewoli kozaków, skazać na karę Art. 68 i 115 Kodexu Kar­
nego zagrożoną.

w Warszawie dnia 183> r.

PROKURATOR
przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym, 

(podpisano) Poklekowslii.

KONKLlZAA
w sprawie przeciwko Tomaszowi Przybylskiemu, żołnierzowi 

Batalionu Saperów.
Buł □ p »ł 

» 14

Z własnego przyznania się Tomasza Przybylskiego, żołnierza z Batalionu i Kompanii Sa­
perskiej, jest dowód, że tenże, po wypadkach nocy Listopada 1830 r., gdy Batalion zajmo­
wał jeszcze stanowisko na Nowym Kwiecie, tworząc przednią straż przeciwko Wojskom, po­
zostałym pod rozkazami Wielkiego Xięcia Konstantyna, zmówiwszy się z dwoma innymi żoł­
nierzami : Franciszkiem Sendcrowskim i Łukaszem Dorocińskim, na odebranie życia Kapitano­
wi 1 Klassy Danielowi ‘Terszteniak, udali się wszyscy uzbrojeni dnia 1830 roku
około godziny 11 przed południem, do mieszkania Terszteniaka, którym tenże, tak dalece za­
ufał, iż gdy się zbliżali, sam ku nim na dziedziniec wybiegł, a chcąc się dowiedzieć co się 
dzieje z Batalionem, bramę im otwierał; oni zaś, aby go upewnić, iż niczego się nie ma oba­
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wiać, oświadczyli, jak Senderowski wyznał, że do swych koszar wracają; lecz pa otworzenia 
przez Terszteniaka bramy, nagle napadli na niego; a gdy, po usiłowanym strzale z pistoletu, 
a bezskutecznym z karabina, Senderowski i Dorociński z przodu natarli na niego bagnetami, 
Przybylski, poskoczy wszy z tylu, pchną! bagnetem Terszteniaka w bok lewy, w skutku czcfeo 
w dniu Stycznia 1831 r. zakończy! życie. Pobudką do tej zbrodni była niechęć przeciwko 
Terszteniakowi, iż nic działa! wraz z powstańcami, tak bowiem wszyscy trzej obwinieni w Sąr 
dzic Wojennym Pułkowym wyznali; jakkolwiek w’ięc Przybylski teraz inną przyczynę nazna­
cza, wcale takowa na uwagę zasługiwać nie może, obok przyznania początkowego, zgodnego 
z wyznaniami dwóch innych wspólobwinionych, a zwłaszcza też, obok udowodnionego odda­
lenia się Terszteniaka od Batalionu, czynnego w powstaniu.

Napaść powyższą poprzedził podstęp, a raz śmiertelny dotknął Terszteniaka wtedy, kiedy 
tenże, bez obawy, bezbronny, w nocnćm ubraniu, zbliżał się do ludzi którym ufał, aktorzy”, 
jako żołnierze z jego Kompanii, mieli obowiązek czuwać nad bezpieczeństwem i całością życia 
swojego Dowódcy, co właśnie daje dokładne wyobrażenie zdrady, jakiej użyli wszyscy tr« 
obwinieni i zwiększa karygodność Przybylskiego';, za nim zaś jedynie przemawia nienaganne 
poprzednie życie.

Z tych wychodząc zasad, na mocy Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia
ustępu 2go litt, a., niemniej artt. 113, 114 ustępu 1 Kodexu Karnego, wnoszę aby, na Tomasza 
Przybylskiego wyrzeczoną była kara przepisana art. 115 Kodexu Karnego.

w Warszawie d. i83|r.U b tycz lii a

PROKURATOR
przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym>

* (podpisano) Poklękowski.
4

J

KONKLUZYa
w sprawie przeciwko nieobecnym z Batalionu Saperów,

Z osób należących do Batalionu Saperów’, pomiędzy obwinionymi nieobecnymi, pierwsze’ 
zajmuje miejsce Andrzej Gawroński, Kapitan 1 Klassy.

Jak to juz szczegółowo wyjaśniłem w Akcie oskarżenia, z przytoczeniem tamże dowodów 
Summaryuszem objętych,. Gawroński od dawna usposabia! umysły młodszych Ofiicerów do 
spełnienia zbrodni rokoszu, a mieszkanie jego stało się zgromadzeniem spiskowych Ofiicerów 
zBatalionu Saperów. On, pomiędzy najpierwszymi Officerami, na hasto powstania pokazał 
się w koszarach. Tak wkoszarach przy wystąpieniu Batalionu, jak niemniej na placu Broni, 
gdy się tam Batalion zatrzymał, Gawroński w sposobie podżegającym do żołnierzy przema­
wiał, Rossyan, jako nieprzyjaciół im wystawiał i do zaciętej walki przeciwko tx mże zachę­
cał. Podczas pochodu Batalionu z placu Broni cio Miasta, Gawroński z Kompaniją Pijonierską 
odłączył się i do pracowni prochu, pomiędzy rogatkami Powązkowskiemi i Wolskiemi, udał 
się, a tam, pomimo staw’iönego oporu przez mającego nadzór nad pracownią Fiedorowicza 
Podpułkownika, pod przewodnictwem Gawrońskiego, zabrano sześć beczek prochu, który, 
po powrocie do Miasra, Gawroński, w części Artylleryi konnej Gwardyi, a w części pospól­
stwu oddał. Wreszcie, wciągu nocy stojąc wbliskości Arsenału, gdy tamtędy przejeżdżał 
Kapitan Gresser, Adjutant Wielkiego Xięcia Konstantyna, Gawroński ostrzegając żołnie­
rzy, i- t jest nieprzyjaciel, kazał dać do niego ognia, w skutku czego Gresser został cię :o.
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raniony i wzięty w hi wolę. Stawienie obok siebie tyle czynów, licz nem i zeznaniami naocz­
nych świadków, wspartych, przynosi niemylny dowód, że Gawroński w Batalionie Saperów 
stal na czele spisku i do takowego młodszych Officerów s m pociągnął, przez co tern więcej 
stał się karygodni m. .

Karol Karśnicki Podporucznik, jest jednym zt spiskowych, którzy juz do pierwszego za­
wiązku spisku w Szkole Podchorążych wpływali, co Piotr Wysocki, tak w własnoręcznych 
pismach, jako też w sądowćm tłumaczeniu przyznał. Co do postępowania iarsni Siego 
w dniu 4*  Listopada r. 1830, należy on do tych Officerów, którzy Podpułkownika Majkowskiego, 
swego Dowódcę, do obrotów z Batalionem, w duchu rokoszu przedsiębranych, zmuszali; gdy 
zaś Batalion zatrzymał się na Krakowskićm Przedmieściu, Karśnicki, połączywszy się z Pod­
porucznikiem Czechowskim, dowodzącym 8 Kompaniją Pułku Grenadyerow Gvv irdyi Królew­
skiej, pociągnął z oddziałem Saperów w nocy na Saski plac, gdzie od wystrzału ztych oddzia­
łów danego, Generał Siemiątkowski poległ.

Rudolf Hasfort, Podporucznik, na hasto powstania, pierwszy wpadł do koszar i dobo­
szowi Reymanowiczowi kazał uderzyć trwogę, do czego nawet zmuszał dobosza biciem, lenze 
Hasfort towarzyszył Kapitanowi Gawrońskiemu, przy poprowadzeniu Kompanii Pijonierskiej 
do pracowni prochu, gdzie do mającego nadzór Podpułkownika Fiedorowicza, Hasfort żoł­
nierzom strzelić kazał, wykonaniu atoli czego Kapitan Gawroński przeszkodził.

Stanisław Dolinger Podporucznik, po zatrzymaniu się Batalionu na Krakowskićm Przed­
mieściu, przy pałacu Namiestników Królewskich, wziął oddział i odbył z takowym patrol, 
a zbliżając się do Saskiego placu, przyjęty był ogniem, danym przez Strzelców uinnych 
Gwardyi Królewskiej, która, jak wiadomo, pozostała wówczas wierną Tronowi. Dolinger, 
również oddziałowi swemu do dwóch, od ulicy Trębackiej, jadących strzelców konnych, ognia 
dać kazał; poczćm wstrzymany przez oddział ze straży 4 Pułku piechoty liniowej, na Sa­
skim placu rozstawiony, wrócił się do Batalionu.

Antoni Szyndler Podofficcr, postępowaniem swojćm, przy wystąpienu Batalionu dowiódł, 
że mu było wiadomćm, co poruszenia wówczas przedsięwzięto znaczyły; zcałą usilnością pra­
cował, aby żołnierzy, do ułożonego planu użyć, najczynniejszym był z Podofficerow, w przy­
naglaniu żołnierzy do wystąpienia.; a gdy na placu Broni Podporucznik Malczewski wystrzelił 
do Podpułkownika Majkowskiego i wydał rozkaz do nabijania broni, Szyndler w głos wy­
krzyknął: „wolność?, niepodległość.“ W końcu Szyndler, kiedy już Batalion stał na Nowym 
Swiecie, przy Kościele S. Alexandra, wykrzykiwał : „niech żyje Polska! R.oskali juz niemnsz“

Trzymając si< porządku, jaki przyjąłem w ułożeniu Aktu oskarżenia, porostaje mi je­
szcze mówić o dwóch osobach, wprawdzie z innej broni, których jednak czyny są w niejakim 
związku zdziałaniem Kompanii Pijonierskiej 1, z Batalionu Saperów.

Wincenty Nieszekoć, Porucznik zDyrekcyi Artyllcryi, będąc Instruktorem Oddziału Ii ■ 
atrakcyjnego Bombardyerów, przybył do tychże na salę, wieczorem dnia Listo] ida 1830r., 
kazał z bronią wystąpić i wprost do pracowni prochu, powyżej wzmiankowanej, poprowa­
dził.

W tym oddziale, pomiędzy innymi, znajdował się: Onufry Korzeniowski, Podof] Z 
Kompanii 2 Pozycyjnej Artyllcryi pieszej, który przewodnicząc innym, zaraz na-Wstępie uwia­
domił żołnierzy z Pułku 4 piechoty liniowej, tamże straż odbywających, « wybuchłem po­
wstaniu, zalecił udać się do Miasta i połączy« z Pułkiem, a od miejscowego dozorcy Kossow­
skiego, domagał się wydania ostrych nab L Gdy ten się wymawiał od uczynienia temu za- 
dosyć, Korzeniowski z wspólnikami poprowadzili gwałtem Kossowskiego do składu, a liezna- 
lazłszy tam naboi, Korzeniowski uderzył pięścią w głowę Kosmowskiego, a inny kolbą w bok, 
tak że mu pękły dwa żebra.

Wszystkie okoliczności, jakie tu przytoczyłem, co do każdego w szczególności, obszerniej 
są opisane w Akcie oskarżenia, aSummaryusz, dostarcza przekonywających dowodów, które 
nie mogą czynić zadu wątpliwości, o karvgodnoáci osób dopiero oskarżonych, zwłaszcza, że 
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pomimo zapozwów nie stawiły się przed. Sądem, dla oczyszczenia się zciązącycl ich zarzutów. 
Wzastosowanki się więc do Manifestu Najjaśniejszego Pana z d. J-f 1 31 roku ustępu 2 litt, dl 
i na zasadzie Art. 67. 56. 57. litt. a. 8. Kodexu Karnegi wnoszę przeciwko Andrzejowi Ga­
wrońskiemu Kapitanowi; Karolowi Karśnickiemu, RudolfowiIlasfort, Stanisławowi Dolinger, 
Podporucznikom; Antoniemu Szyndler Podofficerowi; Wincentemu Nieszokoć Porucznikowi 
Onufremu Korzeniowskiemu Podofficerowi, wyrzec karę Art. 68. Kodexu Karnego zagrożoną.

w Warszawie dnia 12ł Stycznia 1834 r.

. PROKURATOR.,,
? nprzy Sądzie Najwy szj m Kryminalnym 

(podpisano) Poklękowsh

w sprawie przeciwko nieobecnym z Kompanii Grenady er skiéj 5 Pułku 
piechoty liniowej, niemniej przeciw Jćzefowi Z. liwskiemu, z Put­

ku piechoty liniowej Jego CesarzewiczowskiéJ Jloûci Wielkiego 
Xięcia 111 c h a ł a Nr. 1.

ttrr û R in >10 ■’ r :i vaiq -fi. r’* iii no
Józef Zaliwski, Podporucznik Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskićj Mości 

Wielkiego Xiçcia Mi ch a ta Nr. 1., jak obszernie w Części I. Aktu oskarżenia wyłuszczyłem, 
był jednym z najczynniejszych członków spisku, powstanie przygotowującego.

W otwartem działaniu, podług planu między spiskowymi ułożonego, na czele Kompanii 
5. Pułku piechoty liniowej, wraz z Batalionem 4. Pułku piechoty liniowej miał dz dać przy Ar­
senale. On tez rzeczywiście w tein stanowisku wspomnione dopiero oddziały wojska do powsta­
nia podżegał i domy przy ulicy Dzikiej, na hasło do powstania podpalić kazał.

Czyny Antoniego Czarneckiego, Podporucznika i Jakóba Grabowskiego, Starszego Podof­
icera Pułku 5. piechoty liniowej i dowody przeciwko niin zebrane, wyjaśniłem w Poddzia­
le V. Aktu oskarżenia; dowody te przez niestawienie się zapozwanych, zostały przez tychże 
przyznane. Wnoszę więc, aby:
* „ ... . . . -- _T .. , . . „ . 20 Paźilziern. . oę) .Józef Zaliwski, w zastosowaniu Manifestu Najjasnic szego Pana z dnia -x lo«»l r.
ust. 2. lit. a. i Art. 67. 24. 56. Kod. Kar.; jako jeden z głównych podżegaczy i hersztów, na 
karę w Art. 68. Kod. Kar. postanowioną. ,

Antoni Czarnecki, za podżeganie do rokoszu, na zasadzie Manifestu i Art. 67. 56., na ka­
rę Artykułem 68. Kod. Kar. oznaczoną.

Jakób Graboivski, na mocy Manifestu i Art. 67. 56. 113. 114. Kod. Kar. za podżeganie do 
rokoszu i morderstwo na osobie Generała Blumer dokonane, na karę w Art. 68. 115. wyż rze- 
czonego Kodexu zagrożoną; skazani zostali. . j! • n-ak-b— . ' •

w Warszawie dnia Stycznia 1834 roku.

pńirewdo .iaU.ni y»: PROKURATOR
•»i * I , ..’m.7' ' d przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym,

-J (podpisano) Poklękotcski.



2d

W Części łój Aktu oskarżenia szczegółowo wyjaśniłem, jak wielki mieli udział w spisku po­
wstanie przygotowującym : Piotr Urbański, Porucznik i Alexander Łaski, Podporucznik; obydwaj 
z Pułku Grenadierów Gwardyi Królewskiej. Następnie w Poddziale VI Części II. tegoż Aktu oska­
rżenia, opisałem wszelkie działania Łaskiego Podporucznika, który z częścią Batalionu odłączonego 
od Pułku, pociągnął na hasło powstania do Miasta, a to wtenczas, gdy większa część Pułku 
posłuszna rozkazom prawój Władzy, udała się na plac Broni; jak niemniej Leona Czecho­
wskiego, Podporucznika, który głównie do odłączenia części Batalionu 2go przyłożył się ; wre­
szcie Ludwika Balińskiego Podchorążego, przekonanego wlasném oświadczeniem wjednój 
z gazet, zgodnćm z okolicznościami śledztwem wykrytemi, o morderstwo popełnione na oso­
bie Generała Brygady, Tomasza Siemiątkowskiego.

Wszystkie te czyny, o które wymienieni podsądni są oskarżeni, polegają na dowodach 
powołanych w Siirnmaryuszu, które nadto, w skutku niestawiennictwa zapozwanych, z ich 
strony przyznane zostały; odwołując się więc do Aktu oskarżenia i Summaryuszu, wnoszę: aby 
Piotr Urbański Porucznik; Leon Czechowski, Alexander Łaski Podporucznicy i Ludwik Ba­
liński Podchorąży, na zasadzie Manifestn Najjaśniejszego Pana z dnia ł° 1831 r- ust§’ 
pu 2go lit. a., tudzież Art. 67. i 56. Kodexu Karnego, z zastosowaniem nadto co do Balińskie­
go Art. 113. 114. ust. 4., na karę Art. 68., a Baliński nadto Art. 115. tegoż praw'a zagrożo­
ną, osądzeni byli.

w Warszawie dnia Stycznia 1S34 roku.

PROKURATOR
; j, I . ‘

przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym
(podpisano) Poklękowski.

- ~ KONKLUZYA ■ • .-Ä
/ł - j -a .. „ii n . ? -Í - X . : ? „;i . .{ fl’ A ,

w sprawie przeciwko nieobecnym z Gwardyi Królewskie Pułku 
~ i r 1Grenadyerow.

.w .KONKLUZYA
w sprawie przeciwko nieobecnym z Kompanii Wyborczych Pułków 
piechoty liniowej Jego Cesa^zewiczowskićj Mości Wielkiego Xiçcia 

Konstantyna Mikołajewicza Nr. 3 i 7^.
rùolï Wit. : o’c. *

W odczytanym Sądowi Najwyższemu Kryminalnemu Poddziale V. Aktu oskarżenia, wy­
jaśniłem, jaki udział w powstaniu mieli: Ludwik Michałowski, Podporucznik Pułku piechoty 
liniowej Jego Cesarzewiczowskiéj Mości Wielkiego Xięcia Konstantyna Mikołajewicza 
Nr. 3. i Ludwik Borkiewicz,. Podporucznik Pułku 7 piechoty liniowej; odwołując się zatem do 
tegoż Aktu, gdy niestawienie się zapozwanych, stanowi przyznanie z ich strony zebranych 
przeciwko nim dowodów; wnoszę: aby Ludwik Michałowski i Ludwik Borkiewicz, Podporu­
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cznicy, w zastosowaniu Manifestu Najjaśniejszego Pana z d. À L“l,7'ada-“ 1831 r. ustępu 2, lit.«., 
i Art. 67, 56 Kodexu Karnego, za podżeganie do rokoszu na karę w Art. 68 tegoż Prawa zagro­
żoną, skazani zostali. '

w Warszawie dnia Stycznia 1834 r.
PROKURATOR

przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym, 
(podpisano) Poklękowski.

' 'A, i*.  <

KONKLUZYA
w sprawie przeciwko nieobecnym z Kompanii Wyborczych Pułku 
piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskiej Mości Wielkiego Nięcia 
Michała Nr. I i Januszowi Xięciu Czet Wertyńskiemu, zBateryi^ 

Artylleryi lekko-konnćj
. /. a « , , ad ’» ..o

W Poddziale VII Aktu oskarżenia, wymieniłem, j< udział w powstaniu w dniu 
Listopada 1830 r. wynikłem, mieli: Ludwik Jablkowski, Jan Łazowski, Podporucznicy z lul­
ku piechoty liniowej Jego Cesarzewipzowskiéj Mości Wielkiego Xięcia Michała Nr. 1., tu­
dzież Janusz Xiążę Czetwertyński, Podporucznik Rateryi 2 Artylleryi lekko-konnéj. 
Odwołując się zatem do tegoż Aktu oskarżenia i dowodów w Summaryuszii wyiuszczonyc i, 
wnoszę, iżby: Ludwik Jablkowski, Jan Łazowski, JanuszM^3rn^efwer^“sfe*’ PodPor,,czni; 
cy, w zastosowaniu Manifestu Najjaśniejszego Pana z d. I Liflt„palU 1831 r. ustępu 2 lit. a. i 
Art. 67, 56 Kod. Kar. Pol., za podżeganie do rokoszu, na karę Art. 68 tegoż Kodexu zagro­
żoną, skazani zostali.

w Warszawie dnia Tf Stycznia 1834 r.

PROKURATOR
przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym, 

(podpisano) Poklęka icski.

ä ; . WYWÓD
w sprawie przeciwko Józefowi Hr. Gurowskiemu, Podchorążemu 
z Pułku piechoty liniowej Jego Cesarzewiczowskiej Mości Wiel­

kiego Xięcia Mícu ała Nr. Ç
.«■/• .. i ‘ o •ii.-, / i .-V i >',A u*: oí7j*»  » ‘S'é • ■•iwomil

W Części 1. Aktu .oskarżenia wykazałem, iż zgodnie z wszelkiem prawdopodobieństwem, 
związek pomiędzy Podchorążymi i Podofficerami Szkoły Podchorążyc’ , niemniej kuku Offi-
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PROKURATOR 

przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym 

(podpisano) Poklękowski.

■> riinvch Korpusów, pod przewodnictwem Wysockiego, wtoku 1828 swój początek 
mXv i«t Ut/ nieprzerwanomi ogniwami, z więcćj rozgałęzionym >p»k.em, w kto. 
rw łonie dojJi. <l«™*  •‘"»«'■“'X ",k"sz- »ÿsoa. w tln.naczenm w Bobn.jsku z o. 
ionóm w własnoręcznych papierach wjego mieszkaniu znaleziony^, Jako tez w swych tłu­
maczeniach przed Delegacyą II Inkwizycyjn, Sądu Najwyższego Kryminalnego oz do dma 
26 stycznia jgjg r czynionych, jednostajnie Józefa Hr. Gurowskiego, Podchorążego Pułku pie- 
diotv "liniowej Jego Cesarzewiczowskiéj Mości Wielkiego Xięcia Michała Nr. 1. podawał, 
jako członka pimienionego pierwiastkowego związku. Zezem się także zgadza osnowa Kurye. 

ra Polskiego z dnia 1830 r. Nr. 357. ... 26 Styrtni.
W prawdzie Wysocki, mając bydź stawionym do oczu Hr. Gurowskiemu, w dniu

1833 r. oświadczył, iż nierzetelnie tegoż mienił bydź uczestnikiem towarzystwa w Szkolę 
Podchorążych zawiązanego; gdy wszelako poprzedniemu powolamu Hr Gurowskiego przez 
Wysockiego, towarzeszą szczegółowe okoliczności, wyznał bowiemi sądownie Wysocki, ja­
koby przysięga, według artykułu w Kuryerze Polskim, przez członków pierwiastkowego w 
Szkole Podchorążych zawiązku, wykonana, była właściwie tylko warunkiem, czyli ostrożno­
ścią, dla pohamowania znanego z wielomówstwa Hr. Gurowskiego zachowaną; wtem położeniu 
zatem, stosownie do § 379., w związku z § 358. Ust. 3. Ord. Kr. Prus., niemogę przy wiązy- 
wad wiary, do zmiany, jaką póžniéj Wysocki w swem tłumaczeniu co do Jozefa Hr. Gu­
rowskiegoprzywiódł i owszem winienem mniemać, iz takowa uczyniona po dostawieniu z Ce­
sarstwaRosyjskiego Hr. Gurowskiego i po dowiedzeniu się z strony Wysockiego, iż tenże znaj­
duje się w domu badania, nastąpiła jedynie dla jego obrony.

Z drugiej strony, Dowódca Szkoły Podchorążych, Podpułkownik Olędzki zeznał pod przy­
sięga, iż Hr. Gurowski, na własne żądanie, w roku 1829 odesłany został ze Szkoły do Pułku 
i najpierw umieszczony w Kompanii I. Wyborczéj, w Warszawie stojącej, a następnie, w koń­
cu Sierpnia 1830 r., zgodnie z zeznaniem zaprzysiężonóm Makaja kapitana , Dowódcy rze­
czonej Kompanii, także stosownie do swego życzenia, z powodu słabości zdrowia, przenie­
siony do Kompanii 4. Fizylierskiéj na prowincyi stojącej, a ztąd lżejszą pełniącej służbę.

Daléj słuchani świadkowie pod przysięgą: Cegliński i Milaty, przynoszą dowód, iz Gurowski 
w dniu Ù Listopada 1830 r. i piérwszych dni następnych, w miejscu, to jest w okolicy Mia­
sta Mszczonowa, gdzie się znajdował z Kompaniją, do której należał, spokojnie się zachował. 
Powyższe okoliczności zdają się stanowić ze strony Gurowskiego, dobrowolne zaniechanie za­
machów przeciwko Rządowi, początkowo knowanych, czyli przestępstwo, objęte ogólném Prze­
baczeniem Najjaśniejszego Pana; co gdyby Sąd Najwyższy Kryminalny wy rzeki, zbytecznąby 
była Konkliizya, o zastosowanie do czynu Gurowskiego kary i dla tego tejże me czynię.

W każdym razie jednakże, gdy Hr. Gurowski przez uczestnictwo w piérwszym związku, 
dał powód do dochodzenia, na zasadzie § 609. Ord. Kr. Pr., zastrzegam sobie podanie od­
dzielnego wniosku, względem zwrotu opłat sądowych.

w Warszawie dnia Stycznia 1834 roku.

8
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KONKLUZYA I
w sprawieprzeciwko nieobecnym z Kompanii Wyborczych Pułków:
Strzelców pieszych Jego Cesarsko Królewskiej Mości Nro.l i 3^. " I

-III l> Ił Jł
Odczytany Sądowi Najwyższemu Kryminalnemu Poddział IX Aktu oskarżenia wyjaśnia, 

którzy Officerowie i Podofficerowie Pułków: Strzelców pieszych Jego Cesarsko Królewskiéj 
Mości Nro 1 i 3go byli członkami spisku powstanie przygotowującego i którzy w chwili wybu- 
chnienia jego skutków, na stronę rokoszan działali. Odwołując się zatem do tegoż Aktu oska- 
rżenia i dowodów w nim wy łuszczonych, wnoszę, aby:

Alexander Stryjeński Podporucznik, Adam IVçdrogowski', Podofficer z Pułku strzelców pie­
szych Jego Cesarsko Królewskiej Mości Nro 1.; Leon Bietkowski Podporucznik; Ignacy Czer- 
tik, Podofficer Pułku 3 strzelców pieszych; w zastosowaniu Manifestu Najjaśniejszego Pana 
!^nlaTTüt^>«üJ 1831 roku ustępu 2 litt, a, i art. 67 Kodexu Karnego, za podżeganie do rokoszu, 
Wędrogowski nadto, w zastosowaniu art. 113, 114 tegoż prawa, za zbrodnie morderstw, na 
Generałach Połskjch, tudziez Officerach Rossyjskich i Polskich, wspólnie z największą częścią 
Szkoły Podchorążych Piechoty dokonanych, wszyscy na karę wart. 68, Wędrogowski nadto 
lit. 115 tegoż samego prawa zagrożoną, zas Ignacy krotoszyński Podporucznik Pułku 3 Strzel­
ców pieszych, w zastosowaniu wyż wzmiankowanego Manifestu i art. 66, 67, 56 Kodexu Kar- 
nego, za podżeganie do rokoszu i za zbrodnię obrazy MAJESTATU, przez targnienie się na ży- 
;ie w Bogu spoczywającego Wielkiego Xiçcia Cesarzewicza Konstantyna Pawłowicza, na ka*  
■ę w art. 68 tyle razy wzmiankowanego Kodexu postanowioną, skazani zostali. ‘ I

w Warszawie dnia Stycznia 1834 toku.
PROKURATOR

przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym,
♦ (podpisano} Poklękoicski,

KONKLUZYA
. • rw » L . . i i . ’

w sprawie przeciwko nieobecnym z Bateryi Pozycyjnej Artylleryi
konnej Gwardyi Królewskiej,

■

r ’ i i«\-

W Poddziale X Części II. Aktu oskarżenia, wymieniłem wszystkie czyny, jakimi przyłoży­
li się do rozkrzewienia powstania, w samym jego wybuchu, Officerowie i Podofficerowie zBa- 
eryi Pozycyjnéj Artylleryi konnej Gwardyi Królewskiej, jakoto: Jan Łabauowski, Porucznik; 
Alexander Orłowski, Podporucznik; Antoni Olszewski i Wojciech Gajewski, Podofficerowie; tu- 
Iziez Maurycy Hr. Hauke, Podporucznik. Czyny te, wsparte są dowodami powołanymi w 
Summaryuszu, a niestawienie się obwinionych przed Sądem, pomimo wyszłych po nich, przez pisma i 
publiczne zapozwów, utwierdza poczynione im zarzuty. Na zasadzie przeto Manifestu Naj­
jaśniejszego Pana z dnia —Xp»"^ 1831 r- ust?Pu 2- Iift- «, w związku z Art. 67. 56. Kodexu 
Karnego wmoszę^ aby obwinieni: Łabanowski Porucznik, Orlowski Podporucznik, Olszewski i
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Gajewski, Podoficerowie, osądzeni byli na karę Art. 68. tegoż prawa postanowioną. Co do 
Hr. Hauke Podporucznika, z obowiązku Urzędu, czynię podobną Kónkluzyą; wszakże od uzna­
nia Najwyższego Sądu Kryminalnego zawisło, czyli, obok okoliczności poprzedzających, z po­
wodu jego przejścia na stronę powstańców, winien uledz zkązaniu. h,

w Warszawie, dnia T4T Stycznia 1834 r.
i , / ,i ii ’rr;u: t filie ! aCI h-lf " *■  Av*  í "4. f. inbi i

' î'Vx-iiq i'(v !!{*«/  ,V PR'O K UlRA T O»R ÎT/jdl>D j ;37'<»i,
przy Najwyższym Sądzie Kryminalnym, »(«**'

i’ 7'4* L ’T'VÎr-r! ” ?T (P^P|sa“o) Poptfwpsfä
•'»iiił f. ’ ' 4 .ii i^m.7/ >

... ;/ •’< ‘I 1 <»N wi.> hi.
r’ ! U i?pvp,< h ,py 'i z/or;

KONKLUZYA
if

w sprawie przeciwko nieobecnym ze Szkoty Zimowej Artylleryi
i innym,

’r :’Hř 9J f/hXilh if 'fi

Odczytany Poddział XI. Aktu oskarżenia, wyiuszcza czyny obciążające należących do 
Szkoły Ziinowój Artylleryi, które przez ich ucieczkę za granicę i niestawienie się przed

Jównego pomiędzy nimi podżegacza do rokoszu, powinien bydź uważanym 
v I

dnia Listopada 1830 r., mając służbę w Szkole Artylleryi, pod zmyślonym pozorem starał 
się, aby wszyscy do niej należący w miejscu pozostali; dałój za zbliżeniem się chwili po-

do
Sądem, pomimo wydanych zapozwów, przyznane zostały.

Za herszta i głównego pomiędzy nimi podżegacza do rokoszu, powinien bydź uważanym 
Nowosielski, krom bowiem uczestnictwa w spisku z Wysockim i w Batalionie Saperów, 
dnia Listopada 1830 r., mając służbę w Szkole Artylleryi, pod zmyślonym pozorem starał 
się, aby wszyscy do niej należący w miejscu pozostali; dałój za zbliżeniem się chwili, po­
wstania, miał do nich przemowę, wyprowadził ich bez wiadomości Dowódcy z koszar i ich 
obrotami w duchu powstania ivykonanymi kierował. Stosując więc do niego Manifest Naj­
jaśniejszego Pana z d. 7^^ 1831 r. ustępu, 2 lit. «., w związku z Art. 67, 24, 56, wno­
szę, aby skazany był na karę Art. 68 Kodexu Karnego zagrożoną.

Co do Józefa Wasilewskiego, Podoficera Gwar. Król. Artyl. kon. Bat. Pozyc.; Jozefa 
Jokisz, Alcxego Puchalskiego, Józefa Bielawskiego, Podchorążych z Batal. Saperów ; Antonie­
go Żarskiego, Podchorążego; Karola Borkowskiego, Józefa Głębockiego, Podoficerów z Artyl. 
piesz. Komp. 1 Pozyc.; Antoniego Lipskiego, Ignacego Piętki, Podofficerow Artjl. piesz. 
Komp. 2 Pozyc.; Alexandra Dunowskiego, Podchorążego, Ludwika Rakowskiego, Podoficera 
Artyl. piesz. Komp. 1 lek.; Antoniego Szyszkowskiego, Seweryna Dörnfeld, Leona Ross, Pod­
oficerów Artyl. piesz. Koinp. 2 lek.; Andrzeja Brzezińskiego, Stanisława Lrehse, Xawerego 
Węglińskiego, Podchorążych Artyl. piesz. Komp. 3 lek.; Antoniego Skolimowskiego, Podofi­
cera Art. piesz. Komp. 4 lek.; Tadeusza Dorantowicza, Krzysztofa Preszel, Juliusza Gryffel, 
Podchorążych Artyl. kon. Bat. 1 lek.; Edwarda Hr. Plater, Leopolda Zwierzckowshiego, Pod­
chorążych Árt. kon. Bat. 2 lek.; Wincentego Zarzeckiego, Podofßcera Pól Komp. Rakiet, piesz. 
Alexandra Jaszowskiego, Podoficera Pól-Bat. Rakiet, kon.; Macieja Proszkowskiego, Podcho­
rążego Koinp. Rzeinieśln.; wszystkich należących do Szkoły Zimowej Artylleryi; — również 
na zasadzie pomienionego Manifestu i Art. 67, 56, wnoszę wyrzec karę Art. 68 Kod. Kar. 
przepisaną. ‘ ‘ ’ rI

Co do Kazimierza Paszhowicza Podpułkownika Kommissoryatu ubiorczego, Karola Stoltz- 
manna, Porucznika Adjunkta Dyrekcyi Arsenału, Alexandra Radziejowskiego, byłego Podofi­
cera 4 Pułku Strzelców pieszych ze Szkoły Podchorążych Piechoty, odwołuję się do Części 1 
Aktu oskarżenia; wszyscy są objęci wlaśnoręcznemi pismami Wysockiego, w jego kwaterze



wynalezim wi, jpko, spiskowi,Nadtso v szybcy «Mqgfazy z» gtayicç j niesfwiwsz się po- 
. mimo wydanych zapo wów, przyznaj» rzetelność >iętąjejąpyel» przeciwka nun poszlak ; wno­
szę więc: na zasadzie- wyż vspomnionegc Manifestu z di !2ł. 1831 r.- ustępu 2 lit 
i Kodexu Karnego Art. 56, aby przeciwko tymże kara Vrt. 68 pomienionego prawa Zagro­
żona, wyrzeczoną została. .utii 7 nir.b

W końcu Jakób Antoníni Major, Dowódca Kompanii Wyborczych 8 Pułku piechoty li­
niowej i Gabryel Kowalski odpoMtcżnik Artylleryi pieszej Kompanii 2 lekkiej, są objęcii na­
desłanym mi pismem podsądnych. Pierwszy w wlasnćin swóin piśmie, za granicą wyda- 
ném, objawił: iż na czele Kompanii Wyborczych 8 Pułku piechoty liniowej i zbuntowanego 
pospólstwa, dnia Listopada r. 1830 zrana, natarł na oddziały Pułku Strzelców konnych 
Gwardyi Królewskiej, na Krakowskiém Przedmieściu i tym sposobem do ich odwrotu sie 
przyłożył. Jak dalece podobne oświadczanie może posłużyć za podstawę do zawyrokowania^ 
powinienem pozostawić uznaniu Sądu Najwyższego Kryminalnego, który krom prawnych do’, 
wodów, stosownie do Art. 55 Postanowienia z dnia || Lutego r. 1832, może się radzić we­
wnętrznego przekonania, a to wolnóni jest od wszelkich prawideł.

Co do Gabryela Kowalskiego Podporucznika, zbywa na wszelkich poszlakach, unoszę wiec 
o uwolnienie onegoż. ’

W Warszawie dnia T| Stycznia 1834 r.

....... . PROKURATOR
przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym, 

(podpisano) Puklękouski.
‘ • ■: ‘ M)Ą

• ■ ... exii.j UI< >)<R| ji,|«A . _ , . , ,',b
i1-!’- , ^'konkluzya ■

‘ j ,■* J 1 i f-f , •

w sprawie przeciwko Hippolitowi Rzewuskiemu, uczniowi Królew­
sko-Alexandrowskiego Uniwersytetu..

1 *: «i . '!*• ,, r<,v . i.i' ' ÚL ■<» r

WI Części Aktu oskarżenia przedstawiłem, iż wj buchte w dniu Listopada 1830 r. 
powstanie, było przygotowanćm w tajny cli towarzystwach, zawiązanjch w wojsku, pomiędzy 
cywilnymi różnego stanu i uczniami w roku 18ff na Uniwersytet Krôlewsko-Alexandrowski 
uczęszczającymi, jakoteż dawniejszymi. Wszystkie te towarzystwa, za pośrednictwem swjch 
zwierzchników, były pomiędzy sobą w porozumieniu, a każde w swym obrębie gromadziło 
środki do rewolucyi, oczekując hasła do otwartego działania, wydać się mającego przez ludzi 
głównie spiskiem kierujących.

. Wiadomo zaś z tłumaczenia się Piotra TKÿsocktego, iż podniesienie oręża było na różne 
dnie naznaczane i odwyływane.

Jedno z towarzystw, pomiędzy uczniami Uniwersytetu istniejących, odbywało swe schadz­
ki w mieszkaniach : Jana Bartkowskiego i Leopolda Giewart owskiego-, do tegoż należał Hippolit 
Rzewuski. Istotę jego przestępstwa stanowi, iż on jest jeden z tych, którzy przed wybnchnie- 
niem powstania, pewnój niedzieli zebrawszy się do Bartkowskiego, oczekiwali, podczas nad- 
cljodzącój nocy, wybuchnąć mających poruszeń.

Rzewuski badany przez Władzę Uniwersytecką przyznał, iż w mieszkaniu Bartkowskiego 
oczekiwał rozpoczęcia się rewolucyi, wszakże nie wyjaśnił dostatecznie, dla czcgoby to czynił
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przypisując w ogólności swe-postępowanie lekkomyślnemu*  zawierzaniu, rozgłaszanym wów­
czas pogłoskom; przecież Franciszek Kruszelnicki zeznał sądownie, iż Bartkowski zgromadzo­
nym u siebie oznajmił, że nadchodzącej nocy, lub najpóźniej za cztery łub pięć dni, rozpocznie 
się rewolucya i źe tein samem potrzeba być gotowym, do połączenia się w każdej chwili z 
wszczy n ający ir.i zaburzenie.

Wzwiązku z tein Bartkowski, w śledztwie Uniwersyteckićrn, mówiąc o osobach przebywa­
jących u niego, wyraził się: „gdyby było co wybuchło, myśleliśmy do tego należeć.“ Ďaléj 
uczestnictwo w zamachach rewolucyjnych z strony Rzewuskiego, poświadcza okoliczność iż 
według Kruszelnickiego, był obecnym, gdy Anastazy Mazowiecki Podofficer, pragnąc przyspie­
szyć chwilę działania, wynurzał się z chęcią zamordowania wielkiego Xięcia; a według Win­
centego Kobylińskiego, gdy Napoleon Szymański podobne czynił odgrażania się.

W ogólności udział Rzewuskiego, w schadzkach rewolucyjnych w Bartkowskiego, potwier­
dzają: Jan Bartkowski, Wincenty Kobyliński, Napoleon Szymański, Leopold Giewartowski, Sta­
nisław’ Kaliński.

Co do czynów więc powy ższych istnieje w części przyznanie Rzewuskiego w śledztw ie Ad- 
ministracyjnćm, przed Władzą Uniwersytecką złożone i powołanie od kilku wspólobwinionych, 
co, uważane według § 398. ustępu 3., stanowi poszlakę blisko rzecz wyjaśniającą, a to témbardziéj 
na w-iarę zasługuje, iż jest skutkiem zbiegu wyznań kilku wspólobwinionych. § 404. Or. Kr. Pr.

W prawdzie Rzewuski i wielu innych członków towarzystwa u Bartkowkiego się zbierają­
cego, zostali przed dniem Listopada 1830 r. uwięzieni, lecz to nie odejmuje ich postępowa­
niu, o ile wyżej było wykazaném, znaczenia podżegania do rokoszu. Ta bowiem jest natura 
złego, przez istnienie tajnych związków zrządzonego, iż cząstkowe przytrzymanie uczestników 
tychże, od niebezpieczeństwa nie uwalnia; albowiem ich wspólnicy, pozostawszy wolnymi i ko­
rzystając z przygotowanych już poprzednio środków, do wykonania zamierzonego planu przy­
stępują; tak właśnie się też stało dnia Listopada 1830r.

Udział Rzewuskiego wjednćm, z towarzystw powstanie przygotowujących, na zasadzie 
yyyżój pow ołanych przepisów prawa, jest w ykazanym w sposób przybliżony do zupełnego do­
wodu; tak iż kara podzwyczajna, stosownie do § 391. Or. Kr. Pr., jest usprawiedliwioną. W tern 
położeniu, mając wzgląd na okoliczności łagodzące za Rzewuskim przemawiające, w 
jego sprawie, w’Akcie oskarżenia wyiuszczonc, niemniej dobre dawniejsze zachowanie się, na 
zasadzie Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia ” 1831 r ku ustępu 2 lit. «., wzwiązku
z Art. 67. 58. lit. c. Kodexu Karnego,—§ 398. ustępu 3. § 404,391. 408. Ord. Kr. Pr. w noszę, aby Rze­
wuski skazanym był na więzienie w stopniu i rodzaju ustępem 4. Art. 5. Kodexu Karnego oznaczoi m 

w Warszawie, dnia Stycznia 1834 r.

PROKURATOR
przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym

; (podpisano) Poklęjtowski.>
i ’ ’ d Jj !hi --- i ’

KONKLUZTA
w sprawie przeciwko Wojciechowi Słabowskiemu, uczniowi Kró­

lewsko -Alexandrowskiego Uniwersyttitu.
’ ■ • ' I \ d M

Franciszek Kruszelnicki, Jan Bartkowski, Napoleon Szymański, Stanislaw Kaliński powołuj? 
V iijęiecIia iSiaóoicsZ A^o, jako uczestnika schadzek re wolucyjnych w mieszkaniu Bartkowskiego od-

9
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bywanych, co według § 398. ust. 3. Ord. Kr. Prus., stanowi poszlakę , blisko rzecz wyjaśnia­
jącą, która połączona z uzbrojeniem się Siabowskiego wieczorem dnia Listopada 1830 r.

v pałasz z Arsenału wzięty i osnową listu przez niego do swój rodziny pisanego, na zasadzie 
§ 4C4. Ord. Kr. Pr., stanowi zupełne prawdopodobieństwo, iż Stokowski, należąc do towa­
rzystwa wpływającego na przygotowanie powstania, dlatego się wieczorem dnia Listopa­
da 1S30 w w pałasz opatrzył, aby takowe czj nnie popierał; stosownie więc do Manifestu 
Najjaśniejszego Pana z dnia ™ 1831 r‘ usL 2‘ llL w 55 Art- 67- Kot1- Kar.
i § 391. 4C8. Ord. Kr. Prus., wnoszę aby, przeciw Stabowskiemu wyrzeczoną była, jako kara 
podzwyczajna, więzienie w rodzaju i stopniu w Art. 5. Ust. 4. oznaczone, przy względzie na 
okoliczność łagodzącą, w Akcie oskarżenia wymienioną i dobre dawniejsze zachowanie się.

w Warszawie dnia Stycznia 1834 roku.

PROKURATOR
przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym

(podpisano) Poklękowski.

KONKŁUZYA
w sprawie przeciwko nieobecnym uczniom wr. 18S na Uniwersytet 
Królewsko-Alexandrowski uczęszczającym, jako tez dawniejszym.

Odwołując się do I Części Aktu oskarżenia i Poddziału XII Części II, z powodu zarzutów 
tamże przytoczonych, niemniej przyznania tychże zarzutów, jakie stanowi ucieczka za gra­
nicę obwinionych i ciągła nieobecność, pomimo wydanych za pozwów, z stosownćm zagro­
żeniem, na zasadzie Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia 1831 roku BSt; 2- liL
i Kodexu Karnego Art. 66. 67., wnoszę: aby oddalony z Królewsko Alexandrowskiego Uni­
wersytetu, Napoleon Szymański i opuszczający tenże, bez otrzymania stopnia, Alexander Mia- 
czyński, za podżeganie do rokoszu w7 dniu H Listopada 1830 r. wybuchłego, jako tez usiio- 
wane targnienie się na życie w Bogu spoczywającego Wielkiego Xiecia Cesarzewicza KON­
STANTYNA Pawłowicza, skazani byli na karę Art. 68. Kodexu Karnego przepisaną.

Niemniej aby, na zasadzie tegoż prawa, z wyłączeniem Art. 66. Kodexu Karnego, opu­
szczający Uniwersytet bez otrzymania stopnia; Michał Szweycer — Wincenty Kobyliński i Ju­
lian Dąbski", T , . r

Jakoteż uczniowie Królewsko-Alexandrowskiego Uniwersytetu: Jan Bartkowski Leo­
pold Giewartowski — Stanisław Kaliński — Adam Piwowarski — Alexander Liedtke — An­
toni Bacewicz — Kajetan Witkowski — Ignacy Modliński — Leon Gorzeńskr,

Nakoniec dla zaniedbanych obowiązkową z listy Applikantów’ Sądowych wykreślony: Jo-

Ma^ister obojga prawa Polikarp Suchorski i Szkoły Wojewódzkiej Warszawskiej, były 
uczeń Konstanty Jaranowski-, skazani byli na karę Art. 68. Kodexu Karnego zagrożoną

Co do Macieja Kossowskiego, ucznia Królewsko-Alexandrowskiego Uniwersytetu, położe­
nie jego, pod względem nieobecności, jest odmiennóm od innych; nie zbiegi on bowiem za granicę 
z wojskiem powstańców7, ale już po zaprowadzeniu prawego porządku w Królestwie Polskiem, 
tutaj pozostał i dopiero po otrzymaniu, od Gubernatora Wojennego Miąsta Stołecznego War-;
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KONKLUZYA
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w sprawie przeciwko nieobecnym osobom cywilnym rvznego tsi 
r . .jónosaofgo a
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W Części I i w Części II Poddziale XIII Aktu oskarżenia, obszernie Wy łuszczyłem, zc wîêle 
osób cywilnych różnego powołania, tak w spisku przygotowującym powstanie, jakoteż w otw ir- 

szawv. Generała Jazdy lir. Witt, paszportu na dniu List pada 1832 r., wyjechał do Frank- 
fortu nad Odr,. ' ■

Co zaś do rodzaju zarzutu, pod którym Kossowski zostaje, wyjaśniam.
Franciszek Kruszelnicki wymienia go pomiędzy tymi, którzy się jeszcze u Bartkowskiego 

znajdowali, gdy schadzki u niego odbywane przybrały postać tajnego towarzystwa.
Pociągnięty w tym względzie do odpowiedzialności Kossowski przez Władzę Uniwersyte­

cka, w dniu !' ;,a^?i"n-- 1830 r. tłumaczył się: iż, bywając u Bartkowskiego, słyszało wybuch- 
nać mającej rewolucyi, od Podoficerów : Mazowieckiego i Dutkiewicza, że ona ma się roz­
począć na Saskim placu i że na jej czele stanie b. General Chłopicki Kossowski dotjaje: iż 
właśnie podobna rozmowa skłoniła go do zaniechania bywania u Bartkowskiego, poczem 
Kossowski przez Władzę Uniwersytecką został uwolniony.

. Wincenty Kobyliński przywodzi, iż gdy coraz więcej wieści w Wars awie o powstaniu 
się upowszechniały, Kossowski i Nicefor Wąsowicz, przez Delegacyą Inkwizycyj ą uwolnio­
ny, na Saskiej kępie dali sobie słowo, że w razie, gdyby co wybuchło, czynni nie będą. Wpra­
wdzie Kobyliński o sobie i o|Bartkowski«} podobną wzmiankę przytacza, lecz czyny co do 
nich, są nadto jawne. . .mcii i

Przedstawiwszy więc cale położenie Kossowskiego, nie czyniąc co do niego szczegółowej 
Konkluzyi, pozostawiam rozstrzygnieniu Sądu Najwyższego Kryminalnego, który, według Art. 
55. Postanowienia z dnia || Lutego 1832 r., może także w wewirętrznćm przekonaniu czerpać 
zasady swój Uchwały. .pto) ojrA rh. ;

W końcu oświadczam, iż przeciwko uczniom Uniwersytetu: Ludwikowi Wołowskiemu -—• 
Ignacemu Polichnowskiemu — Xaweremu Nowickiemu — Julianowi Łabęckiemu — Wiktoro­
wi Józefowiczowi, mniej mocne niźli przeciw innym istnieją poszlaki, co do uczestnictwa 
w spisku powstanie przygotowującego; co zaś do zachowania się ich w dniu Listopada 
1830 r. dodaję iż wszyscy, prócz Polichnowskiego, byli w domu badania osadzeni; jakieby 
zaś było ich działanie po odbiciu więzień, niewiadomo.

Niewodowski jednakże co do Wołowskiego zeznał: iż do opatrzenia rany, jaką Niewodowski 
poniósł przy obronie klasztoru XX. Karmelitów i do bezpiecznego przeniesienia go do laza­
retu Ujazdowskiego, Wołowski głównie się przyłożył.

W takim stanie sprawy, gdy według wyżej powołanego prawa, w braku nawet prawnych 
dowodów, Sąd Najwyższy Kryminalny upoważniony jest radzić się wewnętrznego przekonania, 
Które wolnćm jest od wszelkich prawideł, niepow inienem więc tu żadnej czynić Konklu­
zyi, ale całą rzecz pozostawić roztrzygnieniu Najwyższego Sądu.

W’ Warszawie dnia Stycznia 183-1 roku.

PROKURATOR
przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym 

(podpisano) Pohlekowski.



PROKURATOR 
przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym 

(podpisano) PoklęłwwskL

tych iuż działaniach, udział miale. Odwołując się zatem do tegoż Aktu oskar żenią i dowodów 
w nim przytoczonych, a Summaryuszem objętych, obok przyznania, jakie wynika z niesta^ 
wiennictwa, pomimo wjdanych zapozwów, z stosownćm zagrożeniem, wnoszę by:

Józefat Boleslaw Ostrowski, z listy Applikantów Sądowych, przed rewolucj ą, dla zanicdba-
i.yd.obowiązków wykreślony. Tz

Maurycy Mochnacki, przed rewolucj ą uwolniony ze służby Referent Cenzury w Kommis- 
syi Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.
} Michał Dembiński, przed rewolucją uwolniony ze służby Podsekretarz Kommissyi Rządo­
wej Prj chodów i Skarbu. . .

Włodzimierz Kazimierz Kormańskt, przed rewolucyą tiwolmonj' ze służby w stopniu Pod­
porucznika, Starszy Podoili« er Pułku Strzelców konnych Gwardyi Królewskiej, 
ť Adam Hr. Gutowski, właściciel dóbr Wyszyny w Obwodzie Konińskim.

Gustavy Hr. Małachowski, Kamerjunker Dworu Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, Poseł 
Powiatu Szydlowieckiego.

Franciszek Trzciński, Poseł Powiatu Orłowskiego.
Xäiiwy Bronikowską Patron pizy Trybunale Cywilnym I Instancji Województwa Ma­

zowieckiego. , ,
Franciszek Grzymała, Redaktor pism publicznych.
F ii.nlenn Babski Pisarz w Redakcyi Dziennika Powszechnego. ,
Adolf Cichowski, uwolniony ze służby przed rewolucją Podporucznik Pułku Strzelców pie­

szych Jego Cesarsko Królewskiej Mości Nr. 1. . . r .
* J Alexander Mniewski. właściciel wsi Włynia w Obwodzie Konińskim.

Konstanty Przyborowski, mieszkaniec Województwa Kaliskiego.
Napoleon Poniński, mieszkaniec "Województwa Krakowskiego ;

W zastosowaniu Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia 1830 r., ustępu 2 lit. a. i Art.
w szczególności do Bronikowskiego, Hr. Małachowskiego i Trzcińskiego Art. 56, a Dem- 

MsZeso S 52, na karę w Art. 68, wraz z skutkami oznaczonymi Art. 42 i następnym. 
Kodexu Karnego, skazani zostali.

w Warszawie, dnia Stycznia 1834 r.

KONKLUZYA
w sprincie przecinko nieobecnym Członkom Sejmu,

Odczytany Sądowi Najwyższemu Kryminalnemu Dział II. Aktu oskaraenia wyjaśnił, któ- 
rzy członkowie Sejmu podali i popierali wniosek do Aktu detromzacyi w dniu 2S Stycznia 1831 
r. ogłoszonej. .

Z liczby tychże członków Sejmu, jak w I Części Aktu oskarżenia opisałem, 
Sołtyk, Walenty Zwierkowski, byli członkami spisku rokosz przygotowującego. Odwołując się 
zatem do tegoż Aktu oskarżenia i dowodów w nim przytoczonych, a Suminaryu z ję.y r 
wnoszę aby:.* '* • ' .
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Roman Hr. Sołtyk, Poseł powiatu Bonieckiego, z powodu podania w tak nazwanej Izbic Po- 
selskiéj wniosku do Aktu z dnia Styczniar. 1831 ogłaszającego, iż Panowanie Najjaśniejszego 
Mikołaja L, Cesarza Wszech Rossyi, Króla Polskiego i całego Najjaśniejszego Cesarsko-Króle­
wskiego Domu w Polsce ustało, niemniej podżeganie do rokoszu.

Walenty Zwierkowski, Radca kommitetu Towarzystwa Kredytowego, w czasie rewolucyi De­
putowany Cyrkułu 7go Miasta Warszawy, z powodu popierania w tak nazwanych izbach Sej­
mowych połączonych, wniosku do aktu detronizacyi, tudzież podżegania do rokoszu.

Władysław lir. Ostrowski, Poseł Powiatu Piotrkowskiego.
Antoni Hr. Ostrowski, Senator Kasztelan.
Jan Hr. Ledóchowski, Poseł Powiatu Jędrzejowskiego.
Franciszek Wołowski, Deputowany okręgu Warszawskiego.
Adam- Łuszczewski, Poseł Powiatu Sochaczcwskiego.
Z powodu popierania, w tak nazwanych Izbach Sejmowych połączonych, wniosku do Aktu 

detronizacyi ;
Roman hr. Sołlyk i Walenty Zwierkowski, w zastosowaniu Manifestu Najjaśniejszego Pana 

zdnia20Paž,l7Í- 1831 r. ustępu 2 lit. a. i d.
1 Listopada ,

Inni w zastosowaniu tegoż Manifestu ustępu 2. lit. d., w związku z art. 67, 56, Kodexu 
Karnego.

Wszyscy na karę art. 68 tegoż Kodexu zagrożoną, skazani zostali, wraz z skutkami art. 42 
Kodexu Kar. oznaczonymi.

w Warszawie dnia Stycznia 1834 r-
PROKURATOR

przy Sądzić Najwyższym Kryminalnym,
(podpisano) Poklękowski.

KONKLAJZYA

w sprawie przeciwko Wincentemu Niemojowskiemu, mieszkańcowi 
Województwa Kaliskiego, jako członkowi nieprawego Najwyższego 

Rządu, w czasie od dnia ™ ZZ?-do dnia Sierpnia 1831 włącznie.

W sprawie szczegółowej Niemojowśkiego, wykazałem rodzaj przestępstwa i dowody prze­
ciw niemu zebrane, nie pozostaje mi teraz, jak tylko, na zasadzie Manifestu Najjaśniejszego 
Pana z d. *?"* azlern-1831 roku ustępu 2 lit. c., w związku z art. 67 i' 58 lit. d., wnieść, aby kara 

A Listopada
art. 68 Kodexu Karnego zagrożona, przeciw Wincentemu Nicmojowsk-emi: wyrzeczoną była, 
x skutkami art. 42 i następnymi tegoż prawa oznaczonymi. t

w Warszawie dnia Stycznia 1834 roku.
PROKURATOR

przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym,
(podpisano) Poklękowski.

10
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PROKURATOR 
przy Sadzie Najwyższym Kryminalnym, 

(podpisano) Poklękowski.

" - •• » • s*

? sprawie przeciwko nieobecnym, naczelnikowi i Członkom niepra­
wego Najwyższego Rządu, w czasie od dnia do dnia Sierpnia

roku 1831 włącznie.

AV Dziak III Poddziale I. Części II. Aktu oskarżenia, wyjaśniłem czyny Rządu Naiwyż- 
sego nieprawego od dnia ■ x Łutego do dnia Sierpnia 1831 r. włącznie trwającego; wymieni- 
in oraz, które osoby w téj epoce tenże Rząd składały, a uległości swojej do dnia Wrze- 
liar. 1831 nic oświadczyły. Odwołując się zatem do tegoż Aktu oskarżenia i dowodów w nim 
rzytoczonych, Summaryuszem objętych, wnoszę aby:

Adam Xiąże Czartoryski Wielki Podkomorzy Dworu Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, 
słonek Rady Państwa w Cesarstwie Rossyjskiem, a Rady Administracyjnej w Królestwie Pol’ 
ůém, Senator Wojewoda; wczasie trwania rokoszu, Prezes Rządu, tak nazwanego Narodowego.

Teofil Morawski, Poseł Powiatu Kaliskiego.
Stanislaw Borzykowski, Poseł Powiatu Ostrołęckiego; obydwaj w czasie trwania rokoszu, 

lonkowie tak nazwanego Rządu Narodowego.
Jan Skrzynecki, Pułkownik, Dowódca 8 Pułku piechoty liniowej, wczasie trwania roko- 

u, Naczelny Wódz wojsk rewolucyjnych i członek tak nazwanego Rządu Narodowego.
W zastosowaniu co do wszystkich Manifestu Najjaśniejszego Pana z d. 20 l>"zll'ziern.- js31 roku 

1 Ij i iśtopaiłtt

;tępu 2 lit. c. i art. 56, 67, nadto do Adama Xięcia Czartoryskiego, art. 24 Kodexu Karnego, 
szyscy za zbrodnię stanu, na karę art. 68 tegoż prawa zagrożoną, z wszelkimi skutkami 
t. 42 tegoż samego prawa postanowionymi, skazani zostali.

w Warszawie dnia hj Stycznia 1834 r.

WYWÓD
1 sprawie przeciwko Karolowi Zielińskiemu, uwolnionemu ze służby 
Podpułkownikowi, jako Vice - Prezesowi nieprawego Najwyższego 

. d \ Rządu w czasie od d. ” do d. r. 1831. włącznie. 3 -n« 
y’ a i i iii- i. i a i r .tïa imcbjr.x

. , . , . . ’’ł I s ir.a-fV-l U r.iJ «iwßXft-jf.Z/
W Akcie oskarżenia Części II Poddziale III wyiuszczyłein powody, stanowiące obwinienie 

aróla bielińskiego, jakoteź za nim przemawiające; Sąd Najwyższy Kryminalny, według Art. 
i Postanowienia z dnia Lutego r. 1832, krom prawnych dowodów*,  upoważniony jest ra­
sie się jeszcze wewnętrznego przekonania, które nie może bydź żadnemi prawidłami ograni- 
soném.
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Dia czeco objąwszy Zielińskiego Aktem oskarżenia, w zarzucie sprawowania urzędu Za- 
D J * - - , 27 Sierpnia i »■ • i

stępcy Prezesa, tak nazwanego Rządu Narodowego, w epoce od dnia 8 Września’ OSIV 13 CZC 
nia do dnia rJ Września r. 1831 swój podległości, wstrzymuję się od wszelkiej względom Zie­
lińskiego Konkluzyi.

w Warszawie dnia || Stycznia 1S34 r.

PROKURATOR
przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym, 

(podpisano) Poklękowski.

X.
KONKLUZYA

w sprawie przeciwko nieobecnym aczelnikowi i Członkom niepra­
wego Najwyższego Rządu, w czasie od dnia n Sierpnia do%S&£1831 

roku włącznie.

W Dziale III Poddziału i III Części II Aktu oskarżenia, wyjaśniłem czyny nieprawego 
Rządu Najwyższego od dnia ^^rSyerpnia do dnia 4 Ptódxier. 1831 roku włącznie, w czasie roko­
szu, w Królestwie Pjoiskióm/trw^ącego; wymieniłem oraz, które osoby, przy jakich zmianach 
i w jakich epokach, pod ęzyjćin Naczelnictwem, tenże Rząd składały, a uległości swojej dodnią-jj 
Wrzcśnia 1831 roku meoświadcSyły.

Między osobami wzwyz rzeczonej epoce, Rząd nieprawy Najwyższy składającemi, Joachim 
Lelewel, był nadto członkiem tegoż Rządu w przeciągu czasu od dnia ■ f LJego- ■ do dnia T| Sier­
pnia 1831 roku, pod naczelnictwem Adama Xięcia Czartoryskiego utworzonego, jak to Dział III. 
Poddział I. Części II. Aktu oskarżenia i dowody w nim przytoczone przekonywają. Prócz tego Joa- 
cXùmLelewel, należał do spisku powstanie przygotowującego, co obszernie w I Części Aktu oskarże­
nia wyjaśniłem. Odwołując się zatem do Aktu oskarżenia i dowodów w nim przytoczonych, a 
Summaryuszem objętych, oraz przyznania ze strony obwinionych, zarzuconych im czynów, któ­
re wynika zieh niestawiennictwa, pomimo wydanych zapozwów, zstosownóm zagrożeniem, 
Wnoszę aby:

Bonawentura Niemojowski, właściciel dóbr Marchwacza, w Obwodzie Kaliskim, w czasie 
rokoszu, pod naczelnictwem Hr. Krukowieckiego Viceprezcs, a następnie Prezes tak nazwanego 
Rządu Narodowego w Radzie Ministrów.

Teodor Morawski, właściciel dóbr Dąbrówki, w Obwodzie Sieradzkim, pod naczelnictwem 
Hr. Krukbwieckiego', a następnie Bonawentury Niemojowskiego^, Minister Spraw’ Zagranicznych.

Alojzy Biernacki, Poseł Powiatu Wieluńskiego, pod naczelnictwem Bonawentury’ Ntemojo- 
wskiego, Minister Przychodów i Skarbu.
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Jan Olrych Szaniecki, Mecenas przy Sądzie Najwyžszój Inslancyi Królestwa Polskiego, 
Deputowany Okręgu Stopnickiego, pod naczelnictwem Bonawentury Niewojowakiego, Minister 
Sprawiedliwości.

Józef Swirski, Poseł Powiatu Hrubieszowskiego, pod naczelnictwem Bonawentury Niemo­
jowskiego, Minister Spraw Wewnętrznych i Policyi.

Joachim Lelewel, Poseł Powiatu Żelechowskiego, pod naczelnictwem Adama Xięcia Czar­
toryskiego, członek Rządu Narodowego, a pod naczelnictwem Bonawentury Niemojowskiego, 
Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego,

wszyscy jako członkowie, tak nazwanego Rządu Narodowego w Radzie Ministrów, w za­
stosowaniu do nich, Manifestu Najjaśniejszego Pana z dnia ?" 1831 roku, ustępu 2. lit. c.
i Art. 67. Kod. Kar., co do Lelewela nadto ustępu 2. lit. u. rzeczonego Manifestu, co do Swir- 
skiego, Biernackiego, Szańieckiego i Lelewela Art. 56., Bonawentury Niemojowskiego, jako 
naczelnika Rządu, Art. 21. Kod. Kar., wszyscy za zbrodnię rokoszu, na karę Art. 68 dopiero 
w zmiankowanego prawa zagrożoną z wszelkimi skutkami do téj kary przywiązanymi, skazani 
zostali.

w Warszawie, dnia | j Stycznia 1834 r.

PROKURATOR
przy Sądzie Najwyższym Kryminalnym,

(podpisano) Poklękowski.


